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  BO­HA­TE­RO­WIE


   


  Ja­sza – głów­ny bo­ha­ter


  Mi­le­na – żona Ja­szy


  Wich­na – cór­ka Ja­szy


  Woj­bor – oj­ciec Ja­szy


  Lu­bor – star­szy syn Ja­szy


  Zna­mir – młod­szy syn Ja­szy


  Haki – wo­jow­nik z dru­ży­ny Tub­be­go


  Woj­mir – wo­jow­nik z dru­ży­ny Tub­be­go


  Tub­be – do­wód­ca Ha­kie­go i Woj­mi­ra


  Msz­czuj – za­stęp­ca Tub­be­go


  Ra­ci­mir – cze­ski ku­piec


  Do­ma­żyr – cze­ski ku­piec


  Si­gurd – wi­king, wódz Wie­le­tów


  Ha­kon – wi­king, młod­szy brat Si­gur­da


  Borg – wi­king, to­wa­rzysz Si­gur­da i Ha­ko­na


  Gnie­wor – do­wód­ca Wie­le­tów


  Ra­cław – nie­wol­nik i słu­ga Si­gur­da, przy­ja­ciel Mi­le­ny


  Lisz­ko – nie­wol­nik, to­wa­rzysz Ja­szy


  Tho­ralf – wi­king, przy­wód­ca jed­ne­go z kla­nów w Joms­bor­gu


  Hen­ryk II – ce­sarz nie­miec­ki


  Ol­drzych – ksią­żę cze­ski


  Gero – bi­skup i do­stoj­nik ce­sar­ski


  Ar­nulf – bi­skup i do­stoj­nik ce­sar­ski


  Her­man – do­stoj­nik ce­sar­ski


  Zyg­fryd – do­stoj­nik ce­sar­ski


  MGŁA


  Ciem­no­ści nocy ustę­po­wa­ły sza­ro­ści po­ran­ka, a wscho­dzą­ce słoń­ce pierw­szy­mi pro­mie­nia­mi za­czę­ło nie­śmia­ło prze­bi­jać się mię­dzy ko­na­ra­mi drzew, roz­pra­sza­jąc mro­ki pusz­czy. Jego pierw­sze, jesz­cze de­li­kat­ne prze­bły­ski zwia­sto­wa­ły ko­niec nocy, ogła­sza­jąc jed­no­cze­śnie na­dej­ście ko­lej­ne­go dnia. Świat po­wo­li bu­dził się do ży­cia, na­bie­ra­jąc ja­snych barw. Las oży­wał po noc­nym uśpie­niu. Po­mię­dzy drze­wa­mi z ra­do­snym świer­go­tem bu­dzi­ły się ze snu pta­ki, a od stro­ny po­bli­skiej osa­dy na oko­licz­ne łąki wiatr niósł po­ran­ne pia­nie ko­gu­tów. Prze­strzeń mię­dzy la­sem a wi­ją­cą się nie­opo­dal rzecz­ką wy­peł­ni­ły zwiew­ne i de­li­kat­ne opa­ry po­ran­nej mgły, prze­su­wa­ne lek­ki­mi po­dmu­cha­mi wia­tru w kie­run­ku łąk.


  Osa­da była jesz­cze po­grą­żo­na w głę­bo­kim śnie, kie­dy Ja­sza prze­dzie­rał się już w stro­nę po­bli­skiej łąki, idąc wą­ską ścież­ką wi­ją­cą się wśród traw ob­cią­żo­nych kro­pla­mi po­ran­nej rosy. Był to wy­so­ki i szczu­pły mło­dy męż­czy­zna, któ­re­go błę­kit­ne oczy prze­sła­nia­ły zwi­chrzo­ne kę­dzio­ry pło­wych wło­sów, opa­da­ją­ce nie­sfor­nie na jego twarz. Przy­odzia­ny w lnia­ne spodnie i ta­kąż ko­szu­lę, zie­wa­jąc prze­cią­gle, szedł, trzy­ma­jąc w jed­nej dło­ni łuk, a w dru­giej po­stro­nek, na któ­rym cią­gnął za sobą kro­wę – ży­wi­ciel­kę swo­jej ro­dzi­ny. Tego dnia za­mie­rzał za­pro­wa­dzić zwie­rzę na małe pa­stwi­sko w po­bli­że rzecz­ki Łyny, a po­tem wy­ru­szyć na po­lo­wa­nie w głąb lasu. Miał na­dzie­ję, że dziś do­pi­sze mu szczę­ście i uda mu się przy po­ran­nym wo­do­po­ju ustrze­lić do­rod­ną sar­nę albo bor­su­ka, a je­śli nie, to cho­ciaż dro­pię czy ku­ro­pa­twę.


  Kro­wę miał za­miar po­zo­sta­wić na ma­łej łącz­ce, oto­czo­nej z jed­nej stro­ny za­ko­lem rzecz­ki Łyny, a z dru­giej krze­wa­mi buj­nie po­ra­sta­ją­cy­mi stro­my stok po­bli­skie­go wznie­sie­nia. W tym miej­scu mia­ła ona po­zo­stać aż do chwi­li, kie­dy nie na­dej­dzie, aby jej pil­no­wać – jak to usta­li­li wczo­raj wie­czo­rem – Lu­bor, star­szy z jego sy­nów. Chło­pak spał jesz­cze, kie­dy jego oj­ciec ci­cho wy­szedł z cha­ty, dba­jąc, aby go przed­wcze­śnie nie obu­dzić. Krze­wy ro­sną­ce gę­sto wo­kół pa­stwi­ska oraz stro­mi­zna wzgór­ka, na któ­re­go szczyt wła­śnie się wspi­nał, gwa­ran­to­wa­ły, że zwie­rzę bę­dzie w tym miej­scu bez­piecz­ne.


  Ze wznie­sie­nia roz­cią­gał się sze­ro­ki wi­dok na całą oko­li­cę. Do­sko­na­le wi­dać stąd było po­grą­żo­ną we śnie osa­dę, po­bli­skie pola, pa­stwi­ska oraz wi­ją­cą się obok nich rze­kę Łynę i las ota­cza­ją­cy za­bu­do­wa­nia. Po­ran­ne pro­mie­nie słoń­ca za­czy­na­ły wła­śnie roz­świe­tlać da­chy chat. Krze­wy, drze­wa oraz nad­rzecz­ne za­ro­śla po­wo­li na­bie­ra­ły barw dnia. Ja­sza uwiel­biał ten wi­dok. Lu­bił przed za­nu­rze­niem się w le­śne ostę­py przy­sta­nąć w tym wła­śnie miej­scu dla na­cie­sze­nia wzro­ku wi­do­kiem oko­li­cy, bę­dą­cej do­mem dla jego ro­dzi­ny.


  Ten wi­dok za­wsze uspo­ka­jał go, na­peł­nia­jąc jed­no­cze­śnie ser­ce bło­gim cie­płem. Wie­dział, że kie­dy po po­łu­dniu sta­nie tu po­now­nie, w osa­dzie nie bę­dzie już ta­kiej ci­szy. Miesz­kań­cy wsi krzą­tać się bo­wiem będą wo­kół swo­ich obejść za­ję­ci pra­ca­mi go­spo­dar­ski­mi. Dzie­ci, a wśród nich i jego cór­ka Wich­na, będą pso­cić z uśmie­cha­mi na ustach, ra­do­śnie ga­nia­jąc po­mię­dzy cha­ta­mi. Jego żona Mi­le­na za­pew­ne bę­dzie się krzą­ta­ła na po­dwó­rzu ich domu, sto­ją­ce­go na sa­mym skra­ju sie­dli­ska, jed­no­cze­śnie wy­pa­tru­jąc po­wra­ca­ją­ce­go męża. Na ga­łę­zi sta­rej ja­bło­ni ro­sną­cej przy ich cha­cie za­wie­si wi­kli­no­wy kosz, a w nim, za­wi­nię­ty w lnia­ne ko­cy­ki, spał bę­dzie jego ma­lut­ki sy­nek Zna­mir, uro­dzo­ny le­d­wie przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi.


  Ja­sza ostat­ni raz spoj­rzał w kie­run­ku swo­je­go do­mo­stwa, a wte­dy na­peł­ni­ło go uczu­cie na­głe­go nie­po­ko­ju. Za­trzy­mał się, aby spoj­rzeć po­now­nie na roz­świe­tlo­ne w po­ran­nym słoń­cu da­chy chat, na pa­stwi­ska, pola i łąki wy­ła­nia­ją­ce się z po­ran­nej mgły i na pły­ną­cą opo­dal Łynę.


  Nic… Spo­kój… Ci­sza…


  Ale wła­śnie w tej ci­szy coś było nie tak.


  Wy­raź­nie czu­ło się w niej coś zło­wiesz­cze­go.


  Nie­zwy­kłe­go i jed­no­cze­śnie zło­wro­gie­go.


  Nie­spo­koj­nym spoj­rze­niem ko­lej­ny raz omiótł oko­li­cę, pró­bu­jąc do­strzec źró­dło stra­chu. Jego po­cho­dze­nie usta­lił już po krót­kiej chwi­li. Pta­ki… Pta­ki na­gle zu­peł­nie uci­chły. Po­mię­dzy drze­wa­mi i za­ro­śla­mi umilkł ich ra­do­sny świer­got, a las wy­peł­ni­ła zu­peł­na ci­sza. Ci­sza dziw­na i nie­po­ko­ją­ca. Ci­sza, w któ­rej było coś po­ra­ża­ją­ce­go. Ser­ce Ja­szy prze­ję­ła na­gła oba­wa, a źre­ni­ce jego oczu roz­sze­rzy­ły się gwał­tow­nie. Go­rącz­ko­wo roz­glą­dał się wo­kół, cią­gle nie do­strze­ga­jąc jed­nak ni­cze­go, co mo­gło­by sta­no­wić ja­kie­kol­wiek za­gro­że­nie.


  Na­gle, tuż po­nad la­sem, le­d­wie o kil­ka­dzie­siąt kro­ków od jego cha­ty, wzle­cia­ło w nie­bo pta­sie sta­do, po­de­rwa­ne z ga­łę­zi drzew do gwał­tow­ne­go lotu. Pta­ki nie­spo­koj­nie po­le­cia­ły ku gó­rze. Za­to­czy­ły łuk po­nad strze­cha­mi sie­dli­ska, wzno­sząc się co­raz wy­żej i wy­żej w stro­nę nie­ba, aby nie po­wró­cić już do lasu, tyl­ko od­le­cieć w stro­nę pól le­żą­cych po dru­giej stro­nie rze­ki. W tej sa­mej chwi­li ci­szę po­ran­ka prze­rwał gniew­ny po­mruk psów. Naj­pierw był to war­kot jed­ne­go z nich, do któ­re­go szyb­ko do­łą­czy­ły ko­lej­ne. Psy, je­żąc sierść, wy­szcze­rzy­ły kły, wście­kle pa­trząc na­bie­gły­mi krwią oczy­ma w stro­nę ota­cza­ją­cej osa­dę mgły. Po chwi­li ich war­kot prze­szedł w gwał­tow­ny ja­zgot, aby za­raz po­tem stać się wście­kłym uja­da­niem.


  Ja­sza wy­pu­ścił z dło­ni po­wróz, na któ­rym pro­wa­dził kro­wę. Oswo­bo­dzo­ne zwie­rzę na­tych­miast opu­ści­ło łeb i zu­peł­nie nie zwra­ca­jąc uwa­gi na har­mi­der do­bie­ga­ją­cy od stro­ny za­bu­do­wań, za­czę­ło le­ni­wie sku­bać tra­wę. Męż­czy­zna ści­snął łuk trzy­ma­ny w le­wej dło­ni. Pra­wą ręką się­gnął śpiesz­nie do koł­cza­nu prze­wie­szo­ne­go przez ra­mię, aby spraw­nym ru­chem wy­do­być z nie­go strza­łę, któ­rej brze­chwę[1] szyb­ko wsu­nął w cię­ci­wę. Zbiegł szyb­ko ze wznie­sie­nia, kie­ru­jąc się w stro­nę naj­bliż­szej z chat. Zdo­łał prze­biec je­dy­nie kil­ka kro­ków, kie­dy na­gle sta­nął jak wry­ty, aby spoj­rzeć na prze­ciw­le­gły ko­niec osa­dy.


  To, co zo­ba­czył, zmro­zi­ło go. Po­mię­dzy ob­ło­ka­mi gę­stej mgły ota­cza­ją­cej po­grą­żo­ne we śnie do­mo­stwa do­strzegł prze­wi­ja­ją­cy się dym, a po chwi­li czer­wo­ne ję­zo­ry ognia, któ­re roz­bły­snę­ły na da­chu cha­ty sto­ją­cej na dru­gim koń­cu osa­dy. Z mgły wy­ło­ni­ło się kil­ka­dzie­siąt po­sta­ci. Prze­dzie­ra­jąc się sze­ro­ką ławą po­przez po­ran­ne opa­ry, szły w stro­nę do­mów, we wnę­trzach któ­rych znaj­do­wa­ły się po­grą­żo­ne we śnie ro­dzi­ny. Na­past­ni­cy prze­szli o kil­ka kro­ków obok Ja­szy, nie do­strze­ga­jąc jego syl­wet­ki ukry­tej za buj­nym krze­wem bzu, przy któ­rym przy­sta­nął. We mgle wy­glą­da­li jak de­mo­ny. Ich cia­ła okry­wa­ły wło­cha­te owcze ko­żu­chy, a z głów zło­wro­go ster­cza­ły cza­py wy­ko­na­ne ze skór zdar­tych z wil­czych łbów, stra­szą­ce pu­sty­mi oczo­do­ła­mi. Szli oni w nie­wiel­kich od­stę­pach, w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu zbli­ża­li się do za­bu­do­wań.


  Kil­ku z nich su­nę­ło w kie­run­ku do­mo­stwa Ja­szy, gdzie przed wej­ściem wście­kle uja­dał, szcze­rząc kły, ku­dła­ty pies, to­wa­rzysz za­baw jego dzie­ci. Na­raz zwie­rzę sku­li­ło się gwał­tow­nie, wy­da­jąc z sie­bie bo­le­sny sko­wyt. Za­char­cza­ło, plu­jąc z py­ska krwią. To strza­ła wy­pusz­czo­na przez jed­ne­go z na­past­ni­ków ugo­dzi­ła je śmier­tel­nie, roz­ry­wa­jąc ostrym gro­tem roz­war­te psie gar­dło. Drzwi cha­ty gwał­tow­nie się otwo­rzy­ły. Sta­nął w nich Woj­bor, oj­ciec Ja­szy, trzy­ma­ją­cy w dło­niach sie­kie­rę. Jego ma­syw­na po­stać za­gro­dzi­ła dro­gę na­past­ni­kom. Za­raz za nim wy­ło­ni­ła się po­stać kil­ku­let­nie­go chłop­ca, któ­ry sta­nął za ple­ca­mi swo­je­go dziad­ka, roz­glą­da­jąc się wo­kół ro­ze­spa­nym wzro­kiem.


  – Lu­bor!!! Synu!!! – wy­du­sił przez za­ci­śnię­te usta Ja­sza, z nie­do­wie­rza­niem pa­trząc na to, co roz­gry­wa­ło się przed jego do­mem.


  – Uwa­żaj­cie, sta­ry ma sie­kie­rę! – wy­krzyk­nął je­den z na­past­ni­ków.


  Ja­sza na­tych­miast roz­po­znał dia­lekt Wie­le­tów[2], miesz­kań­ców po­bli­skie­go Po­ła­bia. Kra­iny mrocz­nych puszcz i nie­prze­by­tych la­sów, le­żą­cej po za­chod­niej stro­nie Odry. Do­brze znał ich zło­wro­gą sła­wę i do­sko­na­le wie­dział, że ich po­ja­wie­nie się nie zwia­stu­je ni­cze­go do­bre­go.


  Woj­bor stał przed do­mem, ma­cha­jąc groź­nie po­nad gło­wą trzy­ma­ną w dło­ni sie­kie­rą. Na­past­ni­cy oto­czy­li go łu­kiem. W cał­ko­wi­tej ci­szy, po­wo­li zbli­ża­li się do nie­go. Wtem je­den z nich na­głym sko­kiem przy­padł z boku do Woj­bo­ra i moc­no dźgnął go trzy­ma­ną w rę­kach włócz­nią w nogę. Sta­rzec sku­lił się z bólu. Sie­kie­ra wy­pa­dła z jego rąk, a wte­dy ko­lej­ny z Wie­le­tów do­sko­czył do nie­go i z roz­ma­chem ude­rzył go w lewe ra­mię to­po­rem, umiesz­czo­nym na dłu­gim trzon­ku. Sta­rzec jęk­nął ża­ło­śnie i osu­nął się na ko­la­na. Wte­dy naj­wyż­szy z na­past­ni­ków pod­szedł do nie­go i moc­nym kop­nię­ciem po­wa­lił go na zie­mię. Gdy tyl­ko ten upadł, ko­lej­nych dwóch Po­ła­bian przy­pa­dło do nie­go i wbi­ło trzy­ma­ne w dło­niach włócz­nie w jego tors. Cia­ło Woj­bo­ra znie­ru­cho­mia­ło.


  Znie­ru­cho­miał tak­że Ja­sza, nie mo­gąc uwie­rzyć w to, co zo­ba­czył.


  Sce­ny roz­gry­wa­ły się bar­dzo szyb­ko. Ja­sza po­czuł, jak prze­cho­dzi przez nie­go fala go­rą­ca. Na­gła su­chość wy­peł­ni­ła mu gar­dło, a jego cia­ło za­czę­ło sztyw­nieć z emo­cji. Po­luź­nił uścisk wo­kół łę­czy­ska łuku. Z jego sztyw­nie­ją­cej dło­ni wy­su­nę­ła się strza­ła i spa­dła w tra­wę.


  W tym mo­men­cie je­den z Wie­le­tów pod­szedł do onie­mia­łe­go z prze­ra­że­nia Lu­bo­ra. Moc­nym chwy­tem ra­mie­nia przy­cią­gnął go do sie­bie. Chło­piec nie bro­nił się. Po­zo­sta­li wo­jow­ni­cy we­szli do wnę­trza do­mo­stwa. Z jego środ­ka do­biegł do uszu Ja­szy ich gło­śny śmiech oraz okrzy­ki try­um­fu. W chwi­lę póź­niej dwóch z nich wy­szło na ze­wnątrz. Pierw­szy z nich cią­gnął za sobą szar­pią­cą się z nim Mi­le­nę, zaś jego to­wa­rzysz niósł prze­rzu­co­ną przez ra­mię Wich­nę. Prze­ra­żo­na dziew­czy­na nie sta­wia­ła mu opo­ru. Po chwi­li z wnę­trza cha­ty wy­szedł naj­wyż­szy z na­past­ni­ków. Ten sam, któ­ry przed chwi­lą po­wa­lił Woj­bo­ra. Te­raz otu­lo­ny po­szar­pa­ną sza­rą opoń­czą, szedł, przy­ci­ska­jąc do swo­jej pier­si mały to­bo­łek. Sta­nął przy le­żą­cym w ka­łu­ży krwi cie­le Woj­bo­ra i roz­ba­wio­nym wzro­kiem po­pa­trzył na twa­rze swo­ich to­wa­rzy­szy.


  – Borg, łap!!! – wy­krzyk­nął, rzu­ca­jąc w kie­run­ku sto­ją­ce­go na­prze­ciw­ko wo­jow­ni­ka trzy­ma­ne za­wi­niąt­ko.


  W chwi­li, kie­dy wzle­cia­ło ono w po­wie­trze, zsu­nął się z nie­go owi­ja­ją­cy je ma­te­riał. Wszy­scy uj­rze­li wte­dy ma­lut­kie dzie­cię­ce ciał­ko. Za­nim ma­lec zdą­żył upaść na zie­mię, Borg bły­ska­wicz­nie mach­nął trzy­ma­nym w rę­kach to­po­rem. Po­wie­trze roz­darł świst że­la­zne­go ostrza jego bro­ni. To­pór roz­ciął na pół le­cą­ce nad nimi cia­ło dziec­ka. Głów­ka chłop­czy­ka wraz z rącz­ka­mi i tu­ło­wiem oraz jego drga­ją­ce w kon­wul­sjach nóż­ki spa­dły do stóp Wie­le­tów.


  Borg ro­ze­śmiał się.


  Jego to­wa­rzy­sze tak­że wy­buch­nę­li grom­kim śmie­chem.


  Szar­pią­ca się z Po­ła­bia­na­mi Mi­le­na znie­ru­cho­mia­ła na ten wi­dok. Bez­wied­nie opu­ści­ła ręce, z nie­do­wie­rza­niem pa­trząc na le­żą­ce na zie­mi szcząt­ki swo­je­go dziec­ka. W tej sa­mej chwi­li ze­mdla­ła, bez­wład­nie osu­wa­jąc się na zie­mię.


  Przed do­mo­stwo, wy­su­wa­jąc się z mgły ota­cza­ją­cej dom, wje­cha­ło pę­dem dwóch kon­nych wo­jow­ni­ków. Gwał­tow­nie osa­dzi­li swo­je ru­ma­ki na po­dwó­rzu, wznie­ca­jąc ich ko­py­ta­mi tu­man ku­rzu. Pierw­szy z nich do­sia­dał pięk­ne­go ro­słe­go ko­nia, któ­re­go czar­na maść moc­no kon­tra­sto­wa­ła z czer­wo­ną opoń­czą otu­la­ją­cą jego bar­czy­stą po­stać. Wo­jow­nik ro­zej­rzał się wo­kół. Jego wzrok za­trzy­mał się na szcząt­kach dziec­ka, po czym prze­su­nął się na cia­ło Woj­bo­ra i le­żą­cą przy nim Mi­le­nę. Ostro­ga­mi dźgnął boki ko­nia. Zwie­rzę za­rzu­ci­ło grzy­wą i roz­dy­ma­jąc chra­py, gwał­tow­nie ru­szy­ło do przo­du. Jego pierś ude­rzy­ła w pierś Bor­ga. Jeź­dziec ostro osa­dził ko­nia i wy­chy­lił się z sio­dła w stro­nę onie­mia­łe­go wo­jow­ni­ka. Jego czar­ne oczy za­świe­ci­ły spod cięż­kie­go heł­mu, któ­ry zwień­czał czer­wo­ny pió­ro­pusz. Za­ci­ska­jąc usta, zim­nym wzro­kiem nie­mal prze­bił stru­chla­łe­go Bor­ga. Wie­le­ci cof­nę­li się o kil­ka kro­ków, z po­ko­rą opusz­cza­jąc gło­wy. Zmie­sza­ni, ze stra­chem i z wy­raź­ną trwo­gą, po­nu­ro spo­glą­da­li na kon­ne­go wo­jow­ni­ka.


  – Si­gurd… – ich usta wy­szep­ta­ły jego imię nie­mal z na­boż­ną czcią.


  Si­gurd pod­niósł gło­wę i spoj­rzał cięż­kim wzro­kiem na sto­ją­cych obok cha­ty wo­jow­ni­ków.


  – Dur­nie! – syk­nął, prze­su­wa­jąc spoj­rze­niem po ich twa­rzach.


  Jego wzrok wy­ra­żał głę­bo­ki gniew.


  – Psy! – rzu­cił wście­kle. – Je­ste­ście psy!


  Ostro dźgnął boki ko­nia, któ­ry, rzu­ca­jąc łbem na boki, szyb­ki­mi su­sa­mi ru­szył w stro­nę po­zo­sta­łych chat. Jego po­stać po chwi­li okry­ły chmu­ry mgły i dymu.


  Dru­gi z kon­nych wo­jów po­zo­stał na po­dwó­rzu. Przez jego twarz prze­mknął drwią­cy uśmiech. Na­głym szarp­nię­ciem wo­dzy osa­dził swo­je­go sro­ka­te­go[3] ko­nia, spod nóg któ­re­go na boki roz­bie­gła się gro­ma­da roz­g­da­ka­nych kur. Spoj­rzał na Lu­bo­ra, po­tem na onie­mia­łą Wich­nę, wi­szą­cą na­dal na ra­mie­niu jed­ne­go z Wie­le­tów. Po chwi­li lek­ko ob­ró­cił ru­ma­ka i po­wo­li ob­je­chał po­bo­jo­wi­sko, pa­trząc w twa­rze wo­jow­ni­ków.


  – Chło­piec jest zbyt mło­dy – wy­krzyk­nął. – Za­bierz­cie nie­wia­sty i zwie­rzę­ta. Weź­cie wszyst­ko, co uzna­cie za war­to­ścio­we lub przy­dat­ne. Resz­tę spa­lić!


  Za­wró­cił ko­nia.


  Ostro spiął jego boki ostro­ga­mi i po­gnał w ślad za Si­gur­dem.


  Jego po­stać po chwi­li znik­nę­ła wśród dy­mów wy­do­by­wa­ją­cych się z in­nych chat.


  – Sły­sze­li­ście, co po­wie­dział Ha­kon! – wy­krzyk­nął Borg, któ­ry zdo­łał już ochło­nąć.


  Wy­pro­sto­wał się, pod­cią­ga­jąc pas. Po­pra­wił opo­rzą­dze­nie, a po­tem pod­szedł do wo­jow­ni­ka, któ­ry na­dal trzy­mał w moc­nym uści­sku onie­mia­łe­go Lu­bo­mi­ra.


  – Moj­mir, sły­sza­łeś! – rzekł do nie­go, pa­trząc mu pro­sto w oczy. – Wiesz, co trze­ba zro­bić.


  Moj­mir bez sło­wa opu­ścił pra­wą rękę do boku. Z po­chwy wy­do­był dłu­gi nóż, któ­rym na­tych­miast prze­cią­gnął chłop­cu przez gar­dło. Przez chwi­lę moc­no przy­trzy­mał, przy­ci­ska­jąc do sie­bie jego ko­na­ją­ce cia­ło. Z roz­cię­te­go gar­dła blu­znę­ła krew, ob­fi­tym stru­mie­niem spły­wa­jąc na ręce za­bój­cy. Ten po chwi­li ode­pchnął od sie­bie wiot­cze­ją­ce cia­ło chłop­ca i Lu­bor upadł obok zwłok swo­je­go dziad­ka.


  – Za­bierz­cie zwie­rzę­ta i pod­pal­cie dom. Spal­cie też cia­ła – ko­men­de­ro­wał da­lej Borg.


  – Wsta­waj, suko! – do­dał, ko­piąc z ca­łej siły le­żą­cą Mi­le­nę. – Nie bę­dzie­my cię nieść.


  Ja­sza za­marł. Jego ser­ce wa­li­ło jak osza­la­łe, a cia­ło zu­peł­nie ze­sztyw­nia­ło. Osu­nął się na ko­la­na. Tę­pym wzro­kiem pa­trzył, jak Wie­le­ci szar­pią Mi­le­nę, jak od­cho­dzą w dal, za­bie­ra­jąc ze sobą Wich­nę, jak pod­pa­la­ją jego dom i jak w pło­mie­nie wrzu­ca­ją cia­ła jego ojca i sy­nów. Oczy za­szły mu mgłą. W gło­wie za­hu­cza­ło. Z jego dło­ni wy­padł łuk, cia­ło ru­nę­ło w tra­wę, a z koł­cza­nu wy­sy­pa­ły się strza­ły.


  Nie­dłu­go po­tem Po­ła­bia­nie ode­szli z osa­dy, któ­rą spo­wi­ły ję­zo­ry ognia i gę­ste chmu­ry dy­mów wy­do­by­wa­ją­cych się z pło­ną­cych za­bu­do­wań. Ucho­dząc, upro­wa­dzi­li ze sobą część jej miesz­kań­ców. Cia­ła za­bi­tych po­zo­sta­wi­li po­mię­dzy do­ma­mi lub w ogar­nię­tych ogniem cha­tach. Uci­chły po­za­bi­ja­ne przez nich psy, a świ­nie, kro­wy, owce i kozy, kop­nia­ka­mi oraz ra­za­mi ki­jów ich ro­ze­śmia­ni po­ga­nia­cze po­gna­li za od­cho­dzą­cym do lasu od­dzia­łem.


  Słoń­ce wznio­sło się już wy­so­ko po­nad drze­wa, za­le­wa­jąc ka­ska­dą pro­mie­ni ich ko­ro­ny oraz oko­licz­ne krze­wy, pola, za­ro­śla i pa­stwi­ska. Pta­ki ner­wo­wo la­ta­ły po­nad chmu­ra­mi dy­mów, świer­go­cząc gło­śno z wy­raź­nym prze­ję­ciem. Rze­ka Łyna le­ni­wie to­czy­ła swo­je wody. Po­mię­dzy do­pa­la­ją­cy­mi się do­mo­stwa­mi bie­ga­ły osma­lo­ne ogniem, nie­licz­ne, nie­wy­ła­pa­ne przez Wie­le­tów, peł­ne prze­ra­że­nia kury i kacz­ki. Kro­wa, któ­rą Ja­sza pro­wa­dził na pa­stwi­sko, spo­koj­nie sta­ła w za­ro­ślach, sku­biąc le­ni­wie tra­wę tuż przy twa­rzy le­żą­ce­go w niej mło­de­go męż­czy­zny. Szar­piąc ję­zo­rem za źdźbła tra­wy, roz­trą­ca­ła py­skiem roz­sy­pa­ne na zie­mi strza­ły, któ­re wy­pa­dły z koł­cza­nu.


  


  [1] Brze­chwa – środ­ko­wa, drew­nia­na część strza­ły łą­czą­ca grot z lot­ką.


  [2] Wie­le­ci – (zwa­ni tak­że Lu­ci­ca­mi) gru­pa ple­mien­na Sło­wian po­łab­skich, za­miesz­ku­ją­cych w XI w. te­re­ny mię­dzy dol­ną Odrą a Łabą, tzw. Po­ła­bie Pół­noc­ne – współ­cze­śnie nie­miec­ka Me­klem­bur­gia. Wie­le­ci, obok Obo­drzy­ców, na­le­że­li do Sło­wian Za­chod­nich, tzw. Po­ła­bian. Do Wie­le­tów za­li­cza­no m.in. ple­mio­na Cze­rez­pian, Do­leń­ców, Re­da­rów, Sto­do­ran czy Wkrzan. Por. A. Szrej­ter, Pod po­gań­skim sztan­da­rem, War­sza­wa 2014, s. 40.


  [3] Maść sro­ka­ta – koń z ko­lo­ro­wy­mi, naj­czę­ściej bia­ło-czar­ny­mi pla­ma­mi na cie­le, za­czy­na­ją­cy­mi się od gło­wy i da­lej bie­gną­cy­mi przez klat­kę pier­sio­wą, aż po ło­pat­ki i zad.


  POŚCIG


  Kro­wa, oga­nia­jąc się ogo­nem od la­ta­ją­cych obok niej much i gzów, kil­ka­krot­nie swym szorst­kim ję­zy­kiem po­li­za­ła Ja­szę po twa­rzy. Ten otwo­rzył oczy. W gło­wie czuł strasz­ny ból. Su­chość w gar­dle pie­kła go nie­mi­ło­sier­nie. Kro­wa jesz­cze kil­ka razy li­znę­ła go po po­licz­kach, za­nim po­wo­li wstał. Sztyw­nym i nie­pew­nym kro­kiem ru­szył w kie­run­ku do­pa­la­ją­cych się frag­men­tów wła­sne­go domu. Kie­dy pod­szedł do dy­mią­ce­go po­go­rze­li­ska, przy­sta­nął i przez chwi­lę tępo pa­trzył na przy­sy­cha­ją­ce na zie­mi śla­dy krwi swo­je­go ojca i sy­nów. Jego twarz wy­krzy­wił gry­mas bólu i wte­dy rzu­cił się z krzy­kiem w po­go­rze­li­sko. Za­czął od­wa­lać ża­rzą­ce się frag­men­ty drew w po­szu­ki­wa­niu ciał naj­bliż­szych. Skó­ra jego stóp oraz dło­ni skwier­cza­ła, przy­pa­la­na ża­rem. Ja­sza zu­peł­nie jed­nak nie zwra­cał na to uwa­gi. Z za­cię­ciem na twa­rzy od­rzu­cał na bok ka­wał­ki do­pa­la­ją­cych się drew, z któ­rych wy­sy­py­wa­ły się sno­py iskier. Żar nad­pa­lił mu obu­wie. Skó­ra stóp bo­le­śnie go za­pie­kła, nie­mal skwier­cząc od wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry.


  Wte­dy otrzeź­wiał i na­gle od­sko­czył na bok.


  – Go­rze[1]!!! Go­rze!!! – wo­kół roz­legł się jego do­no­śny wy­peł­nio­ny bó­lem i roz­pa­czą krzyk.


  Padł na ko­la­na. Zła­pał się rę­ko­ma za gło­wę. Z jego ust wy­do­by­wał się pe­łen bólu jęk.


  – Dzie­ci! Dzie­ci! Dzie­ci!!! – krzy­czał roz­pacz­li­wie.


  Jego cia­łem wstrzą­snę­ły tor­sje, płacz i szloch. W po­czu­ciu bez­sil­no­ści przez dłuż­szą chwi­lę tłukł za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi w zie­mię. Kie­dy wresz­cie się uspo­ko­ił, za­stygł w bez­ru­chu obok do­pa­la­ją­cych się szcząt­ków wła­sne­go domu i za­schnię­tych na zie­mi plam krwi swo­ich naj­bliż­szych.


  Wte­dy po­czuł, że czy­jeś dło­nie za­czy­na­ją gła­dzić go po gło­wie. Czy­jeś ręce po­chwy­ci­ły go pod ra­mię, pró­bu­jąc pod­nieść. Od­wró­cił gło­wę, aby spoj­rzeć na po­stać, któ­ra przy­cup­nę­ła u jego boku.


  – Chwa­li­mir – wy­szep­tał, roz­po­zna­jąc swo­je­go są­sia­da.


  – Wszy­scy zgi­nę­li. Prze­ży­li­śmy tyl­ko my dwaj. Rano, za­nim za­czął się na­pad, by­łem nad rze­ką. Przy­go­to­wy­wa­łem wi­kli­no­we siat­ki do po­ło­wu ryb. Schro­ni­łem się w wo­dzie, w si­to­wiu, nie zna­leź­li mnie, nie zna­leź­li. – Chwa­li­mir mó­wił w po­śpie­chu, jak­by chcąc, aby jego bez­zęb­ne usta w jed­nej chwi­li opo­wie­dzia­ły wszyst­ko to, cze­go świad­kiem były jego oczy. – Spa­li­li wszyst­kie domy. Spa­li­li. Za­bi­li moją Go­sła­wę. Za­bi­li Mi­ru­na i Gnie­wa, i Sam­bo­ra. Wak­szę też za­bi­li. Wszyst­kich sta­rych i wszyst­kie dzie­ci za­bi­li. Mło­dych za­bra­li. Po­wią­za­li sznu­ra­mi i za­bra­li. Do lasu.


  Tu Chwa­li­mir prze­rwał na chwi­lę, od­dy­cha­jąc cięż­ko.


  – Ja­sza, wstań! Ura­tuj swo­ją cór­kę i żonę! One prze­ży­ły! Za­bra­li je ze sobą do lasu. Wstań i bie­gnij za nimi! Ura­tuj je z ich nie­wo­li, a może i in­nym zdo­łasz po­móc! – wy­krzy­ki­wał Chwa­li­mir, szar­piąc ra­mie­niem otę­pia­łe­go Ja­szy.


  Ten przez mo­ment zu­peł­nie nie re­ago­wał. Do­pie­ro po chwi­li pod­niósł się i ro­zej­rzał do­oko­ła. Wo­kół uj­rzał je­dy­nie do­pa­la­ją­ce się reszt­ki bu­dyn­ków, obok któ­rych wa­la­ły się po­roz­ry­wa­ne płót­na, po­rzu­co­ne na­rzę­dzia rol­ni­cze, znisz­czo­ne sprzę­ty do­mo­we oraz sko­ru­py z roz­bi­tych gli­nia­nych na­czyń. Lek­ki wiatr roz­no­sił dym, iskry i pta­sie pie­rze. W po­wie­trzu uno­si­ła się ostra woń, w któ­rej wy­raź­nie wy­czu­wal­ny był za­pach spa­lo­nych ludz­kich ciał.


  Ja­sza ob­jął moc­no Chwa­li­mi­ra, przy­trzy­mu­jąc go przez chwi­lę w uści­sku.


  – Ru­szę za nimi – po­wie­dział wresz­cie su­chym gło­sem. – Chwa­li­mi­rze, ty pójdź do lasu i idź cały czas na wschód. Idź tak, aż wresz­cie do­trzesz do osa­dy przy wzgó­rzu. Je­śli nie do­tar­li do niej Wie­le­ci, to jej miesz­kań­cy udzie­lą ci po­mo­cy i schro­nie­nia.


  Oczy star­ca wy­peł­nia­ły łzy. Łkał, a jego cia­łem wstrzą­sa­ły spa­zmy.


  – Uczy­nię, jak mó­wisz – od­parł nie­mal szep­tem – jak tyl­ko po­cho­wam szcząt­ki na­szych naj­bliż­szych.


  Ja­sza po­ca­ło­wał sta­re­go są­sia­da w czo­ło i moc­no go przy­tu­lił.


  – Nad Łyną pa­sie się moja kro­wa. Za­bierz ją ze sobą – do­dał, od­wra­ca­jąc się od nie­go.


  Chwiej­nym kro­kiem ru­szył w kie­run­ku wznie­sie­nia, na któ­rym wciąż sta­ła, ma­cha­jąc ogo­nem, jego kro­wa. Wszedł na wzgó­rek. Pod­niósł z zie­mi le­żą­cy na niej łuk. Po­tem po­zbie­rał roz­sy­pa­ne w tra­wie strza­ły i sta­ran­nie wsu­nął je do koł­cza­nu. Od­wró­cił się, aby spoj­rzeć, jak to miał w zwy­cza­ju, na osa­dę.


  Z oczu wy­pły­nę­ły mu łzy i po­to­czy­ły się po­wo­li po po­licz­kach.


  Nie było już jego domu. Nie było już jego ro­dzi­ny. Nie było są­sia­dów. Znik­nę­ły zna­jo­me twa­rze i syl­wet­ki. Tam, gdzie jesz­cze rano sta­ły cha­ty, te­raz wid­nia­ło do­pa­la­ją­ce się ru­mo­wi­sko. Siel­ski wi­dok znik­nął. Spło­nę­ły wszyst­kie do­mo­stwa. Z osa­dy nie do­bie­gał ża­den gwar. Nie było sły­chać od­gło­sów zwie­rząt. Nikt nie krzą­tał się wo­kół obejść. Ni­ko­go nie było w przy­do­mo­wych ogród­kach ani na po­bli­skich po­let­kach. Nikt nie wy­pa­sał zwie­rząt na po­bli­skich łą­kach. Tyl­ko słoń­ce, jak za­wsze, swo­imi pro­mie­nia­mi roz­świe­tla­ło całą oko­li­cę, a pta­ki z ra­do­snym świer­go­tem ko­tło­wa­ły się po­nad nad­rzecz­ny­mi krze­wa­mi.


  Ja­sza pod­szedł do brze­gu rze­ki i po chwi­li za­nu­rzył się w jej nur­cie. Po­tem łap­czy­wie na­pił się wody. Su­chość w gar­dle pie­kła go bo­wiem nie­mi­ło­sier­nie. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li uga­sił pra­gnie­nie. Po­przez ple­cy prze­rzu­cił koł­czan wy­peł­nio­ny strza­ła­mi i ści­ska­jąc w dło­ni swój łuk, ru­szył w kie­run­ku lasu, do miej­sca, w któ­rym w le­śnej głu­szy znik­nę­li Wie­le­ci.


  Od­szu­kał ich śla­dy.


  Set­ki stóp ludz­kich, ko­pyt koni, ra­cic krów i świń od­bi­tych w zie­mi, wy­raź­nie wska­zy­wa­ły kie­ru­nek, w któ­rym ode­szli Po­ła­bia­nie. Ja­sza bez tru­du od­czy­ty­wał ze śla­dów wszyst­ko to, co sta­ło się tu­taj od chwi­li, kie­dy Wie­le­ci w po­śpie­chu ru­szy­li w stro­nę po­bli­skie­go lasu. Po śla­dach ro­ze­znał, iż po­cząt­ko­wo wszy­scy szli wspól­nie w za­mie­sza­niu i cha­osie. Wo­jow­ni­cy, ko­nie, upro­wa­dze­ni lu­dzie i zwie­rzę­ta – ich śla­dy bo­wiem krzy­żo­wa­ły się wza­jem­nie. Ozna­cza­ło to, że wszy­scy mu­sie­li iść ra­zem w wiel­kiej i bez­ład­nej gro­ma­dzie. Jed­nak na jed­nej z le­śnych po­lan Wie­le­ci za­trzy­ma­li się i upo­rząd­ko­wa­li dal­szy marsz. Oczy Ja­szy wy­pa­trzy­ły miej­sca, w któ­rych sta­nę­li wo­jow­ni­cy. Po­zo­sta­wi­li po so­bie śla­dy koń­skich ko­pyt i śla­dy stóp – duże, moc­no za­głę­bio­ne w pia­sek i w zie­mię, co wska­zy­wa­ło, że w tym miej­scu sta­li do­ro­śli męż­czyź­ni ob­cią­że­ni bro­nią i ekwi­pun­kiem. W miej­scu, do któ­re­go za­go­nio­no miesz­kań­ców osa­dy, wi­docz­ne były inne śla­dy – płyt­kie za­głę­bie­nia w zie­mi po­zo­sta­wio­ne przez sto­py nie­wiast i pod­rost­ków oraz od­ci­ski stóp nie­licz­nych męż­czyzn. Miej­sce, w któ­re za­pę­dzo­no zwie­rzę­ta, peł­ne było śla­dów ich ko­pyt i ra­cic oraz za­le­ga­ją­cych wo­kół nich od­cho­dów.


  Da­lej w głąb lasu jako pierw­si ru­szy­li wo­jow­ni­cy, po­tem oto­cze­ni przez straż­ni­ków brań­cy, a do­pie­ro za nimi po­ga­nia­cze po­pę­dzi­li w za­ro­śla upro­wa­dzo­ne z osa­dy zwie­rzę­ta. Od tej chwi­li wszy­scy przez le­śne ostę­py prze­dzie­ra­li się, idąc w dłu­giej i bar­dzo roz­cią­gnię­tej ko­lum­nie.


  Na le­śnej po­la­nie po­zo­sta­ły po­rzu­co­ne w bez­ła­dzie frag­men­ty przy­odziew­ku. Wszę­dzie wa­la­ły się po­roz­ry­wa­ne rze­mie­nie, po­szar­pa­ne ko­bie­ce chu­s­ty i opoń­cze oraz za­pa­ski. W tra­wie le­ża­ła mar­twa kro­wa oraz koza. Tak­że cia­ła dwóch męż­czyzn. Ja­sza pod­biegł do pierw­sze­go nich i od­ga­nia­jąc od nie­go rój me­szek i much, ob­ró­cił je. Przez jego twarz prze­szedł gry­mas bólu. W le­żą­cym roz­po­znał So­bie­my­sła, swo­je­go to­wa­rzy­sza z dzie­cię­cych lat. Wspól­nie się ba­wi­li jako dzie­ci. Pil­no­wa­li zwie­rząt na pa­stwi­skach. Ką­pa­li się i ło­wi­li ryby w Ły­nie. Po­tem, gdy do­ro­śli, obaj za­ło­ży­li ro­dzi­ny i żyli szczę­śli­wie, po­ma­ga­jąc ro­dzi­com pro­wa­dzić skrom­ne go­spo­dar­stwa. Nie­raz wspól­nie po­lo­wa­li w le­sie. Wśród tych sa­mych drzew i krze­wów, przy któ­rych So­bie­mysł le­żał te­raz mar­twy. Ja­sza za­mknął otwar­te oczy przy­ja­cie­la i pod­szedł do ko­lej­nych zwłok. To był Bę­do­mir, tak­że jego to­wa­rzysz z dzie­ciń­stwa.


  Obaj męż­czyź­ni mie­li licz­ne ob­ra­że­nia w po­sta­ci roz­le­głych ran na dło­niach i ra­mio­nach, co ozna­cza­ło, iż sta­wi­li oni opór na­past­ni­kom, za­sła­nia­jąc się przed ich cio­sa­mi. Rany oka­za­ły się zbyt głę­bo­kie, co spo­wo­do­wa­ło duży upływ krwi, więc szyb­ko osła­bli. Szli zbyt wol­no, słab­nąc z każ­dą chwi­lą. Wie­le­ci mu­sie­li więc uznać, że będą im je­dy­nie prze­szka­dzać w dal­szej dro­dze, opóź­nia­jąc tem­po mar­szu. Dla­te­go po­sta­no­wi­li ich za­bić.


  Ja­sza po­że­gnał spoj­rze­niem przy­ja­ciół.


  Uniósł gło­wę do góry i spoj­rzał w stro­nę słoń­ca.


  To sta­ło już wy­so­ko po­nad li­nią ko­ron drzew, cie­pły­mi i in­ten­syw­ny­mi pro­mie­nia­mi zwia­stu­jąc na­dej­ście po­łu­dnia.


  – Wie­le­ci!!! Go­rze wam!!! Będę na was po­lo­wał jak na dzi­kie zwie­rzę­ta!!! – wy­krzyk­nął z ca­łych sił, a echo roz­nio­sło od­bi­cie jego słów sze­ro­ko po le­sie.


  Krzyk­nął jesz­cze kil­ka razy, i to tak gło­śno, jak­by chciał, aby jego wy­peł­nio­ny bó­lem i nie­na­wi­ścią okrzyk do­tarł do uszu prze­dzie­ra­ją­cych się przez le­śną gę­stwi­nę opraw­ców.


  Po­tem ru­szył truch­tem po śla­dach wy­dep­ta­nych dzie­siąt­ka­mi stóp wśród le­śne­go ostę­pu. Oszczę­dzał siły, wie­dząc, że cze­ka go dłu­gi bieg. Sił mu­sia­ło mu wy­star­czyć aż do zmro­ku. Po­ła­bia­nie byli wie­le go­dzin mar­szu przed nim, wie­dział więc, że aby ich do­go­nić, bę­dzie mu­siał biec dłu­go i wy­trwa­le, nie­mal nie od­po­czy­wa­jąc. Do wy­sił­ku był przy­zwy­cza­jo­ny. Na­wet rany stóp spa­rzo­nych ża­rem nie po­wstrzy­my­wa­ły go przed ko­lej­ny­mi su­sa­mi. Nie my­ślał o bólu. Po pro­stu biegł, wpa­tru­jąc się w śla­dy wska­zu­ją­ce mu kie­ru­nek mar­szu Wie­le­tów. Jego twarz prze­sta­ła wy­ra­żać ja­kie­kol­wiek uczu­cia, a miej­sce roz­pa­czy w jego ser­cu za­jął nie­po­kój o los żony i cór­ki, obok któ­re­go po­ja­wi­ło się pra­gnie­nie ze­msty. Oba­wa o los naj­bliż­szych oraz chęć re­wan­żu do­da­wa­ły mu sił, od­ga­nia­jąc precz ból i zmę­cze­nie. Chciał do­paść prze­ciw­ni­ków. Zo­ba­czyć strach w ich oczach i jak naj­szyb­ciej po­czuć za­pach i smak ich krwi.


  Biegł przez las, któ­ry do­brze znał. Jego osa­dę ota­cza­ły licz­ne ła­god­ne wzgór­ki i wznie­sie­nia cią­gną­ce się na znacz­nej prze­strze­ni. Owe wznie­sie­nia po­kry­wa­ły głów­nie li­ścia­ste lasy, od­cin­ka­mi prze­cho­dząc w las mie­sza­ny albo w lasy peł­ne so­sen i do­stoj­nych świer­ków. Po­ru­sza­nie się po­mię­dzy drze­wa­mi było względ­nie ła­twe, oprócz miejsc, gdzie te­ren ob­ni­żał się gwał­tow­nie w kie­run­ku oczek wod­nych, sta­wów, stru­mie­ni i je­zior. Wte­dy marsz sta­wał się utrud­nio­ny, a czę­sto wręcz nie­moż­li­wy z uwa­gi na licz­ne tor­fo­wi­ska, la­bi­ryn­ty ba­gnisk i wody licz­nych stru­mie­ni. Obcy w ta­kich miej­scach mógł się ła­two za­gu­bić. Ludz­kich ście­żek było tu nie­wie­le, a te wy­dep­ta­ne przez zwie­rzę­ta, nie­ko­niecz­nie do­stęp­ne były dla ludz­kich stóp. Marsz utrud­nia­ły wy­so­kie tra­wy, krze­wy i krza­ki, two­rzą­ce nie­mal nie­prze­by­tą gę­stwi­nę, szcze­gól­nie w oto­cze­niu mło­dych drzew. Do­dat­ko­wo wie­le miejsc spo­wi­ja­ły ko­bier­ce pa­ję­czyn, roz­ple­cio­nych po­mię­dzy ga­łę­zia­mi wy­sta­ją­cy­mi ze sto­sów gni­ją­cych w bło­cie kłód, po­wa­lo­nych wia­trem lub sta­ro­ścią drzew, któ­re ni­czym ścia­na za­gra­dza­ły dal­szą dro­gę.


  Wie­le­ci po­ru­sza­li się jed­nak spraw­nie, idąc prze­waż­nie ścież­ka­mi wy­dep­ta­ny­mi przez oko­licz­nych miesz­kań­ców. Mu­sie­li pro­wa­dzić ich prze­wod­ni­cy, do­brze zna­ją­cy lo­kal­ne szla­ki. Szla­ki, któ­re wio­dły głów­nie su­chy­mi miej­sca­mi. Wi­jąc się to wą­wo­za­mi wci­śnię­ty­mi po­mię­dzy pa­gór­ki po­ro­śnię­te ol­szy­ną, to znów pro­wa­dząc przez ich grzbie­ty zdo­bio­ne wy­pa­lo­ny­mi w słoń­cu so­sna­mi.


  Oko­li­ca była tu lud­na. W od­le­gło­ściach cza­sa­mi o pół dnia dro­gi, a cza­sa­mi dnia lub dwóch, znaj­do­wa­ły się licz­ne ludz­kie osa­dy, oto­czo­ne li­nia­mi po­le­tek upraw­nych i pa­stwisk. Miej­sco­wi żyli spo­koj­nie, upra­wia­jąc swo­je nie­wiel­kie pola i ho­du­jąc zwie­rzę­ta. Pło­dy rol­ne uzu­peł­nia­li zbie­rac­twem. Lasy i łąki peł­ne były bo­wiem psz­cze­lich bar­ci, je­żyn, bo­ró­wek, ja­gód, orze­chów, grzy­bów czy krze­wów lesz­czy­ny. Las ob­fi­cie do­star­czał tak­że zwie­rzy­ny łow­nej – sa­ren, kun, wie­wió­rek, cie­trze­wi i je­le­ni. Od­waż­niej­si my­śli­wi za­sa­dza­li się w nim na dzi­ki i tury, a cza­sa­mi i na wład­ców oko­licz­nych puszcz – niedź­wie­dzie. Roz­le­głe łąki ob­fi­to­wa­ły w za­ją­ce i ku­ro­pa­twy. Ro­sły na nich też drze­wa owo­co­we, ob­da­ro­wu­ją­ce lu­dzi sło­dy­czą ja­błek, grusz, cze­re­śni czy śli­wek.


  W licz­nych znaj­du­ją­cych się tu­taj sta­wach czy je­zio­rach, rze­kach i stru­mie­niach żyły szczu­pa­ki, oko­nie, san­da­cze i lesz­cze. Wpraw­ni ry­ba­cy po­tra­fi­li z miej­sco­wych wód wy­ło­wić na­wet wie­lo­me­tro­we sumy czy wę­go­rze. Nad­wod­ne za­ro­śla i krze­wy za­miesz­ki­wa­ły licz­ne sta­da róż­nych od­mian ka­czek, gę­gaw, nu­rów, kor­mo­ra­nów, cza­pli i gęsi. Lu­dziom żyło się tu spo­koj­nie i do­brze. Oko­li­ce były do­stat­nie, a za­pa­sy je­dze­nia ob­fi­te, tak że na­wet po cięż­kich i dłu­gich zi­mach rzad­ko kie­dy pod strze­chy miesz­kań­ców za­glą­dał głód czy nie­do­sta­tek.


  Od­dział Po­ła­bian wy­raź­nie kie­ro­wał się na za­chód w kie­run­ku Odry – rze­ki znaj­du­ją­cej się o dwa do trzech dni mar­szu. Nie za­sko­czy­ło to Ja­szy. Do­my­ślał się, że je­śli Wie­le­ci nie za­pla­no­wa­li ko­lej­nych na­pa­dów, to wła­śnie w tym kie­run­ku będą po­dą­ża­li, chcąc jak naj­szyb­ciej prze­drzeć się do wła­snych sie­dzib.


  Biegł już dłu­go, czu­jąc, jak z każ­dą chwi­lą opusz­cza­ją go siły. Każ­dy ko­lej­ny krok oka­zy­wał się dla nie­go wy­zwa­niem. Jego od­dech zro­bił się cięż­szy. Dy­szał, a w płu­cach za­czy­na­ło bra­ko­wać mu tchu. Jego nogi ro­bi­ły się co­raz sztyw­niej­sze. Znacz­nie czę­ściej po­ty­kał się. Kil­ka­krot­nie przy­sta­wał na krót­kie chwi­le od­po­czyn­ku, sta­ra­jąc się od­zy­skać wte­dy rów­ny od­dech, aby po chwi­li zno­wu ru­szyć w ślad za Wie­le­ta­mi. Dwu­krot­nie zro­bił dłuż­sze prze­rwy, kie­dy po na­pi­ciu się wody z mi­ja­nych stru­mie­ni po­zwo­lił so­bie na nie­co dłuż­szy od­po­czy­nek. Jego my­śli bie­gły wte­dy do Wich­ny i Mi­le­ny. Że żyją, wie­dział, ale tego, co się z nimi te­raz dzie­je, już nie. W ser­cu czuł wte­dy zim­ne ukłu­cia. Ukłu­cia, któ­re bu­dzi­ły w nim nie­po­kój. Wła­śnie ten nie­po­kój pod­ry­wał go do dal­sze­go bie­gu i po­zwa­lał mu wy­do­być z sie­bie ko­lej­ne siły.


  Słoń­ce chy­li­ło się ku za­cho­do­wi, a las po­wo­li zmie­niał bar­wy. In­ten­syw­ne ko­lo­ry dnia za­czy­na­ły bled­nąć. Prze­strzeń wo­kół drzew wy­peł­nia­ła sza­rość zmierz­chu, stop­nio­wo prze­cho­dząc w mrok nocy. Ja­szę co­raz bar­dziej opusz­cza­ły siły. Co­raz wię­cej bólu spra­wia­ły mu spły­wa­ją­ce krwią rany po­pa­rzo­nych stóp. Skó­rza­ne buty, któ­re miał na no­gach, po ca­łym dniu bie­gu nie­mal roz­pa­da­ły się, a nie­osło­nię­te nimi sto­py szyb­ko zy­ski­wa­ły ko­lej­ne rany. Osła­błe nogi sztyw­nia­ły i co­raz czę­ściej bo­le­śnie za­ha­cza­ły o ko­rze­nie drzew i le­żą­ce na zie­mi ga­łę­zie. Kol­ce je­żyn i ostrza dłu­gich ostrych traw po­roz­ry­wa­ły no­gaw­ki jego lnia­nych spodni w strzę­py. Ja­sza zro­zu­miał, że musi się za­trzy­mać, choć wy­raź­nie czuł, że Wie­le­ci są już nie­da­le­ko.


  Wie­dział jed­nak, że w nocy przez las nie bę­dzie mógł biec da­lej. Za­trzy­mał się więc wresz­cie, ścią­ga­jąc z ple­ców łuk i koł­czan ze strza­ła­mi. Dy­sząc cięż­ko, pod­szedł do roz­ło­ży­ste­go dębu i usiadł na mchu, roz­gar­nia­jąc na boki wiel­kie li­ście ro­sną­cych w tym miej­scu pa­pro­ci. Zdjął po­roz­dzie­ra­ne obu­wie, aby obej­rzeć krwa­wią­ce rany i otar­cia na sto­pach. Prze­tarł i wy­szo­ro­wał je li­ść­mi ze­rwa­ny­mi z pa­pro­ci. Po­tem za­ci­ska­jąc z bólu zęby, ob­wią­zał so­bie buty wo­kół stóp i legł na mchu, nie zwa­ża­jąc na roje mu­szek i ko­ma­rów, któ­re mo­men­tal­nie ob­sia­dły jego po­ra­nio­ne, spo­co­ne i utru­dzo­ne cia­ło, ką­sa­jąc je bo­le­śnie.


  Mi­le­na i Wich­na wy­peł­ni­ły jego my­śli, a to spo­wo­do­wa­ło, że nie od­czu­wał ugry­zień owa­dów.


  Wie­dział, że w nocy wspo­mnie­nia i emo­cje wy­da­rzeń z dzi­siej­sze­go dnia nie po­zwo­lą mu za­snąć. Czuł, że w nocy przy­śnie naj­wy­żej na krót­kie, prze­ry­wa­ne ner­wo­wy­mi wspo­mnie­nia­mi chwi­le, ale był świa­do­my, że w nocy musi od­po­cząć, aby na­brać sił do dal­szej dro­gi.


  •


  Na­sta­ła noc, ale sen nie nad­cho­dził. Po­grą­żo­na w mro­ku knie­ja była dla Ja­szy zu­peł­nie ob­cym świa­tem. Świa­tem peł­nym nie­zna­nych mu od­gło­sów i dźwię­ków. Świa­tem groź­nym i ta­jem­ni­czym za­ra­zem. Jego my­śli bie­ga­ły po gło­wie cha­otycz­nie, cią­gle jed­nak po­wra­ca­jąc do ob­ra­zów z mi­nio­ne­go po­ran­ka i dnia. Wi­dział wte­dy po­now­nie ojca wy­ma­chu­ją­ce­go sie­kie­rą, aby w ten spo­sób ode­gnać na­past­ni­ków od do­mo­stwa. Wi­dział osu­wa­ją­ce się na za­krwa­wio­ną zie­mię cia­ło swo­je­go syna Lu­bo­ra. Znów sta­wał mu przed oczy­ma ob­raz pło­ną­cej osa­dy. Wte­dy jego my­śli po­now­nie ucie­ka­ły do Mi­le­ny i Wich­ny. Co z nimi? Gdzie te­raz są? Co zro­bi­li im Wie­le­ci? Czy ich nie skrzyw­dzi­li? Łzy na­pły­wa­ły do jego oczu, a ser­ce po­now­nie prze­szy­wał skurcz bólu.


  Jed­nak po­wo­li do jego my­śli za­czę­ły do­cie­rać i inne wy­obra­że­nia. Gdy tyl­ko gdzieś w ciem­no­ści po­sły­szał ja­kiś trzask albo dziw­ne pi­ski, coś jak­by szep­ty czy też inne nie­zna­ne mu dźwię­ki, wte­dy w jed­nej chwi­li czuł, jak jego zmy­sły na­tych­miast się wy­ostrza­ją. Prze­krwio­ny­mi oczy­ma pró­bo­wał prze­bić ota­cza­ją­ce go mro­ki nocy, a na­sta­wia­jąc uszu, wy­ła­py­wał na­wet naj­drob­niej­sze szme­ry. Jego ręce mimo woli moc­niej za­ci­ska­ły się na śli­skiej po­wierzch­ni łuku.


  Żył na skra­ju roz­le­głych la­sów. Wie­lo­krot­nie więc prze­mie­rzał je, prze­dzie­ra­jąc się przez sto­sy po­wa­lo­nych na zie­mię wia­trem lub z po­wo­du sta­ro­ści drzew. Po­ko­ny­wał po­kry­te mcha­mi gni­ją­ce ko­na­ry i po­skrę­ca­ne ko­rze­nie roz­ło­ży­stych dę­bów, olch i klo­nów. Igli­wie wpa­da­ło mu za ko­szu­lę, kłu­jąc bo­le­śnie, ga­łę­zie świer­ków i so­sen ra­ni­ły go po twa­rzy, a sto­py za­nu­rza­ły się w plą­ta­ni­nę je­żyn. Knie­ja była czę­ścią jego ży­cia. Znał las, bo by­wał w nim wie­lo­krot­nie. Nie­raz za­głę­biał się w zie­lo­ne la­bi­ryn­ty, peł­ne omsza­łych ko­na­rów, bu­twie­ją­cych li­ści i dłu­gich traw. Szu­kał po­mię­dzy smu­kły­mi je­sio­na­mi i sze­ro­ki­mi bu­ka­mi tro­pów łow­nej zwie­rzy­ny. Nie­jed­no­krot­nie, w chło­dzie po­ran­ka, w po­bli­żu wo­do­po­jów wy­pa­try­wał z łu­kiem w dło­niach spra­gnio­nych wody sa­ren. Nie­raz też ści­gał ran­ne­go dzi­ka czy je­le­nia, za­głę­bia­jąc się w gę­ste jary, le­żą­ce przy stro­mych zbo­czach le­śnych wzgórz. Ni­g­dy jed­nak w le­sie nie no­co­wał. Za­wsze przed zmro­kiem po­wra­cał do domu. Z jego osa­dy nikt ni­g­dy nocą do lasu nie wy­cho­dził.


  Las nocą nie był miej­scem przy­ja­znym lu­dziom. Ja­sza wie­dział, że na­dej­ście ciem­no­ści bu­dzi jego in­nych miesz­kań­ców. Miesz­kań­ców, któ­rzy nie byli łow­ną zwie­rzy­ną, a my­śli­wy­mi. Wy­da­wa­ło mu się, że wła­śnie te­raz z ciem­no­ści do­bie­ga­ją go ich szep­ty i na­wo­ły­wa­nia. Że trza­ski pę­ka­ją­cych ga­łę­zi ozna­cza­ją, iż krą­żą oni wo­kół nie­go. Nie­mal­że czuł na twa­rzy ich cuch­ną­ce od­de­chy. Miał wra­że­nie, że po­wie­trze prze­peł­nia ich fe­tor zgni­li­zny. Czuł, że przez ciem­ność nocy na wskroś prze­ni­ka go ich wzrok.


  Były to le­sze[2], wiły[3], ma­mu­ny[4], utop­ce[5] i inne noc­ne de­mo­ny, wro­gie czło­wie­ko­wi nie mniej niż Wie­le­ci. Wszy­scy wie­dzie­li, że są one bar­dzo groź­ne. Ja­sza znał o nich wie­le opo­wie­ści. Star­si miesz­kań­cy jego sie­dli­ska w dłu­gie je­sien­ne i zi­mo­we wie­czo­ry, kie­dy wszy­scy sia­da­li wo­kół cie­płych pa­le­nisk, tu­ląc się do sie­bie, opo­wia­da­li o ich mrocz­nej na­tu­rze. Opo­wie­ści te bu­dzi­ły prze­ra­że­nie i gro­zę nie tyl­ko wśród naj­młod­szych, ale i wśród do­ro­słych. I cho­ciaż on sam ich ni­g­dy nie wi­dział, to jed­nak te­raz aż za do­brze wy­czu­wał ich obec­ność.


  Zmę­czo­ny, za­snął do­pie­ro nad ra­nem.


  Nie był to jed­nak ani dłu­gi, ani spo­koj­ny sen.


  Las wkrót­ce za­czął po­wo­li bu­dzić się z noc­ne­go spo­czyn­ku. Ciem­no­ści nocy ustę­po­wa­ły ja­sno­ściom dnia. Po­ran­na rosa ob­fi­cie wy­peł­ni­ła siat­ki roz­cią­gnię­tych mię­dzy ga­łę­zia­mi pa­ję­czyn. Po­kry­ła korę drzew oraz le­śne mchy i tra­wy, na któ­rych po­ja­wi­ły się pierw­sze owa­dy. Wkrót­ce Ja­sza po­de­rwał się do dal­szej dro­gi. Szedł po wciąż wy­raź­nych śla­dach Wie­le­tów, któ­re pro­wa­dzi­ły po­śród drzew. Nogi moc­no go bo­la­ły. Mię­śnie były całe ze­sztyw­nia­łe od dłu­go­trwa­łe­go wy­sił­ku z po­przed­nie­go dnia. Po­ra­nio­ne sto­py już po pierw­szych kro­kach po­now­nie za­czę­ły ocie­kać struż­ka­mi krwi, któ­ra są­czy­ła się z ro­pie­ją­cych ran. Jed­nak naj­do­tkli­wiej w tej chwi­li od­czu­wał rany za­da­ne w nocy przez musz­ki, ko­ma­ry i le­śne mesz­ki, któ­re bo­le­śnie po­ką­sa­ły nie­mal każ­dy z za­ka­mar­ków jego cia­ła.


  Czuł też ogrom­ny głód.


  Głód i sil­ne pra­gnie­nie.


  Nie uszedł da­le­ko, kie­dy uj­rzał przed sobą grzbiet ko­lej­ne­go wznie­sie­nia z małą po­la­ną na szczy­cie, wol­ną od drzew i za­ro­śli. Kie­dy tyl­ko do­tarł na tę wol­ną prze­strzeń, od razu spoj­rzał w stro­nę otwie­ra­ją­cej się przed nim do­lin­ki. Na­tych­miast od­ru­cho­wo przy­kuc­nął tuż za jed­nym z drzew, jed­no­cze­śnie pa­trząc w sku­pie­niu przed sie­bie.


  U stóp wznie­sie­nia do­strzegł ko­lej­ne sie­dli­sko, a wła­ści­wie to, co z nie­go po­zo­sta­ło. Zo­ba­czył wy­pa­lo­ne ru­mo­wi­ska do­mostw i wi­docz­ne wszę­dzie wo­kół znisz­cze­nia. Wy­raź­nie wi­dział też le­żą­ce po­mię­dzy do­pa­lo­ny­mi bu­dyn­ka­mi ludz­kie zwło­ki. Tak jak i w jego osa­dzie, rów­nież w tym miej­scu do­sko­na­le wi­docz­ne były śla­dy na­pa­du. Wśród zgliszcz do­mostw wa­la­ły się roz­bi­te szcząt­ki gli­nia­nych na­czyń, wi­kli­no­we ko­sze i ster­ty po­nad­pa­la­nych zwie­rzę­cych skór i płó­cien. Po­mię­dzy nimi obo­jęt­nie prze­cha­dza­ły się kury i kacz­ki, roz­grze­bu­ją­ce ła­pa­mi zie­mię w po­szu­ki­wa­niu je­dze­nia.


  Przez dłuż­szą chwi­lę do­kład­nie przy­pa­try­wał się oko­li­cy, jak­by spo­dzie­wał się zo­ba­czyć ży­wych lu­dzi. Nie doj­rzał jed­nak ni­ko­go. Ani miesz­kań­ców osa­dy, ani Wie­le­tów. Nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści, że to oni są spraw­ca­mi wi­docz­nych znisz­czeń. Upew­niw­szy się, że osa­da jest opusz­czo­na i że ni­ko­go w niej nie ma, ostroż­nie zszedł ze wznie­sie­nia i zna­lazł się po­mię­dzy wy­pa­lo­ny­mi cha­ta­mi. Pa­trząc na le­żą­ce tru­py, po­now­nie od­czuł zgro­zę. Były to dzie­ci. Dzie­ci i sta­rzy lu­dzie. Cia­ła już sczer­nia­ły i na­pu­chły. Wo­kół nich uno­sił się sil­ny fe­tor zgni­li­zny i roje czar­nych much. Obok przy­sia­dły gro­ma­dy kru­ków, któ­re moc­ny­mi i ostry­mi dzio­ba­mi po­roz­ry­wa­ły nie­któ­re ze zwłok. Pta­ki, nie zwra­ca­jąc na Ja­szę uwa­gi, wy­szar­py­wa­ły ko­lej­ne kęsy. Mi­nął je szyb­ko, nie chcąc się im przy­glą­dać. Szedł na­przód aż do chwi­li, kie­dy na­gle do­strzegł przy jed­nym z prze­wró­co­nych sa­ga­nów roz­sy­pa­ną ka­szę.


  Sil­ny skręt wzdę­tych gło­dem je­lit spo­wo­do­wał, że na­tych­miast przy­sko­czył do sa­ga­na. Wy­go­nił sie­dzą­ce w nim kury i łap­czy­wy­mi ru­cha­mi dło­ni na­peł­nił obie gar­ście ka­szą. Szyb­ko we­pchnął ją so­bie do ust, jed­no­cze­śnie sta­ra­jąc się prze­łknąć ją jak naj­szyb­ciej. Aby za­spo­ko­ić wście­kły głód, pal­ca­mi wy­gar­niał dro­bin­ki ka­szy naj­pierw z sa­ga­na, a po­tem wy­bie­rał je wprost z zie­mi. Prze­krwio­ny­mi ze zmę­cze­nia i nie­wy­spa­nia oczy­ma ner­wo­wo zer­kał na boki, jak­by w oba­wie, czy ktoś nie po­zba­wi go tego nie­spo­dzie­wa­ne­go po­sił­ku. Kie­dy wresz­cie na­peł­nił żo­łą­dek, po­czuł sil­ne pra­gnie­nie. Su­chość cią­gle wy­peł­nia­ła jego gar­dło. Ro­zej­rzał się do­ko­ła i za­uwa­żył pły­ną­cy nie­opo­dal stru­mień. Ru­szył więc w jego stro­nę, chcąc uga­sić pra­gnie­nie.


  Kie­dy na­peł­nił wodą żo­łą­dek, przy­siadł nad brze­giem stru­mie­nia, aby ob­myć z krwi obo­la­łe rany na sto­pach. Koł­czan ze strza­ła­mi i łuk odło­żył na bok i już miał po­lu­zo­wać rze­mie­nie jed­ne­go z bu­tów, aby go ścią­gnąć, kie­dy wy­raź­nie po­czuł na ple­cach czyjś wzrok. Prze­szedł go dreszcz. Gwał­tow­nie usko­czył w bok, od­wra­ca­jąc się do tyłu. W dłoń mo­men­tal­nie po­chwy­cił łuk, na­cią­gnął jego cię­ci­wę i jed­no­cze­śnie bły­ska­wicz­nym ru­chem wsu­nął w nią strza­łę. Na­stęp­nie po­chy­lił się i mru­żąc oczy, za­czął wy­pa­try­wać prze­ciw­ni­ka.


  Po chwi­li wy­pro­sto­wał się.


  Opu­ścił łuk i po­lu­zo­wał strza­łę.


  W od­le­gło­ści nie więk­szej niż czter­dzie­ści kro­ków przed sobą do­strzegł bo­wiem dzie­ci. Ma­lut­kie dzie­ci. Przy krze­wie bzu, kwit­ną­ce­go bie­lą swo­ich drob­nych kwia­tów, sie­dzia­ła na zie­mi kil­ku­let­nia dziew­czyn­ka, pię­cio-, może sze­ścio­let­nia. Pu­stym i nie­obec­nym wzro­kiem pa­trzy­ła przed sie­bie, jak­by nie do­strze­ga­jąc sto­ją­ce­go tuż przed nią Ja­szy. Dziew­czyn­ka zda­wa­ła się nie do­strze­gać tak­że zgliszcz do­mostw i ca­łe­go roz­gar­dia­szu wo­kół. Jed­ną ręką obej­mo­wa­ła chu­de, le­d­wie osło­nię­te po­mię­tą opoń­czą ciał­ko oso­wia­łe­go ma­łe­go chłop­czy­ka przy­tu­lo­ne­go do jej boku, któ­re­go oczy wy­pła­ka­ły już wszyst­kie łzy. Chłop­czyk przy­warł ca­łym ciał­kiem do dziew­czyn­ki, a jego prze­krzy­wio­na głów­ka cięż­ko opa­da­ła na jej ra­mię. Dziew­czyn­ka dru­gą ręką, w któ­rej trzy­ma­ła wie­cheć bzu, od­ga­nia­ła od cia­ła le­żą­cej obok nie­wia­sty zla­tu­ją­ce się w jej po­bli­że mu­chy i pta­ki.


  – Mamo… mamo… mamo… – Ki­wa­jąc mia­ro­wo gło­wą to w przód, to w tył, po ci­chu po­wta­rza­ła te sło­wa.


  Ja­sza sta­nął bez­wied­nie, pa­trząc otę­pia­łym wzro­kiem na dzie­ci. Przez jego ścię­tą trwo­gą twarz prze­szedł wy­raź­ny dreszcz. Tkwił bez ru­chu, jak gdy­by ska­mie­niał. Z jego oczu na po­licz­ki wy­pły­nę­ły dwie łzy, a w lek­ko roz­war­tych ustach za­ci­snę­ły się zęby.


  Wy­da­wa­ło się, że za­raz do nich pod­bie­gnie. Że obej­mie je swo­im ra­mie­niem i po­wo­li od­pro­wa­dzi je gdzieś na bok, aby w ustron­nym miej­scu uko­ić ich ból…


  Nic ta­kie­go się jed­nak nie sta­ło.


  Otrzą­snął się, a jego twarz na­bra­ła ka­mien­ne­go wy­ra­zu, prze­sta­jąc zdra­dzać ja­kie­kol­wiek od­czu­cia. Wy­glą­dał tak, jak­by nie wi­dział przed sobą dwój­ki spo­nie­wie­ra­nych przez okrut­ny los dzie­ci. Śla­dy łez na jego po­licz­kach szyb­ko wy­schły. Po­wol­nym kro­kiem ru­szył przed sie­bie, mi­ja­jąc mal­ców i nie przy­sta­jąc na­wet na chwi­lę. Nie ob­jął ich ani nie przy­tu­lił. Po­szedł na­przód, po­zo­sta­wia­jąc za sobą sie­dzą­cą na zie­mi dziew­czyn­kę, pa­trzą­cą przed sie­bie pu­stym wzro­kiem.


  Mi­nął ostat­nie ze spa­lo­nych do­mostw, po czym wy­szedł na li­nię pa­stwisk i po­le­tek, gdzie do­strzegł le­żą­ce w oto­cze­niu much i pta­ków zwło­ki kil­ku osób oraz tru­chła pa­dłych zwie­rząt. Szyb­ko po­jął, że wi­dzi śla­dy noc­ne­go obo­zo­wi­ska. Na wy­dep­ta­nej zie­mi do­pa­la­ły się czer­wo­nym ża­rem po­zo­sta­ło­ści noc­nych ognisk, obok któ­rych, wśród zwie­rzę­cych i ludz­kich od­cho­dów, le­ża­ły ob­gry­zio­ne ko­ści świń i dro­biu, bę­dą­ce śla­dem wie­czor­nej uczty Wie­le­tów. Ja­sza wie­dział do­sko­na­le, że za­rów­no jego żona, jak i cór­ka, oraz po­zo­sta­li z upro­wa­dzo­nych w tej uczcie nie uczest­ni­czy­li.


  Śla­dy zwie­rząt, brań­ców i od­dzia­łu Po­ła­bian wio­dły da­lej, w kie­run­ku ko­lej­ne­go wznie­sie­nia. Nie zwle­ka­jąc, ru­szył truch­tem przed sie­bie. Kie­dy pod­biegł do wznie­sie­nia, do jego uszu do­tar­ły od­gło­sy po­ry­ku­ją­cych krów. Wie­dział, że jest już bli­sko. Przy­spie­szył. Szyb­ko zbli­żył się do pod­nó­ża wznie­sie­nia. Zwie­rzę­ce od­gło­sy sły­chać tu było jesz­cze wy­raź­niej. W chwi­lę po­tem wbiegł roz­dep­ta­ną ścież­ką na sam grzbiet pa­gór­ka.


  Wresz­cie zo­ba­czył ob­raz, któ­re­go ocze­ki­wał. W pro­mie­niach ja­śnie­ją­ce­go na błę­kit­nym nie­bie słoń­ca, w od­le­gło­ści kil­ku­set kro­ków doj­rzał ma­sze­ru­ją­cych w gru­pach lu­dzi. Po­chód za­my­ka­li po­ga­nia­cze zwie­rząt, oto­cze­ni gę­sty­mi tu­ma­na­mi ku­rzu, wzbi­ja­ny­mi przez ko­py­ta i ra­ci­ce. Nie­co da­lej przed nimi, tak­że w chmu­rze pyłu, ma­sze­ro­wał zbi­ty w gę­stą ko­lum­nę tłum brań­ców. Czo­ło tej ko­lum­ny zni­ka­ło wła­śnie w zie­lo­nej ścia­nie lasu. Obok idą­cych Ja­sza do­strzegł po­ły­sku­ją­cych gro­ta­mi włócz­ni straż­ni­ków. Kon­nych wo­jow­ni­ków wie­lec­kich już nie zo­ba­czył, bo­wiem ci wcze­śniej za­głę­bi­li się w le­śne ostę­py.


  Twarz Ja­szy po­ja­śnia­ła uczu­ciem ulgi. Jego oczy roz­sze­rzy­ły się, na­bie­ra­jąc no­we­go bla­sku, a w ser­cu po­ja­wi­ła się na­dzie­ja. Po­czuł, że nie wszyst­ko stra­co­ne, że jest jesz­cze szan­sa na uwol­nie­nie Mi­le­ny i Wich­ny. Czuł, że wśród wcho­dzą­ce­go do lasu tłu­mu mu­szą znaj­do­wać się naj­bliż­sze mu oso­by.


  Zbiegł z pa­gór­ka, zwin­nie prze­ska­ku­jąc po­nad po­wa­lo­ny­mi ko­na­ra­mi drzew. Po­ru­szał się jed­nak ostroż­nie, cią­gle po­su­wa­jąc się do przo­du, ale je­dy­nie wzdłuż li­nii drzew i krze­wów, uni­ka­jąc jed­no­cze­śnie otwar­tych prze­strze­ni. Wie­dział bo­wiem do­brze, że je­śli on wi­dzi Wie­le­tów, to i oni bez pro­ble­mu mogą do­strzec jego.


  


  [1] Tu: źle, nie­do­brze, nie­szczę­śli­wie.


  [2] Le­sze – w wie­rze­niach sło­wiań­skich złe de­mo­ny lasu, uka­zy­wa­ły się pod po­sta­cią męż­czy­zny o nie­na­tu­ral­nie bia­łej twa­rzy. Ich wzrost do­sto­so­wy­wał się do wy­so­ko­ści drze­wo­sta­nu. Le­szy mógł przy­bie­rać tak­że po­sta­cie zwie­rzę­ce (np. wil­ka, niedź­wie­dzia, pu­cha­cza), a tak­że for­mę wi­chru.


  [3] Wiły – w mi­to­lo­gii Sło­wian bó­stwa wod­ne miesz­ka­ją­ce na od­lu­dziu, cza­sa­mi przy­bie­ra­ją­ce po­stać ła­bę­dzia albo ko­nia.


  [4] Ma­mu­ny – w mi­to­lo­gii Sło­wian de­mo­ny za­miesz­ku­ją­ce le­śne ostę­py i je­zio­ra, o wy­glą­dzie po­ro­śnię­tych wło­sa­mi po­kracz­nych sta­ruch o ob­wi­słych pier­siach. Mo­gły one tak­że przy­bie­rać po­stać pół nie­wia­sty, pół zwie­rzę­cia. Uwa­ża­no, że ma­mu­ny to du­sze nie­wiast, któ­re zmar­ły pod­czas cią­ży lub w cza­sie po­ło­gu.


  [5] Utop­ce – w wie­rze­niach sło­wiań­skich złe i pod­stęp­ne de­mo­ny wod­ne zro­dzo­ne z to­piel­ców i po­ro­nio­nych dzie­ci, za­miesz­ku­ją­ce le­śne ba­gna.


  PRZEPRAWA


  Na le­żą­cej po dru­giej stro­nie Odry sze­ro­kiej ła­sze pia­chu, Wie­le­ci za­ję­li się roz­bi­ja­niem obo­zu. Sta­li już na swo­jej zie­mi, po­nie­waż prze­pra­wi­li się przez rze­kę. Usta­wi­li kil­ka na­mio­tów, za­pło­nę­ły ogni­ska, znad któ­rych ku nie­bu wiły się bia­łe smu­gi dy­mów. Kil­ku wo­jów roz­ło­ży­ło się przy nich na od­po­czy­nek. Po­zo­sta­li uwi­ja­li się przy brze­gu rze­ki, przy­go­to­wu­jąc się do prze­pra­wy.


  – Do­pil­nuj, aby wszyst­ko prze­bie­gło jak naj­spraw­niej! – Si­gurd od­wró­cił wzrok od nur­tu rze­ki, aby spoj­rzeć na Ha­ko­na.


  Ten zsu­nął się z sio­dła, zgar­nął z czo­ła kę­dzio­ry swo­ich nie­sfor­nych ja­snych wło­sów i po­pa­trzył w stro­nę lu­stra Odry, któ­rej sze­ro­ki nurt prze­ciął im dro­gę.


  – Lu­dzie są już moc­no utru­dze­ni – rzekł, ście­ra­jąc pot z czo­ła. – Są­dzę, że bę­dzie le­piej, je­śli damy im wresz­cie nie­co cza­su, aby ode­tchnę­li dla na­bra­nia sił do cze­ka­ją­cej ich prze­pra­wy. Od wie­lu dni i nocy są w cią­głej dro­dze, a sta­nę­li­śmy wła­śnie u pro­gu wła­snej zie­mi.


  Przez twarz Si­gur­da prze­szedł le­d­wo do­strze­gal­ny gry­mas znie­cier­pli­wie­nia.


  – Wiesz, że do gro­du Po­lan w Py­rzy­cach nie­daw­no do­tarł ko­lej­ny od­dział pan­cer­nych wo­jów?


  – I cóż z tego?! My­ślisz może, że w ta­kim upa­le włó­czą się oni te­raz po le­śnych ostę­pach? – Ha­kon spoj­rzał wy­mow­nie w stro­nę słoń­ca. – Ja twier­dzę, że za­miast tego sie­dzą roz­par­ci na du­pach w Py­rzy­cach, po­pi­ja­jąc wino i ob­ma­cu­jąc tam­tej­sze dziew­ki!


  – A ja są­dzę, że mimo żaru le­ją­ce­go się z nie­ba, jed­nak włó­czą się te­raz po pusz­czy! A ro­bią tak dla­te­go, że wła­śnie po to przy­słał ich tu­taj wład­ca, ksią­żę Bo­le­sław! – gniew­nym już to­nem wy­rzu­cił z sie­bie Si­gurd. – Nie ze­zwo­lę na od­po­czy­nek, ma­jąc za ple­ca­mi rze­kę i wie­dząc, że w każ­dej chwi­li z po­bli­skich za­ro­śli może nas za­ata­ko­wać kil­ku­dzie­się­ciu po­kry­tych że­la­zem wro­gów!


  Ha­kon żach­nął się i za­gryzł war­gi. Nic jed­nak nie po­wie­dział. W mil­cze­niu wsu­nął sto­pę w strze­mię i od­bił się nogą od zie­mi, aby po chwi­li po­now­nie wy­god­nie roz­siąść się w sio­dle. Ko­lej­ny raz od­gar­nął z czo­ła kę­dzio­ry nie­sfor­nych wło­sów wciąż opa­da­ją­cych mu na oczy i chmur­nym wzro­kiem po­pa­trzył na Si­gur­da.


  Ten już jed­nak nie pa­trzył na nie­go, po­nie­waż wła­śnie od­wró­cił się w stro­nę zbli­ża­ją­cej się do brze­gu rze­ki ko­lum­ny brań­ców, oto­czo­nych przez jego po­zo­sta­łych lu­dzi.


  – Nad ra­nem lu­dzie Bor­ga na­tknę­li się na śla­dy noc­ne­go le­go­wi­ska – prze­mó­wił su­chym to­nem po chwi­li mil­cze­nia. – Twier­dzą, że po­zo­sta­wi­li je po so­bie po­lań­scy wo­jow­ni­cy. Z tego wła­śnie po­wo­du nie od­pocz­nie­my w tym miej­scu, a do­pie­ro za prze­pra­wą na dru­gim, bez­piecz­nym już dla nas brze­gu.


  Ha­kon ze zro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą.


  – Wy­znacz naj­do­god­niej­sze po­dej­ścia do rze­ki. Osob­ne dla męż­czyzn i zwie­rząt oraz dla nie­wiast i pod­rost­ków. Przy jed­no­cze­snej prze­pra­wie w trzech miej­scach stra­ci­my mniej cza­su – mó­wił już spo­koj­nym to­nem Si­gurd. – Jako pierw­szych prze­praw na­szych lu­dzi. Do­pil­nuj, aby nurt rze­ki po­chło­nął jak naj­mniej­szą licz­bę ofiar wśród brań­ców. Śmierć każ­de­go z nich zmniej­szy na­sze zy­ski z ich sprze­da­ży. Ry­zy­ko, któ­re­go się pod­ję­li­śmy, musi się nam opła­cić.


  – Uczy­nię, jak mó­wisz – od­parł Ha­kon i szarp­nię­ciem wo­dzy skie­ro­wał swe­go ko­nia w stro­nę sto­ją­cej w po­bli­żu gru­py wo­jów.


  •


  Ko­lum­na brań­ców przy­sta­nę­ła nad brze­giem rze­ki. Mi­le­na z ulgą usia­dła na sto­ku ła­god­ne­go pa­gór­ka, roz­cie­ra­jąc dłoń­mi obo­la­łe nogi. Szyb­kie tem­po mar­szu spo­wo­do­wa­ło, że nie unik­nę­ła bo­le­snych ude­rzeń o ka­mie­nie i wy­sta­ją­ce z zie­mi ko­rze­nie drzew. Jej bose sto­py były więc moc­no po­ra­nio­ne. W po­wie­trzu uno­si­ła się upoj­na woń po­lnych kwia­tów, a wo­kół roz­brzmie­wał ła­god­ny szmer psz­czół, wy­mie­sza­ny z pta­sim świer­go­tem do­bie­ga­ją­cym z po­bli­skich za­ro­śli. Ze wznie­sie­nia roz­cią­gał się wi­dok na roz­le­głą w tym miej­scu do­li­nę Odry, któ­rej brze­gi po­ra­sta­ły licz­nie drze­wa i krze­wy. Ich ga­łę­zie i ko­na­ry, ską­pa­ne w pro­mie­niach ostre­go słoń­ca, ki­pia­ły wprost in­ten­syw­no­ścią zie­le­ni. Wi­dok był pięk­ny i w in­nych oko­licz­no­ściach każ­de­go, kto pa­trzył­by na nie­go, na­peł­nił­by spo­ko­jem skła­nia­ją­cym do za­du­my.


  Jed­nak nie dziś i nie te­raz…


  – Boję się…


  Mi­le­na od­wró­ci­ła się, aby spoj­rzeć tam, skąd do­biegł ją prze­peł­nio­ny prze­ra­że­niem szept. Tuż obok sie­dzia­ła dziew­czyn­ka bę­dą­ca mniej wię­cej w wie­ku jej cór­ki. Nie po­cho­dzi­ła z osa­dy Mi­le­ny, dla­te­go ta nie zna­ła jej imie­nia. Wło­sy dziew­czy­ny ob­le­pia­ło bło­to wy­mie­sza­ne wraz z za­krze­płą w nich krwią. Ciem­ne czer­wo­ne pla­my wi­docz­ne były tak­że na jej szyi, po­bla­dłej twa­rzy oraz na kie­dyś bia­łej ko­szu­li. Spoj­rze­nie jej wy­lęk­nio­nych oczu wy­ra­ża­ło głę­bo­ki strach.


  – Boję się… – szept po­now­nie wy­do­był się z jej spę­ka­nych z pra­gnie­nia ust. – Co z nami bę­dzie?! Co ci lu­dzie nam zro­bią?! Dla­cze­go nas skrzyw­dzi­li i do­kąd nas pro­wa­dzą?!


  – Ciii! Uspo­kój się! – sie­dzą­ca obok niej nie­wia­sta ob­ję­ła ją ła­god­nie ra­mie­niem, przy­tu­la­jąc do sie­bie. – Nie za­przą­taj so­bie te­raz tym gło­wy i nie myśl o tym.


  – To o czym mam my­śleć? – spy­ta­ła szep­tem dziew­czyn­ka.


  Nie­wia­sta nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko moc­niej przy­tu­li­ła ją do sie­bie.


  Mi­le­na spoj­rza­ła na Wich­nę. Jej cór­ka, spę­ta­na gru­bym po­wro­zem, sie­dzia­ła nie­co da­lej, przy­wią­za­na sznu­rem do kil­ku in­nych dziew­cząt i star­szych nie­wiast. Jej oczy tak­że wy­peł­niał strach. Od świ­tu szła wraz ze swo­imi to­wa­rzysz­ka­mi, utrzy­mu­jąc cią­gle szyb­kie tem­po mar­szu. Mi­le­na bała się o nią. Wi­dzia­ła bo­wiem, jak Wie­le­ci odłą­czy­li od po­zo­sta­łych nie­wiast dwie dziew­czy­ny, któ­re nie mia­ły sił na to, aby iść da­lej w od­po­wied­nio szyb­kim tem­pie, i bez­ce­re­mo­nial­nie za­bi­li je, po­rzu­ca­jąc ich cia­ła w mi­ja­nych za­ro­ślach.


  Ob­ra­zy tego, cze­go ostat­nio do­świad­czy­ła, wy­peł­nia­ły jej gło­wę, cią­gle prze­wi­ja­jąc się w my­ślach. Wspo­mnie­nia przy­wra­ca­ły ob­raz Wie­le­tów wy­ła­nia­ją­cych się z po­ran­nej mgły przed wej­ściem do cha­ty, ję­zo­ry ognia szar­pią­ce­go strze­chy da­chów w osa­dzie, prze­cię­te wpół ciał­ko ma­lut­kie­go Zna­mi­ra oraz cia­ło Woj­bo­ra skłu­te ostrza­mi po­łab­skich włócz­ni. Wie­dzia­ła już, że Lu­bor – dru­gi z jej sy­nów – tak­że nie żyje. Po­wie­dzia­ła jej o tym Wich­na, kie­dy pod­czas jed­ne­go z po­sto­jów zdo­ła­ły zbli­żyć się do sie­bie na tyle, aby za­mie­nić ze sobą kil­ka słów. Ser­ce za­mie­ra­ło jej od tych wspo­mnień, a wi­dok czap z wil­czych skór na gło­wach Wie­le­tów, bu­dził w niej jed­no­cze­śnie uczu­cie od­ra­zy i stra­chu.


  Lęk wzbu­dza­ły tak­że wspo­mnie­nia wy­da­rzeń z mi­nio­nej nocy. Z któ­rej nie zim­no bi­ją­ce z ciem­no­ści, nie chłód po­ran­ka ani nie wil­goć świ­tu były naj­gor­szym do­świad­cze­niem, lecz wspo­mnie­nie pi­ja­nych Wie­le­tów, wy­szar­pu­ją­cych z tłu­mu co ład­niej­sze nie­wia­sty. Mi­le­nie wy­da­wa­ło się, że wciąż sły­szy ich pe­łen prze­ra­że­nia pisk zmie­sza­ny z dzi­ki­mi wrza­ska­mi Po­ła­bian, któ­rzy moc­ny­mi dłoń­mi cią­gnę­li je za sobą w mro­ki nocy i bru­tal­nie gwał­ci­li. Ani jej, ani Wich­ny na ra­zie nie spo­tka­ło nic złe­go, jed­nak myśl o nad­cho­dzą­cym zmierz­chu na­peł­nia­ła ją wiel­ką oba­wą.


  Krę­ci­ło się jej w gło­wie, a je­li­ta ści­skał głód, po­tę­go­wa­ny wy­sił­kiem i bra­kiem snu. Spoj­rza­ła w nurt Odry. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­ła tak wiel­kiej i sze­ro­kiej rze­ki. Miej­sce po­sto­ju ze wszyst­kich stron, jak okiem się­gnąć, ota­cza­ły za­ba­gnio­ne roz­le­wi­ska, oczka wod­ne oraz mniej­sze i więk­sze ka­łu­że bło­ta. Wszyst­ko za­ra­sta­ło gę­ste si­to­wie i krze­wy, po­mię­dzy któ­ry­mi gdzie­nie­gdzie wi­docz­ne były do­rod­ne ko­ro­ny wiel­kich drzew, ma­je­sta­tycz­nie po­trzą­sa­ją­ce swo­imi ko­na­ra­mi wy­peł­nio­ny­mi li­ść­mi. Do­ko­ła krą­ży­ły licz­ne pta­ki wod­ne, któ­re wy­da­wa­ły się nie zwra­cać więk­szej uwa­gi na ludz­ką ciż­bę, któ­ra swo­ją masą wła­śnie wkro­czy­ła w ich świat.


  Do­tar­cie do głów­ne­go nur­tu Odry było bar­dzo trud­ne, jed­nak prze­wod­ni­cy Wie­le­tów do­brze zna­li mi­ja­ne oko­li­ce. Wie­dzie­li więc, jak po­mię­dzy ka­łu­ża­mi bło­ta i oczka­mi wod­ny­mi prze­pro­wa­dzić ko­lum­ny lu­dzi i zwie­rząt, aby te do­tar­ły do sa­me­go brze­gu rze­ki. Upa­ły utrzy­mu­ją­ce się od wie­lu ty­go­dni do­pro­wa­dzi­ły do znacz­ne­go ob­ni­że­nia po­zio­mu wody w rze­ce. Nad jej brze­giem pierw­si wo­jow­ni­cy, po­ga­nia­cze i brań­cy przy­go­to­wy­wa­li się do prze­pra­wy. Prze­wod­ni­cy wska­za­li pły­ci­zny. Jed­ną z nich, za­nu­rze­ni po pas w nurt le­ni­wie pły­ną­cej wody, prze­cho­dzi­li na dru­gą stro­nę prze­krzy­ku­ją­cy się na­wza­jem Wie­le­ci. W in­nym miej­scu, w dłu­ban­kach i na na­pręd­ce przy­go­to­wa­nych tra­twach, po­ga­nia­cze prze­pra­wia­li owce, świ­nie i kozy oraz kro­wy, któ­re, gło­śno po­ry­ku­jąc, sma­ga­ne ude­rze­nia­mi ba­tów, ca­łym sta­dem pru­ły przed sie­bie w stro­nę prze­ciw­le­głe­go brze­gu.


  Kil­ku­na­stu wo­jów usta­wi­ło się w po­przek rze­ki, trzy­ma­jąc w dło­niach roz­cią­gnię­ty po­mię­dzy sobą sznur. Zro­bi­li tak, aby wy­ła­pać z wody każ­de­go, kogo po­wa­li­ła­by le­ni­wie pły­ną­ca woda, muł, cię­żar opo­rzą­dze­nia albo zmę­cze­nie. Jed­nak ża­den z ich to­wa­rzy­szy nie po­trze­bo­wał po­mo­cy. Wszy­scy po­ra­dzi­li so­bie bo­wiem z nur­tem rze­ki. Je­dy­nie kil­ka wy­stra­szo­nych zwie­rząt, nie ba­cząc na wrza­ski po­ga­nia­czy ani sma­gnię­cia ich ba­tów, ze­sko­czy­ło z ło­dzi i tra­tew do wody, pró­bu­jąc po­wró­cić do brze­gu. Więk­szość z nich szyb­ko wy­ła­py­wa­ły sil­ne ręce lu­dzi. Nie­licz­ne, któ­rych nikt nie po­chwy­cił, prąd wody po­niósł ze sobą i je­śli nie uda­ło się im do­trzeć do brze­gu, zmę­czo­ne wal­ką z rze­ką po chwi­li ni­kły w jej od­mę­tach.


  Wo­kół pa­no­wa­ła zu­peł­na ci­sza. Wiatr ustał nie­mal zu­peł­nie, ani tro­chę nie po­ru­sza­jąc drzew czy nad­rzecz­nych krze­wów. Pro­mie­nie słoń­ca ob­le­wa­ły całą oko­li­cę, a kra­jo­braz drgał w ich cie­ple. Kacz­ki i cza­ple, wcze­śniej swo­bod­nie pły­wa­ją­ce po wo­dzie, ukry­ły się gdzieś w za­ro­ślach, zaś po­wie­trze za­peł­ni­ły licz­ne ja­skół­ki, któ­re la­ta­ły po­nad gło­wa­mi lu­dzi i zwie­rząt, wy­wi­ja­jąc w po­wie­trzu fi­koł­ki.


  – Nie dam już rady. Boli. Bar­dzo.


  Mi­le­na od­wró­ci­ła się od rze­ki i spoj­rza­ła na sie­dzą­cą obok cał­ko­wi­cie po­bla­dłą Ra­cła­wę. Spod jej le­wej sto­py zwi­sał strzęp roz­dar­tej skó­ry. Bo­le­sna rana krwa­wi­ła ob­fi­cie. Ra­cła­wa roz­dar­ła sto­pę jesz­cze po­przed­nie­go dnia, pod­czas mar­szu w le­sie. Do­pó­ki szła, nie my­śla­ła o bólu, te­raz jed­nak noga rwa­ła ją pie­ką­cym go­rą­cem z otwar­tej i moc­no już opuch­nię­tej rany.


  – Dasz radę, to tyl­ko więk­sze ob­tar­cie – skła­ma­ła Mi­le­na, choć wi­dzia­ła, że rana jest po­waż­na, po­nie­waż opuch­nię­ta sto­pa za­czy­na­ła już czer­nieć.


  – Mu­sisz wy­trzy­mać, je­śli osłab­niesz, za­bi­ją cię – zwró­ci­ła się do Ra­cła­wy inna nie­wia­sta z ich gru­py.


  Mi­le­na ob­ję­ła swo­ją to­wa­rzysz­kę.


  Ra­cła­wa, po­dob­nie jak ona stra­ci­ła pod­czas na­pa­du dwój­kę ma­łych dzie­ci oraz męża, któ­re­go Wie­le­ci tak­że za­kłu­li włócz­nia­mi. Prze­ży­li jed­nak jej dwaj star­si sy­no­wie, któ­rzy byli w gru­pie upro­wa­dzo­nych męż­czyzn. Mi­le­na spoj­rza­ła na twa­rze po­zo­sta­łych to­wa­rzy­szek. Obok niej sie­dzia­ły Do­bi­gnie­wa, Nie­wo­ja, Go­sła­wa i inne mło­de nie­wia­sty z jej sio­ła. Oczy wszyst­kich były sza­re i zgorzk­nia­łe, a ich spoj­rze­nia po­sęp­ne. Jed­ne peł­ne bólu i go­ry­czy, inne męt­ne, peł­ne pust­ki i ni­cze­go nie­wy­ra­ża­ją­ce. Mi­le­na z prze­ra­że­niem po­pa­trzy­ła na Nie­wo­ję. Jej pięk­ne i gę­ste wło­sy, jesz­cze przed­wczo­raj nie­mal­że kru­czo­czar­ne, te­raz po­zle­pia­ne za­schnię­tym bło­tem, peł­ne wplą­ta­nych w nie li­ści i igli­wia, były pra­wie cał­kiem siwe. Jej twarz po­sza­rza­ła, skur­czy­ła się i jak­by zma­la­ła. Usta, kie­dyś pulch­ne i po­nęt­ne, te­raz były su­che i ścią­gnię­te, a oczy, kie­dyś tak ra­do­sne i peł­ne we­so­łych bły­sków, te­raz zio­nę­ły cał­ko­wi­tą pust­ką. Nie­wo­ja stra­ci­ła wszyst­kich swo­ich bli­skich. Całą sied­mio­oso­bo­wą ro­dzi­nę. Wie­le­ci za­bi­li trój­kę jej ma­lut­kich dzie­ci, męża i ro­dzi­ców. Wszyst­kie z nich prze­ży­ły wiel­ką tra­ge­dię. Były to twa­rze zna­ne jej od dzie­ciń­stwa oraz twa­rze, któ­re zo­ba­czy­ła po raz pierw­szy le­d­wie po­przed­nie­go dnia, kie­dy wie­czo­rem do­tar­li na pa­stwi­ska i łąki przy spa­lo­nej osa­dzie.


  Po jej po­licz­kach spły­nę­ły łzy. Nie wie­dzia­ła, że jest jesz­cze w sta­nie pła­kać. Co z Ja­szą? Co się z nim sta­ło? Prze­żył? Py­ta­ła samą sie­bie, pa­trząc w kie­run­ku po­zo­sta­wio­nej za ple­ca­mi li­nii la­sów. Po­pa­trzy­ła w taki spo­sób, jak­by chcia­ła prze­bić się wzro­kiem po­przez gąszcz drzew, tak aby doj­rzeć w nim uko­cha­ne­go męża i tym sa­mym otrzy­mać od­po­wiedź na drę­czą­ce ją py­ta­nie. Pa­trzy­ła na próż­no. Mrocz­na li­nia drzew nie otwo­rzy­ła przed jej wzro­kiem swe­go wnę­trza i nie dała jej żad­nej od­po­wie­dzi.


  – Wsta­waj­cie! Dość tego wy­le­gi­wa­nia się! Ru­sza­my da­lej! – po­wie­trze roz­dar­ły ostre i ner­wo­we wrza­ski straż­ni­ków.


  Od­po­czy­nek po dłu­gim mar­szu do­biegł koń­ca. Po­ła­bia­nie za­czę­li szar­pać i ko­pać nie­wia­sty. Te po chwi­li po­now­nie usta­wi­ły się w ko­lum­nę i ru­szy­ły po­wo­li, su­nąc krok po kro­ku w stro­nę brze­gu rze­ki. W krót­kim cza­sie wo­kół po­dej­ścia do bro­du ze­brał się tłum nie­wiast i star­szych dzie­ci ocze­ku­ją­cych prze­pra­wy. Tłum sma­ga­ny ba­ta­mi, lżo­ny, ude­rza­ny pię­ścia­mi, ko­pa­ny i bru­tal­nie spy­cha­ny w stro­nę wody, przez co­raz bar­dziej po­de­ner­wo­wa­nych wo­jow­ni­ków.


  Mi­le­na pa­trzy­ła w kie­run­ku Odry. Więk­szość Po­ła­bian za­koń­czy­ła już prze­pra­wę. Sta­li te­raz na dru­gim brze­gu, czysz­cząc swo­je ubra­nia i opo­rzą­dze­nie. Kro­wy tak­że zo­sta­ły już prze­pę­dzo­ne na dru­gą stro­nę. Po­ga­nia­cze prze­pra­wia­li na dru­gi brzeg tra­twy i dłu­ban­ki już z ostat­ni­mi owca­mi. W miej­scu, w któ­rym wcze­śniej prze­szły zwie­rzę­ta, te­raz do prze­pra­wy przy­go­to­wy­wa­li się skrę­po­wa­ni wię­za­mi męż­czyź­ni. Pierw­si z nich, po­pę­dza­ni przez Wie­le­tów, za­czę­li wła­śnie za­nu­rzać się w nurt rze­ki.


  – Po przej­ściu na dru­gi brzeg rze­ki cze­ka was od­po­czy­nek! Tam otrzy­ma­cie też je­dze­nie! – darł się w ich stro­nę je­den z kon­nych wo­jow­ni­ków, chcąc w ten spo­sób za­chę­cić ich do prze­pra­wy.


  – Ta woda to śmierć!!! Śmierć!!! – po­wie­trze roz­darł pe­łen prze­ra­że­nia wrzask jed­nej z nie­wiast.


  Mi­le­na spoj­rza­ła w jej stro­nę. Strach roz­sze­rzył źre­ni­ce oczu nie­wia­sty, a jej twarz gwał­tow­nie po­bla­dła. Sta­ła tuż przy sa­mej li­nii wody. Z ca­łych sił szar­pa­ła za krę­pu­ją­cy ją po­wróz, chcąc uwol­nić się z jego wię­zów. Na­gły po­dmuch wia­tru szarp­nął jej po­strzę­pio­ny­mi wło­sa­mi i strzę­pa­mi ubra­nia, na­da­jąc jej nie­mal de­mo­nicz­ne­go wy­glą­du.


  – Do­kąd nas pro­wa­dzi­cie?!!! Do­kąd?!!! Prze­klę­ci!!! – krzy­cza­ła, prę­żąc swo­je cia­ło w amo­ku. – Woda jest bra­mą do świa­ta umar­łych, a muł jej dna przej­ściem do kra­iny cie­ni! Je­śli wpę­dzi­cie nas w jej nurt, to zgi­nie­my! Wszy­scy zgi­nie­my! Fale Odry przy­nio­są nam śmierć!!! Śmierć!!![1]


  Sły­sząc to, sto­ją­ce obok niej nie­wia­sty wsz­czę­ły gwał­tow­ny la­ment, gło­śno za­wo­dząc i pła­cząc. – Wod­ne de­mo­ny tyl­ko cze­ka­ją, aby po­chwy­cić każ­de­go, kto ośmie­li się wkro­czyć do ich świa­ta! – krzy­cza­ła prze­raź­li­wym gło­sem opę­ta­na stra­chem nie­wia­sta. – Rze­ka to świat to­piel­ców, wi­jów i utop­ców! Ich ob­śli­zgłe pal­ce po­chwy­cą każ­de­go, kto tyl­ko od­wa­ży się za­kłó­cić ich spo­kój!!!


  W tłu­mie wy­buchł po­płoch, a zmie­rza­ją­ca do prze­pra­wy ko­lum­na na­gle za­trzy­ma­ła się. Wszyst­kie znaj­du­ją­ce się w niej nie­wia­sty za­czę­ły szar­pać za krę­pu­ją­ce je po­wro­zy. Wte­dy na ogar­nię­te prze­ra­że­niem ko­bie­ty po­sy­pa­ły się wy­zwi­ska i ude­rze­nia pię­ści pro­wa­dzą­cych je straż­ni­ków. Po­wie­trze prze­ciął świst rze­mie­ni spa­da­ją­cych na ich gło­wy, a do osza­la­łej ze stra­chu nie­wia­sty gwał­tow­nie do­sko­czył je­den z Po­ła­bian, za­kry­wa­jąc dło­nią jej usta.


  – Stul pysk! – wy­krzyk­nął, pa­trząc na nią z wście­kło­ścią.


  W po­wie­trzu bły­snę­ła klin­ga jego noża, któ­ra po chwi­li aż po rę­ko­jeść za­głę­bi­ła się w jej pierś.


  Jej pal­ce oplo­tły prze­gu­by jego rąk, a pa­znok­cie wpi­ły się w skó­rę. Z po­wsta­łych ran wy­są­czy­ły się struż­ki krwi. Nie­wia­sta prze­krwio­ny wzrok utkwi­ła w oczach Wie­le­ty. Jej usta wy­peł­ni­ła wy­mie­sza­na z krwią śli­na, któ­rą po chwi­li splu­nę­ła w twarz wo­jow­ni­ka.


  – Zgi­nie­cie! – wy­char­cza­ła zło­wro­go w śmier­tel­nej kon­wul­sji. – Wszy­scy zgi­nie­cie!


  – Zdy­chaj, prze­klę­ta! – Po­ła­bia­nin zgniótł jej krtań, a ostrze jego noża jesz­cze trzy­krot­nie prze­bi­ło pierś.


  Pal­ce nie­wia­sty po­luź­ni­ły ucisk wo­kół jego dło­ni, a po chwi­li jej zwiot­cza­łe cia­ło ru­nę­ło do jego stóp.


  – Do wody! Na­tych­miast wchodź­cie do wody! – chry­piał wście­kle Wie­le­ta.


  Ko­bie­cy tłum spy­cha­ny przez straż­ni­ków z gło­śnym szlo­chem ru­szył w stro­nę rze­ki, roz­dep­tu­jąc le­żą­ce w bło­cie zwło­ki.


  W tej sa­mej chwi­li z nie­ba znik­nę­ło ra­do­śnie świe­cą­ce od wie­lu dni słoń­ce, cho­wa­jąc się za gę­sty­mi chmu­ra­mi. Błę­kit­ne wcze­śniej nie­bo na­gle cał­ko­wi­cie za­kry­ły gę­ste i ciem­ne chmu­ry, a spo­za la­sów nad­cią­ga­ły fale czar­nych ob­ło­ków, cięż­ko zwi­sa­jąc tuż po­nad ko­ro­na­mi chwie­ją­cych się na wie­trze drzew. Cięż­kie chmu­ry roz­ro­sły się z ol­brzy­mią pręd­ko­ścią, szyb­ko przy­bli­ża­jąc się do rze­ki. W chwi­lę po­tem ze­rwał się sil­ny wiatr, któ­re­go po­dmu­chy po­de­rwa­ły w po­wie­trze tu­man ku­rzu znad le­żą­cej po za­chod­niej stro­nie rze­ki ła­chy pia­chu. Wiatr za­wył wście­kle, a jego siła wy­gię­ła ga­łę­zie, któ­re po chwi­li za­czę­ły pę­kać z gło­śnym trza­skiem. Ich ka­wał­ki, wraz z ty­sią­ca­mi ko­tłu­ją­cych się wo­kół li­ści, w jed­nej chwi­li za­wi­ro­wa­ły w po­wie­trzu. Ko­lej­ne po­ry­wy wia­tru ro­ze­rwa­ły usta­wio­ne przez Wie­le­tów na­mio­ty, a frag­men­ty ich płó­cien wzle­cia­ły wy­so­ko po­nad gło­wy lu­dzi. Przez chwi­lę fru­nę­ły po­wo­li i nie­mal do­stoj­nie, aby na­raz, po­cią­gnię­te gwał­tow­nym po­dmu­chem, wznieść się ku gó­rze. Wiatr wył wście­kle, a jego siła wy­gię­ła ku zie­mi ko­na­ry drzew. Bły­snę­ło. Po­przez czar­ne nie­bo prze­to­czył się po­tęż­ny grzmot. I wte­dy na zie­mię lu­nął po­tok wody.


  Roz­sza­la­ła się po­tęż­na na­wał­ni­ca.


  W tłu­mie nie­wiast roz­legł się gło­śny krzyk i szloch. Zbi­ły się w zwar­te gro­ma­dy, tu­ląc się do sie­bie. Nikt nie chciał zbli­żyć się do brze­gu rze­ki. Wte­dy Po­ła­bian ogar­nął szał. Wo­jow­ni­cy rzu­ci­li się na prze­ra­żo­ne ko­bie­ty, aby z ca­łych sił pchnąć je w kie­run­ku wody. W po­wie­trzu świ­snę­ły bi­cze. Ude­rze­nia drzew­ców włócz­ni spa­dły na gło­wy, ra­mio­na i ple­cy prze­ra­żo­nych bra­nek.


  – Do rze­ki! Na­przód! Na dru­gą stro­nę! – ry­cze­li wście­kle Wie­le­ci, prze­krzy­ku­jąc wy­ją­cy wiatr.


  Zwar­ty tłum wpadł do wody. Mimo że ta nie była głę­bo­ka, ogar­nię­te trwo­gą nie­wia­sty na­tych­miast się w niej po­przew­ra­ca­ły. Za­pa­no­wał tu­mult. Splą­ta­ne w pa­ni­ce cia­ła, po­wią­za­ne ze sobą sznu­ra­mi, krę­po­wa­ły się wza­jem­nie, roz­bry­zgu­jąc wo­kół wod­ną ki­piel. Jed­ne upa­da­ły, inne pró­bo­wa­ły wstać. Oczy prze­wra­ca­ją­cych się w rze­ce nie­wiast za­le­wa­ła woda, wy­peł­nia­jąc w jed­nej chwi­li ich otwar­te w okrzy­kach prze­ra­że­nia usta. Wszyst­ko to spo­tę­go­wa­ło pa­ni­kę. Ko­bie­ty tra­to­wa­ły się wza­jem­nie. Plą­ta­ły się ze sobą. Du­si­ły sznu­ra­mi. Za­dep­ty­wa­ły się. Wcią­ga­ły się wza­jem­nie pod wodę, gdzie naj­słab­sze z nich, nie ma­jąc sił na to, aby pod­nieść się pod cię­ża­rem na­pie­ra­ją­ce­go tłu­mu, gi­nę­ły pod sto­pa­mi swo­ich to­wa­rzy­szek, wdep­ty­wa­ne przez nie w mu­li­ste dno.


  Małe dzie­ci nie mia­ły żad­nych szans. Po­wie­trze wy­peł­nił ich prze­raź­li­wy i pe­łen prze­ra­że­nia pisk. Ich drob­ne i wą­tłe cia­ła szyb­ko to­nę­ły, wpy­cha­ne pod wodę przez więk­sze i cięż­sze od nich nie­wia­sty. Ich twa­rze roz­dep­ty­wa­ne były w mule. Usta do ostat­nich chwil łap­czy­wie sta­ra­ły się po­chwy­cić każ­dy łyk po­wie­trza, za­nim nie wlał się w nie mu­li­sty szlam. Woda za­le­wa­ła oczy. Wy­peł­nia­ła płu­ca. Bło­to wci­ska­ło się do ust. Drob­ne dzie­cię­ce sto­py da­rem­nie wy­szu­ki­wa­ły twar­de­go opar­cia w mu­li­stym dnie rze­ki, roz­dep­ta­nym już przez prze­pra­wia­ją­cych się w tym miej­scu Wie­le­tów. Grzę­znąc w mule, gi­nę­ły. Ludz­ki tłum ko­tło­wał się.


  Wi­dząc, co się dzie­je, do­wód­cy Po­ła­bian wpa­dli w szał. Wście­kle zło­rze­cząc, uwi­ja­li się po­mię­dzy swo­imi wo­jow­ni­ka­mi, wy­da­jąc im nowe po­le­ce­nia.


  – Dur­nie, chce­cie, aby się wszy­scy po­to­pi­li?!!! – do uszu Mi­le­ny do­tar­ły wrza­ski jed­ne­go z nich. – Za ich tru­py nikt nie da wam sre­bra!!! A wa­sze żony splu­ną na was, gdy po­wró­ci­cie do do­mów, nie przy­no­sząc im brą­zo­wych bran­so­let ani zdob­nych za­usz­nic!!! Je­śli chce­cie udzia­łu w łu­pach, na­tych­miast wy­cią­gaj­cie ich z wody!


  Na ich sło­wa Wie­le­ci wsko­czy­li w nurt rze­ki. Chwy­ta­li to­ną­cych, aby moc­ny­mi szarp­nię­cia­mi wy­do­być ich cia­ła na po­wierzch­nię wody. Gdy plą­ta­ni­na sznu­rów unie­moż­li­wia­ła po­moc, wte­dy Po­ła­bia­nie cię­cia­mi noży roz­ci­na­li kre­pu­ją­ce cia­ła brań­ców wię­zy, wy­cią­ga­jąc z wody uwol­nio­ne z pęt nie­wia­sty oraz te z dzie­ci, któ­re jesz­cze żyły, aby po­tem z ca­łych sił po­cią­gnąć je w stro­nę prze­ciw­le­głe­go brze­gu.


  Mi­le­na, przy­wią­za­na jed­nym po­wro­zem do gru­py in­nych ko­biet, prze­dzie­ra­jąc się przez spie­nio­ny nurt rze­ki, do­tar­ła do po­ło­wy jej sze­ro­ko­ści. Stru­gi desz­czu za­le­wa­ły oczy prze­pra­wia­ją­cym się przez rze­kę. Wiatr wył wście­kle. Bły­ska­wi­ce roz­dzie­ra­ły nie­bo, a zło­wro­gie grzmo­ty prze­ta­cza­ły się po nie­bie tuż po­nad ich gło­wa­mi. Prze­ra­że­nie i strach wy­peł­ni­ły ich ser­ca. Ich sto­py cią­gle grzę­zły w roz­dep­ta­nym mule. Co chwi­lę któ­raś z nich upa­da­ła, a wte­dy woda i bło­to bły­ska­wicz­nie za­peł­nia­ły jej usta. Śmier­tel­ny strach roz­sze­rzał źre­ni­ce, a wy­si­łek roz­ry­wał płu­ca. Jed­nak wy­da­wa­ło się, że naj­gor­sze za nimi. Było już bli­sko do prze­ciw­le­głe­go brze­gu. Myśl, że za chwi­lę wyj­dą z wody po po­ko­na­niu ca­łej sze­ro­ko­ści nur­tu, do­da­wa­ła im sił. Oba­wa przed po­chwy­ce­niem przez wod­ne isto­ty po­zwa­la­ła po­ko­nać sła­bość. Wal­cząc ze stra­chem i zmę­cze­niem, splą­ta­ne po­wro­za­mi nie­wia­sty z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem zbli­ża­ły się do brze­gu Odry.


  Jed­nak wła­śnie wte­dy, kie­dy już wy­da­wa­ło się im, że naj­gor­sze mają za sobą, ude­rzy­ła w nie nie­sio­na nur­tem rze­ki plą­ta­ni­na sko­tło­wa­nych ze sobą ciał. Ude­rze­nie było bar­dzo moc­ne. Mi­le­na w jed­nej chwi­li ru­nę­ła pod wodę, a jej otwar­te w krzy­ku usta na­tych­miast wy­peł­nił szlam. W gło­wie po­czu­ła szum. Jej nogi bez­rad­nie śli­zga­ły się po mule, bez­sku­tecz­nie pra­gnąc zna­leźć opar­cie.


  – Wich­na!!! – wy­krzyk­nę­ła, a wod­ny szlam cał­kiem na­peł­nił jej usta.


  Chcąc od­zy­skać rów­no­wa­gę, reszt­ka­mi sił od­bi­ła się no­ga­mi od mu­li­ste­go dna. Po­czu­ła za­ci­ska­ją­ce się na szyi dłu­gie pal­ce strzyg wod­nych. Wszę­dzie wo­kół sie­bie wy­czu­wa­ła ich obec­ność. Czu­ła, jak ich ośli­zgłe cia­ła ocie­ra­ją się o nią. Wy­da­wa­ło się jej, że dzie­siąt­ki wi­łów i utop­ców kłę­bią się w wo­dzie wo­kół niej. My­śla­ła, że to już ko­niec. Że za chwi­lę cien­ka nić jej ży­cia zo­sta­nie prze­rwa­na. Wraz z utra­tą od­de­chu tra­ci­ła po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści.


  Na­gle czy­jeś ręce moc­no po­chwy­ci­ły ją pod ra­mię. Czu­jąc szum w gło­wie, nie­pew­nie sta­nę­ła na no­gach i wy­nu­rzy­ła się z wody. Usta łap­czy­wie na­bra­ły po­wie­trza. Otwo­rzy­ła oczy. Jak przez mgłę do­strze­gła obok sie­bie jed­ne­go z Wie­le­tów, któ­ry bły­ska­wicz­ny­mi ru­cha­mi noża od­ciął sznur wią­żą­cy ją z to­wa­rzysz­ka­mi.


  – Z wody! Na­tych­miast wyjdź z rze­ki! – ryk­nął wo­jow­nik, pcha­jąc ją w stro­nę brze­gu.


  Ru­szy­ła do brze­gu, do­strze­ga­jąc Ra­cła­wę, zni­ka­ją­cą tuż obok w spie­nio­nych od­mę­tach. W ostat­niej chwi­li po­chwy­ci­ła ją za dłoń. Po­tem za­par­ła się z ca­łych sił no­ga­mi w mule i przy­cią­gnę­ła ją do sie­bie. Nad­ludz­kim wy­sił­kiem pod­nio­sła jej omdla­łe cia­ło i po­wo­li za­czę­ła cią­gnąć je w stro­nę brze­gu. Krok po kro­ku. Po­wo­li. Wie­lo­krot­nie wpa­da­jąc w szlam, z wy­sił­kiem zbli­ża­ła się do zbaw­czej ła­chy pia­chu. Jej pal­ce nie­mal wpi­ły się w cia­ło Ra­cła­wy. Przed oczy­ma wi­ro­wa­ły jej czar­ne pla­my. Ob­raz wo­kół pra­wie cał­ko­wi­cie się roz­mył, a ra­mio­na i nogi zu­peł­nie ze­sztyw­nia­ły z wy­sił­ku i wy­czer­pa­nia, kie­dy wresz­cie uda­ło jej się do­trzeć do brze­gu. Upa­dła, dy­sząc cięż­ko. Przez dłuż­szą chwi­lę le­ża­ła w przy­brzeż­nym bło­cie w stru­gach za­le­wa­ją­ce­go ją desz­czu. Ra­mio­na­mi cią­gle obej­mo­wa­ła Ra­cła­wę.


  Gdy po­now­nie otwo­rzy­ła oczy, zo­ba­czy­ła dy­szą­ce cięż­ko, le­żą­ce obok niej inne ob­le­pio­ne bło­tem ko­bie­ty. Uśmiech­nę­ła się. Wśród nich do­strze­gła bo­wiem Wich­nę, któ­ra z otwar­ty­mi usta­mi, brud­na i ob­le­pio­na szla­mem, pa­trzy­ła na nią oszo­ło­mio­nym wzro­kiem.


  – Mó­wi­łam, że mu­sisz wy­trzy­mać – szep­nę­ła do le­żą­cej obok Ra­cła­wy, ści­ska­jąc moc­no jej dłoń.


  – Puść ją – do­biegł ją na­gle z boku czyjś głos. – Ona nie żyje. Wy­nio­słaś z wody tru­pa.


  Spoj­rza­ła w tym kie­run­ku. Obok niej sta­nął wie­lec­ki wo­jow­nik, któ­ry wpraw­nie oplótł wię­za­mi jej dło­nie. Po­tem szarp­nął nią, pod­no­sząc ją z zie­mi, i po­cią­gnął o kil­ka kro­ków w bok, aby po­now­nie przy­wią­zać ją do gru­py sto­ją­cych tam nie­wiast. Wśród nich Mi­le­na do­strze­gła swo­ją cór­kę.


  Ode­tchnę­ła cięż­ko.


  Na­gle tuż obok roz­le­gło się gło­śne rże­nie ko­nia. Mi­le­na od­wró­ci­ła się. W sie­ką­cym desz­czu uj­rza­ła sto­ją­ce­go tuż obok jeźdź­ca. Ro­sły wo­jow­nik do­sia­dał rów­nie wiel­kie­go czar­ne­go ru­ma­ka. Jego bar­czy­stą syl­wet­kę opla­ta­ła czer­wo­na opoń­cza, któ­rej koń­ców­ki, szar­pa­ne wia­trem, uno­si­ły się za jego ple­ca­mi. Po­dmu­chy wia­tru tar­ga­ły tak­że czer­wo­nym pió­ro­pu­szem do­cze­pio­nym do ocie­ka­ją­ce­go stru­ga­mi wody heł­mu, spod któ­re­go oka­pu zer­ka­ły jego błysz­czą­ce, wpa­trzo­ne w nią oczy. Spo­tka­li się wzro­kiem. Spoj­rze­nie wo­jow­ni­ka swo­ją siłą prze­nik­nę­ło ją na wskroś, do­cie­ra­jąc do jej wnę­trza. Znie­ru­cho­mia­ła. Po­czu­ła, jak prze­cho­dzi ją na­gła fala go­rą­ca. Jeź­dziec przez chwi­lę pa­trzył na nią prze­ni­kli­wie, aż wresz­cie lek­kim szarp­nię­ciem wo­dzy ob­ró­cił ko­nia i bez sło­wa ru­szył przed sie­bie.


  


  [1] W epo­ce wcze­sne­go śre­dnio­wie­cza ist­nia­ły róż­ne wie­rze­nia zwią­za­ne z po­strze­ga­niem zbior­ni­ków wod­nych. Nie­któ­rzy lu­dzie wie­rzy­li, że wody je­zior, sta­wów, oczek wod­nych i rzek to miej­sca bę­dą­ce gra­ni­cą świa­ta ży­wych i umar­łych lub że za­miesz­ku­ją je róż­ne nie­przy­ja­zne lu­dziom wod­ne isto­ty, ta­kie jak strzy­gi, wod­ni­ce, utop­ce, wiły czy ma­mu­ny. We­dług nie­któ­rych wie­rzeń na­wet prze­kra­cza­nie cie­ków wod­nych po­przez kład­ki i mo­sty nie było bez­piecz­ne i gro­zi­ło gnie­wem złych mocy. Por. A. Giejsz­tor, Mi­to­lo­gia Sło­wian, War­sza­wa 2006, s. 261.


  ZWIADOWCY


  Ja­sza sta­nął, ocie­ka­jąc wodą na brze­gu Odry. Nie mógł prze­pra­wić się na jej dru­gą stro­nę w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym przez rze­kę prze­pra­wi­li się Po­ła­bia­nie. Był ostroż­ny. Pod­czas prze­pra­wy prze­ciw­ni­cy mo­gli­by go bo­wiem bez tru­du do­strzec. Do­sko­na­le wie­dział, co by się z nim wte­dy sta­ło. Rze­kę prze­kro­czył więc nie­co po­wy­żej bro­du, w któ­rym zro­bi­li to Wie­le­ci. Miej­sca na prze­pra­wę nie szu­kał dłu­go. Nie chciał utra­cić na zbyt dłu­go kon­tak­tu wzro­ko­we­go z od­dzia­łem, któ­ry ści­gał, więc na prze­kro­cze­nie rze­ki wy­brał miej­sce za­raz za jej pierw­szym za­ko­lem. Wte­dy wła­śnie za­sko­czy­ła go bu­rza. Nic nie wie­dział o dra­ma­cie, jaki roz­gry­wał się nie­opo­dal. W le­ją­cych się z nie­ba stru­gach wody za­nu­rzył się w nurt Odry i ru­szył na­przód, prze­dzie­ra­jąc się po­przez szlam i muł, wśród roz­dzie­ra­ją­cych nie­bo bły­ska­wic i po­dmu­chów wia­tru.


  Za­raz po prze­kro­cze­niu rze­ki za­nu­rzył się w za­ro­śla i szyb­ko ru­szył tam, gdzie spo­dzie­wał się zo­ba­czyć Wie­le­tów. I rze­czy­wi­ście nie uszedł da­le­ko, kie­dy naj­pierw usły­szał po­ry­ki­wa­nia zwie­rząt i gwar ludz­kich gło­sów, a w chwi­lę póź­niej do­strzegł po­mię­dzy za­ro­śla­mi krzą­ta­ją­cych się lu­dzi. Po­ła­bia­nie do­pro­wa­dza­li się do po­rząd­ku po prze­pra­wie. Głów­ny od­dział ich wo­jow­ni­ków od­da­lał się wła­śnie od brze­gów rze­ki. Po­zo­sta­li koń­czy­li usta­wia­nie do dal­szej dro­gi sze­re­gów brań­ców. Po­ga­nia­cze za­ję­ci byli wy­ła­py­wa­niem roz­pro­szo­nych zwie­rząt, któ­re pod­czas bu­rzy roz­bie­gły się po oko­licz­nych chasz­czach.


  Ja­sza przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, co po­wi­nien te­raz uczy­nić. Pierw­szą część pla­nu wy­ko­nał, do­ga­nia­jąc od­dział prze­ciw­ni­ków. W tej chwi­li nie po­zo­sta­wa­ło mu nic in­ne­go, jak tyl­ko spró­bo­wać za­kraść się w po­bli­że pro­wa­dzo­nych przez Po­ła­bian nie­wiast, aby po­mię­dzy nimi od­na­leźć Mi­le­nę i Wich­nę. Na­stęp­nie, przy sprzy­ja­ją­cej oka­zji, po­wi­nien je uwol­nić.


  Do wie­czo­ra prze­dzie­rał się przez za­ro­śla, po­dą­ża­jąc za pro­wa­dzo­ny­mi przez stra­że nie­wia­sta­mi z dzieć­mi. Nie było to bez­piecz­ne, po­nie­waż za sobą po­zo­sta­wił wo­jow­ni­ków pro­wa­dzą­cych męż­czyzn i po­ga­nia­czy pę­dzą­cych zwie­rzę­ta. Kil­ka­krot­nie nie­mal­że w ostat­niej chwi­li przy­pa­dał do zie­mi, kła­dąc się w wy­so­kiej tra­wie lub ukry­wa­jąc się wśród krza­ków, kie­dy przed nim lub tuż za jego ple­ca­mi po­ja­wia­li się na­gle kon­ni lub pie­si Wie­le­ci.


  Ko­lej­ną noc Po­ła­bia­nie pla­no­wa­li spę­dzić w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od Odry. Kie­dy tyl­ko od­da­li­li się od nad­rzecz­nych błot i roz­le­wisk, ko­lum­na lu­dzi i koni po­now­nie za­głę­bi­ła się w li­ścia­ste lasy, po­ra­sta­ją­ce ła­god­ne w tym miej­scu wznie­sie­nia i pa­gór­ki. Na nie­bie znów po­ja­wi­ło się słoń­ce, któ­re do koń­ca dnia cie­płem swych pro­mie­ni osu­sza­ło po nie­spo­dzie­wa­nej ule­wie prze­siąk­nię­ty wil­go­cią i pa­ru­ją­cy las. Na miej­sce noc­le­gu Wie­le­ci wy­bra­li sze­ro­ką do­li­nę, roz­cią­ga­ją­cą się po obu stro­nach ma­łe­go, cho­ciaż po ule­wie pły­ną­ce­go wart­kim stru­mie­niem po­to­ku. Za­pło­nę­ły ogni­ska, nad któ­ry­mi unio­sły się smu­gi dy­mów. W koń­cu do­li­ny sta­nę­ły na­mio­ty Wie­le­tów, a do jej środ­ka Po­ła­bia­nie za­gna­li nie­wia­sty i dzie­ci. Za nimi, w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści sta­nę­li na noc­leg oto­cze­ni sze­re­ga­mi stra­ży, spę­ta­ni wię­za­mi męż­czyź­ni. Jesz­cze da­lej za­trzy­ma­li się po­ga­nia­cze, któ­rzy do przy­go­to­wa­nych wcze­śniej za­gród za­gna­li pro­wa­dzo­ne przez sie­bie zwie­rzę­ta.


  Po­ła­bia­nie za­czę­li się krzą­tać w obo­zie. Z po­bli­skich kniei do­bie­ga­ły od­gło­sy sie­kier, rą­bią­cych ga­łę­zie i ko­na­ry mniej­szych drzew na le­go­wi­ska i pro­wi­zo­rycz­ne sza­ła­sy dla wo­jow­ni­ków. Lu­dzie ro­ze­szli się po le­sie w po­szu­ki­wa­niu su­che­go drew­na na ogni­ska. Ja­sza za­uwa­żył, że ża­den z Po­ła­bian poza obo­zo­wi­skiem nie po­ru­szał się sa­mo­dziel­nie. Za­wsze była ich przy­naj­mniej czte­ro- lub pię­cio­oso­bo­wa gru­pa.


  Jed­nak nie na krzą­ta­ją­cych się wo­kół obo­zo­wi­ska Po­ła­bia­nach po­sta­no­wił skon­cen­tro­wać swo­ją uwa­gę. Przez dłuż­szą chwi­lę ostroż­nie prze­dzie­rał się wśród krze­wów i drzew, aby do­trzeć do miej­sca, z któ­re­go miał­by naj­lep­szy wi­dok na oto­czo­ne straż­ni­ka­mi nie­wia­sty. Uni­kał spo­tka­nia z Wie­le­ta­mi, trzy­ma­jąc się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści. Na jed­nym ze wznie­sień do­strzegł ro­sną­cy tam duży dąb, z któ­re­go roz­ło­ży­stych ga­łę­zi miał­by do­bry wi­dok na in­te­re­su­ją­cą go część obo­zu. Po­przez gę­ste krze­wy lesz­czy­ny ru­szył więc w jego stro­nę. Ostroż­nie sta­wiał każ­dy z kro­ków, sta­ra­jąc się iść tak, aby dla oczu prze­ciw­ni­ka być cał­ko­wi­cie nie­wi­docz­nym.


  Na­raz, do­słow­nie kil­ka me­trów za sobą, usły­szał trzask ła­ma­nych ga­łę­zi. Do jego uszu do­tar­ły naj­pierw przy­tłu­mio­ne dźwię­ki roz­mo­wy, a po chwi­li od­gło­sy kro­ków. Na­tych­miast przy­padł za znaj­du­ją­cy się naj­bli­żej, po­kry­ty gru­bą war­stwą zie­lo­ne­go mchu, po­wa­lo­ny w tra­wy ko­nar je­sio­nu, le­żą­cy po­mię­dzy ro­sną­cy­mi do­ko­ła drze­wa­mi. Moc­no za­ci­snął lewą dłoń na łę­czy­sku łuku, a pra­wą na koń­ców­ce przy­ło­żo­nej do cię­ci­wy strza­ły. Za­marł w bez­ru­chu, pa­trząc w kie­run­ku, z któ­re­go zbli­ża­ły się od­gło­sy.


  Spo­mię­dzy krze­wów lesz­czy­ny po chwi­li wy­nu­rzy­ło się pię­ciu wo­jow­ni­ków. Sta­nę­li po­mię­dzy drze­wa­mi, roz­glą­da­jąc się do­ko­ła. Nie od­zy­wa­li się już do sie­bie. Za­trzy­ma­li się le­d­wie o kil­ka kro­ków od po­chy­lo­ne­go za po­wa­lo­nym ko­na­rem je­sio­nu Ja­szy. W mil­cze­niu roz­glą­da­jąc się wo­kół, prze­cze­sy­wa­li wzro­kiem po­bli­skie za­ro­śla. Nie do­strze­gli jed­nak przy­cza­jo­nej w ich po­bli­żu ludz­kiej syl­wet­ki. Ja­sza wstrzy­mał od­dech.


  Na­gle trzech spo­śród przy­by­łych opu­ści­ło spodnie przy­ku­ca­jąc w za­ro­ślach. Do uszu Ja­szy do­tar­ły od­gło­sy wy­próż­nia­nia je­lit. Ich dwaj sto­ją­cy przed nimi to­wa­rzy­sze, trzy­ma­jąc w rę­kach to­po­ry, cały czas z ka­mien­ny­mi twa­rza­mi wpa­try­wa­li się w ścia­nę lasu, bę­dąc go­to­wy­mi w każ­dej chwi­li do od­par­cia na­głe­go ata­ku. Po kil­ku chwi­lach Wie­le­ci znik­nę­li w le­sie, wy­co­fu­jąc się po­now­nie w gąszcz krza­ków lesz­czy­ny. Ja­sza ode­tchnął cięż­ko, pa­trząc na trzy­ma­ny w rę­kach łuk. Jego prze­siąk­nię­ta wil­go­cią cię­ci­wa po­wo­do­wa­ła, że broń w tej chwi­li nie nada­wa­ła się zu­peł­nie do użyt­ku.


  Po chwi­li po­now­nie ru­szył do przo­du, przy­sta­jąc co chwi­lę za drze­wa­mi, aby na­słu­chi­wać do­bie­ga­ją­cych z oko­li­cy od­gło­sów. Na szczę­ście tym ra­zem nic nie świad­czy­ło o tym, aby w jego po­bli­żu znaj­do­wa­li się ja­cyś Po­ła­bia­nie. Ja­sza po­zo­stał jed­nak bar­dzo czuj­ny i nie­zwy­kle ostroż­ny. Kie­dy do­szedł wresz­cie do upa­trzo­ne­go wcze­śniej dębu, na­tych­miast wspiął się na jego ko­na­ry. Ukry­ty w gąsz­czu li­ści, ostroż­nie od­giął ga­łę­zie, tyl­ko na tyle, aby moż­na było po­mię­dzy nimi uj­rzeć oto­czo­ne stra­żą nie­wia­sty i dzie­ci. Dłu­go wpa­try­wał się w wi­docz­ną nie­opo­dal gru­pę sie­dzą­cych bądź le­żą­cych w tra­wie bra­nek. Ser­ce wa­li­ło mu jak osza­la­łe.


  – Mi­le­na… Wich­na… je­ste­ście tu­taj? – py­tał sam sie­bie.


  Wie­le­ci nie ścią­gnę­li z rąk upro­wa­dzo­nych nie­wiast krę­pu­ją­cych je wię­zów. Bran­ki sie­dzia­ły więc ra­zem z dzieć­mi, przy­tu­la­jąc się wza­jem­nie do sie­bie. Spo­glą­da­jąc lę­kli­wie na Wie­le­tów, roz­ma­wia­ły ze sobą ści­szo­ny­mi gło­sa­mi. Ja­sza dłu­go przy­pa­try­wał się ich skrę­po­wa­nym syl­wet­kom, zer­ka­jąc jed­no­cze­śnie co chwi­lę w stro­nę ota­cza­ją­cych go drzew, aby upew­nić się, że nikt się do nie­go nie zbli­ża. Mimo to że moc­no wy­tę­żał wzrok, wśród upro­wa­dzo­nych nie do­strzegł ani swo­jej żony, ani też cór­ki. Nie tra­cił jed­nak na­dziei. In­stynk­tow­nie czuł, że naj­droż­sze jego ser­cu oso­by znaj­du­ją się w po­bli­żu.


  Wie­czo­rem do­strzegł, jak Wie­le­ci w tłum bra­nek wsta­wi­li garn­ce. Mu­sia­ły być wy­peł­nio­ne je­dze­niem, po­nie­waż nie­wia­sty wraz z pod­rost­ka­mi na­tych­miast za­czę­ły się wo­kół nich tło­czyć i roz­py­chać. Się­ga­ły do ich wnę­trza, za­nu­rza­jąc dło­nie w przy­go­to­wa­nej dla nich za­wie­si­stej po­le­wie. Na­stęp­nie prze­ły­ka­ły ją łap­czy­wie, a po­tem zli­zy­wa­ły z rąk i dło­ni spły­wa­ją­ce po nich reszt­ki je­dze­nia. Wście­kle wal­czy­ły po­mię­dzy sobą o każ­dy kęs, aby jak naj­szyb­ciej za­spo­ko­ić po­twor­ny głód. Na ten wi­dok i Ja­sza po­czuł ostre ssa­nie w żo­łąd­ku. Sam też od daw­na ni­cze­go nie jadł, a gniew i wy­si­łek spo­tę­go­wa­ły nie­przy­jem­ne uczu­cie.


  Gdy nad­szedł zmrok, zsu­nął się z ga­łę­zi drze­wa, aby za­szyć się nie­opo­dal, w gę­stwi­nie traw i krza­ków lesz­czy­ny. Wy­czer­pa­ny prze­pra­wą przez rze­kę i tem­pem mor­der­cze­go mar­szu, za­snął, tym ra­zem ka­mien­nym snem, nie my­śląc o le­śnych de­mo­nach. Spał twar­do, nie sły­sząc gwa­ru do­bie­ga­ją­ce­go z obo­zu. Nie do­cie­ra­ły więc do nie­go ani pi­jac­kie wrza­ski Po­ła­bian, ani peł­ne trwo­gi krzy­ki nie­wiast, któ­re roz­ocho­ce­ni wi­nem i uczu­ciem try­um­fu Wie­le­ci po­now­nie bru­tal­nie gwał­ci­li, za­spo­ka­ja­jąc swe lu­bież­ne żą­dze.


  •


  O świ­cie Po­ła­bia­nie po­spiesz­nie zwi­nę­li obo­zo­wi­sko. Ru­szy­li na za­chód, aby jak naj­szyb­ciej od­da­lić się od rze­ki. Ja­sza szedł ich śla­dem. Dro­ga po­now­nie pro­wa­dzi­ła po­przez ła­god­ne wznie­sie­nia i pa­gór­ki, wśród po­ra­sta­ją­cych je li­ścia­stych la­sów. Ja­sza cały czas sta­rał się trzy­mać z boku. Osło­nię­ty ścia­ną lasu prze­dzie­rał się po­mię­dzy drze­wa­mi, idąc cały czas rów­no­le­gle do ma­sze­ru­ją­cych po le­śnym duk­cie Po­ła­bian i pro­wa­dzo­nych przez nich jeń­ców. Cią­gle sły­szał gło­sy idą­cych la­sem lu­dzi, a cza­sa­mi w lu­kach po­mię­dzy drze­wa­mi do­strze­gał też ich po­sta­cie. Przy­pa­try­wał się im wte­dy z uwa­gą, ma­jąc na­dzie­ję, że roz­po­zna wśród nich zna­jo­me syl­wet­ki. Na próż­no. Mi­le­ny i Wich­ny w sze­re­gach upro­wa­dzo­nych nie uda­ło mu się do­strzec. Nie tra­cił jed­nak na­dziei. Szedł da­lej, li­cząc, że być może doj­rzy je wresz­cie przy ko­lej­nej oka­zji.


  Koło po­łu­dnia, kie­dy upal­ne słoń­ce wi­sia­ło już wy­so­ko po­nad ko­ro­na­mi drzew, po­now­nie przy­sta­nął. Ser­ce za­bi­ło mu gwał­tow­nie. Po­mię­dzy drze­wa­mi, i to w cał­kiem nie­wiel­kiej od­le­gło­ści, po­now­nie doj­rzał ma­sze­ru­ją­ce bran­ki. A wśród nich… Omal nie krzyk­nął z ra­do­ści! W gru­pie ma­sze­ru­ją­cych nie­wiast roz­po­znał wresz­cie zna­jo­me twa­rze.


  To one… Wresz­cie do­strzegł Mi­le­nę i idą­cą w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści za nią Wich­nę.


  Żyją! Żyją!!!


  Pra­wie otwo­rzył usta, aby do nich za­wo­łać. Przez chwi­lę chło­nął ra­do­sny dla swe­go ser­ca wi­dok.


  Na­głe par­sk­nię­cie ko­nia otrzeź­wi­ło go.


  Prze­szedł go dreszcz.


  Od­wró­cił w bok gło­wę.


  Obok, le­d­wie w od­le­gło­ści kil­ku­na­stu kro­ków, po­mię­dzy drze­wa­mi sta­ło dwóch kon­nych wo­jow­ni­ków. Oby­dwaj spo­glą­da­li na nie­go wzro­kiem zu­peł­nie po­zba­wio­nym emo­cji. Ich bro­da­te twa­rze zda­wa­ły się nie wy­ra­żać na­wet naj­mniej­sze­go zdzi­wie­nia tym na­głym i nie­spo­dzie­wa­nym spo­tka­niem. Je­den z jeźdź­ców prze­chy­lił się lek­ko w sio­dle w stro­nę swo­je­go to­wa­rzy­sza i po­wie­dział do nie­go coś w dziw­nie gar­dło­wym ję­zy­ku, któ­re­go Ja­sza zu­peł­nie nie ro­zu­miał. Ten kiw­nął gło­wą. Na­gle obaj za­głę­bi­li ostro­gi w boki swo­ich koni. Ich ru­ma­ki gwał­tow­nie ru­szy­ły na­przód. Rwąc ko­py­ta­mi po­szy­cie lasu, cięż­ki­mi su­sa­mi sko­czy­ły w stro­nę Ja­szy. Frag­men­ty ode­rwa­nych od zie­mi traw, ja­god­ni­ków, li­ści i igli­wia wzle­cia­ły za nimi w po­wie­trze. Jeźdź­cy po­chy­li­li się w sio­dłach, a zwie­rzę­ta, prze­ska­ku­jąc le­śną darń, szyb­ko zbli­ża­ły się do Ja­szy.


  Ten od­wró­cił się i in­stynk­tow­nie rzu­cił do gwał­tow­nej uciecz­ki.


  Nie od­biegł jed­nak da­le­ko.


  Wy­pusz­cza­jąc z rąk łuk, ru­nął na­gle jak dłu­gi na zie­mię. Nie­zdar­nie za­ha­czył no­ga­mi o roz­ło­ży­sty ko­rzeń, któ­re­go zdję­ty stra­chem nie do­strzegł u swo­ich stóp. Le­żąc na zie­mi, bły­ska­wicz­nie od­wró­cił się na ple­cy, twa­rzą do na­past­ni­ków. Ci byli już tuż przy nim. Bliż­szy z nich nie po­zwo­lił mu się pod­nieść. Swo­im ko­niem nie­mal­że na nie­go na­je­chał. Ja­sza prze­su­nął wzrok po twa­rzach obu wo­jow­ni­ków. Jeźdź­cy, wy­czu­wa­jąc smak krwi, z try­um­fem w oczach zbli­ża­li się do nie­go. W dło­ni bliż­sze­go z nich bły­snę­ło ostrze klin­gi mie­cza. Ja­sza nie cze­kał, aż chłód że­la­za prze­szy­je jego cia­ło. Gwał­tow­nie ru­szył w tył i su­nąc przy sa­mej zie­mi, za­czął nie­zdar­nie co­fać się po­przez le­śną darń.


  Na­gle pra­wą dło­nią na­tra­fił na ka­mień wiel­ko­ści pię­ści. Na­tych­miast in­stynk­tow­nie za­ci­snął na nim pal­ce. Na­głym sko­kiem po­de­rwał się i z ca­łych sił ci­snął nim pro­sto w naj­bliż­sze­go z na­past­ni­ków. Ka­mień tępo ude­rzył pierw­sze­go z jeźdź­ców w twarz. Oczy ugo­dzo­ne­go nim wo­jow­ni­ka roz­war­ły się sze­ro­ko. Ja­sza do­strzegł w nich wy­raz zu­peł­ne­go zdzi­wie­nia. Ze zmiaż­dżo­ne­go nosa i le­we­go ucha wo­jow­ni­ka buch­nę­ła krew, a z jego roz­bi­tych ust wy­pa­dły dwa wy­bi­te zęby. Jeź­dziec wy­pro­sto­wał się w sio­dle i na mo­ment znie­ru­cho­miał. Z roz­war­tych pal­ców jego dło­ni wy­padł miecz. Po chwi­li wo­jow­nik osu­nął się w bok, aby z hu­kiem ude­rzyć bez­wła­dem cia­ła o zie­mię. Koń, któ­re­go do­sia­dał, uwol­nio­ny na­gle od cię­ża­ru jeźdź­ca, sta­nął dęba i cof­nął się o kil­ka kro­ków. Za­ha­czył ko­py­ta­mi o ten sam ko­rzeń, o któ­ry przed chwi­lą po­tknął się Ja­sza. Za­chwiał się bez­rad­nie i z im­pe­tem ru­nął w gę­ste krze­wy ro­sną­ce tuż obok.


  Przez twarz dru­gie­go z wo­jow­ni­ków prze­szedł gry­mas wście­kło­ści. Się­gnął do boku, bły­ska­wicz­nie wy­do­by­wa­jąc z po­chwy nie­speł­na me­tro­wej dłu­go­ści miecz. Dźgnął ostro­ga­mi boki swo­je­go zwie­rzę­cia. Koń cięż­ko po­de­rwał się do sko­ku. Ja­sza sta­nął i spoj­rzał bez­rad­nie na pę­dzą­ce­go w jego stro­nę wo­jow­ni­ka na ma­syw­nym ru­ma­ku. Wie­dział, że w star­ciu z nim nie ma żad­nych szans. Po­my­ślał, że to już ostat­nie chwi­le jego ży­cia. Cze­kał, aż zim­ne ostrze mie­cza gwał­tow­nie wej­dzie w jego cia­ło, a po­tęż­ne zde­rze­nie z ma­syw­nym ko­niem po­zba­wi go świa­do­mo­ści…


  Cios mie­cza jed­nak na nie­go nie spadł…


  Za to na­gle usły­szał świst po­wie­trza tuż przy uchu i po chwi­li do­strzegł za­głę­bia­ją­cą się w gar­dło jeźdź­ca strza­łę, któ­ra mo­men­tal­nie prze­bi­ła jego szy­ję na wy­lot. Z rany i ust wo­jow­ni­ka chlup­nę­ła krew. Miecz wy­padł z jego pra­wej dło­ni, a lewa wy­pu­ści­ła wo­dze. Roz­pę­dzo­ny ru­mak pod­świa­do­mie, na­głym od­bi­ciem usko­czył w bok, omi­ja­jąc le­d­wie mu­śnię­ciem onie­mia­łe­go i peł­ne­go zdu­mie­nia Ja­szę. Char­czą­cy jeź­dziec cięż­ko zwa­lił się na zie­mię, a koń po­pę­dził w głąb le­śnej gę­stwi­ny.


  Ja­sza obej­rzał się za sie­bie. W gę­stwi­nie za jego ple­ca­mi uka­za­ło się dwóch wo­jów. Oby­dwaj byli ro­śli i ma­syw­nie zbu­do­wa­ni. Ich gło­wy chro­ni­ły że­la­zne heł­my, a pod prze­wie­szo­ny­mi przez ra­mio­na opoń­cza­mi wi­docz­ne były ochra­nia­ją­ce ich la­mel­ko­we pan­ce­rze[1]. Wo­jow­ni­cy, z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy, w mil­cze­niu, ni­czym le­śne de­mo­ny, omi­ja­jąc ko­na­ry drzew, ru­szy­li w stro­nę po­wa­lo­nych jeźdź­ców i Ja­szy. Wyż­szy z nich po chwi­li pod­szedł do wo­jow­ni­ka z prze­strze­lo­nym gar­dłem, któ­ry beł­ko­tli­wie char­cząc, le­żał w kę­pie traw. Nie­śpiesz­nie przy­klęk­nął obok nie­go. Z krót­kiej po­chwy wi­szą­cej u pasa wy­do­był nóż. Po chwi­li z ca­łych sił ostrzem bro­ni za­dał mu kil­ka sil­nych i moc­nych cio­sów, dziu­ra­wiąc w wie­lu miej­scach jego pierś. Z ran wy­pły­nę­ła krew. Nogi jeźdź­ca wy­prę­ży­ły się gwał­tow­nie i opa­dły w po­szy­cie lasu. Jego ob­le­pio­ne krwią pal­ce moc­no wpi­ły się w le­śną darń. Po­wa­lo­ny jeź­dziec jesz­cze raz beł­ko­tli­wie za­char­czał, po czym wy­prę­żył się, aby po chwi­li znie­ru­cho­mieć.


  Dru­gi z wo­jów przy­sta­nął przed Ja­szą. Jego usta roz­chy­lił lek­ki uśmiech. Przy­bysz spoj­rzał w oczy Ja­szy. Błę­kit jego spoj­rze­nia był po­zba­wio­ny gnie­wu i nie po­wo­do­wał stra­chu. Woj lek­ko klep­nął dło­nią Ja­szę po ra­mie­niu, po czym nie­śpiesz­nie ru­szył do dru­gie­go z po­wa­lo­nych na zie­mię jeźdź­ców. Ten, oszo­ło­mio­ny ude­rze­niem, pró­bo­wał nie­zdar­nie pod­nieść się z kępy pa­pro­ci, jed­no­cze­śnie mało przy­tom­nym wzro­kiem roz­glą­da­jąc się do­ko­ła. Przy­bysz, zbli­ża­jąc się do nie­go, się­gnął do po­chwy, aby wy­do­być z niej dłu­gi nóż. Omi­nął sie­dzą­ce­go na zie­mi jeźdź­ca i przy­kuc­nął tuż za nim. Ostrze noża przy­sta­wił do jego gar­dła, po czym w mil­cze­niu prze­su­nął nim po jego szyi. Z roz­cię­tej rany na zie­mię, tra­wę i pa­pro­cie bry­znę­ła stru­ga­mi krew. Woj ode­pchnął cia­ło ko­na­ją­ce­go jeźdź­ca od sie­bie, a ten nie wy­da­jąc z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku, cięż­ko zwa­lił się w le­śną darń.


  – Je­stem Woj­mir – po­wie­dział do Ja­szy, uśmie­cha­jąc się, pierw­szy z wo­jow­ni­ków.


  – A ja Haki – do­dał dru­gi z wo­jów, pod­no­sząc w górę pra­wą dłoń z za­krwa­wio­nym no­żem, któ­re­go ostrzem przed chwi­lą ro­ze­rżnął gar­dło jeźdź­co­wi.


  – Ja­sza – pa­dło w od­po­wie­dzi.


  Woj­mir pod­szedł do szar­pią­ce­go się wście­kle wśród plą­ta­ni­ny ga­łę­zi ko­nia, któ­ry nie mógł po­ra­dzić so­bie sa­mo­dziel­nie z wy­do­sta­niem się z za­ro­śli. Po­chwy­cił oszo­ło­mio­ne zwie­rzę za uzdę i wo­dze. Zde­cy­do­wa­ny­mi szarp­nię­cia­mi po­mógł ru­ma­ko­wi pod­nieść się i wy­do­stać z za­ro­śli. Koń pod­dał się jego woli. Rżąc gło­śno i prze­raź­li­wie, wy­sko­czył z ga­łę­zi, od­zy­sku­jąc swo­bo­dę.


  Na­gle Haki gwał­tow­nie rzu­cił się na Ja­szę.


  Cię­ża­rem swo­je­go cia­ła zwa­lił go z nóg i przy­gniótł do zie­mi.


  Za­krwa­wio­ne pal­ce dło­ni moc­no za­ci­snął na jego ustach.


  W tej sa­mej chwi­li po­mię­dzy drze­wa­mi, od stro­ny ma­sze­ru­ją­cej ko­lum­ny uka­za­ło się kil­ku Po­ła­bian. Z włócz­nia­mi i to­po­ra­mi w dło­niach przy­szli, przy­wa­bie­ni do­bie­ga­ją­cym z za­ro­śli ha­ła­sem. Haki z Ja­szą le­że­li na zie­mi, a Woj­mir, wciąż trzy­ma­jąc za uzdę ru­ma­ka, sta­nął w taki spo­sób, aby ten za­sło­nił go swo­ją syl­wet­ką. Wy­chy­la­jąc się zza ko­nia, wy­krzyk­nął do Po­ła­bian kil­ka słów w ję­zy­ku, któ­ry za­brzmiał zu­peł­nie od­mien­nie niż dia­lek­ty zna­ne Ja­szy. Z tego, co po­wie­dział, Ja­sza ni­cze­go nie zro­zu­miał. Wie­le­ci mowę Woj­mi­ra jed­nak zro­zu­mie­li. Przy­sta­nę­li i przez chwi­lę roz­glą­da­li się do­oko­ła. Wresz­cie, wy­raź­nie uspo­ko­je­ni, opu­ści­li broń, aby bez zbęd­nych słów po­wró­cić do ma­sze­ru­ją­cych wzdłuż za­ro­śli brań­ców. Ża­den z nich nie do­strzegł ani le­żą­cych wśród pa­pro­ci i traw Ha­kie­go z Ja­szą, ani zwłok po­wa­lo­nych jeźdź­ców.


  – Już w po­rząd­ku – rzu­cił Haki do za­sko­czo­ne­go Ja­szy, po­ma­ga­jąc mu jed­no­cze­śnie pod­nieść się z tra­wy. – Wsta­waj, nie mamy dużo cza­su. Mu­si­my te­raz jak naj­szyb­ciej stąd odejść. Nie­dłu­go zo­rien­tu­ją się, że bra­ku­je im dwóch to­wa­rzy­szy. Wte­dy za­czną ich szu­kać. Krę­cą się tu­taj cią­gle i nie wia­do­mo, czy za chwi­lę któ­ryś z nich znów nie wy­ło­ni się z lasu.


  – Masz szczę­ście, kmiot­ku! – rzekł Woj­mir, uśmie­cha­jąc się do Ja­szy. – Ob­ser­wu­je­my cię od wczo­raj.


  – Kogo ci po­rwa­li? Bra­ta? Żonę? Sio­strę? – za­py­tał te­raz Haki.


  Ja­sza spoj­rzał na nich.


  Ich spa­lo­ne słoń­cem twa­rze po­zor­nie zda­wa­ły się nie wy­ra­żać żad­nych emo­cji ani tro­ski. Jed­nak w głę­bi ja­sno­błę­kit­nych oczu uda­ło mu się do­strzec ukry­te współ­czu­cie.


  – Żonę i cór­kę. Resz­tę ro­dzi­ny za­bi­li. Spa­li­li mi dom i moją wieś – od­parł im su­chym gło­sem.


  – Nic już na to nie po­ra­dzisz. Je­śli my­ślisz, że je uwol­nisz, to się my­lisz. Nie dasz rady. Oni do­brze się pil­nu­ją. Wo­jow­ni­cy, za któ­ry­mi po­dą­żasz, to wy­traw­ny od­dział łow­ców lu­dzi. Two­ja żona i cór­ka na­le­żą te­raz do nich. Są ich wła­sno­ścią. Te­raz to ich nie­wol­ni­ce. Pro­wa­dzą je w głąb swo­ich te­ry­to­riów, aby tam je sprze­dać. Po­gódź się z tym i za­nie­chaj po­ści­gu, bo nie ma on sen­su – prze­mó­wił spo­koj­nym gło­sem Haki, po­now­nie po­kle­pu­jąc po ra­mie­niu Ja­szę.


  – Ni­g­dy! – wy­ce­dził ten ner­wo­wo przez zęby.


  Jed­nak po wy­ra­zie jego twa­rzy wy­raź­nie wi­dać było, że sło­wa Ha­kie­go zro­bi­ły na nim pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. Twarz Ja­szy na­brzmia­ła krwią. Po­czuł ogłu­sza­ją­ce ude­rze­nia ty­się­cy my­śli tęt­nią­cych mu w gło­wie. Czyż­by rze­czy­wi­ście nie miał żad­nych szans na uwol­nie­nie Mi­le­ny i Wich­ny?! Czy to na­praw­dę jest nie­moż­li­we?! Czy już ni­g­dy nie usły­szy ich gło­sów?! Nie po­czu­je za­pa­chu tu­lą­cej się w jego ra­mio­nach żony i już ni­g­dy nie usły­szy ra­do­sne­go śmie­chu swo­jej cór­ki?!


  Jaki sens mia­ło­by wte­dy jego dal­sze ży­cie?


  Po­czuł roz­dzie­ra­ją­cy ser­ce ból.


  Obaj wo­jow­ni­cy, nie oglą­da­jąc się na Ja­szę, za­ję­li się ści­na­niem ga­łę­zi z po­bli­skich drzew. Po chwi­li za­kry­li nimi cia­ła za­bi­tych. Obok zwłok na mchu po­ło­ży­li ich mie­cze.


  – Będą le­żeć tu­taj aż do chwi­li, kie­dy ich nie od­naj­dą – po­wie­dział Haki.


  Woj­mir prze­trzą­snął przy­wią­za­ne do koń­skie­go sio­dła juki, prze­glą­da­jąc ich za­war­tość. Po chwi­li z sa­tys­fak­cją wy­cią­gnął z nich ja­kieś za­wi­niąt­ka, po czym roz­wi­nął je, sze­ro­ko się uśmie­cha­jąc.


  – Masz, kmiot­ku! – wy­krzyk­nął, pod­rzu­ca­jąc Ja­szy ka­wał­ki sera i pod­pło­my­ki[2]. – Wie­my, że od daw­na nie mia­łeś nic w ustach.


  Ja­sza, ła­piąc za­wi­niąt­ko, ock­nął się jed­no­cze­śnie z chwi­lo­we­go odrę­twie­nia.


  – Chodź! Mu­si­my stąd odejść – po­wie­dział do nie­go Haki, ru­sza­ją­cy w ślad za Woj­mi­rem, któ­ry od­cho­dził w głąb lasu, pro­wa­dząc za uzdę nie­spo­koj­nie rzu­ca­ją­ce­go grzy­wą ko­nia.


  – Za­cze­kaj­cie! Oni mają do­bre buty! Mają broń, noże i mie­cze… – Ja­sza wska­zał na swo­je sto­py okry­te strzę­pa­mi obu­wia.


  Woj­mir przy­sta­nął i groź­nie spoj­rzał na Ja­szę. Na­raz wy­krzyk­nął kil­ka zwro­tów w gar­dło­wym ję­zy­ku z wy­raź­nym gnie­wem w gło­sie.


  – Nic z tego, kmiot­ku. Ich buty, broń i mie­cze po­zo­sta­ną przy za­bi­tych wo­jow­ni­kach! Nic im nie za­bie­rze­my. Mie­cze są klu­czem do Wal­hal­li[3] i je­dy­nie z nimi po­le­gli wo­jo­wie mogą za­siąść do uczty śmier­ci za sto­łem Tho­ra[4]. Ci wo­jow­ni­cy to wi­kin­go­wie! – po­wie­dział, moc­no ak­cen­tu­jąc ostat­nie sło­wa – Lu­dzie Pół­no­cy! Po­zo­sta­ną więc tu­taj w ta­kim sta­nie, w ja­kim ich opu­ści­li­śmy!


  Oby­dwaj wo­jow­ni­cy, już bez zbęd­nych słów, nie oglą­da­jąc się wię­cej na Ja­szę, ru­szy­li w głąb lasu. Ten pod­niósł swój le­żą­cy wśród pa­pro­ci i ja­god­ni­ków łuk, wy­pusz­czo­ny wcze­śniej z rąk. Ze­brał strza­ły, któ­re pod­czas upad­ku wy­sy­pa­ły się z jego koł­cza­nu. Szyb­ko wsu­nął je z po­wro­tem i ru­szył w ślad za nimi. Marsz przez za­ro­śla był bar­dzo krót­ki, Haki i Woj­mir le­d­wie po chwi­li za­trzy­ma­li się na nie­wiel­kiej po­lan­ce, na któ­rej po­zo­sta­wi­li ko­nie. Przy­wią­za­ne do po­bli­skich drzew, spo­koj­nie szar­pa­ły zę­ba­mi kępy traw. Zdo­bycz­ny ru­mak za­jął miej­sce obok nich, a wo­jow­ni­cy roz­sie­dli się na tra­wie, ra­cząc się zdo­by­tym je­dze­niem. Ja­sza usiadł obok nich i za­czął żuć otrzy­ma­ne pod­pło­my­ki.


  – Je­ste­śmy zwia­dow­ca­mi z za­ło­gi gro­du w Py­rzy­cach – po­wie­dział po chwi­li Haki, prze­ły­ka­jąc kęsy sera. – Na­szym jar­lem jest Tub­be. A nasz pan to ksią­żę Bo­le­sław[5], jemu słu­ży­my. Od kil­ku dni śle­dzi­my Po­ła­bian, za któ­ry­mi sze­dłeś. Ob­ser­wu­je­my, co ro­bią. Spu­sto­szy­li znacz­ną oko­li­cę. Sami wi­dzie­li­śmy, jak spa­li­li trzy osa­dy, ta­kie jak two­ja. Męż­czyzn, któ­rzy prze­ży­li ich na­pa­dy, nie­wia­sty i pod­rost­ków upro­wa­dza­ją ze sobą, wio­dąc ich w nie­wo­lę. Tych, któ­rzy sta­wia­ją im opór, je­śli nie obez­wład­nią – za­bi­ja­ją. Star­ców i dzie­ci rów­nież mor­du­ją, uzna­jąc ich za cał­ko­wi­cie nie­przy­dat­nych i zby­tecz­nych. Po­zo­sta­łych za­bie­ra­ją ze sobą. Tych, któ­rych upro­wa­dzi­li w ostat­nich dniach, po­pę­dzą za­pew­ne do Strza­ło­wa[6], aby ich tam sprze­dać. Być może nie­któ­rych po­gna­ją da­lej na pół­noc, do Joms­bor­ga[7], albo na po­łu­dnie, do Pra­gi[8].


  – Ten od­dział nie przy­był tu­taj, aby pod­bić tę zie­mię. To ty­po­wa wy­pra­wa po nie­wol­ni­ków – do­rzu­cił Woj­mir, żu­jąc pod­pło­my­ki. – Pro­wa­dzi ich wo­jow­nik, któ­ry cie­szy się wiel­kim po­wa­ża­niem u Wie­le­tów. Zwą go Si­gurd.


  – A ty z ja­kie­go je­steś kla­nu? Twój lud to Py­rzy­cza­nie[9]? – za­py­tał Haki, zer­ka­jąc na Ja­szę.


  – Tak nas zwą. Wszy­scy ży­ją­cy tu­taj na­le­żą do kla­nów tego ludu.


  – A nas zwą róż­nie. Jed­ni na­zy­wa­ją nas Le­chi­ta­mi. Inni mó­wią o nas Po­la­nie – cią­gnął roz­mo­wę Haki. – Giecz, Gnie­zno, Grzy­bo­wo… Sły­sza­łeś o ta­kich gro­dach?


  – Sły­sza­łem.


  – A jak na­zy­wa­ła się two­ja osa­da i inne tu­taj? – spy­tał Woj­mir, prze­su­wa­jąc pal­ca­mi po swo­ich wą­sach.


  – Ni­jak – od­po­wie­dział mu Ja­sza. – Po co ktoś miał­by je na­zy­wać? Żad­na z tu­tej­szych osad nie mia­ła swo­jej na­zwy.


  – A sły­sza­łeś, że od lat trwa woj­na z nie­miec­kim ce­sa­rzem[10]? Że Wie­le­ci to so­jusz­ni­cy ce­sa­rza, a jed­no­cze­śnie za­wzię­ci wro­go­wie księ­cia Bo­le­sła­wa?


  Ja­sza po­ki­wał twier­dzą­co gło­wą i po­wie­dział: – Mój oj­ciec Woj­bor wie­le lat temu wal­czył dla księ­cia Bo­le­sła­wa w kra­ju Cze­chów, Mi­li­czan i Łu­ży­czan[11]. Wie­le wi­dział i wie­le mi opo­wia­dał.


  Wo­jow­ni­cy, strze­pu­jąc z sie­bie okru­szy­ny je­dze­nia, za­koń­czy­li szyb­ki po­si­łek. Po­tem wzmoc­ni­li się, wy­pi­ja­jąc piwo z bu­kła­ka z za­pa­sów za­bi­te­go wi­kin­ga. Po za­koń­cze­niu po­sił­ku pod­nie­śli się z tra­wy. Po­pra­wi­li opo­rzą­dze­nie i przy­go­to­wa­li się do dal­szej dro­gi, do­cią­ga­jąc rze­mie­nie sio­deł i po­pra­wia­jąc juki przy ko­niach. Gdy skoń­czy­li, po­now­nie za­czę­li roz­ma­wiać ze sobą w ję­zy­ku, któ­re­go Ja­sza zu­peł­nie nie poj­mo­wał. Ich dia­lekt brzmiał twar­do i gar­dło­wo jed­no­cze­śnie. Haki mó­wił dłu­żej, a Woj­mir, zer­ka­jąc na Ja­szę, ki­wał tyl­ko po­ta­ku­ją­co gło­wą.


  – Dość już tej jaz­dy za Wie­le­ta­mi. Co chcie­li­śmy wie­dzieć – wie­my. My wra­ca­my. Pro­po­nu­je­my ci, abyś do nas do­łą­czył. Przy­dał­by się u nas ktoś taki jak ty. Szyb­ko zna­la­zło­by się dla cie­bie w na­szej dru­ży­nie[12] ja­kieś za­ję­cie. O spa­nie i je­dze­nie nie mu­siał­byś się mar­twić – po­wie­dział, do­sia­da­jąc ko­nia, Haki.


  – Za­po­mnie­li­ście, że moja żona i cór­ka po­zo­sta­ją w rę­kach Wie­le­tów. Mu­szę je uwol­nić.


  Haki spoj­rzał na Ja­szę, ze zro­zu­mie­niem ki­wa­jąc gło­wą i jed­no­cze­śnie kle­piąc dło­nią po szyi swo­je­go ko­nia nie­spo­koj­nie za­rzu­ca­ją­ce­go na boki grzy­wą.


  – A za­tem niech los ci sprzy­ja. Uwol­nij je. By­waj.


  – By­waj, kmiot­ku! – do­rzu­cił Woj­mir.


  Obaj wo­jow­ni­cy za­głę­bi­li się w gąszcz ro­ślin­no­ści, za­bie­ra­jąc ze sobą nowo po­zy­ska­ne­go ru­ma­ka. Ja­sza po­now­nie po­zo­stał sam. Rany z po­krwa­wio­nych stóp pie­kły go nie­mi­ło­sier­nie. Spoj­rzał na sto­ją­ce wy­so­ko na bez­chmur­nym błę­kit­nym nie­bie słoń­ce. Od mo­men­tu star­cia z wi­kin­ga­mi nie upły­nę­ło wie­le cza­su. Po chwi­li za­głę­bił się w las, aby do­go­nić ma­sze­ru­ją­cą przez le­śne ostę­py ko­lum­nę Po­ła­bian i ich nie­wol­ni­ków.


  


  [1] Pan­ce­rze la­mel­ko­we – ro­dzaj uzbro­je­nia ochron­ne­go, w XI wie­ku ro­dzaj pan­ce­rza łu­sko­we­go skła­da­ją­ce­go się z po­łą­czo­nych ze sobą po­dłuż­nych pły­tek wy­ko­ny­wa­nych ze skó­ry, wkła­da­nych na wa­to­wa­ne weł­nia­ne ka­fta­ny lub bez­po­śred­nio na lnia­ne ko­szu­le (gie­zła).


  [2] Pod­pło­my­ki – pła­skie plac­ki wy­pie­ka­ne na moc­no roz­grza­nych ka­mie­niach z mąki zmie­sza­nej z woda i solą, w XI w. od­po­wied­nik współ­cze­sne­go chle­ba, po­da­wa­ne same, z mię­sem, se­ra­mi lub na słod­ko, np. z mio­dem i su­szo­ny­mi owo­ca­mi. Por. I.D. Gó­re­wicz, Po­znaj Sło­wian, Szcze­cin 2014, s. 19.


  [3] Wal­hal­la – w mi­to­lo­gii nor­dyc­kiej kra­ina wiecz­ne­go szczę­ścia, do­ce­lo­we miej­sce dla wo­jow­ni­ków po­le­głych w wal­ce.


  [4] Thor – w mi­to­lo­gii nor­dyc­kiej je­den z głów­nych bo­gów.


  [5] Ksią­żę Bo­le­sław – Bo­le­sław Chro­bry, syn Miesz­ka II, wład­ca Pol­ski w la­tach 992-1025.


  [6] Strza­łów – obec­nie Stra­slund, mia­sto po­ło­żo­ne na te­re­nach Me­klem­bur­gi Niem­czech, w XI w. gród sło­wiań­ski na­le­żą­cy do Wie­le­tów.


  [7] Joms­borg – (Wi­ne­ta, Wo­lin) wiel­ka osa­da han­dlo­wa u uj­ścia Odry i Dziw­ny za­miesz­ki­wa­na w XI w. głów­nie przez wi­kin­gów i Sło­wian.


  [8] Pra­ga – był tu­taj umiej­sco­wio­ny w XI w. je­den z naj­więk­szych w Eu­ro­pie tar­gów nie­wol­ni­ków, głów­ny ośro­dek po­li­tycz­ny Czech.


  [9] Py­rzy­cza­nie – ple­mię sło­wiań­skie na­le­żą­ce do gru­py ple­mion po­mor­skich, za­miesz­ku­ją­ce w XI w. te­re­ny Po­mo­rza Za­chod­nie­go, mię­dzy gro­da­mi Py­rzy­ce i Star­gard.


  [10] Woj­na pol­sko-nie­miec­ka to­czo­na w kil­ku eta­pach w la­tach 1002-1018.


  [11] Mil­cza­nie i Łu­ży­cza­nie – ple­mio­na za­chod­nio­sło­wiań­skie, tzw. Po­ła­bia­nie po­łu­dnio­wi za­miesz­ku­ją­cy w XI w. Dol­ne Łu­ży­ce i do­rze­cza Nysy Łu­życ­kiej i Spre­wy (współ­cze­śnie nie­miec­ka Sak­so­nia). Por. A. Szrej­ter, dz. cyt., War­sza­wa 2014, s. 266.


  [12] Dru­ży­na – w cza­sach wcze­sno­pia­stow­skich ści­śle pod­po­rząd­ko­wa­na wład­cy for­ma­cja wy­ko­nu­ją­ca za­da­nia o cha­rak­te­rze po­li­cyj­no-woj­sko­wym. Człon­ko­wie dru­żyn mie­li róż­no­rod­ne po­cho­dze­nie et­nicz­ne. Zna­le­zi­ska ar­che­olo­gicz­ne wska­zu­ją, że znacz­ny od­se­tek dru­żyn­ni­ków sta­no­wi­li po­cho­dzą­cy z pół­no­cy wi­kin­go­wie oraz po­cho­dzą­cy ze ste­pów po­łu­dnio­wo-wschod­niej Eu­ro­py Cha­za­ro­wie, Pie­czyn­go­wie oraz Ma­dzia­rzy. Por. I.D. Gó­re­wicz, dz. cyt., s. 38.


  PUSZCZA


  Nie uszedł da­le­ko, kie­dy po­now­nie zbli­żył się do Wie­le­tów i pro­wa­dzo­nych przez nich brań­ców. Był na tyle bli­sko, że wy­raź­nie sły­szał ich od­gło­sy. Za­pla­no­wał już, jak wy­do­stać z rąk po­łab­skich wo­jow­ni­ków Mi­le­nę i Wich­nę. Jego plan był bar­dzo pro­sty. Po­sta­no­wił po­now­nie od­na­leźć w tłu­mie brań­ców żonę i cór­kę i ob­ser­wo­wać je aż do zmierz­chu, tak aby nie utra­cić ich ani na chwi­lę z oczu. Jed­no­cze­śnie chciał ob­ser­wo­wać Wie­le­tów i usta­lić, gdzie wy­sta­wią na noc­ne czu­wa­nie swo­ich war­tow­ni­ków. Po­tem pla­no­wał do­brze przyj­rzeć się oko­li­cy, aby wy­brać miej­sce, w któ­rym ro­ślin­ność i układ te­re­nu po­zwo­lą mu w nocy prze­kraść się mię­dzy li­nia­mi wart, żeby zbli­żyć się do Mi­le­ny i Wich­ny. Mu­siał za­pa­mię­tać każ­dy rów, każ­dy krzak, każ­de drze­wo. I to na tyle do­kład­nie, żeby w noc­nych ciem­no­ściach bez­błęd­nie je roz­po­znać. To po­zwo­li­ło­by mu uwol­nić obie nie­wia­sty i nie­spo­strze­że­nie, już ra­zem z nimi, prze­do­stać się z po­wro­tem do lasu. Ja­sza li­czył, że Wie­le­ci naj­wcze­śniej o świ­cie zo­rien­tu­ją się, iż bra­ku­je im dwóch osób. Za­kła­dał, że nie będą ich ści­gać ani pró­bo­wać od­na­leźć, co po­zwo­li im spo­koj­nie po­wró­cić w swo­je stro­ny.


  Myśl o cze­ka­ją­cym go za­da­niu do­da­wa­ła mu sił. Zmę­cze­nie ucie­ka­ło gdzieś w dal. Prze­stał zu­peł­nie zwra­cać uwa­gę na obo­la­łe sto­py. Prze­miesz­czał się przez le­śną gę­stwi­nę ostroż­nie, wie­dząc, że Wie­le­ci i to­wa­rzy­szą­cy im wi­kin­go­wie mogą w każ­dej chwi­li po­now­nie za­sko­czyć go na­głym po­ja­wie­niem się.


  Na ko­lej­nym wznie­sie­niu za­trzy­mał się, bo­wiem do­strzegł przed sobą ob­raz, od ja­kie­go w ostat­nim cza­sie zu­peł­nie od­wykł. Zo­ba­czył dwóch męż­czyzn pra­cu­ją­cych w polu. Je­den z nich, młod­szy, cią­gnął za jarz­mo[1] woła, za któ­rym szedł dru­gi, star­szy, pcha­jąc ra­dło roz­dzie­ra­ją­ce zie­mię. Spulch­nio­ny pas zie­mi wska­zy­wał swym ko­lo­rem, że męż­czyź­ni mu­sie­li pra­co­wać już od rana. Nad roz­ora­ną zie­mią kłę­bi­ły się pta­ki, wy­ła­pu­ją­ce z roz­ka­wał­ko­wa­nych skib lar­wy i ro­ba­ki. Byli to za­pew­ne oj­ciec z po­ma­ga­ją­cym mu sy­nem, bę­dą­cym już pod­rost­kiem. Za ich po­let­kiem Ja­sza uj­rzał li­nie ko­lej­nych pól i pa­stwisk, na któ­rych tak­że pra­co­wa­li lu­dzie. W dali wid­nia­ły strze­chy chat i krzą­ta­ją­cy się mię­dzy nimi go­spo­da­rze. Osa­da wy­glą­da­ła spo­koj­nie. Ja­sza przez chwi­lę z lu­bo­ścią przy­glą­dał się temu siel­skie­mu wi­do­ko­wi. Lu­dzie tu miesz­ka­ją­cy zda­wa­li się żyć in­ny­mi tro­ska­mi, nie­świa­do­mi zu­peł­nie wy­da­rzeń roz­gry­wa­ją­cych się prze­cież w nie­znacz­nej od ich do­mów od­le­gło­ści. Ja­sza wie­dział jed­nak do­sko­na­le, że nie znaj­dzie wśród miesz­kań­ców wi­docz­ne­go osie­dla ani zro­zu­mie­nia, ani po­mo­cy. Wie­dział, że osa­da, któ­rą ob­ser­wu­je, na­le­ży do ple­mie­nia Wie­le­tów.


  Już miał ru­szyć w dal­szą dro­gę, kie­dy w pień drze­wa, o któ­ry opie­rał się, spo­glą­da­jąc na osa­dę, z im­pe­tem wbi­ła się strza­ła, roz­bry­zgu­jąc wo­kół frag­men­ty kory. Obok ucha po­sły­szał fur­kot ko­lej­ne­go pie­rza­ste­go po­ci­sku, któ­ry, mi­ja­jąc go, po­le­ciał da­lej, by znik­nąć w głę­bi zie­ją­cej zie­le­nią kniei. Ką­tem oka do­strzegł ko­lej­ną strza­łę, któ­ra z fur­ko­tem prze­le­cia­ła tuż obok jego ra­mie­nia. Gwał­tow­nym ru­chem się­gnął do koł­cza­nu, a jego pal­ce moc­no za­ci­snę­ły się na łę­czy­sku łuku.


  – Jest za pniem ol­chy! Zajdź­cie go z boku! – przez las prze­to­czy­ły się okrzy­ki.


  Ja­sza przy­padł do zie­mi, do­strze­ga­jąc po­mię­dzy drze­wa­mi prze­bie­ga­ją­cych Wie­le­tów. Było ich pię­ciu, a może sied­miu. Nie za­sta­na­wia­jąc się wie­le, na­piął łuk i szyb­ko zwol­nił cię­ci­wę, wy­pusz­cza­jąc po­cisk w kie­run­ku naj­bliż­sze­go z nich. Na­past­nik za­trzy­mał się gwał­tow­nie, zgi­na­jąc się wpół. Strza­ła wy­strze­lo­na przez Ja­szę za­głę­bi­ła się głę­bo­ko w jego brzu­chu. Ja­sza nie miał cza­su, aby przy­glą­dać się re­zul­ta­to­wi swo­je­go strza­łu. Ko­lej­ne dwa pie­rza­ste po­ci­ski ze świ­stem prze­le­cia­ły obok nie­go, nie­omal mu­ska­jąc jego po­strzę­pio­ną ko­szu­lę. Ko­lej­na wy­da­ła tępy od­głos, wbi­ja­jąc się w pień drze­wa tuż nad jego gło­wą. Wie­le­ci, prze­ska­ku­jąc po­mię­dzy drze­wa­mi, szyb­ko zbli­ża­li się do nie­go. Bie­gnąc, się­ga­li do koł­cza­nów po strza­ły. Przy­sta­wa­li je­dy­nie na mo­ment, aby le­piej wy­ce­lo­wać przed wy­pusz­cze­niem ko­lej­nych po­ci­sków.


  Ja­sza nie pod­jął wal­ki.


  Od­wró­cił się od Wie­le­tów i ru­szył w głąb lasu.


  Biegł zyg­za­kiem, prze­ska­ku­jąc nad splą­ta­ny­mi od­ro­sta­mi ja­god­ni­ków i je­żyn. Sko­ka­mi mi­jał ob­le­pio­ne wil­got­nym mchem ko­na­ry po­wa­lo­nych wia­trem lub sta­ro­ścią drzew. Nie zwa­żał na pa­ję­czy­ny ob­le­pia­ją­ce mu twarz ani na rany, któ­re za­da­wa­ły mu ostre kol­ce mi­ja­nych w pę­dzie krze­wów. Wy­da­wa­ło się, że nie od­czu­wa bólu po­wo­do­wa­ne­go przez ga­łę­zie, któ­re sma­ga­ły go po ca­łym cie­le. Bie­gnąc, nie zwra­cał zu­peł­nie uwa­gi na fur­ko­czą­ce co chwi­lę tuż obok, pie­rza­ste po­ci­ski, któ­re z im­pe­tem w ułam­kach chwil zni­ka­ły w zie­lo­nym gąsz­czu. Wie­le­ci go­ni­li go. Sły­szał za sobą od­gło­sy po­ści­gu. Na­wo­ły­wa­nia i prze­kleń­stwa wo­jow­ni­ków po­gło­sem od­bi­ja­ły się od ota­cza­ją­cej go plą­ta­ni­ny drzew.


  Na­gle po­czuł tępe ude­rze­nie w kark.


  Fala go­rą­ca prze­szła przez jego cia­ło.


  Wie­lec­ka strza­ła z im­pe­tem wbi­ła się w dol­ną część jego szyi, prze­bi­ja­jąc ją na wy­lot. Z rany blu­znę­ła krew, a Ja­sza utra­cił grunt pod no­ga­mi. W chwi­li, gdy otrzy­mał tra­fie­nie, prze­ska­ki­wał wła­śnie nad le­żą­cym mię­dzy drze­wa­mi omsza­łym ko­na­rem. Po jego dru­giej stro­nie nie po­czuł jed­nak pod sto­pa­mi rów­ne­go grun­tu. Za le­żą­cym drze­wem, li­nia lasu gwał­tow­nie ury­wa­ła się. Zie­mia opa­da­ła w dół dłu­gą i stro­mą skar­pą, w któ­rą wła­śnie z im­pe­tem wpadł. Jego cia­ło bez­wład­nie ude­rzy­ło o zie­mię. Gwał­tow­nie za­czę­ło to­czyć się w dół po­chy­ło­ści, aż do chwi­li, kie­dy nie wpa­dło w bło­to tuż przy roz­ło­ży­stych ko­rze­niach ol­brzy­mie­go dębu ro­sną­ce­go nad brze­giem le­śne­go je­zio­ra.


  Ja­sza szyb­ko do­szedł do sie­bie po bo­le­snym upad­ku. Przed sobą, u sa­me­go pod­nó­ża sto­ku, z któ­re­go wła­śnie się zsu­nął, doj­rzał sze­ro­kie wej­ście do zwie­rzę­cej nory. Na­tych­miast wsu­nął się w zie­ją­cy ciem­no­ścią i wil­go­cią otwór, nie dba­jąc zu­peł­nie o re­ak­cję go­spo­da­rza tego przy­byt­ku. Dy­sząc z wy­sił­ku, przez chwi­lę ła­pał gwał­tow­nie po­wie­trze w płu­ca. Dło­nią do­tknął rany. Syk­nął bo­le­śnie, kie­dy jego pal­ce w ciem­no­ści wy­ma­ca­ły wy­sta­ją­cy z cia­ła grot strza­ły. W tym sa­mym mo­men­cie ja­kaś po­stać za­sło­ni­ła na uła­mek se­kun­dy wyj­ście z za­głę­bie­nia, w któ­rym zna­lazł chwi­lo­wą kry­jów­kę, zsu­wa­jąc się pro­sto w bło­to znaj­du­ją­ce się przy wyj­ściu z jamy.


  Ja­sza wstrzy­mał od­dech.


  Syl­wet­ka wie­lec­kie­go wo­jow­ni­ka po­wo­li pro­sto­wa­ła się. Po­ła­bia­nin, trzy­ma­jąc w dło­ni to­pór, lek­ko po­chy­lo­ny, stał ty­łem do nie­go i uważ­nie wpa­try­wał się w roz­ma­za­ną w bło­cie plą­ta­ni­nę śla­dów, pró­bu­jąc wy­czy­tać z nich, gdzie jest ucie­ki­nier, któ­ry tak na­gle znik­nął mu z oczu.


  Ja­sza wie­dział, że za chwi­lę od­gad­nie, że ten, któ­re­go szu­ka, jest za jego ple­ca­mi. Jama, w któ­rej się schro­nił, oka­że się wte­dy pu­łap­ką. Nie cze­kał więc. Się­gnął po nóż, któ­ry, jak było to przy­ję­te wśród jego ludu, za­wsze miał przy­wią­za­ny do boku. Wy­su­nął się z jamy i jed­nym sko­kiem z im­pe­tem zwa­lił się na ple­cy Po­ła­bia­ni­na, cię­ża­rem swo­je­go cia­ła prze­wra­ca­jąc go na zie­mię. Wie­le­ta, roz­ma­zu­jąc rę­ko­ma i no­ga­mi bło­to, in­stynk­tow­nie pró­bo­wał pod­nieść się i jed­no­cze­śnie zrzu­cić z sie­bie prze­ciw­ni­ka.


  Ja­sza nie dał mu jed­nak szan­sy. Na­pie­ra­jąc ca­łym cię­ża­rem swo­je­go cia­ła, wgniótł go w błot­ną bre­ję. Dło­nią z ca­łej siły wci­snął twarz Po­ła­bia­ni­na w wil­got­ny szlam, a ostry grot noża aż po rę­ko­jeść wsu­nął w jego po­ty­li­cę. Gwał­tow­ny­mi ob­ro­ta­mi ostrza, roz­beł­tał dol­ną część mó­zgu prze­ciw­ni­ka. Szyb­ko za­da­na śmierć na­tych­miast unie­ru­cho­mi­ła po­wa­lo­ne­go wo­jow­ni­ka. Po bo­kach za­nu­rzo­nej w bło­cie twa­rzy uka­za­ły się pę­che­rze spie­nio­nej krwi, a z otwo­ru w po­ty­li­cy po wy­cią­gnię­ciu ostrza noża wy­pły­nę­ły roz­beł­ta­ne stru­gi mó­zgu.


  – Go­razd, wi­dzisz go? – do­bie­gło z góry py­ta­nie jed­ne­go z to­wa­rzy­szy za­bi­te­go.


  Po usko­ku roz­legł się od­głos zsu­wa­ją­cych się po­mię­dzy drze­wa­mi lu­dzi. Ja­sza, nie cze­ka­jąc na ich na­dej­ście, na­tych­miast wsko­czył w ścia­nę po­ra­sta­ją­ce­go je­zio­ro ta­ta­ra­ku. Gę­ste ło­dy­gi si­to­wia wy­tłu­mi­ły od­głos jego cia­ła wpa­da­ją­ce­go w wodę. Z wiel­kim tru­dem prze­dzie­rał się przez wod­ne za­ro­śla, pra­gnąc jak naj­szyb­ciej od­da­lić się od brze­gu.


  Rana w szyi rwa­ła go­rą­cem bólu, a gę­ste si­to­wie utrud­nia­ło po­ru­sza­nie się. Wie­le­ci po zej­ściu w dół usko­ku, na wi­dok le­żą­ce­go w bło­cie cia­ła swo­je­go to­wa­rzy­sza, wpa­dli we wście­kłość. Rzu­ca­jąc prze­kleń­stwa­mi i groź­ba­mi, roz­bie­gli się wzdłuż brze­gu je­zio­ra, aby od­szu­kać ukry­wa­ją­ce­go się w si­to­wiu Ja­szę. Jed­nak set­ki ło­dyg wod­nych ro­ślin oka­za­ły się do­sko­na­łą za­sło­ną. Ja­sza przedarł się wresz­cie przez naj­gęst­szy przy­brzeż­ny ta­ta­rak i za­nu­rza­jąc się po za­la­ną krwią szy­ję w wo­dzie, stał się dla nich cał­ko­wi­cie nie­wi­docz­ny. Na próż­no Wie­le­ci z roz­ma­chem okła­da­li sie­kie­ra­mi na dłu­gich trzon­kach si­to­wie, chcąc do­się­gnąć w ten spo­sób ukry­wa­ją­ce­go się w nich ucie­ki­nie­ra. Ich cio­sy tra­fia­ły w cał­ko­wi­tą próż­nię. Ostrza sie­kier wpa­da­ły w si­to­wie, tnąc w nim je­dy­nie pust­kę.


  Po­wol­ny­mi ru­cha­mi Ja­sza prze­su­wał się od brze­gu w kie­run­ku środ­ka ta­fli le­śne­go je­zio­ra. Gę­ste wo­do­ro­sty i ło­dy­gi ta­ta­ra­ku opla­ta­ły jego słab­ną­ce nogi. Po­ra­nio­ne sto­py za­pa­da­ły się w peł­ne gę­ste­go szla­mu dno. Dzie­siąt­ki za­le­ga­ją­cych w nim sko­rup mał­ży i śli­ma­ków roz­ci­na­ły bo­le­śnie skó­rę jego stóp. Ro­sną­ce wo­kół ro­śli­ny opla­ta­ły set­ka­mi swo­ich pną­czy jego mdle­ją­ce z wy­sił­ku i osła­bie­nia ra­mio­na i ręce. Jed­nak nie zdo­ła­ły go za­trzy­mać. Po­wo­li, ale upar­cie brnął na­przód, aż wresz­cie do­tarł do miej­sca, w któ­rym si­to­wie wy­raź­nie prze­rze­dzi­ło się, ustę­pu­jąc miej­sca war­stwie zie­lon­ka­wej rzę­sy i li­liow­com wod­nym. Roz­ra­sta­ły się one wo­kół wy­sta­ją­cych z wody ko­na­rów le­żą­ce­go w niej drze­wa, któ­re kie­dyś ro­sło w tym miej­scu, ale zo­sta­ło po­wa­lo­ne przez upływ cza­su i wiatr.


  Wy­cień­czo­ny oplótł ra­mio­na­mi zbie­la­łe ko­na­ry wy­sta­ją­ce­go z wody drze­wa. Sie­dzą­ce na nim wod­ne pta­ki i róż­no­ko­lo­ro­we waż­ki po­de­rwa­ły się do gwał­tow­ne­go lotu. Jego sto­py od­na­la­zły w den­nym szla­mie opar­cie w twar­do­ści za­le­ga­ją­cych w nim ga­łę­zi. Ostat­kiem sił od­bił się od dna i czę­ścio­wo wy­cią­gnął z wody swój tors, a po­tem po­ło­żył się na sze­ro­kich ga­łę­ziach. Za­mknął oczy i dy­sząc cięż­ko, ła­pał po­wie­trze w płu­ca, chcąc wresz­cie nie­co od­po­cząć. Go­rą­cy i rwą­cy ból roz­cho­dził się moc­no po opuch­nię­tej szyi. Każ­dy, na­wet naj­mniej­szy ruch tyl­ko go po­tę­go­wał. Ja­sza wie­dział jed­nak, że musi usu­nąć z szyi tkwią­cy w jego cie­le drew­nia­ny po­cisk.


  Wy­jąc przez zęby z bólu, po­chwy­cił pal­ca­mi strza­łę i prze­cią­gnął ją w ra­nie do przo­du, aż jej pie­rza­sta koń­ców­ka zna­la­zła się przy szyi. Z rany buch­nę­ła krew. Nie zwa­ża­jąc na to, po­chwy­cił strza­łę w obie dło­nie, a na­stęp­nie gwał­tow­nym ru­chem prze­ła­mał ją na pół. Drew­nia­na brze­chwa pę­kła w jego dło­niach. Frag­ment strza­ły z gro­tem upu­ścił do wody, a po­zo­sta­wio­ną w szyi koń­ców­kę po­ci­sku wy­su­nął z cia­ła i od­rzu­cił w si­to­wie. Wie­dział, że tyl­ko w taki spo­sób mógł po­zbyć się z szyi, tkwią­ce­go w niej po­ci­sku. Z krwa­wią­cej rany ula­ła się po­now­nie gę­sta krew. Rwą­cy ból prze­szedł przez jego bark, wzdry­ga­jąc nim swo­im go­rą­cem.


  – Szu­kaj­cie go do­brze! Jest tu gdzieś na pew­no! Nie może stąd ujść żywy!


  Do jego uszu po­now­nie do­tar­ły okrzy­ki Wie­le­tów. Le­żąc na ko­na­rach po­wa­lo­ne­go drze­wa, tkwił po­ło­wą cia­ła w wo­dzie.Wie­dział, że od­gro­dzo­ny od brze­gu gę­stym si­to­wiem po­zo­sta­je w tym miej­scu zu­peł­nie dla Wie­le­tów nie­wi­docz­ny. Chwi­lo­wo był bez­piecz­ny. Jed­nak na jak dłu­go? I co miał zro­bić da­lej?


  Mru­żąc oczy, ro­zej­rzał się wo­kół.


  Le­śne je­zio­ro nie było zbyt roz­le­głe. Ale ani po le­wej, ani po pra­wej stro­nie nie do­strzegł jego koń­ca. Z obu stron zni­ka­ło za wy­su­nię­ty­mi z li­nii lasu pół­wy­spa­mi. Co jest za nimi, tego nie wi­dział. Dru­gi brzeg był od­da­lo­ny le­d­wie o kil­ka­set kro­ków. Ja­sza nie umiał pły­wać. Nikt, kogo znał, tego nie po­tra­fił. Woda była rów­nie nie­bez­piecz­na jak las w po­rze nocy. Wie­dział, że każ­dy śmia­łek, któ­ry się w niej za­nu­rzy, na­ra­ża się na wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo. W je­zio­rach, rze­kach czy sta­wach miesz­ka­ją licz­ne wod­ni­ce, ma­mu­ny i strzy­gi wod­ne, któ­re tyl­ko czy­ha­ją, aby każ­de­go, kto nie­opatrz­nie za­nu­rzy się w wod­nej toni, po­chwy­cić w swo­je ob­śli­zgłe ra­mio­na i wcią­gnąć w męt­ną głę­bię pod­wod­ne­go świa­ta.


  Do­brze pa­mię­tał, jak w cza­sach jego dzie­ciń­stwa po­chwy­ci­ły na jego oczach Da­mi­ra – to­wa­rzy­sza dzie­cię­cych za­baw – i wcią­gnę­ły go w głę­bię rze­ki Łyny. I już go nie od­da­ły, znik­nął bez­pow­rot­nie w wod­nej toni. Te­raz Ja­sza po­now­nie od­two­rzył w pa­mię­ci ob­ra­zy z dzie­ciń­stwa. Zo­ba­czył zno­wu wy­peł­nio­ne prze­ra­że­niem oczy swo­je­go to­wa­rzy­sza, bez­rad­nie wy­glą­da­ją­ce ra­tun­ku. Wi­dział znów jego wal­kę z ży­wio­łem. Pa­trzył, jak słab­nie i jak jego ręce, szu­ka­jąc oca­le­nia, co­raz sła­biej ude­rza­ją o lu­stro wody.


  Za­mknął oczy.


  Ból.


  Wie­le­ci, zmę­cze­nie, wod­ne strzy­gi, strach – to wszyst­ko na­gle za­czę­ło od nie­go ula­ty­wać. W jego gło­wie po­wstał za­męt, ob­ra­zy za­czę­ły się roz­ma­zy­wać i mie­szać. Ogień, Wich­na, Mi­le­na, zwia­dow­cy, las, le­żą­cy w bło­cie trup wo­jow­ni­ka, twarz Da­mi­ra…


  Gło­wa tęt­ni­ła co­raz więk­szym hu­kiem.


  Zro­bi­ło mu się cie­pło i bło­go jed­no­cze­śnie, a wszyst­ko wo­kół na­gle ogar­nę­ła ciem­ność.


  Stra­cił przy­tom­ność.


  •


  Dnia­ło już, gdy się ock­nął. Prze­bu­dzi­ło go zim­no, wil­goć i ból. Prze­le­żał na ko­na­rach drze­wa całe po­po­łu­dnie i całą noc. Bo­lał go te­raz każ­dy frag­ment cia­ła. Czuł ogrom­ne odrę­twie­nie i osła­bie­nie. Mę­czy­ła go go­rącz­ka, po­tę­gu­ją­ca uczu­cie sil­ne­go pra­gnie­nia i su­cho­ści w ustach. Kark roz­sa­dzał mu moc­ny ból, pro­mie­niu­ją­cy z ze­sztyw­nia­łej opu­chli­zną obo­la­łej szyi. Na szczę­ście rana za­skle­pi­ła się rop­nym stru­pem i prze­sta­ła krwa­wić.


  Po­wo­li od­two­rzył w pa­mię­ci prze­bieg wy­da­rzeń z po­przed­nie­go dnia.


  Ro­zej­rzał się wo­kół.


  Je­zior­ko spo­wi­ja­ły tu­ma­ny rzed­ną­cej w pro­mie­niach wscho­dzą­ce­go słoń­ca mgły. Wod­ne ptac­two bu­dzi­ło się po­wo­li z noc­ne­go snu do ży­cia. Z si­to­wia wy­pły­wa­ły, nur­ku­jąc co chwi­lę w wo­dzie w po­szu­ki­wa­niu je­dze­nia, kacz­ki, obok nich po­ja­wi­ły się ma­je­sta­tycz­ne ła­bę­dzie, a z si­to­wia do­bie­ga­ły od­gło­sy żu­ra­wi i cza­jek.


  Uga­sił wście­kłe pra­gnie­nie wodą z je­zio­ra.


  Nad ta­flą wody roz­szedł się plusk. Ja­sza za­nu­rzył się po­wo­li w toń je­zio­ra i ocię­ża­le ru­szył w kie­run­ku si­to­wia, aby po­przez nie prze­drzeć się do brze­gu. Było mu w tej chwi­li zu­peł­nie obo­jęt­ne, czy Wie­le­ci są jesz­cze w po­bli­żu, czy może już stąd ode­szli, uzna­jąc, że zdo­łał im uciec. Nie za­sta­na­wiał się nad tym, że do uszu ich zwia­dow­ców, mogą te­raz do­biec ha­ła­sy wy­do­by­wa­ją­ce się z wod­nych chasz­czy, a ich oczy mogą roz­po­znać jego nie­zdar­ną syl­wet­kę wśród po­ru­sza­ne­go przez nie­go ta­ta­ra­ku. Ocię­ża­le su­nął po­przez gę­stwi­nę si­to­wia w stro­nę brze­gu. Gdy wresz­cie do nie­go do­tarł, ru­szył wzdłuż usko­ku aż do miej­sca, w któ­rym ła­god­nie prze­szedł on w lek­kie wznie­sie­nie. Za­pie­ra­jąc się rę­ko­ma o ko­na­ry po­ra­sta­ją­cych je drzew, wspiął się na nie, aby na­stęp­nie ru­szyć wprost przed sie­bie, w głąb lasu.


  Opuch­nię­ty kark bo­lał go co­raz moc­niej. Fale go­rą­ca ude­rza­ły do gło­wy. Pot za­le­wał oczy. Ob­raz cią­gle się roz­ma­zy­wał, gu­biąc swą ostrość. Nogi drża­ły z po­twor­ne­go wy­sił­ku, a każ­dy ko­lej­ny krok sta­wia­ny w le­śnym ru­nie był co­raz więk­szym wy­zwa­niem. Wie­lo­krot­nie upa­dał w za­ro­śla. Za każ­dym jed­nak ra­zem po­wo­li pod­no­sił się, aby po chwi­li ru­szyć w dal­szą dro­gę. Mi­jał le­śne po­la­ny i kępy za­ro­śli. Prze­dzie­rał się wy­trwa­le przez le­śne stru­mie­nie, bło­ta, tor­fo­wi­ska i pod­mo­kłe łąki. Ogar­nię­ty go­rącz­ką, nie wie­dział, do­kąd zmie­rza. Nie po­tra­fił roz­po­znać ani kie­run­ku mar­szu, ani pory dnia. Szedł do mo­men­tu, aż do­tarł nad brzeg sze­ro­kiej rze­ki. Tu­taj za­trzy­mał się i dy­sząc cięż­ko, usi­ło­wał prze­bić wzro­kiem mgłę, któ­ra co­raz moc­niej prze­sła­nia­ła mu oczy.


  Na próż­no.


  Wy­czer­pa­ny ru­nął w nad­brzeż­ne pia­ski i tra­wy.


  Dwa żu­ra­wie przy­sta­nę­ły tuż obok. Przez chwi­lę prze­chy­la­jąc ozdo­bio­ne czar­ny­mi pió­ra­mi gło­wy, zer­ka­ły ze zdzi­wie­niem swo­imi czar­ny­mi oczy­ma na le­żą­ce­go w po­krwa­wio­nych i po­strzę­pio­nych łach­ma­nach czło­wie­ka, któ­ry na­głym po­ja­wie­niem się za­kłó­cił spo­kój ich sie­dli­ska. Po chwi­li z obo­jęt­no­ścią ru­szy­ły do­stoj­nie przed sie­bie, uda­jąc się na dal­szą prze­chadz­kę. Wy­cią­ga­jąc swo­je dłu­gie nogi z bło­ta, szły na­przód, za­trzy­mu­jąc się co chwi­lę, aby pod­sku­by­wać ło­dy­gi traw w po­szu­ki­wa­niu kry­ją­cych się w nich larw i owa­dów.


  


  [1] Jarz­mo – drew­nia­ny za­przęg za­kła­da­ny zwie­rzę­ciu po­cią­go­we­mu na kark.


  NIEWOLNICY


  Wo­jow­nik trzy­ma­ją­cy straż nad bra­mą wjaz­do­wą do gro­du wstał gwał­tow­nie z zaj­mo­wa­ne­go sie­dzi­ska. Szyb­ki­mi kro­ka­mi pod­szedł do otwo­rów strzel­ni­czych i przy­ło­żył dłoń do skro­ni, aby osło­nić oczy przed ostro świe­cą­cym słoń­cem. Z wy­ra­zem sku­pie­nia na twa­rzy spo­glą­dał w kie­run­ku od­le­głe­go lasu, gdzie na trakt wio­dą­cy w kie­run­ku gro­du spo­mię­dzy za­ro­śli wy­sy­pa­ła się gro­ma­da wo­jow­ni­ków na ko­niach. Za ja­dą­cy­mi jeźdź­ca­mi w górę unio­sła się wiel­ka chmu­ra pyłu wzbi­ja­na ko­py­ta­mi ich koni. W pro­mie­niach słoń­ca do­brze wi­docz­ne były jed­nak po­ły­sku­ją­ce na nich heł­my i kol­czu­gi oraz bo­jo­wy pro­po­rzec od­dzia­łu. Z for­ma­cji jeźdź­ców na czo­ło ko­lum­ny na­gle wy­su­nę­ło się dwóch kon­nych, któ­rzy od tej chwi­li pę­dzi­li jako pierw­si.


  Twarz war­tow­ni­ka po­ja­śnia­ła uśmie­chem. Roz­po­znał sro­ka­te­go ru­ma­ka i syl­wet­kę do­sia­da­ją­ce­go go jeźdź­ca.


  – Ha­kon… – mruk­nął do sie­bie po no­sem.


  – Wsta­waj! – trą­cił nogą drze­mią­ce­go obok na ster­cie skór i sło­my to­wa­rzy­sza. – Si­gurd wra­ca z po­lo­wa­nia, za­ba­wi­my się…


  – Wresz­cie – od­po­wie­dział dru­gi z war­tow­ni­ków, pod­no­sząc się z le­go­wi­ska. – Bę­dzie ja­kieś uroz­ma­ice­nie od wi­do­ku two­jej tę­pej gęby. Idę po­wie­dzieć o tym Wil­ko­mi­ro­wi.


  Po chwi­li ko­py­ta koni za­dud­ni­ły po bel­kach po­mo­stu pro­wa­dzą­ce­go do bra­my. Do­sia­da­ją­cy ich jeźdź­cy wpa­dli na we­wnętrz­ny dzie­dzi­niec gro­du, osa­dza­jąc gwał­tow­nie ru­ma­ki przed ocze­ku­ją­cy­mi ich przy­by­cia usta­wio­ny­mi w pół­ko­le wo­jow­ni­ka­mi.


  – I jak tam? Uda­ła się wy­pra­wa? – spy­tał Wil­ko­mir, do­wód­ca gro­do­wej za­ło­gi. Wy­so­ki i po­staw­ny męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, gła­dzą­cy dło­nią swo­ją za­ple­cio­ną w dłu­gi war­kocz bro­dę.


  – Spa­li­li­śmy kil­ka wsi. Nikt się nas nie spo­dzie­wał – od­parł mu ra­do­śnie Ha­kon, zsu­wa­jąc się z sio­dła. – Daj­cie mi pić! Chcę wina!!!


  Spoj­rzał wy­mow­nie na sto­ją­ce­go obok Wil­ko­mi­ra wo­jow­ni­ka, któ­ry na­tych­miast po­dał mu bu­kłak z wi­nem. Ha­kon po­chwy­cił bu­kłak i uniósł go do ust, by pić łap­czy­wie. Gdy uga­sił pra­gnie­nie, otrze­pał z ku­rzu spodnie, a bu­kłak po­dał swo­je­mu to­wa­rzy­szo­wi, któ­ry tak­że zsu­nął się z sio­dła i sta­nął obok nie­go.


  – Brań­ców mamy dużo, bo­go­wie nam sprzy­ja­li. Nasi po­ga­nia­cze przy­pę­dzą też spo­ro by­dła – po­wie­dział Ha­kon, pa­trząc na Wil­ko­mi­ra. – Przy­go­tuj­cie za­gro­dy dla zwie­rząt na ze­wnątrz wa­łów. Brań­ców za­pę­dzi­my, jak zwy­kle, do środ­ka gro­du. Przy­go­tuj­cie dla nich je­dze­nie i pi­cie. Wie­lu pa­dło nam po dro­dze, zwłasz­cza pod­czas prze­pra­wy przez Odrę, kie­dy do­pa­dła nas bu­rza.


  – Za­gro­dy dla by­dła go­to­we. Je­dze­nie i pi­cie dla nie­wol­ni­ków tak­że. Nie martw się jed­nak o kosz­ty ich utrzy­ma­nia, bo­wiem nie­ba­wem czę­ści z nich nam ubę­dzie – mó­wiąc to, Wil­ko­mir wska­zał wy­mow­nie wzro­kiem w kie­run­ku pstro­ka­to ubra­nych lu­dzi, krzą­ta­ją­cych się wo­kół roz­bi­tych w głę­bi dzie­dziń­ca na­mio­tów. – Nasi przy­ja­cie­le z Kor­do­by już od kil­ku dni ocze­ku­ją wa­sze­go po­wro­tu.


  Tu Wil­ko­mir uśmiech­nął się, mru­ga­jąc jed­no­cze­śnie po­ro­zu­mie­waw­czo do Ha­ko­na. W tej sa­mej chwi­li po­przez bra­mę na gro­do­wy dzie­dzi­niec wje­cha­ła ka­wal­ka­da po­kry­tych py­łem jeźdź­ców. Przy­by­li do gro­du wo­jow­ni­cy na­tych­miast ze­ska­ki­wa­li z koni, wi­ta­jąc się z za­ło­gą gro­du. Od razu też za­czę­li roz­kul­ba­czać swo­je ko­nie i od­pro­wa­dzać je do wy­peł­nio­nych wodą ko­ryt, sto­ją­cych obok stud­ni. Uczy­ni­li tak wszy­scy poza jed­nym, któ­ry nie zsiadł z ko­nia, je­dy­nie po­zdro­wił unie­sie­niem dło­ni obec­nych na dzie­dziń­cu, a na­stęp­nie sta­nął przy bra­mie, aby przyj­rzeć się wcho­dzą­cym te­raz do gro­du pie­szym wo­jow­ni­kom oraz po­wo­zom wjeż­dża­ją­cym do jego wnę­trza. Otu­lo­ny czer­wo­ną opoń­czą, za­stygł nie­ru­cho­mo w sio­dle na swo­im ude­rza­ją­cym nie­spo­koj­nie ko­py­ta­mi w zie­mię czar­nym ru­ma­ku, do­glą­da­jąc, jak do­bry go­spo­darz, pra­cy swo­ich lu­dzi.


  – Cóż za ra­dość zo­ba­czyć cię po­now­nie, szla­chet­ny Si­gur­dzie! – wy­krzyk­nął do nie­go prze­bi­ja­ją­cy się po­przez tłum wo­jow­ni­ków, ni­ski i ni­kłej po­stu­ry męż­czy­zna.


  Odzia­ny był on od­mien­nie od tłu­mu ota­cza­ją­cych go Wie­le­tów i wi­kin­gów. Nie miał na so­bie ani spodni, ani lnia­nej ko­szu­li, a je­dy­nie sza­rą i dłu­gą tu­ni­kę. Uro­dą tak­że wy­róż­niał się wśród wszyst­kich sto­ją­cych wo­kół nie­go. Spod prze­krzy­wio­nej na jego gło­wie cza­py opa­da­ły mu na czo­ło i ra­mio­na kru­czo­czar­ne, gę­ste kę­dzio­ry dłu­gich wło­sów, spo­mię­dzy któ­rych w kie­run­ku Si­gur­da zer­ka­ły czar­ne i chy­tre oczka, zdra­dza­jąc jed­no­cze­śnie spryt i chci­wość. Śnia­dą twarz czło­wiecz­ka roz­ja­śnił sze­ro­ki uśmiech, gdy tyl­ko uj­rzał wcho­dzą­cych na gro­do­wy dzie­dzi­niec nie­wol­ni­ków.


  – Jak­że ja się cie­szę, że po­now­nie wi­dzę cię w zdro­wiu, szla­chet­ny pa­nie! Za­pew­ne, wa­lecz­ny jar­lu, znów po­ko­na­łeś licz­ne za­stę­py nie­przy­ja­ciół! A brzmie­nie two­je­go imie­nia ko­lej­ny raz na­peł­ni­ło stra­chem i trwo­gą za­ję­cze ser­ca two­ich wro­gów! Wa­lecz­ny wódz wi­kin­gów na pew­no po­now­nie okrył się chwa­łą i zdo­był sła­wę wiel­kie­go wo­jow­ni­ka! – wy­krzy­ku­jąc ra­do­śnie, czło­wie­czek prze­bił się wresz­cie przez ludz­ką ciż­bę i pod­biegł do sie­dzą­ce­go na ko­niu wo­jow­ni­ka.


  – Wi­taj, Ibra­hi­mie ibn Sa­la­meh­lu – po­wi­tał go nie­dba­le Si­gurd. – Nie wkła­daj w cia­ła mo­ich wro­gów za­ję­czych serc, bo uj­miesz chwa­ły i czci tym spo­śród nich, któ­rych spo­tka­ła śmierć z mo­jej ręki. Wiesz do­sko­na­le, że nie z woj­ny wra­cam i nie krzy­żo­wa­łem mie­cza w wal­ce z wo­jow­ni­ka­mi. Przy­by­wam z wy­pra­wy po nie­wol­ni­ków, na któ­rej próż­no szu­kać wo­jen­nej chwa­ły.


  – O, jak­że głu­pi jest mój plu­ga­wy ję­zyk! Niech­by zgnił, par­szy­wiec, w ustach mo­ich! – wy­krzy­ki­wał ży­dow­ski ku­piec, to ude­rza­jąc się rę­ko­ma po gło­wie, to znów wzno­sząc je ku gó­rze w te­atral­nych ge­stach. – Wy­bacz, o wa­lecz­ny, głu­pie­mu Ibra­hi­mo­wi nie­god­ne uszu two­ich sło­wa. Nie­chaj Odyn, Thor i Freya za­wsze ci sprzy­ja­ją.


  – Odejdź, Ibra­hi­mie, do swo­ich lu­dzi. Dziś nie do­bi­je­my tar­gu. Wa­lecz­ny Si­gurd i jego przy­ja­cie­le dziś wie­czo­rem będą ra­do­wać się z po­wro­tu ro­ga­mi wy­peł­nio­ny­mi pi­wem i wi­nem. Je­śli ze­chcesz, to mo­żesz wie­czo­rem do­łą­czyć do nas, wte­dy chęt­nie po­słu­cha­my wie­ści z od­le­głej Kor­do­by, ale te­raz to nie jest od­po­wied­ni czas do za­ła­twia­nia in­te­re­sów – rzu­cił gniew­nie Ha­kon.


  Wszedł po­mię­dzy ży­dow­skie­go kup­ca a sie­dzą­ce­go na ko­niu Si­gur­da. Ujął go de­li­kat­nie pod ra­mię i od­wiódł kil­ka kro­ków na bok, kie­ru­jąc w stro­nę obo­zo­wi­ska jego lu­dzi.


  – Ibra­hi­mie, tar­gu do­bi­je­my ju­tro… Jak wy­trzeź­wie­je­my – do­dał.


  – Dzię­ki ci, o szla­chet­ny Ha­ko­nie, za two­je peł­ne mą­dro­ści sło­wa. Racz­cie wy­ba­czyć pro­ste­mu Ibra­hi­mo­wi jego nie­wła­ści­we za­cho­wa­nie. Za za­pro­sze­nie dzię­ku­ję, ale nie je­stem god­ny, aby za­sia­dać po­mię­dzy wami – od­po­wie­dział Ibra­him i zgię­ty wpół wy­co­fał się w tłum re­cho­czą­cych we­so­ło wo­kół nie­go Wie­le­tów.


  – Przyjdź więc ju­tro – rzekł za nim Ha­kon.


  Si­gurd nie zwra­cał zu­peł­nie uwa­gi na roz­mo­wę swo­je­go bra­ta z Ibra­hi­mem. W tłu­mie wcho­dzą­cych przez wro­ta gro­do­wej bra­my bra­nek, do­strzegł bo­wiem Mi­le­nę.


  Jej syl­wet­ka, te wło­sy, spo­sób po­ru­sza­nia się…


  Wszyst­ko, co w niej wi­dział, wy­da­wa­ło się mu bar­dzo zna­jo­me.


  Oczy­ma śle­dził jej każ­dy ruch, nie mo­gąc ode­rwać od niej wzro­ku.


  •


  Po­ga­nia­na ude­rze­nia­mi rze­mie­ni przez straż­ni­ków, Mi­le­na, ra­zem z tłu­mem in­nych nie­wiast, wbie­gła z cie­nia bra­my gro­du na jego roz­le­gły dzie­dzi­niec. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła ta­kiej bu­dow­li. Nie zdą­ży­ła się jed­nak przyj­rzeć no­we­mu miej­scu, w któ­rym się zna­la­zła, po­nie­waż od razu jej uwa­gę przy­cią­gnął jeź­dziec do­sia­da­ją­cy czar­ne­go ko­nia. Po czer­wo­nej opoń­czy okry­wa­ją­cej jego syl­wet­kę, a tak­że po do­pię­tym do heł­mu czer­wo­nym pió­ro­pu­szu od razu roz­po­zna­ła wo­jow­ni­ka, któ­re­go wi­dzia­ła już wcze­śniej, po prze­pra­wie przez Odrę. Czu­ła na so­bie jego spoj­rze­nie, któ­rym prze­szy­wał ją nie­mal na wy­lot. Nie ro­zu­mia­ła go zu­peł­nie. Jed­nak w jego wzro­ku, po­zor­nie po­zba­wio­nym emo­cji, do­strze­gła… ja­kiś wiel­ki żal i głę­bo­ki smu­tek. Spu­ści­ła oczy, nie mo­gąc dłu­żej znieść tego spoj­rze­nia. Po­gna­na okrzy­ka­mi straż­ni­ków po­bie­gła za in­ny­mi bran­ka­mi w głąb dzie­dziń­ca.


  Gro­ma­dy brań­ców zo­sta­ły prze­pę­dzo­ne przez straż­ni­ków w po­przek dzie­dziń­ca. Wie­le­ci nie ścią­gnę­li z rąk nie­wol­ni­ków kre­pu­ją­cych ich sznu­rów, jed­nak po­zwo­li­li im wresz­cie na od­po­czy­nek. Nie­wia­sty mo­gły te­raz usiąść lub po­ło­żyć się. Wie­le z nich cięż­ko sia­da­ło na zie­mi. Nie­któ­re na­tych­miast za­czę­ły roz­ma­so­wy­wać swo­je obo­la­łe nogi, a inne po pro­stu pa­da­ły na zie­mię, kła­dąc się w pyle kle­pi­ska. Le­ża­ły tak, od­dy­cha­jąc cięż­ko. Jesz­cze inne przy­sia­da­ły obok i uno­sząc ko­szu­le, od­da­wa­ły mocz lub z ulgą wy­próż­nia­ły się, nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej uwa­gi na to, co dzie­je się wo­kół nich.


  Mi­le­na cią­gle spo­glą­da­ła na sto­ją­cą tuż obok sie­bie Wich­nę. Jej obec­ność do­da­wa­ła jej sił. Ale na twa­rzach po­zo­sta­łych nie­wiast i dziew­cząt wi­docz­na była zu­peł­na apa­tia i re­zy­gna­cja. Utra­ta wol­no­ści i bli­skich. Gwał­ty i po­bi­cia. Dłu­gi i trud­ny marsz. Prze­pra­wa przez rze­kę. Brak snu oraz je­dze­nia i pi­cia, to wszyst­ko zro­bi­ło swo­je. Więk­szo­ści utru­dzo­nych nie­wiast było w tej chwi­li już zu­peł­nie obo­jęt­ne, co się z nimi te­raz sta­nie. Nie dba­ły o to, jaki los je spo­tka. Je­dy­ne, cze­go te­raz pra­gnę­ły, to chwi­la spo­ko­ju i od­po­czyn­ku. Nie­po­kój o przy­szły los ule­ciał gdzieś da­le­ko.


  Mi­le­na ro­zej­rza­ła się wo­kół.


  Za­uwa­ży­ła, że skrę­po­wa­nych męż­czyzn Wie­le­ci za­gna­li na sam ko­niec dzie­dziń­ca i po­zo­sta­wi­li ich tam w oto­cze­niu je­dy­nie kil­ku straż­ni­ków. Nie­wia­sty prze­pę­dzi­li na prze­ciw­le­głą stro­nę dzie­dziń­ca, po­zo­sta­wia­jąc przy nich jako straż je­dy­nie kil­ku Po­ła­bian. Dzie­dzi­niec był bar­dzo roz­le­gły, pro­wa­dzi­ła do nie­go tyl­ko jed­na bra­ma wjaz­do­wa, obok któ­rej usy­tu­owa­ny był po­dłuż­ny bu­dy­nek, w któ­re­go wnę­trzu znik­nę­ła już część wo­jow­ni­ków. Tuż obok nie­go roz­sta­wio­no kil­ka na­mio­tów. Sta­ła tam też za­gro­da dla koni i stud­nia oto­czo­na ka­łu­ża­mi bło­ta. W za­gro­dzie wo­jo­wie krzą­ta­li się przy roz­kul­ba­cza­niu koni. W po­bli­żu sta­nę­ły wozy, z któ­rych pa­choł­ko­wie wy­przę­ga­li wła­śnie zwie­rzę­ta. Dzie­dzi­niec ota­czał po­dłuż­ny i nie­zbyt wy­so­ki wał, na któ­rym w re­gu­lar­nych od­stę­pach sta­li wpa­tru­ją­cy się w tłum brań­ców war­tow­ni­cy[1].


  – Mamo, co to za miej­sce i co z nami bę­dzie? – za­py­ta­ła str­wo­żo­nym gło­sem Wich­na, z oba­wą roz­glą­da­jąc się do­oko­ła.


  Mi­le­na spoj­rza­ła na za­tro­ska­ną twarz swo­je­go dziec­ka. Obie pod­świa­do­mie wy­czu­wa­ły złą aurę tego miej­sca. Obie mia­ły wra­że­nie, że nie spo­tka ich tu nic do­bre­go. Wich­na do­tar­ła tu­taj reszt­ka­mi sił. Jej nogi i ręce były w okrop­nym sta­nie. Nie­mal w ca­ło­ści po­kry­wa­ły je rany i licz­ne za­dra­pa­nia. Jej twarz wy­dłu­ży­ła się i wy­raź­nie wy­chu­dła, a ja­sne i lśnią­ce wcze­śniej zdro­wiem wło­sy, te­raz, po­kry­te ku­rzem, po­tem i bru­dem, cał­kiem utra­ci­ły swój wcze­śniej­szy po­wab i blask. Po­dob­nie jak i jej na­peł­nio­ne łza­mi przy­ga­słe oczy oraz spę­ka­ne od wy­sił­ku i od­wod­nie­nia usta.


  – Nie wiem, ni­g­dy nie wi­dzia­łam ta­kie­go miej­sca. Mam na­dzie­ję, że mimo wszyst­ko nie roz­łą­czą nas i po­zo­sta­nie­my ra­zem – od­po­wie­dzia­ła ci­cho.


  Do po­po­łu­dnia nic się nie dzia­ło. Je­dy­nie z po­dłuż­ne­go bu­dyn­ku sto­ją­ce­go obok bra­my do­bie­ga­ły śpie­wy i krzy­ki otu­ma­nio­nych al­ko­ho­lem wo­jow­ni­ków. Poza tym było spo­koj­nie. Utru­dze­ni dłu­gim mar­szem lu­dzie, wresz­cie mo­gli od­po­cząć. Głód, pra­gnie­nie i zmę­cze­nie – wszyst­ko to ra­zem spo­wo­do­wa­ło, że za­le­gli obok sie­bie w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu, nie ma­jąc ocho­ty na żad­ne roz­mo­wy.


  Wie­czo­rem straż­ni­cy wnie­śli w tłum brań­ców garn­ce wy­peł­nio­ne pap­ką z ka­szy ja­gla­nej, a do drew­nia­nych po­dłuż­nych ko­ryt le­żą­cych obok od­po­czy­wa­ją­cych lu­dzi wla­li wodę, po­zwa­la­jąc wresz­cie swo­im nie­wol­ni­kom uga­sić głód i pra­gnie­nie. Tłum na wi­dok je­dze­nia na­tych­miast oży­wił się i za­czął gwał­tow­nie fa­lo­wać. Pra­gnie­nie i głód wy­ostrzy­ły ludz­kie zmy­sły. Roz­le­gły się prze­kleń­stwa. Kie­dy tyl­ko straż­ni­cy wy­szli z tłu­mu, lu­dzie na­tych­miast rzu­ci­li się do po­zo­sta­wio­nych przez nich garn­ców i ko­ryt, za­cie­kle wal­cząc o każ­dy łyk wody lub garść kle­istej pap­ki. W tu­mul­cie, jaki za­pa­no­wał, ko­tłu­ją­cy się ze sobą lu­dzie, roz­py­cha­jąc się, po­przew­ra­ca­li ko­ryt­ka z wodą oraz garn­ce z je­dze­niem. Cała ich za­war­tość na­tych­miast wy­peł­ni­ła kle­pi­sko. Wy­głod­nia­li i spra­gnie­ni brań­cy, nie zwa­ża­jąc na nic, za­czę­li pal­ca­mi wście­kle wy­dra­py­wać kle­istą pap­kę wprost z zie­mi, aby na­tych­miast na­peł­nić nią swo­je usta. Ża­den z nich nie zwa­żał zu­peł­nie na to, że wpy­cha­na w usta bre­ja za­wie­ra zie­mię prze­siąk­nię­tą ury­ną, wy­mie­sza­ną z tra­wą oraz z frag­men­ta­mi ludz­kich i zwie­rzę­cych od­cho­dów.


  Wie­le­ci, sto­jąc z boku, przy­glą­da­li sie temu wi­do­wi­sku z wiel­kim roz­ba­wie­niem. Nie za­re­ago­wa­li na po­wsta­łe za­mie­sza­nie. Śmia­li się do roz­pu­ku, po­kle­pu­jąc się ru­basz­nie po ple­cach i po­cią­ga­jąc dłu­gie łyki piwa ze skó­rza­nych bu­kła­ków, trzy­ma­nych w rę­kach.


  Na­raz kil­ku z nich wtar­gnę­ło przy ra­do­snym wy­ciu swo­ich to­wa­rzy­szy w tłum nie­wiast. Kop­nia­ka­mi i ude­rze­nia­mi pię­ści zro­bi­li dla sie­bie miej­sce w ko­tłu­ją­cym się tłu­mie. Ko­bie­ty i dziew­czę­ta na­tych­miast zro­zu­mia­ły, co się za­raz sta­nie. Wo­kół wo­jów roz­brzmia­ły pi­ski i okrzy­ki peł­ne prze­ra­że­nia. Ci, nie zwa­ża­jąc na nic, moc­ny­mi szarp­nię­cia­mi za­czę­li moc­no wy­szar­py­wać z tłu­mu te, któ­re im się spodo­ba­ły. Je­den z nich upa­trzył so­bie Wich­nę. Prze­kleń­stwa­mi i ude­rze­nia­mi pię­ści od­go­nił nie­wia­sty sto­ją­ce mu na dro­dze do wy­bra­nej ofia­ry. Sil­nym szarp­nię­ciem za ra­mię po­de­rwał onie­mia­łą dziew­czy­nę do góry, sta­wia­jąc ją na nogi. Roz­wią­zał kre­pu­ją­ce ją sznu­ry, a po­tem zła­pał za wło­sy i z ca­łej siły za­czął cią­gnąć ją w bok.


  – Zo­staw mnie! Puść! Nie rób mi krzyw­dy! – krzy­cza­ła na próż­no szar­pią­ca się z nim Wich­na.


  Mło­dy wo­jow­nik cią­gnął ją za sobą, zu­peł­nie nie zwra­ca­jąc uwa­gi na jej proś­by i wrza­ski. Na­raz z tłu­mu do­sko­czy­ła do nie­go jed­na z nie­wiast. Masą swo­je­go cia­ła gwał­tow­nie w nie­go ude­rzy­ła, od razu zwa­la­jąc go z nóg na zie­mię. Była to Mi­le­na, któ­ra, wi­dząc, na co się za­no­si, rzu­ci­ła się prze­ra­żo­nej cór­ce na ra­tu­nek. Swo­im cia­łem przy­gnio­tła prze­wró­co­ne­go wo­jow­ni­ka do zie­mi, a po­tem z ca­łych sił ugry­zła go w udo. Mło­dy Po­ła­bia­nin za­wył z bólu. W tej sa­mej chwi­li do­sko­czy­li do nie­go jego dwaj to­wa­rzy­sze. Ude­rze­nia pię­ści, szarp­nię­cia i razy rze­mie­ni po­sy­pa­ły się na Mi­le­nę. Po­ła­bia­nie szyb­ko uwol­ni­li swo­je­go kam­ra­ta z jej ob­jęć. Trze­ci z nich szyb­ko rzu­cił się za Wich­ną, któ­ra, wy­ko­rzy­stu­jąc sy­tu­ację, pró­bo­wa­ła szyb­ko ukryć się w tłu­mie po­zo­sta­łych nie­wiast. Po chwi­li do­padł ją i mimo sta­wia­ne­go przez nią opo­ru wy­cią­gnął ją z gro­ma­dy bra­nek.


  – Suko!!! Po­pa­mię­tasz nas do­brze!!! – war­czał wście­kle przez zęby szar­pią­cy się z Mi­le­ną Wie­le­ta.


  Sil­ny cios jego pię­ści roz­ciął jej usta.


  Upa­dła na zie­mię. Cio­sy straż­ni­ków sy­pa­ły się na nią aż do chwi­li, kie­dy wresz­cie prze­sta­ła się ru­szać.


  Wo­jow­nik, któ­ry wy­cią­gnął z tłu­mu Wich­nę, prze­wró­cił ją na zie­mię. Ścią­gnął z niej po­dar­tą ko­szu­lę i przy­gniótł ją swo­im cia­łem. Ręką się­gnął do swo­je­go pod­brzu­sza, a po chwi­li gwał­tow­nym ru­chem bio­der wszedł we wnę­trze jej wą­tłe­go cia­ła. Jego to­wa­rzy­sze sta­nę­li obok. Dy­sząc cięż­ko, ocze­ki­wa­li na swo­ją ko­lej. Po­mię­dzy nimi stał mło­dy wo­jow­nik z roz­gry­zio­nym i ob­le­pio­nym krwią udem.


  Wich­na za­ci­snę­ła zęby.


  Po jej ustach i udach ście­ka­ła struż­ka­mi krew. Od­chy­li­ła w bok twarz, nie chcąc czuć odo­ru bi­ją­ce­go od zla­ne­go po­tem cia­ła gwał­cą­ce­go ją Wie­le­ty. Wy­peł­nio­ne łza­mi oczy od­wró­ci­ła w bok, pa­trząc w tłum, jak­by chcia­ła roz­sze­rzo­ny­mi źre­ni­ca­mi do­szu­kać się w nim czy­jejś po­mo­cy. Nada­rem­nie. Nikt nie mógł jej po­móc. Po­mię­dzy no­ga­mi sto­ją­cych obok Po­ła­bian na­po­tka­ła wzrok Nie­woi, tej sa­mej, któ­rej Wie­le­ci za­bi­li sied­mio­oso­bo­wą ro­dzi­nę. Wzrok Nie­woi był zim­ny i cał­ko­wi­cie obo­jęt­ny. Oczy­ma wy­peł­nio­ny­mi pust­ką, bez emo­cji, tępo pa­trzy­ła na Wich­nę, po­wol­nym ru­chem ust zli­zu­jąc ze swych dło­ni przy­le­pio­ne do nich ziarn­ka ka­szy.


  •


  – Przy­pro­wadź­cie je! – wy­krzyk­nął Ha­kon do wo­jow­ni­ków ocze­ku­ją­cych w po­bli­żu.


  Dwóch z nich na­tych­miast ru­szy­ło w stro­nę bra­nek.


  Ha­kon sta­nął obok Si­gur­da roz­par­te­go na krót­kiej ła­wie, któ­rą wy­sta­wio­no przed po­dłuż­ny bu­dy­nek, gdzie wszy­scy spę­dzi­li po­przed­nią noc. Tuż obok do­pa­la­ło się ogni­sko, w któ­re­go pło­mie­niach w nocy upie­czo­no kil­ka pro­siąt. Wszę­dzie wo­kół nich wa­la­ły się po­roz­rzu­ca­ne ka­wał­ki po­ob­gry­za­nych nie­dba­le świń­skich ko­ści. War­cząc na sie­bie wza­jem­nie, szar­pa­ły sie te­raz o nie gro­do­we psy. Po dru­giej stro­nie sie­dzą­ce­go na ła­wie jar­la stał nie do koń­ca jesz­cze wy­trzeź­wia­ły Wil­ko­mir, któ­ry męt­nym wzro­kiem po­wo­li roz­glą­dał się wo­kół.


  Za­raz za wo­jow­ni­ka­mi, ner­wo­wo prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę, stał Ibra­him ibn Sa­la­mehl oto­czo­ny przez swo­ich arab­skich słu­żą­cych. Jego oczy wpa­try­wa­ły się w ple­cy idą­cych po nie­wol­ni­ce wo­jow­ni­ków. Ży­dow­ski ku­piec sta­rał się za­cho­wy­wać po­wścią­gli­wie. Jed­nak nie zdo­łał do­brze ukryć swo­je­go pod­eks­cy­to­wa­nia, co zdra­dza­ło, że nie może się już do­cze­kać roz­po­czę­cia pre­zen­ta­cji. Barw­ne, sze­ro­kie bu­fia­ste spodnie i ob­szer­ne ka­fta­ny Ara­bów kon­tra­sto­wa­ły z pro­stym odzie­niem wi­kin­gów i Wie­le­tów, na któ­re skła­da­ły się je­dy­nie zna­czo­ne pla­ma­mi i le­pią­ce się od po­kry­wa­ją­ce­go je bru­du pro­ste ko­żu­chy oraz lnia­ne ko­szu­le i spodnie.


  Wcze­snym ran­kiem, kie­dy jesz­cze za­mro­cze­ni wy­pi­tym al­ko­ho­lem wie­lec­cy i nor­mań­scy wo­jow­ni­cy spa­li pi­ja­nym snem, Żyd z Kor­do­by ze swo­imi po­moc­ni­ka­mi po­szedł obej­rzeć nie­wol­ni­ków. Z za­cie­ka­wie­niem przy­glą­dał się przy­pro­wa­dzo­nym do gro­du brań­com. Wśród le­żą­cych bądź sie­dzą­cych na kle­pi­sku męż­czyzn i nie­wiast wy­pa­try­wał ta­kich, któ­rych uznał za war­tych kup­na. Wzro­kiem znaw­cy oce­niał ich wa­lo­ry i przy­dat­ność, li­cząc jed­no­cze­śnie spo­dzie­wa­ne z ich sprze­da­ży zy­ski, któ­re na­peł­ni­ły­by jego sa­kiew­kę po po­wro­cie do Kor­do­by. Dło­nią wska­zy­wał straż­ni­kom i swo­im słu­gom na te oso­by, któ­rych kup­nem był za­in­te­re­so­wa­ny. Te­raz straż­ni­cy pro­wa­dzi­li przed ob­li­cze Si­gur­da wy­bra­ne przez nie­go mło­de nie­wia­sty.


  – Po­każ­cie pierw­szych pięć – roz­ka­zał Ha­kon, kie­dy straż­ni­cy pro­wa­dzą­cy ko­bie­ty do­tar­li na miej­sce.


  Przed ży­dow­skim kup­cem i wo­jow­ni­ka­mi sta­nę­ło pierw­szych pięć nie­wiast.


  – Roz­bierz­cie je! – po­le­cił Ha­kon.


  Straż­ni­cy na­tych­miast zdar­li z nich śmier­dzą­ce od bru­du, krwi i potu, po­strzę­pio­ne w dłu­gim mar­szu lnia­ne ko­szu­le. Nie­wia­sty sta­nę­ły nago, zbi­ja­jąc się in­stynk­tow­nie w zwar­tą gro­ma­dę. Ibra­him pod­szedł do nich i ko­lej­no oglą­dał każ­dą z nich do­kład­nie, do­ty­ka­jąc ich pier­si, po­ślad­ków, ud oraz brzu­chów. Za­glą­dał im tak­że w usta, aby obej­rzeć ich zęby. Gdy skoń­czył, miną wy­ra­ził nie­za­do­wo­le­nie i roz­cza­ro­wa­nie.


  – Drob­ne i chu­de! Za drob­ne i za chu­de! Tyl­ko skó­ra i ko­ści! Mają też licz­ne rany. Są wy­czer­pa­ne i osła­bio­ne. W ta­kim sta­nie nie da­dzą rady dojść do Kor­do­by, umrą mi po dro­dze – na­rze­kał.


  – To je­dy­nie po­zo­ry. Nie znasz cha­rak­te­rów tu­tej­szych nie­wiast – od­po­wie­dział na jego uty­ski­wa­nia Ha­kon. – Mimo drob­nej po­stu­ry są sil­ne i wy­trzy­ma­łe. Ibra­hi­mie, wy­bra­łeś ta­kie, któ­re mają ja­sne wło­sy i ja­sną cerę. Zda­jesz więc so­bie do­sko­na­le spra­wę z tego, że jest to ich atu­tem. Wiesz też do­brze, prze­che­ro, że za każ­dą z nich do­sta­niesz do­brą cenę na tar­go­wi­skach Ibe­rii[2].


  – Ale te są za drob­ne i za chu­de! Gdzież są ich cia­ła? – upie­rał się przy swo­im ku­piec. – Ta­kich nie sprze­dam na na­łoż­ni­ce! Za­słu­żę je­dy­nie na kpią­ce uwa­gi, uty­ski­wa­nia i pre­ten­sje kup­ców. Moi klien­ci nie będą chcie­li ta­kie­go to­wa­ru ode mnie ku­pić! Po­wie­dzą: „Ibra­hi­mie, chy­ba kpisz z nas, chcąc, aby­śmy na­by­li od cie­bie nie­wia­sty chu­de jak kozy!”. Moi naj­lep­si klien­ci, a są nimi do­stoj­ni­cy z dwo­ru sa­me­go ka­li­fa oraz naj­bo­gat­si kor­do­bań­scy kup­cy, lu­bią nie­wia­sty pulch­ne i hoj­nie ob­da­rzo­ne przez na­tu­rę. Taki bo­wiem wy­gląd świad­czy o ich do­brym zdro­wiu. Na kup­no ta­kich jak te, któ­re tu wi­dzę, zde­cy­du­ją się co naj­wy­żej drob­ni han­dla­rze albo zwy­kli chło­pi! Ku­pią je z my­ślą nie o tym, aby prze­zna­czyć je do al­ko­wy, tyl­ko do cięż­kiej pra­cy! Ale czy wte­dy cena, jaką za nie uzy­skam, zwró­ci mi cho­ciaż moje kosz­ty?


  – To nie ku­puj ich, skne­ro! Sprze­da­my je za do­brą cenę na tar­go­wi­skach Po­ła­bia lub w cze­skiej Pra­dze! Tam kup­cy z da­le­kiej Ara­bii, Cho­re­zmu[3] lub z Bi­zan­cjum chęt­niej od cie­bie, sta­ry li­sie, się­gną do sa­kie­wek po srebr­ne dir­ha­my[4] lub de­na­ry – wy­ce­dził Wil­ko­mir, gła­dząc dło­nią swo­ją za­ple­cio­ną w war­kocz bro­dę.


  – Czy Ibra­him po­wie­dział, że ich nie kupi? Ależ Ibra­him je kupi! Kupi je z sza­cun­ku dla wa­lecz­ne­go Si­gur­da. Tyl­ko mu­si­cie opu­ścić cenę. Opu­ścić! Za każ­dą z nich dam nie wię­cej niż dwie­ście gra­mów sre­bra! Dwie­ście gra­mów[5]! I bę­dzie to ze stra­tą dla Ibra­hi­ma! Z wiel­ką stra­tą!!! – wy­krzy­ki­wał chy­trze, prze­bie­ga­jąc po­mię­dzy bran­ka­mi z peł­ną roz­cza­ro­wa­nia miną na twa­rzy.


  – Z sza­cun­ku dla wa­lecz­ne­go Si­gur­da dasz trzy­sta pięć­dzie­siąt gra­mów za każ­dą z nich – po­wie­dział twar­do Ha­kon.


  – Trzy­sta pięć­dzie­siąt gra­mów?! Czy szla­chet­ny Ha­kon chce, aby Ibra­him zban­kru­to­wał, tak han­dlu­jąc?! – wy­krzyk­nął ku­piec, wzno­sząc płacz­li­wie ręce do góry, by po chwi­li gwał­tow­nie zła­pać się nimi za gło­wę. – Kto w Kor­do­bie kupi od Ibra­hi­ma ta­kie nie­wol­ni­ce za wię­cej niż dwie­ście pięć­dzie­siąt?! Je­śli za­pro­po­nu­ję za nie w Ibe­rii cenę dwie­ście sie­dem­dzie­siąt albo trzy­sta gra­mów sre­bra, śmiać się będą ze mnie na­wet pracz­ki i po­my­wa­cze! Będą mó­wić, że Ibra­him po­wi­nien han­dlo­wać nie ludź­mi, ale co naj­wy­żej oliw­ka­mi albo sia­nem dla kóz!!!


  – Trzy­sta gra­mów, Ibra­hi­mie, i koń­czy­my do­bi­jać tar­gu! Wiesz do­brze, że to do­bra cena – wtrą­cił się Si­gurd, wzno­sząc do ust róg z pi­wem.


  – Z sza­cun­ku dla cie­bie, wa­lecz­ny, dam więc trzy­sta – skwi­to­wał Ibra­him, ma­cha­jąc ręką w kie­run­ku swo­ich po­moc­ni­ków, aby ci ku­pio­ne nie­wol­ni­ce od­pro­wa­dzi­li w kie­run­ku ich na­mio­tów.


  – Po­każ­cie na­stęp­ne – po­le­cił war­tow­ni­kom Ha­kon.


  Na plac przed po­dłuż­nym bu­dyn­kiem straż­ni­cy wpro­wa­dzi­li ko­lej­ne nie­wol­ni­ce, a wśród nich Mi­le­nę i wtu­lo­ną w nią Wich­nę. Gwał­tow­ny­mi szarp­nię­cia­mi zdar­li z nich odzie­nie i zu­peł­nie na­gie po­pchnę­li w kie­run­ku Si­gur­da i ota­cza­ją­cych go osób.


  Wich­na mia­ła zmierz­wio­ne wło­sy. Jej pod­bi­te oko za­szło opu­chli­zną. Usta i licz­ne za­dra­pa­nia na cie­le po­kry­wa­ły stru­py. Na jej na­gich i chu­dych udach wid­nia­ły za­schnię­te śla­dy krwi. Tak­że na cie­le Mi­le­ny do­sko­na­le wi­docz­ne były śla­dy po wczo­raj­szych cio­sach Wie­le­tów. Roz­gnie­wa­ni Po­ła­bia­nie moc­ny­mi ra­za­mi roz­bi­li jej nos i usta, któ­re były te­raz moc­no opuch­nię­te i ob­le­pio­ne za­schnię­tą krwią. Cia­ło Mi­le­ny po­kry­wa­ły żół­to-fio­le­to­we si­nia­ki, nie li­cząc za­dra­pań i ran od­nie­sio­nych w po­przed­nich dniach. Mimo tych wszyst­kich ob­ra­żeń na tle po­zo­sta­łych ko­biet Mi­le­na wy­róż­nia­ła się uro­dą. Jej kształt­ne pier­si, jędr­ne uda oraz po­nęt­ne bio­dra spo­wo­do­wa­ły, że oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na nią. Oczy wszyst­kich oprócz Ibra­hi­ma, któ­ry nie na wi­dok Mi­le­ny, lecz Wich­ny wy­raź­nie po­ja­śniał z za­do­wo­le­nia na twa­rzy. Jed­nak tyl­ko na mo­ment. Żyd był zbyt do­świad­czo­nym kup­cem, aby dać po­znać po so­bie swo­je praw­dzi­we emo­cje. Jego twarz więc szyb­ko przy­bra­ła obo­jęt­ny wy­raz, któ­ry po chwi­li prze­szedł w wy­raź­ne nie­za­do­wo­le­nie.


  – In­dy­ki! Toż to są in­dy­ki, a nie nie­wia­sty! Ka­lif Sidi Abu Za­jed ibn Ba­dri­ja, oby żył wiecz­nie, po­le­cił Ibra­hi­mo­wi spro­wa­dzić do swe­go ha­re­mu mło­de, błę­kit­no­okie i ja­sno­wło­se dzie­wi­ce. Jak jed­nak Ibra­him ma spro­stać temu za­mó­wie­niu, je­śli chuć po­łab­skich wo­jow­ni­ków jest tak wiel­ka, że zna­le­zie­nie dzie­wi­cy w wa­szej zie­mi jest rów­nie trud­ne jak od­na­le­zie­nie wiel­błą­da? Z tych pię­ciu nie­wiast je­dy­nie to stwo­rze­nie by­ło­by god­ne mo­je­go za­in­te­re­so­wa­nia, ale tyl­ko jako dzie­wi­ca! – po­wie­dział, wska­zu­jąc na stru­chla­łą Wich­nę. – Jed­nak nic z tego, po­nie­waż już któ­ryś z wa­szych od­waż­nych wo­jow­ni­ków zdo­łał uczy­nić z niej nie­wia­stę! – Mó­wiąc te sło­wa, Ibra­him wska­zał dło­nią na przy­schnię­te do jej po­si­nia­czo­nych ud struż­ki krwi. Jed­no­cze­śnie prze­wra­cał oczy­ma i krę­cił gło­wą, chcąc oka­zać swo­je roz­cza­ro­wa­nie. Po chwi­li pod­biegł jed­nak do sto­ją­cych obok wo­jow­ni­ków i ma­cha­jąc gwał­tow­nie rę­ko­ma, wy­krzy­ki­wał da­lej: – Jest w od­po­wied­nim wie­ku. Nie ma wię­cej niż je­de­na­ście, no, góra trzy­na­ście lat! Skó­ra pięk­na, bia­ła jak ala­ba­ster! Oczy jej są peł­ne błę­ki­tu! A wło­sy ja­sne jak doj­rze­wa­ją­ce w słoń­cu po­łu­dnia kło­sy zbo­ża! By­ła­by ozdo­bą każ­de­go pa­ła­co­we­go ogro­du. Jako pięk­ny, pe­łen po­wa­bu kwiat cie­szy­ła­by oczy swo­im wi­do­kiem. Ibra­him za­pła­cił­by za nią do­brą cenę, ale gdy­by była dzie­wi­cą!!! – wy­krzyk­nął, uda­jąc peł­ne nie­za­do­wo­le­nie.


  – No cóż, dzie­wic­twa jej nie zwró­ci­my, ale po­zo­sta­nie ala­ba­ster skó­ry, błę­kit oczu i ja­sność jej wło­sów. Jej mło­de cia­ło za­do­wo­li w cie­płe let­nie wie­czo­ry nie­jed­ne­go z do­stoj­nych miesz­kań­ców sło­necz­ne­go po­łu­dnia – uciął bia­do­le­nie kup­ca Ha­kon. – Ibra­hi­mie, dasz za nią pięć­set gra­mów sre­bra i jest two­ja.


  – Dam trzy­sta! – usły­szał w od­po­wie­dzi.


  – Dasz czte­ry­sta! – li­cy­to­wał da­lej Ha­kon.


  – Trzy­sta i trzy­dzie­ści z moją stra­tą, ale tyl­ko dla­te­go, że da­rzę cię wiel­kim sza­cun­kiem, o do­stoj­ny Ha­ko­nie.


  – Stoi, prze­che­ro – uśmiech­nął się Ha­kon.


  Oczy Ibra­hi­ma wy­peł­nił błysk za­do­wo­le­nia.


  – A za czte­ry po­zo­sta­łe za­pła­cę tak jak za po­przed­nie bran­ki: po trzy­sta gra­mów sre­bra – do­dał szyb­ko, jak­by od nie­chce­nia, a jego twarz po­now­nie przy­bra­ła wy­raz nie­za­do­wo­le­nia.


  – Nic z tego – wy­krzyk­nął Si­gurd, któ­ry do tej pory zda­wał się nie być za­in­te­re­so­wa­ny tar­giem.


  Ża­den z jego to­wa­rzy­szy tego nie za­uwa­żył, ale od chwi­li, kie­dy uj­rzał Mi­le­nę, wy­da­wał się być my­śla­mi zu­peł­nie nie­obec­ny. Nie zwra­cał uwa­gi na tar­gu­ją­ce­go się z Ha­ko­nem Ibra­hi­ma. Jego wzrok na­brał na­gle ja­kie­goś bla­sku. Nie zwra­ca­jąc zu­peł­nie uwa­gi na po­zo­sta­łe nie­wol­ni­ce, cały czas z wy­ra­zem roz­rzew­nie­nia na twa­rzy pa­trzył na sto­ją­cą przed nim nagą nie­wia­stę.


  – Weź­miesz po­zo­sta­łe, lecz nie tę – wska­zu­jąc Mi­le­nę dło­nią, gwał­tow­nie pod­niósł się z ławy.


  – Sko­ro tak, to dam za nią trzy­sta pięć­dzie­siąt gra­mów sre­bra – tar­go­wał się da­lej Ibra­him.


  – Ibra­hi­mie, nie ku­pisz jej – od­po­wie­dział mu Si­gurd.


  – Sko­ro nie ku­pię jej za taką cenę, to dam za nią czte­ry­sta i niech Bóg wy­ba­czy mi mój brak roz­sąd­ku i roz­rzut­ność – kon­ty­nu­ował li­cy­ta­cję Ibra­him.


  Na te sło­wa na twa­rzy Si­gur­da uka­zał się gry­mas na­głe­go gnie­wu, a jego oczy bły­snę­ły zło­ścią.


  – Nie ro­zu­miesz, kup­cze?! Ona nie jest na sprze­daż!!! – wy­krzyk­nął wście­kle. – Ra­cław, do mnie!


  Z bu­dyn­ku przy bra­mie wy­biegł, lek­ko uty­ka­jąc, szczu­pły męż­czy­zna w sile wie­ku.


  – Za­bierz ją stąd na­tych­miast, umyj, przy­odziej i na­karm.


  – Sta­nie się zgod­nie z two­ją wolą, pa­nie – po­wie­dział Ra­cław, po­kor­nie chy­ląc przed nim gło­wę.


  – Nie roz­dzie­laj­cie mnie z moją cór­ką!!! Zo­staw­cie nas ra­zem! – wy­krzyk­nę­ła Mi­le­na, przy­tu­la­jąc się z ca­łych sił do sto­ją­cej obok prze­ra­żo­nej Wich­ny.


  Ta zu­peł­nie za­mar­ła ze stra­chu, gdy tyl­ko zro­zu­mia­ła, że za chwi­lę zo­sta­nie od­dzie­lo­na od swo­jej mat­ki. Ma­jąc świa­do­mość tego, co się dzie­je, sze­ro­ko roz­war­ła wy­peł­nio­ne prze­ra­że­niem oczy.


  – Roz­dziel­cie je, a tę za­pro­wadź­cie do sto­ją­cych za bu­dyn­kiem wo­zów – po­wie­dział Ra­cław po­zba­wio­nym emo­cji gło­sem do sto­ją­cych obok nie­wiast straż­ni­ków.


  Ci na­tych­miast po­de­szli do sple­cio­nych ze sobą w ob­ję­ciach mat­ki i cór­ki, aby je roz­dzie­lić. Po­chwy­ci­li je za ręce i moc­ny­mi uści­ska­mi oraz gwał­tow­ny­mi szarp­nię­cia­mi za­czę­li wbrew ich woli od­dzie­lać je od sie­bie.


  – Zo­staw­cie!!! Zo­staw­cie nas!!! – krzy­cza­ła, wi­jąc się w ich uści­skach, Mi­le­na.


  Przez chwi­lę obie szar­pa­ły się z Po­ła­bia­na­mi. Nie ma­jąc jed­nak żad­nych szans w zwar­ciu z kil­ko­ma sil­ny­mi męż­czy­zna­mi, po chwi­li ule­gły im, a wte­dy wresz­cie za­sa­pa­ni Wie­le­ci od­dzie­li­li je od sie­bie. Bez zbęd­nych ce­re­gie­li spła­ka­ną Wich­nę na­tych­miast od­da­li Mau­rom[6], a za­no­szą­cą się od pła­czu Mi­le­nę, z rę­ko­ma wy­cią­gnię­ty­mi w stro­nę cór­ki w ge­ście roz­pa­czy, od­cią­gnę­li ku sto­ją­cym na dzie­dziń­cu wo­zom. Si­gurd nie cze­kał, aż jego po­le­ce­nie zo­sta­nie wy­ko­na­ne. Nie chcąc przy­pa­try­wać się po­wsta­łe­mu za­mie­sza­niu, po­wstał z ławy, aby znik­nąć we wnę­trzu sto­ją­ce­go za nim bu­dyn­ku.


  – Mamo… Mamo!!! – po­przez plac roz­brzmie­wał pe­łen roz­pa­czy krzyk za­pła­ka­nej Wich­ny, nie­sio­nej przez Mau­rów w stro­nę ich obo­zo­wi­ska.


  Ha­kon i Wil­ko­mir po­pa­trzy­li na sie­bie ze zdzi­wie­niem, a wy­raź­nie zmie­sza­ny całą sy­tu­acją Ibra­him sta­nął za ple­ca­mi swo­ich arab­skich słu­żą­cych. Wśród sto­ją­cych na pla­cu za­pa­no­wa­ła nie­pew­ność i kon­ster­na­cja. Wszy­scy sta­li z wy­ra­zem zdzi­wie­nia na twa­rzach, nie bar­dzo wie­dząc, co ro­bić da­lej.


  – No cóż, za­tem na­pij­my się – prze­rwał wresz­cie mil­cze­nie Wil­ko­mir, jed­ną dło­nią uno­sząc do ust róg z pi­wem, a dru­gą gła­dząc swo­ją za­ple­cio­ną w war­kocz bro­dę. – Wy­glą­da na to, że do­koń­czy­my kie­dy in­dziej.


  •


  Ra­cław prze­mył ostroż­nie rany Mi­le­ny, a po­tem opa­trzył je, wcie­ra­jąc w nie de­li­kat­nie sprosz­ko­wa­ne próch­no. Na ko­niec wy­szep­tał for­muł­ki zna­nych mu za­klęć od­czy­nia­ją­cych zło i za­wią­zał na pra­wym nad­garst­ku Mi­le­ny czer­wo­ny sznu­re­czek. Mi­le­na nie pro­te­sto­wa­ła. Bier­nie pod­da­wa­ła się ko­lej­nym za­bie­gom Ra­cła­wa. Zna­ła do­brze ten zwy­czaj. Wie­dzia­ła, że sznu­re­czek ma za za­da­nie za­bez­pie­czyć ją od wszel­kie­go zła oraz za­pew­nić jej opie­kę bo­gów. Nie dba­ła jed­nak o to w tej chwi­li. Jej wszyst­kie my­śli krą­ży­ły wo­kół ostat­nich wy­da­rzeń. Bała się, bar­dzo bała się o Wich­nę. Ser­ce w jej pier­siach du­sił strach o przy­szły los swo­jej cór­ki. Nie wie­dzia­ła, co się z nią da­lej sta­nie, czu­ła tyl­ko, że już jej ni­g­dy wię­cej nie zo­ba­czy.


  Ra­cław jak­by wy­czy­tał my­śli Mi­le­ny, bo­wiem gdy tyl­ko skoń­czył, po­chy­lił się nad jej uchem i szep­nął do niej spo­koj­nym i ci­chym gło­sem.


  – Swo­jej cór­ki już praw­do­po­dob­nie ni­g­dy nie uj­rzysz. Lecz nie martw się o nią. To, co naj­gor­sze, ma już za sobą. Te­raz bę­dzie jej już tyl­ko le­piej. Jej los może oka­zać się wca­le nie taki zły, je­śli szczę­ście bę­dzie jej sprzy­ja­ło. Ten ku­piec, Ibra­him, przy­by­wa do nas co roku. Za­bie­rze on two­ją cór­kę da­le­ko, bar­dzo da­le­ko. Do­pro­wa­dzi ją do miej­sca, w któ­rym tra­fi ona do lu­dzi ży­ją­cych w spo­sób zu­peł­nie od­mien­ny od na­sze­go. Je­śli two­je dziec­ko oka­że siłę cha­rak­te­ru i spryt, to od­naj­dzie się w no­wym świe­cie. Nie za­brak­nie jej je­dze­nia, a ży­cie, ja­kie tam ją spo­tka, może oka­zać się dla niej naj­pierw cał­kiem zno­śne, a po ja­kimś cza­sie być może oka­że się, że bę­dąc tam, sta­nie się szczę­śli­wa.


  Mi­le­na z po­cząt­ku wy­da­wa­ła się nie re­ago­wać na to, co mó­wił Ra­cław, jed­nak z każ­dym ko­lej­nym jego sło­wem po­świę­ca­ła mu co­raz wię­cej uwa­gi.


  – Skąd mo­żesz to wie­dzieć? – spy­ta­ła Ra­cła­wa, pa­trząc w jego spo­koj­ne oczy.


  – Od lat słu­żę Si­gur­do­wi, więc wiem, co dzie­je się z ludź­mi, któ­rych sprze­da­je on w nie­wo­lę. Mnie sa­me­go spo­tkał los po­dob­ny two­je­mu. Przed wie­lu laty ja też utra­ci­łem ro­dzi­nę i sta­łem się nie­wol­ni­kiem. Nie uża­lam się jed­nak. Czę­sto ro­bię to, co mu­szę, rza­dziej to, co chcę, ale jest mi tu względ­nie do­brze. Si­gurd nie jest złym czło­wie­kiem. Jest jed­nak taki, jak lu­dzie po­cho­dzą­cy z pół­no­cy. Bę­dziesz mu­sia­ła się do nie­go przy­zwy­cza­ić i na­uczyć się z nim po­stę­po­wać. Mu­sisz zna­leźć w so­bie wie­le po­ko­ry, a zo­ba­czysz, że nie bę­dzie cię on źle trak­to­wał.


  – Ni­g­dy!!! – wy­krzyk­nę­ła Mi­le­na. – To przez nie­go stra­ci­łam dom i ro­dzi­nę! To przez nie­go zna­la­złam się tu­taj! To on ode­brał mi moją uko­cha­ną cór­kę!


  Łzy po­now­nie na­pły­nę­ły do jej oczu, a jej cia­łem wstrzą­sać za­czę­ły gwał­tow­ne spa­zmy.


  Ra­cław ob­jął pła­czą­cą nie­wia­stę ra­mie­niem, aby moc­no przy­tu­lić ją do sie­bie. Dło­nią za­czął spo­koj­nie gła­dzić ją po ja­snych wło­sach.


  – Ciii… Uspo­kój się, już do­brze… Nie wiem jesz­cze, dla ja­kiej przy­czy­ny Si­gurd ka­zał cię tu­taj po­zo­sta­wić, ale wiem, że mu­sisz to wszyst­ko wy­trzy­mać… Wy­trzy­mać i przy­zwy­cza­ić się… – gła­skał ją, jed­no­cze­śnie spo­koj­nym gło­sem szep­cząc do jej ucha sło­wa otu­chy.


  Do wie­czo­ra po­zo­sta­wio­no ją w spo­ko­ju. Ra­cław na­kar­mił ją, a po­tem wpro­wa­dził do po­dłuż­ne­go bu­dyn­ku. Mi­le­na, gdy tyl­ko zna­la­zła się w jego wnę­trzu, na­tych­miast zmru­ży­ła oczy, aby szyb­ciej przy­zwy­cza­ić wzrok do pół­mro­ku wy­peł­nia­ją­ce­go wiel­ką salę, w któ­rej się zna­la­zła. W po­wie­trzu uno­sił się gę­sty za­pach stę­chli­zny wy­mie­sza­ny z po­tem, ludz­ki­mi wy­zie­wa­mi oraz dy­mem z tlą­ce­go się na środ­ku, oto­czo­ne­go ka­mie­nia­mi pa­le­ni­ska. Wo­kół nie­go sta­ły sto­ły oraz ławy, na któ­rych wa­la­ły się reszt­ki po­roz­rzu­ca­ne­go wszę­dzie je­dze­nia. Ra­cław po­wiódł Mi­le­nę w głąb sali, do znaj­du­ją­ce­go się po jej dru­giej stro­nie po­miesz­cze­nia od­dzie­lo­ne­go cięż­ką ko­ta­rą. Tam po­zo­sta­wił ją i po­że­gnał się.


  Gdy tyl­ko Mi­le­na zo­sta­ła sama, lę­kli­wie ro­zej­rza­ła się wo­kół. Do­strze­gła umiesz­czo­ne na drew­nia­nych żer­dziach le­go­wi­sko wy­peł­nio­ne sło­mą, zwie­rzę­cy­mi skó­ra­mi, ze zmię­tym ko­bier­cem. Na gli­nia­nej po­le­pie uj­rza­ła le­żą­ce tam licz­ne skó­rza­ne sa­kwy. Z su­fi­tu zwi­sał do­cze­pio­ny do be­lek stro­pu drew­nia­ny drąg, na któ­ry na­rzu­co­na była dłu­ga kol­czu­ga. Z haka wbi­te­go w ścia­nę zwi­sa­ła za­wie­szo­na na nim czer­wo­na opoń­cza. A na sto­ją­cej pod nią ła­wie le­żał w skó­rza­nej po­chwie miecz. Obok nie­go usta­wio­ny był hełm z czer­wo­nym pió­ro­pu­szem…


  Prze­ra­żo­na przy­cup­nę­ła w ką­cie po­miesz­cze­nia tuż przy le­go­wi­sku. Sku­li­ła się, chcąc ukryć się po­mię­dzy sa­kwa­mi w miej­scu, w któ­rym pa­nu­ją­cy pół­mrok uczy­nił­by ją nie­mal nie­wi­docz­ną. W my­ślach za­pra­gnę­ła cał­kiem znik­nąć dla ludz­kich oczu. Za­pra­gnę­ła sto­pić się z mro­kiem. Wto­pić się w ścia­ny drew­nia­nej bu­dow­li. Prze­stać ist­nieć… aby za­po­mnieć o strasz­nych do­świad­cze­niach z ostat­nich dni. Za­pła­ka­ła. Ale ani mrok nie uczy­nił jej nie­wi­dzial­ną, ani też bel­ki ścian nie wchło­nę­ły jej do swe­go wnę­trza.


  Tak do­trwa­ła do wie­czo­ra, kie­dy zza ko­ta­ry od­dzie­la­ją­cej ją od bie­siad­nej sali, za­czę­ły do­bie­gać od­gło­sy lu­dzi przy­go­to­wu­ją­cych noc­ną ucztę. Z każ­dą chwi­lą salę wy­peł­nia­ła co­raz więk­sza licz­ba Wie­le­tów i Nor­ma­nów. Przez ma­te­rię ko­ta­ry do noz­drzy Mi­le­ny prze­ni­kał dym z roz­pa­lo­ne­go w sali pa­le­ni­ska, po­łą­czo­ny z za­pa­chem pie­czo­nych w ogniu mięs. Męż­czyź­ni zgro­ma­dze­ni w sali za­cho­wy­wa­li się co­raz gło­śniej i swo­bod­niej. Ich roz­mo­wy sta­wa­ły się z każ­dą chwi­lą gwał­tow­niej­sze, prze­cho­dząc z cza­sem ze wza­jem­nych prze­krzy­ki­wań nie­omal we wrza­ski. Co­raz czę­ściej do­bie­ga­ły do jej uszu sal­wy gar­dło­we­go śmie­chu, prze­ry­wa­ne, w za­leż­no­ści od na­stro­ju bie­siad­ni­ków, albo nutą na­stro­jo­wych pie­śni, albo gwał­tow­ny­mi prze­ko­ma­rza­nia­mi.


  Po­wie­trze wy­peł­niał za­pach męż­czyzn, prze­mie­sza­ny z cuch­ną­cą wo­nią al­ko­ho­lu.


  Mi­le­na za­tka­ła uszy.


  Roz­brzmie­wa­ją­cy wo­kół dia­lekt Wie­le­tów i gar­dło­wa mowa Nor­ma­nów prze­ra­ża­ły ją. Bała się. Bała się tak samo za­rów­no tego miej­sca, jak i znaj­du­ją­cych się w nim lu­dzi. Cała drża­ła, prze­czu­wa­jąc, że nie cze­ka jej tu nic do­bre­go, a chwi­la po­now­ne­go nie­szczę­ścia zbli­ża się nie­uchron­nie. Utkwi­ła wzrok w od­dzie­la­ją­cej ją od sali, prze­siąk­nię­tej smro­dem ko­ta­rze. Pa­trzy­ła w nią przez cały wie­czór… jak za­hip­no­ty­zo­wa­na.


  Pod­świa­do­mie wy­czu­wa­ła każ­dym frag­men­tem swo­je­go cia­ła, że wła­śnie zza tej ko­ta­ry na­dej­dzie nie­bez­pie­czeń­stwo.


  Nie my­li­ła się…


  Kie­dy od­gło­sy do­bie­ga­ją­ce z sali wska­zy­wa­ły, że bie­sia­da osią­gnę­ła apo­geum, ko­ta­ra gwał­tow­nie roz­chy­li­ła się. Ska­czą­cy wo­kół blask, bi­ją­cy od za­tknię­tych w ścia­nach po­chod­ni, oświe­tlił ro­słą po­stać Si­gur­da. Jego wi­dok nie był dla niej za­sko­cze­niem. Od pierw­szej chwi­li, kie­dy tyl­ko tra­fi­ła do tego po­miesz­cze­nia, do­sko­na­le wie­dzia­ła, że to wła­śnie jego zo­ba­czy w tym miej­scu.


  Za­mknę­ła oczy.


  Si­gurd wy­chy­lił do dna wy­peł­nio­ny pi­wem róg, któ­ry na­stęp­nie ci­snął na za­sy­pa­ne sło­mą kle­pi­sko. Trzy­ma­ną w dru­giej dło­ni po­chod­nię uniósł w górę, chcąc le­piej oświe­tlić wnę­trze po­miesz­cze­nia.


  Świa­tło ognia pa­dło na sku­lo­ną mię­dzy skó­rza­ny­mi sa­kwa­mi Mi­le­nę.


  – Wstań i po­dejdź do mnie – po­le­cił.


  Mi­le­na zro­zu­mia­ła jego sło­wa, po­nie­waż zwra­ca­jąc się do niej, użył mowy Wie­le­tów. Po­wo­li pod­nio­sła się, pro­stu­jąc syl­wet­kę. W od­ru­chu bez­bron­no­ści opu­ści­ła wzdłuż bio­der ręce. Spu­ści­ła też gło­wę, wbi­ja­jąc prze­ra­żo­ny wzrok w zie­mię. Bała się spoj­rzeć w jego oczy. Wi­king pod­szedł do niej. Uchwy­cił ją za rękę i gwał­tow­nym ru­chem od­cią­gnął ją od ścia­ny. Trzy­ma­ną w dło­ni po­chod­nię uniósł po­nad jej gło­wą. W jej świe­tle chło­nął wzro­kiem całą po­stać bran­ki. Dło­nią od­chy­lił za­kry­wa­ją­ce jej twarz wło­sy. Na­stęp­nie po­chwy­cił lek­ko za bro­dę. Uniósł de­li­kat­nie w górę twarz, chcąc przyj­rzeć się jej le­piej w świe­tle pło­ną­cej po­chod­ni.


  Mi­le­na na chwi­lę otwo­rzy­ła oczy.


  To wy­star­czy­ło, aby na­po­tkać jego spoj­rze­nie. Dziw­ne spoj­rze­nie. W głę­bi ciem­nych oczu doj­rza­ła dzi­kość i siłę, ale jed­no­cze­śnie ła­god­ność oraz tkwią­cy głę­bo­ko… ból. Wy­trzy­ma­ła jego spoj­rze­nie. Wi­king lek­ko prze­su­nął pal­ca­mi po jej dłu­gich i ja­snych wło­sach, po czym za­nu­rzył w nie swo­ją twarz, jak­by chciał, aby ich za­pach wy­peł­nił jego noz­drza.


  – Jak masz na imię? – spy­tał po chwi­li.


  – Mi­le­na – od­po­wie­dzia­ła mu drżą­cym gło­sem.


  W tym sa­mym mo­men­cie Si­gurd wci­snął po­chod­nię w szpa­rę po­mię­dzy bel­ka­mi i moc­nym szarp­nię­ciem ze­rwał z niej okry­wa­ją­ce ją gie­zło. Mi­le­nę prze­szedł dreszcz, kie­dy sta­nę­ła przed nim po­now­nie nago. Męż­czy­zna przy­cią­gnął ją sta­now­czym ru­chem do sie­bie i po­śpiesz­nie za­czął do­ty­kać jej pier­si, twa­rzy, ud. Po­ca­łun­ka­mi ob­sy­pał jej po­licz­ki i usta. Nie­wia­sta po­czu­ła jego za­pach i bi­ją­ce od nie­go cie­pło. Po­ca­łun­ki trwa­ły je­dy­nie przez krót­ką chwi­lę. Na­głym i gwał­tow­nym ru­chem od­wró­cił ją i po­chy­lił. Po chwi­li po­czu­ła, jak wcho­dzi w nią gwał­tow­nym ru­chem bio­der…


  – Astrid… – wy­szep­tał czu­le do jej ucha.


  Po chwi­li skoń­czył i cięż­ko po­ło­żył się na le­go­wi­sku.


  Mi­le­na owi­nę­ła się zdar­tą wcze­śniej ko­szu­lą, chcąc po­now­nie ukryć się po­mię­dzy sa­kwa­mi. Si­gurd nie po­zwo­lił jej jed­nak na to, ski­nie­niem pal­ców przy­wo­łu­jąc ją do sie­bie.


  – Po­dejdź tu­taj i po­łóż się obok mnie – po­wie­dział.


  Z lę­kiem wy­ko­na­ła jego po­le­ce­nie, ostroż­nie kła­dąc się na kra­wę­dzi jego le­go­wi­ska. Gwał­tow­nym ru­chem ra­mion przy­cią­gnął ją do sie­bie i po­now­nie wtu­lił twarz w jej wło­sy. Mi­le­na za­ci­snę­ła usta. Spod za­mknię­tych po­wiek na po­licz­ki spły­nę­ły jej łzy.


  – Astrid, Astrid… – szep­tał, za­sy­pia­jąc, Si­gurd.


  


  [1] Gród wy­bu­do­wa­ny w celu prze­trzy­my­wa­nia w nim je­dy­nie nie­wol­ni­ków, po­dob­ne gro­dy mo­gły peł­nić funk­cje straż­ni­cze dla ochro­ny gra­nic i dróg, zbroj­ne za­ło­gi sta­cjo­no­wa­ły w nich tyl­ko okre­so­wo.


  [2] Ibe­ria – (na­zwa od Pół­wy­spu Ibe­ryj­skie­go) w XI w. tak na­zy­wa­no dzi­siej­szą Hisz­pa­nię znaj­du­ją­cą się w tym okre­sie pod pa­no­wa­niem arab­skim; na zie­mie sło­wiań­skie przy­by­wa­li kup­cy m.in. zaj­mu­ją­cy się han­dlem sło­wiań­ski­mi nie­wol­ni­ka­mi.


  [3] Cho­rezm – w XI w. ob­szar obej­mu­ją­cy dzi­siej­szy Uz­be­ki­stan, Turk­me­ni­stan i Iran; na zie­mie sło­wiań­skie przy­by­wa­li kup­cy m.in. zaj­mu­ją­cy się han­dlem sło­wiań­ski­mi nie­wol­ni­ka­mi.


  [4] Dir­ha­my – (dir­he­my) pie­nią­dze arab­skie znaj­du­ją­ce się w XI w. w użyt­ku m.in. na Po­ła­biu czy w Pol­sce, przyj­mo­wa­ne w roz­li­cze­niu za nie­wol­ni­ków.


  [5] Nie za­cho­wa­ły się „cen­ni­ki” nie­wol­ni­ków obo­wią­zu­ją­ce na wcze­sno­śre­dnio­wiecz­nych sło­wiań­skich tar­go­wi­skach. Ba­da­ją­cy zja­wi­sko han­dlu nie­wol­ni­ka­mi hi­sto­ry­cy na pod­sta­wie da­nych po­rów­naw­czych usta­li­li je­dy­nie przy­pusz­czal­ny cen­nik. We­dług jed­ne­go z ta­kich usta­leń w XI wie­ku sil­ny męż­czy­zna kosz­to­wał oko­ło 300 gra­mów sre­bra, ceny dziew­cząt i nie­wiast za­czy­na­ły się od 200 gra­mów, przy czym za uro­dzi­we nie­wol­ni­ce pła­co­no znacz­nie wię­cej. Dla po­rów­na­nia: świ­nia war­ta była 30 gra­mów sre­bra, wół – 120, a koń – od 300.


  [6] Mau­ro­wie – tak w Eu­ro­pie na­zy­wa­no w XI wie­ku lud­ność po­cho­dzą­cą z Ma­ro­ka i Al­gie­rii, za­miesz­ku­ją­cą od VII wie­ku Pół­wy­sep Ibe­ryj­ski. Lud­ność tę sta­no­wi­li głów­nie Ber­be­ro­wie po­cho­dzą­cy z te­re­nów pół­noc­nej Afry­ki oraz nie­wiel­ka ilość Ara­bów.


  W POTRZASKU


  Czte­rech jeźdź­ców, w nie­wiel­kich od­stę­pach od sie­bie, po­wo­li zjeż­dża­ło po zbo­czu ła­god­ne­go wznie­sie­nia w głąb sze­ro­kiej do­li­ny. Po­dą­ża­li wzdłuż trak­tu pro­wa­dzą­ce­go na Bu­dzi­szyn[1]. Ko­py­ta ich koni miej­sca­mi roz­jeż­dża­ły się, śli­zga­jąc się w gę­stym i lep­kim bło­cie. Desz­cze ob­fi­cie pa­da­ją­ce przez ostat­nie dni nie zdo­ła­ły wsiąk­nąć jesz­cze cał­ko­wi­cie w grunt, więc zie­mia w wie­lu miej­scach za­mie­ni­ła się w błot­ną maź. Wo­jow­ni­cy do­sia­da­ją­cy koni ła­god­nie ki­wa­li się w sio­dłach. Spod heł­mów po­bły­ski­wa­ły ich oczy, któ­ry­mi z uwa­gą przy­glą­da­li się oko­li­cy. Bro­dy po­ra­sta­ją­ce ich twa­rze zdra­dza­ły, że znaj­du­ją się w dro­dze od wie­lu dni. Trzy­ma­li w dło­niach dłu­gie włócz­nie. Tar­cze mie­li prze­wie­szo­ne przez ple­cy albo przy­tro­czo­ne do sio­deł. U ich bo­ków wi­sia­ły w po­chwach mie­cze, a do łę­ków sio­deł mie­li do­wie­szo­ne mniej­szych bądź więk­szych roz­mia­rów to­po­ry.


  Sto­ki ła­god­nych wzgórz roz­cią­ga­ły się wzdłuż do­li­ny. Za­ra­stał je gę­sty w tym miej­scu mie­sza­ny las. Prze­wa­ża­ły w nim głów­nie wie­ko­we so­sny, lecz dużo też było li­ścia­stych bu­ków, roz­ło­ży­stych je­sio­nów i ła­cia­tych brzóz. Nad drze­wa­mi wi­dzie­li opa­ry mgieł wzno­szą­cych się znad le­śnej ściół­ki. Było cie­pło, cho­ciaż po­kry­te licz­ny­mi ciem­ny­mi chmu­ra­mi nie­bo nie prze­pusz­cza­ło w tym dniu słoń­ca.


  Kie­dy jeźdź­cy zje­cha­li ze sto­ku i po­wo­li za­czę­li zbli­żać się do pły­ną­ce­go w dole do­li­ny stru­mie­nia, na zbo­czu wznie­sie­nia uka­zał się zwar­ty od­dział kon­nych wo­jow­ni­ków po­dą­ża­ją­cych ich śla­dem. Na cze­le gru­py oko­ło osiem­dzie­się­ciu jeźdź­ców je­chał na cięż­kim czar­nym ru­ma­ku przy­sa­dzi­sty wo­jow­nik w kol­czu­dze po­kry­tej pla­ma­mi rdzy i przy­schnię­te­go bło­ta.


  Nad­jeż­dża­ją­cy wo­jow­ni­cy sta­no­wi­li do­bo­ro­wą for­ma­cję sa­skiej kon­ni­cy. Od­dział znaj­do­wał się od kil­ku dni w dro­dze, wę­dru­jąc z Cho­cie­bu­ża[2] do Bu­dzi­szy­na na Łu­ży­cach. Wszy­scy wo­jow­ni­cy mie­li na gło­wach że­la­zne heł­my, a ich tor­sy okry­wa­ły kol­czu­gi. Obok ju­ków przy­tro­czo­nych do sio­deł wi­sia­ły mie­cze, tar­cze i to­po­ry. Po­nad gło­wa­mi jeźdź­ców ło­po­tał na wie­trze nie­bie­ski pro­po­rzec z wy­szy­tym nań żół­tym gry­fem i zło­wro­go ster­czał las ostrych gro­tów dłu­gich włócz­ni.


  Za ko­lum­ną jezd­nych po­dą­ża­ły czte­ry wozy cią­gnię­te przez woły, któ­re z wiel­kim tru­dem, ob­le­pio­ne bło­tem i kę­pa­mi traw oraz chwa­stów po­su­wa­ły się ocię­ża­le na­przód, roz­dep­ta­nym przez koń­skie ko­py­ta błot­ni­stym trak­tem. Za­pa­da­ją­ce się w bło­cie wozy co ja­kiś czas wy­py­cha­li z wy­sił­kiem z dziur idą­cy obok nich licz­ni pa­choł­ko­wie. Za za­da­nie mie­li oni pil­no­wać, aby ża­den z nich nie utknął w bło­cie. Na koń­cu ko­lum­ny, za po­wo­za­mi i ludź­mi z ich ob­słu­gi, je­cha­ło jesz­cze kil­ku­na­stu kon­nych wo­jow­ni­ków, tak­że do­brze okry­tych siat­ka­mi kol­czug, tarcz i włócz­ni.


  – Co tu­taj tak ci­cho i spo­koj­nie? – spy­tał ja­dą­ce­go obok sie­bie wo­jow­ni­ka Ulryk, bę­dą­cy do­wód­cą od­dzia­łu. – Pta­ki ani nie śpie­wa­ją, ani na­wet na nie­bie ich nie wi­dać.


  – Spo­koj­nie? No to po­patrz! – od­po­wie­dział mu Otto, wska­zu­jąc ręką na wy­ska­ku­ją­ce wła­śnie z kępy traw sar­ny, któ­re szyb­ki­mi su­sa­mi prze­bie­ga­ły po­nad kę­pa­mi ro­ślin, chcąc jak naj­szyb­ciej od­da­lić się od ko­lum­ny i znik­nąć w zbaw­czej gę­stwi­nie lasu.


  – Die­trich! Udar­lyk! – wy­krzyk­nął Ulryk, ob­ra­ca­jąc się w kie­run­ku jeźdź­ców. – Ustrzel­cie je! Bę­dzie­my dziś mie­li sar­ni­nę na ko­la­cję!


  Z ko­lum­ny jeźdź­ców wy­su­nę­ło się dwóch kon­nych, któ­rzy już trzy­ma­li łuki w rę­kach. Wpraw­ny­mi ru­cha­mi wsu­nę­li na cię­ci­wy strza­ły i ce­lu­jąc do zwie­rząt, na­pię­li broń. Po chwi­li w kie­run­ku świe­cą­cych bie­lą sar­nich za­dów po­le­cia­ły z fur­ko­tem pie­rza­ste po­ci­ski. Nie­cel­nie. Zwie­rzę­ta unik­nę­ły tra­fień i szyb­ki­mi sko­ka­mi od­da­la­ły się w kie­run­ku zbaw­cze­go lasu.


  – Udar­lyk, chy­ba pi­jesz ostat­nio zbyt wie­le!!! – buch­nę­li śmie­chem jego kon­ni to­wa­rzy­sze, któ­rzy za­trzy­ma­li swo­je ru­ma­ki i przy­glą­da­li się z za­cie­ka­wie­niem strze­lec­kim po­pi­som swo­ich kam­ra­tów.


  Ko­lej­ne strza­ły oka­za­ły się jed­nak cel­ne. Trze­ci z pie­rza­stych po­ci­sków prze­strze­lił sar­nią szy­ję, a czwar­ty za­głę­bił się ko­lej­ne­mu zwie­rzę­ciu głę­bo­ko w grzbiet. Za­nim po­zo­sta­łe zwie­rzę­ta zdą­ży­ły do­biec do li­nii drzew i krza­ków, łucz­ni­cy zdo­ła­li ustrze­lić jesz­cze jed­ną z sa­ren i mło­de­go je­lon­ka. W kie­run­ku upo­lo­wa­nych zwie­rząt, le­żą­cych kil­ka­dzie­siąt kro­ków od ko­lum­ny, ru­szy­ło dwóch kon­nych pa­choł­ków. Pierw­szy z nich, gdy do­je­cha­li na miej­sce, zsu­nął się z sio­dła i uniósł do góry upo­lo­wa­ne zwie­rzę. Jego twarz pro­mie­nia­ła uśmie­chem.


  – Do­rod­na sztu­ka, mój pa­nie! – wy­krzyk­nął w kie­run­ku do­wód­cy od­dzia­łu, Ulry­ka. – To mło­da sar­na, bę­dzie smacz­ny udziec!


  W tej sa­mej chwi­li uśmiech za­marł na jego ustach.


  Jego twarz z wy­ra­zu ra­do­ści przy­bra­ła wy­raz na­głe­go zdzi­wie­nia. Pa­cho­łek za­chwiał się, wy­pusz­cza­jąc z rąk sar­nę. Zro­bił dwa chwiej­ne kro­ki na­przód, po czym zwa­lił się cięż­ko na zie­mię. Jego kon­ny to­wa­rzysz, któ­ry pod­jeż­dżał wła­śnie do wi­ją­ce­go się w kon­wul­sjach ago­nii je­lon­ka, gwał­tow­nie szarp­nął wo­dza­mi. W miej­scu za­wró­cił ko­nia i ru­szył z ko­py­ta w kie­run­ku po­zo­sta­łych wo­jow­ni­ków. Zdo­łał jed­nak od­da­lić się je­dy­nie o kil­ka­na­ście kro­ków od po­strze­lo­ne­go zwie­rzę­cia, kie­dy roz­ło­żył sze­ro­ko ręce i zwa­lił się z ko­nia. Jego koń, za­rzu­ca­jąc grzy­wą i rżąc prze­raź­li­wie, po­pę­dził jak osza­la­ły na­przód.


  – Co się sta­ło? Co się tam dzie­je?! – wy­krzyk­nął Ulryk.


  Twa­rze Sa­sów z głę­bo­kiej bez­tro­ski i roz­ba­wie­nia, w ja­kich znaj­do­wa­ły się jesz­cze przed mo­men­tem, prze­szły gwał­tow­nie w peł­ne sku­pie­nie i kon­cen­tra­cję. Oczy wo­jow­ni­ków skie­ro­wa­ły się na li­nię lasu. Pal­ce same za­ci­snę­ły się na drzew­cach włócz­ni. Prze­rzu­co­ne zza ple­ców tar­cze na­tych­miast osło­ni­ły ich boki.


  – Li­nia! Utwo­rzyć li­nię! – po­dał ko­men­dę Ulryk, za­ci­ska­jąc dłoń na rę­ko­je­ści wy­do­by­te­go z po­chwy mie­cza.


  Jeźdź­cy z ko­lum­ny mar­szo­wej w mgnie­niu oka sfor­mo­wa­li po­dłuż­ny sze­reg, cały szyk roz­cią­ga­jąc w dłu­gą li­nię. Od­dział nie­mal­że w jed­nej chwi­li usta­wił się fron­tem w kie­run­ku lasu. Po­wie­trze roz­darł trzask ba­to­gów spa­da­ją­cych na grzbie­ty wo­łów za­przę­żo­nych do po­wo­zów. Lu­dzie z ich ob­słu­gi z prze­ra­że­niem w oczach przy­mu­sza­li zwie­rzę­ta ocię­ża­le cią­gną­ce ob­le­pio­ne bło­tem po­wo­zy do wy­tę­żo­ne­go wy­sił­ku. Idąc w stro­nę wi­docz­ne­go na­prze­ciw wznie­sie­nia, z wy­raź­ną trwo­gą roz­glą­da­li się wo­kół, czu­jąc jed­no­cze­śnie gro­zę i strach.


  Kon­ni wo­jow­ni­cy w peł­nym sku­pie­niu spo­glą­da­li w stro­nę gę­stej ścia­ny drzew. Pa­trzy­li tak, jak­by pra­gnę­li wzro­kiem prze­bić na wskroś zwar­tą i gę­stą ścia­nę zro­szo­nych desz­czem za­ro­śli. Każ­dy z nich z nie­po­ko­jem ocze­ki­wał chwi­li, kie­dy wresz­cie cza­ją­ce się w gąsz­czu za­ro­śli za­gro­że­nie uka­że im swo­je ob­li­cze, wy­cho­dząc z głę­bi mrocz­ne­go lasu. Do­sia­da­ne przez nich ru­ma­ki in­stynk­tow­nie wy­czu­ły nie­bez­pie­czeń­stwo. Ich oczy i chra­py roz­war­ły się sze­ro­ko, a noz­drza roz­dy­ma­ły się w gniew­nych par­sk­nię­ciach. Bo­jo­we ko­nie ner­wo­wo po­trzą­sa­ły grzy­wa­mi, nie­spo­koj­nie ude­rza­ły ko­py­ta­mi o błot­ni­sty grunt, roz­bry­zgu­jąc wo­kół sie­bie szlam i bło­to.


  Na­gle z za­ro­śli wy­ło­ni­ły się licz­ne ludz­kie po­sta­cie. W nie­re­gu­lar­nych od­stę­pach i w róż­nych miej­scach, w cał­ko­wi­tej ci­szy wy­cho­dzi­li z lasu licz­ni pie­si wo­jow­ni­cy. Idąc to po kil­ku, to po kil­ku­na­stu lu­dzi w gru­pie, po przej­ściu nie­wie­lu kro­ków za­trzy­ma­li się w nie­re­gu­lar­nej li­nii. Unie­śli trzy­ma­ne w dło­niach łuki i od razu, w zu­peł­nej ci­szy, bez bo­jo­wych okrzy­ków ani od­gło­sów po­le­ceń, wy­pu­ści­li w stro­nę sa­skich jeźdź­ców chmu­rę strzał.


  Po­ci­ski z ich łu­ków po­szy­bo­wa­ły wy­so­ko w górę, le­cąc tak do chwi­li, gdy gwał­tow­nie za­ła­ma­ły kie­ru­nek lotu i za­czę­ły z im­pe­tem opa­dać na kon­ną for­ma­cję Sa­sów. Pierw­sze z po­ci­sków spa­da­ły z nie­ba po­je­dyn­czo i czę­sto oka­zy­wa­ły się nie­cel­ne. Po chwi­li jed­nak było ich znacz­nie wię­cej i o wie­le gę­ściej za­czę­ły sy­pać się z nie­ba. Ze świ­stem upa­da­ły to obok wo­jow­ni­ków, to przed nimi, to znów za sie­dzą­cy­mi na ko­niach ludź­mi, gdzie wbi­ja­ły się w mo­kry grunt z od­gło­sem moc­nych pac­nięć. Wkrót­ce pierw­sze z nich wbi­ły się w cia­ła Niem­ców. Ostrza ich gro­tów z im­pe­tem za­głę­bi­ły się w ich drew­nia­nych tar­czach. Nie­któ­re ze strzał, spa­da­jąc, od­bi­ja­ły się od heł­mów i osłon pan­ce­rzy bądź ze­śli­zgi­wa­ły się po nich. Za­rża­ły bo­le­śnie pierw­sze z bo­jo­wych ru­ma­ków, w któ­rych zady, szy­je lub pier­si za­głę­bi­ły się dłu­gie brze­chwy strzał. Z ran try­snę­ła krew. Szyk Sa­sów za­czął się mie­szać. Ko­nie tań­czy­ły ner­wo­wo. Jeźdź­cy z ca­łych sił ści­ska­li uda­mi i łyd­ka­mi koń­skie boki, moc­no osa­dza­jąc się w sio­dłach. Sil­ny­mi szarp­nię­cia­mi krót­ko, nie­omal do sa­mych łbów ścią­gnię­tych wo­dzy z co­raz więk­szym tru­dem utrzy­my­wa­li w szy­ku ko­nie i jed­no­cze­śnie bo­jo­wą li­nię.


  Grot strza­ły, roz­pry­sku­jąc snop iskier, zsu­nął się po heł­mie Ulry­ka.


  – To łucz­ni­cy i tar­czow­ni­cy księ­cia Bo­le­sła­wa! – wy­krzyk­nął, do­strze­gł­szy, jak jed­na ze strzał gwał­tow­nie wsu­nę­ła się w udo Ot­to­na, przy­bi­ja­jąc je jed­no­cze­śnie do sio­dła.


  Otto, wy­krę­ca­jąc twarz, za­wył z bólu.


  – Hu­nold i jego lu­dzie do osło­ny wo­zów!!! Wozy mają je­chać do przo­du! – roz­ka­zał Ulryk, sta­ra­jąc się prze­krzy­czeć har­mi­der.


  Ko­lej­ny po­cisk prze­strze­lił ra­mię wo­jow­ni­ka do­sia­da­ją­ce­go ko­nia obok do­wód­cy od­dzia­łu, któ­ry z tru­dem pró­bo­wał okieł­znać swo­je­go ran­ne­go w szy­ję ru­ma­ka.


  – Nie bę­dzie­my cze­kać, aż nas tu wy­strze­la­ją!!! Roz­je­chać ich! Na­przód!!!


  Nie­bie­ski pro­po­rzec z żół­tym gry­fem prze­chy­lił się w przód. Trzy­ma­ją­cy go jeź­dziec po­trzą­snął nim gwał­tow­nie. Po­le­ce­nie do­wód­cy ro­ze­szło się wzdłuż li­nii od­dzia­łu. Sasi za­głę­bi­li ostro­gi w pod­brzu­sza swo­ich koni, lu­zu­jąc jed­no­cze­śnie ich wo­dze. Naj­pierw Ulryk i jego przy­bocz­ni, a na­stęp­nie po­zo­sta­li wo­jow­ni­cy z gar­dło­wym wrza­skiem ru­szy­li z miej­sca od razu ga­lo­pem w kie­run­ku szy­ją­cych do nich z łu­ków prze­ciw­ni­ków. Li­nia jeźdź­ców za­czę­ła pę­dzić w kie­run­ku łucz­ni­ków i osła­nia­ją­cych ich tar­czow­ni­ków. Ko­nie, któ­re już nie mu­sia­ły stać w desz­czu po­ci­sków, od­re­ago­wa­ły uczu­cie stra­chu i bólu oraz ran spo­wo­do­wa­nych ostrza­łem, i ga­lo­po­wa­ły w stro­nę lasu. Uczu­cie ulgi po­łą­czy­ło się z chę­cią do­pad­nię­cia na­past­ni­ków. Ko­py­ta koni rwa­ły zie­mię. Kępy traw i gru­dy bło­ta wzla­ty­wa­ły w po­wie­trze. Zwie­rzę­ta wy­cią­gnę­ły szy­je w pę­dzie, a ich py­ski szyb­ko po­kry­ła pia­na. Jeźdź­cy unie­śli się w strze­mio­nach, dłu­gie, przy­trzy­my­wa­ne w dło­niach włócz­nie po­chy­li­ły się wzdłuż koń­skich szyj.


  Na­raz twa­rze sa­skich jeźdź­ców wy­peł­ni­ło głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie. Łucz­ni­cy i tar­czow­ni­cy księ­cia Bo­le­sła­wa nie pod­ję­li wal­ki.


  Tych wo­jow­ni­ków nie chro­ni­ły kol­czu­gi ani la­mel­ko­we pan­ce­rze. Odzia­ni byli w pro­ste lnia­ne ko­szu­le bądź zwie­rzę­ce skó­ry. Ich głów nie osła­nia­ły że­la­zne heł­my, a co naj­wy­żej skó­rza­ne cza­py. Je­dy­ne za­bez­pie­cze­nie sta­no­wi­ły dla nich drew­nia­ne tar­cze. Wie­dzie­li więc do­sko­na­le, że w star­ciu z kon­ni­cą okry­tych kol­czu­ga­mi jeźdź­ców, uzbro­jo­nych w dłu­gie włócz­nie, to­po­ry i mie­cze, nie mają naj­mniej­szych szans. Cię­żar roz­pę­dzo­nych bo­jo­wych koni i ich okry­tych pan­ce­rza­mi jeźdź­ców wbił­by ich w zie­mię. Deszcz strzał urwał się na­gle. Łucz­ni­cy, nie cze­ka­jąc na nad­jeż­dża­ją­cych, rzu­ci­li się do bez­ład­nej i gwał­tow­nej uciecz­ki, bie­gnąc co sił w no­gach w kie­run­ku le­śnej gę­stwi­ny.


  Łucz­ni­cy i tar­czow­ni­cy znik­nę­li wśród drzew tak samo na­gle, jak wcze­śniej się przed nią po­ja­wi­li. Roz­pę­dze­ni Sasi, nie chcąc wpaść w za­ro­śla, gwał­tow­nie za­trzy­my­wa­li roz­grza­ne szyb­kim bie­giem zwie­rzę­ta. Ich ko­nie przy­sta­wa­ły tuż przed za­ro­śla­mi, osa­dza­ne moc­ny­mi szarp­nię­cia­mi wo­dzy. Zwie­rzę­ta, od­dy­cha­jąc cięż­ko, ła­pa­ły po­wie­trze w płu­ca po nie­spo­dzie­wa­nym wy­sił­ku. Przed la­sem po­zo­sta­ły cia­ła je­dy­nie dwóch łucz­ni­ków. Tyl­ko tych dwóch nie zdo­ła­ło bo­wiem do­biec do lasu, więc Niem­cy za­kłu­li ich ostrza­mi dłu­gich i cięż­kich włócz­ni. Ko­nie i lu­dzie dy­sze­li cięż­ko.


  – Tchórz­li­we po­lań­skie psy! – syk­nął Die­trich, po­kle­pu­jąc po szyi swo­je­go ko­nia, któ­ry nie­spo­koj­nie rzu­cał łbem i grzy­wą. – Już wszyst­ko w po­rząd­ku, mój przy­ja­cie­lu, to ko­niec, obaj je­ste­śmy cali. Ciii… już jest do­brze.


  Ulryk, szyb­ko ła­piąc po­wie­trze w otwar­te usta, roz­glą­dał się wo­kół. Kil­ku jego lu­dzi, prze­su­wa­jąc się wzdłuż za­ro­śli, sma­ga­ło mie­cza­mi i to­po­ra­mi le­śną gę­stwi­nę. Po­zo­sta­li od­po­czy­wa­li, od­dy­cha­jąc cięż­ko i po­pra­wia­jąc opo­rzą­dze­nie.


  – Nic im nie zro­bi­my w tym gąsz­czu, prze­cież nie wje­dzie­my do lasu – rzekł Die­trich, pro­stu­jąc się w sio­dle.


  W tej sa­mej chwi­li nad­la­tu­ją­ca z im­pe­tem strza­ła wbi­ła się w sio­dło tuż obok jego nogi. Ostrze po­ci­sku prze­bi­ło skó­rza­ne sie­dzi­sko i wsu­nę­ło się w brzuch ko­nia. Zwie­rzę za­rża­ło z bólu, rzu­ca­jąc się gwał­tow­nie w bok, tak że Die­trich le­d­wo zdo­łał się na nim utrzy­mać.


  – Aaargch!!! – Ko­lej­ny z Sa­sów zła­pał się za szy­ję. Spo­mię­dzy jego pal­ców buch­nę­ła krew. Grot dłu­gie­go drew­nia­ne­go po­ci­sku roz­darł jego krtań.


  Z gę­stwi­ny drzew za­czę­ły ze świ­stem wy­la­ty­wać po­je­dyn­cze po­ci­ski, któ­re, wy­pusz­cza­ne z bli­skiej od­le­gło­ści przez nie­wi­docz­nych w za­ro­ślach łucz­ni­ków, tra­fia­ły do swo­ich ce­lów. Ko­lej­ny z wo­jow­ni­ków, gwał­tow­nie otwie­ra­jąc sze­ro­ko oczy, osu­nął się bez sło­wa z sio­dła na zie­mię. Strza­ła wsu­nę­ła się głę­bo­ko pod jego lewą pa­chę, wcho­dząc w miej­sce zu­peł­nie nie­osło­nię­te kol­czu­gą. Obok, ko­piąc bez­rad­nie po­wie­trze, padł z rże­niem, tra­fio­ny trze­ma po­ci­ska­mi, je­den z koni, któ­ry, zwa­la­jąc się na zie­mię, przy­gniótł sie­dzą­ce­go na nim wo­jow­ni­ka.


  – Na trakt! Wra­ca­my na trakt!!! – wy­krzyk­nął Ulryk, wi­dząc, co się dzie­je.


  Jeź­dziec trzy­ma­ją­cy nie­bie­ski pro­po­rzec z żół­tym gry­fem za­to­czył nim kil­ka­krot­nie koło nad gło­wą. Kil­ku­dzie­się­ciu sa­skich jeźdź­ców ru­szy­ło kłu­sem w kie­run­ku miej­sca, z któ­re­go przed chwi­lą roz­po­czę­li atak. Nie oglą­da­li się za sie­bie. Z ra­mion prze­su­nę­li te­raz na ple­cy swo­je po­dłuż­ne tar­cze i po­gna­li w stro­nę wo­zów oto­czo­nych po­zo­sta­ły­mi jeźdź­ca­mi. Te zdo­ła­ły mi­nąć już stru­mień i po­wo­li su­nę­ły w kie­run­ku szczy­tu wznie­sie­nia znaj­du­ją­ce­go się po dru­giej stro­nie do­li­ny. Za od­jeż­dża­ją­cy­mi Sa­sa­mi z lasu po­now­nie wy­sy­pa­li się łucz­ni­cy, któ­rzy za­czę­li gwał­tow­nie ich ostrze­li­wać.


  – Kłu­ją jak osy! Mu­si­my jak naj­szyb­ciej cof­nąć się na otwar­ty te­ren, tam nic nam nie zro­bią! – wy­krzy­ki­wał Ulryk do ja­dą­cych obok nie­go wo­jow­ni­ków.


  Sasi w mil­cze­niu po­ga­nia­li swo­je ko­nie w stro­nę zma­ga­ją­cych się z pod­mo­kłym pod­jaz­dem po­wo­zów.


  •


  Haki z Woj­mi­rem, wraz z po­zo­sta­ły­mi wo­jow­ni­ka­mi ze swo­je­go od­dzia­łu, przy­glą­da­li się, sto­jąc na li­nii lasu po prze­ciw­le­głej stro­nie do­li­ny, roz­gry­wa­ją­cym się w niej wy­pad­kom. Wi­dzie­li wsu­wa­ją­cy się w do­li­nę od­dział Sa­sów. Ob­ser­wo­wa­li atak łucz­ni­ków i szar­żę Niem­ców. Te­raz z uśmie­chem przy­glą­da­li się wspi­nacz­ce sa­skich jeźdź­ców. Wi­dzie­li, z ja­kim tru­dem ich po­wo­zy pną się w błot­nej mazi w górę wznie­sie­nia, cią­gnię­te przez sma­ga­ne ba­ta­mi woły. Wi­dzie­li też, jak po wje­cha­niu na szczyt Sasi za­trzy­ma­li się. Mo­gli tyl­ko wy­obra­zić so­bie ich zdzi­wio­ne i zde­ner­wo­wa­ne miny na wi­dok tego, co cze­ka­ło na nich za­raz za li­nią pa­gór­ka.


  Da­lej trakt był już cał­ko­wi­cie nie­prze­jezd­ny. W po­przek le­ża­ły sto­sy drzew po­wa­lo­nych tu­taj w ostat­nich dniach przez to­po­ry wo­jow­ni­ków księ­cia Bo­le­sła­wa. Ko­na­ry i ga­łę­zie zu­peł­nie blo­ko­wa­ły dal­szą dro­gę. Ścię­tych drzew było wie­le. Na tyle dużo, że nie dało się od­gar­nąć ich z dro­gi. Usu­nię­cie zwa­łów w nor­mal­nych wa­run­kach by­ło­by kło­po­tli­we i bar­dzo pra­co­chłon­ne. Wy­ko­na­nie tego sa­me­go za­da­nia w wa­run­kach wal­ki – było nie­moż­li­we.


  Wozy i jeźdź­cy nie mo­gli da­lej je­chać, nie mo­gli też zwa­łu omi­nąć, prze­dzie­ra­jąc się obok nie­go przez las. Unie­moż­li­wiał to le­śny gąszcz, a tak­że dru­gi od­dział tar­czow­ni­ków i łucz­ni­ków, któ­rzy, ukry­ci po­śród ko­na­rów i li­ści po­wa­lo­nych pni, za­czę­li wła­śnie ostrze­li­wać sa­skich jeźdź­ców. Niem­cy od tej chwi­li wie­dzie­li, że zna­leź­li się w pu­łap­ce. Dro­ga na­przód była nie­prze­jezd­na. Po­zo­sta­nie na miej­scu ozna­cza­ło po­wol­ne wy­bi­cie ca­łe­go ich od­dzia­łu. Aby się ura­to­wać, mu­sie­li wró­cić tą samą dro­gą, któ­rą tu­taj do­tar­li.


  – Nasi łucz­ni­cy nie prze­pusz­czą ich przez zwał – po­wie­dział Tub­be, do­wód­ca Woj­mi­ra i Ha­kie­go, do­sia­da­jąc swo­je­go ko­nia. – Sasi za­raz roz­pocz­ną od­wrót. Pew­nie będą pró­bo­wa­li jesz­cze raz roz­go­nić na­szych łucz­ni­ków ostrze­li­wu­ją­cych ich z dru­giej stro­ny do­li­ny. To jed­nak do­brze – zmę­czą i sie­bie, i swo­je ko­nie. Roz­luź­nią tak­że swój szyk.


  Sto­ją­cy na wznie­sie­niu Sas po­now­nie za­to­czył nad gło­wą koło nie­bie­skim pro­por­cem z żół­tym gry­fem. Ka­wal­ka­da bro­da­tych jeźdź­ców za­wró­ci­ła i po­wo­li za­czę­ła zsu­wać się ze wznie­sie­nia. W chwi­lę po­tem nie­bie­ski pro­po­rzec po­now­nie po­chy­lił się kil­ka­krot­nie do przo­du. Sa­scy jeźdź­cy, po­wo­li na­bie­ra­jąc roz­pę­du, roz­je­cha­li się na boki, for­mu­jąc sze­ro­ką li­nię. Wo­jow­ni­cy zjeż­dża­ją­cy ze wznie­sie­nia na­bie­ra­li pręd­ko­ści do ko­lej­ne­go ata­ku. Ich ce­lem były gro­ma­dy łucz­ni­ków, któ­re po po­now­nym wyj­ściu z lasu uciąż­li­wie ich ostrze­li­wa­ły. Ma­newr od­wro­tu roz­po­czę­ły tak­że wozy. Woły, sma­ga­ne ba­ta­mi przez po­ga­nia­czy, za­czę­ły po­wo­li od­wra­cać się ty­łem do wznie­sie­nia. Ich ob­słu­ga uwi­ja­ła się obok nich z mo­zo­łem, po­py­cha­jąc ma­syw­ne, drew­nia­ne, po­kry­te bło­tem koła, aby jak naj­prę­dzej zje­chać w dół pa­gór­ka. Po­zo­sta­li sa­scy jeźdź­cy, żeby osło­nić ten trud­ny ma­newr, za­czę­li ostrze­li­wać łucz­ni­ków, któ­rzy po­ja­wi­li się na szczy­cie wznie­sie­nia.


  – Przy­go­tuj­cie się!!! Wy­pro­wa­dza­my ko­nie z lasu! – wy­krzyk­nął Tub­be.


  Haki i Woj­mir zła­pa­li swo­je ko­nie za uzdy. Ła­miąc z trza­skiem ga­łę­zie i mniej­sze drzew­ka, za­czę­li prze­dzie­rać się przez za­ro­śla w stro­nę do­li­ny. Po chwi­li wo­jow­ni­cy Tub­be­go wy­szli z lasu. W ni­czym nie przy­po­mi­na­li li­cho uzbro­jo­nych łucz­ni­ków i tar­czow­ni­ków wal­czą­cych w do­li­nie z Sa­sa­mi. Wszy­scy byli do­brze osło­nię­ci uzbro­je­niem ochron­nym. Ich cia­ła chro­ni­ły, oprócz okrą­głych tarcz, kol­czu­gi bądź la­mel­ko­we pan­ce­rze, na­rzu­co­ne na gru­be prze­szy­wa­ni­ce[3]. Na gło­wach mie­li wa­to­wa­ne czep­ce, na któ­re wci­ska­li te­raz że­la­zne heł­my. Ich dło­nie chro­ni­ły skó­rza­ne bądź że­la­zne osło­ny, a nogi i ręce skó­rza­ne bądź że­la­zne kar­wa­sze[4]. Uzbro­je­niem w ni­czym nie ustę­po­wa­li Sa­som.


  Haki do­cią­gnął po­prę­gi sio­dła. Woj­mir do­siadł już swo­je­go ko­nia i te­raz za­wią­zy­wał pa­sek od heł­mu pod bro­dą. Po­zo­sta­li wo­jow­ni­cy, wsu­wa­jąc sto­py w strze­mio­na, do­sia­da­li swo­ich wierz­chow­ców. Po­pra­wia­li heł­my bądź do­pi­na­li w po­śpie­chu rze­mie­nie z opo­rzą­dze­niem.


  – Na­resz­cie mogę zno­wu swo­bod­nie ma­new­ro­wać włócz­nią – splu­nął Woj­mir. – Nieść ją w tych krza­kach było praw­dzi­wą udrę­ką.


  – Wolę to­pór, jest bar­dziej po­ręcz­ny – uśmiech­nął się Haki, wsu­wa­jąc sto­pę w strze­mię, lek­ko od­bił się od zie­mi i do­siadł swo­je­go ko­nia.


  Zwie­rzę lek­ko za­tań­czy­ło w miej­scu. Haki prze­su­nął tar­czę z ple­ców do przo­du, w jej rze­mien­ne uchwy­ty wsu­nął ra­mię, a w lewą dłoń po­chwy­cił wo­dze. Pra­wą, ze skó­rza­ne­go uchwy­tu do­cze­pio­ne­go do sio­dła, wy­su­nął to­pór, na któ­re­go trzon­ku moc­no za­ci­snął pal­ce.


  – To co? Za­raz się za­ba­wi­my! – Uśmiech­nął się pro­mien­nie, z peł­ną bez­tro­ską do Woj­mi­ra.


  – Oby­śmy tyl­ko wy­szli z tego cało i bez szwan­ku – od­po­wie­dział mu Woj­mir, któ­re­mu nie udzie­li­ło się ra­do­sne pod­nie­ce­nie przy­ja­cie­la.


  Wo­jow­nik zim­nym wzro­kiem, z wy­ra­zem sku­pie­nia i peł­ną po­wa­gą spo­glą­dał w kie­run­ku wal­czą­cych przed nimi Sa­sów.


  – Moja wal­ki­ria[5] dziś po mnie nie przy­bę­dzie – od­parł mu Haki. – Dziś wie­czo­rem na­pi­ję się piwa z tobą, a nie z Tho­rem.


  – Roz­sta­wia­my się!!! – wy­krzyk­nął Tub­be, ma­cha­jąc pra­wą ręką nad gło­wą. – Za­nim ich za­ata­ku­je­my, usta­wi­my się w po­przek li­nii trak­tu.


  Wo­jow­ni­cy sto­ją­cy po le­wej stro­nie lek­ko za­wró­ci­li ko­nie i po­wo­li ru­szy­li na­przód. Usta­wie­ni z pra­wej stro­ny, ja­dąc lek­kim kłu­sem za­to­czy­li po­wo­li łuk, roz­cią­ga­jąc tym sa­mym for­ma­cję w po­przek trak­tu. Po chwi­li od­dział ufor­mo­wał szyk. Za­pa­no­wa­ła ci­sza. Nikt nic nie mó­wił. Wo­jow­ni­cy, cał­ko­wi­cie sku­pie­ni, w zu­peł­nym mil­cze­niu pa­trzy­li przed sie­bie, za­ci­ska­jąc pal­ce dło­ni na wo­dzach bądź bro­ni.


  – Na­przód!!! – wy­krzyk­nął Tub­be. – Ude­rzy­my w nich ga­lo­pem! Cia­sno! Ko­la­no w ko­la­no!


  Ostrza ostróg de­li­kat­nie za­głę­bi­ły się w sierść koń­skich pod­brzu­szy.


  – Nie prze­puść­cie przez li­nię ni­ko­go! Ni­ko­go!!! – po­wtó­rzył Tub­be.


  Zwie­rzę­ta, par­ska­jąc i de­li­kat­nie za­rzu­ca­jąc łba­mi, po­wo­li ru­szy­ły do przo­du. Li­nia jeźdź­ców, prze­cho­dząc ze stę­pa w lek­ki kłus, za­czę­ła zjeż­dżać ze wznie­sie­nia i kie­ro­wać się w stro­nę ludz­kiej ciż­by znaj­du­ją­cej się przed nimi.


  •


  Ulryk ner­wo­wo ro­zej­rzał się wo­kół.


  Otto, cały po­bla­dły, chwiał się w sio­dle. Z rany w jego udzie wy­sta­wa­ła pie­rza­sta koń­ców­ka strza­ły. No­gaw­ka spodni była cał­kiem ob­le­pio­na krwią. W pra­we ra­mię miał wbi­ty ko­lej­ny po­cisk. Koń Die­tri­cha stał obok. Jed­nak jego po­pla­mio­ne krwią sio­dło było pu­ste. Obok chwiał się w sio­dle, od­dy­cha­jąc cięż­ko, ko­lej­ny wo­jow­nik. Z bro­dy ka­pa­ła mu krew wy­pły­wa­ją­ca z roz­bi­te­go oka. Ulryk spoj­rzał na swo­ją pra­wą rękę. Czuł, jak mu ona drę­twie­je. Do­strzegł wy­cie­ka­ją­ce z rę­ka­wi­cy struż­ki krwi, któ­re po­wo­li spa­da­ły na sio­dło. Przed chwi­lą otrzy­mał moc­ne ude­rze­nie, za­da­ne mu ma­czu­gą tar­czow­ni­ka Po­lan. Prze­cią­gnął wzro­kiem po twa­rzach po­zo­sta­łych. Za­rów­no wo­jow­ni­cy, jak i ko­nie, byli skraj­nie wy­czer­pa­ni. Stra­cił już kil­ku, a może na­wet kil­ku­na­stu lu­dzi. Spo­śród tych, któ­rzy byli obok nie­go, pra­wie wszy­scy od­nie­śli rany. Po­kry­te pia­ną ko­nie wy­glą­da­ły na bar­dzo zmę­czo­ne, a z ich okrwa­wio­nych bo­ków wy­sta­wa­ły po­wbi­ja­ne w nie włócz­nie oraz brze­chwy strzał.


  Przed chwi­lą Sasi roz­go­ni­li gro­ma­dy łucz­ni­ków i tar­czow­ni­ków. Tym ra­zem jed­nak prze­ciw­nik nie od razu ukrył się w le­sie. Sasi nie za­ata­ko­wa­li jed­ną zwar­tą gru­pą, lecz kil­ko­ma mniej­szy­mi. Dla­te­go pie­si sta­ra­li się po­wa­lić tych, któ­rzy za­ata­ko­wa­li ich w roz­pro­sze­niu lub wal­czy­li sa­mo­dziel­nie. Włócz­nie i to­po­ry Le­chi­tów wa­li­ły po ko­la­nach, łyd­kach i sto­pach Sa­sów. Ostrza ich sie­kier i gro­ty włócz­ni pru­ły koń­skie brzu­chy i roz­dzie­ra­ły im boki. Strza­ły z łu­ków wcho­dzi­ły w cia­ła zwie­rząt i lu­dzi, ra­niąc bo­le­śnie.


  Na wznie­sie­niu wal­ka to­czy­ła się już po­mię­dzy wo­za­mi, mię­dzy któ­re wdar­li się lu­dzie księ­cia Bo­le­sła­wa. Jezd­ni sa­scy, ra­zem z ob­słu­gą po­wo­zów, prze­mie­sza­ni wza­jem­nie i oto­cze­ni tłu­mem na­past­ni­ków, wal­czy­li o ży­cie.


  W tar­czę Ulry­ka z im­pe­tem we­szła ko­lej­na strza­ła. Na­stęp­na z fur­ko­tem prze­le­cia­ła tuż obok jego gło­wy. W tej sa­mej chwi­li Ulryk spoj­rzał w stro­nę prze­ciw­le­głe­go wznie­sie­nia. Jego oczy roz­sze­rzy­ły się sze­ro­ko, a twarz za­mar­ła w zdzi­wie­niu. Uj­rzał wła­śnie wjeż­dża­ją­cy na szczyt wznie­sie­nia, kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wy od­dział jezd­nych, któ­rzy za­czę­li po­wo­li usta­wiać się w szyk bo­jo­wy.


  Za­klął cięż­ko i do­dał:


  – To dru­żyn­ni­cy. Nie wyj­dzie­my z tego cało. Jak? Jak to się mo­gło stać?


  Dźgnął ostro­ga­mi ko­nia, pod­ry­wa­jąc go do bie­gu.


  – Li­nia!!! Sfor­mo­wać li­nię fron­tem do wznie­sie­nia! – krzy­czał do swo­ich wo­jow­ni­ków. – Szyb­ko! Przyj­mij­cie ich ude­rze­nie, a po­tem niech każ­dy z was sam pró­bu­je się przez nich prze­do­stać! Do Bu­dzi­szy­na!!!


  Wo­jow­nik trzy­ma­ją­cy nie­bie­ski pro­po­rzec z żół­tym gry­fem uniósł go obo­la­łym ra­mie­niem w górę. Na jego po­szar­pa­nym la­mel­ko­wym pan­ce­rzu w kil­ku miej­scach wi­docz­ne były pla­my krwi. Niem­cy w ko­lej­nym wy­sił­ku zbi­li się w gru­pę. Nie zdo­ła­li jed­nak utwo­rzyć szer­szej li­nii. Ich ko­nie, moc­no dźga­ne ostro­ga­mi, po­de­rwa­ne przez jeźdź­ców do ko­lej­ne­go wy­sił­ku, ru­szy­ły na­przód, rżąc gło­śno, nie dały już jed­nak rady na­brać roz­pę­du.


  Dwie fale jeźdź­ców zde­rzy­ły się ze sobą. Pierś na­par­ła na pierś. Cię­żar zde­rzył się z cię­ża­rem. Siła ude­rze­nia po­przew­ra­ca­ła na­tych­miast nie­któ­re ze zwie­rząt. Do­sia­da­ją­cy ich jeźdź­cy wy­le­cie­li gwał­tow­nie z sio­deł. Pa­da­li bez­rad­nie na zie­mię i w bło­to. Po chwi­li wa­li­ły się na nich cięż­ko ich prze­raź­li­wie rżą­ce wierz­chow­ce, któ­re, wierz­ga­jąc w po­wie­trzu ko­py­ta­mi, zgnia­ta­ły ich, ła­miąc im ko­ści, lub du­si­ły cię­ża­rem swo­ich ciał.


  Otto, prze­bi­ty na wy­lot włócz­nią Woj­mi­ra, wy­le­ciał gwał­tow­nie z sio­dła. Koń Ulry­ka, z im­pe­tem ude­rzo­ny w swo­ją sze­ro­ką pierś przez dwa inne roz­pę­dzo­ne ru­ma­ki, naj­pierw sta­nął dęba, a po chwi­li zwa­lił się w błot­ną maź, rżąc z prze­ra­że­niem. Ulryk wy­padł z sio­dła. Z rąk wy­pu­ścił miecz, któ­ry z im­pe­tem wy­le­ciał w po­wie­trze. Bez­rad­ny, cięż­ko ude­rzył ple­ca­mi w zie­mię. Z gło­wy spadł mu hełm i po­to­czył się po­przez błot­ną bre­ję w gąszcz traw. Po­ciem­nia­ło mu w oczach, a siła, z jaką ude­rzył o zie­mię, na mo­ment po­zba­wi­ła go od­de­chu. Po chwi­li otwo­rzył oczy. Usiadł i pod­pie­ra­jąc się nie­zdar­nie rę­ko­ma, mimo oszo­ło­mie­nia pró­bo­wał pod­nieść się z błot­ni­stej mazi. Nie zdą­żył. Ką­tem oka do­strzegł tyl­ko, jak tuż przed nim z ko­nia zsu­nął się jeź­dziec i ru­szył w jego stro­nę z trzy­ma­nym w dło­niach to­po­rem. Wo­jow­nik pod­biegł do Ulry­ka. Uniósł to­pór w górę i po chwi­li z ca­łej siły go opu­ścił. Ostrze bro­ni z roz­ma­chem ude­rzy­ło w gło­wę sa­skie­go do­wód­cy. Frag­men­ty mó­zgu, strzę­py ko­ści i krew roz­bry­znę­ły się wo­kół.


  Ude­rze­nie jaz­dy było miaż­dżą­ce.


  Zmę­cze­ni wcze­śniej­szą wal­ką, a te­raz roz­pro­sze­ni na małe gru­py, Sasi nie mie­li żad­nych szans. Tub­be, Haki, Woj­mir i po­zo­sta­li Po­la­nie roz­pra­wi­li się więc z nimi bar­dzo szyb­ko. Nie­któ­rzy z Sa­sów, pra­gnąc ra­to­wać swo­je ży­cie, roz­je­cha­li się po ca­łej do­lin­ce, ucie­ka­jąc w róż­nych kie­run­kach. Uciec zdo­ła­li jed­nak tyl­ko ci z nich, któ­rzy po po­ko­na­niu mu­li­stych brze­gów stru­mie­nia skie­ro­wa­li się w stro­nę lasu. Po do­je­cha­niu do nie­go, tuż przed ścia­ną za­ro­śli osa­dza­li swo­je zmę­czo­ne ru­ma­ki, aby ze­sko­czyć z sio­deł i na­wet się za sie­bie nie oglą­da­jąc, na­tych­miast zni­ka­li w gę­stwi­nie. Na sto­ku wznie­sie­nia do­bie­ga­ła tak­że koń­ca wal­ka to­czo­na po­mię­dzy wo­za­mi. To­po­ry i ma­czu­gi tar­czow­ni­ków oraz ich licz­ba zro­bi­ły swo­je.


  Opór Niem­ców wy­ga­sał.


  Tub­be ścią­gnął z gło­wy hełm.


  Uśmie­cha­jąc się, starł dło­nią bło­to z twa­rzy.


  – Po­łap­cie ko­nie i do­bij­cie ran­nych. Zbierz­cie broń i wszyst­ko, co nam się przy­da. Sa­sów, któ­rzy prze­ży­li i nie są po­waż­niej ran­ni, oszczędź­cie. Za­bie­rze­my ich ze sobą.


  Ko­py­ta jego wierz­chow­ca wbi­ja­ły w bło­to nie­bie­ski pro­po­rzec z wy­szy­tym na nim żół­tym gry­fem, któ­ry wy­su­nął się z dło­ni le­żą­cych obok zwłok sa­skie­go wo­jow­ni­ka.


  


  [1] Bu­dzi­szyn – obec­nie Baut­zen, mia­sto w Sak­so­nii, w Niem­czech; hi­sto­rycz­na sto­li­ca Gór­nych Łu­życ, w XI w. waż­ny gród na po­gra­ni­czu Ślą­ska, Czech i Łu­życ, pod­czas wo­jen pol­sko-nie­miec­kich to­czo­nych w la­tach 1002-1018, naj­czę­ściej znaj­du­ją­cy się pod kon­tro­lą Po­la­ków.


  [2] Cho­cie­buż – obec­nie Cot­t­bus, mia­sto w Bran­den­bur­gii w Niem­czech, kul­tu­ral­na sto­li­ca Dol­nych Łu­życ, w la­tach 1002-1031 nad­gra­nicz­na wa­row­nia znaj­du­ją­ca się w pol­skich rę­kach.


  [3] Prze­szy­wa­ni­ca – ro­dzaj mięk­kie­go pan­ce­rza ma­ją­ca po­stać gru­be­go, pi­ko­wa­ne­go ka­fta­na, wy­ko­na­ne­go z wie­lu warstw płót­na (lnia­ne­go lub ju­to­we­go) albo zszy­tych ze sobą skór (stąd na­zwa). Była za­kła­da­na pod kol­czu­gę, jej za­da­niem było po­chło­nię­cie ener­gii cio­su i ochro­na cia­ła przed ob­ra­że­nia­mi za­da­wa­ny­mi po­przez broń obu­cho­wą, przed czym nie bro­ni­ła kol­czu­ga.


  [4] Kar­wasz – skó­rza­ny bądź że­la­zny sze­ro­ki pas za­pi­na­ny na przed­ra­mie­niu wo­jow­ni­ka za po­mo­cą kla­mer lub rze­mie­nia, łą­czo­nych ze sobą skó­rza­ny­mi pa­ska­mi.


  [5] Wal­ki­rie – w mi­to­lo­gii nor­dyc­kiej cór­ki boga Ody­na, ich za­da­niem było spro­wa­dza­nie po­le­głych wo­jow­ni­ków do Wal­hal­li.


  DO JOMSBORGA


  Jesz­cze czuł wście­kle pa­lą­cą su­chość w gar­dle i uczu­cie lek­kiej mdło­ści w brzu­chu. Rwą­cy ból ra­mie­nia i wy­so­ka go­rącz­ka znik­nę­ły. Otwo­rzył oczy, ale pod wpły­wem ostre­go świa­tła zmru­żył je na­tych­miast. Po­wo­li po­now­nie je otwo­rzył. Ob­raz, któ­ry uj­rzał, do­pie­ro po chwi­li za­czął na­bie­rać ostro­ści. Naj­pierw zo­ba­czył błę­kit­ne nie­bo, po któ­rym le­ni­wie prze­miesz­cza­ły się bia­łe ob­ło­ki, a nie­co póź­niej do­strzegł uno­szą­ce się w po­wie­trzu dziw­ne bia­łe pta­ki, któ­re wy­da­wa­ły z sie­bie nie­zna­ne mu od­gło­sy. Pta­ki mia­ły żół­te dzio­by, bia­łe łby i sze­ro­ko roz­po­star­te sza­re skrzy­dła. Jesz­cze ni­g­dy ta­kich nie wi­dział.


  – Jak tam? Po­wra­casz do świa­ta ży­wych?


  Na­gle nad twa­rzą Ja­szy po­chy­li­ła się czy­jaś gło­wa. Z uśmie­chem zdo­bią­cym wą­sa­tą twarz spo­glą­dał na nie­go mło­dy męż­czy­zna.


  – Te pta­ki to nad­mor­skie mewy. Pew­nie pierw­szy raz ta­kie wi­dzisz? – po­wie­dział wą­sacz, uśmie­cha­jąc się.


  – Pić. Strasz­nie chce mi się pić – wy­szep­tał Ja­sza.


  – Masz. Pij do syta – wą­sacz przy­tknął do jego ust bu­kłak z wodą, któ­rą Ja­sza od razu za­czął pić z wiel­ką łap­czy­wo­ścią.


  Woda ocie­ka­ła z jego ust. Ja­sza jed­nak, nie zwa­ża­jąc na to, po­cią­gał łyk za ły­kiem. Pi­jąc, po­wo­li za­czął roz­glą­dać się wo­kół. Naj­pierw za gło­wą wą­sa­cza do­strzegł wy­ce­lo­wa­ny w nie­bo maszt i zwi­sa­ją­cy na nim zwi­nię­ty ża­giel, przy­wią­za­ny do po­dłuż­nej bel­ki umo­co­wa­nej po­przecz­nie do masz­tu. Na­stęp­nie prze­su­nął wzro­kiem w dół i do­strzegł licz­ne skó­rza­ne tor­by, le­żą­ce u dołu masz­tu, czę­ścio­wo na­kry­te weł­nia­ną ma­te­rią. Na­prze­ciw­ko sie­dzia­ło opar­tych o bur­tę ło­dzi dwóch lu­dzi, któ­rzy z obo­jęt­no­ścią na nie­go spo­glą­da­li. Ja­sza od­wró­cił wzrok w kie­run­ku dzio­bu du­żej ło­dzi, gdzie uj­rzał trzech ko­lej­nych męż­czyzn, z któ­rych je­den, wi­dząc, że Ja­sza się ock­nął, pod­niósł się i z uśmie­chem ru­szył żwa­wym kro­kiem w jego stro­nę.


  – Je­stem Ra­ci­mir – po­wie­dział, przy­sia­da­jąc obok le­żą­ce­go Ja­szy. – A to jest Do­ma­żyr.


  Tu wska­zał w kie­run­ku wą­sa­cza, któ­ry do­siadł się do męż­czyzn sie­dzą­cych na­prze­ciw, przy bur­cie.


  – Dziw­na jest wa­sza mowa – od­parł Ja­sza, od­sta­wia­jąc od ust bu­kłak z wodą.


  – Dziw­na, bo je­ste­śmy z da­le­ka. Zna­my wasz dia­lekt, ale nie­zbyt do­brze. Po­cho­dzi­my z kra­iny le­żą­cej da­le­ko stąd, za gó­ra­mi, któ­re zwą się Su­de­ty. Na­sza zie­mia zna­du­je się wie­le dni dro­gi stąd na po­łu­dnie. Je­ste­śmy Cze­cha­mi – wy­ja­śnił Ra­ci­mir.


  – Sły­sza­łem o wa­szej kra­inie. Oj­ciec mi o niej opo­wia­dał.


  – Je­śli tak, to je­steś wy­jąt­kiem, bo w tych oko­li­cach mało kto o nas sły­szał. Je­ste­śmy kup­ca­mi. Po­dą­ża­my do Joms­bor­ga aż z da­le­kiej Pra­gi. Pięć dni temu zna­leź­li­śmy cię le­żą­ce­go bez du­cha nad brze­giem Odry. Masz szczę­ście, że to my tra­fi­li­śmy na cie­bie. Wiesz bo­wiem do­brze, że w ta­kiej sy­tu­acji na po­moc swo­ich ro­da­ków nie miał­byś co li­czyć. Wi­dząc, że ży­jesz, wzię­li­śmy cię na na­szą łódź, a Do­ma­żyr przez pięć dni i pięć nocy do­glą­dał cię.


  – Je­steś sil­ny, szyb­ko do­sze­dłeś do sie­bie. Cho­ciaż my­śla­łem, że nie prze­ży­jesz – wą­sacz uśmiech­nął się do nie­go. – Ale dzię­ki Bogu i mocy mo­ich ziół wy­do­brza­łeś. Naj­gor­sze za tobą. Rana na two­jej szyi szyb­ko się goi, tak jak licz­ne rany i ob­tar­cia na no­gach, rę­kach… ach… na ca­łym two­im cie­le. Wnet wró­cisz do sił.


  – Za­tem to to­bie za­wdzię­czam ży­cie? – spy­tał Ja­sza i do­dał: – Wiel­kie dzię­ki. Nie mam jed­nak jak ci się od­wdzię­czyć za two­ją po­moc.


  – To nie moja, a Boga za­słu­ga. Damy ci opie­kę i po­moc, do­pó­ki nie wy­do­brze­jesz. Wiedz, że je­ste­śmy chrze­ści­ja­na­mi, więc po­moc, ja­kiej ci udzie­li­li­śmy, to gest miły Bogu. Miesz­ka­ją­cy na tych te­re­nach lu­dzie to też chrze­ści­ja­nie, bo­wiem wa­sza zie­mia, tak jak i na­sza, do zna­ku krzy­ża przy­na­le­ży. Jed­nak tak na­praw­dę twój lud nie sza­nu­je Je­zu­sa Chry­stu­sa i Boga na nie­bie. Chrze­ści­ja­na­mi je­ste­ście tyl­ko po­zor­nie. Po­nad wia­rę w praw­dzi­we­go Boga przed­kła­da­cie kult wa­szych licz­nych bo­gów. Ży­ją­cych na ba­gnach, drze­wach, rze­kach, łą­kach czy la­sach. Lud twój bo­wiem tak na­praw­dę moc­no tkwi jesz­cze w plu­ga­wych ciem­no­ściach po­gań­stwa. Zna­my do­brze tu­tej­szych lu­dzi i wie­my, ja­kie mają zwy­cza­je. Je­śli ktoś za­cho­ru­je albo jest po­ra­nio­ny, nie po­ma­ga­ją mu, a po­zo­sta­wia­ją go sa­me­mu so­bie. Mó­wią: „Jak sil­ny, to prze­ży­je, a je­śli zaś ze­mrze, zna­czy, że bogi tak chcia­ły”. Jak chcą po­móc cho­re­mu w po­wro­cie do zdro­wia, to biją go, szczy­pią, kłu­ją, wy­zy­wa­ją, a na­wet wy­rzu­ca­ją go precz z cha­ty, aby w ten spo­sób obrzy­dzić cho­ro­bie prze­by­wa­nie w jego cie­le. My­ślą bo­wiem, że tak mu po­mo­gą. Wi­dzisz, na­sza chrze­ści­jań­ska wia­ra na­ka­zu­je po­stę­po­wać od­mien­nie. Nie bi­ciem i wy­zwi­ska­mi po­mo­głem ci za­skle­pić two­je rany i od­go­nić go­rącz­kę tra­wią­cą two­je grzesz­ne cia­ło, a żar­li­wy­mi mo­dli­twa­mi. Mo­dli­twa­mi i do­pie­ro po­tem wy­wa­rem z czar­cie­go zie­la, ży­wi­cy, mchu i sprosz­ko­wa­ne­go próch­na, któ­rym oczy­ści­łem two­je rany ze stru­pów, skrze­pów i brud­nej krwi, a two­je wnę­trze z tra­wią­cej cię go­rącz­ki.


  Ja­sza ki­wał gło­wą, słu­cha­jąc Do­ma­ży­ra, któ­ry im dłu­żej mó­wił, tym moc­niej się eks­cy­to­wał. Jego źre­ni­ce roz­sze­rza­ły się, na­peł­nio­ne we­wnętrz­nym ża­rem. Twarz na­bra­ła wy­ra­zu po­wa­gi, a sło­wa pa­da­ją­ce z jego ust sta­wa­ły się co­raz to do­bit­niej­sze.


  – Nasz Bóg to siła! I niech na­wet nie rów­na­ją się z nim wa­sze dzi­kie gu­sła! On daje nam wska­zów­ki, ja­ki­mi mamy się w ży­ciu kie­ro­wać, aby być do­bry­mi ludź­mi. On uczy nas od­róż­niać do­bro od zła, a w na­gro­dę za ich od­róż­nia­nie po­zwa­la nam żyć po śmier­ci ży­ciem wiecz­nym w raju. A wa­sze bogi co? Cze­go uczą? Co wam dają? Tyl­ko ofiar chcą! Tyl­ko ofiar! – mó­wił da­lej Do­ma­żyr z bla­skiem w oczach.


  – Daj mu spo­kój! – po­wie­dział Ra­ci­mir, ła­piąc de­li­kat­nie za rękę wą­sa­te­go Cze­cha. – On le­d­wo dy­cha i pew­nie nie ma ocho­ty na wy­słu­chi­wa­nie two­ich ty­rad.


  Mó­wiąc to, przy­siadł obok Ja­szy. Prze­tarł mu lnia­ną chust­ką twarz, po­tem po­pa­trzył na nie­go cie­płym wzro­kiem i po­wie­dział: – Wy­bacz mu jego za­cie­trze­wie­nie. Do­ma­żyr do­pie­ro nie­daw­no bli­żej za­po­znał się z praw­da­mi wia­ry chrze­ści­jań­skiej i od tej pory stał się ich żar­li­wym krze­wi­cie­lem. Po­wiedz le­piej, jak cię zwą?


  – Je­stem Ja­sza.


  – Co ci się sta­ło? Zna­leź­li­śmy cię le­d­wie ży­we­go. Kto cię tak po­ra­nił? – do­py­ty­wał się da­lej ku­piec.


  – To nie wie­cie, co się w tych oko­li­cach dzie­je? Od wie­lu lat trwa prze­cież woj­na księ­cia Bo­le­sła­wa z Niem­ca­mi. Zły czas na po­dró­że han­dlo­we so­bie wy­bra­li­ście – usły­szał w od­po­wie­dzi. – Te zie­mie nę­ka­ją ce­sar­scy so­jusz­ni­cy, zwa­ni Wie­le­ta­mi. To oni ogniem i że­la­zem po­czy­ni­li w tej kra­inie wiel­kie spu­sto­sze­nie. Spa­li­li wie­le osad i licz­ne osie­dla, a za­miesz­ku­ją­cych je lu­dzi mor­du­ją albo upro­wa­dza­ją w nie­wo­lę.


  – Że trwa woj­na mię­dzy księ­ciem Bo­le­sła­wem a ce­sa­rzem Hen­ry­kiem Dru­gim[1], to wie­my. My nie mie­sza­my się do tego kon­flik­tu i nie szu­ka­my pro­ble­mów. Chce­my je­dy­nie spo­koj­nie prze­pły­nąć przez tę kra­inę. Uni­ka­my więc spo­tka­nia z miesz­kań­ca­mi tych ziem. Wiedz jed­nak, że czas woj­ny dla kup­ców ta­kich jak my to oka­zja do ro­bie­nia naj­lep­szych in­te­re­sów. Rze­czy­wi­ście nie­bez­piecz­nie jest te­raz po­dró­żo­wać, ale dzię­ki woj­nie mo­że­my zy­skać wy­jąt­ko­wo ko­rzyst­ne ceny za broń. W za­mian za któ­rą otrzy­ma­my ozdo­by z że­la­za i z brą­zu oraz pięk­ne szkla­ne pa­cior­ki. To, co ku­pi­my od wi­kin­gów w Joms­bor­gu, z zy­skiem sprze­da­my na tar­go­wi­skach Pra­gi – od­po­wie­dział Ra­ci­mir i po chwi­li z wy­ra­zem za­cie­ka­wie­nia na twa­rzy do­py­tał: – To Wie­le­ci tak cię po­ra­ni­li?


  Ja­sza po­ki­wał smut­no gło­wą. Oczy za­szły mu łza­mi, a jego twarz wy­krzy­wił wy­raz nie­omal roz­pa­czy.


  – Wy­mor­do­wa­li mi całą ro­dzi­nę! Moją żonę i cór­kę po­wie­dli w nie­wo­lę, spa­li­li mi dom, spa­li­li też osa­dę, w któ­rej ży­li­śmy, trzy­ma­jąc się z dala od wszel­kie­go złe­go. Ści­ga­łem ich, chcąc je uwol­nić, ale nie da­łem im rady – opo­wie­dział Ja­sza o lo­sie, jaki go spo­tkał w ostat­nich dniach, a w jego sło­wach prze­brzmie­wa­ła ol­brzy­mia go­rycz.


  Ra­ci­mir wy­słu­chał jego opo­wie­ści, po­tem po­kle­pał go po ra­mie­niu i pa­trząc mu pro­sto w oczy, rzekł:


  – Smu­ci nas, że tak się sta­ło. W ostat­nich dniach wie­lo­krot­nie wi­dzie­li­śmy wzdłuż wschod­nie­go brze­gu Odry za dnia słu­py dy­mów, a w nocy łuny bi­ją­cych w nie­bo po­ża­rów. Nie mo­że­my ci jed­nak po­móc. Mo­że­my cię za­brać do Joms­bor­ga. Lu­dzie, któ­rzy tam miesz­ka­ją, dużo wie­dzą. Może ktoś coś usły­szał, a wte­dy do­wiesz się, kto na­padł na two­ją osa­dę i jaki los spo­tkał two­ją żoną i cór­kę.


  Ja­sza, uśmie­cha­jąc się, spoj­rzał na cze­skie­go kup­ca z wy­ra­zem wdzięcz­no­ści w oczach.


  – Nie spo­cznę, póki nie od­naj­dę żony i cór­ki. A je­śli ich nie od­naj­dę, to do­wiem się, kto był do­wód­cą od­dzia­łu, i za­bi­ję go. Je­śli i tego nie usta­lę, to będę za­bi­jał Wie­le­tów. Tak po pro­stu. Będę to ro­bił tak dłu­go, aż moje ser­ce znaj­dzie uko­je­nie – jego twarz przy­bra­ła twar­dy wy­raz, a oczy sta­ły się prze­raź­li­wie zim­ne. – Je­śli w ogó­le znaj­dzie uko­je­nie – do­dał po chwi­li.


  Cze­si sie­dzą­cy obok Ja­szy po­pa­trzy­li na nie­go w mil­cze­niu. Sta­ry ku­piec roz­ło­żył za­wi­niąt­ko, z któ­re­go wy­cią­gnął pod­pło­my­ki. Kil­ka z nich za­raz po­dał Ja­szy, mó­wiąc:


  – Po­sil się. Mu­sisz na­brać sił. Mi­nie jesz­cze nie­co cza­su, aż bę­dziesz mógł speł­nić swo­je groź­by. Dzi­siej­szy dzień zbli­ża się do koń­ca. Je­śli Bóg po­zwo­li, to może ju­tro wie­czo­rem do­pły­nie­my do Joms­bor­ga. Naj­bliż­szą noc spę­dzi­my w za­tocz­ce, któ­ra jest przed nami. Tu­taj za­trzy­ma­my się na noc­leg.


  •


  Krót­ka wio­sen­na noc była bar­dzo zim­na, to­też Ja­sza zmarzł moc­no. Od lu­stra wody cią­gnął sil­ny chłód, dla­te­go na­dej­ście dnia po­wi­tał z ulgą. Wspo­mnie­nia wy­da­rzeń z ostat­nich dni rów­nież nie po­zwo­li­ły mu na spo­koj­ny sen. Bez­sil­ność i uczu­cie pust­ki wy­peł­ni­ły jego ser­ce oraz strach o naj­bliż­sze mu oso­by. Bał się o swo­ją żonę i cór­kę, o któ­rych nie wie­dział ani co się te­raz z nimi dzie­je, ani gdzie się znaj­du­ją. In­stynk­tow­nie nie­po­ko­ił się o ich dal­szy los. Oba­wiał się, że mo­gło je spo­tkać coś złe­go.


  Cze­si, nie chcąc zo­stać do­strze­żo­ny­mi przez nie­po­wo­ła­ne oczy, w nocy nie roz­pa­li­li ognisk. Do­pie­ro o świ­cie, kie­dy zro­bi­ło się ja­sno, roz­pa­li­li nad brze­giem rze­ki małe ogni­sko z moc­no wy­su­szo­nych ga­łę­zi, któ­re mie­li ukry­te pod gru­bą war­stwą lnia­nych kap na ło­dzi. Su­chość ga­łę­zi gwa­ran­to­wa­ła brak dymu, a ogień cie­płą stra­wę.


  Cze­si po­czę­sto­wa­li go pszen­ną pap­ką, któ­rą chęt­nie zjadł. Rany i wy­si­łek ostat­nich dni nad­wą­tli­ły jego siły. Był to więc jego pierw­szy cie­pły po­si­łek od wie­lu dni. Od razu po­czuł, że po­wra­ca­ją mu siły. Czuł się znacz­nie le­piej i cie­szył się, że jego rany tak szyb­ko się goją. Szcze­gól­ną ra­dość spra­wia­ło mu, że z szyi ze­szła opu­chli­zna i ustą­pił rwą­cy ból, któ­ry od­czu­wał wcze­śniej w ra­mie­niu.


  Cze­si po po­ran­nych mo­dli­twach wy­pły­nę­li ło­dzią z za­to­ki i rów­no­mier­ny­mi ude­rze­nia­mi wio­seł roz­po­czę­li rejs w dół rze­ki. Za­ję­ci swo­imi za­da­nia­mi, na no­we­go to­wa­rzy­sza nie zwra­ca­li więk­szej uwa­gi. Ja­sza przy­glą­dał się więc oko­li­cy. Po­dzi­wiał licz­ne roz­le­wi­ska, za­ko­la rzecz­ne i od­no­gi od­bi­ja­ją­ce to po wschod­niej, to po za­chod­niej stro­nie rze­ki w głąb le­śnej gę­stwi­ny, któ­ra buj­nie po­ra­sta­ła oba jej brze­gi. W po­wie­trzu, nad pły­ną­cą nur­tem rze­ki ło­dzią, krą­ży­ły licz­ne sta­da pta­ków, a nad jej brze­ga­mi co ja­kiś czas po­ja­wia­ły się szu­ka­ją­ce wo­do­po­ju lisy bądź sar­ny. To znów po­ja­wia­ły się żu­ra­wie, dzi­kie gęsi albo cza­ple, któ­re na swo­ich dłu­gich no­gach prze­mie­rza­ły nad­rzecz­ne bło­ta w po­szu­ki­wa­niu po­kar­mu.


  – Po­patrz, wal­ki­rie! – po­wie­dział na­gle do Ja­szy, kle­piąc go po obo­la­łym ra­mie­niu, sta­ry Czech, któ­ry sie­dział obok nie­go.


  Ręką wska­zał na prze­pły­wa­ją­ce w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od ło­dzi ła­bę­dzie.


  – Co? O co cho­dzi? – spy­tał kup­ca Ja­sza, nie ro­zu­mie­jąc zna­cze­nia słów, któ­re usły­szał.


  – Wal­ki­rie – po­wtó­rzył, uśmie­cha­jąc się, Czech. – We­dług wia­ry wi­kin­gów to pięk­ne bo­gin­ki, któ­re w świe­cie umar­łych opie­ku­ją się i słu­żą po­le­głym w boju wo­jow­ni­kom, a w na­szym świe­cie przy­bie­ra­ją po­stać ła­bę­dzi – spoj­rzał wy­mow­nie na Ja­szę i wi­dząc, że ten da­lej nie ro­zu­mie, o czym mowa, kon­ty­nu­ował: – Wkrót­ce do­trze­my do Joms­bor­ga. Żyją tam licz­ni wi­kin­go­wie. Do­brze bę­dzie, je­śli nie­co po­znasz ich świat, za­nim znaj­dziesz się mię­dzy nimi. Wie­rzą oni, że wo­jow­ni­ka, któ­ry po­legł w wal­ce, do świa­ta umar­łych za­bie­ra­ją mło­de bo­gin­ki, któ­re na co dzień przy­bie­ra­ją po­stać ła­bę­dzi. Za dnia po­le­gli wo­jow­ni­cy w świe­cie umar­łych to­czą ze sobą za­cie­kłe bi­twy, a o zmro­ku za­sia­da­ją do bie­sia­dy przy sto­le boga, któ­re­go na­zy­wa­ją Ody­nem. Piją wte­dy i we­se­lą się wiel­ce, śpie­wa­jąc spro­śne pie­śni. A w owych ucztach to­wa­rzy­szą im wła­śnie wal­ki­rie, któ­re umi­la­ją im swo­ją obec­no­ścią te uczty.


  – Po­pa­trz­cie tam!!! – roz­brzmiał ner­wo­wy okrzyk sie­dzą­ce­go na dzio­bie ło­dzi mło­de­go chłop­ca, któ­ry pod­niósł się gwał­tow­nie i dło­nią wska­zał w kie­run­ku nad­rzecz­nych za­ro­śli.


  Po­zo­sta­li Cze­si na­tych­miast skie­ro­wa­li wzrok we wska­za­nym przez mło­dzień­ca kie­run­ku. Po­nad za­ro­śla­mi i kę­pa­mi drzew wy­raź­nie było wi­dać wy­sta­ją­ce po­nad li­nię nad­rzecz­nych szu­wa­rów dwa masz­ty, a nie­opo­dal nich w nie­bo wzbi­ja­ły się smu­gi dy­mów.


  W dło­niach Do­ma­ży­ra i jego to­wa­rzy­szy na­tych­miast po­ja­wi­ła się broń wy­do­by­ta z po­dróż­nych ju­ków.


  – Spo­koj­nie – po­wie­dział ści­szo­nym gło­sem Ra­ci­mir do swo­ich moc­no za­nie­po­ko­jo­nych to­wa­rzy­szy. – Od dwóch dni je­ste­śmy na zie­miach na­le­żą­cych do jom­swi­kin­gów[2]. Zbli­ża­my się do ich sie­dzi­by, więc ci przed nami to za­pew­ne oni. Dziw­ne by­ło­by, gdy­by­śmy przed do­pły­nię­ciem do Joms­bor­ga ni­g­dzie ich nie na­po­tka­li. Scho­waj­cie broń i za­cho­waj­cie spo­kój, a ni­ko­mu nic złe­go się nie sta­nie.


  Łódź, prze­ci­na­jąc pie­nią­ce się wzdłuż jej burt fale rze­ki, po­wo­li przy­bli­ża­ła się do li­nii szu­wa­rów. Słoń­ce cie­płem swo­ich pro­mie­ni pa­da­ło na cho­wa­ją­ce się po­spiesz­nie wśród si­to­wia dzi­kie kacz­ki, któ­re ucie­ka­ły szyb­ko na wi­dok nad­pły­wa­ją­cej ło­dzi. Ja­sza sie­dział otu­lo­ny sza­rym ple­dem na ru­fie obok ster­ni­ka, któ­ry na po­le­ce­nie Ra­ci­mi­ra skie­ro­wał łódź ze środ­ka ko­ry­ta rze­ki do jej pra­we­go brze­gu.


  Cze­si po­zor­nie wy­glą­da­li tak, jak gdy­by nic złe­go nie zmą­ci­ło ich spo­ko­ju. Każ­dy z nich sie­dział na swo­im miej­scu, wy­da­wa­ło się, spo­koj­nie. Ich syl­wet­ki i twa­rze na pierw­szy rzut oka nie wy­ra­ża­ły żad­nych emo­cji. Oba­wę przed tym, co ich cze­ka, i zde­ner­wo­wa­nie zdra­dza­ły jed­nak peł­ne ner­wo­wo­ści spoj­rze­nia, któ­ry­mi omia­ta­li nad­brzeż­ne si­to­wie i za­ro­śla, oraz dło­nie za­ci­śnię­te na głow­niach szty­le­tów lub trzon­kach oszcze­pów i to­po­rów.


  Wi­docz­ne po­nad li­nią si­to­wia masz­ty przy­bli­ża­ły się szyb­ko. W pew­nej chwi­li do uszu Cze­chów za­czę­ły do­cie­rać naj­pierw nie­wy­raź­nie, a z każ­dą chwi­lą co­raz le­piej sły­szal­ne, od­gło­sy ludz­kich roz­mów i po­krzy­ki­wań. Na­gle po­ra­sta­ją­ce brzeg rze­ki si­to­wie gwał­tow­nie znik­nę­ło, da­jąc miej­sce ma­łej za­tocz­ce z nie­wiel­ką ła­chą traw i nad­rzecz­ne­go pia­sku na brze­gu. Wła­śnie w tym miej­scu spo­czy­wa­ły obok sie­bie na nad­rzecz­nym żwi­rze czę­ścio­wo wy­cią­gnię­te z wody dwie dłu­gie ło­dzie. Obok nich krę­ci­li się lu­dzie. Jed­ni le­że­li po­grą­że­ni w drzem­ce na sza­rych płach­tach roz­ło­żo­nych na zie­mi lub le­że­li po pro­stu na tra­wie. Inni sie­dzie­li obok pło­ną­cych wśród traw ognisk, nad któ­ry­mi wi­sia­ły dy­mią­ce ko­tły z go­tu­ją­cym się w nich je­dze­niem lub krzą­ta­li się obok ło­dzi albo na ich po­kła­dach. Nie­co da­lej od rze­ki, nie­omal przy sa­mej li­nii drzew pa­sło się kil­ka koni le­ni­wie sku­bią­cych tra­wę.


  Kil­ku jom­swi­kin­gów, na wi­dok ło­dzi, któ­ra na­gle po­ja­wi­ła się na rze­ce, gwał­tow­nie pod­nio­sło się ze swo­ich le­go­wisk. Inni prze­rwa­li pra­cę i pod­bie­gli do brze­gu, po­dejrz­li­wie spo­glą­da­jąc w kie­run­ku nad­pły­wa­ją­cych Cze­chów. W ich dło­niach po­ja­wi­ły się włócz­nie, oszcze­py i łuki.


  Sie­dzą­cy na ło­dzi Cze­si za­mar­li.


  W cał­ko­wi­tym mil­cze­niu ocze­ki­wa­li na dal­szy bieg zda­rzeń.


  – Bądź po­zdro­wio­ny, szla­chet­ny Ron­gval­dzie!!! – wy­krzyk­nął Ra­ci­mir. – Niech bo­go­wie ob­da­rzą cię wo­jen­ną sła­wą i chwa­łą. Po­zdra­wia cię twój przy­ja­ciel Ra­ci­mir, ku­piec z da­le­kiej Pra­gi.


  W tym mo­men­cie z gru­py męż­czyzn sie­dzą­cych obok roz­pa­lo­ne­go naj­bli­żej rze­ki ogni­ska, pod­niósł się ro­sły męż­czy­zna. Jego bar­czy­sta po­stać wy­pro­sto­wa­ła się gwał­tow­nie. Dłu­gie siwe wło­sy roz­wie­wał mu wiatr, a tak samo dłu­ga i siwa bro­da, za­ple­cio­na w dwa war­ko­cze, nada­wa­ła jego twa­rzy jed­no­cze­śnie groź­ny i sro­gi wy­raz. Wo­jow­nik osło­nił dło­nią oczy przed słoń­cem i przez chwi­lę przy­glą­dał się Cze­chom.


  Chwi­la ta zda­wa­ła się trwać wiecz­nie.


  Z twa­rzy Cze­chów nie scho­dził wy­raz wiel­kie­go na­pię­cia, a Ja­szy wy­da­wa­ło się, że nie­omal czu­je gwał­tow­ne bi­cie serc i przy­spie­szo­ne od­de­chy swo­ich to­wa­rzy­szy. Wresz­cie w miej­sce ner­wo­we­go ocze­ki­wa­nia po­ja­wi­ło się uczu­cie wy­raź­nej ulgi. Ron­gvald od­su­nął dłoń od czo­ła i uniósł ją w górę w ge­ście po­zdro­wie­nia. Na ten wi­dok jego lu­dzie opu­ści­li broń i spo­koj­nie po­wró­ci­li do swo­ich za­jęć.


  Ja­sza tak­że ode­tchnął z ulgą.


  Te­raz, już bez ner­wów, za to z za­cie­ka­wie­niem, spo­glą­dał za­rów­no w kie­run­ku mi­ja­nych ło­dzi, jak i lu­dzi. Ni­g­dy nie wi­dział tak dłu­gich i tak wiel­kich okrę­tów. Do­tąd pły­wał tyl­ko na pro­stych dłu­ban­kach. Cza­sa­mi wi­dy­wał ło­dzie ta­kie, na ja­kiej pły­nę­li Cze­si, ale ni­g­dy tak du­żych i dłu­gich kon­struk­cji. Dzio­by i rufy tych okrę­tów były bar­dzo wy­so­ko i moc­no za­dar­te do góry. Ja­szy wy­da­wa­ło się, że na ich koń­cach wy­rzeź­bio­ne są wi­ze­run­ki ja­kichś nie­zna­nych mu stwo­rów lub zwie­rząt[3]. Bur­ty okrę­tów były bar­dzo dłu­gie, a w ich gór­nej czę­ści, w rów­nych od­stę­pach od sie­bie, znaj­do­wa­ły się owal­ne otwo­ry. W ni­czym nie przy­po­mi­na­ło to kon­struk­cji zwy­kłych rzecz­nych ło­dzi.


  Lu­dzie, na któ­rych spo­glą­dał, róż­ni­li się tak­że bar­dzo swo­im przy­odziew­kiem od stro­jów, do któ­rych na­wykł. W osa­dzie Ja­szy wszy­scy no­si­li je­dy­nie pro­ste lnia­ne ko­szu­le i spodnie, za­wsze bia­łej lub sza­rej bar­wy. Tak samo no­si­li się miesz­kań­cy są­sied­nich wio­sek, je­dy­nie z rzad­ka uży­wa­jąc ko­lo­ro­wych pa­sków i bar­wio­nych kra­jek jako ozdób. Ci, na któ­rych pa­trzył, stro­je mie­li ko­lo­ro­we. Ich tor­sy okry­wa­ły nie pro­ste bia­łe czy sza­re ko­szu­le, lecz ko­lo­ro­we – w bar­wach czer­wie­ni i żół­ci. Ja­szę tak­że nie­po­mier­nie zdzi­wi­ły ich róż­no­barw­ne spodnie oraz to, że na gło­wach, za­miast pro­stych, lnia­nych okryć, no­si­li fu­trza­ne cza­py.


  – Skie­ruj łódź po­now­nie na śro­dek rze­ki. Pły­nie­my da­lej, cel na­szej po­dró­ży jest już nie­da­le­ko – wy­krzyk­nął Ra­ci­mir do czło­wie­ka sie­dzą­ce­go przy ste­rze.


  Do­ma­żyr prze­że­gnał się, a gest ten po­wtó­rzy­li za nim jego to­wa­rzy­sze.


  – Okrę­ty, któ­re wi­dzia­łeś, to lang­ski­py[4]. Tak na­zy­wa­ją je jom­swi­kin­go­wie. Pły­wa­ją nimi za­rów­no po mo­rzu, jak i po rze­kach. Wkrót­ce do­pły­nie­my do Joms­bor­ga, a tam zo­ba­czysz jesz­cze wie­le cie­ka­wych rze­czy – rzekł Ra­ci­mir, uśmie­cha­jąc się do Ja­szy.


  •


  Wie­czo­rem, kie­dy świa­tło dnia po­wo­li za­czę­ło ustę­po­wać sza­ro­ści, tak jak prze­wi­dy­wał to Ra­ci­mir, łódź do­pły­nę­ła do Joms­bor­ga.


  To, że łódź zbli­ża się do sie­dzi­by jom­swi­kin­gów, już wcze­śniej zdra­dza­ły pew­ne ozna­ki. Naj­pierw rze­ka Odra roz­sze­rzy­ła swo­je sto­sun­ko­wo wą­skie do­tąd ko­ry­to, wle­wa­jąc się sze­ro­kim nur­tem w wody wiel­kie­go za­le­wu. Cze­si na­zwa­li go ma­łym mo­rzem[5]. Po jego prze­pły­nię­ciu łódź wpły­nę­ła w ko­ry­to rze­ki Dziw­ny, to­czą­cej swo­je wody w kie­run­ku mo­rza. Na nie­bie po­ja­wiać się za­czę­ły co­raz licz­niej mewy, a wzdłuż brze­gów rze­ki nury i żu­ra­wie bro­dzą­ce w wo­dzie na swo­ich szczu­płych nóż­kach, na­to­miast ga­łę­zie nad­rzecz­nych drzew gę­sto ob­sia­dły całe ko­lo­nie dzi­kich gęsi, ka­czek i per­ko­zów.


  Wody za­le­wu i rze­ki Dziw­ny prze­mie­rza­ły licz­ne dłu­ban­ki oraz pła­sko­den­ne ło­dzie. Jed­ne wio­zły zło­wio­ne w rze­ce ryby, inne sto­sy su­chych ga­łę­zi i drew na opał. Ko­lej­ne wy­peł­nia­ły wi­kli­no­we ko­sze z wa­rzy­wa­mi lub z dro­biem, a jesz­cze inne prze­wo­zi­ły na swo­ich po­kła­dach kró­li­ki, kozy, owce i świ­nie. Wszę­dzie wo­kół wi­dać było licz­nych ry­ba­ków za­rzu­ca­ją­cych sie­ci z po­kła­dów swo­ich ło­dzi, a fale rze­ki co­raz czę­ściej prze­ci­na­ły smu­kłe dłu­gie okrę­ty jom­swi­kin­gów. Jed­ne po­ru­sza­ły sze­re­gi wio­seł wy­sta­ją­ce z ich burt, a inne pcha­ły po­dmu­chy wia­tru na­dy­ma­ją­ce ich ko­lo­ro­we kwa­dra­to­we ża­gle.


  Nad brze­ga­mi Dziw­ny po­ja­wia­ły się co­raz czę­ściej przy­sta­nie z przy­cu­mo­wa­ny­mi do nich licz­nie ło­dzia­mi. Za li­nią nad­wod­nych za­ro­śli uka­zy­wa­ły się sło­mia­ne da­chy chat bu­do­wa­nych w po­bli­żu rze­ki. Wresz­cie bli­skość nad­mor­skie­go gro­du zdra­dzi­ły po­dmu­chy wia­tru prze­peł­nio­ne za­pa­chem jodu.


  Łódź szyb­ko pły­nę­ła wart­kim nur­tem Dziw­ny. Wschod­ni brzeg rze­ki na ca­łej dłu­go­ści był pła­ski i tyl­ko gdzie­nie­gdzie wi­docz­ne były na nim nie­wiel­kie wznie­sie­nia. Po­ra­stał go gę­sty mie­sza­ny las, któ­ry miej­sca­mi ury­wał się, uka­zu­jąc do­mo­stwa ukry­te po­mię­dzy drze­wa­mi i znaj­du­ją­ce się za nimi pola i pa­stwi­ska. Za­chod­ni brzeg rze­ki był bar­dziej po­fał­do­wa­ny, a po­kry­te gę­stym la­sem pa­sma jego wznie­sień znacz­nie częst­sze.


  Na­gle gę­ste do­tąd za­ro­śla gwał­tow­nie znik­nę­ły, ustę­pu­jąc miej­sca łą­kom, pa­stwi­skom i ła­god­nym li­niom pól. Przy brze­gu po­ja­wia­ły się przy­sta­nie wy­peł­nio­ne za­cu­mo­wa­ny­mi w nich ło­dzia­mi. Obok le­ża­ły wy­cią­gnię­te z rze­ki dłu­ban­ki, da­lej sta­ły sza­ła­sy, szo­py i cha­ty. Od rze­ki, w głąb lądu, wio­dły ścież­ki wy­peł­nio­ne wo­za­mi i tra­ga­rza­mi, po­mię­dzy któ­ry­mi uga­nia­ły się gro­mad­ki ro­ze­śmia­nych dzie­ci. W do­mach przy rze­ce miesz­ka­li lu­dzie, ży­ją­cy z bu­do­wy ło­dzi i po­ło­wu ryb. Nie­co da­lej sta­ły cha­ty rol­ni­ków i ho­dow­ców, a po­mię­dzy nimi kuź­nie i cha­ty ko­wa­li, skór­ni­ków, garn­ca­rzy i wie­lu in­nych rze­mieśl­ni­ków, któ­rym po­bli­ski Joms­borg za­pew­niał zbyt na wy­ro­by. Cha­ty po­cząt­ko­wo sta­ły luź­no i w róż­nych od­le­gło­ściach od sie­bie, z każ­dą jed­nak chwi­lą od­le­gło­ści po­mię­dzy nimi zmniej­sza­ły się, a za­bu­do­wa sta­wa­ła się co­raz bar­dziej zwar­ta. Wresz­cie wszyst­kie zla­ły się w jed­no wiel­kie i dłu­gie osie­dle, two­rzą­ce praw­dzi­wy la­bi­rynt szop, sza­ła­sów i do­mów, wy­peł­nio­ny tłu­mem lu­dzi i zwie­rząt.


  Ja­sza pa­trzył zdu­mio­nym wzro­kiem. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dział tak roz­le­głej osa­dy. Licz­ba bu­dyn­ków, ło­dzi, zwie­rząt i lu­dzi zdu­mia­ła go. Nie przy­pusz­czał, że osie­dla mogą być tak wiel­kie i że może w nich miesz­kać ta­kie mro­wie lu­dzi.


  Ra­ci­mir uśmiech­nął się, wi­dząc re­ak­cję Ja­szy.


  – Hej! Je­śli pod­gro­dzie, któ­re wła­śnie mi­ja­my, wy­da­je ci się nie­zwy­kłe, to le­piej po­patrz tam! – wy­krzyk­nął, wska­zu­jąc jed­no­cze­śnie dło­nią w stro­nę dzio­bu ło­dzi.


  Ja­sza spoj­rzał w kie­run­ku, któ­ry wska­zał mu Czech.


  To, co zo­ba­czył do tej pory, było nie­mal ni­czym przy wi­do­ku, któ­ry uj­rzał te­raz.


  Po­nad da­cha­mi do­mostw pod­gro­dzia uka­za­ły się dwie wiel­kie i ma­syw­ne wie­że po­łą­czo­ne wy­so­kim wa­łem. Swo­im ogro­mem wprost przy­tła­cza­ły sto­ją­ce przed nimi bu­dyn­ki. Ja­sza otwo­rzył usta ze zdu­mie­nia. Wy­da­wa­ło mu się, że wie­że oraz wały się­ga­ją nie­omal do nie­ba.


  Łódź ła­god­nie cię­ła dzio­bem nurt Dziw­ny, su­nąc w stro­nę mo­rza.


  Ja­sza nie pa­trzył już na do­mo­stwa cią­gną­ce się przy brze­gu pod­gro­dzia, tyl­ko chło­nął wi­dok wież i wa­łów. Li­nia mi­ja­nych za­bu­do­wań na­raz urwa­ła się gwał­tow­nie, a pu­sta prze­strzeń, któ­ra na­gle uka­za­ła się po­mię­dzy nimi a wie­ża­mi i wa­łem, tyl­ko pod­kre­śli­ła wy­so­kość i wiel­kość umoc­nień.


  Ja­sza z po­dzi­wem spo­glą­dał na ma­je­sta­tycz­nie wzno­szą­ce się ku nie­bu ob­wa­ło­wa­nia. Po chwi­li łódź zbli­ży­ła się do pierw­szej z wież, któ­ra zda­wa­ła się wy­ra­stać wprost z si­to­wia ro­sną­ce­go wo­kół jej ma­syw­nej pod­sta­wy. Jom­swi­kin­go­wie wznie­śli ją przy sa­mym nur­cie rze­ki. Wie­ża była ogrom­na. Od jej za­chod­nie­go boku w stro­nę na­stęp­nej wie­ży cią­gnął się zwień­czo­ny czę­sto­ko­łem bar­dzo ma­syw­ny wał. Dru­ga wie­ża, wi­dzia­na z po­kła­du ło­dzi, zda­wa­ła się nie wy­glą­dać aż tak ma­je­sta­tycz­nie. Jed­nak Ja­sza do­sko­na­le wie­dział, że musi być ona nie mniej po­tęż­na niż ta, któ­rą wła­śnie mi­ja­li. Jak urze­czo­ny po­pa­trzył na gród i jego ob­wa­ło­wa­nia, do­strze­ga­jąc na nich syl­wet­ki straż­ni­ków, któ­rych broń groź­nie po­bły­ski­wa­ła w pro­mie­niach słoń­ca.


  Po chwi­li łódź omi­nę­ła wie­żę, a wte­dy oczom Ja­szy uka­za­ło się wnę­trze gro­du. Wi­dok ten oka­zał się jesz­cze bar­dziej zdu­mie­wa­ją­cy. Wzdłuż rze­ki cią­gnął się dłu­gi rząd drew­nia­nych po­mo­stów, do któ­rych przy­cu­mo­wa­ne były licz­ne okrę­ty. Mię­dzy nimi kłę­bi­ły się ło­dzie kup­ców i dłu­ban­ki drob­nych han­dla­rzy, do­star­cza­ją­cych wszyst­kie­go, cze­go po­trze­bo­wa­li miesz­kań­cy Joms­bor­ga. Ich po­kła­dy wy­peł­niał tłum lu­dzi, a wy­ce­lo­wa­ne w nie­bo masz­ty ło­dzi i okrę­tów sto­ją­cych przy po­mo­stach wy­glą­da­ły ni­czym las. Z nad­brze­ża do­bie­gał gwar miesz­kań­ców gro­du i han­dla­rzy przy­by­łych tu w in­te­re­sach. Za masz­ta­mi wi­docz­ne były skła­dy i kra­my kup­ców, a da­lej do­mo­stwa miesz­kań­ców. Ko­niec nad­brze­ża za­my­ka­ła trze­cia wie­ża, któ­rą z czwar­tą łą­czył ma­syw­ny wał. Ob­wa­ło­wa­nia łą­czy­ły wszyst­kie wie­że, za­my­ka­jąc w swo­im wnę­trzu ca­łość gro­do­wej za­bu­do­wy wy­peł­nio­nej przez licz­ne do­mo­stwa spo­wi­te dy­mem wy­do­by­wa­ją­cym się przez szcze­li­ny w ich da­chach.


  Łódź Cze­chów nie do­bi­ła do gro­do­we­go nad­brze­ża. Ste­ru­ją­cy nią sta­ry Czech cią­gle pły­nął na­przód i nie przy­glą­dał się nad­brze­żu, aby od­szu­kać przy po­mo­stach miej­sce, gdzie łódź mo­gła­by za­cu­mo­wać. Zręcz­nie wy­wi­jał ste­rem, mi­ja­jąc, cza­sem do­słow­nie o włos, prze­pły­wa­ją­ce obok ło­dzie, okrę­ty i łó­decz­ki. Ja­sza spoj­rzał na Ra­ci­mi­ra, a po­tem na po­zo­sta­łych człon­ków za­ło­gi. Cze­si obo­jęt­nie pa­trzy­li na mi­ja­ne okrę­ty i ło­dzie oraz na tłum za­peł­nia­ją­cy nad­brze­że.


  – Co się dzie­je?! – spy­tał Ja­sza Do­ma­ży­ra, a w jego gło­sie dało się wy­czuć lek­kie za­nie­po­ko­je­nie. – Mó­wi­li­ście, że pły­nie­cie do Joms­bor­ga. Już go pra­wie mi­nę­li­śmy! Czyż­by cel wa­szej po­dró­ży był inny?


  – Nie martw się. – Czech ła­god­nie uśmiech­nął się do nie­go. – Za­pew­niam cię, że Hon­zo, nasz ster­nik, do­brze wie, co robi.


  Łódź omi­nę­ła wie­żę za­my­ka­ją­cą umoc­nie­nia, a wte­dy uka­zał się ob­raz, któ­re­go Ja­sza nie spo­dzie­wał się zo­ba­czyć. Po­now­nie otwo­rzył usta ze zdu­mie­nia. Za za­my­ka­ją­cym się łu­kiem umoc­nień sta­ły za­bu­do­wa­nia ko­lej­ne­go pod­gro­dzia, jesz­cze roz­le­glej­sze­go niż to, któ­re wi­dział przed Joms­bor­giem. Nad jego da­cha­mi, na tle nie­ba ma­ja­czy­ły w od­da­li wie­że i for­ty­fi­ka­cje ko­lej­ne­go gro­du z nie­zwy­kle dłu­gim nad­brze­żem, przy któ­rym cu­mo­wa­ło jesz­cze wię­cej ło­dzi i okrę­tów. Na gro­do­wych po­mo­stach tło­czył się nie­mal nie­prze­bra­ny tłum lu­dzi, a ko­ry­to rze­ki wy­peł­nia­ła jesz­cze więk­sza licz­ba okrę­tów i ło­dzi. Da­lej wi­docz­ne były ko­lej­ne wie­że i umoc­nie­nia trze­cie­go już gro­du.


  – Te­raz do­pie­ro zo­ba­czy­łeś sie­dzi­bę bał­tyc­kich roz­bój­ni­ków w ca­łej oka­za­ło­ści. Jak więc wi­dzisz, Joms­borg to nie jest je­den gród oto­czo­ny osa­da­mi słu­żeb­ny­mi[6], a trzy gro­dy i kil­ka­na­ście osad po­mię­dzy nimi – rzu­cił do Ja­szy sta­ry ster­nik Hon­zo, wi­dząc jego wiel­kie zdzi­wie­nie. – Wi­dzia­łem ja już wie­le gro­dów w swo­im ży­ciu. Ale uwierz mi, chy­ba ni­g­dzie na świe­cie nie ma więk­sze­go od Joms­bor­ga. Ten gród to jed­no wiel­kie mro­wi­sko wy­peł­nio­ne ludź­mi, któ­rzy przy­by­li tu­taj z róż­nych stron świa­ta.


  – Lu­dzie ży­ją­cy tu­taj rze­czy­wi­ście po­cho­dzą z bar­dzo róż­nych kra­in. – W tej sa­mej chwi­li ster­ni­ko­wi wszedł w sło­wo Do­ma­żyr. – W pierw­szym gro­dzie żyją głów­nie Wo­li­nia­nie i twoi po­bra­tym­cy z Po­mo­rza, ale moż­na mię­dzy nimi spo­tkać i ta­kich, któ­rzy w po­szu­ki­wa­niu przy­gód i bo­gac­twa przy­by­li tu­taj aż z zie­mi Po­lan. Gród, do któ­re­go wła­śnie się zbli­ża­my, za­miesz­ku­ją głów­nie przy­by­sze z kra­in Swi­nów[7], zwa­ni Wa­re­ga­mi i Ju­ta­mi[8] i to wła­śnie oni sta­no­wią trzon jom­swi­kin­gów. Ich gro­dem rzą­dzą inne pra­wa, zwy­cza­je i za­sa­dy niź­li w dwu po­zo­sta­łych. W trze­cim gro­dzie, po­ło­żo­nym naj­bli­żej mo­rza, spo­tkasz przy­by­szy z mrocz­nych puszcz i la­sów Po­ła­bia. Zna­nych ci już Wie­le­tów, ich po­bra­tym­ców Obo­drzy­ców, a tak­że sły­ną­cych z mor­skie­go pi­rac­twa Ra­nów[9], przy­by­łych tu­taj z wy­spy Ru­gii. We wszyst­kich gro­dach i osa­dach na­po­tkasz przy­by­szów z Czech, Mil­ska, Łu­życ, z Sak­so­nii i in­nych mar­chii Rze­szy. Żyją tu tak­że kru­czo­wło­si Gre­cy i Ży­dzi, a na­wet śnia­do­li­cy ara­bo­wie po­cho­dzą­cy z cie­płych kra­in na po­łu­dniu.


  – Ni­g­dy nie wi­dzia­łem tak wiel­kie­go i roz­le­głe­go gro­du. Sły­sza­łem, że Joms­borg jest wiel­ki, ale nie my­śla­łem, że aż tak! – rzekł Ja­sza oszo­ło­mio­ny wi­do­kiem. – Nie poj­mu­ję tyl­ko, jak lu­dzie ży­ją­cy tu­taj miesz­kać mogą w ta­kiej gę­stwi­nie?!


  Do­ma­żyr nic mu nie od­po­wie­dział, tyl­ko uśmiech­nął się pod no­sem.


  – Za­raz do­trze­my na miej­sce. Dziś wy­pocz­nij i po­sta­raj się na­brać jak naj­wię­cej sił. Ju­tro zo­ba­czysz gród. Mamy tu in­te­res do za­ła­twie­nia. Wy­do­brzej, a wte­dy zo­ba­czy­my, do cze­go mo­żesz oka­zać się nam przy­dat­ny – wtrą­cił Ra­ci­mir.


  Ja­sza w mil­cze­niu po­ki­wał gło­wą.


  – Pod­cią­gnij­cie szyb­ko ża­giel i do wio­seł! Ostroż­nie do­bij­cie do nad­brze­ża w to miej­sce! – rzu­cił Ra­ci­mir do swo­ich lu­dzi, jed­no­cze­śnie wska­zu­jąc dło­nią na pu­ste miej­sce przy po­mo­ście.


  Ster­nik ła­god­nie skie­ro­wał łódź w stro­nę nad­brze­ża, a po chwi­li wpro­wa­dził ją mię­dzy po­mo­sty. Cze­si ostroż­nie ope­ro­wa­li wio­sła­mi, wy­mi­ja­jąc inne ło­dzie i okrę­ty. Gdy tyl­ko bur­ta ude­rzy­ła o po­most, naj­młod­szy z nich wsko­czył na nie­go, aby sznu­ra­mi przy­wią­zać łódź. Do­ma­żyr prze­że­gnał się na­boż­nie, szep­cząc ci­cho pod no­sem dzięk­czyn­ne mo­dli­twy. Po­zo­sta­li Cze­si po­szli w jego śla­dy, za­głę­bia­jąc się w ci­chej mo­dli­twie. Je­dy­nie Ra­ci­mir bez sło­wa wy­sko­czył z ło­dzi, aby po chwi­li znik­nąć w gę­stym tłu­mie.


  Ja­sza wes­tchnął cięż­ko.


  Nie wie­dział, jaki los spo­tka go już wkrót­ce.


  


  [1] Ce­sarz Hen­ryk II – (ur. w 973 lub 978 roku – zm. w 1024) ksią­żę Ba­wa­rii w la­tach 995-1005, od 1002 król Nie­miec, od 1004 król Włoch, a od 1014 Świę­ty Ce­sarz Rzym­ski; w la­tach od 1002 do 1018 to­czył woj­ny z Bo­le­sła­wem Chro­brym.


  [2] Jom­swi­kin­go­wie – tak w XI w. po­tocz­nie na­zy­wa­no wi­kin­gów po­cho­dzą­cych z Wo­li­na (wte­dy Joms­bor­ga).


  [3] Wi­kin­go­wie mie­li zwy­czaj ozda­bia­nia dzio­bów swo­ich okrę­tów gło­wa­mi smo­ków lub wy­obra­że­nia­mi po­sta­ci ze swo­jej mi­to­lo­gii.


  [4] Lang­skip – obok skei i drak­ka­ru to ro­dzaj peł­no­mor­skie­go okrę­tu wo­jen­ne­go. Ce­chą cha­rak­te­ry­stycz­ną tego typu okrę­tów było za­cho­wa­nie pro­por­cji dłu­go­ści do sze­ro­ko­ści stat­ku, któ­ra wy­no­si­ła 7 do 1. Jego za­ło­gę sta­no­wi­ło w za­leż­no­ści od jego wiel­ko­ści śred­nio 30-50 lu­dzi. Okręt przy pod­nie­sio­nym ża­glu roz­wi­jał pręd­kość do 15 wę­złów, a gdy był na­pę­dza­ny wio­sła­mi, 5 wę­złów. Śred­nia dłu­gość ta­kie­go okrę­tu to oko­ło 20 me­trów.


  [5] Obec­ny Za­lew Szcze­ciń­ski.


  [6] Osa­da słu­żeb­na – osa­da, któ­rej miesz­kań­cy świad­czy­li wy­spe­cja­li­zo­wa­ne po­słu­gi na rzecz mo­nar­chy, feu­da­ła. Tu­taj po­bli­skie­go gro­du. We wsi słu­żeb­nej za­miesz­ki­wa­ła z re­gu­ły lud­ność zaj­mu­ją­ca się rze­mio­słem (np. bed­na­rze, garn­ca­rze, grot­ni­cy) lub ho­dow­lą (np. ko­nia­rze, owcza­rze, świ­nia­rze).


  [7] Swi­no­wie – tak w X w. na­zy­wa­no miesz­kań­ców dzi­siej­szej po­łu­dnio­wej Szwe­cji. Por. Za­rys hi­sto­rii wi­kin­gów, oprac. Jan „Wi­dar” Kul; Gil­dia.pl; www.hi­sto­ria.gil­dia.pl/sre­dnio­wie­cze/za­rys-hi­sto­rii-wi­kin­gow , [do­stęp: 2016-10-05].


  [8] Ju­to­wie – tak w X w. na­zy­wa­no miesz­kań­ców dzi­siej­szej Da­nii (na­zwa od Pół­wy­spu Ju­tlandz­kie­go).


  [9] Ra­no­wie – ina­czej Ru­gia­nie (z niem.); za­chod­nio­po­mor­skie ple­mię po­łab­skie, za­miesz­ku­ją­ce w X w. wy­spę Ru­gię i po­bli­skie zie­mie na sta­łym lą­dzie (obec­nie Me­klem­bur­gia i Po­mo­rze Przed­nie w Niem­czech). Ra­no­wie uwa­ża­ni byli za bar­dzo groź­nych mor­skich roz­bój­ni­ków. Por. A. Szrej­ter, dz. cyt., s. 22.


  JOMSBORG


  Ra­ci­mir szyb­ki­mi kro­ka­mi od­da­lił się od za­cu­mo­wa­nej przy po­mo­ście ło­dzi, po­zo­sta­wia­jąc w niej swo­ich lu­dzi i Ja­szę. Po chwi­li po­dą­żał już po wy­ło­żo­nym bier­wio­na­mi[1] nad­brze­żu, a za­raz po­tem wmie­szał się w tłum za­ję­tych swo­imi spra­wa­mi lu­dzi. Szedł, mi­ja­jąc han­dla­rzy śle­dzi, róż­no­barw­nych ma­te­ria­łów, brą­zo­wych i ro­go­wych ozdób, sprze­da­ją­cych je pro­sto z ło­dzi lub ze sto­ją­cych na nad­brze­żu stra­ga­nów, oraz kra­ma­rzy ofe­ru­ją­cych wy­ro­by z wi­kli­ny, drew­no na opał, liny, rze­mie­nie, sznu­ry, ko­zie czy owcze sery lub żywy drób za­mknię­ty w wi­kli­no­wych klat­kach.


  Czech mi­jał ich wszyst­kich, idąc w po­śpie­chu, na­wet nie spo­glą­da­jąc na wy­sta­wio­ne przez nich do sprze­da­ży pro­duk­ty. Nie re­ago­wał też na ich za­czep­ki, kie­dy gło­śny­mi okrzy­ka­mi na­wo­ły­wa­li, wy­chwa­la­jąc ofe­ro­wa­ne do sprze­da­ży to­wa­ry. Tych spo­śród nich, któ­rzy ła­pa­li go za rę­ka­wy, aby go przy­trzy­mać i by zwró­cił uwa­gę na ich ofer­tę, de­li­kat­nie od­py­chał od sie­bie z gry­ma­sem znie­chę­ce­nia na twa­rzy.


  Po chwi­li na­rzu­cił na gło­wę kap­tur i skrę­cił z nad­brze­ża w jed­ną z bocz­nych uli­czek po­dob­nie jak i nad­brze­że wy­ło­żo­nych bier­wio­na­mi. Ru­szył pew­nym kro­kiem, za­głę­bia­jąc się w szpa­ler sto­ją­cych po obu jej stro­nach drew­nia­nych do­mostw. Przez chwi­lę klu­czył w plą­ta­ni­nie uli­czek, aż sta­nął przed ma­syw­ny­mi drzwia­mi do jed­ne­go z więk­szych do­mów, usy­tu­owa­ne­go nie­omal w sa­mym środ­ku gro­du. Od­szedł już na tyle da­le­ko od nad­brze­ża, że do miej­sca, w któ­rym stał, do­cie­ra­ły je­dy­nie stłu­mio­ne ludz­kie gło­sy.


  Ukrad­kiem ro­zej­rzał się wo­kół. Nie do­strzegł ni­ko­go, oprócz dwóch ma­łych dziew­czy­nek, ba­wią­cych się nie­opo­dal z ma­łym kot­kiem. Wo­kół roz­szedł się do­no­śny od­głos, kie­dy moc­no grzmot­nął pię­ścią w drew­nia­ne wro­ta, przed któ­ry­mi się za­trzy­mał.


  Po chwi­li we wro­tach zgrzyt­nę­ły drew­nia­ne za­su­wy. Ma­syw­ne po­dwo­je lek­ko się uchy­li­ły. W ich mro­ku uka­za­ła się bro­da­ta twarz sta­re­go, ale jed­no­cze­śnie bar­dzo ma­syw­ne­go i wy­so­kie­go czło­wie­ka, któ­ry wy­chy­lił gło­wę zza uchy­lo­nych drzwi i w mil­cze­niu spoj­rzał na sto­ją­cą przed nimi po­stać.


  – Po­wiedz swo­je­mu panu, że przy­był do nie­go Ra­ci­mir – usły­szał sta­rzec.


  Drzwi, skrzy­piąc, za­mknę­ły się. Czech na­cią­gnął moc­niej kap­tur i opu­ścił gwał­tow­nie gło­wę, jed­no­cze­śnie się od­wra­ca­jąc. W wą­ską ulicz­kę wszedł czło­wiek cią­gną­cy na po­stron­ku ob­wie­szo­ne­go licz­ny­mi pa­kun­ka­mi ko­nia. Zmę­czo­ne zwie­rzę po­wo­li czła­pa­ło za pro­wa­dzą­cym go czło­wie­kiem. Z jego py­ska ob­fi­cie ska­py­wa­ła pia­na. Czło­wiek mi­nął Ra­ci­mi­ra. Ten od­wro­cił się do nie­go ple­ca­mi. Uniósł w górę gło­wę. Pa­trzył przez chwi­lę na sto­ją­cych po­nad li­nią da­chów, na ob­wa­ło­wa­niach, tuż obok naj­bliż­szej z wież, dwóch roz­ma­wia­ją­cych ze sobą, opar­tych o tar­cze i włócz­nie wo­jow­ni­ków. Ci, za­ję­ci roz­mo­wą, na­wet nie spoj­rze­li z wy­so­kich umoc­nień w dół. Nie zwró­ci­li więc naj­mniej­szej uwa­gi na Ra­ci­mi­ra.


  Za­su­wy we wro­tach za­skrzy­pia­ły po­now­nie. Drew­nia­ne po­dwo­je tym ra­zem roz­war­ły się sze­ro­ko. Znów uka­za­ła się w nich bro­da­ta twarz star­ca, któ­ry po­chy­lił lek­ko gło­wę przed Ra­ci­mi­rem i ge­stem dło­ni za­pro­sił go do środ­ka. Ra­ci­mir do­strzegł te­raz wy­pa­lo­ną na jego po­licz­ku głę­bo­ką bli­znę w kształ­cie uko­śne­go krzy­ża. Mi­ja­jąc star­ca, wszedł do wnę­trza do­mo­stwa. Sta­ry czło­wiek z bli­zną na twa­rzy za­mknął drzwi i za­su­nął za­su­wy. Na­stęp­nie skło­nił się po­now­nie przed Ra­ci­mi­rem.


  – Pójdź za mną, pa­nie – po­wie­dział, roz­świe­tla­jąc ogniem po­chod­ni wnę­trze sie­ni, w któ­rej sta­li.


  Po­tem ru­szył w kie­run­ku roz­wie­szo­nej nad wej­ściem do ko­lej­ne­go po­miesz­cze­nia ko­ta­ry, a gdy do niej do­szli, od­chy­lił ją w bok. Ra­ci­mir mi­nął go i wszedł do środ­ka. Sta­nął w pro­gu du­że­go po­miesz­cze­nia. Po­środ­ku znaj­do­wa­ło się oto­czo­ne zwa­ła­mi ka­mie­ni pa­le­ni­sko, któ­re­go ogień roz­świe­tlał całe wnę­trze. Pod­ło­gi po­miesz­cze­nia wy­ło­żo­ne były ma­syw­ny­mi i sze­ro­ki­mi de­ska­mi. Ze ścian zwi­sa­ły zwie­rzę­ce skó­ry, obok nich wi­sia­ły ko­lo­ro­we, okrą­głe tar­cze. Wzdłuż ścian sta­ły dłu­gie dę­bo­we ławy, a po­mię­dzy nimi usta­wio­ne były trzy ma­syw­ne sto­ły. Je­den po le­wej i je­den po pra­wej stro­nie pa­le­ni­ska, a naj­więk­szy i naj­dłuż­szy z nich znaj­do­wał się na­prze­ciw wej­ścia. Wła­śnie przy nim sie­dzia­ło, po­si­la­jąc się, czte­rech męż­czyzn. Kie­dy Ra­ci­mir wszedł do wnę­trza, męż­czyź­ni prze­rwa­li po­si­łek i uno­sząc gło­wy, spoj­rze­li na nie­go.


  Sie­dzą­cy mię­dzy nimi bro­da­ty, lecz łysy męż­czy­zna coś do nich po­wie­dział, da­jąc im jed­no­cze­śnie dło­nią znać, aby ode­szli. Dwóch z nich na­tych­miast się pod­nio­sło. Skło­ni­li gło­wy przed bro­da­czem i ru­szy­li do wyj­ścia, mi­ja­jąc się ze sto­ją­cym obok Ra­ci­mi­rem.


  – Wi­taj, Ra­ci­mi­rze, wła­śnie spo­ży­wa­my wie­cze­rzę, po­sil się więc z nami – rzekł bro­dacz, wska­zu­jąc na­prze­ciw sie­bie wol­ne miej­sce na ła­wie. Jed­no­cze­śnie rzu­cił ob­gry­zio­ne ko­ści, któ­re trzy­mał w dło­niach, w kie­run­ku dwóch wiel­kich i ku­dła­tych psów, le­żą­cych sen­nie u jego stóp na pod­ło­dze obok ławy. Psy unio­sły łby, chwy­ta­jąc w po­wie­trzu le­cą­ce w ich stro­nę ko­ści. Po chwi­li moc­ny­mi kłap­nię­cia­mi paszcz za­czę­ły je gru­cho­tać.


  – Bądź po­zdro­wio­ny, szla­chet­ny Tho­ral­fie – po­wie­dział Ra­ci­mir, zaj­mu­jąc za sto­łem miej­sce, któ­re wska­zał mu go­spo­darz.


  – Na­pij się piwa, za­pew­ne za­schło ci w gar­dle – od­parł Tho­ralf, a sie­dzą­cy obok nie­go czło­wiek na­tych­miast po­dał Ra­ci­mi­ro­wi róg z pie­nią­cym się na­po­jem.


  Ra­ci­mir wy­chy­lił jed­nym hau­stem za­war­tość rogu, dzię­ku­jąc jed­no­cze­śnie ski­nie­niem gło­wy.


  – Jak mi­nę­ła po­dróż? W nie­bez­piecz­nym okre­sie wy­bra­łeś się bo­wiem w dro­gę. Szlak od­rzań­ski nie jest te­raz zbyt bez­piecz­ny. Całe po­gra­ni­cze stoi wciąż w ogniu, a od­dzia­ły Wie­le­tów, Sa­sów i Le­chi­tów po­lu­ją tam na­wza­jem na sie­bie.


  – Dro­ga od­rzań­ska od lat nie jest bez­piecz­na. Tru­py w nur­cie rze­ki i na jej brze­gach, jak i dymy po­ża­rów pa­lo­nych osie­dli wi­dzia­łem wie­lo­krot­nie. Swąd to­czo­nej wo­kół woj­ny czuć moc­no. Wiem, że po­gra­ni­cze pło­nie.


  – Ja­kie za­tem wie­ści przy­no­sisz? – spy­tał Tho­ralf, rzu­ca­jąc po­now­nie le­żą­cym u jego nóg psom ob­gry­zio­ne ko­ści.


  – Tego lata woj­na na­bie­rze bar­dzo gwał­tow­ne­go cha­rak­te­ru. Mó­wią, że ce­sarz nie­miec­ki wkrót­ce skie­ru­je swo­je od­dzia­ły na zie­mie księ­cia Bo­le­sła­wa. Sasi przej­dą Odrę i ogniem i mie­czem wy­pa­lą wszyst­ko, co za­sta­ną na swo­jej dro­dze. Ce­sarz chce do­trzeć tym ra­zem do sa­me­go Gnie­zna, Gie­cza i Po­zna­nia. Mó­wią, że do jego wojsk do­łą­czy oso­bi­ście, pro­wa­dząc swo­ich wo­jow­ni­ków, wład­ca Czech – ksią­żę Ol­drzych[2]. Mó­wią też, że ra­zem z nimi pój­dą na księ­cia Le­chi­tów Wie­le­ci, któ­rych do wspól­nej wy­pra­wy na­kło­nić mają po­sła­ni na Po­ła­bie wy­słan­ni­cy ce­sar­scy, obie­cu­ją­cy im ol­brzy­mie łupy i rze­sze nie­wol­ni­ków. Poza tym twier­dzą, że ci sami wy­słan­ni­cy na­kło­nią do woj­ny tak­że Obo­drzy­ców, Ra­nów i… was, Wo­li­nian.


  Tho­ralf ze spo­ko­jem wy­słu­chał słów Ra­ci­mi­ra, żu­jąc nie­dba­le od­ry­wa­ne zę­ba­mi od ko­ści mię­so, któ­re­go por­cje wyj­mo­wał z dy­mią­cej misy. Jego twarz nie zdra­dza­ła żad­nych emo­cji. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by wie­ści, któ­re wła­śnie usły­szał, nie­zbyt moc­no go za­in­te­re­so­wa­ły.


  – Cóż za­tem…? – spy­tał spo­koj­nie, mru­żąc oczy i jed­no­cze­śnie roz­ry­wa­jąc ocie­ka­ją­cy­mi tłusz­czem pal­ca­mi ko­lej­ne ka­wał­ki spie­czo­ne­go w ogniu mię­sa.


  – Kie­dy od­bę­dzie się thing[3]? – py­ta­niem na py­ta­nie od­parł Ra­ci­mir.


  Tho­ralf wsu­nął do ust ko­lej­ne ka­wał­ki mię­sa. Żu­jąc je, spo­glą­dał przez chwi­lę na Ra­ci­mi­ra. Tłuszcz ob­fi­cie ście­kał na jego dłu­gą bro­dę. Wi­king nie spie­szył się z od­po­wie­dzią. Spo­koj­nie prze­żuł mię­so, a ob­gry­zio­ne ko­ści po­now­nie od­rzu­cił w stro­nę sie­dzą­cych pod sto­łem psów. Na­stęp­nie się­gnął po róg z pi­wem i wy­chy­lił łap­czy­wie całą jego za­war­tość. Bek­nął, po­tem ob­tarł dło­nią usta i bro­dę z tłusz­czu i resz­tek mię­sa.


  – Ju­tro – po­wie­dział po­wo­li. – I cóż za­tem…?


  Ra­ci­mir, nie oka­zu­jąc żad­ne­go na­pię­cia, nie­spiesz­nie spoj­rzał na Tho­ral­fa i rzekł:


  – Za­tem zdą­ży­łem. Co praw­da w ostat­niej chwi­li, ale jed­nak zdą­ży­łem.


  – I cóż za­tem…? – za­py­tał po raz trze­ci Tho­ralf, wbi­ja­jąc wzrok w oczy Ra­ci­mi­ra.


  – A za­tem mamy szan­sę na to, aże­by na­kło­nić wa­lecz­nych jom­swi­kin­gów, by nie mie­sza­li się do tej woj­ny.


  Pa­trząc pro­sto w oczy Tho­ral­fa, Ra­ci­mir po­ło­żył na sto­le wy­cią­gnię­tą zza opoń­czy dużą i cięż­ką sa­kiew­kę, któ­ra z cięż­kim brzę­kiem ude­rzy­ła o jego blat.


  – Ksią­żę Bo­le­sław po­tra­fi od­wdzię­czyć się swo­im stron­ni­kom. Wiesz o tym do­brze, szla­chet­ny Tho­ral­fie. Ta sa­kiew­ka to jest je­dy­nie za­da­tek.


  Tho­ralf przez mo­ment w mil­cze­niu spo­glą­dał w oczy Ra­ci­mi­ra.


  Na jego twa­rzy nie drgnął ża­den mię­sień. Po chwi­li po­wo­li opu­ścił wzrok na le­żą­cą na sto­le sa­kiew­kę i za­mknąw­szy oczy, po­ma­łu po­ki­wał gło­wą. Na ten sy­gnał sie­dzą­cy obok nie­go jego to­wa­rzysz się­gnął po cięż­ki mie­szek, aby za­brać go ze sto­łu.


  – Ksią­żę Bo­le­sław po­tra­fi być hoj­ny. Wiem ja o tym – po­wie­dział po­wo­li. – Ale wiem też, że i ce­sarz Hen­ryk nie ża­łu­je ani sre­bra, ani zło­ta. Wiem też, że miesz­kań­cy Joms­bor­ga nie­chęt­nie wspo­mi­na­ją wła­dzę Bo­le­sła­wa nad Wo­li­nem sprzed dzie­się­ciu lat[4]. Wiem, że wie­lu wo­jow­ni­ków chcia­ło­by się wzbo­ga­cić dzię­ki łu­pom i licz­nym nie­wol­ni­kom, ja­kich po­sie­dli­by na zie­miach Po­lan.


  – Na zie­miach Po­lan licz­ni spo­śród wa­lecz­nych jom­swi­kin­gów mogą zna­leźć dro­gę do sto­łu Ody­na[5]. Ro­zu­miem, że jom­swi­kin­gom nie brak ani chę­ci do wal­ki, ani od­wa­gi, ale chwa­łę i sła­wę wo­jen­ną mogą zdo­być w in­nym miej­scu i w in­nym cza­sie. Ty, szla­chet­ny Tho­ral­fie, jako wiel­ki i opro­mie­nio­ny sła­wą zwy­cięz­cy w licz­nych bi­twach wo­jow­nik, mu­sisz ich do tego prze­ko­nać.


  Tho­ralf po­ki­wał ze zro­zu­mie­niem gło­wą. Po­tem pod­niósł się z ławy i wes­tchnął cięż­ko. Jego dwa wiel­kie psy na­tych­miast po­de­rwa­ły się z pod­ło­gi i mo­men­tal­nie wtu­li­ły w jego nogi. Tho­ralf za­głę­bił pal­ce w gę­ste fu­tra po­ra­sta­ją­ce ich grzbie­ty. Uśmiech­nął się, głasz­cząc ma­cha­ją­ce ogo­na­mi zwie­rzę­ta po ich wiel­kich łbach.


  – Za­tem za­nim od­bę­dzie się thing, mu­si­my prze­ko­nać do na­szych ra­cji naj­waż­niej­szych z przy­wód­ców kla­no­wych – po­wie­dział, tar­ga­jąc sierść ła­szą­cych się u jego nóg psów. – Strze­bor! – wy­krzyk­nął.


  Za­sło­na u wej­ścia do sali na­tych­miast się od­chy­li­ła.


  W wej­ściu po­now­nie sta­nął wy­so­ki sta­rzec z bli­zną w kształ­cie uko­śne­go krzy­ża wżar­tą w po­li­czek. W bi­ją­cych od pa­le­ni­ska pło­mie­niach ognia nie­mra­wo roz­ja­śnia­ją­cych ciem­ność wiel­kiej sali, bli­zna na jego twa­rzy nada­wa­ła mu upior­ny wy­gląd.


  – Za­dbaj, aby nasz gość na­pił się i najadł do syta. Za­dbaj też, aby nad ra­nem cały i zdrów po­wró­cił do swo­ich lu­dzi po­zo­sta­wio­nych w ło­dzi na nad­brze­żu.


  •


  Po przy­cu­mo­wa­niu ło­dzi u nad­brze­ża środ­ko­we­go gro­du, Cze­si po­zo­sta­li na jej po­kła­dzie do wie­czo­ra. Na ląd ze­szli do­pie­ro ran­kiem, już po po­wro­cie Ra­ci­mi­ra. Noc mi­nę­ła im spo­koj­nie. Ja­sza, mimo tego, że spał pod gru­bym weł­nia­nym ple­dem, zmarzł moc­no z po­wo­du chło­du, cią­gną­ce­go, po­dob­nie jak po­przed­niej nocy, od rze­ki. Czuł się już jed­nak znacz­nie le­piej. Nie­moc i osła­bie­nie pra­wie go opu­ści­ły. Licz­ne otar­cia i rany nie do­skwie­ra­ły mu już tak do­tkli­wie. Je­dy­nie opu­chli­zna wo­kół szyi i rwą­cy ból przy gwał­tow­nych ru­chach uświa­da­mia­ły mu, że nie po­wró­cił jesz­cze do peł­ni sił. Wy­war, przy­go­to­wy­wa­ny dla nie­go przez wą­sa­te­go Do­ma­ży­ra, wy­raź­nie mu słu­żył. Przy­rzą­dza­ną przez Cze­cha cierp­ką w sma­ku mik­stu­rę wy­pił wie­czo­rem przed snem. Ko­lej­ny dzień tak­że roz­po­czął od wy­pi­cia ko­lej­nej daw­ki, któ­rą za­raz po za­koń­cze­niu po­ran­nych mo­dlitw i pro­ste­go śnia­da­nia przy­go­to­wał dla nie­go po­boż­ny Czech.


  Gród bu­dził się po­wo­li do ko­lej­ne­go dnia. Jesz­cze przed świ­tem na po­wierzch­ni rze­ki Dziw­ny z po­ran­nej mgły wy­ło­ni­ły się pierw­sze dłu­ban­ki, na któ­rych miesz­kań­cy oko­licz­nych osad do­wo­zi­li dla miesz­kań­ców gro­du drób, świ­nie, ja­rzy­ny, owo­ce, ryby i wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­li do ży­cia Wo­li­nia­nie. Nie­co póź­niej, kie­dy już ta­fla rze­ki po­ja­śnia­ła od bla­sku pierw­szych tego dnia pro­mie­ni słoń­ca, na jej wo­dach po­ja­wiać się za­czę­ły więk­sze ło­dzie i okrę­ty. Jed­ne na­pę­dza­ne mia­ro­wy­mi ude­rze­nia­mi wio­seł, a inne pcha­ne wia­trem wy­peł­nia­ją­cym ich pro­sto­kąt­ne ża­gle, pły­nę­ły w kie­run­ku po­bli­skie­go mo­rza lub w prze­ciw­ną stro­nę, w górę rze­ki.


  – Hej, nie ocią­gaj­cie się! – wy­krzyk­nął do swo­ich lu­dzi Ra­ci­mir. – Wy­nie­ście na przed­mo­ście nasz to­war. Na ra­zie tyl­ko kil­ka wor­ków i ko­szy. Niech zo­sta­ną przy nich Do­ma­żyr z Że­li­bo­rem. Resz­ta to­wa­ru niech po­zo­sta­nie na po­kła­dzie ło­dzi.


  Lu­dzie Ra­ci­mi­ra spraw­nie ścią­gnę­li gru­be ple­dy, ma­ją­ce osło­nić prze­wo­żo­ny w nich to­war przed wil­go­cią, ze sto­su uło­żo­nych na środ­ku ło­dzi wi­kli­no­wych ko­szy i weł­nia­nych wor­ków.


  – No co cze­ka­cie? – po­krzy­ki­wał te­raz na swo­ich to­wa­rzy­szy sto­ją­cy już na po­mo­ście Do­ma­żyr. – Za­bierz­cie na ra­zie naj­więk­sze z nich i szyb­ko ustaw­cie je w tym miej­scu.


  Wska­zał dło­nią na wol­ny jesz­cze plac, obok któ­re­go roz­kła­da­li już swo­je to­wa­ry inni sprze­daw­cy, a któ­ry za­pew­ne upa­trzył so­bie już wcze­śniej, uzna­jąc go za do­bre miej­sce do han­dlu.


  Te­raz do­pie­ro Ja­sza zo­ba­czył, co Cze­si przy­wieź­li ze sobą na po­kła­dzie ło­dzi do Joms­bor­ga. Kie­dy znik­nę­ły osła­nia­ją­ce to­war ple­dy, jego oczom uka­za­ły się wy­do­by­te z wi­kli­no­wych ko­szy i wor­ków bry­ły soli i licz­ne przy­pra­wy ro­ślin­ne. Na przy­wie­zio­ne przez Cze­chów to­wa­ry skła­da­ły się sto­sy wy­su­szo­nych ziół, za­rów­no dzi­ko ro­sną­cych, jak i ta­kich, któ­re po­cho­dzi­ły z upraw. Doj­rzał wśród nich chrzan, dzi­ki czo­snek, ostro-gorz­ki rdest, gor­czycz­nik, mię­tę, za­su­szo­ne ja­go­dy ja­łow­ca, le­biod­ki, kmi­nek, ko­len­drę i gor­czy­cę. Przy­praw było dużo. Bar­dzo dużo.


  – Hej, Ja­sza! Je­śli już czu­jesz się le­piej i masz ocho­tę zo­ba­czyć gród, to chodź z nami – wy­krzyk­nął Ra­ci­mir, któ­ry w to­wa­rzy­stwie swo­ich dwóch po­moc­ni­ków przy­go­to­wy­wał się wła­śnie do zej­ścia na ląd. – Chcę zo­ba­czyć, co cie­ka­we­go ofe­ru­ją w tym roku miej­sco­wi sprze­daw­cy bro­ni, ozdób i szkla­nych ko­ra­li. Z chę­cią zo­ba­czę też, ja­kie to­wa­ry wy­sta­wia­ją przy­jezd­ni kup­cy. Może uda nam się za­się­gnąć ję­zy­ka o ostat­nich na­pa­dach Wie­le­tów na two­je zie­mie. Przy­by­wa­ją tu­taj lu­dzie z róż­nych stron i róż­ne wie­ści przy­no­szą. Za­pew­ne są wśród nich tak­że Wie­le­ci.


  Przez ple­cy Ja­szy, kie­dy tyl­ko usły­szał na­zwę wro­gie­go ple­mie­nia, prze­szedł nie­przy­jem­ny dreszcz. Jed­nak chęć zna­le­zie­nia oka­zji do ze­msty od razu przy­wró­ci­ła mu siłę, któ­ra ka­za­ła mu do­łą­czyć do Ra­ci­mi­ra i jego to­wa­rzy­szy. Od­rzu­cił pled, w któ­ry do tej pory był za­wi­nię­ty, i z po­mo­cą naj­młod­sze­go z Cze­chów, mło­dzień­ca z twa­rzą po­kry­tą pierw­szym za­ro­stem, ze­sko­czył z ło­dzi na po­most. Kie­dy na nim sta­nął, na chwi­lę po­ciem­nia­ło mu w oczach i lek­ko go za­mro­czy­ło. Przez mo­ment stał nie­pew­nie, od­czu­wa­jąc też dziw­ne mro­wie­nie w no­gach. Prze­mógł się jed­nak. Naj­pierw po­wo­li i nie­po­rad­nie, a po chwi­li już pew­niej­szym kro­kiem ru­szył za Ra­ci­mi­rem i jego po­moc­ni­ka­mi w kie­run­ku nad­brze­ża.


  Tym­cza­sem na nad­brze­żu po­ja­wia­ło się co­raz wię­cej lu­dzi. Ci, któ­rzy, po­dob­nie jak Cze­si, przy­by­li do gro­du ło­dzia­mi, to­wa­ry sprze­da­wa­li wprost z ich po­kła­dów. Okrzy­ka­mi za­chwa­la­li wa­lo­ry swo­ich pro­duk­tów, aby w ten spo­sób za­chę­cić do ich obej­rze­nia prze­cho­dzą­cych obok lu­dzi. Na po­kła­dach ich ło­dzi i dłu­ba­nek pię­trzy­ły się sto­sy zło­wio­nych w od­mę­tach Dziw­ny ryb, sta­ły wi­kli­no­we po­jem­ni­ki i ko­sze, gli­nia­ne garn­ki i dzba­ny, drew­nia­ne wia­der­ka, skrzy­nie i becz­ki, wi­kli­no­we klat­ki wy­peł­nio­ne roz­g­da­ka­ny­mi ku­ra­mi czy gło­śno kwa­czą­cy­mi kacz­ka­mi, oraz wor­ki z owo­ca­mi, su­szo­ny­mi zio­ła­mi lub wa­rzy­wa­mi. Na po­kła­dach ło­dzi le­ża­ły tak­że spę­ta­ne wię­za­mi wo­kół nóg, spo­glą­da­ją­ce spło­szo­nym wzro­kiem owce, świ­nie, kozy, a cza­sa­mi tak­że małe cie­la­ki.


  Na­to­miast miej­sco­wi rze­mieśl­ni­cy i kup­cy otwie­ra­li po­dwo­je swo­ich do­mostw i znaj­du­ją­cych się w ich wnę­trzach za­kła­dów i skła­dów, fron­tem do po­mo­stów, je­dy­nie z rzad­ka wy­sta­wia­jąc swo­je to­wa­ry na ze­wnątrz. We wnę­trzach swo­ich kra­mów ofe­ro­wa­li róż­no­ko­lo­ro­we tu­ni­ki, spodnie dłu­gie i wą­skie, jak rów­nież sze­ro­kie i bu­fia­ste, w for­mie sza­ra­wa­rów[6]. Skó­rza­ne ka­fta­ny czy szy­te z cięż­szych ma­te­ria­łów płasz­cze i ple­dy, ko­żu­chy i czap­ki. Ja­sza do­strzegł kosz­tow­ne kurt­ki-ka­fta­ny za­pi­na­ne na gu­zi­ki, wy­ko­na­ne z weł­ny lub z do­sko­na­łej ja­ko­ści lnu, ozdo­bio­ne pięk­nym ha­ftem ze zło­tych i srebr­nych nici. Na ła­wach sprze­daw­ców pię­trzy­ły się sto­sy pięk­nie gra­we­ro­wa­nych w zmyśl­ne wzo­ry brą­zo­wych i że­la­znych ozdób. Obok nich le­ża­ły srebr­ne na­szyj­ni­ki, mę­skie i ko­bie­ce bran­so­le­ty, za­pin­ki – fi­bu­le[7], sprzącz­ki oraz tak lu­bia­ne przez Sło­wian­ki kol­czy­ki i róż­no­ko­lo­ro­we, mie­nią­ce się wie­lo­ma bar­wa­mi szkla­ne pa­cior­ki. Ko­sze sprze­daw­ców wy­peł­nia­ły tak­że ro­go­we i ko­ścia­ne grze­bie­nie, za­czep­ki, spin­ki, ozdob­ne rę­ko­je­ści noży i szty­le­tów oraz sto­sy mie­nią­cych się róż­ny­mi od­cie­nia­mi wy­pra­wio­nych zwie­rzę­cych fu­ter.


  Ja­sza z wiel­kim za­cie­ka­wie­niem chło­nął wi­do­ki, spo­glą­da­jąc to na ło­dzie i okrę­ty, to na lu­dzi, to znów za­glą­da­jąc do wnętrz mi­ja­nych kra­mów. Róż­no­ję­zycz­ny gwar gło­sów i wiel­ki tłum osza­ła­miał go swą siłą i ogro­mem. Ni­g­dy do­tąd nie wi­dział tak wiel­kie­go gro­du i jed­no­cze­śnie tylu lu­dzi, zwie­rząt, do­mów, a tak­że sto­ją­cych wzdłuż nad­brze­ża sze­re­gów okrę­tów i ło­dzi. Ze zdzi­wie­niem pa­trzył na bo­ga­te stro­je i bi­żu­te­rię u nie­któ­rych męż­czyzn i nie­wiast. Za­uwa­żył, że miej­sco­we nie­wia­sty na bia­łe dłu­gie gie­zła na­rzu­ca­ły ko­lo­ro­we suk­nie prze­wie­szo­ne przez szy­je na dłu­gich szel­kach, ozdo­bio­ne licz­ny­mi wzo­ra­mi i ko­lo­ro­wy­mi ta­siem­ka­mi. W od­róż­nie­niu od nie­wiast ze zna­nych mu osad, nie no­si­ły one kol­czy­ków, lecz za­miast nich ozda­bia­ły się licz­ny­mi bran­so­le­ta­mi, ko­ra­la­mi i wi­sior­ka­mi. Ob­ra­zy, któ­re zo­ba­czył, spo­wo­do­wa­ły, że zna­ny mu do­tych­czas świat wy­dał mu się jak­by nie­re­al­ny, mało rze­czy­wi­sty i cał­kiem od­le­gły.


  Ra­ci­mir ze swo­imi ludź­mi po­wo­li szedł wzdłuż nad­brze­ża, oglą­da­jąc to­wa­ry wy­sta­wia­ne przez sprze­daw­ców. Co chwi­lę za­trzy­my­wał się, aby wda­wać się z nimi w za­zwy­czaj krót­kie dys­ku­sje. Jego to­wa­rzy­sze za­trzy­my­wa­li się wte­dy, sta­jąc za­wsze dys­kret­nie w nie­wiel­kim od nie­go od­da­le­niu. Czuj­nie przy­glą­da­li się wszyst­kim wo­kół, jed­no­cze­śnie na­wet na chwi­lę nie spusz­cza­jąc wzro­ku ze swo­je­go przy­wód­cy. W pew­nym mo­men­cie Cze­si, idąc za Ra­ci­mi­rem, skrę­ci­li z nad­brzeż­nych po­mo­stów w bocz­ną, wy­ło­żo­ną bier­wio­na­mi ulicz­kę. Wzdłuż niej usy­tu­owa­ne były jat­ki[8]. Miesz­ka­ją­cy tu­taj rzeź­ni­cy swo­imi dłu­gi­mi no­ża­mi wła­śnie roz­ci­na­li i roz­wie­sza­li na drew­nia­nych żer­dziach, po­cię­te już wcze­śniej na ka­wał­ki, wy­pa­tro­szo­ne świń­skie i kró­li­cze tu­sze. Bier­wio­na szczel­nie ob­le­pia­ła za­krze­pła bądź zu­peł­nie świe­ża zwie­rzę­ca krew. Mie­sza­ła się ona z le­żą­cy­mi wszę­dzie do­oko­ła wnętrz­no­ścia­mi i eks­kre­men­ta­mi, z któ­rych wzla­ty­wa­ły w po­wie­trze roje much pło­szo­nych kro­ka­mi Cze­chów. Ich sto­py śli­zga­ły się na krwi­stej mazi. Buty szyb­ko ob­kle­iły im frag­men­ty zwie­rzę­cych wnętrz­no­ści, fe­ka­lia, krew, świń­ska szcze­ci­na oraz kła­ki z kró­li­czych fu­ter. Noz­drza osła­bio­ne­go ra­na­mi Ja­szy wy­peł­nił odu­rza­ją­cy fe­tor, któ­ry wy­wo­łał u nie­go sil­ne uczu­cie mdło­ści. Po­czuł, że wzbie­ra mu się na wy­mio­ty.


  – Do swo­je­go brac­twa jom­swi­kin­go­wie przyj­mu­ją każ­de­go, kto po­tra­fi spraw­nie po­słu­gi­wać się róż­ny­mi ro­dza­ja­mi to­po­rów, włócz­nią, mie­czem badź oszcze­pem. Po­wi­nien być sil­ny, zwin­ny i na­wy­kły do dłu­gich po­dró­ży mor­skich. Musi się znać na mor­skich prą­dach i wia­trach, a tak­że spraw­nie po­słu­gi­wać się wio­słem i ste­rem. Nie może mieć mniej niż szes­na­ście wio­sen ani nie wię­cej jak pięć­dzie­siąt. Naj­le­piej, aby był z kla­nu Ju­tów lub Wa­re­gów. Nie wa­dzi im jed­nak, je­śli bę­dzie to Ran, Wie­le­ta, Po­mo­rza­nin lub Sas – ode­zwał się Ra­ci­mir, kie­ru­jąc wzrok w stro­nę Ja­szy.


  Ten zaś mi­jał ławy rzeź­ni­ków, sze­ro­ko ła­piąc w usta po­wie­trze.


  – Sły­sza­łem o nich wie­le złe­go – od­po­wie­dział Cze­cho­wi, gdy uda­ło mu się opa­no­wać tar­ga­ją­ce nim tor­sje. – Wiem, że to sro­dzy i okrut­ni lu­dzie.


  – Do­brze sły­sza­łeś, le­piej mieć ich za przy­ja­ciół niż wro­gów – kon­ty­nu­ował Ra­ci­mir. – Ale jom­swi­kin­go­wie to tak­że lu­dzie, któ­rym oprócz wo­jen­ne­go rze­mio­sła do­brze idzie zaj­mo­wa­nie się han­dlem. To lu­dzie, któ­rych ży­wio­łem jest woda. Na swo­ich dłu­gich ło­dziach pły­wa­ją po licz­nych mo­rzach i rze­kach, do­cie­ra­jąc do bar­dzo od­le­głych kra­in, o ist­nie­niu któ­rych nie masz na­wet po­ję­cia.


  Na­gle wy­szli na plac i za­trzy­ma­li się przed dłu­gą, ma­syw­ną i wy­so­ką bu­dow­lą. Zu­peł­nie od­mien­ną w swym wy­glą­dzie od do­mostw, któ­re mi­ja­li do­tąd w cia­snych ulicz­kach gro­du. Do jej wnę­trza pro­wa­dzi­ły ma­syw­ne i wy­so­kie wro­ta. Te­raz jed­nak były one za­war­te.


  – To ką­ci­na, świą­ty­nia bę­dą­ca do­mem po­gań­skich bóstw. Tu­taj swo­je gu­sła od­pra­wia­ją ich ka­pła­ni zwa­ni żer­ca­mi. Chrze­ści­ja­nom, co bar­dzo mar­twi Do­ma­ży­ra, miej­sco­wi za­bra­nia­ją w ob­rę­bie gro­du bu­do­wa­nia ko­ścio­łów, a na­wet od­pra­wia­nia mo­dłów i ry­tu­ałów. Bu­dow­la na­prze­ciw niej to dom rady, zwa­nej przez nich thin­giem. – Tu Ra­ci­mir wska­zał na przy­sa­dzi­sty i dłu­gi bu­dy­nek sto­ją­cy po dru­giej stro­nie pla­cu. – W nim spo­ty­ka­ją się, aby od­by­wać na­ra­dy i sądy. Je­śli ktoś za­wi­ni im zdra­dą lub krzy­wo­przy­się­stwem, to mogą go za­bić. Mogą też po­zba­wić go ma­jąt­ku i ska­zać na wy­gna­nie. Je­śli po­dzie­li ich spór na tyle skom­pli­ko­wa­ny, że nie wie­dzą, jak go roz­wią­zać, wte­dy jako jego roz­wią­za­nie wska­zu­ją po­je­dy­nek. Ra­cja leży po stro­nie tego, kto prze­ży­je. Wie­rzą głę­bo­ko, że bo­go­wie nie po­zwo­lą skrzyw­dzić nie­win­nej oso­by, a śmierć spo­tka tyl­ko tego, któ­ry kła­mał. Dziś wie­czo­rem jed­nak ich przy­wód­cy kla­no­wi, zwa­ni jar­la­mi, ra­dzić tu­taj będą o zu­peł­nie in­nych spra­wach.


  Ra­ci­mir na­gle za­milkł. Po­czuł bo­wiem na ra­mie­niu czy­jąś dłoń, a po chwi­li moc­ny uścisk. To Ja­sza za­trzy­mał się gwał­tow­nie i bez­wied­nie ści­snął dło­nią ra­mię Cze­cha. Po dru­giej stro­nie pla­cu stał wóz. Obok nie­go sta­li uzbro­je­ni męż­czyź­ni. Je­den z nich roz­ma­wiał z po­zo­sta­ły­mi, de­li­kat­nie po­kle­pu­jąc po szyi sto­ją­ce­go obok nie­go ko­nia.


  Ten koń…


  Jego sro­ka­ta maść…


  Ja­szy po­ciem­nia­ło w oczach. Za­chwiał się, czu­jąc moc­ne pul­so­wa­nie z tyłu gło­wy.


  – Ha­kon… – wy­szep­tał ci­cho.


  – Co to za lu­dzie? Wi­dzę, że ich znasz – stwier­dził ra­czej, niż za­py­tał, Ra­ci­mir.


  – To oni spa­li­li moją osa­dę. Ten przy ko­niu to Ha­kon, on wy­da­wał im roz­ka­zy. Obok nie­go stoi… Borg… – le­d­wie wy­mó­wił to imię. – To on za­bił mo­je­go ma­lut­kie­go syn­ka. Ci, co sto­ją u ich boku, też tam byli.


  – Wi­dzie­li cię? Zna­ją two­ją twarz? – za­py­tał Ra­ci­mir.


  – Nie.


  – Za­tem za­cho­waj spo­kój, bo nic ci w tej chwi­li z ich stro­ny nie gro­zi.


  Roz­ma­wia­ją­cy ze sobą z prze­ję­ciem Wie­le­ci nie zwró­ci­li więk­szej uwa­gi na po­ja­wie­nie się Cze­chów. Je­dy­nie na mo­ment od­wró­ci­li gło­wy, spo­glą­da­jąc w ich kie­run­ku, aby po chwi­li po­wró­cić do roz­mo­wy. Cze­si prze­szli przez mały pla­cyk, zbli­ża­jąc się do nich. Ja­sza szedł obok Ra­ci­mi­ra ze spusz­czo­ną gło­wą i wzro­kiem wbi­tym w zie­mię.


  Gdy jed­nak zbli­żył się do Wie­le­tów, ci na­gle wy­buch­nę­li gar­dło­wym śmie­chem prze­cho­dzą­cym w dzi­ki re­chot. Ja­sza pod­niósł wzrok i przyj­rzał się Wie­le­tom. Wi­dok ich ro­ze­śmia­nych twa­rzy wzbu­rzył go. Przy­po­mniał mu ich re­chot, któ­ry już raz sły­szał, a było to w chwi­li, gdy Wie­le­ci prze­cię­li na pół cia­ło jego ma­lut­kie­go syn­ka. Po­czuł, jak wzbie­ra w nim uczu­cie na­głej wiel­kiej nie­na­wi­ści i gnie­wu.


  Dło­nie za­czę­ły mu mi­mo­wol­nie gwał­tow­nie drgać. Jego twarz ze­sztyw­nia­ła, a oczy na­bra­ły wy­ra­zu peł­nej dzi­ko­ści i nie­na­wi­ści. Moc­no za­ci­snął zęby. Za­trzy­mał na chwi­lę wzrok na oto­czo­nej nie­sfor­ny­mi ko­smy­ka­mi ja­snych wło­sów, nie­omal dzie­cię­cej jesz­cze i peł­nej bez­tro­ski, ro­ze­śmia­nej twa­rzy Ha­ko­na. Po chwi­li prze­su­nął spoj­rze­nie na twarz Bor­ga. Mimo tar­ga­ją­ce­go nim gnie­wu wzdry­gnął się. Wi­dzia­na z bli­ska twarz wi­kin­ga była bo­wiem wy­jąt­ko­wo znie­kształ­co­na. Bu­dzi­ła wprost wstręt i od­ra­zę z po­wo­du gru­bej, nie­re­gu­lar­nej i głę­bo­kiej bli­zny prze­bie­ga­ją­cej przez jego pra­wy po­li­czek od nosa i oka, spod któ­re­go wy­sta­wa­ły ze szra­my frag­men­ty ko­ści. Aż do dol­nej szczę­ki po­kry­wa­ła ją gę­sta, ja­sna bro­da, któ­rej czę­ści wy­raź­nie mu bra­ko­wa­ło. Borg ry­czał gło­śno ze śmie­chu do mo­men­tu, gdy jego wzrok nie skrzy­żo­wał się z zim­nym spoj­rze­niem Ja­szy. Śmiech mo­men­tal­nie za­marł mu na ustach, a z roz­iskrzo­nych ra­do­ścią błę­kit­nych oczu bły­ska­wicz­nie ule­cia­ła bez­tro­ska. Wi­king mi­mo­wol­nie utkwił wzrok w oczach mi­ja­ją­ce­go go Ja­szy. Nie wie­dział dla­cze­go, ale po ple­cach prze­szedł mu dreszcz i uczu­cie dziw­ne­go nie­po­ko­ju, któ­re­go źró­dła zu­peł­nie nie ro­zu­miał. Ja­sza, prze­cho­dząc obok nie­go, zwol­nił kro­ku, pa­trząc jed­no­cze­śnie w błysz­czą­ce oczy wi­kin­ga.


  Przez chwi­lę mie­rzy­li się wzro­kiem…


  Na­gle Borg po­now­nie ryk­nął śmie­chem i od­wró­cił się w stro­nę swo­ich to­wa­rzy­szy.


  – Osza­la­łeś? Po co ich pro­wo­ku­jesz? – spy­tał Ra­ci­mir, gdy tyl­ko mi­nę­li Wie­le­tów.


  Ja­sza nic nie od­po­wie­dział. Prze­szedł jesz­cze ka­wa­łek i za­trzy­mał się przy jed­nej z po­bli­skich chat, opie­ra­jąc się ręką o ścia­nę bu­dyn­ku. Spo­tka­nie lu­dzi, któ­rzy wy­mor­do­wa­li jego naj­bliż­szych i upro­wa­dzi­li w nie­zna­ne żonę i cór­kę, spra­wi­ło mu wiel­ki ból. W jego gło­wie ko­tło­wa­ły się prze­róż­ne my­śli. Z jed­nej stro­ny chciał po­wró­cić do za­bój­ców swo­jej ro­dzi­ny, wy­szarp­nąć z po­chwy nóż i rzu­cić się na nich, nie my­śląc o tym, co sta­nie się po­tem. Z dru­giej stro­ny coś go przed tym de­spe­rac­kim kro­kiem po­wstrzy­my­wa­ło i pod­po­wia­da­ło mu, aby jesz­cze z ze­mstą za­cze­kał.


  Cze­si sta­nę­li obok nie­go. Ra­ci­mir po­pa­trzył na cią­gle drżą­ce dło­nie Ja­szy. Po chwi­li po­ło­żył dłoń na jego ra­mie­niu, spoj­rzał w jego roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce i po­wie­dział:


  – Uspo­kój się. Na ra­zie nic nie mo­żesz zro­bić. Jesz­cze ich od­naj­dzie­my. Za­pew­ne przy­by­li na thing, więc będą tu­taj wie­czo­rem. Ochłoń i chodź z nami na pod­gro­dzie. Tam od­naj­dzie­my kuź­nię Czci­ra­da. Przy­by­li­śmy tu­taj, aby za­ku­pić broń, a mu­sisz wie­dzieć, że tu­tej­sze że­la­zo jest bar­dzo do­brej ja­ko­ści. Ku­pi­my to­po­ry, ostrza włócz­ni, oszcze­pów, a je­śli wy­star­czy nam sre­bra, może na­wet i dwa mie­cze.


  Ru­szy­li w kie­run­ku sto­ją­cej nie­opo­dal naj­bliż­szej z czte­rech wież, w któ­rej dol­nej czę­ści znaj­do­wa­ła się bra­ma pro­wa­dzą­ca na ze­wnątrz gro­du. Przy jej otwar­tych wro­tach sta­li straż­ni­cy, a przez dłu­gi na co naj­mniej kil­ka­na­ście me­trów, ciem­ny i wil­got­ny tu­nel prze­ta­czał się cią­gnię­ty przez parę wo­łów duży wóz.


  Da­lej za nim wi­docz­ne były już do­mo­stwa pod­gro­dzia.


  •


  Już od wcze­sne­go po­po­łu­dnia przed do­mem rady za­czął się zbie­rać, gęst­nie­jąc z każ­dą chwi­lą, tłum wo­jow­ni­ków. Wie­lu z nich na spo­tka­nie przy­szło uzbro­jo­nych, ma­jąc do­pię­te do pa­sów szty­le­ty lub to­po­ry, a bo­gat­si i bar­dziej zna­mie­ni­ci – mie­cze. Wszy­scy byli pod­eks­cy­to­wa­ni. Pod­czas ob­rad thin­gu mia­ła bo­wiem zo­stać pod­ję­ta waż­na de­cy­zja. Sza­now­na rada, skła­da­ją­ca się z człon­ków wo­liń­skie­go brac­twa, mia­ła zde­cy­do­wać, czy wi­kin­go­wie przy­łą­czą się do woj­ny z wład­cą Po­lan, księ­ciem Bo­le­sła­wem, po stro­nie nie­miec­kie­go ce­sa­rza Hen­ry­ka, czy też po­zo­sta­ną neu­tral­ni.


  Wszy­scy wie­dzie­li, że do Joms­bor­ga kil­ka dni wcze­śniej przy­by­li ce­sar­scy po­słań­cy. Na thing przy­szli więc joms­bor­czy­cy, ale też za­in­te­re­so­wa­ni jego de­cy­zją przed­sta­wi­cie­le oko­licz­nych ple­mion sło­wiań­skich. Przy­by­li więc na ob­ra­dy dzi­cy i okrut­ni wo­jow­ni­cy z Po­mo­rza, cie­szą­cy się sła­wą mor­skich roz­bój­ni­ków Ra­no­wie z wy­spy Ru­gii oraz za­miesz­ku­ją­cy mrocz­ne i nie­prze­by­te pusz­cze, le­żą­ce na za­chod­niej stro­nie Odry, Obo­drzy­ce i Wie­le­ci.


  Na dzie­dziń­cu przed do­mem rady roz­brzmie­wa­ły róż­ne ję­zy­ki i dia­lek­ty. To osob­no, to znów w wy­mie­sza­nych gru­pach, sta­li odzia­ni w zwie­rzę­ce skó­ry i pro­ste lnia­ne ko­szu­le Obo­drzy­ce i Po­mo­rza­nie, a obok nich Ra­no­wie i Joms­bor­czy­cy. Jed­ni w pro­stym odzie­niu, inni wy­stro­je­ni w zro­bio­ne z naj­lep­szej ja­ko­ści lnu, ozdo­bio­ne ha­fta­mi zło­tych i srebr­nych nici ko­szu­le, na któ­re na­rzu­ci­li skó­rza­ne ka­fta­ny bądź weł­nia­ne płasz­cze lub ple­dy. Sło­wia­nie przy­stro­je­ni byli w pro­ste ozdo­by wy­ko­na­ne z ro­gów lub ko­ści, zaś mię­dzy wi­kin­ga­mi zda­rza­li się tacy, któ­rzy oprócz ta­kich ozdób no­si­li pięk­ne bran­so­le­ty lub za­pin­ki, wy­ko­na­ne z brą­zu, a cza­sem na­wet i ze sre­bra.


  Wszy­scy roz­ma­wia­li o tym, jaką de­cy­zję po­win­na pod­jąć rada. Więk­szość, nie­sio­na en­tu­zja­zmem po­bu­dzo­nym wid­mem zy­sku z łu­pów, chcia­ła woj­ny. Nie­licz­ni mie­li od­mien­ne zda­nie. W roz­mo­wach oce­nia­no szan­se na zwy­cię­stwo. Chwa­lo­no tak­ty­kę i siłę od­dzia­łów ce­sar­skich, lecz nie za­po­mi­na­no o do­świad­cze­niu i umie­jęt­no­ściach wo­jen­nych Po­lan. We­te­ra­ni, wspo­mi­na­jąc po­przed­nie wy­pra­wy, wska­zy­wa­li miej­sca naj­do­god­niej­sze dla prze­praw przez rze­ki lub ba­gna. Mó­wi­li o oko­li­cach naj­bar­dziej na­da­ją­cych sie do za­ło­że­nia obo­zów lub roz­pra­wia­li o naj­lep­szych spo­so­bach wal­ki w le­sie. We wspo­mnie­niach prze­wi­ja­ły się ob­ra­zy ata­ków na gro­dy i le­śne osa­dy lub star­cia w le­śnej głu­szy. Wspo­mi­na­no tak­że głód i chłód, prze­mar­sze, trud­no­ści ży­cia obo­zo­we­go oraz śmierć i rany to­wa­rzy­szy.


  Ra­ci­mir i jego lu­dzie tak­że po­ja­wi­li się na pla­cu przed do­mem rady. Swo­je in­te­re­sy za­ła­twi­li po­myśl­nie. Co praw­da nie sprze­da­li zbyt wie­le soli i przy­praw, ale za to za­ku­pi­li dużo to­po­rów, włócz­ni i szty­le­tów. Na pla­cu obok ką­ci­ny, w roz­ga­da­nym tłu­mie ra­zem z nimi sta­nął tak­że Ja­sza. Za­uwa­żył, że Ra­ci­mir szyb­ko wnik­nął w tłum wo­jow­ni­ków. Naj­pierw stał obok Cze­chów, przy­słu­chu­jąc się ich roz­mo­wie, ale po chwi­li od­szedł nie­co na bok, aby przy­siąść przy ścia­nie jed­ne­go z do­mów. Na plac wy­to­czo­no becz­ki z pi­wem. Wo­jow­ni­cy na­tych­miast za­ko­tło­wa­li się wo­kół nich, za­nu­rza­jąc w chmie­lo­wej cie­czy przy­nie­sio­ne ze sobą rogi.


  Ja­sza, od razu, gdy tyl­ko po­ja­wił się na pla­cu, za­czął wpa­try­wać się w zgro­ma­dzo­ny przed do­mem rady tłum wo­jow­ni­ków. Od­szu­ka­nie wzro­kiem zna­jo­mych syl­we­tek Wie­le­tów nie za­bra­ło mu dużo cza­su. Za­rów­no nie­sfor­nie ja­sne loki Ha­ko­na, jak i ozna­czo­ną szpet­ną bli­zną twarz Bor­ga, do­strzegł bar­dzo szyb­ko. Po­now­ny wi­dok i spo­tka­nie mor­der­ców wła­snej ro­dzi­ny znów na­peł­ni­ły go chę­cią na­tych­mia­sto­wej ze­msty. Ser­ce w pier­si wa­li­ło mu jak osza­la­łe.


  Za­ci­skał usta.


  Zę­ba­mi przy­gryzł war­gi, z któ­rych wy­pły­wa­ły cie­niut­kie struż­ki krwi.


  Pe­łen wście­kło­ści upa­jał się ich wi­do­kiem, w wy­obraź­ni msz­cząc się na nich okrut­nie. Wie­dział jed­nak do­brze, że nie jest w tej chwi­li w sta­nie nic zro­bić. Gło­wę wy­peł­nia­ły mu my­śli do­ty­czą­ce tego, w jaki spo­sób mógł­by do­ko­nać ze­msty na wie­lec­kich mor­der­cach. Jego roz­wa­ża­nia prze­rwał Do­ma­żyr, któ­ry w to­wa­rzy­stwie Że­li­bo­ra, nie py­ta­jąc Ja­szy o po­zwo­le­nie, przy­siadł się do nie­go z ro­giem peł­nym chmie­lo­we­go pły­nu.


  – Za­czy­na się – wska­zał wzro­kiem na wo­liń­skich do­stoj­ni­ków, prze­dzie­ra­ją­cych się w kie­run­ku odrzwi do domu rady po­przez roz­stę­pu­ją­cy się przed nimi gę­sty tłum.


  – Idą naj­waż­niej­si z przy­wód­ców kla­no­wych. Pierw­szy z nich, ten naj­wyż­szy i bar­dzo chu­dy, to Ran­wir. Do­bry że­glarz i je­den z naj­bo­gat­szych tu­taj kup­ców. Obok nie­go ze swo­ją świ­tą idzie Leif. To wiel­ki wo­jow­nik, zna wschod­nie wy­brze­ża Bał­ty­ku jak nikt inny. Z jego zda­niem bar­dzo się tu­taj li­czą i cie­szy się on wiel­kim po­wa­ża­niem u miej­sco­wych. Za nim ze swo­imi ludź­mi idzie Knut, to ten łysy, z dłu­gą i siwą bro­dą. Też od­waż­ny i wiel­ki wo­jow­nik, ale przy tym opój. Zresz­tą jak oni wszy­scy tu­taj – mó­wił, uśmie­cha­jąc się pod wą­sem Do­ma­żyr. – A tam, z dru­giej stro­ny pla­cu, ra­zem ze swo­imi ludź­mi zja­wił się Nie­mir. To ten bro­dacz o przy­sa­dzi­stej syl­wet­ce i wiel­kim brzu­chu. Wiel­ki przy­ja­ciel ce­sa­rza oraz Ra­nów, Wie­le­tów i in­nych Sło­wian ży­ją­cych na za­chod­nim brze­gu Odry. Zwłasz­cza z tymi zbó­ja­mi z Ru­gii wcho­dzi czę­sto w kon­szach­ty i robi przy tym nie­złe in­te­re­sy.


  Jak­by na po­twier­dze­nie tych słów, zgro­ma­dze­ni na pla­cu sło­wiań­scy wo­jow­ni­cy za­czę­li wy­krzy­ki­wać pod jego ad­re­sem po­zdro­wie­nia. Ja­sza za­uwa­żył, że Ha­kon z Bor­giem i po­zo­sta­ły­mi Wie­le­ta­mi rów­nież po­zdra­wia­li go okrzy­ka­mi i pod­nie­sie­niem dło­ni, a on coś wy­krzy­ki­wał tak­że i do nich. W tym mo­men­cie tłum we wschod­niej czę­ści pla­cu za­ko­tło­wał się. Ze­bra­ni w tym miej­scu na­gle za­czę­li gwał­tow­nie roz­stę­po­wać się na boki, ustę­pu­jąc miej­sca na­stęp­nej li­czą­cej kil­ka­na­ście osób gru­pie zbroj­nych, któ­ra wy­su­nę­ła się z jed­nej z bocz­nych uli­czek. Na cze­le tej gru­py kro­czył ro­sły sta­rzec z bli­zną w kształ­cie uko­śne­go krzy­ża na twa­rzy. Za nim, w oto­cze­niu uzbro­jo­nych w mie­cze i to­po­ry osił­ków, szedł pew­nym kro­kiem bro­da­ty męż­czy­zna z prze­rzu­co­ną przez ra­mię zie­lo­ną opoń­czą.


  – O, zo­bacz… Tam idzie Tho­ralf. Tak­że wiel­ki wo­jow­nik i jesz­cze więk­szy ku­piec. Jest on nad­zwy­czaj spryt­ny i bar­dzo prze­bie­gły. Ma jed­nak pew­ną sła­bość… – tu­taj Do­ma­żyr ści­szył głos i uśmie­cha­jąc się pod wą­sem, po­wie­dział: – Lubi sre­bro. Bar­dzo lubi. Po­wia­da­ją, że dla sre­bra mógł­by sprze­dać na­wet swo­ją żonę i dzie­ci. Mó­wią o nim, że jest stron­ni­kiem ce­sa­rza, a je­śli tak jest, to za­pew­ne oka­że się też zwo­len­ni­kiem woj­ny.


  Do domu rady we­szło jesz­cze kil­ku in­nych naj­waż­niej­szych jar­lów w oto­cze­niu naj­bliż­szych zwo­len­ni­ków, a tym­cza­sem po­zo­sta­li jom­swi­kin­go­wie i sło­wiań­scy przy­by­sze, po­zo­sta­jąc na pla­cu, ob­fi­cie ra­czy­li się pi­wem czer­pa­nym z be­czek. Prze­py­cha­ją­cy się i pod­pi­ci męż­czyź­ni, trą­ca­jąc się wza­jem­nie, chla­pa­li wo­kół pi­wem. Obok be­czek szyb­ko więc po­wsta­ły ka­łu­że roz­chla­pa­ne­go na­pit­ku oraz bło­ta i mo­czu z czę­sto opróż­nia­nych pę­che­rzy. Pu­ste becz­ki szyb­ko za­stę­po­wa­no peł­ny­mi, a wi­gor i ani­musz ob­ra­du­ją­cych wzra­sta­ły wraz z ilo­ścią wy­pi­ja­ne­go chmie­lo­we­go na­po­ju. Zgro­ma­dze­ni na pla­cu nie sły­sze­li roz­mów od­by­wa­ją­cych się we wnę­trzu domu rady. O czym mowa, wie­dzie­li od tych, któ­rzy sta­li przy wej­ściu i co ja­kiś czas krzy­cze­li do tłu­mu, in­for­mu­jąc po­zo­sta­łych, kto prze­ma­wia i o czym mówi.


  – Ran­wir jest za woj­ną! Za woj­ną!!! – krzy­czał roz­ra­do­wa­ny wo­jow­nik sto­ją­cy u wie­rzei. – Mówi, że ce­sar­scy są sil­ni jak ni­g­dy i po­ko­na­ją Po­lan.


  Tłum za­wył ra­do­śnie, a wi­kin­go­wie, po­krzy­ku­jąc, po­kle­py­wa­li się na­wza­jem po ple­cach i wy­chy­la­li ko­lej­ne rogi piwa.


  – Nie­mir mówi, że z ce­sar­ski­mi na księ­cia Bo­le­sła­wa pój­dą Wie­le­ci i Cze­si! – prze­ka­za­no ko­lej­ną in­for­ma­cję.


  Tłum po­now­nie za­fa­lo­wał ra­do­snym po­hu­ki­wa­niem. Jom­swi­kin­go­wie i Sło­wia­nie okrzy­ka­mi i wy­ciem oka­zy­wa­li swo­ją ra­dość.


  – Na księ­cia Bo­le­sła­wa!!! Na Po­lan!!! – pa­da­ły okrzy­ki. – Bić Le­chi­tów!


  – Pse­ma­wia­ją Knut i In­gvar. Mó­fią, że to Po­la­nie są sil­ni i to oni po­bi­ją ce­sal­skich, tak jak to było przed dfo­ma laty![9] – wy­krzy­ki­wał nie­wy­raź­nie z po­wo­du bra­ku­ją­cych zę­bów i zbyt du­żej ilo­ści wy­pi­te­go piwa ko­lej­ny z wi­kin­gów, sto­ją­cych przy wro­tach do domu rady.


  – Zdra­da!!! Zdra­da!!! Nie­praw­da!!! – ry­czał tłum. – Ce­sar­scy zwy­cię­żą!!! Ce­sar­scy!!!


  – Go­ści­gniew mówi, że z ce­sa­rzem sprzy­mie­rzo­ny jest wład­ca Rusi, Ja­ro­sław[10]!!! Bo­le­sław Le­chi­tów bę­dzie zgu­bio­ny, kie­dy jed­no­cze­śnie wro­go­wie naja­dą jego zie­mie od wscho­du i od za­cho­du!!! – Ko­lej­ny wi­king wy­krzyk­nął nową wia­do­mość w stro­nę tłu­mu.


  – Go­rze Po­la­nom!!! Go­rze Bo­le­sła­wo­wi!!! – ry­czał tłum gwa­rem pi­ja­nych gło­sów.


  Wo­jow­ni­cy wzno­si­li w górę mie­cze i to­po­ry. Inni gwiz­da­li i wyli ra­do­śnie. Jesz­cze inni uno­si­li w górę rogi z chmie­lo­wym na­po­jem, któ­ry, po­trą­ca­ni przez sto­ją­cych obok kam­ra­tów, roz­chla­py­wa­li do­oko­ła sie­bie. Jesz­cze inni, nie­sie­ni na­głym ani­mu­szem, sami z sie­bie roz­chla­py­wa­li piwo z trzy­ma­nych w dło­niach ro­gów.


  – Na Po­lan!!! Na Po­lan!!! Chce­my woj­ny!!! – ry­czał tłum.


  Jed­ni wzno­si­li okrzy­ki, ra­do­śnie ska­cząc w miej­scu. Inni zwra­ca­li z żo­łąd­ków nad­miar wy­pi­te­go chmie­lu. Ci, któ­rzy byli nad­mier­nie prze­peł­nie­ni al­ko­ho­lem, opróż­nia­li pę­che­rze gdzie po­pad­nie, a po­tem, znu­że­ni, pa­da­li wprost w bło­to lub kła­dli się przy ścia­nach bu­dyn­ków sto­ją­cych wo­kół pla­cu. Naj­moc­niej odu­rze­ni pa­da­li na zie­mię, obok be­czek, pro­sto w ka­łu­że mo­czu i piwa. Dep­ta­ni i trą­ca­ni no­ga­mi przez swo­ich nie­co mniej pi­ja­nych to­wa­rzy­szy, po­grą­ża­li się w upoj­nym śnie.


  – Knut prze­ma­wia!!! Mówi, że wład­ca Ju­tów, Ha­rald[11], knu­je prze­ciw nam z księ­ciem Bo­le­sła­wem. Je­śli my ru­szy­my na po­łu­dnie, na te­ry­to­ria Le­chi­tów, to sprzy­mie­rze­ni z Po­la­na­mi Ju­to­wie przy­bę­dą do nas na swo­ich dłu­gich ło­dziach, aby ogniem i mie­czem spu­sto­szyć na­sze zie­mie! – z wnę­trza domu rady prze­ka­za­na zo­sta­ła ko­lej­na in­for­ma­cja.


  – Psy!!! Duń­skie ścier­wa!!! Zdra­da!!! – roz­brzmia­ły okrzy­ki wo­liń­skich wo­jow­ni­ków, wście­kłych na wia­ro­łom­stwo swo­ich ro­da­ków z Ju­tlan­dii.


  – Tho­ralf mófi!!! Tho­ralf!!! – krzy­czał znów nie­wy­raź­nie szczer­ba­ty wo­jow­nik. – Mófi, że roz­strzy­gną wróż­by! Wróż­by żer­ców roz­strzy­gną!!! Do ką­ci­ny!!! Żer­ców spy­tać trze­ba!!! Żer­ców!!!


  Tłum nie­co przy­cichł. Jed­nak gwar roz­mów nie za­nikł zu­peł­nie. Wzbu­rze­ni wo­jow­ni­cy pod wpły­wem emo­cji wy­mie­nia­li mię­dzy sobą opi­nie o de­cy­zji rady. Jed­ni po­chwa­la­li i po­pie­ra­li ta­kie roz­wią­za­nie, inni oce­nia­li de­cy­zję jar­lów ne­ga­tyw­nie. Wszy­scy jed­nak po chwi­li uci­chli, zda­jąc się na po­gań­skich bo­gów. Z bu­dyn­ku rady wy­szło kil­ku wo­jow­ni­ków, któ­rzy, prze­dzie­ra­jąc się przez gąszcz lu­dzi, prze­szli na dru­gą stro­nę pla­cu. Tam po chwi­li sta­nę­li u wrót świą­ty­ni, a wte­dy po­przez plac prze­szedł, od­bi­ja­jąc się echem od ścian po­bli­skich bu­dyn­ków, od­głos dud­nie­nia pię­ścią w odrzwia wio­dą­ce do jej wnę­trza. Wro­ta do świą­ty­ni za­skrzy­pia­ły w za­wia­sach, uchy­la­jąc się nie­znacz­nie.


  Wo­jow­ni­cy przez chwi­lę roz­ma­wia­li z kimś scho­wa­nym w mrocz­nym wej­ściu do świą­ty­ni. Z wy­ra­za­mi sza­cun­ku i opusz­czo­ny­mi gło­wa­mi wska­za­li na skrzy­nie, któ­re przy­nie­śli ze sobą. Wte­dy wro­ta świą­ty­ni za­skrzy­pia­ły po­now­nie i uchy­li­ły się nie­co sze­rzej, a wo­jow­ni­cy we­szli do środ­ka bu­dow­li, zni­ka­jąc po chwi­li w jej mro­ku. Wro­ta, skrzy­piąc prze­raź­li­wie, za­mknę­ły się za nimi.


  – Tfu… po­gań­ska dzicz! – splu­nął przez zęby Do­ma­żyr, spo­glą­da­jąc z uczu­ciem wyż­szo­ści na tło­czą­cych się wo­kół lu­dzi. – Te­raz żer­cy od­pra­wią swo­je gu­sła, aby spy­tać bo­gów, co na­le­ży uczy­nić.


  – Kie­dy żer­cy prze­ka­żą od­po­wiedź bo­gów? – spy­tał Ja­sza.


  – Nie­pręd­ko. To może dłu­go po­trwać. Zdą­ży­my jesz­cze wy­chy­lić nie­je­den róg chmie­lu. – Usły­szał w od­po­wie­dzi.


  Do­ma­żyr miał ra­cję. Drzwi do świą­ty­ni na dłu­gi czas po­zo­sta­ły za­war­te. Wo­jow­ni­cy, w ocze­ki­wa­niu na de­cy­zję bóstw, oka­zu­jąc im sza­cu­nek, uci­chli. Roz­sie­dli się wo­kół roz­pa­lo­nych na pla­cu ognisk i roz­ma­wia­li ze sobą ści­szo­ny­mi gło­sa­mi. Księ­życ roz­świe­tlał ozdo­bio­ne licz­ny­mi gwiaz­da­mi nie­bo. Z dala sły­chać było na­wo­ły­wa­nia sto­ją­cych na wa­łach i w wie­żach straż­ni­ków. W ciem­no­ściach nocy co chwi­lę roz­brzmie­wa­ły gar­dło­we pi­ski la­ta­ją­cych nad rze­ką ry­bitw i mew.


  Ja­sza przy­glą­dał się zgro­ma­dzo­nym na pla­cu.


  Spoj­rze­niem od­szu­kał Wie­le­tów, a gdy ich do­strzegł, utkwił wzrok w sie­dzą­cym po prze­ciw­nej stro­nie pla­cu Ha­ko­nie i jego to­wa­rzy­szach. Ma­ły­mi ły­ka­mi po­pi­jał piwo, któ­re w rogu po­dał mu Że­li­bor. Ochło­nął już nie­co. Szum w gło­wie ustał, a jego od­dech wy­rów­nał się. Spo­koj­nym, ale jed­no­cze­śnie peł­nym nie­na­wi­ści wzro­kiem spo­glą­dał na roz­świe­tlo­ne bla­skiem ognia syl­wet­ki i twa­rze Po­ła­bian. Ich wi­dok spra­wiał mu ból, cią­gle przy­wo­łu­jąc z pa­mię­ci ob­ra­zy na­pa­du na osa­dę. Ja­sza, przy­glą­da­jąc się każ­de­mu z wro­gów, na nowo od­twa­rzał nie­od­le­głe wy­da­rze­nia.


  Na­gle za­marł.


  Po­now­nie gwał­tow­ny ból ści­snął jego ser­ce.


  Wśród Po­ła­bian roz­po­znał syl­wet­kę ko­lej­ne­go z za­bój­ców. Tego, któ­ry pod­ciął gar­dło star­sze­mu z jego sy­nów – Lu­bo­mi­ro­wi. Pod­czas na­pa­du nie do­sły­szał jego imie­nia, ale te­raz roz­po­znał go. Przy­pa­try­wał mu się więc bar­dzo do­kład­nie, sta­ra­jąc się jak naj­le­piej za­pa­mię­tać rysy jego twa­rzy. U pasa Wie­le­ty, któ­ry za­bił Lu­bo­mi­ra, wi­siał przy­pię­ty rze­mie­nia­mi dłu­gi nóż. Ja­sza ze zgro­zą pa­trzył na broń, któ­rą Po­ła­bia­nin po­de­rżnął gar­dło chłop­cu. Od za­bój­ców ro­dzi­ny dzie­li­ło go le­d­wie kil­ka­dzie­siąt kro­ków. Ja­sza za­mknął oczy, czu­jąc cał­ko­wi­tą bez­rad­ność, a spod jego przy­mknię­tych po­wiek wy­do­sta­ły się dwie łzy i po­wo­li spły­nę­ły po po­licz­kach.


  Wro­ta świą­ty­ni po­zo­sta­ły za­mknię­te nie­omal do rana. Ze­bra­ni na pla­cu jom­swi­kin­go­wie i Sło­wia­nie nie roz­cho­dzi­li się jed­nak. Sie­dząc cia­sno przy ogni­skach, roz­ma­wia­li ze sobą. Nie­któ­rzy z nich, upo­je­ni al­ko­ho­lem, usnę­li. Po­zo­sta­li, któ­rych nie zmo­rzył sen, sie­dząc wo­kół ognisk, śpie­wa­li pie­śni opi­su­ją­ce wo­jen­ne wy­czy­ny bo­ha­te­rów swo­je­go roz­bój­ni­cze­go brac­twa.


  Wszy­scy cze­ka­li na za­koń­cze­nie wróżb, cie­ka­wi ich koń­co­we­go re­zul­ta­tu.


  Wresz­cie, tuż przed świ­tem, kie­dy ciem­no­ści nocy za­czę­ły ustę­po­wać świa­tłu dnia, a uno­szą­ce się nad do­pa­la­ją­cy­mi się ogni­ska­mi dymy spo­wi­ja­ły przy­sy­pia­ją­cych wo­kół nich wo­jow­ni­ków ni­czym po­ran­ne mgły, wro­ta świą­ty­ni po­now­nie za­skrzy­pia­ły.


  Na pla­cu na­tych­miast za­pa­no­wa­ło wiel­kie po­ru­sze­nie. Wszy­scy w mil­cze­niu po­de­rwa­li się na nogi i w cał­ko­wi­tej ci­szy ob­ser­wo­wa­li wo­jow­ni­ków, któ­rzy wy­szli ze świą­ty­ni, a na­stęp­nie prze­szli do bu­dyn­ku rady, za­cho­wu­jąc cał­ko­wi­te mil­cze­nie. Prze­cho­dząc przez plac, do ni­ko­go się nie ode­zwa­li. Z ich spoj­rzeń ani z wy­ra­zu twa­rzy nie dało się wy­czy­tać, jaką od­po­wiedź otrzy­ma­li od bo­gów. Wszy­scy w cał­ko­wi­tej ci­szy ocze­ki­wa­li na wie­ści o wy­ni­ku wróżb. Po chwi­li z bu­dyn­ku rady, w oto­cze­niu swo­ich lu­dzi, wy­szli przy­wód­cy kla­no­wi. Spo­mię­dzy nich, po­pra­wia­jąc swo­ją zie­lo­ną opoń­czę, wy­stą­pił Tho­ralf. Sta­nął na wprost tłu­mu ocze­ku­ją­ce­go od­po­wie­dzi. Przez chwi­lę mil­czał, spo­glą­da­jąc na bro­da­te twa­rze zgro­ma­dzo­nych na pla­cu wo­jow­ni­ków. Wresz­cie uniósł do góry pra­wą rękę i rzekł: – Zda­niem bo­gów nasz udział w woj­nie nie bę­dzie dla nas ko­rzyst­ny. Za­rów­no Swa­ro­życ[12], jak i Thor wy­pra­wie na zie­mie Po­lan po­wie­dzie­li „nie”!!!


  Przez tłum prze­szło cięż­kie wes­tchnie­nie. Jom­swi­kin­go­wie i ich sło­wiań­scy to­wa­rzy­sze w cał­ko­wi­tym zdu­mie­niu spo­glą­da­li na sie­bie. Nie ta­kiej de­cy­zji od swo­ich bo­gów ocze­ki­wa­li. To, co usły­sze­li, za­sko­czy­ło ich cał­ko­wi­cie.


  – Udzia­łu w woj­nie nie weź­mie­my. Jed­nak każ­dy z was, je­śli tego chce, je­śli po­żą­da łu­pów i szu­ka sła­wy wo­jen­nej, może do­łą­czyć do wojsk ce­sa­rza Sa­sów albo do od­dzia­łów Wie­le­tów. Po­wta­rzam, każ­dy, kto chce, otrzy­mu­je ze­zwo­le­nie rady na udział w wy­pra­wie na zie­mie Po­lan.


  W tłu­mie sto­ją­cych na pla­cu męż­czyzn za­pa­no­wa­ło ra­do­sne oży­wie­nie. Ja­sza nie pa­trzył już jed­nak na dal­szy roz­wój wy­pad­ków. Przy­padł gwał­tow­nie do Do­ma­ży­ra, uści­snął go moc­no za ra­mię i spo­glą­da­jąc mu pro­sto w oczy, wy­krzyk­nął:


  – Broń! Daj­cie mi broń. Naj­le­piej to­pór! Do­łą­czę jako ochot­nik do Wie­le­tów i je­śli tak ze­chce los, to prze­by­wa­jąc wśród nich, od­naj­dę szan­sę na ze­mstę. Być może do­bry los da mi oka­zję po­mścić śmierć mo­ich naj­bliż­szych.


  – Uspo­kój się. Nie te­raz o tym i nie tu­taj – od­po­wie­dział mu ści­szo­nym gło­sem Czech, roz­glą­da­jąc się wo­kół i spo­glą­da­jąc jed­no­cze­śnie w roz­sze­rzo­ne z pod­nie­ce­nia źre­ni­ce Ja­szy.


  – To­pór. Pro­szę, daj­cie mi to­pór – po­wtó­rzył Ja­sza.


  – Je­steś sła­by, jesz­cze nie wy­do­brza­łeś. Two­je rany da­le­kie są jesz­cze od cał­ko­wi­te­go wy­go­je­nia, a ty sam dłu­go nie wró­cisz do daw­nych sił.


  – Nie dbam o ży­cie. Nic ono dla mnie te­raz nie zna­czy. Pra­gnę je­dy­nie ze­msty. Być może tyl­ko ich krew ukoi mój ból. Dla­te­go po­móż­cie mi! Pro­szę!


  Czech za­milkł. Przy­mknął oczy i przez chwi­lę nic nie mó­wił, ki­wa­jąc gło­wą to w przód, to w tył. Wes­tchnął cięż­ko. Otwo­rzył oczy i dłu­go przy­glą­dał sie twa­rzy Ja­szy. Wresz­cie uśmiech­nął się i ski­nął gło­wą.


  – Ro­zu­miem, co te­raz czu­jesz. Poj­mu­ję też, że w taki spo­sób ła­twiej ci bę­dzie od­na­leźć ślad żony i cór­ki lub do­ko­nać ze­msty.


  – Nie­chaj bo­go­wie wy­na­gro­dzą ci za te sło­wa! – wy­krzyk­nął ucie­szo­ny Ja­sza.


  Do­ma­żyr uśmiech­nął się cierp­ko i po­kle­pał Ja­szę po ra­mie­niu.


  – Gdy już znaj­dziesz się po­śród nich, pa­mię­taj o tym, że bę­dzie cię ob­ser­wo­wać wie­le par oczu, a two­ich słów słu­chać bę­dzie rów­nie wie­le par uszu. Oni do­sko­na­le wie­dzą, że wśród ochot­ni­ków będą się ukry­wać lu­dzie księ­cia Bo­le­sła­wa. Jego oczy i uszy. Od­zy­wa­jąc się, sta­ran­nie do­bie­raj sło­wa. Mało mów, a wie­le słu­chaj. Pa­mię­taj, że gdy wzbu­dzisz choć­by naj­mniej­sze po­dej­rze­nie – zgi­niesz. Nie będą ry­zy­ko­wać, je­śli uzna­ją cię za ob­ce­go wy­wia­dow­cę.


  – Będę więc ni­czym wąż – otwar­te oczy i za­mknię­te usta!


  Do­ma­żyr po­now­nie po­kle­pał Ja­szę po ra­mie­niu, a jego oczy wy­peł­ni­ła tro­ska.


  – Gdy po­wró­ci­my do ło­dzi na nad­brze­że, po­roz­ma­wiam z Ra­ci­mi­rem. My­ślę, że nie po­zo­sta­wi­my cię bez po­mo­cy.


  •


  Za­raz po za­koń­cze­niu thin­gu, za­nim jego uczest­ni­cy zdą­ży­li ochło­nąć, od­po­cząć i wy­trzeź­wieć, ci, któ­rzy chcie­li uczest­ni­czyć w woj­nie, na­tych­miast za­czę­li się do niej przy­go­to­wy­wać. Po ze­wnętrz­nej stro­nie ob­wa­ło­wań gro­du, przy jego po­łu­dnio­wej wie­ży, zbie­ra­li się wszy­scy chęt­ni do wy­pra­wy na zie­mię Po­lan ra­zem z Wie­le­ta­mi. Nie­co da­lej gro­ma­dzi­li się ci, któ­rzy chcie­li do­łą­czyć do od­dzia­łów ce­sar­skich. Przy­by­li na thing Wie­le­ci roz­bi­li po­mię­dzy po­łu­dnio­wą wie­żą a do­ma­mi pod­gro­dzia małe obo­zo­wi­sko. Wśród na­mio­tów pa­sły się ich ko­nie pil­no­wa­ne przez pa­choł­ków. Tuż obok sta­ło kil­ka wo­zów wy­peł­nio­nych że­la­zny­mi ko­cioł­ka­mi, ple­da­mi, wi­kli­no­wy­mi ko­sza­mi, ce­brzy­ka­mi, be­czuł­ka­mi, sie­kie­ra­mi, ło­pa­ta­mi, uprzę­żą i in­ny­mi rze­cza­mi nie­zbęd­ny­mi w mar­szu. Rej wo­dził Ha­kon i jego to­wa­rzy­sze, a wśród nich oszpe­co­ny bli­zną Borg. To do nich zgła­sza­li się chęt­ni do udzia­łu w woj­nie. To z nimi roz­ma­wia­li na te­mat od­po­wied­nie­go przy­go­to­wa­nia bro­ni i opo­rzą­dze­nia oraz o wszyst­kim, co nie­zbęd­ne, aby jak naj­le­piej przy­go­to­wać się do wy­pra­wy.


  Ja­sza od Cze­chów otrzy­mał bo­jo­wy to­pór i skó­rza­ny pas z do­pię­tą doń sa­kiew­ką, w któ­rej były krze­mień, krze­si­wo i hub­ka do roz­pa­la­nia ognia. Cze­si za­opa­trzy­li go tak­że w do­dat­ko­we spodnie i ko­szu­lę, a do jego to­boł­ka z odzie­niem wło­ży­li mu ka­wał­ki sera i licz­ne pod­pło­my­ki. Tak za­opa­trzo­ny po­że­gnał ser­decz­nie Ra­ci­mi­ra i po­zo­sta­łych człon­ków ło­dzi, jesz­cze raz dzię­ku­jąc im za ra­tu­nek i oka­za­ną po­moc. Na­stęp­nie, w to­wa­rzy­stwie Do­ma­ży­ra i Że­li­bo­ra, któ­rzy po­sta­no­wi­li go od­pro­wa­dzić, ru­szył ku po­łu­dnio­wej bra­mie, w kie­run­ku roz­bi­te­go przez Wie­le­tów obo­zo­wi­ska.


  Po przy­by­ciu na miej­sce, przez dłuż­szą chwi­lę ob­ser­wo­wał Po­ła­bian i krzą­ta­ją­cych się wo­kół nich ochot­ni­ków. Cze­si w mil­cze­niu sta­nę­li obok nie­go. Nie po­ga­nia­li go. Ja­sza wresz­cie prze­rzu­cił przez ple­cy swój to­bo­łek z za­pa­sa­mi, po­pra­wił do­pię­ty do pasa to­pór, i z wy­ra­zem peł­nej de­ter­mi­na­cji na twa­rzy zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­szył w kie­run­ku Wie­le­tów.


  – Chciał­bym do was do­łą­czyć i wziąć udział w wa­szej wy­pra­wie na Po­lan – po­wie­dział twar­dym gło­sem, gdy sta­nął obok Bor­ga roz­ma­wia­ją­ce­go z in­ny­mi ochot­ni­ka­mi.


  Wie­le­ta od­wró­cił się po­wo­li w jego stro­nę. Ich spoj­rze­nia ze­tknę­ły się po­now­nie. Borg nic nie od­po­wie­dział. Przez dłu­gą chwi­lę, mil­cząc, z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy pa­trzył na Ja­szę. Na­stęp­nie opu­ścił wzrok i zmie­rzył go po­wo­li od stóp do głów.


  – Wi­dzia­łem cię już kie­dyś, ale cię nie znam. Coś ty za je­den?


  – Miesz­kam nie­opo­dal gro­du – skła­mał gład­ko Ja­sza, a po chwi­li, sta­ra­jąc się opa­no­wać drże­nie gło­su i ner­wy, po­wtó­rzył: – Chciał­bym u wa­sze­go boku wal­czyć prze­ciw­ko Po­la­nom.


  Borg znów przez chwi­lę mil­czał, po czym wska­zał na Ha­ko­na i po­wie­dział: – Pa­stu­chów nie po­trze­bu­je­my, ale spy­taj na­sze­go do­wód­cę Ha­ko­na, a być może uzna, że przy­dasz się nam na tra­ga­rza.


  Ja­sza nie za­re­ago­wał na znie­wa­gę. Z ka­mien­ną twa­rzą mi­nął Bor­ga i ru­szył w kie­run­ku Ha­ko­na, a kie­dy pod­szedł do nie­go, śmia­ło po­wie­dział: – Chciał­bym do was do­łą­czyć, pa­nie. Je­stem Ja­sza, miesz­kam w oko­li­cy. Mam ocho­tę na łupy z kra­ju Le­chi­tów.


  Ha­kon sie­dział w to­wa­rzy­stwie kil­ku wo­jow­ni­ków na ła­wie sto­ją­cej przed naj­bar­dziej oka­za­łym na­mio­tem w obo­zo­wi­sku. Spo­ży­wał wła­śnie po­si­łek. Nie prze­ry­wa­jąc je­dze­nia, rzu­cił je­dy­nie krót­kim spoj­rze­niem na Ja­szę i nic nie mó­wiąc, spo­koj­nie ob­gry­zał dużą kość, któ­rą ob­ra­cał w dło­niach, wy­szar­pu­jąc z niej co chwi­lę zę­ba­mi ka­wał­ki mię­sa. Wy­szarp­nął ich jesz­cze kil­ka, za­nim od­rzu­cił już ob­gry­zio­ny gnat do sto­su in­nych, le­żą­cych w gli­nia­nej mi­sie tuż obok. Spla­mio­ne tłusz­czem pal­ce wy­tarł za­ma­szy­ście w spodnie. Gło­śno chrząk­nął, pod­niósł wzrok na Ja­szę i sto­ją­cych obok nie­go Cze­chów i do­pie­ro wte­dy za­py­tał: – Bra­łeś kie­dyś udział w wo­jen­nej wy­pra­wie?


  – Ni­g­dy. Ale mój oj­ciec tak i wie­le mi o tym opo­wia­dał.


  – Oj­ciec ci opo­wia­dał – po­ki­wał gło­wą Ha­kon, uśmie­cha­jąc się z prze­ką­sem pod no­sem. – Za­tem to on, a nie ty, po­wi­nien tu sta­nąć.


  – Nie może, bo nie żyje. Ja za­tem sta­ję. Je­stem sil­ny, wy­trzy­ma­ły i po­tra­fię do­brze po­słu­gi­wać się to­po­rem.


  – Być może. Je­steś co praw­da wy­so­ki, ale chu­dy. Two­ja twarz jest bar­dzo bla­da, co każe mi są­dzić, że nie je­steś w peł­ni sił. Na wo­jow­ni­ka ra­czej mi nie wy­glą­dasz, prę­dzej na ora­cza lub garn­ca­rza. Oba­wiam się, że zgi­niesz, za­nim zdą­żysz uj­rzeć po raz pierw­szy Po­lan. A śmier­ci nie za­da­dzą ci ani ostrza ich włócz­ni, ani też gro­ty ich strzał, lecz wy­cień­cze­nie, głód, cho­ro­ba albo tru­dy wo­jen­ne­go mar­szu.


  Uśmiech znik­nął z jego mło­dej twa­rzy. Od­gar­nął nie­sfor­ne pu­kle swo­ich ja­snych wło­sów, spoj­rzał na Cze­chów sto­ją­cych za ple­ca­mi Ja­szy i spy­tał: – A oni co za jed­ni?


  – Moi przy­ja­cie­le, od­pro­wa­dza­ją mnie.


  Ha­kon po­ki­wał gło­wą.


  – Masz za­pas je­dze­nia cho­ciaż na kil­ka dni?


  Ja­sza po­ki­wał po­twier­dza­ją­co gło­wą i dło­nią wska­zał na pę­ka­te za­wi­niąt­ko, któ­re otrzy­mał od Cze­chów. Ha­kon wy­mie­nił kil­ka krót­kich zdań ze swo­imi to­wa­rzy­sza­mi w ję­zy­ku, któ­re­go Ja­sza nie zro­zu­miał. Wszy­scy wy­buch­nę­li krót­kim gar­dło­wym śmie­chem. Ha­kon jed­nak po chwi­li spo­waż­niał, spoj­rzał po­now­nie na Ja­szę, po czym po­wie­dział już w zro­zu­mia­łym dla nie­go wie­lec­kim dia­lek­cie: – Niech więc tak bę­dzie. Lu­dzi do­brze jest mieć za­wsze w nad­mia­rze. Za­sta­no­wię się jesz­cze, do cze­go nam się przy­dasz. Kon­ni z wo­za­mi wy­ru­szą wkrót­ce w dro­gę lą­dem. Ty zaś do­łą­czysz do ło­dzi, któ­rą do­wo­dzić bę­dzie Wa­śmir. – Tu wska­zał ręką w kie­run­ku star­sze­go, krę­pe­go męż­czy­zny o dłu­gich ciem­nych wło­sach prze­ty­ka­nych ob­fi­cie srebr­ny­mi nić­mi, sie­dzą­ce­go nie­opo­dal, przy ogni­sku. – Przed wie­czo­rem trzy na­sze okrę­ty od­bi­ją od nad­brze­ża i ru­szą w górę Dziw­ny. Po­tem prze­pły­ną przez małe mo­rze, kie­ru­jąc się na na­sze zie­mie. Ju­tro w po­łu­dnie po­win­ni­ście sta­nąć na zie­mi Wie­le­tów. Po­tem cze­kać was będą czte­ry dni mar­szu przez pusz­czę, aż do­trze­cie do Ra­do­gosz­czy[13]. A co bę­dzie da­lej, to jesz­cze zo­ba­czy­my.


  Ja­sza skło­nił gło­wę przed mło­dym Skan­dy­na­wem, od­dy­cha­jąc z ulgą. Ob­ró­cił się na pię­cie i ru­szył w kie­run­ku ogni­ska, przy któ­rym sie­dział Wa­śmir. W kil­ku zda­niach po­wie­dział mu o de­cy­zji Ha­ko­na. Ten po­ki­wał gło­wą i na­ka­zał mu, aby do­łą­czył do in­nych ochot­ni­ków od­da­nych pod jego roz­ka­zy. Ja­sza miał te­raz czas, aby po­że­gnać Cze­chów.


  – Dzię­ku­ję wam raz jesz­cze, że ura­to­wa­li­ście moje ży­cie. Może kie­dyś bę­dzie oka­zja i od­wdzię­czę się wam za oka­za­ną mi po­moc – po­wie­dział, ści­ska­jąc dło­nie obu Cze­chów.


  – Ży­czy­my ci, abyś prze­żył. Nie bę­dzie ci tu­taj lek­ko. Bę­dziesz wśród nich zu­peł­nie sam, zda­ny je­dy­nie na sie­bie. Da Bóg, to może od­naj­dziesz swo­ją cór­kę i żonę – po­wie­dział Do­ma­żyr, po­kle­pu­jąc po ple­cach Ja­szę. Na­gle po­chy­lił się nad jego uchem i do­dał szep­tem: – Od­najdź ze­mstę. Wie­le­ci to wście­kłe z po­gań­stwa psy. Zbyt moc­no ką­sa­ją oni chrze­ści­jan. Ich śmierć miła bę­dzie Bogu.


  Ja­sza uśmiech­nął się do wą­sa­te­go Cze­cha. Zda­wał so­bie do­brze spra­wę, że od tej chwi­li bę­dzie mu­siał za­wsze pa­mię­tać o tym, aby sta­ran­nie do­bie­rać każ­de sło­wo i każ­dy gest. Od mo­men­tu, kie­dy wy­ru­szy w dro­gę w to­wa­rzy­stwie swo­ich śmier­tel­nych wro­gów, bę­dzie zda­ny już je­dy­nie na sie­bie. Wie­dział do­sko­na­le, jaki los go spo­tka, je­śli tyl­ko Wie­le­ci zo­rien­tu­ją się, kim na­praw­dę jest. Jesz­cze raz uści­snął Do­ma­ży­ra i Że­li­bo­ra, a po­tem pa­trzył, jak Cze­si od­cho­dzą, aż do chwi­li, kie­dy znik­nę­li w cie­niu bra­my pro­wa­dzą­cej do gro­du. Od te­raz po­zo­stał cał­kiem sam w oto­cze­niu wo­jow­ni­ków, wśród któ­rych nie było ani przy­ja­znych, ani choć­by przy­chyl­nych mu lu­dzi.


  Do­łą­czył do sie­dzą­cych przy ogni­sku. Mil­cząc, przy­glą­dał się swo­im no­wym to­wa­rzy­szom. Więk­szość z nich sta­no­wi­li star­si i do­świad­cze­ni wo­jow­ni­cy. Ich wiek i twa­rze mó­wi­ły o tym, że wie­le już mu­sie­li prze­żyć i wi­dzieć. Ja­sza lu­stro­wał ich uzbro­je­nie. Pa­trzył na okrą­głe, ko­lo­ro­we tar­cze, wy­ma­lo­wa­ne w fan­ta­zyj­ne wzo­ry. Na dłu­gie i krót­kie kol­czu­gi. Na że­la­zne albo skó­rza­ne kar­wa­sze ma­ją­ce chro­nić ich nogi i ręce. Spo­glą­dał na im­po­nu­ją­co wy­glą­da­ją­ce heł­my, ozdo­bio­ne wy­gra­we­ro­wa­ny­mi na nich ru­nicz­ny­mi wzo­ra­mi, wi­ze­run­ka­mi smo­ków czy in­nych fan­ta­stycz­nych stwo­rzeń. Wszy­scy za­bie­ra­li ze sobą licz­ne ko­sze i sa­kwy wy­peł­nio­ne je­dze­niem i tym, co nie­zbęd­ne na wy­pra­wie wo­jen­nej. Wie­dział, że przy ich opo­rzą­dze­niu jego ekwi­pu­nek i za­pa­sy pre­zen­tu­ją się mi­zer­nie i skrom­nie. Jom­swi­kin­go­wie i sło­wiań­scy ochot­ni­cy jed­nak nie zwra­ca­li na nie­go więk­szej uwa­gi, cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ci kom­ple­to­wa­niem ele­men­tów wła­sne­go bo­jo­we­go rynsz­tun­ku.


  Po po­łu­dniu ze­bra­ny od­dział zo­stał po­dzie­lo­ny na dwie gru­py. Gru­pa skła­da­ją­ca się z kon­nych wo­jow­ni­ków, do­wo­dzo­na przez Ha­ko­na, mia­ła wy­ru­szyć ra­zem z wo­za­mi za­wie­ra­ją­cy­mi za­pa­sy wzdłuż wschod­nie­go brze­gu Dziw­ny i da­lej wzdłuż brze­gów za­le­wu, aż do Odry, aby w oko­li­cach gro­du Szcze­cin prze­pra­wić się na jej za­chod­nią stro­nę. Po­zo­sta­li ru­szy­li w stro­nę nad­brze­ża, gdzie ocze­ki­wa­ły już na nich ło­dzie wo­jen­ne Wie­le­tów. Ło­dzie te były o wie­le więk­sze niż ta, któ­rą do Joms­bor­ga przy­pły­nę­li Cze­si. Ja­sza, na po­le­ce­nie Wa­śmi­ra wszedł na po­kład tej, któ­rą mu wska­zał. Po­ło­żył swój to­bo­łek na ster­cie in­nych uło­żo­nych już na po­kła­dzie obok masz­tu. Po­tem, mi­ja­jąc le­żą­ce wzdłuż burt wio­sła, usiadł pra­wie na sa­mym koń­cu ło­dzi, w miej­scu, któ­re mu wska­za­no. Szyb­ko za­uwa­żył, że na tym sa­mym okrę­cie, oprócz ochot­ni­ków, pły­nąć miał też Borg i jesz­cze kil­ku in­nych Wie­le­tów. Wśród nich do­strzegł dru­gie­go z mor­der­ców swo­ich dzie­ci. Kie­dy już wszy­scy wo­jow­ni­cy usa­do­wi­li się na wska­za­nych przez Wa­śmi­ra miej­scach, jego sta­ła za­ło­ga od­wią­za­ła liny, któ­ry­mi okręt przy­cu­mo­wa­ny był do nad­brze­ża. Zde­cy­do­wa­ne ru­chy wio­seł szyb­ko wy­pro­wa­dzi­ły go na śro­dek rze­ki. Tam, na po­le­ce­nie Wa­śmi­ra, wo­jow­ni­cy osa­dzi­li wio­sła w uchwy­tach burt i okrę­ty je­den za dru­gim, po­wo­li na­bie­ra­jąc pręd­ko­ści, ru­szy­ły w górę rze­ki.


  Ja­sza pil­nie ob­ser­wo­wał czyn­no­ści i ru­chy, ja­kie wy­ko­ny­wa­li Po­ła­bia­nie. W mia­rę sił na­śla­do­wał ich i sta­rał się ro­bić to naj­le­piej, jak tyl­ko mógł. Nie chciał, by ktoś po­znał, że po raz pierw­szy w ży­ciu pły­nie na ta­kim okrę­cie i po raz pierw­szy po­słu­gu­je się tak dłu­gim i cięż­kim wio­słem. Ło­dzie prze­pły­nę­ły je­dy­nie krót­ki od­ci­nek rze­ki i szyb­ko wy­pły­nę­ły na sze­ro­kie wody za­le­wu na­zy­wa­ne­go ma­łym mo­rzem. Jed­nak Wie­le­ci nie pla­no­wa­li prze­pły­nąć go w tym dniu. W jed­nej z za­to­czek oto­czo­nych licz­ny­mi szu­wa­ra­mi, ło­dzie przy­bi­ły do brze­gu. W tym miej­scu roz­bi­to obóz, przy któ­re­go ogni­skach wszy­scy do­cze­ka­li ran­ka, aby nie­mal rów­no z na­sta­niem świ­tu wy­ru­szyć w dal­szą dro­gę. Ja­sza bar­dzo ucie­szył się z tego, że krót­ki rejs do­biegł już koń­ca. Był osła­bio­ny i wy­czer­pa­ny. Pot ob­fi­cie za­le­wał mu oczy i do tego bar­dzo roz­bo­la­ło go zra­nio­ne ra­mię, któ­re nie wy­do­brza­ło jesz­cze cał­ko­wi­cie. Na­dal dużo mu bra­ko­wa­ło, aby po­wró­cić do peł­ni zdro­wia.


  Koło po­łu­dnia, tak jak prze­wi­dział to Ha­kon, dna ło­dzi za­szu­ra­ły o pia­sek, do­bi­ja­jąc do brze­gów za­le­wu po jego po­łu­dnio­wej stro­nie. Wie­le­ci i joms­bor­scy ochot­ni­cy wy­sko­czy­li w nad­brzeż­ne tra­wy i od razu przy­stą­pi­li do wy­ła­dun­ku swo­ich ba­ga­ży. Ja­sza szyb­ko wy­cią­gnął ze sto­su sakw swój to­bo­łek. Ze­sko­czył na brzeg i po przej­ściu kil­ku­na­stu kro­ków po­ło­żył go na zie­mi. Przy­my­ka­jąc oczy, wcią­gnął głę­bo­ko po­wie­trze. Uczu­cie osa­mot­nie­nia, nie­pew­no­ści i stra­chu, spo­tę­go­wa­ne prze­by­wa­niem w śro­do­wi­sku za­bój­ców jego naj­bliż­szych, nie­co od­da­li­ło się. Cią­gną­cy od lasu za­pach wil­go­ci, kory drzew­nej, zbu­twia­łych za­ro­śli i traw orzeź­wił go. Po­czuł się znacz­nie le­piej, ma­jąc świa­do­mość, że po­wró­cił do zna­ne­go so­bie śro­do­wi­ska. Wiel­ki gród, prze­peł­nio­ny ludz­kim gwa­rem, nad­brze­ża, a przy nich licz­ne ło­dzie, wresz­cie po­kład wie­lec­kie­go okrę­tu i wszech­obec­na woda znik­nę­ły.


  Po­wró­cił do lasu, do świa­ta, któ­ry do­brze znał i ro­zu­miał, w któ­rym czuł się bez­piecz­nie. Sta­nął na brze­gu i ro­zej­rzał się. Tuż nad wodą ro­sły po­tęż­ne drze­wa z roz­ło­ży­sty­mi ko­na­ra­mi. Tu za­czy­na­ła się dzi­ka pusz­cza, w któ­rej gąszcz pro­wa­dzi­ła wą­ska ście­ży­na. Lasy roz­cią­ga­ły się sze­ro­ko wo­kół wszyst­kich brze­gów za­le­wu, da­le­ko, aż po wid­no­krąg.


  Od­szedł kil­ka­na­ście kro­ków w bok, chcąc na krót­ką chwi­lę znik­nąć z oczu Po­ła­bia­nom. Wszedł w gę­ste krza­ki i po­luź­nił spodnie, chcąc opróż­nić pę­cherz. Za­mknął oczy, w my­ślach sta­ra­jąc się roz­wa­żyć, co po­wi­nien te­raz zro­bić.


  – Też lu­bię las. W nim czu­ję się naj­le­piej.


  Od­wró­cił w bok gło­wę. Do­słow­nie na wy­cia­gnię­cie ręki, w roz­kro­ku, sta­nął obok nie­go Borg. Chwi­lę grze­bał w spodniach w oko­li­cach kro­cza, aby po chwi­li try­snąć mo­czem na ro­sną­ce obok tra­wy i krza­ki. Był sam. Ja­sza się­gnął pra­wą dło­nią za bio­dro. Jego pal­ce szyb­ko na­ma­ca­ły rę­ko­jeść przy­pię­te­go do pasa noża, z któ­rym ni­g­dy się nie roz­sta­wał.


  Tym no­żem za­bił już jed­ne­go wro­ga.


  Te­raz w jego gło­wie po­ja­wi­ła się na­gła myśl, aby za­bić na­stęp­ne­go.


  Borg nie spo­dzie­wał się ata­ku. Stał od­wró­co­ny ty­łem do Ja­szy. Kil­ka szyb­kich cio­sów w dol­ną część jego ple­ców wy­star­czy­ło­by, aby go po­wa­lić. Nóż za­dał­by mu szyb­ką śmierć. Na tyle szyb­ką, że na­wet nie zdą­żył­by zo­rien­to­wać się, że wła­śnie umie­ra. Do uszu jego to­wa­rzy­szy, za­ję­tych krzą­ta­ni­ną przy okrę­tach, nie do­tarł­by jego śmier­tel­ny char­kot, a jego cia­ła moż­na by się ła­two po­zbyć, spy­cha­jąc je w zim­ne wody za­le­wu.


  Ser­ce Ja­szy za­czę­ło bić szyb­ciej.


  Pal­ce jego dło­ni oplo­tły rę­ko­jeść noża, za­ci­ska­jąc się na niej moc­no.


  – Bę­dziesz słu­żył w od­dzia­le słyn­ne­go wo­jow­ni­ka. Na­zy­wa się on Si­gurd. Po­cho­dzi, tak jak i ja, z kra­ju Ju­tów, lecz od lat żyje wśród was. Nie­jed­no­krot­nie pro­wa­dził już wy­pra­wy wo­jen­ne. Bo­go­wie mu sprzy­ja­ją. On za­wsze zwy­cię­ża i zdo­by­wa licz­ne łupy.


  Borg, nie­za­ga­dy­wa­ny, sam się roz­ga­dał. Od­da­jąc spo­koj­nie mocz, spo­glą­dał po­przez krze­wy na wody za­le­wu.


  Ja­sza po­wo­li prze­su­nął się w jego stro­nę.


  Jego nóż był już do po­ło­wy wy­su­nię­ty z po­chwy.


  – Jed­nak ostat­nio zmie­nił się nie­co. Mó­wią, że to przez sło­wiań­ską bran­kę, któ­ra moc­no go od­mie­ni­ła, a któ­rą przy­wiódł z ostat­niej wy­pra­wy zza wschod­niej stro­ny Odry. Na­zy­wa się ona Mi­le­na. Tfu – splu­nął gę­stą śli­ną w krza­ki.


  Dłoń za­ci­ska­ją­ca się wo­kół rę­ko­je­ści wy­do­by­te­go już nie­omal cał­kiem z po­chwy noża, na­gle za­sty­gła w bez­ru­chu. Ja­sza na dźwięk imie­nia swo­jej żony po­czuł lek­ki za­męt w gło­wie. Mro­wie­nie wy­peł­ni­ło jego oczy, a świat na­gle za­czął wo­kół nie­go wi­ro­wać.


  – Po­wia­dasz: Mi­le­na?! Wy­pra­wa na wschod­ni brzeg Odry?! – wy­krztu­sił ni to do sie­bie, ni to do Bor­ga.


  – A co cię tak dzi­wi?! Le­d­wie dzie­sięć dni mi­nę­ło od chwi­li, kie­dy po­wró­ci­li­śmy zza Odry, z wy­pra­wy po nie­wol­ni­ków. Wy­pra­wa się uda­ła, nie­wol­ni­ków przy­pro­wa­dzi­li­śmy wie­lu. Jak za­wsze przy ta­kiej oka­zji, po­uży­wa­li­śmy so­bie nie­co. Ale nasz ko­nung[14] po po­wro­cie z tej wy­pra­wy stał się ja­kiś inny. Jak­by coś zu­peł­nie go od­mie­ni­ło. Za­cho­wu­je się, jak­by stra­cił roz­są­dek dla tej po­mor­skiej nie­wol­ni­cy, któ­rą wy­łu­skał dla sie­bie z tłu­mu in­nych bra­nek. Mó­wią, że sta­ło się tak za spra­wą uro­ków i cza­rów, któ­re nie­chyb­nie na nie­go rzu­ci­ła.


  Ostrze noża po­wró­ci­ło do po­chwy.


  Pal­ce Ja­szy roz­luź­ni­ły uścisk na jego rę­ko­je­ści, a dłoń po­wo­li zsu­nę­ła się z niej.


  Ja­sza ode­tchnął, a Borg po­pra­wił spodnie i ru­szył w kie­run­ku ło­dzi.


  – Nie mogę so­bie przy­po­mnieć, gdzie ja już cie­bie wi­dzia­łem – po­wie­dział, pa­trząc w jego twarz, kie­dy mi­jał go, idąc w kie­run­ku ło­dzi.


  – Przy­po­mnę ci kie­dyś, gdzie to było – wy­szep­tał pod no­sem Ja­sza, zło­wro­go spo­glą­da­jąc na od­da­la­ją­ce­go się w kie­run­ku ło­dzi wo­jow­ni­ka.


  


  [1] Bier­wio­na – drew­nia­ne kło­dy uzy­ski­wa­ne naj­czę­ściej dzię­ki prze­po­ło­wie­niu wzdłuż pni ścię­tych drzew. W XI w. utwar­dza­no nimi uli­ce w gro­dach; ro­dzaj po­mo­stów lub for­ma chod­ni­ka. Por. A. Szrej­ter, dz. cyt., s. 22.


  [2] Ksią­żę Ol­drzych – wład­ca Czech z dy­na­stii Prze­my­śli­dów w la­tach 1012-1034, stron­nik ce­sa­rza Nie­miec Hen­ry­ka II, prze­ciw­nik po­li­tycz­ny Bo­le­sła­wa Chro­bre­go.


  [3] Thing – na­ra­da wi­kin­gów, pod­czas któ­rej przy­wód­cy kla­no­wi po­dej­mo­wa­li naj­waż­niej­sze de­cy­zje; tak­że ro­dzaj sądu.


  [4] Do 1007 r. Joms­borg na­le­żał do pań­stwa Pia­stów, przed­sta­wi­cie­le Bo­le­sła­wa Chro­bre­go spra­wo­wa­li nad nim okre­so­wo wła­dzę.


  [5] Tu: śmierć.


  [6] Sza­ra­wa­ry – sze­ro­kie, dłu­gie, bu­fia­ste spodnie, zwę­ża­ne w dół od wy­so­ko­ści ko­lan, no­szo­ne po­wszech­nie przez męż­czyzn. Por. M. Mac­kie­wicz, Wład­cy Pol­ski (do­da­tek do ga­ze­ty „Rzecz­po­spo­li­ta”), s. 7.


  [7] Fi­bu­la – ozdob­na, me­ta­lo­wa za­pin­ka do spi­na­nia szat, funk­cją i kształ­tem zbli­żo­na do współ­cze­snej agraf­ki. Por. M. Mac­kie­wicz, dz. cyt., s. 7.


  [8] Jat­ki – sto­iska rzeź­ni­ków, któ­rzy czę­sto na ży­cze­nie klien­ta na miej­scu za­bi­ja­li i pa­tro­szy­li wy­bra­ne przez nie­go zwie­rzę­ta.


  [9] Mowa o nie­uda­nej wy­pra­wie ce­sa­rza Hen­ry­ka II na Wiel­ko­pol­skę w 1015 r., któ­ra skoń­czy­ła się cał­ko­wi­tą po­raż­ką.


  [10] Ja­ro­sław Mą­dry – wiel­ki ksią­żę Rusi Ki­jow­skiej w la­tach 1016-1018 i 1019-1024.


  [11] Ha­rald II – zna­ny jako Ha­rald II Svens­son, król Da­nii w la­tach 1014-1018.


  [12] Swa­ro­życ – tak na Po­ła­biu na­zy­wa­no boga ognia ofiar­ne­go i do­mo­we­go; jed­no z naj­waż­niej­szych bóstw sło­wiań­skich.


  [13] Ra­do­goszcz – w X w. gród zna­ny rów­nież jako Ra­de­gost, Re­tra, głów­ny ośro­dek po­li­tycz­ny wie­lec­kie­go ple­mie­nia Re­da­rów, cen­trum kul­tu boga Ra­do­go­sta – Swa­ro­ży­ca. Por. A. Szrej­ter, dz. cyt., s. 218.


  [14] Ko­nung – wśród wi­kin­gów ina­czej jarl, wódz, przy­wód­ca.


  NIEWOLNICA I SIGURD


  Od chwi­li upro­wa­dze­nia z osa­dy mi­nę­ło już wie­le dni. Wio­sna za­czę­ła po­wo­li prze­cho­dzić w lato. Słoń­ce świe­ci­ło co­raz dłu­żej, a dni sta­wa­ły się co­raz cie­plej­sze. Buj­na i co­raz in­ten­syw­niej­sza sta­wa­ła się też zie­leń la­sów ro­sną­cych opo­dal gro­du, któ­ry miej­sco­wi zwa­li Ra­do­mi­nem. Zbo­ża na po­lach ota­cza­ją­cych gród i osa­dę słu­żeb­ną ro­sły co­raz szyb­ciej, z zie­le­ni po­wo­li prze­cho­dząc w ja­sną żółć, co za­po­wia­da­ło ry­chłe już na­dej­ście żniw.


  Mi­le­na jed­nak je­dy­nie z rzad­ka mo­gła na­cie­szyć oczy świe­żo­ścią przy­ro­dy i tyl­ko wte­dy, gdy straż­ni­cy pil­nu­ją­cy wjaz­du do gro­du nie prze­ga­nia­li jej od otwar­tej bra­my, po­zwa­la­jąc sta­nąć przy wro­tach, aby mo­gła cho­ciaż po­pa­trzeć w dal. Wi­dzia­ła wte­dy da­chy pod­gro­dzia, łany fa­lu­ją­cych na po­lach zbóż, lu­dzi krzą­ta­ją­cych się obok do­mostw czy pra­cu­ją­cych na po­lach. Wi­dzia­ła ra­do­śnie bie­ga­ją­ce mię­dzy bu­dyn­ka­mi dzie­ci, uga­nia­ją­ce się za psa­mi lub go­nią­ce na łąki gęsi lub kozy, ude­rza­ne dłu­gi­mi wierz­bo­wy­mi wit­ka­mi. W dal­szej per­spek­ty­wie, za koń­co­wą li­nią pól i łąk ciem­nia­ła swo­im ogro­mem pusz­cza, nie­prze­by­te lasy. Wi­dok pro­ste­go ży­cia miesz­kań­ców pod­gro­dzia przy­po­mi­nał o jej wła­snym domu. O jej wła­snych dzie­ciach i o mężu. Jesz­cze nie tak daw­no i ona żyła prze­cież szczę­śli­wie ta­kim sa­mym ży­ciem, nie spo­dzie­wa­jąc się, że jej los tak na­gle i bo­le­śnie się od­mie­ni. Ob­raz dzie­ci i ro­dzi­ny po­ja­wiał się wte­dy szyb­ko w pa­mię­ci, a do oczu na­pły­wa­ły łzy. Jed­nak naj­czę­ściej na co dzień Mi­le­na wi­dzia­ła tyl­ko wy­so­kie wały, za­gro­dę dla koni, bra­mę wjaz­do­wą i kil­ka­na­ście bu­dyn­ków usy­tu­owa­nych pół­ko­lem wzdłuż wy­so­kich umoc­nień, od­gra­dza­ją­cych ją od wi­do­ku ze­wnętrz­ne­go świa­ta i od­bie­ra­ją­cych jed­no­cze­śnie wol­ność.


  Na po­le­ce­nie Si­gur­da Mi­le­na cały czas prze­by­wa­ła w naj­więk­szym bu­dyn­ku, w któ­rym za­miesz­ki­wał on sam. Z jego roz­ka­zu pil­no­wał jej wier­ny słu­ga Ra­cław, któ­ry nie­zwy­kle rzad­ko spusz­czał ją z oka. Mo­gła cho­dzić je­dy­nie po tym bu­dyn­ku i po pla­cu znaj­du­ją­cym się we­wnątrz gro­du. W po­zo­sta­łych do­mo­stwach miesz­ka­li lu­dzie Si­gur­da, znaj­do­wa­ła się kuź­nia i warsz­tat ry­ma­rza, a licz­ne, wko­pa­ne w głąb grun­tu, przy­sa­dzi­ste i ni­skie pół­zie­mian­ki słu­ży­ły jako ma­ga­zy­ny żyw­no­ści.


  Si­gurd czę­sto opusz­czał swój gród, zni­ka­jąc z nie­go na­wet na kil­ka dni. Lecz gdy wra­cał, za­wsze przed snem wzy­wał Mi­le­nę do łaź­ni. Sia­dał na ła­wie w opa­rach gry­zą­ce­go dymu bi­ją­ce­go od ob­le­wa­nych wodą go­rą­cych ka­mie­ni i na­ka­zy­wał jej czy­ścić swo­je cia­ło małą skro­bacz­ką, a po­tem ma­so­wać ręce, ple­cy i ra­mio­na. Ni­g­dy nic do niej nie mó­wił. Za­my­kał oczy i po­zwa­lał, aby drob­ne pal­ce Mi­le­ny pie­ści­ły jego cia­ło, wcie­ra­jąc w nie po­piół z ogni­ska wy­mie­sza­ny ze zwie­rzę­cym ło­jem[1]. Na jego twa­rzy po­ja­wiał się wte­dy wy­raz spo­ko­ju i bło­go­ści, w któ­rym lu­bił po­zo­sta­wać przez dłu­gie chwi­le. Po wyj­ściu z łaź­ni Mi­le­na za­wsze w nocy dzie­li­ła z nim łoże. Si­gurd za­sy­piał, obej­mu­jąc swo­imi ma­syw­ny­mi rę­ko­ma jej drob­ne ra­mio­na i wtu­la­jąc twarz w gę­stą plą­ta­ni­nę jej buj­nych i ja­snych wło­sów. Ran­kiem szyb­ko zni­kał, czę­sto jesz­cze przed świ­tem, w cią­gu dnia uni­ka­jąc ja­kie­go­kol­wiek z nią kon­tak­tu. Jed­nak nie po­zwa­lał ni­ko­mu jej źle trak­to­wać. Nikt jej nie ubli­żał ani na nią nie krzy­czał i nikt ni­g­dy jej nie ude­rzył. W cią­gu dnia Mi­le­na po­ma­ga­ła przy przy­go­to­wa­niu po­sił­ków za­rów­no dla Si­gur­da, jak i jego to­wa­rzy­szy, szy­ła i ła­ta­ła ich po­rwa­ne lub pod­nisz­czo­ne ubra­nia oraz wy­ko­ny­wa­ła drob­ne pra­ce go­spo­dar­skie, za­wsze jed­nak pil­nie do­glą­da­na przez Ra­cła­wa.


  W gro­dzie oprócz niej miesz­ka­ła tyl­ko jed­na nie­wia­sta. Le­ci­wa już Wie­let­ka, przez miesz­kań­ców gro­du zwa­na Li­bu­szą. Sta­ra i zgar­bio­na, za­wsze szep­czą­ca coś nie­zro­zu­mia­le pod no­sem, moc­no uty­ka­ją­ca na lewą nogę, ob­wie­szo­na czer­wo­ny­mi wstą­żecz­ka­mi ma­ją­cy­mi ją chro­nić od dzia­ła­nia złych mocy. Krę­ci­ła się ona o naj­róż­niej­szych po­rach dnia i nocy za­rów­no po gro­dzie, jak i po jego oko­li­cy. Jej gło­wę po­ra­sta­ły zmierz­wio­ne, za­mie­nio­ne w wiel­ki koł­tun, dłu­gie i siwe wło­sy, prze­mie­sza­ne z li­ść­mi, tra­wa­mi oraz pa­ję­czy­na­mi. Jej pra­we oko okry­wa­ło biel­mo, a lewe za­wsze po­zo­sta­wa­ło lek­ko przy­mru­żo­ne. Usta stra­szy­ły nie­mal bez­zęb­ny­mi dzią­sła­mi. Na szyi no­si­ła licz­ne za­wiesz­ki, na któ­re skła­da­ły się róż­ne ta­li­zma­ny, tru­chło za­su­szo­ne­go kre­ta, usu­szo­ne ża­bie i ku­rze łap­ki oraz wo­re­czek z amu­le­ta­mi zwa­ny kap­tor­gą. Zna­ła się ona jak nikt inny na po­lnych i le­śnych zio­łach, któ­re zbie­ra­ła, cho­dząc ca­ły­mi dnia­mi po oko­licz­nych la­sach, ba­gnach i łą­kach. Ze­bra­ne zio­ła su­szy­ła po­tem na spe­cjal­nych żer­dziach usta­wio­nych sze­re­giem przy wa­łach. Lu­dzie Si­gur­da bali się jej. Wo­le­li nie wcho­dzić jej w dro­gę i omi­ja­li ją skrzęt­nie z da­le­ka. Mó­wi­li, że jest wiedź­mą i że na każ­de­go, kogo tyl­ko so­bie upa­trzy, może rzu­cić zły urok, czym do­pro­wa­dzi do nie­szczę­ścia. Kie­dy jed­nak któ­ryś z nich za­nie­mógł, czy to z po­wo­du od­nie­sio­nych ran, czy też z po­wo­du cho­ro­by, wte­dy jej za­klę­cia i wy­wa­ry zio­ło­we sta­wia­ły go w szyb­kim cza­sie na nogi.


  Któ­re­goś dnia Mi­le­na cho­dzi­ła po po­dwó­rzu. Wła­śnie spadł rzę­si­sty deszcz, więc zie­mia wo­kół bu­dyn­ków za­mie­ni­ła się w roz­le­głe ba­jo­ro, a to spo­wo­do­wa­ło, że miesz­kań­cy gro­du, nie chcąc prze­mok­nąć, schro­ni­li się we wnę­trzach ob­le­wa­nych stru­ga­mi wody bu­dyn­ków. Mi­le­na, śli­zga­jąc się w bło­cie po­mię­dzy kacz­ka­mi, gę­śmi i ku­ra­mi, le­ni­wie mimo desz­czu sku­bią­cy­mi kępy traw, za­ga­nia­ła bie­ga­ją­ce po pla­cu świ­nie i kozy do ich za­gród.


  Na­gle jed­na z kóz ucie­kła w stro­nę bra­my, by scho­wać się w jej wnę­trzu. Mi­le­na po­bie­gła za nią. Gdy zna­la­zła się przy wro­tach, za­uwa­ży­ła na­tych­miast, że nie ma przy nich żad­ne­go ze sto­ją­cych tu­taj zwy­kle straż­ni­ków, a bra­ma jest sze­ro­ko otwar­ta. Ro­zej­rza­ła się wo­kół. Na po­dwó­rzu nie do­strze­gła ni­ko­go. Przy bra­mie tak­że było pu­sto. Rów­nież kie­dy po­przez stru­gi wody le­ją­ce się z nie­ba spoj­rza­ła w kie­run­ku pod­gro­dzia, nie za­uwa­ży­ła żad­ne­go ze straż­ni­ków ani miesz­kań­ców. Ra­cław przed dwo­ma dnia­mi wy­je­chał ra­zem z Si­gur­dem. W gro­dzie tego dnia nie było na­wet po­ło­wy z jego sta­łych miesz­kań­ców. Dro­ga pro­wa­dzą­ca na pod­gro­dzie była cał­ko­wi­cie pu­sta, a na roz­cią­ga­ją­cych się da­lej po­lach i łą­kach tak­że nie było wi­dać ani ży­wej du­szy.


  A zmierzch był tuż-tuż…


  Po­czu­ła, jak jej ser­ce za­czę­ło gwał­tow­niej ude­rzać…


  W gło­wie po­ja­wi­ła się na­gła myśl.


  Uciec! Jak naj­szyb­ciej stąd uciec! Nie zwle­ka­jąc! Te­raz!


  Wy­biec z bra­my i szyb­ko po­biec na wprost, przez pola w kie­run­ku la­sów. Może nikt tego nie za­uwa­ży, bo i któż chciał­by choć­by na­wet na chwi­lę wy­chy­lić nos z cha­ty w taką po­go­dę. Do­biec do lasu, a po­tem iść cią­gle na wschód w kie­run­ku Odry, przejść przez rze­kę i po­wró­cić do domu.


  Za­dar­ła gło­wę, spo­glą­da­jąc w gór­ną część bra­my, w miej­sca, gdzie w strze­lec­kich otwo­rach za­zwy­czaj wi­docz­ne były ob­li­cza ob­ser­wu­ją­cych oko­li­cę straż­ni­ków. Za­ci­na­ją­cy deszcz za­le­wał jej twarz i oczy. Mimo tego uważ­nie przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wa­ła się w otwo­ry ob­ser­wa­cyj­ne. W jej ser­cu po­ja­wi­ła się na­dzie­ja, nie do­strze­gła w nich bo­wiem ni­czy­jej twa­rzy. Ozna­cza­ło to, że w tej chwi­li ża­den ze straż­ni­ków przy nich nie stał. Stru­gi desz­czu, le­ją­ce się na zie­mię ca­ły­mi ka­ska­da­mi wprost z da­chu wie­ży, two­rzy­ły nie­mal­że małe wo­do­spa­dy. Przy ob­wa­ło­wa­niach i przy wjeź­dzie do bra­my po­wsta­ły więc głę­bo­kie ka­łu­że bło­ta.


  Pod wpły­wem na­głe­go im­pul­su, nie za­sta­na­wia­jąc się już ani chwi­li dłu­żej, rzu­ci­ła się do gwał­tow­nej uciecz­ki. Szyb­ko prze­bie­gła przez wnę­trze bra­my, roz­chla­pu­jąc wo­kół bło­to. Po chwi­li jej drob­ne sto­py za­dud­ni­ły po prze­rzu­co­nym nad ro­wem ota­cza­ją­cym gród po­mo­ście. Ha­łas desz­czu wy­tłu­mił jed­nak od­gło­sy jej bie­gu. Ani je­den ze straż­ni­ków sie­dzą­cych w gór­nej czę­ści wie­ży nie wy­chy­lił się, aby zo­ba­czyć, co też dzie­je się te­raz na dole przy bra­mie. Nikt nie krzyk­nął na nią, aby się za­trzy­ma­ła. Nikt nie wy­strze­lił w jej kie­run­ku ostrej strza­ły. Po­bie­gła na­przód, wzdłuż wy­dep­ta­nej ko­py­ta­mi koni i ludz­ki­mi sto­pa­mi oraz roz­jeż­dżo­nej przez wozy, a te­raz za­mie­nio­nej w mo­rze bło­ta dro­gi, któ­ra pro­wa­dzi­ła od gro­du do naj­bliż­szych za­bu­do­wań pod­gro­dzia.


  Mimo tego, że bie­gła po tra­wie, z naj­wyż­szym tru­dem utrzy­my­wa­ła rów­no­wa­gę, śli­zga­jąc się co chwi­lę. Z każ­dym kro­kiem sła­bła co­raz bar­dziej. Jej sto­py roz­jeż­dża­ły się w błot­ni­stej mazi. Dwa razy, stra­ciw­szy rów­no­wa­gę, upa­dła w bło­to. Lecz szyb­ko pod­no­si­ła się i bie­gła da­lej co sił w kie­run­ku lasu. Kie­dy do­tar­ła do pierw­szych bu­dyn­ków pod­gro­dzia, spo­dzie­wa­ła się, że za mo­ment do­bie­gnie do jej uszu wście­kły ja­zgot któ­re­goś z psów, tak licz­nie za­miesz­ku­ją­cych osa­dę. Na szczę­ście nie za­szcze­kał ani je­den z nich. Ża­den bo­wiem w taką ule­wę nie chciał wy­sta­wiać nosa ze swo­je­go su­che­go schro­nie­nia.


  Chwie­jąc się nie­zdar­nie i dy­sząc cięż­ko, bie­gła da­lej i da­lej przed sie­bie, brnąc po­przez zwa­ły bło­ta, z któ­re­go z co­raz więk­szym tru­dem wy­cią­ga­ła sto­py. Jej od­dech sta­wał się co­raz cięż­szy. Le­d­wie ła­pa­ła po­wie­trze w płu­ca. Mi­nę­ła cha­ty pod­gro­dzia. Z każ­dym kro­kiem była co­raz bli­żej lasu. Bli­żej upra­gnio­nej wol­no­ści. Nie li­czy­ła już, któ­re po­let­ko mija ani któ­rą łąkę. Nie pa­trzy­ła w kie­run­ku mi­ja­nych do­mostw. Nie za­trzy­ma­ła się na­wet, kie­dy ko­lej­na z ka­łuż wcią­gnę­ła w głąb wy­peł­nio­nej gli­nia­stą bry­ją wody but, któ­ry zsu­nął się z jej nogi. Bie­gła na­przód, wi­dząc co­raz bli­żej zbaw­czą li­nię drzew.


  Uśmiech po­ja­wił się na jej twa­rzy.


  To nie mo­gło się nie udać.


  Oczy try­snę­ły ra­do­ścią, bo ścia­na lasu wy­da­wa­ła się być już nie­mal na wy­cią­gnię­cie ręki.


  Mimo na­ra­sta­ją­ce­go zmę­cze­nia cią­gle bie­gła na­przód. Przed sobą uj­rza­ła łąkę, a na jej środ­ku roz­ło­ży­stą brzo­zę, oto­czo­ną kępą krze­wów. Pod­świa­do­mie skie­ro­wa­ła obo­la­łe nogi w jej kie­run­ku. Chcia­ła ją mi­nąć od le­wej stro­ny, aby po­biec da­lej, w kie­run­ku drzew.


  Do­bie­gła już do kępy krze­wów, kie­dy na­gle je­den z nich nie­na­tu­ral­nie się po­ru­szył. Z gę­stwi­ny za­ro­śli, mimo pa­da­ją­ce­go desz­czu, do jej uszu do­biegł od­głos jak­by gło­śne­go stęk­nię­cia. Wy­da­wa­ło jej się, że po­sły­sza­ła czy­jeś gło­śne sa­pa­nie, któ­re po chwi­li prze­szło w po­mla­ski­wa­nie. Prze­stra­szo­na za­trzy­ma­ła się, spo­glą­da­jąc nie­pew­nie w za­ro­śla. Wte­dy coś po­śród krze­wów trza­snę­ło. A po chwi­li jesz­cze raz. Mi­le­na wy­raź­nie usły­sza­ła od­głos ła­mią­cych się pod cię­ża­rem ko­goś lub cze­goś ga­łę­zi. Spło­szo­na tym dźwię­kiem, cof­nę­ła się o kil­ka kro­ków. Już mia­ła po­now­nie po­de­rwać się do dal­sze­go bie­gu, aby omi­nąć szer­szym łu­kiem sto­ją­ce na jej dro­dze krze­wy, kie­dy na­gle z za­ro­śli wy­sko­czy­ła ja­kaś po­stać.


  Prze­ra­ża­ją­ca po­stać.


  – Jat­ta­ga!!! Jat­ta­ga!!!


  Gło­śny, pi­skli­wy krzyk i zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­łe sło­wa prze­ra­zi­ły ją. Prze­stra­szo­na od­ru­cho­wo cof­nę­ła się o kil­ka na­stęp­nych kro­ków. Na nie­rów­nym pod­ło­żu po­tknę­ła się i jak dłu­ga ru­nę­ła na zie­mię, roz­chla­pu­jąc wo­kół bło­to. Po upad­ku na­tych­miast chcia­ła się pod­nieść, lecz nie zdą­ży­ła tego uczy­nić. Dło­nią star­ła z twa­rzy błot­ni­stą maź. Nie zdą­ży­ła już ani ro­zej­rzeć się, ani ochło­nąć, gdy tuż przed jej no­sem za­dźwię­cza­ła wiel­ka grze­chot­ka, przy­trzy­my­wa­na przez dłu­gie i po­marsz­czo­ne pal­ce, za­koń­czo­ne brud­ny­mi, szpi­cza­sty­mi i po­strzę­pio­ny­mi pa­znok­cia­mi. Dłoń opla­ta­ją­ca grze­chot­kę za­czę­ła nią gwał­tow­nie i gło­śno po­trzą­sać. Mi­le­na prze­su­nę­ła szyb­ko oczy w górę. Spoj­rza­ła na rękę i da­lej przez bark, aż wresz­cie do­strze­gła twarz. Wte­dy zo­ba­czy­ła wpa­trzo­ny w nią wzrok na­past­ni­ka. Upior­ny i pe­łen dzi­ko­ści wzrok. Prze­krwio­ne i roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce wpa­try­wa­ły się w nią w spo­sób, któ­ry zda­wał się prze­szy­wać ją na wy­lot. Po­czu­ła chłód i prze­cho­dzą­ce przez ple­cy ciar­ki. Za­mar­ła na mo­ment, aby po chwi­li pod­jąć nie­po­rad­ną pró­bę uciecz­ki, peł­za­jąc ty­łem w bło­cie i jed­no­cze­śnie gło­śno pisz­cząc.


  – Bam­ra­ga kwe­li min­ru­na!!!


  Gło­śny i pi­skli­wy krzyk prze­mie­nił się nie­omal w wy­cie tuż nad jej uchem. Mi­le­na prze­sło­ni­ła dłoń­mi oczy. Za­prze­sta­ła uciecz­ki. Zwi­nę­ła się w kłę­bek, wbi­ja­jąc się w bło­to, i za­czę­ła prze­raź­li­wie krzy­czeć. Obok niej sta­nę­ła Li­bu­sza. Wła­ści­wie nie sta­nę­ła, tyl­ko ska­ka­ła wo­kół jak obłą­ka­na. Po­chy­la­jąc się raz w przód, raz w tył, to znów na boki, ob­ra­ca­ła się gwał­tow­nie do­ko­ła sa­mej sie­bie. Po­trzą­sa­jąc gło­wą, roz­chla­py­wa­ła wo­kół kro­ple wody ze swo­ich zla­nych desz­czem i zmierz­wio­nych wło­sów, jed­no­cze­śnie ob­le­pio­nych tra­wa­mi oraz li­ść­mi. Wy­glą­da­ła, jak­by wpa­dła w dzi­ką eks­ta­zę. Gwał­tow­nie po­trzą­sa­ła rę­ko­ma, a czer­wo­ne sznur­ki ob­wią­za­ne wo­kół jej nad­garst­ków, wy­da­wa­ły się za­ta­czać wo­kół jej po­sta­ci świe­tli­ste krę­gi. Jej twarz wy­krzy­wia­ły nie­zro­zu­mia­łe miny, a nad­na­tu­ral­nie roz­sze­rzo­ne oczy po­tę­go­wa­ły od­czu­cie dzi­ko­ści.


  – Jat­ta­ga!!! Jat­ta­ga!!! Chcia­łaś uciec?! – wy­krzy­cza­ła wprost do ucha Mi­le­ny, po­chy­la­jąc nad nią gło­wę. – Ty suko!!! Cha­ta­ra bra­kum!!! Le­sze, wiły, po­łu­dni­ce[2] i inne le­śne de­mo­ny!!! Je­śli ta nie­wia­sta wkro­czy do lasu, wa­sze­go domu, po­chwyć­cie ją w swo­je moce! War­da bra­kum!!! Wy­ci­śnij­cie z niej wszyst­kie soki ży­cio­we!!! Oślep­cie ją!!! Obe­drzyj­cie ze skó­ry!!! Wy­rwij­cie jej ję­zyk i wy­pij­cie jej krew!!! Za­trać­cie ją!!! Ha­tra kar­ka­wa!!! Ha­tra!!!


  Li­bu­sza krzy­cza­ła jak opę­ta­na. Jej dzi­kie wrza­ski roz­cho­dzi­ły się wo­kół, do­cie­ra­jąc wresz­cie do po­bli­skich do­mostw. Z uchy­lo­nych drzwi bu­dyn­ków za­czę­ły wy­glą­dać ludz­kie twa­rze. Naj­pierw nie­pew­nie, a po­tem z co­raz więk­szym za­cie­ka­wie­niem, miesz­kań­cy pod­gro­dzia spo­glą­da­li na spek­takl, któ­ry roz­gry­wał się nie­opo­dal ich chat.


  – Wra­caj! Na­tych­miast wra­caj do gro­du!!! – sy­cza­ła wście­kle Li­bu­sza, przy­sta­wia­jąc usta do twa­rzy Mi­le­ny i cią­gle po­trzą­sa­jąc grze­chot­ką. – Nie uciek­niesz!!! Czar­ne wro­ny i kru­ki wy­pa­trzą cie wszę­dzie!!! A od­głos two­ich stóp w le­sie przy­wa­bi chmur­ni­ków[3]. Zgi­niesz!!! Nie uj­dziesz!!! Ni­g­dzie się nie ukry­jesz!!!


  Mi­le­na, za­no­sząc się pła­czem, wsta­ła z bło­ta. Prze­ra­żo­na za­czę­ła iść w kie­run­ku gro­du, po­ty­ka­jąc się co chwi­lę. Li­bu­sza, po­trzą­sa­jąc cią­gle grze­chot­ką, po­py­cha­ła ją bru­tal­nie, szar­pa­ła za wło­sy, biła po twa­rzy i co chwi­lę sma­ga­ła dłu­gą ga­łę­zią ło­zi­ny, któ­rą wy­rwa­ła moc­nym szarp­nię­ciem z po­bli­skich krze­wów.


  Mi­le­na nie za­uwa­ży­ła na­wet chwi­li, kie­dy obok niej ze­brał się tłum lu­dzi, gęst­nie­ją­cy z każ­dą chwi­lą. Lu­dzie, wy­wa­bie­ni ze swo­ich chat do­bie­ga­ją­cych do nich wrza­ska­mi, naj­pierw z lek­ką nie­śmia­ło­ścią i nie­pew­no­ścią, a po chwi­li, kie­dy już zo­rien­to­wa­li się, co się dzie­je, pew­nie i od­waż­nie oto­czy­li obie nie­wia­sty, aby z bli­ska przyj­rzeć się roz­gry­wa­ją­ce­mu się obok ich do­mów nie­co­dzien­ne­mu wi­do­wi­sku. Po­mię­dzy nimi po­ja­wi­ły się małe dzie­ci i wy­rost­ki. Naj­pierw za­czę­ły się one gło­śno śmiać z Mi­le­ny, aby już po chwi­li za­cząć jej ubli­żać. Nie­co póź­niej, za­chę­co­ne przez do­ro­słych, za­czę­ły rzu­cać w nią grud­ka­mi bło­ta i pod­nie­sio­ny­mi z pól ka­mie­nia­mi. Nie­wia­sty krzy­cza­ły ja­zgo­tli­wie. Plu­ły na Mi­le­nę, szczy­pa­ły ją bo­le­śnie, ko­pa­ły i ude­rza­ły pię­ścia­mi. Ich męż­czyź­ni trzy­ma­li się nie­co z tyłu, z roz­ba­wie­niem, zza ple­ców nie­wiast i dzie­ci, przy­glą­da­jąc się ca­łej sy­tu­acji. Do­dat­ko­wy har­mi­der po­wo­do­wa­ły krę­cą­ce się mię­dzy ludz­ki­mi no­ga­mi psy, któ­re, przy­wa­bio­ne ha­ła­sem, ob­szcze­ki­wa­ły nie­wol­ni­cę, szcze­rząc wście­kle swo­je kły. Li­bu­sza co chwi­lę przy­sta­wa­ła i od­ga­nia­ła wszyst­kich, plu­jąc na nich. Przy­no­si­ło to Mi­le­nie na chwi­lę ulgę. Jed­nak wy­star­czy­ło tyl­ko, aby wiedź­ma od­wró­ci­ła się do tłu­mu ple­ca­mi, a dzie­ci i ich mat­ki po­now­nie za­czy­na­ły ją bić i ubli­żać jej.


  Wresz­cie, uma­za­na bło­tem, prze­mo­czo­na, ob­szar­pa­na, ocie­ka­ją­ca krwią z roz­bi­te­go nosa i licz­nych za­dra­pań, we­szła na po­most wio­dą­cy do bra­my, na któ­rym na­tych­miast po­ja­wi­li się straż­ni­cy. Rzu­ca­jąc wo­kół wście­kły­mi spoj­rze­nia­mi, ru­szy­li w stro­nę Mi­le­ny. Naj­wyż­szy z nich szyb­kim kro­kiem pod­szedł do niej. Wy­rwał ją moc­nym szarp­nię­ciem z ota­cza­ją­ce­go ją tłu­mu lu­dzi i bez sło­wa za­ci­śnię­tą pię­ścią za­dał jej po­tęż­ny cios, któ­ry na­tych­miast zwa­lił ją z nóg. Oszo­ło­mio­na ru­nę­ła na de­ski po­mo­stu. Wy­da­wa­ło się jej, że siła ude­rze­nia roz­po­ło­wi­ła jej gło­wę. Straż­nik nie za­cze­kał, aby oszo­ło­mio­na ude­rze­niem nie­wia­sta do­szła do sie­bie. Zła­pał ją moc­nym chwy­tem pod ra­mię i mo­men­tal­nie, sil­nym szarp­nię­ciem po­sta­wił ją na nogi, aby pchnąć ją w kie­run­ku dzie­dziń­ca.


  •


  Na­stęp­ne­go dnia do gro­du po­wró­cił Si­gurd. Mi­le­na po­prze­dza­ją­cą jego po­wrót noc spę­dzi­ła nie w ich wspól­nym łożu, a w za­mknię­ciu, w jed­nej z chwi­lo­wo pu­stych pół­zie­mia­nek, prze­zna­czo­nych na spi­chlerz. Obi­ta, opuch­nię­ta od cio­su straż­ni­ka i spo­nie­wie­ra­na, za­snę­ła krót­kim i ner­wo­wym snem do­pie­ro tuż przed sa­mym świ­tem, kie­dy z jej oczu daw­no już wy­pły­nę­ły wszyst­kie łzy. Obu­dzi­ło ją gwał­tow­ne uja­da­nie psów, któ­re, po­szcze­ku­jąc ra­do­śnie, wi­ta­ły swo­je­go pana, ob­ska­ku­jąc go z wszyst­kich stron, kie­dy po po­wro­cie do domu zsu­nął się z ko­nia. Mi­le­na po­przez szcze­li­nę zro­bio­ną w wi­kli­no­wych drzwiach swo­jej pół­zie­mian­ki, peł­na obaw pa­trzy­ła na dzie­dzi­niec.


  Czu­ła prze­szy­wa­ją­cy ją nie­mal na wskroś strach.


  Strach przed nie­chyb­nie cze­ka­ją­cą ją karą, któ­rą wy­mie­rzą jej lu­dzie Si­gur­da.


  Nie wie­dzia­ła bo­wiem, jak za­re­agu­je wódz wi­kin­gów, kie­dy usły­szy, że pró­bo­wa­ła uciecz­ki.


  Si­gurd ze­sko­czył z ko­nia, któ­re­go wo­dze na­tych­miast od­dał pa­choł­ko­wi. Otrze­pał z bło­ta ubra­nie i wdał się w we­so­łą po­ga­węd­kę z to­wa­rzy­sza­mi. Po chwi­li ru­szył w stro­nę swo­je­go dwo­ru, roz­ga­nia­jąc kop­nia­ka­mi bie­ga­ją­ce mu pod no­ga­mi świ­nie i kury. Wte­dy z wnę­trza bu­dyn­ku wy­su­nę­li się jego po­łab­scy wo­jow­ni­cy, w tym tak­że i ci, któ­rzy po­przed­nie­go dnia trzy­ma­li straż przy bra­mie. Je­den z nich, po­chy­la­jąc gło­wę, pod­szedł do wi­kin­ga, aby go po­wi­tać. Si­gurd, uśmie­cha­jąc się, od­po­wie­dział na jego po­zdro­wie­nie i ru­szył w kie­run­ku dwo­rzysz­cza. Wie­le­ta szedł po­kor­nie obok nie­go, mó­wiąc mu coś do ucha. Na jego sło­wa wi­king naj­pierw zwol­nił kro­ku, a po chwi­li za­trzy­mał się. Na jego ob­li­czu po­ja­wił się wy­raz gnie­wu. Cof­nął się o dwa kro­ki, krę­cąc gło­wą. Z jego twa­rzy znik­nął po­god­ny uśmiech, a z oczu wy­raz bez­tro­ski. Na­głym ru­chem dło­ni po­luź­nił sznur­ki od ko­szu­li przy szyi. Pod­szedł do sto­ją­ce­go obok wo­jow­ni­ka. Swo­ją wy­krzy­wio­ną wście­kło­ścią twarz przy­sta­wił nie­mal do jego twa­rzy. Gwał­tow­nie po­chwy­cił dłoń­mi za jego szy­ję i sy­cząc przez zęby rzu­cił: – Któ­ry?! Któ­ry śmiał?!


  Du­szo­ny czło­wiek z prze­ra­że­niem sze­ro­ko roz­warł oczy. Nie mo­gąc jed­nak ni­cze­go wy­krztu­sić, wska­zał je­dy­nie dło­nią na sto­ją­ce­go o kil­ka kro­ków da­lej in­ne­go wo­jow­ni­ka. Wska­zał tego sa­me­go, któ­ry, kie­dy wczo­raj, po nie­uda­nej uciecz­ce, tłum przy­wiódł Mi­le­nę do bra­my, do­padł do niej, aby wy­mie­rzyć jej po­tęż­ny cios. Uścisk Si­gur­da na szyi wo­jow­ni­ka roz­luź­nił się. Wie­le­ta ru­nął na zie­mię, dy­sząc cięż­ko, a wi­king jed­nym su­sem przy­sko­czył do wska­za­ne­go przez nie­go wo­jow­ni­ka, aby po­tęż­nym ude­rze­niem pię­ści wy­rżnąć go w twarz. Oszo­ło­mio­ny cio­sem straż­nik na chwie­ją­cych się no­gach cof­nął się o kil­ka kro­ków i opadł cięż­ko na ko­la­na. Starł dłoń­mi krew z roz­bi­te­go nosa i spoj­rzał na Si­gur­da wzro­kiem peł­nym zdzi­wie­nia. Wy­raz jego twa­rzy aż nad­to świad­czył, że zu­peł­nie nie ro­zu­mie, co sta­ło się po­wo­dem gnie­wu jar­la.


  Si­gurd nie po­zwo­lił mu pod­nieść się z ko­lan. Do­sko­czył do nie­go i z roz­ma­chem za­dał mu ko­lej­ny cios. Straż­nik z ję­kiem ru­nął na zie­mię. Wte­dy jarl z ca­łych sił za­czął go ko­pać po tu­ło­wiu i gło­wie. Ko­pał go tak dłu­go, aż w koń­cu za­la­ny krwią Wie­le­ta prze­stał się ru­szać. Z jego ust wy­są­czy­ła się pie­nią­ca się krew, a ubru­dzo­ne we krwi pal­ce bez­sil­nie roz­dra­py­wa­ły bło­to dzie­dziń­ca.


  Po­zo­sta­li Po­ła­bia­nie spo­glą­da­li ze stra­chem w oczach na ob­le­pio­ne krwią i bło­tem cia­ło swo­je­go to­wa­rzy­sza. Si­gurd nie dał im chwi­li, aby ochło­nę­li. Do­sko­czył do sto­ją­cych naj­bli­żej wo­jow­ni­ków i na oślep za­czął roz­da­wać im po­tęż­ne cio­sy pię­ścią i kop­nia­ki. Jego ude­rze­nia po­wa­li­ły ko­lej­nych trzech z nich, za­nim wresz­cie nie­co się uspo­ko­ił. Dy­sząc cięż­ko, roz­glą­dał się po ich oszo­ło­mio­nych i po­roz­bi­ja­nych twa­rzach, wy­krzy­ku­jąc: – Dur­nie, mie­li­ście jej pil­no­wać, a nie bić! Mó­wi­łem wam, by­dla­ki, że ma­cie na­wet na chwi­lę nie spusz­czać jej z oczu! – krzy­czał w gniew­nym unie­sie­niu.


  Jego wo­jow­ni­cy nie­pew­nym wzro­kiem spo­glą­da­li na swo­je po­obi­ja­ne twa­rze, jed­no­cze­śnie z trwo­gą zer­ka­jąc na swo­je­go wo­dza.


  – Je­śli coś się jej sta­ło – dy­szał ten wście­kle – bia­da wam!


  Ru­szył szyb­kim kro­kiem w kie­run­ku dwo­ru, prze­cho­dząc tuż obok char­czą­ce­go w kon­wul­sjach ko­na­ją­ce­go straż­ni­ka. Jego przy­bocz­ni po­bie­gli za­raz za nim, na­to­miast po­zo­sta­li wo­jo­wie, nie ma­jąc od­wa­gi spoj­rzeć na nie­go, peł­ni za­kło­po­ta­nia opu­ści­li gło­wy, wbi­ja­jąc tępy wzrok w zie­mię.


  – Przy­pro­wadź­cie ją do mnie!!! Chcę ją zo­ba­czyć!!! Na­tych­miast!!! – wy­krzyk­nął Si­gurd, za­nim znik­nął wszyst­kim z oczu w pół­mro­ku wej­ścia do dwo­rzysz­cza.


  Mi­le­na od­su­nę­ła się od szpa­ry w drzwiach, prze­ra­żo­na tym, co przed chwi­lą zo­ba­czy­ła. Sku­lo­na ze stra­chu, przy­lgnę­ła do wil­got­nej ścia­ny pół­zie­mian­ki, w któ­rej ją prze­trzy­my­wa­no. Chcia­ła ukryć się w mro­ku, roz­pły­nąć się w ni­co­ści, jed­no­cze­śnie pra­gnąc, aby wszy­scy o niej za­po­mnie­li. Jed­nak nie było jej to dane. Po chwi­li drzwi po­miesz­cze­nia, w któ­rym ją prze­trzy­my­wa­no, gwał­tow­nie się otwo­rzy­ły. Dwóch straż­ni­ków wsu­nę­ło się do środ­ka. Na chwi­lę przy­sta­nę­li przy wej­ściu, bez­rad­nie roz­glą­da­jąc się w pół­mro­ku. Ich oczy nie mo­gły ni­g­dzie roz­po­znać jej syl­wet­ki. Do­pie­ro po chwi­li, kie­dy przy­zwy­cza­ili się do ciem­no­ści, do­strze­gli ją. Bez zbęd­nych słów rzu­ci­li się w jej kie­run­ku, chwy­ci­li ją pod ręce i siłą wy­pro­wa­dzi­li na ze­wnątrz.


  – Nie chcę, nie chcę, zo­staw­cie mnie, zo­staw­cie!!! – krzy­cza­ła prze­ra­żo­na.


  Straż­ni­cy, nie zwa­ża­jąc na jej opór i krzy­ki, szyb­ko prze­pro­wa­dzi­li ją po­przez gro­do­wy dzie­dzi­niec i we­szli do dwo­rzysz­cza, aby już po chwi­li za­trzy­mać się przed sie­dzą­cym na ła­wie w głów­nej sali Si­gur­dem. Ten, na wi­dok straż­ni­ków i pro­wa­dzo­nej przez nich Mi­le­ny, po­de­rwał się gwał­tow­nie z sie­dzi­ska.


  – Zo­staw­cie ją! – po­le­cił.


  Straż­ni­cy pu­ści­li Mi­le­nę i na­tych­miast cof­nę­li się o kil­ka kro­ków, za­trzy­mu­jąc się da­le­ko za jej ple­ca­mi. Wte­dy Si­gurd pod­szedł do niej. Mi­le­nie strach roz­sze­rzył źre­ni­ce. Cała się za­trzę­sła, nie wie­dząc, co się te­raz wy­da­rzy. Po opuch­nię­tej od po­bi­cia twa­rzy spły­wa­ły licz­ne łzy. Pło­ną­ce w sali ogni­sko nie da­wa­ło wy­star­cza­ją­co moc­ne­go świa­tła. Si­gurd wy­szar­pał więc z uchwy­tu w ścia­nie pło­ną­cą ża­giew i oświe­tlił jej syl­wet­kę. Po­chod­nię, chcąc le­piej wi­dzieć, przy­su­nął nie­mal do sa­mej jej twa­rzy. Pal­ca­mi de­li­kat­nie ujął ją za bro­dę i lek­ko uniósł w górę – uczy­nił to tak samo jak wte­dy, gdy przy­glą­dał się jej po raz pierw­szy. Na wi­dok jej pod­bi­tych i opuch­nię­tych po cio­sie straż­ni­ka oczu za­ci­snął zęby. Po chwi­li pod­niósł po­chod­nię nie­co wy­żej, aby tym ra­zem przy­pa­trzeć się ca­łej jej syl­wet­ce. Gry­mas wście­kło­ści po­now­nie prze­szedł przez jego twarz. Jej ob­szar­pa­ne i ob­le­pio­ne bło­tem gie­zło oraz licz­ne si­nia­ki i ob­tar­cia, po­zo­sta­wio­ne na jej cie­le przez miesz­kań­ców pod­gro­dzia, wy­glą­da­ły bar­dzo źle.


  – Ra­cław! – wrza­snął w kie­run­ku le­d­wie wi­docz­ne­go w pół­mro­ku nie­wol­ni­ka. – Umy­jesz ją i opa­trzysz jej rany. We­zwij Li­bu­szę, niech przy­go­tu­je swo­je zio­ła i niech zro­bi z nich na­pa­ry. Po­wiedz jej, że ma zro­bić wszyst­ko, aby jak naj­szyb­ciej po­wró­ci­ła do zdro­wia.


  Ra­cław, uty­ka­jąc lek­ko, pod­szedł do Mi­le­ny. De­li­kat­nie po­chwy­cił za jej ra­mię, aby na­stęp­nie wpro­wa­dzić ją do po­miesz­cze­nia obok, któ­re miesz­kań­com gro­du słu­ży­ło jako łaź­nia. Od­dy­cha­jąc cięż­ko, oszo­ło­mio­na i zre­zy­gno­wa­na, po­zwo­li­ła po­sa­dzić się na ła­wie. Nie za­pro­te­sto­wa­ła, kie­dy Ra­cław okrył ją cie­płym ple­dem. Nie­wol­nik do­rzu­cił drew do ogni­ska, nad któ­rym wi­siał wy­peł­nio­ny wodą ko­cioł, a kie­dy ta po chwi­li za­grza­ła się, na­peł­nił nią sto­ją­cą obok pa­le­ni­ska wiel­ką ba­lię. Wte­dy de­li­kat­nie ścią­gnął z Mi­le­ny okry­wa­ją­cy ją pled. Zdjął z niej tak­że po­dar­te i wy­bru­dzo­ne gie­zło, a jej sa­mej po­le­cił, aby we­szła do ba­lii. Kie­dy za­nu­rzy­ła się w wo­dzie, przy­siadł obok niej i po­wo­li za­czął ob­my­wać bród z jej licz­nych ran i za­dra­pań.


  – Mrun­gi, ga­ze­ra wa­ra­bi – do­biegł do ich uszu nie­wy­raź­ny beł­kot, gdy do po­miesz­cze­nia we­szła spro­wa­dzo­na przez Wie­le­tów Li­bu­sza.


  Sta­ru­cha przy­nio­sła ze sobą gli­nia­ne na­czy­nia wy­peł­nio­ne róż­ny­mi mik­stu­ra­mi. Świe­cąc w pół­mro­ku biel­mem swe­go pra­we­go oka od­bi­ja­ją­ce­go się od ognia, mam­ro­ta­ła pod no­sem nie­wy­raź­nie, roz­cie­ra­jąc zio­ła. Po­chło­nię­ta pra­cą, po­chy­li­ła się nad gli­nia­ny­mi na­czy­nia­mi.


  – Sta­ra zoł­zo. Wi­dzisz, co na­ro­bi­łaś? To przez cie­bie mamy te­raz kło­pot. Zo­bacz, jak te­raz wy­glą­da ta bied­na nie­wia­sta. Dur­na! Dla­cze­go nie po­zwo­li­łaś jej uciec? Co przy­szło ci z tego, że jest tu z po­wro­tem? – mó­wił Ra­cław do Li­bu­szy, de­li­kat­nie ob­my­wa­jąc rany Mi­le­ny.


  – Si­gurd zły, je­śli ona uciek­nie – od­par­ła sta­ru­cha, szcze­rząc nie­licz­ne zęby w krzy­wym uśmie­chu. – Ty, sta­ry, rób swo­je. Li­bu­sza wie, co ma czy­nić. Ra­bra wert.


  – A idź ty, po­kra­ko, do lasu! Prze­pad­nij tam, naj­le­piej na za­wsze. – Ra­cław, prze­ko­ma­rza­jąc się ze sta­rą nie­wia­stą, uśmie­chał się jed­no­cze­śnie pod no­sem.


  – Li­bu­sza jest do­bra, cho­ciaż to­bie jej przy­wią­za­nie do Si­gur­da nie wy­szło na zdro­wie – po­wie­dział te­raz do Mi­le­ny, roz­cze­su­jąc ko­ścia­nym grze­bie­niem jej mo­kre wło­sy. – Wi­dzisz, ko­lej­ny raz mu­szę opa­try­wać two­je rany.


  Po­tem za­milkł, aby wy­czy­ścić jej dłu­gie ja­sne wło­sy z bło­ta, li­ści i traw.


  – Czer­wo­ne ta­siem­ki za­pew­ni­ły ci opie­kę bo­gów i oca­li­ły two­je ży­cie i zdro­wie – po­wie­dział, od­wią­zu­jąc z jej nad­garst­ka po­pla­mio­ny bło­tem i ob­szar­pa­ny czer­wo­ny sznu­re­czek.


  Mru­cząc for­mu­ły za­klęć od­czy­nia­ją­cych zło, ob­wią­zał po chwi­li jesz­cze raz nad­gar­stek nie­wia­sty czer­wo­ną ta­siem­ką.


  – Masz do kogo wra­cać? Żyje ktoś z two­ich naj­bliż­szych? – za­py­tał, de­li­kat­nie po­chy­la­jąc się nad nią.


  – Żyje moja cór­ka, któ­rą lu­dzie o ciem­nych wło­sach, twa­rzach i oczach za­bra­li na zie­mie Po­łu­dnia.


  – Wiem, już mi o tym mó­wi­łaś.


  – Na­pad na moją osa­dę prze­żył mój mąż!


  – Na­wet je­śli, to cóż z tego. My­ślisz, że sie­dzi on te­raz na zglisz­czach wa­sze­go domu, cze­ka­jąc tam na cie­bie? Nie są­dzisz też chy­ba, że przy­bę­dzie tu­taj, aby na­gle wy­sko­czyć z ciem­no­ści i uwol­nić cię z rąk Wie­le­tów? Nie bądź na­iw­na. Mó­wi­łem ci, abyś po­go­dzi­ła się z tym, że nie ma już po­wro­tu do two­je­go po­przed­nie­go ży­cia. Ci, któ­rych zna­łaś i wśród któ­rych ży­łaś, ode­szli już na za­wsze…


  Ra­cław za­milkł na chwi­lę, do­strzegł bo­wiem łzy spły­wa­ją­ce po po­licz­kach Mi­le­ny. Do­brze ro­zu­miał ból wi­docz­ny w oczach spo­nie­wie­ra­nej nie­wia­sty. Mimo tego po­wie­dział ci­cho:


  – Przy­kro mi, ale mu­sisz zro­zu­mieć, że nic już ni­g­dy nie bę­dzie ta­kie, jak było wcze­śniej. Im szyb­ciej to zro­zu­miesz, tym prę­dzej uda ci się uci­szyć za­le­ga­ją­cy w twym ser­cu ból.


  Mil­czał przez chwi­lę, wpa­tru­jąc się w mi­ga­ją­ce we­so­ło pło­mie­nie pa­le­ni­ska, po czym po­now­nie po­chy­lił się nad uchem Mi­le­ny i szep­nął: – Ze stro­ny Si­gur­da nic ci nie gro­zi.


  Nie­wia­sta po­wo­li ob­ró­ci­ła w jego stro­nę swo­ją obo­la­łą twarz. Jej spoj­rze­nie wy­ra­zi­ło peł­ne zdzi­wie­nie, kie­dy pło­mie­nie ognia roz­świe­tli­ły błę­kit­ne oczy.


  – My­ślę, że wiem, dla­cze­go nie sprze­dał cię Ara­bom i dla­cze­go każe cię trzy­mać w tym miej­scu – po­wie­dział ści­szo­nym gło­sem, aby Li­bu­sza, za­ję­ta przy­go­to­wa­niem na­pa­rów ze swo­ich ziół, nie usły­sza­ła, o czym mówi. – Po­słu­chaj tej hi­sto­rii.


  Prze­rwał na mo­ment, aby ode­tchnąć i na­brać po­wie­trza w płu­ca.


  Mi­le­na przy­glą­da­ła mu się z wy­ra­zem za­cie­ka­wie­nia na twa­rzy.


  – To, o czym ci opo­wiem, wy­da­rzy­ło się przed wie­lu, bar­dzo wie­lu laty. Si­gurd miał wte­dy nie­speł­na dwa­dzie­ścia lat. Po­cho­dzi on z za­moż­ne­go kla­nu Jun­ners­se­nów, któ­ry po­sia­dał roz­le­głe do­bra na wy­spie zwa­nej Fal­ster[4], na­le­żą­cej do ziem Ju­tów. Jego oj­ciec Ra­nulf był mą­drym, od­waż­nym i zna­nym z wa­lecz­no­ści ko­nun­giem. Bo­go­wie mu sprzy­ja­li. Wie­lo­krot­nie prze­wo­dził swo­im lu­dziom, pro­wa­dząc ich na licz­ne wy­pra­wy łu­pie­skie do od­le­głych ziem An­glo­sa­sów[5] i Fran­ków na za­cho­dzie[6]. W ce­lach han­dlo­wych czę­sto po­dró­żo­wał na wschód, do mroź­nych ziem Wa­re­gów[7]. Z wy­praw tych po­wra­cał w chwa­le zwy­cięz­cy z licz­ny­mi zdo­by­cza­mi lub przy­wo­ził z nich cen­ne tro­fea i roz­licz­ne do­bra. Tak było do cza­sów, kie­dy do zie­mi Ju­tów nie przy­szła woj­na. Z wład­cą Da­nii, Swe­nem Wi­dło­bro­dym[8], wdał się w kon­flikt Olaf Tryg­gva­son[9], wład­ca zie­mi fior­dów[10]. Do­szło wte­dy do krwa­wych walk[11], w któ­rych na­prze­ciw sie­bie sta­nę­li lu­dzie Pół­no­cy. Woj­na ta była cięż­ka i bar­dzo dłu­ga, a zie­mia ob­fi­cie spły­nę­ła krwią. Wresz­cie wo­jow­ni­cy Wi­dło­bro­de­go po­ko­na­li na­jeźdź­ców. Pro­blem jed­nak w tym, że nie­któ­rzy z duń­skich wo­dzów sta­nę­li pod­czas tej woj­ny po stro­nie Try­gvas­so­na. Wśród nich był oj­ciec Si­gur­da – Ra­nulf. On i jego mło­dy syn tak­że wzię­li udział w woj­nie, w któ­rej brat sta­nął na­prze­ciw bra­ta…


  – Nie ro­zu­miem, do cze­go zmie­rzasz, Ra­cła­wie, mó­wiąc mi o tym – prze­rwa­ła jego opo­wieść Mi­le­na. – Prze­cież ja z tą hi­sto­rią nie mam nic wspól­ne­go.


  – Za­cze­kaj, a za­raz ci wszyst­ko wy­ja­śnię – po­wie­dział Ra­cław, przy­kła­da­jąc dłoń do jej ra­mie­nia.


  – Więc Si­gurd wraz z oj­cem wzię­li udział w tej woj­nie – kon­ty­nu­ował swo­ją opo­wieść. – Jego oj­ciec od­szedł do Wal­hal­li, gi­nąc śmier­cią wo­jow­ni­ka. Woj­na do­bie­gła koń­ca. Jed­nak po jej za­koń­cze­niu Si­gurd nie miał już domu. Po­plecz­ni­cy Wi­dło­bro­de­go na­pa­dli na jego hov[12] i spa­li­li go. Za­gar­nę­li jego zie­mię, po­zba­wia­jąc go praw do niej. W ten spo­sób Si­gurd stał się ba­ni­tą[13]. Nie chcąc do­stać się w ich ręce, opu­ścił swój kraj. Przy­był wte­dy ra­zem ze swo­im młod­szym bra­tem Ha­ko­nem i z nie­do­bit­ka­mi swo­ich lu­dzi aż tu­taj, na zie­mie Po­ła­bian. Wie­le­ci, bę­dąc wro­ga­mi Swe­na Wi­dło­bro­de­go, po­zwo­li­li mu po­zo­stać na swo­jej zie­mi. Z cza­sem Si­gurd zdo­był wśród nich mir i po­wa­ża­nie, a nie­któ­rzy z nich uzna­li go za swo­je­go wo­dza. W ten spo­sób zwią­zał on swój los z Wie­le­ta­mi. Z cza­sem na­uczył się też ich ję­zy­ka i prze­jął zwy­cza­je, sta­jąc się nie­mal jed­nym z nich.


  – Ja mu prze­cież nic złe­go nie zro­bi­łam. Nie mam z tym wszyst­kim nic wspól­ne­go – wtrą­ci­ła Mi­le­na.


  – Otóż masz – od­po­wie­dział jej Ra­cław. – Za­nim wy­bu­chła woj­na, Si­gurd oże­nił się. Jego pięk­na żona uro­dzi­ła mu dwóch do­rod­nych sy­nów. On bar­dzo ich wszyst­kich ko­chał. Kie­dy pod­czas woj­ny mie­sią­ca­mi prze­by­wał da­le­ko od swo­je­go domu, pew­ne­go dnia pod jego hov po­de­szło kil­ku­dzie­się­ciu mor­der­ców, pod­pa­la­czy i gwał­ci­cie­li. To byli lu­dzie Wi­dło­bro­de­go, któ­rzy z jego roz­ka­zu do­ko­na­li na­pa­du. Jego żona wraz z dzieć­mi wte­dy tam była. Ni­ko­go nie oszczę­dzi­li. Po zdo­by­ciu hovu zgła­dzi­li oni wszyst­kich jego miesz­kań­ców. Ta­kie było po­le­ce­nie Wi­dło­bro­de­go. Śmierć spo­tka­ła więc tak­że żonę Si­gur­da i jego dzie­ci. Sy­nów Si­gur­da żyw­cem wrzu­co­no do ognia, a żonę przed śmier­cią żyw­cem ob­dar­to ze skó­ry. Jej cia­ła Wi­dło­bro­dy nie po­zwo­lił po­cho­wać. Roz­wie­szo­ne na żer­dziach po­zo­sta­wio­no jako łup dla kru­ków i wron. Si­gurd na wieść o tym omal nie po­padł w obłęd. Przez dłu­gi czas roz­pa­czał, za­nim do­szedł do sie­bie. Jego ser­ce za­zna­ło nie mniej bólu niż two­je.


  Ra­cław prze­rwał swo­ją opo­wieść.


  Po­pa­trzył na Mi­le­nę, któ­rej nie­ru­cho­me oczy wbi­te w żar ogni­ska zda­wa­ły się być te­raz jak­by nie­obec­ne. Ła­god­nie prze­su­nął dło­nią po jej wło­sach, głasz­cząc ją de­li­kat­nie po gło­wie.


  – Mia­ła na imię Astrid? – spy­ta­ła Mi­le­na.


  – Tak, mó­wią, że je­steś do niej bar­dzo po­dob­na… – usły­sza­ła w od­po­wie­dzi.


  Nic nie po­wie­dzia­ła. Jej twarz za­sty­gła jak­by w le­tar­gu, a pu­sty wzrok utkwił gdzieś w głę­bi wy­peł­nio­ne­go pół­mro­kiem po­miesz­cze­nia.


  – Te­raz ro­zu­miesz… – wy­szep­tał jesz­cze Ra­cław i ni­cze­go już wię­cej nie po­wie­dział.


  Do­rzu­cił drew do do­ga­sa­ją­ce­go ogni­ska.


  Obok nich przy­kuc­nę­ła Li­bu­sza. Mru­cząc coś nie­zro­zu­mia­le pod no­sem, za­czę­ła roz­cie­rać w gli­nia­nych na­czy­niach przy­nie­sio­ne ze sobą zio­ła.


  


  [1] Łój i po­piół – wy­mie­sza­ne ra­zem skład­ni­ki w XI w. trak­to­wa­no jako śro­dek czysz­czą­cy, od­po­wied­nik współ­cze­sne­go my­dła.


  [2] Po­łu­dni­ce – w wie­rze­niach Sło­wian mor­der­cze i złe de­mo­ny po­lu­ją­ce la­tem na tych, któ­rzy sa­mot­nie wy­ko­ny­wa­li pra­ce po­lo­we; po­łu­dni­ce czę­sto po­ry­wa­ły małe dzie­ci nie­uważ­nym mat­kom.


  [3] Chmur­ni­cy – (ina­czej pła­net­ni­cy) w mi­to­lo­gii Sło­wian złe i okrut­ne de­mo­ny ży­ją­ce w chmu­rach, spro­wa­dza­ją­ce wi­chu­ry, bu­rze i gra­do­bi­cie, po­ry­wa­ją­ce lu­dzi.


  [4] Fal­ster – jed­na z wysp duń­skich.


  [5] An­glo­sa­si – ple­mio­na od V w. za­miesz­ku­ją­ce część wysp bry­tyj­skich.


  [6] Fran­ko­wie – na­zwa lu­dów za­miesz­ku­ją­cych w XI w. ob­sza­ry dzi­siej­szej pół­noc­nej Fran­cji i Ho­lan­dii.


  [7] Na Ruś.


  [8] Swen Wi­dło­bro­dy – w la­tach 987-1014 wład­ca Da­nii.


  [9] Olaf Tryg­gva­son – król Nor­we­gii w la­tach 995-1000, pró­bo­wał do­ko­nać pod­bo­ju Da­nii w 1000 r.


  [10] Nor­we­gii.


  [11] Woj­na to­czo­na w 1000 r. z Nor­we­gią przez ko­ali­cję Da­nii, Szwe­cji i Wie­le­tów, za­koń­czo­na klę­ską Nor­we­gów w bi­twie pod Svol­der,


  [12] Hov – w tra­dy­cji wi­kin­gów tzw. dłu­gi dom (zwa­ny tak­że hal­la); za­miesz­ki­wał w nim wódz wi­kin­gów ra­zem ze swo­ją ro­dzi­ną, służ­bą i nie­wol­ni­ka­mi oraz z przy­bocz­ny­mi wo­jow­ni­ka­mi.


  [13] Ba­ni­cja – wy­gna­nie z kra­ju.


  JENIEC


  Od­dział Ha­kie­go i Woj­mi­ra ran­kiem prze­pra­wił się przez Odrę. Od tam­tej chwi­li wo­jo­wie cały czas prze­dzie­ra­li się przez plą­ta­ni­nę za­ro­śli i drzew pusz­czy, po­ra­sta­ją­cej wschod­ni brzeg rze­ki. Po­go­da ule­gła zmia­nie. Słoń­ce znik­nę­ło za chmu­ra­mi, a z nie­ba pra­wie bez prze­rwy lał się rzę­si­sty deszcz. Pie­si wo­jow­ni­cy odłą­czy­li się od ich od­dzia­łu jesz­cze na te­ry­to­rium Łu­życ, za­raz po za­koń­czo­nym star­ciu z Sa­sa­mi. Od tego wy­da­rze­nia mi­jał wła­śnie pią­ty dzień, a oni cią­gle prze­dzie­ra­li się przez pusz­czę. Wszy­scy byli już tym bar­dzo utru­dze­ni.


  Po­ko­nu­ją­cym dzi­kie bez­dro­ża po­gra­ni­cza wo­jow­ni­kom przy­szło więc sie­dzieć w sio­dłach od świ­tu do zmierz­chu. Bar­dzo po­wo­li prze­mie­rza­li le­śne ostę­py, su­nąc za ple­ca­mi prze­wod­ni­ków wio­dą­cych ich po­przez knie­ję. Roz­par­ci w sio­dłach wo­jo­wie je­cha­li je­den za dru­gim, w dłu­giej ko­lum­nie wi­ją­cej się po­mię­dzy drze­wa­mi. Po­chy­la­jąc co chwi­lę gło­wy przed roz­ło­ży­sty­mi ko­na­ra­mi mi­ja­nych drzew, po­dą­ża­li na­przód w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu. Ci­szę ich mar­szu z rzad­ka prze­ry­wa­ły krót­kie i zdaw­ko­we roz­mo­wy. Ścież­ka wiła się po­przez nie­mal gę­ste za­ro­śla i drze­wa. Cią­gle mu­sie­li omi­jać licz­ne za­ba­gnie­nia i tor­fo­wi­ska, oto­czo­ne le­śny­mi roz­le­wi­ska­mi. Dro­ga była wą­ska i je­dy­nie mo­men­ta­mi roz­sze­rza­ła się na tyle, aby wo­jo­wie choć przez krót­ką chwi­lę mo­gli je­chać obok sie­bie, strze­mię w strze­mię. Utru­dze­ni jaz­dą i prze­mo­cze­ni desz­czem, nie mie­li ocho­ty na roz­mo­wy.


  Trwa­ją­ca od wie­lu lat woj­na do­pro­wa­dzi­ła do nie­mal cał­ko­wi­te­go wy­lud­nie­nia te­re­nów, przez któ­re prze­jeż­dża­li. Znik­nę­ły ludz­kie osa­dy, i tak nie­zbyt licz­ne w tych nie­bez­piecz­nych oko­li­cach. Star­ły je z zie­mi wal­czą­ce ze sobą ar­mie. Za­ro­śla i buj­ne tra­wy szczel­nie po­ro­sły po­go­rze­li­ska, okry­wa­jąc do­rod­ny­mi po­krzy­wa­mi, pa­pro­cia­mi i gę­stwi­ną krze­wów nędz­ne szcząt­ki tego, co po­zo­sta­ło po ist­nie­ją­cych tu­taj kie­dyś osie­dlach. Po sto­ją­cych nie­gdyś do­mo­stwach, wy­peł­nio­nych wcze­śniej gwa­rem ludz­kich roz­mów, śmie­chem dzie­ci, szcze­ka­niem psów i po­ry­ki­wa­niem zwie­rząt go­spo­dar­czych, te­raz nie po­zo­stał już pra­wie ża­den ślad. Tyl­ko bar­dzo wpraw­ne oko mo­gło cza­sa­mi roz­po­znać w gę­stwi­nie drzew i za­ro­śli po­kry­te gę­stym na­lo­tem zie­lo­ne­go mchu reszt­ki po­wa­lo­nych do­mów. Cza­sa­mi po­mię­dzy krze­wa­mi uda­wa­ło się doj­rzeć wy­sta­ją­ce spo­mię­dzy nich sto­sy omsza­łych kłód drew­na, któ­re świad­czy­ły o tym, że kie­dyś ist­nia­ły tu­taj ludz­kie sie­dzi­by. Na po­lach nie­upra­wia­nych ręką rol­ni­ków od wie­lu lat, wy­ro­sły mło­de lasy, a miej­sca łąk i pa­stwisk za­mie­ni­ły się w gęst­nie­ją­ce ja­god­ni­ki, peł­ne mło­dych brzóz i strze­li­stych świer­ków. Lu­dzie, któ­rych nie za­bi­to ani nie upro­wa­dzo­no w nie­wo­lę, po­ukry­wa­li się głę­bo­ko w mro­kach pusz­czy. W po­bli­żu licz­nych tu­taj ba­gien i tor­fo­wisk po­bu­do­wa­li dla sie­bie schro­nie­nia, uni­ka­jąc spo­tkań z prze­cze­su­ją­cy­mi te te­re­ny od cza­su do cza­su wo­jow­ni­ka­mi obu wal­czą­cych ar­mii.


  Do­wo­dzą­cy od­dzia­łem Tub­be je­chał na cze­le ko­lum­ny. Wą­ska ścież­ka, któ­rą do­tąd je­cha­li, na­gle roz­sze­rzy­ła się, wy­cho­dząc spo­mię­dzy drzew na dużą i dość sze­ro­ką le­śną po­la­nę. Tub­be od­je­chał o kil­ka kro­ków na bok od ko­lum­ny, aby ro­zej­rzeć się wo­kół. Po chwi­li szarp­nął wo­dza­mi swo­je­go ko­nia, aby go za­trzy­mać. Noz­drze ko­nia roz­sze­rzył do­bie­ga­ją­cy do nich in­ten­syw­ny za­pach zie­le­nią­cych się wo­kół traw, któ­re gę­sto po­ra­sta­ły całą po­la­nę. Jego łeb na­tych­miast za­nu­rzył się po­mię­dzy nimi, a ję­zor szyb­ko owi­nął wo­kół źdźbeł, aby moc­ny­mi szarp­nię­cia­mi ode­rwać je od ko­rze­ni. Tub­be przez chwi­lę przy­glą­dał się wy­jeż­dża­ją­cym ko­lej­no z lasu na po­la­nę syl­wet­kom zmę­czo­nych wo­jow­ni­ków. Po­tem za­darł gło­wę, aby po­mię­dzy ga­łę­zia­mi drzew spoj­rzeć w stro­nę nie­ba. Kie­dy to zro­bił, uniósł w górę pra­wą dłoń i wy­krzyk­nął:


  – Stać!!! Za­trzy­ma­my się tu­taj. Nie­wie­le już nam po­zo­sta­ło cza­su do zmro­ku. W tym miej­scu od­pocz­nie­my i tu roz­bi­je­my obóz na noc­leg.


  Zsu­nął się z sio­dła, od­da­jąc wo­dze swo­je­mu pa­choł­ko­wi. Prze­cią­gnął się, aby roz­pro­sto­wać ple­cy. Po­krę­cił kil­ka­krot­nie gło­wą, to w lewo, to w pra­wo, chcąc roz­ru­szać zdrę­twia­łą od jaz­dy szy­ję.


  – Zwia­dow­cy niech po­ja­dą jesz­cze ka­wa­łek do przo­du, aby spraw­dzić, co jest przed nami – za­czął wy­da­wać po­le­ce­nia. – Ro­zej­rzyj­cie się wo­kół i po­szu­kaj­cie wody! Może jest tu gdzieś obok ja­kiś stru­mień albo je­zio­ro. Do­brze by było, aby ko­nie na­pi­ły się do syta jesz­cze dzi­siaj. A Msz­czuj niech wy­zna­czy ko­lej­ność noc­nych wart!


  Woj­mir z ulgą zsu­nął się z sio­dła. Ścią­gnął hełm, aby obe­trzeć dło­nią pot le­ją­cy się ob­fi­cie z czo­ła. Na zie­mię z wy­raź­ną ulgą od­rzu­cił trzy­ma­ną w dło­ni dłu­gą włócz­nię. Z uwa­gi na gę­sty las, mu­siał ją trzy­mać cały czas opusz­czo­ną wzdłuż koń­skie­go boku, a to moc­no go utru­dzi­ło.


  – Na­resz­cie z ra­do­ścią zrzu­cę z sie­bie osło­nę – po­wie­dział, szar­piąc rze­mie­nie od opi­na­ją­ce­go go prze­mo­czo­ne­go desz­czem skó­rza­ne­go pan­ce­rza.


  – Jesz­cze dwa dni mar­szu przez te bez­dro­ża, a kol­czu­gi tych z nas, któ­rzy je mają na so­bie, zu­peł­nie prze­rdze­wie­ją od tej wil­go­ci – za­wtó­ro­wał mu Haki, za­trzy­mu­jąc się obok nie­go.


  – No, Sa­sie! Złaź z ko­nia! Ko­niec jaz­dy na dzi­siaj – mó­wiąc to, szarp­nął moc­no za sznur, któ­ry trzy­mał w le­wej ręce.


  Sznur ten przy­wią­za­ny był do wę­dzi­dła zdo­bycz­ne­go ko­nia, któ­re­go cały dzień pro­wa­dził za sobą. Ko­nia, na któ­rym sie­dział sa­ski je­niec. Nie­miec je­chał z opusz­czo­ną gło­wą. Jego ru­chy moc­no krę­po­wa­ły sznu­ry opla­ta­ją­ce mu dło­nie, któ­ry­mi był za ple­ca­mi przy­wią­za­ny do tyl­ne­go łęku sio­dła.


  Sas, sły­sząc, że Haki mówi coś do nie­go, uniósł lek­ko gło­wę, aby nie­śmia­ło ro­zej­rzeć się na boki. Nie zro­zu­miał tego, co do nie­go po­wie­dzia­no, ale do­my­ślił się, o co cho­dzi, wi­dząc, jak z koń­skich sio­deł zsu­wa­ją się inni wo­jow­ni­cy.


  – La­ger? [1] – wy­szep­tał, roz­glą­da­jąc się wo­kół.


  – Ta­aak, obóz – mruk­nął pod no­sem Haki i do­dał: – Mu­si­my za­ło­żyć ko­niom pęta na nogi. Nie ma tu­taj co praw­da żad­ne­go stru­mie­nia, ale sku­biąc so­czy­stą tra­wę, któ­rej na szczę­ście jest peł­no, uga­szą nie­co pra­gnie­nie.


  – Noc za­po­wia­da się na cie­płą i po­god­ną. Nie chce mi się roz­bi­jać na­mio­tu, śpię dziś przy ogni­sku z sio­dłem pod gło­wą – rzekł Woj­mir, pa­trząc w nie­bo, z któ­re­go nie­daw­no prze­stał wresz­cie pa­dać deszcz i któ­re wy­raź­nie prze­ja­śnia­ło.


  – Ale drwa na ogni­sko po­zbie­rasz.


  – Wczo­raj zbie­ra­łem.


  – I ju­tro też po­zbie­rasz. Chy­ba że chcesz tar­mo­sić się z nim przez cały na­stęp­ny dzień. – Haki wska­zał wzro­kiem jeń­ca, któ­ry wła­śnie zsu­nął się z ko­nia.


  – Tub­be chce, aby­ście te­raz przy­pro­wa­dzi­li do nie­go wa­sze­go Sasa – ich prze­ko­ma­rza­nia prze­rwał wo­jow­nik, któ­ry na­gle sta­nął tuż obok. – Ma­cie go do nie­go na­tych­miast za­pro­wa­dzić.


  Wska­zał dło­nią w stro­nę roz­bi­ja­ne­go obo­zo­wi­ska, w miej­sce, gdzie nie­co na ubo­czu kil­ku lu­dzi wła­śnie w tej chwi­li roz­sta­wia­ło mały na­miot. Parę kro­ków obok nich stał Tub­be, któ­ry roz­ma­wiał o czymś z ludź­mi roz­pa­la­ją­cy­mi ogni­sko.


  – Nie zdą­ży­li­śmy na­wet roz­pa­ko­wać ju­ków, że nie wspo­mnę już na­wet o je­dze­niu – mruk­nął Woj­mir, pod­krę­ca­jąc pod no­sem swój dłu­gi wąs.


  – To po­wiedz o tym jar­lo­wi – uśmiech­nął się przy­by­ły wo­jow­nik i do­dał: – Za­pew­ne wzru­szy go to na tyle, że za­pro­si was na noc do swo­je­go na­mio­tu i nie omiesz­ka po­dzie­lić się z wami swo­ją ko­la­cją.


  – Ja­sne, że mu o tym po­wiem – żach­nął się Woj­mir.


  – No wi­dzisz, Sa­sie – wes­tchnął Haki. – Mam z tobą same pro­ble­my. Mało, że mu­sia­łem przez cały dzień szar­pać się z tobą w tych krza­kach, co nie­zmier­nie mnie utru­dzi­ło i umę­czy­ło, to jesz­cze te­raz nie mogę przez cie­bie ani od­po­cząć, ani się na­wet po­si­lić.


  Haki po­pchnął nie­miec­kie­go jeń­ca przed sie­bie, dło­nią wska­zu­jąc mu kie­ru­nek, w któ­rym miał iść.


  Po chwi­li wszy­scy trzej sta­nę­li obok sie­dzą­ce­go przy ogni­sku jar­la.


  Tub­be mil­czał, pa­trząc na swo­ich pa­choł­ków, któ­rzy ob­le­pia­li wła­śnie gli­ną ob­dar­te ze skó­ry i wy­pa­tro­szo­ne jeże, aby wsu­nąć je w żar pa­le­ni­ska, gdy ogień roz­pa­li się już na do­bre. Gdy skoń­czy­li, prze­niósł wzrok w stro­nę jeń­ca i ni­cze­go nie mó­wiąc, w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu przez chwi­lę na nie­go pa­trzył.


  – Po­słu­chaj do­brze, co ci po­wiem, bo nie będę po­wta­rzał – prze­mó­wił wresz­cie w jego ję­zy­ku. – Chciał­bym, abyś po­wie­dział mi, co twój od­dział ro­bił tak bli­sko li­nii Odry i po co wasz do­wód­ca przy­pro­wa­dził was w te oko­li­ce. Na ra­zie sta­wiam ci je­dy­nie te dwa py­ta­nia. Ko­lej­ne za­dam ci do­pie­ro wte­dy, kie­dy usły­szę za­do­wa­la­ją­cą mnie od­po­wiedź. Te­raz za­sta­nów się, co chcesz mi po­wie­dzieć i wiedz, że je­śli od­po­wiedź, któ­rej mi udzie­lisz, wyda mi się po­kręt­na i nie­ja­sna, to do skład­niej­szej mowy zmu­si­my cię bó­lem.


  – Pa­nie, ja je­stem je­dy­nie pro­stym wo­jow­ni­kiem – od­po­wie­dział mu je­niec, bez­rad­nie roz­glą­da­jąc się wo­kół. – W stro­ny, w któ­rych mnie uję­li­ście, przy­wio­dły mnie po­le­ce­nia wy­da­ne mi przez mo­ich do­wód­ców. Po­le­ce­nia te wy­ko­ny­wa­łem tak jak i inni moi to­wa­rzy­sze. Nie mam jed­nak w zwy­cza­ju py­tać tego, któ­ry mi je wy­da­je, dla­cze­go mam coś zro­bić tak, a nie ina­czej.


  Tub­be, sły­sząc te sło­wa, ze zło­ścią prze­ła­mał trzy­ma­ną w dło­niach ga­łąz­kę.


  – Ty do­brze wiesz, o co cię py­tam! – wy­krzyk­nął, pod­no­sząc się gwał­tow­nie. – Nie kręć, tyl­ko mów! Co tam ro­bi­li­ście?!


  – Ale ja nie wiem, pa­nie!!! Ka­za­li iść, to sze­dłem!!! – wy­krzyk­nął wy­raź­nie już wy­stra­szo­ny Sas.


  – A do­kąd ka­za­li wam iść?!!! – ryk­nął jarl, przy­bli­ża­jąc swo­je usta nie­mal do sa­mej twa­rzy Niem­ca.


  – Po­wia­da­li, że do Bu­dzi­szy­na, aby wzmoc­nić tam­tej­szą za­ło­gę.


  – Do Bu­dzi­szy­na, aby wzmoc­nić za­ło­gę… – wy­da­wa­ło się, że Tub­be, sły­sząc te sło­wa, uspo­koi się nie­co. Jed­nak jarl naj­pierw ci­cho je po­wtó­rzył, a za­raz po­tem wy­krzyk­nął: – Dziw­ne jest to, co mó­wisz, bo­wiem w Bu­dzi­szy­nie już od daw­na wprost roi się od ce­sar­skich wo­jow­ni­ków!!! Jest ich tak wie­lu, że przy­by­wa­ją­ce tam nowe od­dzia­ły, nie miesz­cząc się już w gro­dzie, mu­szą roz­bi­jać nowe obo­zo­wi­ska wo­kół nie­go. Wasz od­dział ochra­niał prze­wo­żo­ne na wo­zach becz­ki z za­so­lo­nym mię­sem. Na wo­zach były też czę­ści do ka­ta­pult[2] i ba­list[3]! Po­wiedz, do cze­go wam były po­trzeb­ne!


  – Nie wiem, pa­nie. Je­stem tyl­ko zwy­kłym wo­jow­ni­kiem.


  – Mów, gdzie pla­no­wa­ny jest wasz atak! Śląsk czy Wiel­ko­pol­ska?!


  – Nie wiem, pa­nie! Nie wiem! – krzy­czał Sas.


  Tub­be spoj­rzał w stro­nę Ha­kie­go i Woj­mi­ra, któ­rzy przy­sie­dli obok ogni­ska i z wy­ra­zem znu­dze­nia na twa­rzach przy­glą­da­li się temu, co się obok nich dzia­ło.


  – Sas albo rze­czy­wi­ście nic nie wie, albo tego, co wie, nie chce nam po­wie­dzieć – mruk­nął Tub­be, przy­wo­łu­jąc ich ge­stem dło­ni do sie­bie. – Ten czło­wiek i tak już nie żyje. Za­nim jed­nak odej­dzie z tego świa­ta, mu­si­my po­cią­gnąć go nie­co za ję­zyk.


  Od­wró­cił się w stro­nę jeń­ca i wy­cią­gnąw­szy nóż z krót­kiej po­chwy przy­pię­tej do pasa, pod­szedł do Niem­ca. Ten spoj­rzał na nie­go z wy­ra­zem prze­ra­że­nia w oczach. Tub­be chwy­cił jego ręce i ostrzem noża roz­ciął krę­pu­ją­ce je pęta. Roz­cię­te sznu­ry upa­dły obok nóg jeń­ca, a wte­dy jarl po­chy­lił się nad jego uchem.


  – Po­now­nie za­dam ci kil­ka py­tań – szep­nął, wska­zu­jąc Sa­so­wi na Ha­kie­go i Woj­mi­ra.


  Nie­miec spło­szo­nym wzro­kiem tak­że na nich po­pa­trzył.


  – Ci dwaj lu­dzie po każ­dym py­ta­niu, na któ­re mi nie od­po­wiesz, będą od­ci­na­li po jed­nym z two­ich pal­ców. – Tub­be po­wo­li wy­szep­tał Niem­co­wi do ucha każ­de z wy­po­wie­dzia­nych słów. – Mo­żesz tego unik­nąć, je­śli od­po­wiesz mi na moje py­ta­nia. Wte­dy za­osz­czę­dzi­my ci bólu i za­bi­je­my cię od razu. Ro­zu­miesz, co mó­wię?!


  Je­niec po­ki­wał gło­wą.


  – Je­śli jed­nak oka­żesz się głu­pi i na moje py­ta­nia bę­dziesz od­po­wia­dał po­kręt­nie i za­wi­le, to wzbu­dzisz tym mój gniew – te­raz Tub­be każ­de z wy­po­wie­dzia­nych słów nie­mal wy­ce­dził do jego ucha. – A wte­dy po­le­cę moim lu­dziom, aby wy­dłu­ba­li ci oczy, od­cię­li uszy, po­tem nos, a na ko­niec, aby ode­rżnę­li ci war­gi i wy­rwa­li z two­ich ust twój plu­ga­wy ję­zyk. Po­ją­łeś, co po­wie­dzia­łem?


  Sło­wa wy­po­wie­dzia­ne przez Tub­be­go wy­raź­nie po­ru­szy­ły Niem­ca. Naj­pierw za­czął ner­wo­wo krę­cić gło­wą, a po­tem od­ru­cho­wo pal­ce obu uwol­nio­nych z pęt dło­ni wsu­nął w swo­je krót­kie i zmierz­wio­ne czar­ne wło­sy, za­czy­na­jąc je sku­bać.


  – Schlecht![4] Schlecht!!! – po­krzy­ki­wał prze­ra­żo­ny. – Ich weiß nicht, Ich bin nur ein ein­fach­ter Kämp­fer![5]


  – Do­kąd ma po­cią­gnąć wa­sza ar­mia?! Mów! Śląsk czy Wiel­ko­pol­ska?!


  – Ich weiß nicht! Ich weiß nicht![6]


  – Mów, psie!!! Gdzie ma­cie ude­rzyć?! Po­daj kie­ru­nek!


  – Ich habe ke­ine Ah­nung[7] !!! 


  – Dość! Wku­rzył mnie! Dwa pal­ce. Ode­tnij­cie mu dwa pal­ce!!! – krzyk­nął w unie­sie­niu Tub­be.


  Haki z Woj­mi­rem po­de­szli do jeń­ca.


  – No cóż, Sa­sie. Wy­glą­da na to, że od ju­tra już nie będę mu­siał cią­gnąć cię za sobą – mruk­nął Haki.


  W tej sa­mej chwi­li Woj­mir zwa­lił się ca­łym cię­ża­rem swo­je­go cia­ła na Niem­ca, przy­gnia­ta­jąc go twa­rzą do zie­mi. Sas na­prę­żył się, chcąc od­ru­cho­wo zrzu­cić z sie­bie cię­żar, któ­ry tak na­gle przy­gniótł go do zie­mi. Stę­kał i sa­pał przy tym gło­śno, jed­nak wszyst­kie jego wy­sił­ki oka­za­ły się bez­sku­tecz­ne. Haki jed­nym su­sem przy­padł do po­wa­lo­ne­go na zie­mię Niem­ca. Szarp­nął jego ręką, chcąc ją unie­ru­cho­mić. Ten jed­nak moc­no przy­trzy­mał ją przy tu­ło­wiu. Przez chwi­lę szar­pa­li się ze sobą, aż wresz­cie Haki zła­mał jego opór. Do­pie­ro wte­dy uda­ło mu się po­chwy­cił jego dłoń. Z po­mo­cą jesz­cze jed­ne­go wo­jow­ni­ka, ko­lej­no roz­pro­sto­wał jego pal­ce. W jego dło­ni bły­snął nóż, któ­re­go ostrze na­tych­miast przy­war­ło do naj­mniej­sze­go z pal­ców jeń­ca. Haki rzu­cił krót­kie spoj­rze­nie w jego wy­krzy­wio­ne prze­ra­że­niem źre­ni­ce. Na­ci­snął moc­no. Od­cię­ty pa­lec od­padł od dło­ni jeń­ca, a z rany wy­try­snę­ła krew.


  Nie­miec za­wył z bólu.


  Po chwi­li za­wył ko­lej­ny raz.


  Tym ra­zem Haki od­ciął mu kciuk.


  – Kie­ru­nek na­jaz­du. Po­daj kie­ru­nek, w któ­rym wa­sza ar­mia ma po­ma­sze­ro­wać. – Tub­be spo­koj­nie za­dał mu ko­lej­ne py­ta­nie.


  – Wiel­ko­pol­ska! – za­wył Nie­miec, spo­glą­da­jąc na swo­je pal­ce, le­żą­ce obok nie­go w ka­łu­ży krwi. – Mó­wią, że na­szym ce­lem ma być Po­znań.


  – W któ­rym miej­scu wasi wo­dzo­wie pla­nu­ją prze­pra­wić się przez Odrę?


  – Ich weiß nicht!!! – po­now­nie wy­krzyk­nął Nie­miec.


  – Ode­tnij­cie mu ko­lej­ny pa­lec – pa­dła krót­ka ko­men­da.


  Nie­miec za­wył po raz ko­lej­ny, a na­stęp­ny z pal­ców od­padł od jego dło­ni.


  – Nie wiem! Tego na­praw­dę nie wiem!!! – krzy­czał, szar­piąc się wście­kle z trzy­ma­ją­cy­mi go wo­jow­ni­ka­mi. – Sły­sza­łem tyl­ko, że Cze­si mają do nas do­łą­czyć, a oprócz nich tak­że po­gań­scy Wie­le­ci.


  – Od­dzia­ły po­sił­ko­we?! Czy może mają na­dejść całe ich ar­mie?


  – Cze­chów cała ar­mia, szla­chet­ny pa­nie! Ma ją przy­pro­wa­dzić oso­bi­ście, do­wo­dząc nią, sam wład­ca Czech, ksią­żę Ol­drzych.


  – A Wie­le­ci?!


  – Tego nie wiem, pa­nie!!! Ce­sarz po­słał do nich swo­je po­sel­stwo, ale czy wy­stą­pią zbroj­nie, tego nie wiem. Na­praw­dę nie wiem! – wy­krzy­ki­wał Nie­miec.


  – Od­ciąć mu ko­lej­ny pa­lec? – za­py­tał Haki, do­ci­ska­jąc ko­la­nem dłoń jeń­ca do zie­mi.


  Tub­be po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.


  – Nie. Nie ma już ta­kiej ko­niecz­no­ści. – Wska­zał na prze­mo­czo­ne kro­cze Niem­ca. – Po­si­kał się z bólu. Tego, o co go te­raz py­tam, rze­czy­wi­ście może nie wie­dzieć. Czy Wie­le­ci ude­rzą na nas całą swo­ją siłą, czy też na­dej­dzie ich je­dy­nie część, o tym za­de­cy­du­ją za­pew­ne ich bo­go­wie, a Sas de­cy­zji bo­gów Wie­le­tów może jesz­cze nie znać.


  Tub­be spoj­rzał na swo­ich lu­dzi. Dło­nią od­gar­nął z czo­ła dłu­gie czar­ne wło­sy, któ­re roz­sy­pu­jąc się swo­bod­nie, opa­dły na jego twarz, kie­dy krzy­czał na Sasa.


  – Dość już tego. Za­bij­cie go, za­nim zro­bi się ciem­no. Nie bę­dzie już nam do ni­cze­go po­trzeb­ny – po­wie­dział spo­koj­nie. – Tyl­ko od­pro­wadź­cie go w głąb lasu na tyle da­le­ko, abym nie mu­siał słu­chać char­ko­tu i sko­wy­cze­nia dzi­kich zwie­rząt, któ­re będą w nocy roz­szar­py­wać jego szcząt­ki.


  Jak­by na po­twier­dze­nie tych słów, wła­śnie w tej chwi­li do­bie­gło do ich uszu od­le­głe i prze­cią­głe wy­cie wil­ków.


  – Wil­cza wa­ta­ha – stwier­dził Woj­mir, lek­ko uśmie­cha­jąc się pod wą­sem.


  – Ech, Sa­sie! – wes­tchnął Haki. – Wi­dzisz, bie­da­ku, wszyst­ko wska­zu­je na to, że nie uj­rzysz ju­trzej­sze­go wscho­du słoń­ca.


  – Nie uj­rzy, bo ju­tro pew­nie, tak jak dziś, bę­dzie pa­dał deszcz – za­śmiał się Woj­mir, po­ma­ga­jąc pod­nieść się jeń­co­wi z zie­mi.


  Nie­miec wstał nie­pew­nie, do­ci­ska­jąc do pier­si ocie­ka­ją­cą krwią oka­le­czo­ną dłoń. Jak­by ro­zu­mie­jąc, o czym roz­ma­wia­ją Po­la­nie, ro­zej­rzał się do­ko­ła z wy­raź­nym stra­chem w oczach. Na­gle, nie cze­ka­jąc na dal­szy roz­wój wy­pad­ków, od­wró­cił się i po­de­rwał do gwał­tow­ne­go i szyb­kie­go bie­gu. Zdą­żył jed­nak prze­biec tyl­ko kil­ka kro­ków, kie­dy ru­nął po­now­nie w tra­wę, prze­wró­co­ny przez Woj­mi­ra, któ­ry wi­dząc, co się dzie­je, do­sko­czył do nie­go i ude­rzył go bo­le­śnie w ple­cy obu­chem to­po­ra.


  – Hil­fe! Hil­fe![8] – ryk­nął oszo­ło­mio­ny ude­rze­niem Nie­miec, pró­bu­jąc jed­no­cze­śnie pod­nieść się, w prze­czu­ciu, że są to już jego ostat­nie chwi­le.


  Nie było mu to jed­nak dane. Ude­rzo­ny po­now­nie przez Woj­mi­ra obu­chem to­po­ra w ple­cy, ru­nął na zie­mię, nie pró­bu­jąc już wię­cej pod­nieść się z niej. Ubru­dzo­ny bło­tem, z li­ść­mi wplą­ta­ny­mi we wło­sy, peł­znął bez­rad­nie do tyłu, pod­pie­ra­jąc się oka­le­czo­ną dło­nią.


  Z prze­ra­że­niem spo­glą­dał na swo­ich opraw­ców, kie­dy ci, idąc po­wo­li, przy­bli­ża­li się do nie­go.


  – Ich will nicht noch zu ster­ben! Ich will Le­ben![9] Hil­fe!!! – jego krzyk od­bi­jał się echem po le­sie.


  – Ucisz­cie go!!! – krzyk­nął Tub­be. – Ścią­gnie na nas kło­po­ty!


  To­pór Woj­mi­ra za­głę­bił się w gło­wę jeń­ca, wcho­dząc w nią ca­łym ostrzem, aż po sty­li­sko[10].


  Nie­miec mo­men­tal­nie ucichł. Jego cia­ło naj­pierw gwał­tow­nie na­prę­ży­ło się, aby po chwi­li w wy­raź­nym roz­luź­nie­niu bez­wład­nie roz­cią­gnąć się na zie­mi. Le­śna ściół­ka i igli­wie le­żą­ce przy jego gło­wie, szyb­ko za­bar­wi­ły się czer­wie­nią.


  – Mó­wi­łem, nie tu­taj! – wy­krzyk­nął po­iry­to­wa­nym gło­sem Tub­be. – Mie­li­ście wy­pro­wa­dzić go w głąb lasu! A on miał tam dojść na wła­snych no­gach! Sko­ro nie słu­cha­cie tego, co się do was mówi, to te­raz za­bie­raj­cie jego ciel­sko i sami go tam za­nie­ście!


  Haki za­klął siar­czy­ście, a Woj­mir naj­pierw po­pa­trzył na nie­go wzro­kiem nie­wi­niąt­ka, a po­tem, wzru­sza­jąc bez­rad­nie ra­mio­na­mi, uśmiech­nął się pod no­sem. Starł tra­wą strzę­py mó­zgu, krwi i ko­ści z ostrza to­po­ra, a sam to­pór wsu­nął z tyłu za pas. Po­chy­lił się nad ko­na­ją­cym Niem­cem, chwy­cił go pod ra­mio­na i uniósł przód jego cia­ła w górę. Wy­ra­zem twa­rzy wska­zał Ha­kie­mu, aby ten zła­pał umie­ra­ją­ce­go jeń­ca za nogi. Haki po­krę­cił z nie­za­do­wo­le­niem gło­wą. Pod­szedł jed­nak do cia­ła i po­chwy­cił je za łyd­ki. Sa­piąc gło­śno z wy­sił­ku i klnąc pod no­sa­mi, obaj wo­jow­ni­cy ru­szy­li w stro­nę za­ro­śli, dźwi­ga­jąc cia­ło ko­na­ją­ce­go Niem­ca.


  – Do­wie­dzia­łeś się cze­goś no­we­go? – za­py­tał Msz­czuj, któ­ry na­gle po­ja­wił się obok Tub­be­go.


  Miał on w od­dzia­le wy­so­ką po­zy­cję. Cho­ciaż był znacz­nie od Tub­be­go star­szy, peł­nił funk­cję jego za­stęp­cy. Prze­żył już na tyle dużo zim, że do­sko­na­le po­znał wo­jen­ne rze­mio­sło. Cała jego syl­wet­ka o tym mó­wi­ła. Wzro­stu nie­co wyż­sze­go niż śred­ni i za­wsze lek­ko przy­gar­bio­ny. Wy­da­wał się chu­dy, lecz w rze­czy­wi­sto­ści był krzep­ki i bar­dzo ży­la­sty, a przez to sil­ny. No­sił dłu­gie i za­ple­cio­ne w war­kocz wło­sy, któ­re, cho­ciaż już prze­rze­dzo­ne wie­kiem i spo­wi­te si­wi­zną, to jed­nak nada­wa­ły jego spa­lo­nej słoń­cem i po­ora­nej licz­ny­mi bruz­da­mi twa­rzy wy­ra­zu po­wa­gi i do­sto­jeń­stwa. Wo­jow­ni­cy z od­dzia­łu lu­bi­li go, za­wsze od­czu­wa­jąc jed­nak przed nim znacz­ny re­spekt. Wszy­scy bez sprze­ci­wu wy­ko­ny­wa­li jego po­le­ce­nia.


  Tub­be był od nie­go młod­szy, li­czył oko­ło trzy­dzie­stu wio­sen. Był męż­czy­zną śred­nie­go wzro­stu o krę­pej i jed­no­cze­śnie moc­nej bu­do­wie cia­ła. Miał owal­ną, za­wsze otu­lo­ną czar­ny­mi kę­dzio­ra­mi wło­sów twarz, na­da­ją­cą mu zim­ne­go i jed­no­cze­śnie sta­now­cze­go wy­ra­zu. Był twar­dym i wa­lecz­nym wo­jow­ni­kiem. Moc­ną ręką utrzy­my­wał dys­cy­pli­nę wśród lu­dzi ze swo­je­go od­dzia­łu.


  Msz­czuj wła­śnie skoń­czył wy­da­wać dys­po­zy­cje swo­im zwia­dow­com. Usta­lił po­rzą­dek, jaki miał za­pa­no­wać w obo­zo­wi­sku. Jed­no­cze­śnie wy­zna­czył tak­że miej­sca dla noc­nych stra­ży oraz ko­lej­ność wart dla tych, któ­rzy mie­li pil­no­wać spo­ko­ju snu swo­ich kom­pa­nów.


  – Po­twier­dził je­dy­nie to, co już wie­my. Od wie­lu dni ich od­dzia­ły kon­cen­tru­ją się w Jüter­bo­gu[11], a wkrót­ce do­łą­czy do nich z do­bo­ro­wy­mi woj­ska­mi sam ce­sarz Hen­ryk. Wy­glą­da więc na to, że ra­zem z Cze­cha­mi pla­nu­ją na­jazd na Wiel­ko­pol­skę. Gro­ma­dzą za­pa­sy żyw­no­ści i sprzę­tu nie­zbęd­ne­go do ob­lę­żeń. Je­niec po­twier­dził tak­że, że Ol­drzych oso­bi­ście ma po­pro­wa­dzić swo­ich lu­dzi.


  – Za­po­wia­da się więc po­waż­na kam­pa­nia. Ce­sarz Hen­ryk, ksią­żę Czech, a za­pew­ne tak­że i Wie­le­ci. Wszy­scy ra­zem to bę­dzie po­waż­na siła.


  Tub­be po­ki­wał gło­wą. Przez chwi­lę w ci­szy spo­glą­da­li na sie­bie.


  – My­ślisz o tym sa­mym? – prze­rwał mil­cze­nie jarl.


  – Je­śli chcesz za­py­tać, czy będą pró­bo­wa­li prze­pra­wić się przez Odrę w oko­li­cach gro­du w Kro­śnie, to po­wiem ci, że za­pew­ne tak uczy­nią. Będą chcie­li przejść przez rze­kę wła­śnie tam.


  – Nie ma na ca­łym środ­ko­wym Nad­odrzu do­god­niej­sze­go miej­sca do prze­pra­wy dla ty­się­cy lu­dzi, koni i wo­zów. Trakt wio­dą­cy na Po­znań i da­lej do Gnie­zna wła­śnie stam­tąd wy­da­je się naj­do­god­niej­szy i naj­do­stęp­niej­szy.


  – Rze­kłeś.


  – O brza­sku bę­dzie­my mu­sie­li wy­słać goń­ców. Jed­ne­go do Kro­sna, aby ostrzec tam­tej­szą za­ło­gę, a dru­gie­go aż do sa­me­go księ­cia Bo­le­sła­wa. Ma on za­pew­ne znacz­nie lep­sze ro­ze­zna­nie niż my, ale nowe wie­ści tak­że po­mo­gą mu w oce­nie za­gro­że­nia.


  – Rze­kłeś – po­wtó­rzył Msz­czuj.


  Nad la­sem po­wo­li za­pa­dał zmierzch. Na nie­bie, po­mię­dzy spo­wi­ja­ją­cy­mi je chmu­ra­mi, uka­zał się księ­życ w oto­cze­niu pierw­szych gwiazd. Z od­da­li po­now­nie do­tar­ło do ich uszu od­le­głe, dzi­kie i zło­wro­gie wy­cie wil­ków. Tub­be po­czuł dresz­cze prze­cho­dzą­ce mu po ple­cach. Okrył się ple­dem i usiadł przy ogni­sku. Pa­cho­łek pod­su­nął mu upie­czo­ne­go jeża, któ­re­go przed chwi­lą wy­gar­nął z żaru ognia. Msz­czuj przy­kuc­nął przy ogni­sku obok swo­je­go jar­la, spo­glą­da­jąc na wy­cho­dzą­cych z za­ro­śli Ha­kie­go z Woj­mi­rem.


  


  [1] La­ger (niem.) – obóz.


  [2] Ka­ta­pul­ta – w śre­dnio­wie­czu ma­chi­na wy­ko­rzy­sty­wa­na pod­czas ob­lę­żeń do mio­ta­nia ka­mien­nych po­ci­sków.


  [3] Ba­li­sta – w śre­dnio­wie­czu ma­chi­na mio­ta­ją­ca strza­ły i włócz­nie po pła­skim to­rze lotu, wy­ko­rzy­sty­wa­na pod­czas ob­lę­żeń gro­dów.


  [4] Schlecht (niem.) – źle, nie­do­brze.


  [5] Ke­ine Ah­nung. Ich bin nicht eine krie­ger Ich weiß nicht, ich bin nur ein Kämp­fer (niem.) – nic nie wiem, je­stem tyl­ko wo­jow­ni­kiem.


  [6] Ich weiß nicht (niem.) – nic nie wiem.


  [7] Ich habe ke­ine Ah­nung (niem.) – nie mam po­ję­cia.


  [8] Hil­fe (niem.) – po­mo­cy, ra­tun­ku.


  [9] Ich will nicht noch zu ster­ben! Ich will Le­ben!  (niem.) – Nie chcę jesz­cze umie­rać, chcę jesz­cze żyć!


  [10] Sty­li­sko – drew­nia­ny uchwyt bro­ni obu­cho­wej.


  [11] Jüter­bog – w XI w. gród na po­gra­ni­czu nie­miec­ko-sło­wiań­skim, obec­nie mia­sto w Bran­den­bur­gii, w Niem­czech.


  WSRÓD WIELETÓW


  – Ob­ser­wu­je­my cię. Ni­g­dy z ni­kim nie roz­ma­wiasz. Mil­czysz. Za­wsze je­steś sam. Przy ogni­sku za każ­dym ra­zem sia­dasz z boku. Nie po­do­basz mi się. Nie po­do­ba mi się też spo­sób, w jaki na nas pa­trzysz – każ­de z tych słów Borg wy­po­wia­dał bar­dzo po­wo­li, jed­no­cze­śnie z uwa­gą spo­glą­da­jąc na Ja­szę.


  Gdy mó­wił, na jego twa­rzy nie drgnął na­wet je­den z mię­śni. Ogień z pło­ną­ce­go obok ogni­ska oświe­tlił po­kry­wa­ją­ce ją bli­zny, na­da­jąc jej nie­mal upior­ne­go wy­glą­du. Pło­mie­nie mi­go­ta­ły zło­wro­go w źre­ni­cach jego prze­krwio­nych oczu, na­da­jąc spoj­rze­niu groź­ny wy­raz. Jego twarz bu­dzi­ła jed­no­cze­śnie od­ra­zę i strach.


  Ja­sza nic nie od­po­wie­dział.


  Wy­trzy­mał spoj­rze­nie.


  Jed­nak czuł aż za do­brze, jak ogar­nia go fala go­rą­ca i jak ser­ce pod­cho­dzi mu do gar­dła.


  – Daj mi tyl­ko je­den po­wód, a za­bi­ję cię – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te usta Borg.


  Ob­ró­cił się i od­szedł w kie­run­ku ogni­ska pło­ną­ce­go po dru­giej stro­nie le­śnej po­la­ny, wo­kół któ­re­go roz­sie­dli się jego to­wa­rzy­sze. Jego syl­wet­ka z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem po­wo­li roz­pły­wa­ła się w ciem­no­ściach nocy.


  Tak było wczo­raj.


  Jed­nak Ja­sza już wcze­śniej za­uwa­żył, że to­wa­rzy­sze Bor­ga bacz­nie mu się przy­glą­da­ją. Ką­tem oka wy­chwy­ty­wał ich spoj­rze­nia. Nie znał z gru­py ochot­ni­ków z Wo­li­na żad­ne­go z joms­bor­skich wo­jow­ni­ków. Nie po­cho­dził prze­cież stam­tąd. Dla żad­ne­go z ochot­ni­ków z tego gro­du nie był więc ani są­sia­dem, ani przy­ja­cie­lem. Wie­dział, że je­że­li Wie­le­ci roz­py­tu­ją ich o nie­go, to ża­den z nich nic nie może im na jego te­mat po­wie­dzieć. A to mo­gło bu­dzić ich nie­po­kój.


  Od­czu­wał więc strach.


  Bał się tego, co może go spo­tkać ze stro­ny Po­ła­bian, gdy ci od­kry­ją, kim jest na­praw­dę. W ta­kich mo­men­tach ogar­niał go sil­ny nie­po­kój i od­czu­wał wte­dy mro­wie­nie prze­cho­dzą­ce przez ple­cy. Do­cie­ra­ło do nie­go, że wca­le nie szu­ka śmier­ci, że bar­dzo pra­gnie żyć.


  Po czte­rech dniach cięż­kiej dro­gi, o czym jesz­cze w Wo­li­nie uprze­dził go Ha­kon, od­dział do­tarł wresz­cie do celu. Kil­ku­dnio­wy marsz przez dzi­ką pusz­czę, uroz­ma­ica­ny je­dy­nie wi­do­kiem nie­wiel­kich, oto­czo­nych po­la­mi i pa­stwi­ska­mi osad, do­biegł wresz­cie koń­ca.


  – Oto cel na­szej wy­pra­wy – ode­zwał się do nie­go je­den z Wie­le­tów. – To Ra­do­goszcz. Tu­taj za­trzy­ma­my się na ja­kiś czas.


  Gdy od­dział wy­szedł wresz­cie z lasu, Ja­sza, na wi­dok, jaki uka­zał się jego oczom, do­znał uczu­cia wiel­kiej ulgi. Za­raz za ostat­ni­mi z drzew dzi­kiej pusz­czy roz­po­czy­na­ło się roz­le­głe obo­zo­wi­sko. Wy­peł­nio­ne ludz­ki­mi syl­wet­ka­mi, zda­wa­ło się ol­brzy­mie. Licz­ne na­mio­ty i sza­ła­sy spo­wi­ja­ły dymy z se­tek pło­ną­cych po­mię­dzy nimi ognisk. Obóz szczel­nie wy­peł­niał wszyst­kie wol­ne od za­ro­śli i drzew miej­sca, po­cząw­szy od za­ry­so­wu­ją­cych się w od­da­li ob­wa­ło­wań ota­cza­ją­cych gród, aż po wil­got­ne, po­kry­te na­lo­ta­mi mchów ko­na­ry roz­ło­ży­stych zie­lo­nych drzew.


  Wszę­dzie krzą­ta­li się lu­dzie. Ja­sza do­strzegł, że na­mio­ty roz­sta­wio­no tak na­praw­dę po­mię­dzy za­gro­da­mi, w któ­rych kłę­bi­ły się kozy, gęsi i świ­nie, a tak­że ko­nie i kro­wy. Zwie­rzę­ta sku­biąc spo­koj­nie tra­wę i chwa­sty, oga­nia­ły się mach­nię­cia­mi ogo­nów od na­tręt­nych gzów i much, wy­peł­nia­ją­cych obok nich po­wie­trze. Wszę­dzie wi­dać było wy­ple­cio­ne z wi­kli­ny klat­ki, w któ­rych za­mknię­te kury i kacz­ki ocze­ki­wa­ły na swo­ją śmierć. Do uszu Ja­szy ze wszyst­kich stron do­bie­gał gwar ludz­kich gło­sów i po­ry­ki­wa­nia zwie­rząt.


  – Do­tar­li­śmy na czas – mó­wił da­lej Wie­le­ta z jego od­dzia­łu. – Wkrót­ce żer­cy ze świą­ty­ni ra­do­go­skie­go boga Swa­ro­ży­ca od­pra­wią na świę­tym pla­cu wróż­by z udzia­łem bo­skie­go ko­nia. Swa­ro­życ po­przez wróż­by po­wie nam, co mamy uczy­nić. Aby zo­ba­czyć to wi­do­wi­sko i usły­szeć od­po­wiedź bó­stwa, przy­by­li tu­taj Wie­le­ci z ca­łe­go pół­noc­ne­go Po­ła­bia. Są tu­taj po­cho­dzą­cy z pół­no­cy, za­miesz­ku­ją­cy wy­brze­ża Bał­ty­ku wa­lecz­ni Ra­no­wie, Cze­rez­pia­nie i Obo­drzy­ce. Nie brak tak­że ży­ją­cych w kra­inie ba­gien i tor­fo­wisk rzek Pia­ny i War­na­wy, od­waż­nych wo­jow­ni­ków z ple­mion War­nów, Re­da­rów i Do­łę­żan. Aby zo­ba­czyć wróż­by, przy­by­li tu­taj z kra­iny mrocz­nych puszcz na po­gra­ni­czu z Łu­ży­ca­mi, ży­ją­cy na po­łu­dniu Sto­do­ra­nie i Spre­wia­nie. Wszy­scy ze­bra­ni tu­taj wo­jow­ni­cy i ich wo­dzo­wie to do­świad­cze­ni w wal­kach z Po­la­na­mi we­te­ra­ni wie­lu po­przed­nich wy­praw na wschód[1] i za­twar­dzia­li wro­go­wie Le­chi­tów. Wszy­scy z ra­do­ścią w ser­cach pój­dą da­le­ko na wschód od Odry. Z chę­cią we­zmą udział w ko­lej­nej wy­pra­wie wo­jen­nej na zie­mie Le­chi­tów, bę­dąc głod­ny­mi bo­ha­ter­skich czy­nów, szu­ka­jąc sła­wy wo­jen­nej, łu­pów i nie­wol­ni­ków.


  Ja­szy mi­mo­wol­nie prze­szły ciar­ki po ple­cach. Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział ta­kiej masy wo­jow­ni­ków. Sło­wa uśmie­cha­ją­ce­go się pod no­sem Wie­le­ty na­peł­ni­ły go gro­zą. To, o czym mó­wił Po­ła­bia­nin, w jego wy­obraź­ni ja­wi­ło się jako wi­dok spo­wi­tych dy­mem, do­pa­la­ją­cych się po­go­rze­lisk spu­sto­szo­nych przez Wie­le­tów osad, po­dob­nych do tej, z ja­kiej on sam po­cho­dził. Wy­da­wa­ło mu się, że do jego uszu do­bie­ga gdzieś z od­da­li płacz dzie­ci. Dzie­ci prze­ra­żo­nych wi­do­kiem śmier­ci swo­ich naj­bliż­szych. Że wi­dzi nad­pa­lo­ne zwło­ki ofiar na­jaz­du i la­men­tu­ją­cych nad nimi tych, któ­rzy prze­ży­li. Jed­nak ci, co oca­le­li z po­żo­gi, nie byli już ludź­mi wol­ny­mi, lecz po­wią­za­ny­mi pę­ta­mi nie­wol­ni­ka­mi, pę­dzo­ny­mi gdzieś ku nie­wia­do­me­mu.


  – Zgro­za – wy­szep­tał Ja­sza, spo­glą­da­jąc na mro­wie ota­cza­ją­cych go Wie­le­tów. – Go­rze wam, Wie­le­ci. Go­rze wam.


  Mno­gość po­łab­skich wo­jow­ni­ków prze­ra­zi­ła go. Wie­dział, że taka masa wo­jów nie może ozna­czać ni­cze­go in­ne­go, jak tyl­ko spa­lo­ne osa­dy, zbu­rzo­ne gro­dy, okrut­nie wy­mor­do­wa­nych lu­dzi, zgwał­co­ne nie­wia­sty, osie­ro­co­ne i po­zo­sta­wio­ne na pa­stwę losu dzie­ci oraz tłu­my skrę­po­wa­ne po­wro­za­mi.


  – Za­trzy­ma­my się tam – jego po­nu­re roz­my­śla­nia prze­rwa­ły sło­wa Bor­ga, któ­ry wska­zał dło­nią na ło­po­czą­cy na wie­trze sza­ry pro­po­rzec z wy­szy­tym na nim wi­ze­run­kiem czer­wo­ne­go smo­ka. – Tam wła­śnie usta­wił swo­je na­mio­ty nasz ko­nung Si­gurd.


  Borg ocho­czo ru­szył na­przód, za­głę­bia­jąc się w ludz­ką ciż­bę. Żwa­wym kro­kiem szedł w stro­nę usta­wio­nej po­mię­dzy na­mio­ta­mi wy­so­kiej żer­dzi z do­łą­czo­nym do niej pro­por­cem z wi­ze­run­kiem czer­wo­ne­go smo­ka. Po­zo­sta­li ru­szy­li jego śla­dem. Po chwi­li cały od­dział sta­nął w pół­ko­lu wo­kół na­mio­tu Si­gur­da. Ja­sza usta­wił się z tyłu, czu­jąc, że bę­dzie dla nie­go le­piej, je­śli po­zo­sta­nie za ple­ca­mi joms­bor­czy­ków.


  Ser­ce biło mu gwał­tow­nie.


  – Mi­le­na, Mi­le­na, czy je­steś tu­taj? Je­steś może w tym na­mio­cie? – szep­tał do sie­bie.


  Utkwił spoj­rze­nie w wej­ściu do na­mio­tu. Za­stygł nie­mal w bez­ru­chu, za­sta­na­wia­jąc się, czy po od­chy­le­niu płach­ty za­sła­nia­ją­cej wej­ście nie uj­rzy w jego wnę­trzu swo­jej żony. W obo­zie za­uwa­żył już kil­ka nie­wiast. Miał więc na­dzie­ję, że je­śli Mi­le­na żyje, to jest te­raz wła­śnie tu­taj.


  Na od­po­wiedź nie mu­siał dłu­go cze­kać.


  Gdy tyl­ko gru­pa wo­jow­ni­ków usta­wi­ła się przed na­mio­tem, jego poły gwał­tow­nie się roz­chy­li­ły. Ser­ce Ja­szy za­bi­ło jesz­cze moc­niej. Na­tych­miast spoj­rzał do jego wnę­trza, ale… nie uj­rzał w nim Mi­le­ny. Roz­cza­ro­wa­ny prze­niósł spoj­rze­nie na wo­jow­ni­ka, któ­ry wy­su­nął się z na­mio­tu.


  Był to o kil­ka lat star­szy od Ja­szy, wy­so­ki i bar­czy­sty męż­czy­zna, z twa­rzą oto­czo­ną gę­stą i czar­ną bro­dą. Dłu­gie, roz­pusz­czo­ne wło­sy, lek­ko fa­lu­jąc, swo­bod­nie opa­da­ły mu na ra­mio­na. Jego syl­wet­ka wy­ra­ża­ła za­ra­zem siłę i pew­ność sie­bie, a prze­po­jo­ne dumą i peł­ne prze­ni­kli­wo­ści spoj­rze­nie wy­raź­nie świad­czy­ło o nie­ugię­tym cha­rak­te­rze i od­wa­dze. Bli­zny na twa­rzy wska­zy­wa­ły na bo­jo­we do­świad­cze­nie. Od ca­łej po­sta­ci biła siła. Siła praw­dzi­we­go wo­dza.


  Ja­sza nie mógł w tej chwi­li spoj­rzeć na nie­go ina­czej, jak tyl­ko wzro­kiem peł­nym nie­na­wi­ści. Stał bo­wiem przed nim spraw­ca jego nie­szczęść, przez któ­re­go utra­cił ro­dzi­nę i do­tych­cza­so­we spo­koj­ne ży­cie, któ­re wiódł do nie­daw­na. Stał przed nim ten, któ­ry upro­wa­dził w nie­wo­lę jego uko­cha­ną żonę i cór­kę.


  Si­gurd spoj­rzał z uśmie­chem na sto­ją­cych wo­kół jego na­mio­tu wo­jow­ni­ków. Prze­su­wał po­wo­li prze­ni­kli­wy wzrok po ich twa­rzach, jak­by chciał po­znać prze­szłość każ­de­go z nich. Ja­sza, chcąc unik­nąć jego spoj­rze­nia, po­chy­lił się za ple­cy wo­jow­ni­ka sto­ją­ce­go tuż przed nim.


  – Wi­taj­cie, moi przy­ja­cie­le. Je­stem nie­zmier­nie rad, że ze­chcie­li­ście do­łą­czyć do nas – prze­mó­wił Si­gurd do ota­cza­ją­cych go lu­dzi. – Za­wsze z ra­do­ścią wi­ta­my w na­szych sze­re­gach na­szych ser­decz­nych przy­ja­ciół z Joms­bor­ga. Za­pra­szam was do na­szych ognisk. Usiądź­cie wśród nas!


  Tu­taj wska­zał dło­nią na sto­ją­ce przy ogni­skach dłu­gie ławy i sto­ły oraz na le­żą­ce na tra­wie zwie­rzę­ce skó­ry i weł­nia­ne ple­dy.


  – Dziś wie­czo­rem i w naj­bliż­szych dniach bę­dzie­my mie­li wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, aby po­znać się, na­peł­nić brzu­chy do­brym je­dze­niem oraz na­pić się piwa i wina. Mam na­dzie­ję, że z woli Ro­do­go­sta i Ody­na w naj­bliż­szych ty­go­dniach po­zna­my się jesz­cze le­piej, gdy przyj­dzie nam wspól­nie pu­sto­szyć zie­mie Po­lan. Bę­dzie­my ra­zem prze­dzie­rać się przez mrocz­ne lasy i ba­gna po­gra­ni­cza. Do­świad­czy­my wie­lu tru­dów pod­czas wo­jen­nych mar­szów. Po­kry­je nas pył i kurz, wie­lo­krot­nie prze­mo­czy nas deszcz. Wro­giem bę­dzie nam pa­lą­ce słoń­ce i spę­ka­ne usta, spra­gnio­ne wil­got­nych kro­pli wody. Utru­dzi nas brak snu, nie­wy­go­dy, zmę­cze­nie, a być może i głód. Ufaj­my jed­nak przy­chyl­no­ści na­szych bo­gów i wierz­my we wspól­ne zwy­cię­stwo. Niech na­gro­dą za nasz trud bę­dzie wo­jen­na sła­wa, łupy i nie­wol­ni­cy. Niech po­łą­czy nas wspól­ny wróg i wspól­na wal­ka. Ra­zem po­sma­kuj­my zwy­cię­stwa i bra­ter­stwa krwi.


  – Si­gurd! Si­gurd! – ryk­nął Borg, a za nim po­zo­sta­li Wie­le­ci.


  – Si­gurd! Si­gurd! – za­wtó­ro­wa­li wo­jow­ni­cy z Wo­li­na.


  Kie­dy okrzy­ki wresz­cie uci­chły, joms­bor­czy­cy, po­kle­py­wa­ni po ple­cach przez swo­ich no­wych to­wa­rzy­szy, ru­szy­li w stro­nę ognisk. Zmę­cze­ni mar­szem, z wy­raź­ną ulgą za­czę­li ścią­gać z sie­bie rynsz­tu­nek bo­jo­wy. Ich heł­my, tar­cze, pasy, to­po­ry, włócz­nie, mie­cze, kol­czu­gi i wa­to­wa­ne ka­fta­ny po krót­kiej chwi­li za­peł­ni­ły tra­wę, le­żąc obok licz­nych to­boł­ków z za­pa­sa­mi ubrań i je­dze­nia.


  Ja­sza ochło­nął. Z ocią­ga­niem ru­szył po­wo­li za wszyst­ki­mi w kie­run­ku obo­zo­wi­ska. Po chwi­li sta­nął przy po­roz­rzu­ca­nych przez joms­bor­czy­ków rze­czach, chcąc do­sta­wić do nich i swo­je. Nie zdą­żył jed­nak tego uczy­nić. Na­prze­ciw nie­go sta­nął w sze­ro­kim roz­kro­ku Borg.


  – A ty do­kąd?! Nie ma wśród nas miej­sca dla cie­bie. Nie chce­my wśród nas ta­kich jak ty! Mó­wi­łem ci, abyś nie szu­kał pro­ble­mów! – wy­krzyk­nął wi­king, jed­no­cze­śnie spo­glą­da­jąc zło­wro­go na Ja­szę.


  Ja­sza nic nie od­po­wie­dział.


  Za­gryzł usta.


  Jego dłoń po­wo­li za­ci­snę­ła się na trzon­ku za­tknię­te­go za pa­sem to­por­ka.


  – Cóż w ta­kim ra­zie mam zro­bić? – spy­tał spo­koj­nie, pa­trząc Bor­go­wi pro­sto w oczy.


  – To jest Lisz­ko. Za­pro­wa­dzi cię do tej czę­ści obo­zo­wi­ska, gdzie mają swo­je na­mio­ty i le­go­wi­ska tar­czow­ni­cy i tra­ga­rze. Do­łą­czysz do ich sze­re­gów. – Borg przy­wo­łał ski­nie­niem ręki wy­rost­ka, ma­ją­ce­go nie wię­cej jak dwa­na­ście lat.


  Na ten gest zbli­żył się do nich ni­ski i chu­dy chło­pak, któ­ry od razu za­czął z za­in­te­re­so­wa­niem przy­pa­try­wać się Ja­szy. Jego pie­go­wa­tą i uśmiech­nię­tą twarz ota­cza­ła gę­sta czu­pry­na ru­dych wło­sów. Chło­pak uśmiech­nął się sze­ro­ko. Peł­ne cie­pła i jesz­cze dzie­cię­cej na­iw­no­ści spoj­rze­nie po­dzia­ła­ło na Ja­szę uspo­ka­ja­ją­co.


  – Chodź, pa­nie, za mną. Obo­zo­wi­sko tar­czow­ni­ków jest roz­bi­te tam – po­wie­dział mło­dzie­niec, jed­no­cze­śnie wska­zu­jąc ręką kie­ru­nek.


  Nie oglą­da­jąc się na Ja­szę, szyb­ko ru­szył przed sie­bie, prze­my­ka­jąc zwin­nie w ludz­kiej ciż­bie, po­mię­dzy roz­sta­wio­ny­mi wo­kół na­mio­ta­mi. Ja­sza po­pra­wił to­pór przy pa­sku i to­bo­łek na ple­cach. Bez sło­wa mi­nął Bor­ga i szyb­ko ru­szył w ślad za chło­pa­kiem. Wbił wzrok w jego rudą czu­pry­nę, uwa­ża­jąc, aby nie zgu­bić go w tłu­mie. Lisz­ko, nie­mal w bie­gu, zręcz­nie omi­jał sku­pi­ska lu­dzi sie­dzą­cych wo­kół ognisk i na­mio­tów. Na miej­sce do­tar­li jed­nak po dłuż­szej chwi­li, bo mu­sie­li obejść dużą za­gro­dę z by­dłem. Do­pie­ro po dru­giej stro­nie mie­ści­ło się obo­zo­wi­sko tar­czow­ni­ków.


  – Masz, pa­nie, do­łą­czyć do tej gru­py – po­wie­dział Lisz­ko, uśmie­cha­jąc się ra­do­śnie, gdy wresz­cie zna­leź­li się na miej­scu.


  Ja­sza spoj­rzał na swo­ich no­wych to­wa­rzy­szy.


  Ode­tchnął z ulgą.


  Tak jak się tego spo­dzie­wał, te­raz zna­lazł się po­mię­dzy pro­sty­mi wo­jow­ni­ka­mi.


  W od­róż­nie­niu od Si­gur­da, Ha­ko­na i Bor­ga oraz kil­ku Wie­le­tów z ich od­dzia­łu, któ­rzy ra­zem z ochot­ni­ka­mi z Joms­bor­ga sta­no­wi­li eli­tę wśród wo­jow­ni­ków, gru­pa, do któ­rej do­łą­czył, skła­da­ła się je­dy­nie z pro­stych lu­dzi, po­dob­nych jemu sa­me­mu. Nie byli to wo­jo­wie, a je­dy­nie ora­cze i pro­ści rze­mieśl­ni­cy, na co dzień cięż­ko pra­cu­ją­cy na roli i w swo­ich warsz­ta­tach. Wszy­scy tra­fi­li do obo­zu, we­zwa­ni je­dy­nie na­ka­zem od­by­cia wo­jen­nej wy­pra­wy. Byli zbyt bied­ni, aby mieć dro­gie kol­czu­gi i że­la­zne heł­my. Ża­den z nich nie był uzbro­jo­ny w miecz ani też w wy­ko­na­ny z do­bre­go że­la­za to­pór. Ich broń sta­no­wi­ły tyl­ko pro­ste oszcze­py, ma­czu­gi, pro­ce oraz łuki. Ja­sza nie za­uwa­żył, aby któ­ry­kol­wiek z nich po­sia­dał po­rząd­ne opo­rzą­dze­nie ochron­ne. Tyl­ko nie­licz­ni mie­li kar­wa­sze i prze­szy­wa­ni­ce wy­ko­na­ne ze skó­ry. Je­dy­ną ochro­nę po­zo­sta­łych sta­no­wi­ły okrą­głe drew­nia­ne tar­cze, któ­re w po­łą­cze­niu ze spo­strze­gaw­czo­ścią, zwin­no­ścią i szczę­ściem w wal­ce, mia­ły zde­cy­do­wać o ich ży­ciu i zdro­wiu.


  – Ktoś ty? – zwró­cił się do Ja­szy je­den z nich.


  – Ochot­nik spod Joms­bor­ga – wy­krzyk­nął Lisz­ko, za­nim Ja­sza zdą­żył się ode­zwać.


  – Aaa… Wo­li­nia­nin[2]. Za­tem by­waj, bra­cie! Do­łącz do nas i sia­daj mię­dzy nami.


  Ja­sza wie­dział, że nie wol­no mu zlek­ce­wa­żyć tych lu­dzi. Na­le­że­li oni prze­cież do wro­gie­go mu ple­mie­nia. Wie­dział, że są groź­nym prze­ciw­ni­kiem i że w każ­dej chwi­li mogą stać się dla nie­go śmier­tel­nym za­gro­że­niem. To lu­dzie twar­dzi i za­wzię­ci. Do­sko­na­le zna­ją­cy pusz­czę i spe­cy­fi­kę le­śnych bi­tew. Wie­lu z nich było we­te­ra­na­mi po­przed­nich wy­praw wo­jen­nych i mia­ło już nie­ma­łe do­świad­cze­nie wo­jen­ne. Sia­da­jąc po­mię­dzy nimi, wie­dział, że musi się im bacz­nie przy­glą­dać i sta­ran­nie do­bie­rać każ­de z wy­po­wia­da­nych słów, tak aby nie wzbu­dzić na­wet cie­nia po­dej­rzeń. Wie­dział, że nie będą mu ufa­li. Mó­wił in­nym dia­lek­tem, a tłu­ma­cze­nie, iż jest z Wo­li­na, nie dla każ­de­go z nich mo­gło oka­zać się prze­ko­nu­ją­ce. Ci pro­ści lu­dzie mo­gli w każ­dej chwi­li uznać go za wro­ga, po­dej­rze­wa­jąc, że przy­był do nich na prze­szpie­gi, jako czło­wiek na­sła­ny przez wład­cę Po­lan.


  – Za­tem ty tak­że masz ocho­tę na łupy? – zwró­cił się do Ja­szy ko­lej­ny z Wie­le­tów, gdy ten już roz­siadł się obok nich.


  – Jak każ­dy z was – od­parł Ja­sza pew­nym gło­sem, sze­ro­ko się uśmie­cha­jąc.


  – Woj­na i nie­na­wiść. – Wie­le­ta po­chy­lił się w jego stro­nę. – Nie wiem, jak tam wy, w Wo­li­nie, ale my tu­taj szcze­rze nie­na­wi­dzi­my Po­lan. Pra­wie każ­dy z nas ma z nimi oso­bi­ste po­ra­chun­ki.


  •


  Noc w obo­zie Wie­le­tów mi­nę­ła spo­koj­nie. Ja­sza obu­dził się wcze­śnie, jesz­cze na dłu­go przed świ­tem. Słoń­ce le­d­wie za­czę­ło roz­pra­szać po­ran­ne mgły, kie­dy otu­lo­ny ple­dem za­siadł przy ogni­sku, do­rzu­ca­jąc drew­na do do­ga­sa­ją­ce­go ognia. Spo­glą­da­jąc na twa­rze śpią­cych obok Po­ła­bian, za­sta­na­wiał się nad tym, co po­wi­nien te­raz uczy­nić. Jak mógł­by, nie wzbu­dza­jąc ni­czy­ich po­dej­rzeń, do­wie­dzieć się cze­goś o lo­sie Mi­le­ny i Wich­ny? Jak do­wie­dzieć się, czy obie żyją? A je­śli żyją, to gdzie się te­raz znaj­du­ją, sko­ro nie ma ich tu­taj? I czy Mi­le­nę na­praw­dę prze­trzy­mu­je sam Si­gurd?


  – Już nie śpisz, pa­nie?


  Ja­sza spoj­rzał w bok.


  To Lisz­ko prze­rwał jego roz­my­śla­nia.


  Chło­pak wła­śnie się obu­dził i zie­wa­jąc sze­ro­ko, prze­cią­gał się.


  – Kim je­steś i co tu­taj ro­bisz? Je­steś tu ze swo­im oj­cem, czy może z brać­mi? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie Ja­sza.


  – Nie – z twa­rzy chłop­ca mo­men­tal­nie ule­ciał wy­raz dzie­cię­cej bez­tro­ski. – Na­le­żę do Si­gur­da. Je­stem nie­wol­ni­kiem. Twa­rze swo­je­go ojca i bra­ci le­d­wie pa­mię­tam. Jako mały chło­piec tra­fi­łem do nie­wo­li. Wiem tyl­ko, że je­stem Sa­sem i po­cho­dzę z oko­lic Ar­ne­bur­ga[3]. Z po­le­ce­nia swo­je­go pana te­raz je­stem tu­taj. No­szę wodę i drew­no na opał i opie­ku­ję się ku­ra­mi i kacz­ka­mi – tu wska­zał na za­mknię­te w wi­kli­no­wych klat­kach stwo­rze­nia. – Kar­mię je, a po­tem za­bi­jam na po­sił­ki. Pie­kę pod­pło­my­ki, roz­bi­jam na­mio­ty, a je­śli trze­ba, to je­stem tra­ga­rzem. Ro­bię wszyst­ko to, co mi każą.


  Ja­sza nic nie po­wie­dział. Po­ki­wał tyl­ko gło­wą.


  – A co za­tem masz do zro­bie­nia każ­de­go dnia o świ­cie?


  – Roz­pa­lić ogień, je­śli ten zgasł w nocy, i na­zno­sić drew­na. Mu­szę też na­peł­nić wszyst­kie wia­dra wodą. Dać jeść ku­rom i na śnia­da­nie upiec dla wszyst­kich pod­pło­my­ki. Te­raz nie­wie­le się dzie­je. Wszy­scy od wie­lu dni ucztu­ją przy ogni­skach od rana do nocy, ocze­ku­jąc na de­cy­zję Swa­ro­ży­ca.


  – A gdzież jest ten wasz Swa­ro­życ?


  – Jak to?! To ty nie wiesz tego, pa­nie?! – Głos chłop­ca wy­ra­żał zu­peł­ne zdu­mie­nie. – Jak to, gdzie jest? Jest tu­taj, w Ra­do­gosz­czy! W gro­dzie znaj­du­je się jego ką­ci­na. Ra­do­goszcz to prze­cież świę­ty gród. Wy­rocz­nia dla wszyst­kich Po­ła­bian.


  Ja­sza do­rzu­cił drew do ogni­ska.


  Po­czuł, że od chłop­ca może uzy­skać od­po­wie­dzi na py­ta­nia, któ­re tak bar­dzo go drę­czy­ły.


  Po­trzeb­ny był mu je­dy­nie wy­god­ny pre­tekst do roz­mo­wy, któ­rej nie mu­sie­li­by przy­słu­chi­wać się ich to­wa­rzy­sze.


  – A za­pro­wa­dził­byś mnie tam? Chciał­bym ją zo­ba­czyć.


  – Te­raz nie, pa­nie, ale przed po­łu­dniem, jak już wszy­scy so­bie po­pi­ją, to może wte­dy nasz do­wód­ca Gnie­wor, je­śli nie bę­dzie miał dla mnie żad­nych in­nych za­dań, ze­zwo­li mi, aże­bym cię tam za­pro­wa­dził.


  Ja­sza spoj­rzał na śpią­ce­go po dru­giej stro­nie ogni­ska, okry­te­go weł­nia­ną der­ką męż­czy­znę. Był nim wła­śnie jego nowy do­wód­ca – Gnie­wor. Z po­le­ce­nia Si­gur­da do­wo­dził on od­dzia­łem tar­czow­ni­ków i tra­ga­rzy. Po­przed­nie­go wie­czo­ra do­wie­dział się tego od swo­ich no­wych to­wa­rzy­szy.


  Do po­łu­dnia Lisz­ko miał spo­ro do zro­bie­nia. Jed­nak po po­łu­dniu sta­ło się tak, jak prze­wi­dział. Zmo­że­ni pi­tym od sa­me­go świ­tu al­ko­ho­lem Wie­le­ci za­le­gli wo­kół ognisk, a Gnie­wor nie miał nic prze­ciw temu, aby chło­piec za­pro­wa­dził Ja­szę do świą­ty­ni Swa­ro­ży­ca. Nie zwle­ka­jąc, ru­szy­li więc w stro­nę oto­czo­nej wy­so­ki­mi wa­ła­mi wa­row­ni.


  Ja­sza do­my­ślał się, że Borg ka­zał chłop­cu, aby pil­nie go ob­ser­wo­wał. Mimo tego po­sta­no­wił za­ry­zy­ko­wać i za­dać mu nie­co py­tań, wie­dząc, że musi to zro­bić tak, aby ich brzmie­nie nie wzbu­dzi­ło w nim nie­po­trzeb­nych po­dej­rzeń.


  – Mó­wią, że Si­gurd to wiel­ki wo­jow­nik – za­ga­ił roz­mo­wę w chwi­lę po tym, jak tyl­ko wy­ru­szy­li w stro­nę wa­row­ni Swa­ro­ży­ca.


  – To praw­da, pa­nie. Jest to wiel­ki wo­jow­nik i ma on po­sza­no­wa­nie po­śród Wie­le­tów.


  – Mó­wią jed­nak, że ostat­nio stra­cił gło­wę dla ja­kiejś po­mor­skiej bran­ki, któ­rą przy­wiódł so­bie z ostat­niej wy­pra­wy. Po­noć zwie się ona Mi­le­na.


  Chło­piec spoj­rzał prze­ni­kli­wie w stro­nę Ja­szy.


  – Dla­cze­go o to py­tasz, pa­nie?! – za­py­tał.


  – Dla­te­go – od­parł Ja­sza, sta­ra­jąc się, żeby jego głos nie zdra­dził prze­peł­nia­ją­cych go emo­cji – że wo­lał­bym, aby do­wód­ca, któ­ry ma mnie po­pro­wa­dzić na wy­pra­wę wo­jen­ną, miał gło­wę za­prząt­nię­tą nie my­śla­mi o ja­kiejś ko­bie­cie, tyl­ko o tym, jak po­ko­nać sto­ją­cych nam na dro­dze prze­ciw­ni­ków.


  – O to się nie oba­wiaj, pa­nie. Si­gurd jest nie­po­ko­na­ny i za­wsze do­brze do­wo­dzi. Sły­sza­łem o ko­bie­cie, o któ­rą py­tasz, ale nie ma jej w tu­tej­szym obo­zie. Si­gurd zo­sta­wił ją w swo­im dwo­rzysz­czu w Ra­do­mi­nie. Po­dob­no jest ona nie­zwy­kłej uro­dy.


  Ja­sza po­czuł szum w gło­wie, a jego od­dech wy­raź­nie przy­spie­szył. Za­cho­wu­jąc spo­kój, za­dał ko­lej­ne py­ta­nie, sta­ra­jąc się, aby za­brzmia­ło ono zu­peł­nie obo­jęt­nie.


  – Tyl­ko ją jed­ną tam prze­trzy­mu­je? Nie ma on tam wię­cej ta­kich nie­wol­nic?


  – Ją jed­ną, pa­nie. O in­nych nic nie sły­sza­łem.


  Ja­szę ucie­szy­ły te sło­wa, bo­wiem po­twier­dza­ły one to, co już wcze­śniej usły­szał od Bor­ga. Lisz­ko po­twier­dził, że Mi­le­na żyje. Na­dal jed­nak nic nie wie­dział o lo­sie, jaki spo­tkał Wich­nę.


  – Uwa­żaj, pa­nie! Peł­no tu gó­wien i wszyst­ko za­szcza­ne! – Jego roz­my­śla­nia prze­rwa­ły na­głe okrzy­ki Lisz­ka. Wła­śnie we­szli na pod­mo­kłą łącz­kę, le­żą­cą w ma­łej niec­ce po­mię­dzy roz­sta­wio­ny­mi wo­kół na­mio­ta­mi.


  Miesz­kań­cy obo­zu opróż­nia­li swo­je żo­łąd­ki i pę­che­rze tuż obok miejsc, w któ­rych je­dli, pili i spa­li. Ni­ko­mu z nich nie chcia­ło się prze­dzie­rać za po­trze­bą da­le­ko poza ob­ręb obo­zo­wi­ska. Dla­te­go do wy­próż­nia­nia się wy­ko­rzy­sty­wa­li każ­de wol­ne od na­mio­tów czy sza­ła­sów miej­sce. Wła­śnie na ta­kie miej­sce te­raz tra­fi­li. Klnąc pod no­sem i ostroż­nie sta­wia­jąc nogi, Ja­sza omi­nął wszyst­kie cuch­ną­ce ury­ną i fe­ka­lia­mi prze­szko­dy. Po­tem przy­sta­nął, aby po­wy­cie­rać swo­je buty o wil­got­ne źdźbła tra­wy.


  Od tej chwi­li za­czął przy­glą­dać się mi­ja­nym na­mio­tom i sza­ła­som. Lisz­ko jesz­cze przez krót­ką chwi­lę pro­wa­dził go przez ich gąszcz, aż wresz­cie skrę­cił na­gle w kie­run­ku szu­wa­rów, któ­re uka­za­ły się po le­wej stro­nie. W tym miej­scu obóz do­cie­rał nie­mal do sa­me­go brze­gu znaj­du­ją­ce­go się tu­taj je­zio­ra. Nad jego brze­ga­mi, w wą­skich za­tocz­kach, po­ry­ku­jąc gło­śno, tło­czy­ły się kro­wy, a tak­że ko­nie, po­pę­dza­ne przez po­ga­nia­czy do wo­do­po­ju. Roz­dep­ta­na przez ich ko­py­ta i ra­ci­ce już wcze­śniej pod­mo­kła zie­mia, te­raz za­mie­ni­ła się w wiel­ką ka­łu­żę wy­peł­nio­ną bło­tem i szla­mem.


  Z wiel­kim tru­dem, po­now­nie prze­dzie­ra­jąc się przez bło­to, omi­nę­li i tę prze­szko­dę, aby za­raz za nią sta­nąć przed wa­ła­mi gro­du. Nie­za­trzy­my­wa­ni przez ni­ko­go, we­szli na dłu­gi po­most pro­wa­dzą­cy wzdłuż wy­so­kich umoc­nień, aż do jed­nej z wbu­do­wa­nych w nie wy­so­kich wież. Aby wejść do środ­ka gro­du, za­głę­bi­li się w przej­ście w bra­mie, któ­re pro­wa­dzi­ło do jego wnę­trza. Mi­nę­li dwóch straż­ni­ków sto­ją­cych tam ze znu­dzo­ny­mi mi­na­mi, któ­rzy ob­da­rzy­li ich tyl­ko ospa­ły­mi spoj­rze­nia­mi. Po przej­ściu przez krót­ki drew­nia­ny tu­nel, sta­nę­li wresz­cie na we­wnętrz­nym dzie­dziń­cu wa­row­ni.


  Ja­sza, nic nie mó­wiąc, ro­zej­rzał się do­oko­ła.


  Gród, we wnę­trzu któ­re­go się te­raz zna­lazł, wy­dał mu się co naj­mniej dziw­ny. Nie był on bo­wiem wznie­sio­ny na pla­nie okrę­gu na po­do­bień­stwo zna­nych mu gro­dów, lecz wy­bu­do­wa­no go na kształt trój­ką­ta. W każ­dy z jego trzech ro­gów wbu­do­wa­ne zo­sta­ły wie­że. W nich znaj­do­wa­ły się bra­my wej­ścio­we. Na wprost wej­ścia, któ­rym do­sta­li się do wa­row­ni, stał po­dłuż­ny bu­dy­nek. Wznie­sio­ny on był z gru­bych i bar­dzo so­lid­nych bali, a jego dach po­kry­wa­ła gę­sta cza­pa z si­to­wia. Ja­sza szyb­ko do­my­ślił się, że to za­pew­ne wła­śnie w nim miesz­kać mu­sie­li wo­jo­wie z gro­do­wej za­ło­gi. Wiel­kość bu­dyn­ku wska­zy­wa­ła, że wo­jow­ni­ków nie było zbyt wie­lu. Być może nie wię­cej niż kil­ku­dzie­się­ciu.


  Po le­wej stro­nie zo­ba­czył kil­ka wy­sta­ją­cych z zie­mi pół­zie­mia­nek. Do­my­ślił się, że słu­żyć one mu­sia­ły za­ło­dze gro­du za ma­ga­zy­ny żyw­no­ści i spi­chle­rze. Wie­dział, że w ta­kich zie­mian­kach prze­cho­wu­je się ziar­no, mąkę, wę­dzo­ne ryby, groch, fa­so­lę i ka­pu­stę. Na­prze­ciw­ko nich sta­ły jesz­cze dwie za­gro­dy. Jed­na prze­zna­czo­na była dla koni bo­jo­wych, a dru­ga dla świń, kóz i owiec. Nie było tu żad­nych do­mów i nic nie wska­zy­wa­ło na to, aby miesz­ka­li tu­taj ja­cyś lu­dzie słu­żeb­ni czy rze­mieśl­ni­cy i ich ro­dzi­ny.


  W gro­dzie było bar­dzo ci­cho. Gwar obo­zu po­zo­stał gdzieś w tyle, za ob­wa­ło­wa­nia­mi. Od ci­szy, jaka wy­peł­nia­ła to miej­sce, nie­mal dzwo­ni­ło im w uszach. Do­pie­ro po chwi­li Ja­sza zo­rien­to­wał się, dla­cze­go w gro­dzie było tak ci­cho. Nie za­uwa­żył tu żad­nej nie­wia­sty i ani jed­ne­go dziec­ka.


  – To świę­ty gród – wy­szep­tał Lisz­ko peł­nym prze­ję­cia gło­sem.


  Oka­zał w ten spo­sób sza­cu­nek dla świę­te­go miej­sca, w któ­rym się wła­śnie zna­leź­li. Jego na­strój szyb­ko udzie­lił się tak­że i Ja­szy, któ­ry po­czuł się tu­taj bar­dzo nie­pew­nie. Za­wsze bał się miejsc bę­dą­cych sie­dzi­ba­mi bóstw. A to, do któ­re­go wła­śnie do­tarł, za­miesz­ki­wa­ło bó­stwo wcze­śniej mu nie­zna­ne. W do­dat­ku bę­dą­ce obiek­tem kul­tu jego po­łab­skich wro­gów. Miał na­dzie­ję, że obcy bo­żek nie wyda go w ręce Wie­le­tów. Po­sta­no­wił na ra­zie o nic wię­cej nie wy­py­ty­wać chło­pa­ka, w oba­wie, że obce bó­stwo usły­szy jego my­śli.


  – Gród oto­czo­ny jest wiel­ka pusz­czą, nie­tknię­tą ludz­ką ręką i czczo­ną jako świę­tość – mó­wił da­lej Lisz­ko przy­ci­szo­nym gło­sem. – Dwie bra­my za­wsze sto­ją otwo­rem dla wszyst­kich przy­by­wa­ją­cych. Trze­cia z nich, ta naj­mniej­sza, usy­tu­owa­na po wschod­niej stro­nie, prze­zna­czo­na jest je­dy­nie dla za­miesz­ku­ją­cych gród żer­ców. Przez nią wy­cho­dzą oni na ścież­kę, któ­ra pro­wa­dzi do po­ło­żo­ne­go obok, strasz­nie wy­glą­da­ją­ce­go je­zior­ka. Jego wody za­wsze są czar­nej bar­wy. Po­zo­sta­ją też lo­do­wa­to zim­ne przez cały rok, na­wet w cza­sie naj­więk­szych upa­łów. Wo­kół je­zio­ra pa­nu­je ni­czym nie­zmą­co­na ci­sza. Z po­ra­sta­ją­cych jego brze­gi za­ro­śli ni­g­dy nie do­bie­ga ani świer­got pta­ków, ani od­gło­sy dzi­kich ka­czek, bo te nie wiją w nich żad­nych gniazd. Nikt też nie śmie ło­wić ryb w jego wo­dach. Je­zior­ko bo­wiem za­miesz­ku­je złe. Je­dy­nie żer­cy, i to tyl­ko cza­sa­mi, za­kłó­ca­ją jego spo­kój, przy­cho­dząc nad ba­gni­ste brze­gi. Przy­cho­dzą oni jed­nak nie po to, aby nie­po­ko­ić za­miesz­ku­ją­ce tu bó­stwo, a po to, aby skła­dać mu ofia­ry. Bywa cza­sa­mi, że ta­kie ofia­ry są skła­da­ne tak­że z lu­dzi[4].


  – Dziw­ne jest to, o czym opo­wia­dasz – wy­szep­tał Ja­sza, czu­jąc jed­no­cze­śnie, jak ciar­ki prze­cho­dzą po jego ple­cach.


  – Lu­dzie wie­rzą, że je­śli nad­szedł­by taki czas, że Re­da­rom za­gro­zi­ły­by ja­kie­kol­wiek klę­ski, to wte­dy z je­zio­ra wy­ło­ni się złe. Przy­bie­rze ono po­stać ol­brzy­mich roz­mia­rów odyń­ca o spie­nio­nych kłach. Ody­niec ten po wyj­ściu z wody ta­rzać się bę­dzie w bło­cie nad jego brze­giem i wśród oko­licz­nych drzew. Wy­wo­ła w ten spo­sób wstrzą­sy tak strasz­li­we, że zie­mia pod na­jeźdź­ca­mi roz­stą­pi się, a czar­na cze­luść w ca­ło­ści po­chło­nie wro­gie ar­mie. Praw­da to być musi, bo­wiem do­tąd jesz­cze ni­g­dy nie zda­rzy­ło się, aby któ­ry­kol­wiek z na­jeźdź­ców od­wa­żył się za­pu­ścić w tu­tej­sze oko­li­ce. Boją się oni wi­dać gnie­wu Swa­ro­ży­ca, któ­ry wier­nie strze­że swo­je­go ludu.


  Ja­sza po­czuł się nie­swo­jo, za­wsze bał się ta­kich opo­wie­ści i nie lu­bił ta­kich miejsc. Ukrad­kiem po­czy­nił więc zna­ki ma­ją­ce od­go­nić od nie­go zło, a po­tem od­wró­cił się, aby po­pa­trzeć w stro­nę środ­ko­wej czę­ści gro­do­we­go dzie­dziń­ca.


  Uj­rzał tam bu­dy­nek, któ­ry nie przy­po­mi­nał ni­cze­go, co do tej pory wi­dzia­ły jego oczy. Bu­dow­lę ota­cza­ła z ze­wnątrz wy­so­ka i ma­syw­na pa­li­sa­da, ufor­mo­wa­na na kształt pro­sto­ką­ta. Każ­dy ze znaj­du­ją­cych się w niej okrą­głych bali był ta­kiej sa­mej dłu­go­ści i sze­ro­ko­ści. Każ­dy w gór­nej czę­ści miał wy­raź­nie wy­ry­te mi­ster­ne wy­żło­bie­nia, przed­sta­wia­ją­ce po­do­bi­zny węży, smo­ków i jasz­czu­rów. Każ­dy też był w ca­ło­ści po­ma­lo­wa­ny na czer­wo­no, bia­ło albo czar­no. Za pa­li­sa­dą wzno­si­ła się wiel­ka świą­ty­nia, któ­rej ścia­ny tak­że wy­ko­na­ne były z wiel­kich, cięż­kich i ma­syw­nych be­lek. Świą­ty­nię wień­czył czte­ro­spa­do­wy dach, po­kry­ty rzę­da­mi uło­żo­nych obok sie­bie gru­bych de­sek. Wszyst­kie były jed­na­ko­wej dłu­go­ści i jed­na­ko­wej sze­ro­ko­ści, a każ­dą z nich po­kry­wał gru­by na­lot zie­lo­ne­go mchu. Ze szcze­lin po­mię­dzy nimi wzbi­ja­ły się w stro­nę nie­ba wą­skie struż­ki dy­mów z pło­ną­cych we wnę­trzu świę­tych ognisk. Z obu stron da­chu, ster­cząc w kie­run­ku nie­ba, wy­sta­wa­ły wy­so­kie i strze­li­ste żer­dzie, tak­że w ca­ło­ści po­kry­te licz­ny­mi zdo­bie­nia­mi i ko­lo­ro­wo po­ma­lo­wa­ne.


  – To naj­święt­sze miej­sce, nie tyl­ko dla kra­ju Re­da­rów, ale dla ca­łe­go Po­ła­bia – rzekł Lisz­ko, wi­dząc, jak Ja­sza przy­glą­da się świą­ty­ni.


  Ja­sza za­du­mał się. Przy­po­mniał so­bie opo­wie­ści ojca. Za­rów­no on, jak i star­si z osa­dy wie­lo­krot­nie mu o tym miej­scu opo­wia­da­li, mó­wiąc, że Ra­do­gosz­czy zna­cze­niem do­rów­ny­wa­ła je­dy­nie świą­ty­nia Świę­to­wi­ta w Ar­ko­nie na wy­spie Ru­gii.


  – To ką­ci­na wznie­sio­na dla bó­stwa na­zy­wa­ne­go przez tu­tej­szych Swa­ro­ży­cem, a przez in­nych Ra­do­go­stem. Stoi ona na fun­da­men­tach z ro­gów dzi­kich zwie­rząt. Ścia­ny jej wnę­trza po­kry­wa­ją wi­ze­run­ki licz­nych bo­gów, a w środ­ku sto­ją ich po­są­gi, przy­bra­ne w strasz­li­we heł­my i pan­ce­rze. Naj­waż­niej­szym z nich jest ota­cza­ny przez Wie­le­tów wiel­ką czcią po­sąg Swa­ro­ży­ca.


  – A gdzie oni są? – spy­tał Ja­sza.


  – A kto?


  – No owi ka­pła­ni, bo nie wi­dzia­łem do tej pory ani jed­ne­go z nich.


  – Są tu­taj, ale nie mo­żesz zo­ba­czyć ich, pa­nie, bo­wiem sie­dzą oni za pa­li­sa­dą ota­cza­ją­cą świą­ty­nię. Pil­nu­ją spo­ko­ju bóstw i pa­lą­cych się tam dla nich świę­tych ogni. Do ich obo­wiąz­ków na­le­ży tak­że pil­no­wa­nie, aby nic złe­go nie spo­tka­ło ży­ją­ce­go w tej ką­ci­nie świę­te­go ru­ma­ka.


  Po­wo­li obe­szli ką­ci­nę do­oko­ła, aż wresz­cie sta­nę­li na­prze­ciw bra­my w pa­li­sa­dzie, przez któ­rą we­szli do wnę­trza gro­du. Za­uwa­ży­li wte­dy, że na dzie­dziń­cu wa­row­ni ze­brał się znacz­ny tłum lu­dzi, a po­przez otwar­te bra­my na jej dzie­dzi­niec do środ­ka cią­gle wcho­dzi­li na­stęp­ni. Przed pa­li­sa­dą sta­ło już wie­lu przy­by­łych. Wszy­scy przy­nie­śli ze sobą dary, któ­re chcie­li zło­żyć w świą­ty­ni. Na ra­zie sta­li, szep­cząc mo­dli­twy i z na­boż­ną czcią pa­trząc w stro­nę ką­ci­ny.


  – Bo­gom ży­ją­cym we wnę­trzu świą­ty­ni lu­dzie od za­wsze skła­da­ją dary. Pro­ści przy­no­szą w da­rze pro­so, zio­ła, miód albo ko­ła­cze, na­to­miast wo­jow­ni­cy i wo­dzo­wie ple­mien­ni skła­da­ją do skarb­ca łupy z wy­praw wo­jen­nych. Są tam całe sto­sy mo­net wy­ko­na­nych ze zło­ta i sre­bra na­le­żą­cych kie­dyś do Fran­ków, Ara­bów oraz do sa­skie­go ce­sa­rza. Są też zło­żo­ne ozdob­ne kie­li­chy, pięk­na bi­żu­te­ria oraz wy­ko­na­ne ze zło­ta, sre­bra i z ozdob­nych szkieł licz­ne na­czy­nia prze­cud­nej uro­dy.


  – Mo­że­my wejść do środ­ka? – spy­tał Ja­sza, któ­ry na­gle po­czuł chęć zo­ba­cze­nia tych wszyst­kich cu­dów, o któ­rych mó­wił mu Lisz­ko.


  – To nie­moż­li­we!!! – usły­szał jed­nak w od­po­wie­dzi. – Spo­ko­ju bóstw nikt nie może za­kłó­cać. Ludz­ka obec­ność mo­gła­by je tyl­ko roz­gnie­wać, a to ozna­cza­ło­by wiel­kie nie­szczę­ście. Wiedz, pa­nie, że nie tyl­ko obec­ność, ale na­wet od­dech zwy­kłe­go śmier­tel­ni­ka jest dla miesz­ka­ją­cych tam bo­gów nie­zwy­kle nie­mi­ły i może wy­wo­łać ich wiel­ki gniew. Do środ­ka świą­ty­ni wcho­dzić mogą je­dy­nie świę­ci mę­żo­wie – żer­cy. Na­wet jed­nak oni, je­śli są już w jej wnę­trzu, ni­g­dy nie ośmie­la­ją się na to, by tam od­dy­chać, a dla za­czerp­nię­cia po­wie­trza za­wsze wy­cho­dzą na ze­wnątrz.


  – A ten świę­ty koń, o któ­rym mó­wi­łeś? Jaka jest jego rola? – do­py­ty­wał się z za­cie­ka­wie­niem Ja­sza.


  – Koń jest bez­cen­ny. Dla Wie­le­tów ko­nie to prze­cież świę­te zwie­rzę­ta. Pil­nu­ją ich za­wsze żer­cy, a są one trzy­ma­ne tu­taj, a tak­że w świą­ty­ni Świę­to­wi­ta w Ar­ko­nie oraz na wy­spie Ru­gii. Sły­sza­łem, że tak samo czci się ko­nie w świą­ty­niach Trzy­gła­wa w Szcze­ci­nie, Ka­mie­niu i w Wo­li­nie.


  – Tego nie wiem – prze­rwał mu Ja­sza.


  – Jak to? Prze­cież przy­by­łeś tu­taj wła­śnie z Joms­bor­ga?


  Chło­piec na­gle za­trzy­mał się i spoj­rzał w twarz Ja­szy, wzro­kiem jed­no­cze­śnie peł­nym po­dejrz­li­wo­ści, jak i wiel­kie­go zdzi­wie­nia.


  – Z Wo­li­na – po­pra­wił go spo­koj­nie Ja­sza. – Nie po­cho­dzę jed­nak z sa­me­go gro­du, a z nie­wiel­kiej osa­dy, le­żą­cej da­le­ko na po­łu­dnie od Joms­bor­ga.


  – Ach tak. – Lisz­ko ze zro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą.


  O nic wię­cej już nie za­py­tał Ja­szy, uzna­jąc otrzy­ma­ne od nie­go wy­ja­śnie­nia za cał­ko­wi­cie wy­star­cza­ją­ce. Po krót­kiej chwi­li za­czął da­lej przy­ci­szo­nym gło­sem snuć swo­ją opo­wieść:


  – Ka­pła­ni w Ar­ko­nie pil­nu­ją ko­nia bia­ło­sza[5] o ja­snej ma­ści. Żer­cy ze Szcze­ci­na i Joms­bor­ga czczą ko­nia ma­ści czar­nej. Świę­te zwie­rzę­ta są za­wsze do­brze kar­mio­ne. Są do­rod­ne i bar­dzo dzi­kie. Nie wi­dzą ni­g­dy ze­wnętrz­ne­go świa­ta, a je­dy­ny­mi ludź­mi, któ­rzy mają do nich do­stęp, są ka­pła­ni. Świę­ty koń jest przez cały rok wol­ny od wszel­kich za­jęć. Nikt nie jest god­ny, aby go do­siąść do jaz­dy wierz­chem. Nikt nie ośmie­li się za­ło­żyć mu uprzę­ży, aby za­prząc go do wozu. Świę­tym ko­niom nie wol­no pra­co­wać ani nie mogą być one wy­ko­rzy­sty­wa­ne do cze­go­kol­wiek in­ne­go, jak tyl­ko do wróżb. Ca­ły­mi dnia­mi sto­ją więc so­bie w świą­ty­niach, w któ­rych są małe sta­jen­ki, spe­cjal­nie dla nich wy­dzie­lo­ne. Żer­cy je kar­mią, poją, czysz­czą i pil­nu­ją ich od wszel­kie­go zła. Szcze­gól­nie moc­no pil­nu­ją ich w nocy, aby ni­g­dy nie spo­tka­ło ich co złe­go ze stro­ny bie­sów, któ­re mogą chcieć upro­wa­dzić je ze staj­ni. Je­śli­by im się uda­ło upro­wa­dzić ta­kie­go ko­nia, to po­wró­ci on wte­dy do staj­ni do­pie­ro o świ­cie na­stęp­ne­go dnia. A jego grzy­wę i ogon de­mo­ny spla­ta­ją ze sobą w taki spo­sób, że już ni­g­dy ni­ko­mu nie uda się roz­cze­sać ich świę­te­go wło­sia. Stoi wte­dy w staj­ni taki koń, zzia­ja­ny i ubło­co­ny, jak­by po­wró­cił z da­le­kiej wy­pra­wy, pod­czas któ­rej prze­był wy­jąt­ko­wo dłu­gą i cięż­ką dro­gę. Wiel­ka trwo­ga ogar­nia wte­dy wszyst­kich, bo pew­ne jest, że wkrót­ce doj­dzie do ja­kie­goś ogrom­ne­go nie­szczę­ścia.


  Zbli­ża­li się wła­śnie do bra­my, za­mie­rza­jąc już po­wró­cić do obo­zo­wi­ska, kie­dy na­gle po­mię­dzy ludź­mi sto­ją­cy­mi u pa­li­sa­dy przed świą­ty­nią po­wsta­ło za­mie­sza­nie. Lu­dzie ci za­czę­li gwał­tow­nie tło­czyć się przed wej­ściem do świą­ty­ni, roz­py­cha­jąc się po­mię­dzy sobą. Na­raz wro­ta wio­dą­ce do wnę­trza ką­ci­ny skrzyp­nę­ły ci­cho. Sto­ją­cy przed nimi lu­dzie uci­chli, za­mie­ra­jąc w bez­ru­chu. Jed­nak po chwi­li za­czę­li gło­śno krzy­czeć i jed­no­cze­śnie wzno­sić ręce wy­so­ko w stro­nę nie­ba. Wte­dy wro­ta uchy­li­ły się nie­znacz­nie.


  Do roz­wie­ra­ją­cych się wrót pa­li­sa­dy na­tych­miast pod­bie­gło trzech straż­ni­ków. Roz­sze­rzo­ny­mi z prze­ję­cia oczy­ma spo­glą­da­li cały czas w kie­run­ku świą­ty­ni. Od­go­ni­li lu­dzi kłę­bią­cych się u wej­ścia, a je­den z nich zaj­rzał za nie, aby za­raz po­tem wy­krzyk­nąć z prze­ję­ciem na twa­rzy: – To dzi­siaj! To dzi­siaj! To wła­śnie dzi­siaj Swa­ro­życ da nam od­po­wiedź! Dziś od­bę­dzie się wróż­ba! Dziś świę­ty koń prze­mó­wi!


  Ja­sza spoj­rzał na Lisz­ka.


  Oczy chłop­ca roz­sze­rzy­ło pod­nie­ce­nie, a przez jego twarz prze­mknął wy­raz wiel­kie­go oży­wie­nia.


  •


  Nie do­cze­kał jed­nak Lisz­ko do roz­po­czę­cia ce­re­mo­nii wróżb. Nie chcąc na­ra­zić się Gnie­wo­ro­wi zbyt dłu­gim prze­by­wa­niem poza obo­zem, wo­lał po­wró­cić wcze­śniej do od­dzia­łu. Ja­sza po­zo­stał więc sam. Nie opu­ścił jed­nak gro­du. Za­cie­ka­wio­ny i jed­no­cze­śnie pe­łen prze­ję­cia, bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­ny ocze­ki­wał na roz­po­czę­cie ry­tu­ału.


  Dzie­dzi­niec we­wnątrz ob­wa­ło­wań wa­row­ni bar­dzo szyb­ko za­peł­ni­ły tłu­my Po­ła­bian. Wszy­scy byli wy­raź­nie po­ru­sze­ni wie­ścią o ma­ją­cych nie­ba­wem na­stą­pić wróż­bach. Wie­le­ci tłum­nie wle­wa­li się obie­ma bra­ma­mi do wnę­trza gro­du. Wkrót­ce szczel­nie wy­peł­ni­li cały plac wo­kół pa­li­sa­dy ota­cza­ją­cej świę­tą ką­ci­nę.


  Do­stę­pu do jej wnę­trza chro­ni­li licz­ni straż­ni­cy, któ­rzy sta­nę­li zwar­tą gru­pą przed wro­ta­mi. W gro­dzie wkrót­ce po­ja­wi­li się tak­że wszy­scy waż­ni wo­dzo­wie ple­mien­ni. Z tłu­mu wy­róż­nia­li się oni bo­ga­tym odzie­niem i ozdo­ba­mi oraz tym, że sta­li w oto­cze­niu licz­nych straż­ni­ków, któ­rzy od­gra­dza­li ich swo­imi tar­cza­mi od mas pro­stych wo­jow­ni­ków.


  Ja­sza roz­po­znał po­mię­dzy nimi syl­wet­kę Si­gur­da. Tłum zgęst­niał na tyle, że mało wi­dział z tego, co się dzia­ło przy pa­li­sa­dzie. Za­uwa­żył, że wie­lu lu­dzi wspię­ło się na gro­do­we ob­wa­ło­wa­nia, aby z ich wy­so­ko­ści przy­pa­try­wać się wszyst­kie­mu, co dzie­je się na dzie­dziń­cu. Wi­dząc, że wo­jow­ni­cy sto­ją­cy przy dra­bi­nach ni­ko­mu nie wzbra­nia­ją wspi­nacz­ki na wały, Ja­sza za­czął prze­py­chać się w ich kie­run­ku, aby wspiąć się po nich na czę­sto­kół. Po chwi­li do­stał się na jego szczyt. Po­py­cha­ny przez in­nych, któ­rzy po­dob­nie jak i on wspię­li się na ob­wa­ło­wa­nia, prze­su­nął się wzdłuż bali aż do środ­ko­wej czę­ści czę­sto­ko­łu. Tu wresz­cie zna­lazł dla sie­bie do­god­ne miej­sce, z któ­re­go mógł swo­bod­nie spo­glą­dać na dzie­dzi­niec, w ocze­ki­wa­niu na to, co nie­ba­wem mia­ło się na nim wy­da­rzyć.


  Czas po­wo­li mi­jał, a na gro­do­wym dzie­dziń­cu nie dzia­ło się nic szcze­gól­ne­go, co mo­gło­by za­po­wia­dać, że wkrót­ce przed świą­ty­nią i wo­kół ota­cza­ją­cej ją pa­li­sa­dy ka­pła­ni roz­pocz­ną wróż­by. Słoń­ce su­nę­ło po nie­bie, prze­my­ka­jąc po­mię­dzy ob­ło­ka­mi w kie­run­ku za­chod­nie­go krań­ca wid­no­krę­gu. Ze szczy­tu ob­wa­ło­wań Ja­sza spo­glą­dał na oko­li­cę. Do­pie­ro z tego miej­sca wi­dać było wy­raź­nie, jak wie­lu lu­dzi przy­by­ło do Ra­do­gosz­czy i jak bar­dzo roz­le­głe jest obo­zo­wi­sko. Obóz szczel­nie wy­peł­niał prze­strzeń po­mię­dzy wa­ła­mi wa­row­ni, brze­giem je­zio­ra i oko­licz­ny­mi la­sa­mi. Dzi­ka pusz­cza roz­cią­ga­ła się hen da­le­ko, aż po nik­ną­cą w od­da­li li­nię wid­no­krę­gu. Ni­g­dzie nie było wi­dać ani pa­stwisk, ani pól. W żad­nym miej­scu spo­mię­dzy ko­na­rów drzew nie wzno­si­ła się w nie­bo na­wet jed­na, choć­by naj­węż­sza smu­ga dymu, któ­ra świad­czy­ła­by o tym, że w tej dzi­kiej le­śnej głu­szy ist­nie­je za­miesz­ka­ła przez lu­dzi osa­da. Praw­dę mó­wił Lisz­ko, że las wo­kół nie­tknię­ty jest ręką czło­wie­ka. Pra­sta­ra pusz­cza mu­sia­ła być więc do­mem nie czło­wie­ka, a niedź­wie­dzi, wil­czych wa­tah i le­śnych de­mo­nów, bro­nią­cych do­stę­pu do świą­ty­ni każ­de­mu ob­ce­mu, któ­ry za­wę­dro­wał­by w te stro­ny.


  Nad dzie­dziń­cem gro­du prze­le­cia­ło sta­do ka­wek. Pta­ki za­to­czy­ły kil­ka krę­gów po­nad gło­wa­mi lu­dzi, jak­by zdu­mio­ne wi­do­kiem tak licz­ne­go zbie­go­wi­ska, aby po chwi­li od­le­cieć w kie­run­ku zsu­wa­ją­ce­go się po­wo­li z nie­ba ku zie­mi słoń­ca.


  – Roz­stą­pić się!!! Lu­dzie, ro­zejdź­cie się na boki!!! Roz­stąp­cie się!!! – za­czę­li wy­krzy­ki­wać straż­ni­cy.


  Na­gle wro­ta w pa­li­sa­dzie ota­cza­ją­cej świą­ty­nię lek­ko się uchy­li­ły. Sto­ją­cy przed nimi wo­jow­ni­cy za­czę­li na­tych­miast od­py­chać tar­cza­mi sto­ją­cych tam lu­dzi w głąb dzie­dziń­ca. Tłum ocze­ku­ją­cych wróżb Po­ła­bian ucichł w oba­wie przed gnie­wem swo­ich bo­gów. Te­raz lek­ko za­fa­lo­wał i cof­nął się o kil­ka kro­ków. Po chwi­li prze­strzeń przed wro­ta­mi zo­sta­ła uwol­nio­na od ludz­kiej ciż­by. Straż­ni­cy usta­wi­li się w sze­ro­kie pół­ko­le. Wte­dy wro­ta w pa­li­sa­dzie roz­war­ły się na oścież, a na dzie­dzi­niec wy­bie­gli mło­dzi żer­cy przy­bra­ni w dłu­gie sza­re gie­zła z na­rę­cza­mi drew na rę­kach.


  – Mło­dzi­ki Swa­ro­ży­ca! – szep­ta­li z prze­ję­ciem lu­dzie. – To oni w przy­szło­ści zo­sta­ną ka­pła­na­mi!


  Mło­dzi chłop­cy, nie­któ­rzy jesz­cze w wie­ku dzie­cię­cym, po­bie­gli w czte­ry miej­sca wska­za­ne im przez straż­ni­ków. Przy­nie­sio­ne ze sobą szcza­py drew­na szyb­ko zło­ży­li w go­to­we do pod­pa­le­nia sto­sy. Bły­snę­ły w ich dło­niach sno­py iskier, kie­dy krze­si­wa­mi za­czę­li ude­rzać o krze­mie­nie. Po chwi­li za­pło­nę­ły ogniem przy­go­to­wa­ne do pod­pał­ki tro­ci­ny wy­mie­sza­ne z su­chy­mi tra­wa­mi. Mło­dzień­cy spraw­nie wsu­nę­li je po­mię­dzy drew­nia­ne szcza­py zło­żo­ne w sto­sach. Buch­nął dym, a za­raz po­tem czer­wo­ne ję­zo­ry ognia za­czę­ły po­wo­li li­zać drew­no. Czte­ry sto­sy za­pło­nę­ły nie­omal jed­no­cze­śnie. Wte­dy mło­dzień­cy przy­sie­dli wo­kół nich, pil­nu­jąc, by nie zga­sły.


  We wro­tach w pa­li­sa­dzie te­raz uka­za­li się ka­pła­ni. Wszy­scy przy­odzia­ni byli w dłu­gie sza­re gie­zła, się­ga­ją­ce nie­omal do sa­mej zie­mi. Rę­ka­wy ich stro­jów ozda­bia­ły wy­szy­te na czer­wo­no wzo­rzy­ste ozdo­by. Wszy­scy mie­li dłu­gie bro­dy i wło­sy, roz­wie­wa­ne te­raz po­dmu­cha­mi wia­tru. Wy­szedł­szy z bra­my w pa­li­sa­dzie, od razu roz­dzie­li­li się na dwie gru­py, z któ­rych każ­da usta­wi­ła się w sze­re­gu po obu stro­nach dzie­dziń­ca.


  Wte­dy w bra­mie uka­za­li się na­stęp­ni żer­cy. Było ich dzie­wię­ciu. Każ­dy z nich trzy­mał przed sobą dłu­gą włócz­nię, w gór­nej czę­ści po­ma­lo­wa­ną w bia­ło-czer­wo­ne pasy. Po­wo­li wy­su­nę­li się na dzie­dzi­niec, a kie­dy do­tar­li do środ­ka, nie­sio­ne przez sie­bie włócz­nie za­czę­li ko­lej­no ukła­dać na zie­mi. Jed­ną za dru­gą. Pil­no­wa­li się, by skła­da­ne na zie­mię włócz­nie po­ło­żyć w taki spo­sób, aby le­ża­ły rów­no­le­gle i w rów­nych od­le­gło­ściach.


  Tłum w cał­ko­wi­tej ci­szy przy­pa­try­wał się tym wszyst­kim czyn­no­ściom. Nikt nie śmiał się ode­zwać. Nikt, w oba­wie przed gnie­wem bo­gów, nie chciał na­wet jed­nym sło­wem za­kłó­cić roz­po­czy­na­ją­ce­go się ce­re­mo­nia­łu. Ja­szy po­wo­li udzie­lił się na­strój Po­ła­bian. Z wiel­kim prze­ję­ciem przy­glą­dał się temu wszyst­kie­mu, co dzia­ło się na dzie­dziń­cu, z co­raz więk­szą cie­ka­wo­ścią ocze­ku­jąc tego, co za chwi­lę mia­ło się na nim jesz­cze wy­da­rzyć.


  – Świę­te sio­dło! – roz­legł się ci­chy szmer, bo­wiem w bra­mie pa­li­sa­dy sta­nę­li ko­lej­ni żer­cy.


  Na dzie­dzi­niec wy­szło te­raz trzech ka­pła­nów, z któ­rych każ­dy dzier­żył w dło­niach róż­ne ele­men­ty koń­skie­go opo­rzą­dze­nia. Pierw­szy, z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy, niósł w dło­niach wę­dzi­dło wraz z ozdob­ną uzdą. Ogło­wie[6] koń­skie, któ­re trzy­mał w dło­niach, było nie­zwy­kle pięk­nie ozdo­bio­ne. Jego dwu­czło­no­we wę­dzi­dło[7] de­ko­ro­wa­ły dwa ko­li­ste krę­pul­ce[8], do któ­rych przy­mo­co­wa­ne były wo­dze wraz z rze­mie­nia­mi ogło­wia, ozdob­nym na­chrap­ni­kiem[9] i na­czół­kiem[10]. Do rze­mie­ni do­cze­pio­ne były licz­ne oku­cia, wszyst­kie mi­ster­nie ozdo­bio­ne plą­ta­ni­ną okrą­głych bla­szek wy­ko­na­nych ze zło­ta, sre­bra i mie­dzi.


  Dru­gi z ka­pła­nów niósł sio­dło z do­cze­pio­nym do nie­go ozdob­nej ro­bo­ty na­pier­śni­kiem i pod­ogo­niem. Za­rów­no do sio­dła, jak i do na­pier­śni­ka do­cze­pio­ne były ozdob­ne guzy, tak­że wy­ko­na­ne ze zło­ta, mie­dzi i sre­bra. Do­dat­ko­wo de­ko­ro­wa­ły je wy­peł­nio­ne licz­ny­mi or­na­men­ta­mi, mniej­szej i więk­szej wiel­ko­ści blasz­ki. Trze­ci z ka­pła­nów, tak­że z wy­ra­zem głę­bo­kiej po­wa­gi na twa­rzy, idą­cy jako ostat­ni, niósł nie­zwy­kle gru­by, ozdo­bio­ny licz­ny­mi wy­cię­cia­mi oraz wy­pust­ka­mi, wie­lo­barw­ny cza­prak[11].


  Wszy­scy trzej za­trzy­ma­li się na kil­ka kro­ków przed le­żą­cą na kle­pi­sku pierw­szą włócz­nią. Wte­dy z cie­nia bra­my wy­ło­nił się na­stęp­ny z żer­ców. Był nim naj­star­szy z ka­pła­nów Swa­ro­ży­ca. Żwa­wym kro­kiem ru­szył na­przód, wspie­ra­jąc się o dłu­gą, wy­ma­lo­wa­ną czer­wo­ną ochrą żerdź, do któ­rej do­cze­pio­na była koń­ska czasz­ka.


  Tłum wstrzy­mał od­dech. Za­raz za sta­rym ka­pła­nem we wro­tach pa­li­sa­dy sta­nął bo­wiem nie­zwy­kłej uro­dy ru­mak. Był to si­wek, nie­zwy­kle ja­snej ma­ści, przy­trzy­my­wa­ny rze­mie­nia­mi przez dwóch idą­cych u jego bo­ków ka­pła­nów. Roz­sze­rzo­ny­mi stra­chem źre­ni­ca­mi spo­glą­dał ner­wo­wo przed sie­bie. Za­wsze prze­trzy­my­wa­ny w od­osob­nie­niu i ni­g­dy nie nie­po­ko­jo­ny dźwię­kiem ludz­kiej mowy ani na­wet za­pa­chem czło­wie­ka, te­raz sta­nął na wprost kłę­bią­ce­go się przed nim tłu­mu.


  Dym i ogień z pło­ną­cych sto­sów, na­tręt­ne spoj­rze­nia, za­pach ludz­kie­go potu wy­mie­sza­ny z cuch­ną­cą wo­nią od­de­chów moc­no za­nie­po­ko­iły świę­te­go ru­ma­ka. Koń sze­ro­ko roz­warł chra­py. Za­rzu­ca­jąc grzy­wą, kil­ka­krot­nie pró­bo­wał moc­ny­mi szarp­nię­cia­mi wy­rwać się przy­trzy­mu­ją­cym go żer­com, aby sta­nąć dęba. Moc­ne ręce ka­pła­nów zdo­ła­ły jed­nak utrzy­mać go na miej­scu. Prze­stra­szo­ne zwie­rzę, rżąc gło­śno, pró­bo­wa­ło wy­co­fać się za wro­ta, wzbi­ja­jąc jed­no­cze­śnie ko­py­ta­mi tu­man ku­rzu. Ule­gło do­pie­ro po chwi­li, moc­no przy­trzy­ma­ne przez żer­ców za wo­dze przy­cią­gnię­te nie­mal do sa­me­go py­ska. Je­den z nich, chcąc go uspo­ko­ić, przez cały czas szep­tał mu coś ła­god­nie do ucha, a dru­gi de­li­kat­nie prze­su­wał dło­nią po jego smu­kłej szyi.


  Wresz­cie świę­ty ru­mak uspo­ko­ił się.


  Wte­dy ka­pła­ni na­tych­miast za­rzu­ci­li na jego grzbiet ozdob­ny cza­prak. Po chwi­li wci­snę­li na nie­go ozdob­ne sio­dło i pod­pię­li pięk­ny na­pier­śnik wraz z pod­ogo­niem. Na ko­niec ścią­gnę­li z jego łba rze­mien­ną uzdę, w któ­rej przy­pro­wa­dzi­li go tu­taj ze świą­ty­ni, w za­mian za­kła­da­jąc mu ogło­wie, ka­pią­ce od zło­tych i srebr­nych ozdób.


  – Lu­dzie!!! – wy­krzyk­nął naj­star­szy z żer­ców, roz­glą­da­jąc się po twa­rzach zgro­ma­dzo­nych i po­trzą­sa­jąc gwał­tow­nie trzy­ma­ną w dło­ni żer­dzią z za­tknię­tą na niej koń­ską czasz­ką. – Wie­le­ci! Miesz­kań­cy ziem Re­da­rów, Ra­nów, Obo­drzy­ców, Cze­rez­pian, Do­łę­żan i War­nów! Wy, któ­rzy przy­by­li­ście tu­taj z od­le­głych ziem Sto­do­ran i Spre­wian! Wo­dzo­wie ple­mien­ni, wo­jow­ni­cy i wy wszy­scy, któ­rzy zgro­ma­dzi­li­ście się tu­taj! Swa­ro­życ za chwi­lę prze­mó­wi do was, aby wska­zać wam swo­ją wolę. Za chwi­lę prze­pro­wa­dzę świę­te­go ko­nia przez uło­żo­ne na zie­mi włócz­nie, a wte­dy prze­sła­nie od na­sze­go boga sta­nie się wia­do­me!


  Sta­rzec, uno­sząc wy­so­ko po­nad gło­wę żerdź z koń­ską czasz­ką, po­wo­li ob­szedł do­oko­ła uło­żo­ne na kle­pi­sku włócz­nie, z eu­fo­rią w oczach wpa­tru­jąc się w twa­rze zgro­ma­dzo­nych. Po chwi­li za­trzy­mał się obok strzy­gą­ce­go ner­wo­wo usza­mi ko­nia. Wte­dy wy­krzyk­nął: – Trzy razy prze­pro­wa­dzę świę­te­go ru­ma­ka przez le­żą­ce włócz­nie, a wte­dy trzy razy prze­mó­wi do nas Swa­ro­życ! Je­śli koń cho­ciaż raz na­dep­nie na któ­rą­kol­wiek z le­żą­cych na zie­mi włócz­ni, bę­dzie to zły omen! Je­śli zaś nie do­tknie ich ani razu, ozna­czać to bę­dzie, iż jest on przy­chyl­ny wy­pra­wie wo­jen­nej na Le­chi­tów i obej­mie swo­ją mocą wszyst­kich, któ­rzy we­zmą w niej udział!


  Żer­ca zbli­żył się do świę­te­go ru­ma­ka. Trzy­ma­ną w rę­kach żerdź z koń­ską czasz­ką wrę­czył sto­ją­ce­mu obok ka­pła­no­wi, a sam moc­no po­chwy­cił za wo­dze ko­nia. Dwaj ka­pła­ni, któ­rzy do­tąd przy­trzy­my­wa­li wierz­chow­ca, te­raz pu­ści­li go i szyb­ko od­su­nę­li się o kil­ka kro­ków na bok, z wy­ra­zem peł­ne­go sku­pie­nia na twa­rzach.


  Sta­rzec roz­luź­nił uchwyt, pusz­cza­jąc wo­dze lu­zem. Ru­szył po­wo­li w kie­run­ku le­żą­cych na zie­mi włócz­ni, lek­ko po­cią­ga­jąc świę­te­go ko­nia za sobą. Ru­mak naj­pierw kil­ka­krot­nie nie­spo­koj­nie za­rzu­cił na boki grzy­wą, a po­tem prze­krzy­wił łeb i roz­sze­rza­jąc gwał­tow­nie chra­py, spoj­rzał spło­szo­nym wzro­kiem do­oko­ła. Na chwi­lę za­stygł w miej­scu, jak­by wa­ha­jąc się, co te­raz zro­bić. Wresz­cie ru­szył. Po­wo­li i do­stoj­nie sta­wiał ko­lej­no każ­dą z nóg, naj­pierw uno­sząc ją wy­so­ko w górę, aby po chwi­li z lek­ko­ścią opu­ścić ją na zie­mię. Prze­ska­ku­jąc z nogi na nogę, zbli­żył się do uło­żo­nych rów­no­le­gle włócz­ni, wy­glą­da­jąc tak, jak­by wła­śnie roz­po­czął de­li­kat­ny ta­niec.


  Kie­dy zbli­żył się do pierw­szej, przy­sta­nął, jak­by w oba­wie przed skut­ka­mi dal­sze­go mar­szu. Spu­ścił łeb i ner­wo­wo mach­nął ogo­nem, po czym się za­trzy­mał. Ka­płan lek­ko szarp­nął wo­dza­mi. Wte­dy świę­ty ru­mak uniósł po­wo­li w górę pra­wą nogę, a na­stęp­nie de­li­kat­nie prze­su­nął nią w przód, aby po chwi­li po­sta­wić ko­py­to za­raz za zło­żo­ną na zie­mi włócz­nią. Po­dob­ny ruch wy­ko­nał lewą nogą, a po­tem tyl­ny­mi. Ru­szył do przo­du, omi­ja­jąc ko­lej­ne ze zło­żo­nych na kle­pi­sku włócz­ni, żad­nej z nich na­wet lek­ko nie mu­ska­jąc. Tłum za­marł w bez­ru­chu, trwał w ci­szy i w peł­nym sku­pie­niu. Za każ­dym ra­zem, gdy ko­nio­wi uda­wa­ło się omi­nąć włócz­nię, na twa­rzach Wie­le­tów po­ja­wiał się co­raz więk­szy wy­raz ulgi. Po­wo­li za­czy­na­ły uka­zy­wać się na nich uśmie­chy, wy­glą­da­ło bo­wiem na to, że koń zdo­ła szczę­śli­wie omi­nąć wszyst­kie z dzie­wię­ciu zło­żo­nych na zie­mi włócz­ni. Jed­nak uśmie­chy, któ­re nie zdą­ży­ły jesz­cze na do­bre roz­ja­śnić twa­rzy Pa­ła­bian, na­gle z nich ule­cia­ły, a z ust lu­dzi wy­do­był się gło­śny jęk za­wo­du. Świę­ty ru­mak, prze­cho­dząc po­nad ostat­nią z włócz­ni, lek­ko o nią za­ha­czył, po­trą­ca­jąc ją tyl­nym ko­py­tem.


  Przez tłum prze­szedł szmer roz­pa­czy.


  Sta­rzec wy­dał się jed­nak zu­peł­nie nie­zra­żo­ny tym, co się przed chwi­lą wy­da­rzy­ło. Po­wo­li ob­ró­cił ko­nia, jed­no­cze­śnie skra­ca­jąc dłu­gość jego wo­dzy. Rze­mie­nie przy uździe po­chwy­cił w dło­nie i za­ta­cza­jąc lek­kie pół­ko­le, aby omi­nąć uło­żo­ne na zie­mi włócz­nie, po­wiódł ko­nia z po­wro­tem na miej­sce, z któ­re­go ten przed chwi­lą roz­po­czął wę­drów­kę. Świę­ty ru­mak po­now­nie sta­nął przed uło­żo­ny­mi przed nim w sze­re­gu włócz­nia­mi. Ka­płan raz jesz­cze po­lu­zo­wał wo­dze, a wte­dy koń po­wo­li ru­szył do przo­du. Znów wszy­scy w sku­pie­niu i w cał­ko­wi­tej ci­szy przy­glą­da­li się zwie­rzę­ciu, jak de­li­kat­nie prze­su­wa się do przo­du. Koń nie po­trą­cił ko­py­ta­mi ani jed­nej z le­żą­cych na zie­mi włócz­ni. Kie­dy jed­nak zbli­żył się do ostat­niej z nich, przy­sta­nął i strzy­gąc ner­wo­wo usza­mi, za­rżał ża­ło­śnie, jak­by się cze­goś oba­wiał. Po chwi­li wa­ha­nia ru­szył do przo­du, a wte­dy z ust lu­dzi po­now­nie wy­do­był się gło­śny jęk za­wo­du. Jego ko­py­to ko­lej­ny raz lek­ko trą­ci­ło ostat­nią z le­żą­cych w sze­re­gu włócz­ni.


  Tak samo sta­ło się i za trze­cim ra­zem.


  Wróż­ba do­bie­gła koń­ca. Sta­ry ka­płan od­dał świę­te­go ru­ma­ka w ręce młod­szych żer­ców, a ci na­tych­miast po­wie­dli go za bra­mę, by od­pro­wa­dzić go na dzie­dzi­niec świą­ty­ni. Sta­rzec w pra­wą dłoń po­now­nie po­chwy­cił żerdź z wy­ma­lo­wa­ną ochrą koń­ską czasz­ką i sta­nął przed wpa­trzo­nym w nie­go tłu­mem.


  – Swa­ro­życ prze­mó­wił! – wy­krzyk­nął nad wy­raz moc­nym gło­sem. – Oznaj­mił, że wy­pra­wa się od­bę­dzie, jed­nak nie po­wró­cą z niej licz­ni spo­śród was! Oznaj­mił też, że wie­lu z tych, któ­rzy we­zmą w niej udział, spo­tka tam śmierć i zgi­ną oni w wal­ce z rąk Po­lan. Wie­lu umrze od ran i z gło­du oraz z po­wo­du śmier­tel­nych cho­rób!


  Żer­ca za­ci­snął usta. Wzro­kiem po­wiódł po twa­rzach zgro­ma­dzo­nych na dzie­dziń­cu wo­jow­ni­ków. Gdy tak na nich pa­trzył, jego twarz zda­wa­ła się nie zdra­dzać żad­nych emo­cji. Na­gle przy­mknął oczy, a twarz skie­ro­wał w stro­nę nie­ba. Jego sza­tę i dłu­gie wło­sy roz­wiał wte­dy wiatr. Żer­ca moc­no po­trzą­snął trzy­ma­ną w dło­ni żer­dzią.


  – Wszyst­kich, któ­rzy we­zmą udział w wy­pra­wie, Swa­ro­życ oto­czy swo­im bło­go­sła­wień­stwem! – za­wo­łał gło­sem peł­nym unie­sie­nia. – Le­chi­ci osta­tecz­nie ugną kar­ki przed siłą jego wy­znaw­ców, a woj­na za­koń­czy się zwy­cię­stwem! Ar­mia wro­gów nie zdo­ła was po­wstrzy­mać! Wie­lu zgi­nie, lecz ci, któ­rzy prze­ży­ją, po­wró­cą do swo­ich do­mostw oto­cze­ni chwa­łą zwy­cięz­ców, przy­wo­żąc z woj­ny licz­nych jeń­ców i łupy.


  – Chwa­ła ci, Ra­do­go­ście! Chwa­ła! – roz­le­gły się ra­do­sne okrzy­ki.


  Zgro­ma­dze­ni na pla­cu Po­ła­bia­nie od­czu­li wy­raź­ną ulgę. Licz­ne ofia­ry, zło­żo­ne w ostat­nich dniach świą­tyn­nym bo­gom, jed­nak po­mo­gły. Te­raz ser­ca wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych na pla­cu przed świą­ty­nią na­peł­ni­ło uczu­cie wiel­kiej ra­do­ści.


  Wnę­trze gro­do­we­go dzie­dziń­ca wy­peł­ni­ły na­gle dźwię­ki ro­gów[12]. To ka­pła­ni sto­ją­cy przy wro­tach w pa­li­sa­dzie za­dę­li w nie gło­śno. Tłum po­now­nie ucichł. Ster­czą­ce po­nad pa­li­sa­dą żer­dzie z do­cze­pio­ny­mi do nich po­ma­lo­wa­ny­mi czasz­ka­mi koni i dzi­kich zwie­rząt, na­gle po­ru­szy­ły się. To dło­nie ka­pła­nów wy­ję­ły je z miejsc, w któ­rych do­tych­czas sta­ły. Mam­ro­cząc for­mu­ły za­klęć, ka­pła­ni, z trzy­ma­ny­mi w dło­niach żer­dzia­mi, ru­szy­li w na­boż­nej pro­ce­sji w stro­nę bra­my w pa­li­sa­dzie. W tej sa­mej chwi­li z wnę­trza świą­ty­ni wy­szli ich to­wa­rzy­sze, wy­no­sząc z mro­ków ką­ci­ny pro­por­ce bo­jo­we. Przed bra­mą na­tych­miast usta­wi­li się wo­jow­ni­cy z po­szcze­gól­nych ple­mion, w ocze­ki­wa­niu na to, aby ode­brać je z rąk żer­ców.


  – Wiec! Ju­tro na po­łu­dnie zwo­łu­ję wiec! – ry­czał sta­ry ka­płan w stro­nę fa­lu­ją­ce­go od emo­cji tłu­mu. – Od­po­wiedź boga jest wam zna­na, jed­nak o tym, co na­le­ży uczy­nić, za­de­cy­du­ją pod­czas wie­cu wo­dzo­wie ple­mien­ni oraz ich wo­jow­ni­cy!


  – Chwa­ła Swa­ro­ży­co­wi! – wy­krzy­ki­wa­li ogar­nię­ci re­li­gij­ną eks­ta­zą, sto­ją­cy obok Ja­szy wo­jo­wie. – Cze­ka­ją nas łupy i zwy­cię­stwa. Bia­da Le­chi­tom! Bij za­bij!


  – Niech Po­la­nie drżą przed siłą Swa­ro­ży­ca!


  – Ogień i śmierć! Za­nie­sie­my Le­chi­tom po­żo­gę!


  – Śmierć! Śmierć wro­gom Swa­ro­ży­ca! Na Po­lan! Bij za­bij!


  – Znisz­czy­my zie­mię księ­cia Bo­le­sła­wa! Chwa­ła Swa­ro­ży­co­wi!


  Okrzy­kom ra­do­ści i groź­bom wo­bec Po­lan zda­wa­ło się nie być koń­ca.


  Ja­sza spo­koj­nie przy­glą­dał się Wie­le­tom, a ci jesz­cze dłu­go oka­zy­wa­li swo­je za­do­wo­le­nie z po­wo­du cze­ka­ją­cej ich wo­jen­nej wy­pra­wy. Kie­dy wresz­cie emo­cje tłu­mu nie­co opa­dły, a lu­dzie za­czę­li po­wo­li opusz­czać gro­do­wy dzie­dzi­niec, Ja­sza ostroż­nie zsu­nął się po stro­mej dra­bi­nie w dół, aby sta­nąć na gro­do­wym pla­cu. Sto­jąc tam, przez chwi­lę przy­glą­dał się ra­do­ści po­łab­skich wo­jów. Nie­któ­rzy za­czę­li tań­czyć wo­kół roz­pa­lo­nych na pla­cu ognisk. Z po­wro­tem do obo­zu wy­ru­szył do­pie­ro wte­dy, kie­dy na­sy­cił się tymi wi­do­ka­mi. Po­wrót oka­zał się jed­nak bar­dzo uciąż­li­wy. Po­chło­nię­ty tym, co dzia­ło się wo­kół, Ja­sza na­wet nie zwró­cił uwa­gi, że po­wo­li za­czął za­pa­dać zmrok. Do od­dzia­łu po­wró­cił już nocą, z wiel­kim tru­dem od­naj­du­jąc swój bi­wak w la­bi­ryn­cie na­mio­tów.


  Wieść o wy­ni­ku wróżb lo­tem bły­ska­wi­cy do­tar­ła do wszyst­kich za­ka­mar­ków obo­zo­wi­ska. W chwi­li, kie­dy Ja­sza do­łą­czył do swo­je­go od­dzia­łu, jego to­wa­rzy­sze sie­dzie­li już wo­kół ognisk, po­chła­nia­jąc z bu­kła­ków li­try mio­du i piwa. Z wy­ra­zem wiel­kiej ra­do­ści na twa­rzach ocze­ki­wa­li na­stęp­ne­go dnia i roz­po­czę­cia wie­cu.


  – Bę­dzie woj­na, pa­nie – po­wie­dział Lisz­ko, sia­da­jąc obok nie­go przy ogni­sku.


  – To wiem, ale nie ro­zu­miem, cze­mu wszy­scy tak się cie­szą. Ka­płan po­wie­dział prze­cież wy­raź­nie, że wy­pra­wa bę­dzie ob­fi­to­wa­ła w trud­no­ści i pew­ne jest, że wie­lu z nas zgi­nie.


  – Pa­nie, każ­dy wie­rzy, że śmierć, rany czy nie­wo­la nie sta­ną się jego lo­sem – od­parł chło­piec. – Każ­dy też wie­rzy, że łupy będą na­gro­dą wła­śnie dla nie­go, kie­dy po­wró­ci.


  – Nie ro­zu­miem jesz­cze jed­nej rze­czy – po­wie­dział Ja­sza, spo­glą­da­jąc na chłop­ca. – Po­wiedz mi, dla­cze­go przed roz­po­czę­ciem wróżb wszy­scy za­cho­wy­wa­li ci­szę i sku­pie­nie, a te­raz ha­ła­su­ją, jak­by na­gle osza­le­li? Nie boją się, że wzbu­dzą w ten spo­sób gniew bo­gów, a ich złość zwró­ci się wte­dy prze­ciw nim?


  – Nie w ta­kiej chwi­li, pa­nie – od­parł chło­piec. – Swa­ro­życ ogło­sił już swo­ją wolę, te­raz okrzy­ki ra­do­ści są dla nie­go miłe, po­nie­waż trak­tu­je je jako wy­ra­zy po­dzię­ko­wa­nia.


  – Trak­tu­je je jako po­dzię­ko­wa­nia?! – Ja­sza po­wtó­rzył sło­wa chłop­ca, jed­no­cze­śnie przy­pa­tru­jąc się twa­rzom roz­ba­wio­nych Wie­le­tów.


  Po­tem prze­su­nął wzrok na pło­mie­nie ogni­ska i pa­trzył, jak spa­la­ją się w nim drew­nia­ne szcza­py po­kry­te czer­wie­nią żaru ognia.


  – Dziw­nie jest dzię­ko­wać bogu za ocze­ki­wa­nie na śmierć, znisz­cze­nia, cho­ro­by i po­żo­gi – szep­tem już mruk­nął do sie­bie.


  


  [1] Pod­czas woj­ny pol­sko-nie­miec­kiej, to­czo­nej w la­tach 1002-1018, Wie­le­ci wie­lo­krot­nie wy­stę­po­wa­li zbroj­nie prze­ciw­ko Bo­le­sła­wo­wi Chro­bre­mu i jego so­jusz­ni­kom (np. Ha­wo­la­nom) jako nie­miec­cy sprzy­mie­rzeń­cy.


  [2] Wo­li­nia­nie – ple­mię po­mor­skie za­miesz­ku­ją­ce w XI w. wy­spę Wo­lin nad Za­to­ką Po­mor­ską i zie­mie przy­le­głe z głów­nym ośrod­kiem w Wo­li­nie/Joms­bor­gu.


  [3] Ar­ne­burg – mia­sto w Niem­czech, kie­dyś wa­row­nia na po­gra­ni­czu sa­sko-sło­wiań­skim, obec­nie land Sak­so­nia-An­halt.


  [4] Źró­dła z epo­ki lu­dzi (np. Ot­ton z Bam­ber­gu, Thiet­mar, Hel­mut z Brzo­zo­wa) wspo­mi­na­ją o przy­pad­kach skła­da­nia przez Po­ła­bian ofiar z lu­dzi. Ofia­ra­mi byli naj­czę­ściej chrze­ści­jań­scy księ­ża i za­kon­ni­cy, zda­rza­ło się, że i dzie­ci lub poj­ma­ni w nie­wo­lę wo­jow­ni­cy z wro­gich ar­mii (Thiet­mar wspo­mi­na np. o wo­dzu jed­ne­go z nie­miec­kich gro­dów zdo­by­te­go przez Wie­le­tów). Ofia­ry uśmier­ca­no w okrut­ny spo­sób, wbi­ja­jąc je na pal wpro­wa­dza­ny po­mię­dzy po­ślad­ki, a po­tem ru­chem ob­ro­to­wym wkrę­ca­jąc go w ich cia­ła, lub ude­rze­nia­mi drew­nia­nych ki­jów, po uprzed­nim przy­wią­za­niu ich do wbi­tych w zie­mię koł­ków.


  [5] Bia­łosz – koń ja­snej ma­ści.


  [6] Ogło­wie – ina­czej rząd koń­ski, za­kła­da­ny na łeb zwie­rzę­cia.


  [7] Wę­dzi­dło – ele­ment ogło­wia wkła­da­ny ko­nio­wi do py­ska w celu kie­ro­wa­nia nim.


  [8] Krę­pul­ce – na­zy­wa­ne ina­czej wą­sa­mi lub po­bocz­ni­ca­mi; za­po­bie­ga­ją prze­su­wa­niu się wę­dzi­dła w py­sku ko­nia.


  [9] Na­chrap­nik – część ogło­wia na­kła­da­na na nos ko­nia.


  [10] Na­czó­łek – rze­mien­ny ozdob­ny pa­sek, ele­ment ogło­wia, umiesz­cza­ny na czo­le ko­nia.


  [11] Cza­prak – ozdob­na płó­cien­na, su­kien­na lub nie­kie­dy fu­trza­na pod­kład­ka wkła­da­na pod sio­dło.


  [12] Róg – ro­dzaj in­stru­men­tu dę­te­go, trą­ba bo­jo­wa.


  POŻOGA


  – Obo­drzyc­kie psy! Tfu! Baby, nie wo­jow­ni­cy! Za­miast ko­ści mają mąkę, a ich tchórz­li­we ser­ca za­miast krwi pom­pu­ją wodę! – wy­krzy­ki­wał Gnie­wor, gdy na­stęp­ne­go ran­ka w obo­zie ro­ze­szła się wieść, iż wo­dzo­wie Obo­dry­tów po­sta­no­wi­li, że ich lu­dzie nie do­łą­czą do ar­mii Wie­le­tów i nie we­zmą udzia­łu w wy­pra­wie wo­jen­nej na Po­lan.


  Ja­sza ze spo­ko­jem ob­ser­wo­wał swo­ich no­wych to­wa­rzy­szy. Więk­szość z nich była bar­dzo nie­za­do­wo­lo­na, że Obo­drzy­ce nie przy­łą­czą się do woj­ny. Wszy­scy im zło­rze­czy­li, uwa­ża­jąc de­cy­zję wo­dzów swo­ich współ­ple­mień­ców nie­mal za zdra­dę. Sami Obo­drzy­ce szyb­ko zwi­nę­li swój obóz i jesz­cze ran­kiem tego sa­me­go dnia, za­nim wieść o ich re­zy­gna­cji z udzia­łu w woj­nie ro­ze­szła się na do­bre po obo­zie, znik­nę­li w zie­lo­nym gąsz­czu oko­licz­nych puszcz, po­wra­ca­jąc na swo­je zie­mie.


  – Co to za lu­dzie? – Ja­sza zwró­cił się do Lisz­ka, wska­zu­jąc na gru­pę jeźdź­ców prze­jeż­dża­ją­cych nie­opo­dal ich na­mio­tów.


  Jeźdź­cy przy­stro­je­ni byli w bo­ga­te stro­je, do­sko­na­le uzbro­je­ni i do­sia­da­li ro­słych ru­ma­ków, czym wy­róż­nia­li się w tłu­mie Po­ła­bian. Po­bły­sku­jąc w słoń­cu że­la­zny­mi heł­ma­mi, odzia­ni w kol­czu­gi i barw­ne stro­je, z mie­cza­mi upię­ty­mi do pa­sów i dłu­gi­mi włócz­nia­mi w dło­niach, prze­jeż­dża­li po­wo­li i z do­sto­jeń­stwem mię­dzy gę­sto roz­sta­wio­ny­mi na­mio­ta­mi, wy­wo­łu­jąc wśród tłu­mu po­wszech­ne za­cie­ka­wie­nie.


  – Nie wie­cie, pa­nie? – od­parł ze zdzi­wie­niem Lisz­ko i wska­zu­jąc na żół­ty sztan­dar z wy­szy­tym na nim czar­nym or­łem, wy­ja­śnił: – To ce­sar­scy po­sło­wie. Przez wie­le dni prze­by­wa­li oni wśród nas, ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi Swa­ro­ży­ca i ple­mien­nych wo­dzów. Te­raz, zna­jąc już od­po­wiedź, po­wra­ca­ją do swo­ich.


  – Tfu! – Gnie­wor splu­nął na ich wi­dok.


  Za nim gest ten po­wtó­rzy­li i inni Wie­le­ci.


  – Sa­skie psy!


  – Nie­miec­ki po­miot!


  – Ce­sar­skie ścier­wa!


  Wśród ga­piów te­raz roz­le­gły się licz­ne wy­zwi­ska i po­mru­ki nie­za­do­wo­le­nia.


  Po­ła­bia­nie, przy­glą­da­jąc się mi­ja­ją­cym ich na­mio­ty Niem­com, na­wet nie pró­bo­wa­li ukry­wać swo­jej wiel­kiej do nich nie­chę­ci. Ich miny i spoj­rze­nia świad­czy­ły o tym aż za do­brze.


  – Le­chi­ci niech będą prze­klę­ci, to nasi wro­go­wie! – mó­wił Gnie­wor. – Ale na wi­dok lu­dzi sa­skie­go ce­sa­rza aż mnie ręce świerz­bią. Niem­cy to pod­łe i nie­na­wist­ne żmi­je. Wróg rów­nie nam nie­przy­chyl­ny jak Po­la­nie. Wie­lu krzywd do­zna­li­śmy z ich stro­ny i nie­je­den z nas z ra­do­ścią za­nu­rzył­by ręce w ich krwi.


  – To praw­da. Sasi są na­szy­mi wro­ga­mi. Ale te­raz będą nam so­jusz­ni­ka­mi – do­dał inny Po­ła­bia­nin z nie­chę­cią w gło­sie.


  – Do cza­su – wy­ce­dził przez zęby Gnie­wor, peł­nym nie­na­wi­ści wzro­kiem spo­glą­da­jąc na zni­ka­ją­ce w od­da­li syl­wet­ki sa­skich jeźdź­ców. – Wszy­scy prze­cież do­brze wie­cie, że so­jusz z nimi jest je­dy­nie chwi­lo­wy.


  – Gnie­wor, zbie­raj swo­ich lu­dzi i przy­go­tuj­cie się do dro­gi! Nie­dłu­go wy­ru­sza­my! – wy­krzyk­nął Borg, któ­ry na­gle uka­zał się mię­dzy na­mio­ta­mi. – Si­gurd wraz z kon­ny­mi dziś jesz­cze wy­ru­szy do Ra­do­mi­na. Wy zaś uda­cie się do Czar­nych Błot. Tam roz­bi­je­cie obóz i bę­dzie­cie nas ocze­ki­wać.


  Borg spoj­rzał chłod­no na sto­ją­ce­go w gru­pie Po­ła­bian Ja­szę. Jego twarz od razu przy­bra­ła po­nu­ry wy­raz.


  – Przy­bę­dzie­my tam nie­ba­wem – mruk­nął, wpa­tru­jąc się groź­nie w jego stro­nę.


  Wresz­cie od­wró­cił się, i tak na­gle, jak się po­ja­wił, te­raz znik­nął wśród roz­sta­wio­nych wo­kół na­mio­tów i sza­ła­sów.


  – Borg was nie lubi, pa­nie – szep­nął Lisz­ko. – Uwa­żaj­cie na nie­go, to bar­dzo groź­ny czło­wiek!


  Ja­sza tyl­ko po­ki­wał gło­wą. Po­ło­żył dłoń na gło­wie chłop­ca i lek­ko po­tar­mo­sił jego rudą czu­pry­nę.


  – Sły­sze­li­ście, co po­wie­dział Borg! – wy­krzy­ki­wał do swo­ich lu­dzi Gnie­wor. – Zwi­ja­my obóz!


  •


  W po­łu­dnie od­dział za­nu­rzył się w zie­lo­ną gę­stwi­nę oko­licz­nych la­sów. Gwar obo­zu ucichł na­gle za ścia­ną drzew, po­zo­sta­jąc da­le­ko za ple­ca­mi wo­jow­ni­ków. Męż­czyź­ni szli naj­pierw w zwar­tej gru­pie, gło­śno ze sobą roz­ma­wia­jąc. Jed­nak po krót­kim cza­sie ze­szli z głów­ne­go duk­tu w je­den z bocz­nych trak­tów, któ­ry szyb­ko za­mie­nił się w wą­ską ścież­kę, wi­ją­cą się za­ko­sa­mi po­mię­dzy drze­wa­mi. Wte­dy roz­mo­wy uci­chły. Wo­jow­ni­cy te­raz szli w sze­re­gu, dźwi­ga­jąc na ple­cach to­boł­ki z za­pa­so­wy­mi ubra­nia­mi i żyw­no­ścią oraz broń, tar­cze, łuki i na­mio­ty. Szli je­den za dru­gim, wi­jąc się ni­czym dłu­gi wąż po­mię­dzy po­ra­sta­ją­cy­mi pusz­czę roz­ło­ży­sty­mi dę­ba­mi, gra­ba­mi i bu­ka­mi. Wo­kół pa­no­wa­ła ci­sza. W ko­ro­nach wie­ko­wych drzew sły­chać było je­dy­nie lek­ki szum wia­tru, uroz­ma­ica­ny cza­sem krót­kim i ra­do­snym świer­go­tem le­śnych pta­ków. Te, sie­dząc wy­so­ko w ko­na­rach drzew, za­nie­po­ko­jo­ne od­gło­sem kro­ków nie­mal dwu­stu­oso­bo­we­go od­dzia­łu po­łab­skich wo­jow­ni­ków, któ­ry zmą­cił ci­szę pa­nu­ją­cą w le­śnych ostę­pach, w zdu­mie­niu prze­chy­la­ły łeb­ki na boki i przy­pa­try­wa­ły się czar­ny­mi oczka­mi idą­cym na dole lu­dziom.


  Ja­sza cie­szył się, że opu­ścił obóz. Cie­szył się, że wśród ma­sze­ru­ją­cych nie ma Bor­ga i po­zo­sta­łych to­wa­rzy­szy Si­gur­da. Wie­dział, że Borg wy­ko­rzy­sta każ­dą oka­zję, aby tyl­ko go spro­wo­ko­wać. Świa­do­mość, że przez kil­ka dni nie bę­dzie mu­siał oglą­dać jego oszpe­co­nej bli­zna­mi twa­rzy, przy­no­si­ła mu uczu­cie głę­bo­kiej ulgi. Szedł ra­do­śnie, wcią­ga­jąc w płu­ca wil­goć pra­sta­re­go lasu. Ból ra­mie­nia ustał już pra­wie zu­peł­nie. Czuł, że szyb­ko po­wra­ca do daw­nych sił.


  Idąc przez pusz­czę, co chwi­lę omi­jał le­żą­ce na zie­mi po­śród pa­pro­ci spróch­nia­łe ko­na­ry drzew, zwa­lo­ne przez wiatr lub sta­rość, po­kry­te zie­lo­nym na­lo­tem mchu. Zwin­ny­mi su­sa­mi prze­ska­ki­wał nad le­śny­mi stru­mie­nia­mi wi­ją­cy­mi się wśród sze­ro­kich li­ści ło­pia­nu. Od­ru­cho­wo omi­jał miej­sca, w któ­rych pod na­ci­skiem ludz­kich stóp z błot­ni­ste­go grun­tu wy­pły­wa­ła brud­na woda, oraz za­le­ga­ją­cą wo­kół ośli­zgłą gli­nę. Bez­błęd­nie wy­naj­dy­wał ta­kie miej­sca, któ­rych nie roz­czła­pa­ły jesz­cze nogi po­przed­ni­ków. Spoj­rze­nie utkwił w ple­cach idą­ce­go przed nim wo­jow­ni­ka i zu­peł­nie nie zwra­cał uwa­gi na upływ cza­su. Nie przy­glą­dał się mi­ja­nym ostę­pom. Szedł do przo­du, pa­trząc nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Z obo­jęt­no­ścią omi­jał ko­na­ry pra­sta­rych drzew, po­kry­te gru­bą war­stwą zie­lo­nych mchów i po­ro­stów, po­chy­la­jąc in­stynk­tow­nie gło­wę przed roz­ło­ży­sty­mi ga­łę­zia­mi, przy­gnie­cio­ny­mi do zie­mi cię­ża­rem ob­ra­sta­ją­cych je gę­sto zie­lo­nych li­ści.


  Obo­jęt­nym wzro­kiem omiótł na­wet mi­ja­ne gniaz­do żmij, któ­re wzbu­dzi­ło nie­po­kój i po­ru­sze­nie wśród jego to­wa­rzy­szy. W miej­scu tym kłę­bi­ły się set­ki splą­ta­nych ze sobą, po­kry­tych łu­ska­mi ciał ga­dów. Za­le­ga­ły one gę­sto wzdłuż wą­skiej le­śnej ścież­ki, zwi­nię­te w krąż­ki. Gady, wy­czu­wa­jąc ludz­kie kro­ki, z za­nie­po­ko­je­niem uno­si­ły w górę swo­je spłasz­czo­ne łeb­ki, wy­su­wa­jąc z nich jed­no­cze­śnie zło­wro­go swo­je roz­dwo­jo­ne ję­zy­ki. Żmi­je, po­dob­nie jak pta­ki, zda­wa­ły się być zdzi­wio­ne wi­do­kiem lu­dzi, któ­rzy ośmie­li­li się za­pu­ścić tak głę­bo­ko w dzi­ką pusz­czę, pro­sto do ich sie­dlisk. Ja­sza spo­glą­dał na nie nie­wi­dzą­cym wzro­kiem, po­nie­waż jego my­śli od­bie­ga­ły da­le­ko. Bar­dzo da­le­ko…


  Mi­le­na.


  Jak do niej do­trzeć?


  Jak ją od­na­leźć?


  Jak uwol­nić?


  Po­sta­no­wił za­cze­kać. Wie­dział, że w miej­scu, do któ­re­go wę­dro­wa­li, a któ­re na­zwa­li Czar­ny­mi Bło­ta­mi, do od­dzia­łu Gnie­wo­ra do­łą­czyć ma Si­gurd ra­zem z kon­ny­mi wo­jow­ni­ka­mi. Do­my­ślał się, że za­pew­ne do­pie­ro stam­tąd wszy­scy ra­zem wy­ru­szą w dal­szy marsz, w kie­run­ku ziem Po­lan. Wte­dy wy­star­czy odłą­czyć się od od­dzia­łu. Uciec. Znik­nąć w le­śnej głu­szy, wy­ko­rzy­stu­jąc ciem­no­ści nocy. Wy­star­czy po zmro­ku za­szyć się wśród za­ro­śli i prze­cze­kać w nich do świ­tu. A kie­dy Wie­le­ci ran­kiem ru­szą w dal­szą dro­gę na wschód, po­dą­żyć w prze­ciw­ną stro­nę, w kie­run­ku sie­dzi­by Si­gur­da, do Ra­do­mi­na. Do Mi­le­ny. W stro­nę wol­no­ści. Si­gurd swo­je dwo­rzysz­cze na pew­no ogo­ło­ci ze zbroj­nych, za­bie­ra­jąc ze sobą na wy­pra­wę wo­jen­ną pra­wie wszyst­kich zdol­nych do no­sze­nia bro­ni. Nie­licz­ni, któ­rzy po­zo­sta­ną, nie będą za­pew­ne spo­dzie­wać się żad­ne­go za­gro­że­nia. Za­tem nie będą się do­brze pil­no­wać. Wte­dy wy­star­czy uwol­nić Mi­le­nę i uciec z nią do lasu. A po­tem na wschód. Do domu. Gdzie­kol­wiek on w przy­szło­ści bę­dzie…


  Tak wła­śnie my­ślał.


  – Pa­nie! Po­móż, już nie mam sił!


  Jego roz­wa­ża­nia prze­rwał chło­pię­cy głos. To Lisz­ko idą­cy za­raz za nim, mi­ja­jąc po­wa­lo­ny sta­ro­ścią, roz­kła­da­ją­cy się wiel­ki świerk, za­ha­czył sto­pa­mi o wy­sta­ją­ce z zie­mi roz­ło­ży­ste ko­rze­nie i ru­nął jak dłu­gi w gąszcz zie­lo­nych traw. Ob­cią­żo­ny to­boł­ka­mi chło­pak od dłuż­sze­go cza­su szedł już reszt­ka­mi sił. Dźwi­gał na ple­cach wiel­ki i cięż­ki że­la­zny sa­gan, sła­nia­jąc się pod jego cię­ża­rem. Sa­gan, któ­ry słu­żył człon­kom od­dzia­łu do przy­go­to­wy­wa­nia w nim cie­płych po­sił­ków.


  – Wsta­waj, szcze­nia­ku, i ma­sze­ruj da­lej!!! – wy­krzyk­nął idą­cy za nim Po­ła­bia­nin i moc­no kop­nął le­żą­ce­go chłop­ca w bok.


  Lisz­ko za­ję­czał bo­le­śnie.


  Ja­sza jed­nym su­sem do­sko­czył do chłop­ca i sta­nął obok nie­go tak, aby za­sło­nić go od dal­szych cio­sów. Szyb­ko się po­chy­lił, chwy­cił go ręką pod ra­mię i dźwi­gnął w górę. Lisz­ko pod­niósł się z gry­ma­sem bólu na twa­rzy.


  – Nie opóź­niaj mar­szu. Po­daj mi szyb­ko ten sa­gan – po­wie­dział do nie­go Ja­sza, wy­cią­ga­jąc jed­no­cze­śnie ręce po że­la­zny ko­cio­łek, któ­re­go cię­żar tak utru­dził chłop­ca i któ­ry po jego upad­ku wto­czył się w wil­got­ną cze­luść jamy w zie­mi, po­zo­sta­łej po wy­rwa­nych ko­rze­niach drze­wa.


  – Po­mo­gę ci dźwi­gać to że­la­stwo, ale iść mu­sisz sam – do­dał, za­rzu­ca­jąc so­bie na ple­cy cięż­ki gar.


  Nie oglą­da­jąc się już za sie­bie, ru­szył po­now­nie do przo­du, aby po chwi­li do­go­nić idą­ce­go przed nim wo­jow­ni­ka. Za ple­ca­mi sły­szał od­gło­sy szyb­kich kro­ków truch­ta­ją­ce­go w po­śpie­chu chłop­ca.


  Czar­ne Bło­ta, do któ­rych zmie­rza­li, znaj­do­wa­ły się na sa­mym skra­ju pusz­czy. Pusz­cza cią­gnę­ła się do tego miej­sca nie­prze­rwa­nie od sa­mej Ra­do­gosz­czy i koń­czy­ła się wła­śnie tu­taj, sze­ro­kim pa­smem ba­gien oraz nie­do­stęp­nych roz­le­wisk.


  Gdy od­dział Po­ła­bian wy­nu­rzył się wresz­cie z lasu, wszy­scy z ra­do­ścią po­wi­ta­li otwar­tą prze­strzeń, za­chwy­ca­jąc się wi­do­kiem ła­god­nej li­nii wzgórz ry­su­ją­cych się po dru­giej stro­nie błot. Za wzgó­rza­mi spo­dzie­wa­li się uj­rzeć da­chy ludz­kich do­mostw roz­cią­ga­ją­cych się da­le­ko, aż po rze­kę Nysę, oto­czo­nych spła­chet­ka­mi pa­stwisk i pól oraz ko­ro­na­mi drzew owo­co­wych.


  Do­tar­cie na dru­gą stro­nę ba­gien wy­da­wa­ło się na pierw­szy rzut oka nie­moż­li­we. Wszę­dzie do­oko­ła w pro­mie­niach słoń­ca po­ły­ski­wa­ły ta­fle licz­nych oczek wod­nych. Po­mię­dzy oczka­mi wid­nia­ły kępy wy­so­kich i gę­stych traw, z ro­sną­cy­mi po­śród nich kar­ło­wa­ty­mi brzóz­ka­mi, któ­re wy­róż­nia­ły się wśród za­ro­śli swo­ją bia­ło-czar­ną korą. Jak okiem się­gnąć wi­dać było mniej­sze i więk­sze sta­wy, a wszyst­kie wy­peł­nia­ła gę­sta błot­na maź, na któ­rej uno­si­ła się sko­ru­pa zie­lo­nej rzę­sy. Wszyst­ko wo­kół po­ra­stał ta­ta­rak. Z kęp wod­nych za­ro­śli ster­cza­ły uschłe ko­na­ry ob­umar­łych drzew, po­kry­te bie­lą pta­sich od­cho­dów, spa­da­ją­cych z licz­nych gniazd, któ­re pta­ki uwi­ły so­bie po­mię­dzy nimi. Ob­ra­zu do­peł­nia­ły uno­szą­ce się po­nad ba­gna­mi chma­ry na­tręt­nie bzy­czą­cych ko­ma­rów.


  Szyb­ko oka­za­ło się, że po­ko­na­nie błot nie sta­no­wi dla Wie­le­tów więk­sze­go pro­ble­mu. Gnie­wor so­bie tyl­ko zna­ny­mi ścież­ka­mi prze­pro­wa­dził cały od­dział na dru­gą stro­nę roz­le­głe­go ba­gni­ska. Jesz­cze przed zmierz­chem, okle­je­ni bło­tem i prze­mo­cze­ni szla­mem lu­dzie sta­nę­li na su­chej zie­mi po dru­giej stro­nie ba­gni­ska. Ode­tchnę­li z ulgą u pod­nó­ża roz­le­głych wznie­sień, po­ro­śnię­tych fa­lu­ją­cy­mi w pro­mie­niach słoń­ca tra­wa­mi. Tu­taj roz­bi­li obóz, roz­sta­wia­jąc na­mio­ty i bu­du­jąc sza­ła­sy, w ocze­ki­wa­niu na na­dej­ście od­dzia­łu Si­gur­da.


  •


  Marsz do Czar­nych Błot trwał trzy dni. Tam, cze­ka­jąc na przy­by­cie od­dzia­łu Si­gur­da, Po­ła­bia­nie su­szy­li prze­mo­czo­ne buty i odzież. Przed zmro­kiem trze­cie­go dnia od chwi­li przy­by­cia w to miej­sce, war­tow­ni­cy pil­nu­ją­cy obo­zu wsz­czę­li na­gły alarm. Od stro­ny po­łu­dnio­we­go za­cho­du, po­mię­dzy za­ro­śla­mi i drze­wa­mi po­ra­sta­ją­cy­mi ła­god­ne sto­ki oko­licz­nych wznie­sień, do­strze­gli bo­wiem las ster­czą­cych w nie­bo włócz­ni.


  Chwi­lę póź­niej spo­mię­dzy drzew wy­ło­ni­ło się kil­ku­dzie­się­ciu jeźdź­ców. Kon­ni po­wo­li zje­cha­li ze wznie­sie­nia, kie­ru­jąc się w stro­nę obo­zo­wi­ska od­dzia­łu Gnie­wo­ra. Nad­jeż­dża­li spo­koj­nie, nie spie­sząc się. Za nimi z lasu wy­ło­ni­ły się czte­ry wozy z płó­cien­ny­mi za­da­sze­nia­mi roz­pię­ty­mi na łu­ko­wa­tych pa­łą­kach, obok któ­rych szło kil­ka krów, pil­no­wa­nych przez po­ga­nia­czy. Po­chód za­my­ka­ła ja­dą­ca za nimi kil­ku­oso­bo­wa gru­pa kon­nych wo­jów.


  Po­ła­bia­nie wy­szli ze swo­ich na­mio­tów i sza­ła­sów. Wszy­scy z uwa­gą wpa­try­wa­li się w syl­wet­ki nad­jeż­dża­ją­cych.


  – Pro­po­rzec Si­gur­da! – wy­krzyk­nął je­den z nich. – Roz­po­zna­ję sza­ry sztan­dar z czer­wo­nym smo­kiem!


  – Ła­twiej z tej od­le­gło­ści roz­po­znać sro­ka­tą maść ko­nia do­sia­da­ne­go przez Ha­ko­na – po­wie­dział Gnie­wor.


  – Na cze­le je­dzie Si­gurd, roz­po­zna­ję jego czer­wo­ną opoń­czę i pió­ro­pusz na heł­mie! – wy­krzyk­nął ko­lej­ny z Wie­le­tów.


  Wo­jow­ni­kom udzie­lił się na­strój ra­do­sne­go pod­nie­ce­nia. Po­ja­wie­nie się Si­gur­da z kon­ny­mi ozna­cza­ło, że wresz­cie opusz­czą tę za­ba­gnio­ną oko­li­cę i wy­ru­szą na zie­mie Po­lan.


  – Stąd są je­dy­nie czte­ry dni mar­szu do ziem Le­chi­tów! – wy­krzyk­nął, uśmie­cha­jąc się, Gnie­wor. – Wy­glą­da na to, że już wkrót­ce znaj­dzie­my się na ich te­ry­to­riach. A wte­dy po­hu­la­my!


  – Go­rze Le­chi­tom!


  – Śmierć im!


  Ze­wsząd roz­le­gły się okrzy­ki za­do­wo­le­nia.


  Wie­le­ci ocze­ki­wa­li na­dej­ścia swo­je­go wo­dza z uśmie­cha­mi roz­ja­śnia­ją­cy­mi ich ob­li­cza.


  Ja­sza spo­koj­nie stał w tłu­mie. Nie po­dzie­lał jed­nak ani ra­do­sne­go na­stro­ju, ani pod­nie­ce­nia wi­zją łu­pów i woj­ny. Od­czu­wał co praw­da pod­eks­cy­to­wa­nie, ale z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. Sko­ro do obo­zu przy­był Si­gurd, zna­czy­ło to, że za­ło­ga pil­nu­ją­ca Ra­do­mi­na zo­sta­ła moc­no prze­rze­dzo­na. Naj­le­piej bę­dzie wła­śnie tej nocy opu­ścić sze­re­gi od­dzia­łu Gnie­wo­ra.


  Uśmiech­nął się.


  Był go­tów.


  Z za­pa­sów Po­ła­bian po­de­brał nie­co pod­pło­my­ków, rze­py i sera, a mały Lisz­ko wy­tłu­ma­czył mu do­kład­nie, gdzie po­ło­żo­ny jest Ra­do­min i jak naj­szyb­ciej do nie­go do­trzeć. Ja­sza na wszel­ki wy­pa­dek wy­py­tał chło­pa­ka tak­że i o inne dwo­rzysz­cza i osie­dla Po­ła­bian, aby, gdy już od­kry­ją jego znik­nię­cie, nie do­my­śli­li się, do­kąd się udał. Nie spo­dzie­wał się, aby Wie­le­ci szyb­ko spo­strze­gli, że znik­nął z ich sze­re­gów. W chwi­li, gdy to na­stą­pi, za­pew­ne stwier­dzą, że jako po­lań­ski wy­wia­dow­ca prze­dzie­ra się te­raz na wschód do ich sie­dzib i ża­den z nich na­wet nie po­my­śli, że być może jest zu­peł­nie ina­czej i idzie on te­raz nie na wschód, a w prze­ciw­ną stro­nę…


  •


  Pło­mie­nie ognisk oświe­tla­ły twa­rze Po­ła­bian. Męż­czyź­ni, ob­gry­za­jąc opie­czo­ne w ogniu rze­py, opę­dza­li się od chmar na­tręt­nych ko­ma­rów. Jed­ni śpie­wa­li rzew­ne pie­śni, któ­rych smut­ne brzmie­nie roz­cho­dzi­ło się do­oko­ła. Inni roz­ma­wia­li ze sobą gło­śno, snu­jąc do­my­sły, do­kąd też po­pro­wa­dzi ich Si­gurd. Znę­ce­ni wi­zją przy­szłych łu­pów, już oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzie­li sie­bie jako zdo­byw­ców licz­nych bo­gactw i nie­wol­ni­ków. Wy­obra­ża­li so­bie sta­da upro­wa­dzo­nych świń i krów. Mó­wi­li o wy­ko­na­nych z brą­zu bran­so­le­tach oraz o ce­ra­micz­nych i srebr­nych ozdo­bach, któ­ry­mi ob­da­ru­ją swo­ich naj­bliż­szych po po­wro­cie do do­mów. Wy­obra­ża­li so­bie pe­łen chwa­ły i try­um­fu po­wrót do osad. W wy­obraź­ni wi­dzie­li już żony i dzie­ci roz­ra­do­wa­ne ich po­wro­tem. Jed­no­cze­śnie wspo­mi­na­li po­przed­nie wy­pra­wy i wal­ki z Le­chi­ta­mi. Przy­wo­ły­wa­li imio­na po­le­głych to­wa­rzy­szy, sto­czo­ne bi­twy, le­śne bi­wa­ki, ob­lę­że­nia gro­dów. Mó­wi­li o tru­dach mar­szów po­przez bez­dro­ża i le­śne ostę­py, to w upa­le, to znów w stru­gach desz­czu, jed­no­cze­śnie roz­my­śla­jąc o miej­scach naj­do­god­niej­szych dla roz­bi­cia obo­zów bądź też do prze­pra­wie­nia się na wschod­nie brze­gi na­po­tka­nych w kra­ju Po­lan rzek.


  Ja­sza po­wo­li prze­żu­wał w ustach spie­czo­ną rze­pę, sie­dząc wśród nich i przy­słu­chu­jąc się tym opo­wie­ściom. Roz­luź­nił się. Jemu tak­że udzie­lił się na­strój ocze­ki­wa­nia, cho­ciaż z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. Nie mógł do­cze­kać się nocy. Wy­brał już miej­sce schro­nie­nia. Za­pla­no­wał so­bie dro­gę, któ­rą po­dą­ży do Ra­do­mi­na. Naj­waż­niej­sze te­raz było dla nie­go, aby stąd uciec, a po­tem od­na­leźć Mi­le­nę i ją uwol­nić. Ze­msta mu­sia­ła po­cze­kać. Im bli­żej było zmierz­chu, tym czę­ściej spo­glą­dał w stro­nę słoń­ca, pa­trząc, jak po­wo­li i nie­ubła­ga­nie su­nie ono po nie­bie, w stro­nę mro­ków nocy. Co­raz do­no­śniej od stro­ny po­bli­skich ba­gien do­bie­gał do jego uszu gło­śny re­chot żab, prze­pla­ta­ją­cy się z gło­śnym gra­niem świersz­czy znad oko­licz­nych łąk.


  Po­wo­li zbli­ża­ła się noc…


  Wy­da­wa­ło się, że tego dnia nic się już nie wy­da­rzy. Że wkrót­ce wszy­scy oprócz war­tow­ni­ków usną. Jed­ni przy do­ga­sa­ją­cych ogni­skach, inni w na­mio­tach lub w sza­ła­sach. Że nie­ba­wem wszyst­ko i wszyst­kich szczel­nie okry­ją za­pa­da­ją­ce ciem­no­ści. Że ci­szę prze­ry­wać będą je­dy­nie cy­ka­nia świersz­czy i re­chot żab, noc­ne po­hu­ki­wa­nia sów i pu­stu­łek, rże­nie koni i po­ry­ki­wa­nia krów, prze­ry­wa­ne od­gło­sa­mi kle­ko­tu żu­ra­wi do­bie­ga­ją­cych od stro­ny po­bli­skich łąk. Na­mio­ty i śpią­cych w nich lu­dzi okry­je gę­stym ca­łu­nem mgła, któ­rą roz­świe­tli nie­co nie­mra­we świa­tło księ­ży­ca, choć jego tar­czy da­le­ko bę­dzie jesz­cze do peł­ni.


  Si­gurd ze swo­imi wo­jow­ni­ka­mi roz­bił obo­zo­wi­sko nie­opo­dal od­dzia­łu Gnie­wo­ra. Jego lu­dzie roz­kul­ba­czy­li swo­je ko­nie. Za­raz po­tem spę­ta­li po­wro­za­mi ich przed­nie nogi, po­zwa­la­jąc im swo­bod­nie ob­ja­dać się so­czy­stą tra­wą, po­ra­sta­ją­cą buj­nie oko­li­cę. Wo­kół czte­rech wo­zów szyb­ko roz­sta­wi­li na­mio­ty, a po­mię­dzy nimi rów­nie szyb­ko roz­bły­sły pło­mie­nie ognisk. Tak­że oni za­sie­dli do wie­cze­rzy przy­go­to­wa­nej przez pa­choł­ków i nie­wol­ni­ków. Lu­dzie Gnie­wo­ra trzy­ma­li się od nich z da­le­ka, nie wda­jąc się z nimi w zbęd­ne roz­mo­wy. Wo­jow­ni­cy obu od­dzia­łów do­sko­na­le wie­dzie­li, ja­kie każ­dy z nich zaj­mu­je miej­sce w hie­rar­chii.


  Ja­sza tego wie­czo­ru ro­bił wszyst­ko, aby unik­nąć kon­tak­tu z Si­gur­dem, z Ha­ko­nem i przede wszyst­kim z Bor­giem. Roz­po­znał syl­wet­ki ich wszyst­kich, gdy tyl­ko przy­by­li do obo­zu. Po­sta­no­wił jed­nak trzy­mać się od nich jak naj­da­lej i pil­no­wać, aby nie­po­trzeb­nie nie wejść im w dro­gę.


  Do cza­su…


  Za­pa­dał już zmrok. Sza­rość dnia ustę­po­wa­ła po­wo­li nad­cho­dzą­cej nocy. Wie­le­ci, oga­nia­jąc się od chmar ko­ma­rów, przy­go­to­wy­wa­li się do snu, mosz­cząc swo­je le­go­wi­ska na­rę­cza­mi ga­łą­zek i traw. Ja­sza, po­dob­nie jak oni, przy­go­to­wy­wał się do snu, kie­dy na­gle ja­kaś nie­zna­na siła ka­za­ła mu prze­stać.


  Tknię­ty dziw­nym prze­czu­ciem, po­wo­li ob­ró­cił się w stro­nę na­mio­tów obo­zo­wi­ska lu­dzi Si­gur­da.


  Spoj­rzał tam.


  Pa­trzył na krę­cą­cych się mię­dzy na­mio­ta­mi i wo­za­mi lu­dzi. Jed­ni z nich sie­dzie­li przy ogni­skach, inni prze­cha­dza­li się po­mię­dzy na­mio­ta­mi i sza­ła­sa­mi, a jesz­cze inni sta­li nie­opo­dal pa­są­cych się na łą­kach koni i krów.


  Na­gle za­marł…


  Przy jed­nym z na­mio­tów do­strzegł syl­wet­kę… nie­wia­sty.


  Nie­wia­sta ta nio­sła wia­dra z wodą, idąc u boku wy­raź­nie uty­ka­ją­ce­go star­sze­go męż­czy­zny.


  W tej sa­mej chwi­li po­czuł moc­ne i gwał­tow­ne bi­cie ser­ca.


  Na­gła fala go­rą­ca prze­szła przez jego cia­ło.


  Znie­ru­cho­miał. Za­trzy­mał na niej wzrok, nie mógł ode­rwać oczu. W syl­wet­ce nie­wia­sty, w jej spo­so­bie po­ru­sza­nia się, w jej dłu­gich ja­snych wło­sach roz­po­znał… Mi­le­nę.


  – Ład­na! Ta­kie wło­sy, taka ki­bić i fi­gu­ra! – ro­ze­śmiał się je­den z jego to­wa­rzy­szy, po­kle­pu­jąc Ja­szę ra­do­śnie po ra­mie­niu. – Ona na­le­ży do Si­gur­da. To jest wła­śnie ta jego po­mor­ska bran­ka. Do nie­daw­na jesz­cze wol­na nie­wia­sta, a te­raz już jego wła­sność. Wo­ła­ją ją Mi­le­na. Ty przy odro­bi­nie szczę­ścia też mo­żesz mieć po­dob­ną, i to już wkrót­ce. Mo­żesz za­cząć po­szu­ki­wa­nia, gdy tyl­ko prze­pra­wi­my się na dru­gą stro­nę Nysy.


  Wie­le­ta uśmie­chał się sze­ro­ko. Ja­sza po­czuł obrzy­dze­nie, wi­dząc jego uśmiech na ustach peł­nych prze­krzy­wio­nych i po­żół­kłych zę­bów. Gło­śno za­śmia­li się tak­że i inni wo­jow­ni­cy, przy­go­to­wu­ją­cy się nie­opo­dal do snu.


  Ja­sza opu­ścił gło­wę.


  Za­jął się mosz­cze­niem swo­je­go le­go­wi­ska.


  Nie chciał, aby kto­kol­wiek zwró­cił uwa­gę na jego na­głe za­in­te­re­so­wa­nie Mi­le­ną.


  – Daw­no już nie wi­dzia­łem ta­kiej nie­wia­sty – rzu­cił wy­mi­ja­ją­co.


  – Czyż­by wa­sze nie­wia­sty, tam, na Wo­li­nie, były aż tak szpet­ne, że nie moż­na za­trzy­mać na chwi­lę wzro­ku choć­by na jed­nej z nich? – za­py­tał, śmie­jąc się, je­den z Po­ła­bian.


  – Miesz­ka­cie bli­sko mo­rza, może więc wa­sze nie­wia­sty zbyt moc­no cuch­ną mor­ski­mi wo­do­ro­sta­mi, a ich ciał nie po­kry­wa de­li­kat­na skó­ra, tyl­ko ry­bie łu­ski, co po­wo­du­je, że uro­dą i wdzię­kiem do­rów­nu­ją wod­nym to­pie­li­com! – do­dał, re­cho­cząc ra­do­śnie inny.


  – Po pro­stu daw­no nie wi­dzia­łem ta­kiej nie­wia­sty – po­wtó­rzył, za­ci­ska­jąc zęby Ja­sza.


  Po tym chwi­lo­wym za­mie­sza­niu wszy­scy szyb­ko po­wró­ci­li do swo­ich za­jęć. Wie­le­ci za­czę­li roz­ma­wiać na inne te­ma­ty i prze­sta­li zwra­cać uwa­gę na za­cho­wa­nie swo­je­go to­wa­rzy­sza z Wo­li­na. Ja­sza ukrad­kiem spo­glą­dał co chwi­lę w kie­run­ku miej­sca, w któ­rym za­uwa­żył Mi­le­nę. Sta­rał się to jed­nak ro­bić w taki spo­sób, aby tym ra­zem ża­den z jego to­wa­rzy­szy nie do­strzegł, iż z uwa­gą przy­glą­da się obo­zo­wi­sku wo­jow­ni­ków Si­gur­da. Uło­żył się więc na swo­im le­go­wi­sku, po­zo­ru­jąc, że za­sy­pia. Za­cią­gnął nie­mal aż po samą bro­dę weł­nia­ny pled, uda­jąc, że za­sła­nia się w ten spo­sób od la­ta­ją­cych wo­kół chmar ko­ma­rów. Ukrad­kiem jed­nak zer­kał co chwi­lę w stro­nę wo­zów i roz­bi­tych w ich po­bli­żu na­mio­tów, aby nic z tego, co tam się dzia­ło, nie umknę­ło jego uwa­dze.


  Mi­le­na przez chwi­lę krzą­ta­ła się po­mię­dzy wo­za­mi.


  No­si­ła od wo­zów do ogni­ska i sie­dzą­ce­go przy nim Si­gur­da oraz jego to­wa­rzy­szy ja­kieś to­boł­ki i ce­brzy­ki[1]. Za­uwa­żył, że cały czas pil­nie ob­ser­wu­je ją, ani na chwi­lę nie spusz­cza­jąc z niej oka, star­szy uty­ka­ją­cy męż­czy­zna. Po ja­kimś cza­sie Mie­le­na przy­sia­dła w jego to­wa­rzy­stwie przy kole jed­ne­go z wo­zów. Zja­dła tam przy­nie­sio­ną przez nie­go wie­cze­rzę. Przez chwi­lę roz­ma­wia­li, a po­tem, na wy­raź­ny gest ręki star­ca, nie­wia­sta wspię­ła się na wóz i znik­nę­ła w jego wnę­trzu, opusz­cza­jąc poły jego płó­cien­ne­go za­da­sze­nia.


  Wię­cej się już nie po­ka­za­ła.


  Ja­sza ob­ser­wo­wał ją pil­nie.


  Tego, że wła­śnie dziś uj­rzy uko­cha­ną żonę i mat­kę swo­ich dzie­ci, zu­peł­nie się nie spo­dzie­wał. Nie spo­dzie­wał się tak­że tego, że uj­rzy ją na cał­ko­wi­tym od­lu­dziu, w miej­scu po­ło­żo­nym po­śród ba­gien i z dala od ludz­kich sie­dzib.


  Przez dłuż­szą chwi­lę nie mógł ochło­nąć.


  My­ślał in­ten­syw­nie, co po­wi­nien w ta­kiej sy­tu­acji zro­bić…


  – Mu­szę na stro­nę, pie­czo­na rze­pa nie słu­ży moim wnętrz­no­ściom – rzu­cił po chwi­li do swo­ich to­wa­rzy­szy, pod­no­sząc się ze swo­je­go miej­sca.


  – Uwa­żaj na utop­ce, nie­da­le­ko jest ba­gni­sko. Zmierz­cha się, więc le­piej nie kuś złe­go. I nie od­da­laj się zbyt­nio – do­bie­gły go ostrze­że­nia jed­ne­go z nich.


  – Będę uwa­żał – od­parł, i nie oglą­da­jąc się wię­cej za sie­bie, ru­szył w stro­nę za­pa­da­ją­ce­go zmro­ku.


  Wcze­śniej wy­pa­trzył miej­sca, w któ­rych usa­do­wi­li się war­tow­ni­cy. Te­raz omi­nął sze­ro­kim łu­kiem ich sta­no­wi­ska i za­nu­rzył się w ciem­ność. Nie od­szedł jed­nak da­le­ko. Po przej­ściu le­d­wie kil­ku­na­stu kro­ków skrę­cił w bok i ru­szył rów­no­le­gle do obo­zo­wi­ska. Swo­je kro­ki skie­ro­wał w stro­nę na­mio­tów kon­nych wo­jow­ni­ków. Po chwi­li prze­my­kał po­mię­dzy nimi. Nie ukry­wał się jed­nak zbyt­nio, aby nie wzbu­dzić nie­po­trzeb­nych po­dej­rzeń. Do­pie­ro gdy sta­nął przy pierw­szym z wo­zów, ro­zej­rzał się ostroż­nie na boki. Z tego, co zo­ba­czył, nic go jed­nak nie za­nie­po­ko­iło. Pil­nu­ją­cy koni pa­choł­ko­wie sie­dzie­li obok swo­ich ognisk za­ję­ci roz­mo­wa­mi, po­dob­nie jak i dru­żyn­ni­cy Si­gur­da. Ja­sza do­brze wi­dział syl­wet­kę sa­me­go jar­la. Roz­po­znał tak­że dzie­cię­cą twarz jego bra­ta Ha­ko­na, jak za­wsze oto­czo­ną kę­dzio­ra­mi nie­sfor­nych ja­snych wło­sów. Mi­go­tli­we pło­mie­nie ogni­ska oświe­tli­ły tak­że oszpe­co­ną bli­zna­mi twarz Bor­ga.


  Splu­nął na jego wi­dok.


  Po­chy­lił się i na­głym su­sem zna­lazł się pod pierw­szym z wo­zów. Szyb­ko prze­czoł­gał się na jego dru­gą stro­nę i po chwi­li stał już przy ko­lej­nym, we wnę­trzu któ­re­go znik­nę­ła Mi­le­na. Przy­cup­nął, cho­wa­jąc się za ko­łem. Po­now­nie ro­zej­rzał się wo­kół. Na mo­ment za­trzy­mał wzrok na szu­ka­ją­cym cze­goś w roz­ło­żo­nych to­boł­kach star­szym męż­czyź­nie, któ­ry co chwi­lę rę­ko­ma od­ga­niał od sie­bie la­ta­ją­ce wo­kół jego gło­wy ko­ma­ry. Roz­po­znał w nim czło­wie­ka, któ­re­go wcze­śniej już wi­dział u boku Mi­le­ny. W chwi­lę póź­niej chwy­cił dłoń­mi za bocz­ną bur­tę wozu. Od­bił się no­ga­mi od zie­mi i uno­sząc kra­wędź płó­cien­ne­go za­da­sze­nia, naj­ci­szej, jak tyl­ko po­tra­fił, wsu­nął się do jego wnę­trza.


  W ciem­no­ściach od razu wy­czuł obec­ność in­nej oso­by.


  – Mi­len­ko! – szep­nął. – To ja, Ja­sza.


  Jego oczy nie przy­wy­kły jesz­cze do cał­ko­wi­te­go mro­ku, nic więc nie wi­dział. Przez chwi­lę przy­zwy­cza­jał wzrok do ciem­no­ści, ale za­nim zdo­łał roz­po­znać co­kol­wiek we wnę­trzu po­jaz­du, po­czuł, jak czy­jeś cia­ło moc­no do nie­go przy­lgnę­ło. Od razu roz­po­znał za­pach swo­jej żony. Obo­je osu­nę­li się na wy­ście­la­ją­ce wnę­trze wozu zwie­rzę­ce fu­tra i le­żą­ce wszę­dzie weł­nia­ne ple­dy. Ja­sza po­chwy­cił Mi­le­nę w ra­mio­na i moc­no przy­tu­lił ją do sie­bie, roz­ko­szu­jąc się jej obec­no­ścią i bi­ją­cym od niej cie­płem. Pal­ca­mi de­li­kat­nie mu­skał ją po twa­rzy, aby po chwi­li za­nu­rzyć je w gąsz­czu jej wło­sów.


  Usta­mi od­na­lazł jej usta.


  Ca­ło­wał je. Po­tem ca­ło­wał jej oczy, po­licz­ki, uszy, ra­mio­na i szy­ję…


  Mi­le­na za­łka­ła ci­cho.


  Ja­sza przy­warł do niej moc­no, obej­mu­jąc ją ra­mie­niem.


  – Mi­len­ko… Mi­len­ko… Naj­droż­sza… Od­na­la­złem cię… Od­na­la­złem… – szep­tał.


  – Ja­sza, uko­cha­ny mój! Ży­jesz! Ży­jesz!


  Cia­łem Mi­le­ny wstrzą­sał płacz. Ja­sza nie mógł tego do­strzec, ale czuł, że z jej oczu ob­fi­cie po­pły­nę­ły łzy.


  – Ciii! Spo­koj­nie!!! Je­stem przy to­bie! Naj­gor­sze już za nami. Wkrót­ce cię uwol­nię.


  Mi­le­na, nic nie mó­wiąc, przy­war­ła do nie­go moc­no.


  – Co z Wich­ną? – spy­tał.


  – Za­bra­li ją – za­łka­ła. – Na­szą có­recz­kę za­bra­li lu­dzie o ciem­nych twa­rzach i czar­nych wło­sach. Da­le­ko. Na po­łu­dnie.


  Ja­sza za­ci­snął zęby i moc­no wtu­lił się w cia­ło Mi­le­ny.


  Te­raz po jego po­licz­kach spły­nę­ły łzy.


  – Ich wódz Si­gurd wziął mnie so­bie na bran­kę…


  – Wiem… Jak cię trak­tu­je?


  – Trud­no mi o tym mó­wić – szep­nę­ła. – Ni­ko­go do mnie nie do­pusz­cza…


  – A ten sta­ry ku­ter­no­ga?


  – To Ra­cław, któ­ry jest jego nie­wol­ni­kiem. Dba o mnie. Mam co jeść…


  – I nie spusz­cza cię z oka – prze­rwał jej.


  – Dba o mnie! – po­wtó­rzy­ła. – Opie­ku­je się mną i po­ma­ga mi! On jest do­brym czło­wie­kiem!


  Na chwi­lę obo­je za­mil­kli.


  Ja­sza po­ca­ło­wał Mi­le­nę w czo­ło.


  – Po­słu­chaj do­brze tego, co ci po­wiem – wes­tchnął cięż­ko. – Na ra­zie wszyst­ko musi po­zo­stać tak, jak jest. Nie mo­że­my te­raz uciec. Od pół­no­cy ota­cza­ją nas ba­gna, przez któ­re nie umiał­bym nas bez­piecz­nie prze­pro­wa­dzić. Je­śli ucie­kli­by­śmy na po­łu­dnie, w pół dnia nas od­naj­dą, a wte­dy nasz los był­by… był­by… Do­my­ślasz się jaki.


  Po­chwy­cił Mi­le­nę za ra­mio­na i po­trzą­snął nią lek­ko.


  – Mu­sisz wy­trzy­mać! Tego, co się sta­ło, już nie od­mie­ni­my, po­dob­nie jak tego, co cię spo­tka­ło! Mu­sisz być sil­na! Wy­trzy­maj! Je­steś te­raz bez­piecz­na. On cię ochra­nia. Je­stem w jego od­dzia­le, któ­ry po­dą­ża na zie­mię Le­chi­tów. Trwa woj­na, uwol­nię cię przy naj­bliż­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji, ale nie wiem, kie­dy to bę­dzie i jak dłu­go obo­je bę­dzie­my mu­sie­li na nią cze­kać. Będę cały czas przy to­bie. Je­śli zo­ba­czysz mnie w cią­gu dnia, nie daj po so­bie po­znać, że się zna­my. Oni nas bacz­nie ob­ser­wu­ją. Mu­sisz wy­trzy­mać wszyst­ko, obo­jęt­nie, co ci się jesz­cze nie przy­da­rzy! Wy­trzy­maj wszyst­ko, co się sta­nie! Uwol­nię cię! Pa­mię­taj o tym i bądź sil­na! – jesz­cze raz moc­no ją uści­snął. – Uwol­nię cię! – po­wtó­rzył i znik­nął w ciem­no­ściach nocy, opusz­cza­jąc za sobą płót­no w tyl­nej czę­ści wozu.


  W tej sa­mej chwi­li gwał­tow­nie od­chy­li­ła się płó­cien­na osło­na od stro­ny sie­dzi­ska woź­ni­cy. We wnę­trzu wozu uka­za­ła się twarz Ra­cła­wa, któ­ry wsu­nął do środ­ka rękę z pło­ną­cą ża­gwią, oświe­tla­jąc całe jego wnę­trze.


  – Co tu­taj się dzie­je?! – za­py­tał, roz­glą­da­jąc się po roz­świe­tlo­nym wnę­trzu. – Dla­cze­go jesz­cze nie śpisz?!


  Mi­le­na szyb­ko prze­sło­ni­ła za­pła­ka­ne oczy dło­nią, uda­jąc, że osła­nia je od bla­sku bi­ją­ce­go od po­chod­ni.


  – Ko­ma­ry! To prze­klę­te ko­ma­ry nie po­zwa­la­ją mi za­snąć.


  •


  Po czte­rech dniach mar­szu od­dział Po­ła­bian do­tarł do krań­ca Łu­życ. W ostat­nich dniach po­go­da ule­gła gwał­tow­nej zmia­nie. Nie­bo, do­tąd roz­świe­tlo­ne pro­mie­nia­mi słoń­ca, przy­kry­ły chmu­ry. Kil­ka­krot­nie spadł rzę­si­sty deszcz. Drze­wa co rusz prze­chy­lał ku zie­mi zry­wa­ją­cy się na­gle moc­ny i po­ry­wi­sty wiatr. Wo­jow­ni­cy do­tar­li nad brzeg rze­ki Nysy, gdzie po dru­giej stro­nie roz­po­czy­na­ły się te­ry­to­ria na­le­żą­ce już do Po­lan. Ko­nie Po­ła­bian i wi­kin­gów za­trzy­ma­ły się po­mię­dzy rzad­ki­mi tu drze­wa­mi i za­ro­śla­mi, w miej­scu buj­nie po­ro­śnię­tym przez wy­so­ką i gę­stą zie­lo­ną tra­wę. Tuż obok znaj­do­wa­ło się ła­god­ne po­dej­ście do bro­du w rze­ce, wo­kół któ­re­go wi­dać było licz­ne śla­dy koń­skich ko­pyt oraz ludz­kich stóp. Przy sa­mym zej­ściu do bro­du, w wy­mie­sza­nych ze sobą szla­mie, bło­cie i gli­nie wid­nia­ło wie­le po­dłuż­nych wy­żło­bień, bę­dą­cych śla­da­mi kół dzie­sią­tek wo­zów. Wszyst­ko to ra­zem świad­czy­ło wy­raź­nie, że w tym miej­scu na dru­gą stro­nę rze­ki prze­pra­wia­li się lu­dzie, wozy i ko­nie.


  – Nie wy­glą­da to do­brze – po­wie­dział Ha­kon do Si­gu­ra, spo­glą­da­jąc w męt­ny nurt Nysy. – Ostat­nie ule­wy moc­no pod­nio­sły po­ziom wody w rze­ce.


  – Tak, to praw­da, ale nie bę­dzie­my tra­cić cza­su na szu­ka­nie in­ne­go miej­sca – od­parł Si­gurd. – Prze­wod­ni­cy Gnie­wo­ra mó­wią, że to miej­sce i tak naj­le­piej na­da­je się do prze­kro­cze­nia Nysy.


  Borg splu­nął gę­stą śli­ną w brą­zo­wy od bło­ta nurt męt­nej rze­ki. Wje­chał swym ko­niem w jej wody, za­trzy­mu­jąc się le­d­wie kil­ka kro­ków od brze­gu. Wo­kół nóg jego wierz­chow­ca na­tych­miast spie­ni­ła się brą­zo­wa od bło­ta woda, do­się­ga­jąc nie­omal do sa­me­go pod­brzu­sza ru­ma­ka.


  – Borg, weź kil­ku lu­dzi i spe­ne­truj te­ren po dru­giej stro­nie! – wy­krzyk­nął do nie­go Si­gurd.


  Po­pa­trzył na po­zo­sta­łych wo­jow­ni­ków. Szyb­ko za­uwa­żył, że licz­ni spo­śród nich z nie­tę­gi­mi mi­na­mi przy­glą­da­ją się spie­nio­ne­mu nur­to­wi rze­ki.


  – Jako pierw­si na dru­gi brzeg prze­ja­dą kon­ni – rzekł te­raz do nich. – Po­tem prze­pra­wi­my wozy i by­dło, a do­pie­ro na koń­cu rze­kę prze­kro­czą pie­si Gnie­wo­ra.


  – Do­brze by­ło­by roz­cią­gnąć po­mię­dzy brze­ga­mi rze­ki po­wro­zy – do­dał Ha­kon, wy­god­nie opie­ra­jąc się o wy­so­ki przed­ni łęk swo­je­go sio­dła.


  – Uczyń­cie tak! – rzu­cił ko­nung, spi­na­jąc ko­nia ostro­ga­mi.


  Zwie­rzę za­rzu­ci­ło grzy­wą, i chla­piąc spod ko­pyt bło­tem, prze­su­nę­ło się o kil­ka kro­ków w bok, aby zro­bić tym sa­mym miej­sce dla wo­jow­ni­ków wy­zna­czo­nych przez Bor­ga do zwia­du, po­nie­waż wła­śnie zbli­ży­li się do prze­pra­wy.


  – Wjeż­dżaj­cie do wody trój­ka­mi! Słab­sze ko­nie weź­cie po­mię­dzy sil­niej­sze, aby się nie prze­wró­ci­ły i nie po­to­nę­ły – ko­men­de­ro­wał da­lej wi­king.


  Kon­ni z im­pe­tem wje­cha­li w wodę. Pier­si wierz­chow­ców roz­bry­zgnę­ły wo­kół sie­bie set­ki kro­pel wody. Jeźdź­cy, za­ci­na­jąc ko­nie wo­dza­mi, przy­na­gla­li je do wy­sił­ku. Ich ostro­gi co chwi­lę za­głę­bia­ły się w koń­skie boki. Zwie­rzę­ta, dy­sząc cięż­ko, prze­bie­ra­ły szyb­ko no­ga­mi, aby nie utknąć w grzą­skim i mu­li­stym dnie rze­ki. Do­sia­da­ją­cy ich wo­jo­wie, przy­trzy­mu­jąc dłu­gie włócz­nie, po­chy­la­li się w sio­dłach tuż po­nad ich łba­mi. Po chwi­li pierw­si z nich wy­szli z wody po dru­giej stro­nie rze­ki. Ich ko­nie na­tych­miast, cięż­ki­mi su­sa­mi, za­czę­ły wspi­nać się na nie­wiel­kie wznie­sie­nie po jej dru­giej stro­nie.


  Jako pierw­szy na dru­gim brze­gu rze­ki sta­nął Borg. Wje­chał na wzgó­rek i tam na mo­ment się za­trzy­mał. Przez chwi­lę roz­glą­dał się wo­kół, wy­pa­tru­jąc ja­kie­go­kol­wiek za­gro­że­nia. W tym, co zo­ba­czył, nie do­strzegł jed­nak ni­cze­go nie­po­ko­ją­ce­go, od­wró­cił się więc w stro­nę Si­gur­da i ski­nie­niem dło­ni po­na­glił do wy­sił­ku po­zo­sta­łych jeźdź­ców, któ­rzy na­tych­miast wspię­li się na ła­god­ny pa­gó­rek, aby po chwi­li znik­nąć po jego dru­giej stro­nie.


  Dwóch jeźdź­ców nie po­je­cha­ło za nimi, tyl­ko ru­szy­ło wzdłuż brze­gu rze­ki, w górę jej nur­tu. Po prze­je­cha­niu krót­kie­go od­cin­ka za­trzy­ma­li się i szyb­ko zsu­nę­li się z koni. Po­wro­za­mi na­tych­miast ob­wią­za­li do­ko­ła pnie ro­sną­cych tam drzew. Dru­gie koń­ce po­wro­zów już wcze­śniej przy­wią­za­li do drzew, któ­re ro­sły na za­chod­nim brze­gu. Te­raz oba po­wro­zy za­wi­sły tuż po­nad nur­tem rze­ki, le­d­wie o kil­ka kro­ków od sie­bie. Mia­ły one nieść ra­tu­nek tym wszyst­kim, któ­rzy pod­czas prze­pra­wy utra­cą rów­no­wa­gę i wpad­ną do wody.


  – Te­raz wy! Ru­szaj­cie! – wy­krzyk­nął Si­gurd do po­zo­sta­łych jeźdź­ców.


  Po­now­nie koń­skie ostro­gi za­głę­bi­ły się w gę­stą sierść koń­skich pod­brzu­szy. Zwie­rzę­ta za­rzu­ca­jąc na boki grzy­wa­mi, rża­ły ner­wo­wo, wy­czu­wa­jąc zbli­ża­ją­ce się nie­bez­pie­czeń­stwo. Po­na­gla­ne koń­ców­ka­mi ostróg, na­pie­ra­jąc na sie­bie wza­jem­nie, ru­szy­ły w stro­nę rze­ki. Jako pierw­si w nurt wje­cha­li dwaj wo­jow­ni­cy, z któ­rych je­den trzy­mał w dło­ni drzew­ce z pro­por­cem od­dzia­łu Si­gur­da, a dru­gi dłu­gą żerdź po­ma­lo­wa­ną w gór­nej czę­ści na czer­wo­no, z przy­mo­co­wa­ną do niej po­dłuż­ną czasz­ką dzi­ka, tak­że za­ma­lo­wa­ną czer­wo­ną ochrą. Znak ten ode­brał z rąk żer­ców za­raz po za­koń­cze­niu wróżb w świą­ty­ni Swa­ro­ży­ca.


  Ja­sza przy­pa­try­wał się prze­pra­wie, sto­jąc nad brze­giem rze­ki ra­zem z Po­ła­bia­na­mi ze swo­je­go od­dzia­łu. W jeźdź­cu, któ­ry dzier­żył w dło­niach pro­po­rzec z wi­ze­run­kiem smo­ka, roz­po­znał wo­jow­ni­ka bę­dą­ce­go za­bój­cą jego syna – Lu­bo­ra. Wie­dział, że Wie­le­ci zwa­li go Moj­mir. Po­znał jego imię w cza­sie mar­szu przez pusz­czę, kie­dy od brze­gów Ma­łe­go Mo­rza wę­dro­wał z Wie­le­ta­mi do gro­du w Ra­do­gosz­czy. Jed­ne­go z wie­czo­rów, gdy przed snem wszy­scy po­si­la­li się przy ogni­skach, pod­słu­chał, w jaki spo­sób zwra­ca­li się do nie­go.


  Na­gle wy­obra­ził so­bie, że koń, któ­re­go do­sia­da Moj­mir, trzy­ma­ją­cy pro­po­rzec, wali się w spie­nio­ne fale Nysy, a do­sia­da­ją­cy go wo­jow­nik wpa­da w męt­ną wodę rze­ki i gi­nie w jej od­mę­tach…


  Nie wie­dział, skąd na­szła go ta myśl, ale z ca­łe­go ser­ca mu tego ży­czył…


  W Ny­sie ko­tło­wa­ło się od skłę­bio­nych ze sobą lu­dzi i zwie­rząt. Z oko­licz­nych za­ro­śli po­de­rwa­ły się w po­wie­trze licz­ne czaj­ki i kacz­ki wod­ne, spło­szo­ne rże­niem koni i ludz­kich po­krzy­ki­wań, do­bie­ga­ją­cych od stro­ny prze­pra­wy. Kon­ni wjeż­dża­li do wody z im­pe­tem. Tra­ci­li go jed­nak już po chwi­li. Rze­ka oka­za­ła się dość głę­bo­ka i wpa­da­ją­ce w wodę zwie­rzę­ta nie­mal na­tych­miast za­nu­rza­ły się w jej rwą­cym nur­cie pra­wie po same grzbie­ty. Ru­ma­ki wy­cią­ga­ły do przo­du szy­je. Z roz­sze­rzo­ny­mi stra­chem źre­ni­ca­mi, na­dy­ma­jąc ner­wo­wo chra­py, z ca­łych sił od­bi­ja­ły się ko­py­ta­mi od mu­li­ste­go dna, aby jak naj­szyb­ciej prze­drzeć się na jej dru­gi brzeg przez spie­nio­ne fale. Dwóch pierw­szych jeźdź­ców po­ko­na­ło już więk­szą część jej rwą­ce­go nur­tu. Sza­ry pro­po­rzec z wy­szy­tym na nim czer­wo­nym smo­kiem, jak i po­kry­ta czer­wo­ną ochrą czasz­ka dzi­ka, bę­dą­ca zna­kiem Swa­ro­ży­ca, wid­nia­ły wy­so­ko po­nad ich gło­wa­mi, gdy zbli­ża­li się do wschod­nie­go brze­gu rze­ki.


  Na­gle jeź­dziec trzy­ma­ją­cy w dło­ni żerdź z za­tknię­tą na niej czer­wo­ną czasz­ką, za­chwiał się gwał­tow­nie w sio­dle. Sta­ło się to w chwi­li, w któ­rej wy­da­wa­ło się, że już za mo­ment jego koń zdo­ła wy­nu­rzyć się z wody i bez­piecz­nie wyj­dzie na dru­gi brzeg. Wła­śnie wte­dy ogier, któ­re­go do­sia­dał, na­gle utra­cił rów­no­wa­gę. Łeb zwie­rzę­cia gwał­tow­nie za­nu­rzył się w wo­dzie. Chwi­lę po­tem ru­mak wy­nu­rzył go i rżąc prze­raź­li­wie, za­rzu­cił roz­pacz­li­wie w przód przed­ni­mi no­ga­mi, cały cię­żar cia­ła opie­ra­jąc na za­nu­rzo­nych w wo­dzie tyl­nych no­gach. Jego ko­py­ta, za­głę­bio­ne w mu­li­ste dno, nie mo­gąc zna­leźć w nim twar­de­go pod­ło­ża, po chwi­li roz­su­nę­ły się sze­ro­ko. Spy­cha­ny nur­tem rze­ki koń stra­cił rów­no­wa­gę i ru­nął do wody. Zwa­lił się ca­łym swo­im cię­ża­rem pro­sto na wal­czą­ce­go z nur­tem rze­ki dru­gie­go ru­ma­ka, któ­ry tuż obok nie­go parł w stro­nę brze­gu. Obaj do­sia­da­ją­cy ich jeźdź­cy na­tych­miast wy­pa­dli z sio­deł i ru­nę­li pro­sto w błot­ni­ste wody rze­ki. Jej nurt po­chło­nął tak­że oby­dwa trzy­ma­ne przez nich zna­ki. Za­rów­no sza­ry pro­po­rzec z wy­szy­tym na nim czer­wo­nym smo­kiem, jak i ten z po­kry­tą czer­wo­ną ochrą po­dłuż­ną czasz­ką dzi­ka.


  Ja­sza za­nie­mó­wił…


  Jego wy­obra­że­nia nie­ocze­ki­wa­nie się speł­ni­ły.


  Za­bój­ca Lu­bo­ra zna­lazł się w wo­dzie.


  Wśród sto­ją­cych na za­chod­nim brze­gu rze­ki lu­dzi roz­szedł się jęk za­wo­du. Po­ga­nia­cze, tra­ga­rze i wo­jow­ni­cy z od­dzia­łu Gnie­wo­ra, do­tąd spo­koj­nie przy­glą­da­ją­cy się prze­pra­wie, te­raz jęk­nę­li ża­ło­śnie. Z prze­ra­że­niem i nie­do­wie­rza­niem spo­glą­da­li na skłę­bio­ne w rze­ce cia­ła koni i lu­dzi, spy­cha­ne szyb­kim nur­tem z bro­du w kie­run­ku środ­ka rze­ki.


  – Zły znak!


  – Swa­ro­życ od­wró­cił się od nas!


  – To zły omen! Zły omen! – wy­krzyk­nę­li woź­ni­ce, pod­no­sząc się ze swo­ich sie­dzisk na po­wo­zach.


  Si­gurd i Ha­kon z wy­ra­zem za­sko­cze­nia na twa­rzach spo­glą­da­li w stro­nę wy­peł­nio­ne­go ludź­mi i koń­mi bro­du.


  Po­zo­sta­li prze­pra­wia­ją­cy się przez rze­kę wo­jow­ni­cy nie za­trzy­ma­li się, aby po­móc to­ną­cym. Sma­ga­jąc rze­mien­ny­mi wo­dza­mi koń­skie szy­je oraz rwąc pod­brzu­sza ru­ma­ków ostro­ga­mi, par­li na­przód w kie­run­ku brze­gu, pra­gnąc jak naj­szyb­ciej wy­do­stać się z męt­nych fal i sta­nąć na zie­mi. Po chwi­li pierw­si z nich wy­do­sta­li się z wody. Ko­nie i jeźdź­cy, ocie­ka­jąc wodą, wdra­py­wa­li się na ła­god­ne wznie­sie­nie na wschod­nim brze­gu rze­ki.


  W tej sa­mej chwi­li oby­dwaj jeźdź­cy, któ­rzy wpa­dli do wody, roz­pacz­li­wie wal­czy­li o swo­je ży­cie w męt­nym nur­cie Nysy. Nie mie­li jed­nak wiel­kich szans wo­bec rwą­cych prą­dów. Obaj bez­rad­nie pró­bo­wa­li wy­do­stać się z po­chła­nia­ją­cej ich to­pie­li. Moj­mir usi­ło­wał po­chwy­cić w dło­nie po­wróz roz­cią­gnię­ty po­mię­dzy brze­ga­mi Nysy. Nie uda­ło mu się to jed­nak. Wart­ki nurt rze­ki po­rwał go ze sobą. Wal­cząc z ży­wio­łem, spró­bo­wał więc zła­pać za dru­gi z po­wro­zów, zwi­sa­ją­cy tuż po­nad li­nią wody o kil­ka kro­ków da­lej. Tym ra­zem jego chwyt oka­zał się sku­tecz­ny. Zła­pał po­wróz z ca­łych sił i wal­cząc z na­po­rem błot­ni­stej wody, pró­bo­wał od­zy­skać rów­no­wa­gę, aby wstać. Przez chwi­lę mio­tał się, ale bez­sku­tecz­nie. Ob­cią­żo­ny kol­czu­gą nie dał rady ży­wio­ło­wi. Po krót­kiej wal­ce bez­sil­nie opadł w wod­ną toń. Po­wróz wy­su­nął mu się z dło­ni, a prąd rze­ki po­niósł go da­lej. Po­nad lu­strem wody jesz­cze przez chwi­lę uka­zy­wa­ła się jego twarz. Wi­dać było, jak roz­chy­la sze­ro­ko usta, sta­ra­jąc się na­brać po­wie­trza. Wal­czył o każ­dy od­dech aż do chwi­li, kie­dy nie wy­peł­ni­ła ich woda. Wte­dy po­grą­żył się w spie­nio­nym nur­cie rze­ki.


  Ser­ce Ja­szy na­peł­nia­ła ra­dość.


  Po­czuł ulgę i sa­tys­fak­cję.


  Wi­dok Moj­mi­ra prze­gry­wa­ją­ce­go wal­kę z ży­wio­łem ura­do­wał go.


  Je­dy­ne, cze­go za­pra­gnął w tej chwi­li, to aby Wie­le­ta nie uto­nął od razu, ale wal­cząc o ży­cie, cier­piał jak naj­dłu­żej.


  Z ca­łe­go ser­ca ży­czył mu prze­cież tej śmier­ci…


  Dru­gi z wo­jow­ni­ków po chwi­li tak­że bez­pow­rot­nie znik­nął pod wodą. Oba cia­ła po­chło­nę­ła gę­stwi­na dłu­gich i zie­lo­nych rzecz­nych wo­do­ro­stów wy­peł­nia­ją­cych nurt Nysy. W od­mę­tach wody uto­nął tak­że je­den z koni. Na­to­miast dru­gi, po dłu­giej wal­ce z ży­wio­łem, zdo­łał wy­do­stać się na małą rzecz­ną wy­sep­kę, znaj­du­ją­cą się po­środ­ku rwą­cej rze­ki. Oszo­ło­mio­ny i okle­jo­ny wo­do­ro­sta­mi rżał ża­ło­śnie, stał bez­rad­nie i roz­glą­dał się wo­kół prze­ra­żo­nym wzro­kiem.


  – Jar­lu! – wy­krzyk­nął je­den z Wie­le­tów, pod­bie­ga­jąc do Si­gur­da. – W nur­tach rze­ki znik­nął znak Swa­ro­ży­ca! To zły znak! Bar­dzo zły! Nie mo­że­my iść da­lej! Bo­go­wie się od nas od­wró­ci­li! To, co się sta­ło, ozna­cza dla nas wiel­kie nie­szczę­ście!


  Po­zo­sta­li Wie­le­ci szyb­ko oto­czy­li wi­kin­ga cia­snym krę­giem.


  Wszy­scy byli bar­dzo prze­stra­sze­ni.


  Nie ukry­wa­jąc prze­ra­że­nia, prze­krzy­ki­wa­li się wza­jem­nie z prze­ję­ciem.


  – Je­śli pój­dzie­my da­lej, to ścią­gnie­my na na­sze gło­wy gniew bo­gów!


  – Nie­szczę­ście! Nie­szczę­ście!


  – Go­rze nam! Go­rze!


  – Wra­caj­my! Je­śli przej­dzie­my na dru­gi brzeg rze­ki, to nie­chyb­nie tam zgi­nie­my!


  – Nikt z nas żywy nie po­wró­ci do domu! Bo­go­wie ostrze­ga­ją nas, aby­śmy nie szli da­lej!


  – Bo­go­wie się od nas od­wró­ci­li! Za­wra­caj­my! Mu­si­my za­wró­cić!


  Na­gle Ja­sza, sto­ją­cy do tej pory spo­koj­nie wśród wo­jow­ni­ków, wy­biegł z ich sze­re­gu i rzu­cił się do gwał­tow­ne­go bie­gu. Szyb­ki­mi su­sa­mi po­pę­dził wzdłuż brze­gu, prze­ska­ku­jąc po­nad wy­sta­ją­cy­mi z zie­lo­nych traw uschnię­ty­mi ko­na­ra­mi i ga­łę­zia­mi drzew. Biegł, omi­ja­jąc po­ra­sta­ją­ce brzeg krze­wy, aż na­gle od­bił się od zie­mi i z roz­ma­chem wsko­czył do rze­ki.


  Kro­ple roz­pry­snę­ły się do­oko­ła. Ja­sza wy­nu­rzył się z wody i na­tych­miast chwy­cił za ga­łę­zie po­wa­lo­ne­go przez wi­chu­rę do rze­ki pnia wiel­kie­go drze­wa. Szyb­ko od­wró­cił się ty­łem do le­żą­ce­go ko­na­ru. Aby nie utra­cić rów­no­wa­gi, ple­ca­mi za­parł się o jego pień i sta­nął tak za­nu­rzo­ny w wo­dzie nie­mal aż po pier­si. Do­pie­ro w tej chwi­li onie­mia­li z wra­że­nia Wie­le­ci zro­zu­mie­li, dla­cze­go tak zro­bił. W wod­nej ki­pie­li, tuż obok Ja­szy i wy­sta­ją­cych z wody ga­łę­zi po­wa­lo­ne­go drze­wa, do­strze­gli wplą­ta­ny w jego ko­na­ry swój wo­jen­ny pro­po­rzec.


  Za­plą­ta­ny w ga­łę­zie znak od­dzia­łu Ja­sza do­strzegł jako pierw­szy. Te­raz stał tuż obok nie­go. Po­chwy­cił w dło­nie jego drzew­ce. Przez mo­ment szar­pał się z nim, usi­łu­jąc wy­do­być je z plą­ta­ni­ny za­nu­rzo­nych w wo­dzie ga­łę­zi i wi­ją­cych się wo­kół wo­do­ro­stów. Za­pie­ra­jąc się cią­gle ple­ca­mi o le­żą­cy w rze­ce pień, szar­pał się przez chwi­lę z drzew­cem, aby wresz­cie unieść pro­po­rzec po­nad lu­stro wody. Z wy­ra­zem try­um­fu na twa­rzy wy­do­stał się na brzeg rze­ki, gdzie na­tych­miast oto­czy­li go ura­do­wa­ni Po­ła­bia­nie, ra­do­śnie po­kle­pu­jąc go po ple­cach.


  Ocie­ka­jąc wodą, ru­szył w kie­run­ku sto­ją­ce­go opo­dal Ha­ko­na.


  Kie­dy sta­nął przed nim, po­pa­trzył mu pro­sto w oczy, po czym po­dał mu bez sło­wa ocie­ka­ją­cy wodą znak od­dzia­łu.


  Ha­kon po­pa­trzył na nie­go z uzna­niem.


  – Dzię­ki ci, joms­bor­czy­ku. Ura­to­wa­łeś od zgu­by nasz sztan­dar. Chwa­ła ci za to! – po­wie­dział, po­chy­la­jąc się w sio­dle, aby ode­brać pro­po­rzec z rąk Ja­szy.


  Po chwi­li sta­nął w strze­mio­nach i uniósł w górę ręce wraz z trzy­ma­nym w nich drzew­cem, aby po­ma­chać nim po­nad gło­wą.


  – Pa­mię­tam cię z Wo­li­na – po­wie­dział Ha­kon, gdy po chwi­li po­now­nie usiadł w sio­dle, i po­chy­la­jąc się w stro­nę Ja­szy, do­dał: – Wi­dać, że nie bra­ku­je ci od­wa­gi. Może i ty kie­dyś swo­im sy­nom, po­dob­nie jak twój oj­ciec to­bie, bę­dziesz opo­wia­dał o swo­ich wo­jen­nych czy­nach. Przy­po­mnij mi, jak cię zwą?


  – Ja­sza.


  – Za­tem chwa­ła ci, Ja­szo!


  Spiął ko­nia ostro­ga­mi i pod­je­chał do sto­ją­ce­go opo­dal Si­gur­da. Wódz wi­kin­gów nic nie po­wie­dział. Jed­nak i on z wy­ra­zem za­do­wo­le­nia na twa­rzy przy­glą­dał się Ja­szy.


  Na roz­gry­wa­ją­ce się pod­czas prze­pra­wy wy­da­rze­nia przez od­chy­lo­ną płó­cien­ną osło­nę wozu spo­glą­da­ła tak­że Mi­le­na. Wi­dząc wy­czyn swo­je­go męża, onie­mia­ła z wra­że­nia. Te­raz peł­na oba­wy i jed­no­cze­śnie dumy pa­trzy­ła, jak stoi u boku wi­kin­gów.


  Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, któ­rą na­gle prze­rwał do­no­śny głos.


  – Od­zy­ska­łeś pro­po­rzec swo­je­go od­dzia­łu, pa­nie – wy­krzy­ki­wał do Si­gur­da ten sam wo­jow­nik, któ­ry przed chwi­lą jako pierw­szy do nie­go pod­biegł – ale nie świę­ty cze­rep dzi­ka ze świą­ty­ni Swa­ro­ży­ca! Ro­zu­miesz więc do­brze, że nasi bo­go­wie nie będą chro­nić nas w tej wy­pra­wie i nie oto­czą nas swo­ją opie­ką! A to ozna­cza, że mu­si­my wra­cać!


  Wi­king prze­rzu­cił nogę po­nad łę­kiem sie­dzi­ska i bły­ska­wicz­nie zsu­nął się z sio­dła.


  – Bez opie­ki na­szych bo­gów tu­tej­sze de­mo­ny po­wsta­ną prze­ciw nam! – wy­chry­piał wście­kle Wie­le­ta, a źre­ni­ce jego oczu roz­sze­rzył strach. – Każ­de­go dnia i nocy spo­tka nas tu nie­szczę­ście! A ży­cie stra­ci zbyt wie­lu z nas!


  Ko­nung sta­nął przed nim, mie­rząc go wście­kłym spoj­rze­niem. Na­raz na­bra­ło ono zim­ne­go wy­ra­zu. Obie­ma dłoń­mi po­chwy­cił go za lnia­ną ko­szu­lę tuż przy szyi i z ca­łych sił przy­cią­gnął do sie­bie.


  – Mu­si­my wra­cać? – wy­ce­dził przez zęby. – Czyś ty ro­zum po­stra­dał?! Gniew bo­gów? Rze­czy­wi­ście oba­wiasz się ich gnie­wu? Czy może ob­le­ciał cię strach przed Po­la­na­mi?!


  Po­trzą­snął Wie­le­tą gwał­tow­nie, za­ci­ska­jąc jed­no­cze­śnie dło­nie wo­kół jego szyi.


  Po­ła­bia­nin zbladł z prze­ra­że­nia. Jego oczy gwał­tow­nie się roz­sze­rzy­ły. Pod­du­sza­ny że­la­znym uści­skiem dło­ni wi­kin­ga, po chwi­li za­czął się krztu­sić. Jego twarz gwał­tow­nie po­si­nia­ła, a usta wy­peł­ni­ła pie­nią­ca się śli­na.


  – Je­dy­na dro­ga, w jaką się uda­my – sy­czał wście­kle Si­gurd – to dro­ga tam, gdzie każ­de­go dnia o po­ran­ku wscho­dzi słoń­ce! In­nej dro­gi nie ma!!!


  Ode­pchnął moc­no Po­ła­bia­ni­na.


  Ten le­d­wie już przy­tom­ny upadł u jego stóp, cięż­ko dy­sząc.


  Wie­le­ci cof­nę­li się gwał­tow­nie, a Si­gurd pe­łen wście­kło­ści wzrok prze­su­nął na ich twa­rze.


  – Nie ma mowy o żad­nym od­wro­cie! Jesz­cze nie zdo­ła­li­ście zo­ba­czyć na­wet jed­ne­go z Po­lan! Mam po­my­śleć, że je­ste­ście tchó­rza­mi?! Że wa­sze ser­ca prze­peł­nił za­ję­czy strach?! Od lat wal­czy­cie u mego boku i jesz­cze ni­g­dy nie zda­rzy­ło się, by choć je­den z was oka­zy­wał mi swo­ją trwo­gę! Mam ro­zu­mieć, że nie chce­cie łu­pów? Że nie ucie­szą was że­la­zne sa­ga­ny i bran­so­le­ty z brą­zu? Że nie chce­cie nie­wol­ni­ków? A może po­wie­cie mi, że wa­sze żony i dzie­ci, któ­re po­zo­sta­ły w do­mach, nie cze­ka­ją na tłu­ste świ­nie i mle­ko­daj­ne kro­wy, któ­re im przy­pro­wa­dzi­cie?! Mam po­my­śleć, że chce­cie po­rzu­cić wo­jo­wa­nie, aby od te­raz za­jąć się pra­cą garn­ca­rzy lub bart­ni­ków?!


  Ża­den z Wie­le­tów nie ode­zwał się.


  Żad­ne­mu z nich nie star­czy­ło też od­wa­gi, aby spoj­rzeć w oczy wi­kin­ga.


  Za­wsty­dze­ni jego sło­wa­mi po­tul­nie opu­ści­li gło­wy.


  – Pa­nie, utra­ta zna­ku Swa­ro­ży­ca to zły omen! Ozna­cza gniew bo­gów! A nam zwia­stu­je nie­szczę­ście! Tym ra­zem nie cze­ka­ją nas łupy i nie­wol­ni­cy – char­czał wo­jow­nik, któ­re­go przed chwi­lą Si­gurd po­wa­lił u swo­ich stóp. – To zły znak! Nie sprze­ci­wiaj się woli bo­gów! Ten znak ozna­cza śmierć! Nasi bo­go­wie w ten spo­sób ostrze­ga­ją nas przed udzia­łem w tej woj­nie!


  Ośmie­le­ni jego sło­wa­mi po­zo­sta­li Po­ła­bia­nie po­now­nie za­czę­li uty­ski­wać. Sło­wa jar­la, choć wpra­wi­ły ich w za­kło­po­ta­nie, wy­raź­nie ich jed­nak nie prze­ko­na­ły.


  – Pa­nie, nie igraj­my z wolą bo­gów!


  – Ta wy­pra­wa skoń­czy się dla nas nie­szczę­ściem!


  – Wra­caj­my do do­mów!


  – To, co się sta­ło, ob­ró­ci prze­ciw nam gniew miej­sco­wych de­mo­nów!


  Si­gurd przy­mknął oczy. Z ca­łych sił za­ci­snął zęby. Stał tak przez chwi­lę spo­koj­nie, wy­słu­chu­jąc bia­do­le­nia swo­ich lu­dzi. Wresz­cie nie wy­trzy­mał. Za­wył wście­kle i po­now­nie przy­sko­czył do wciąż le­żą­ce­go na zie­mi męż­czy­zny. Moc­nym uści­skiem ra­mie­nia oplótł jego szy­ję i gwał­tow­nie szarp­nął nim w górę. Pod­niósł go. W jego dło­ni po­ja­wił się dłu­gi nóż, któ­re­go ostrze na­tych­miast do­sta­wił do gar­dła Po­ła­bia­ni­na.


  – Nie chcę tego dłu­żej słu­chać!!! – krzyk­nął. – Dość! Moi bo­go­wie to Odyn, Thor i Fre­ja[2]. Nie Swa­ro­życ ani Trzy­głów! Ja je­stem wa­szym wo­dzem, a to ozna­cza, że te­raz je­ste­ście pod opie­ką mo­ich bo­gów! Za­wsze tak było! Odyn i Thor chro­ni­li was za każ­dym ra­zem, kie­dy wal­czy­li­śmy prze­ciw Sa­som czy Ju­tom! To Odyn i Thor strze­gli was, kie­dy od­no­si­li­śmy zwy­cię­stwa nad Le­chi­ta­mi i Po­mo­rza­na­mi! Jemu za­wdzię­cza­cie licz­ne łupy, z któ­ry­mi za­wsze wra­ca­li­ście do do­mów z wy­praw wo­jen­nych! Po­wta­rzam więc: je­dy­na dro­ga, któ­ra na nas cze­ka, to dro­ga na wschód! Jesz­cze nie na­de­szła pora, aby­śmy mie­li za­wra­cać do do­mów!


  Mó­wiąc to, wbił ostrze noża głę­bo­ko w szy­ję Wie­le­ty i po chwi­li prze­cią­gnął nim po­wo­li pod jego bro­dą. Po­ła­bia­nin wście­kle szar­pał dłoń­mi za ra­mię wi­kin­ga, pra­gnąc uwol­nić się z mor­der­cze­go uści­sku. Ko­nung nie dał mu jed­nak żad­nych szans. Oczy Wie­le­ty roz­sze­rzy­ły się, aby po chwi­li zmęt­nieć. Wte­dy wi­king z po­gar­dą ode­pchnął od sie­bie jego ocie­ka­ją­ce krwią cia­ło. Tors wo­jow­ni­ka ru­nął po­now­nie u jego stóp.


  Po­zo­sta­li Po­ła­bia­nie uci­chli.


  Ża­den z nich nie od­wró­cił wzro­ku ani nie opu­ścił gło­wy.


  Wszy­scy z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy spo­glą­da­li na Si­gur­da.


  – Zo­bacz­cie! – na­gle z dru­gie­go brze­gu rze­ki do­biegł do wszyst­kich głos Bor­ga.


  Od­wró­ci­li gło­wy w jego stro­nę.


  – Było ich jesz­cze dwóch! Zła­pa­li­śmy tego jed­ne­go! Po­zo­sta­li zdą­ży­li czmych­nąć do lasu! – wy­krzy­ki­wał Borg, jed­no­cze­śnie szar­piąc z wy­ra­zem try­um­fu na twa­rzy, ob­wią­za­ne­go sznu­ra­mi męż­czy­znę przy­bra­ne­go w dłu­gą ciem­no­brą­zo­wą sza­tę. – Zła­pa­li­śmy ich ka­pła­na!


  Na te sło­wa Si­gurd od­wró­cił się w stro­nę swo­ich lu­dzi.


  Jego oczy wy­peł­nił ogień sa­tys­fak­cji.


  – Je­śli nie ufa­cie sile Tho­ra i wąt­pi­cie w moc Ody­na, uznaj­cie za znak od wa­sze­go boga to, co te­raz wi­dzi­cie! – wy­krzyk­nął Si­gurd, wska­zu­jąc za­krwa­wio­nym no­żem na dru­gi brzeg rze­ki. – Oto sam Swa­ro­życ ze­słał wam tego czło­wie­ka! Ta­kich lu­dzi na­zy­wa­ją za­kon­ni­ka­mi! To chrze­ści­jań­ski ka­płan, któ­re­go ze­słał nam wasz bóg, aby­śmy zło­ży­li z nie­go ofia­rę! Jego krwią prze­bła­ga­cie Ra­do­go­sta! Śmierć chrze­ści­jań­skie­go ka­pła­na po­now­nie za­pew­ni wam przy­chyl­ność, opie­kę i ła­skę sa­me­go Swa­ro­ży­ca.


  Jed­nym sko­kiem do­siadł swo­je­go czar­ne­go ru­ma­ka.


  Sto­py wsu­nął w strze­mio­na, jed­no­cze­śnie moc­no chwy­ta­jąc w dło­nie wo­dze.


  Gwał­tow­ny po­dmuch wia­tru roz­wiał jego czer­wo­ną opoń­czę.


  – Przy­go­tuj­cie te­raz wozy do prze­pra­wy! – wy­krzyk­nął. – Jed­nak naj­pierw wszyst­ko z nich wy­cią­gnij­cie! W po­przek rze­ki prze­wiąż­cie jesz­cze kil­ka po­wro­zów. Naj­pierw niech prze­ja­dą wozy, a do­pie­ro za nimi przej­dą pie­si. Nie za­po­mnij­cie ścią­gnąć też ko­nia z rzecz­nej wy­sep­ki! Na­przód! Ru­szaj­my na wschód!


  Wie­le­ci po­wo­li ro­ze­szli się.


  Przy po­dej­ściu do rzecz­ne­go bro­du po­zo­sta­ło tyl­ko le­żą­ce w ka­łu­ży krwi cia­ło ich to­wa­rzy­sza.


  •


  Prze­pra­wa przez Nysę trwa­ła aż do wie­czo­ra. Pierw­szą noc na zie­mi Po­lan Wie­le­ci spę­dzi­li w obo­zie roz­bi­tym nie­opo­dal zgliszcz spa­lo­nej przez od­dzia­ły ce­sar­skie osa­dy le­żą­cej w po­bli­żu bro­du w rze­ce. Ci­szę let­niej nocy wy­peł­ni­ło gło­śne cy­ka­nie świersz­czy, prze­ry­wa­ne prze­raź­li­wy­mi krzy­ka­mi chrze­ści­jań­skie­go ka­pła­na.


  Ran­kiem od­dział ru­szył na­przód. Ma­sze­ru­ją­cy Po­ła­bia­nie w mil­cze­niu mi­ja­li po­zo­sta­wio­ne przy trak­cie zwło­ki po­chwy­co­ne­go po­przed­nie­go dnia za­kon­ni­ka. Jego okle­jo­ny ro­jem much kor­pus le­żał przy­par­ty do ko­na­ru do­rod­nej so­sny. Po twa­rzy po­zba­wio­nej oczu, nosa, warg, ję­zy­ka i uszu bie­ga­ły set­ki mró­wek. Obok zwłok le­ża­ły jego od­cię­te dło­nie, roz­dzio­by­wa­ne przez kru­ki wal­czą­ce ze sobą o każ­dy kęs ludz­kie­go mię­sa. Z ga­łę­zi ro­sną­cych wo­kół za­ro­śli zwi­sa­ły wnętrz­no­ści wy­wle­czo­ne z jego ro­ze­rżnię­te­go brzu­cha. Ja­sza, idąc w tłu­mie Wie­le­tów, z wiel­ką zgro­zą przy­glą­dał się zza ich ple­ców po­zo­sta­wio­nym w le­sie oka­le­czo­nym ludz­kim szcząt­kom.


  – Nie patrz tam. – Ra­cław za­sło­nił dło­nią oczy po­bla­dłej z wra­że­nia Mi­le­ny, kie­dy ich wóz prze­jeż­dżał obok cia­ła chrze­ści­jań­skie­go ka­pła­na. – Nie mu­sisz tego oglą­dać.


  Nie­wia­sta opu­ści­ła wzrok.


  – Zo­ba­czysz jesz­cze wie­le po­dob­nych ob­ra­zów. Woj­na jest okrut­na. Okrut­na dla wszyst­kich – do­dał ze smut­kiem w gło­sie.


  Przez dwa ko­lej­ne dni od­dział pro­wa­dzo­ny przez prze­wod­ni­ków szedł na wschód, w stro­nę rze­ki Odry, trak­tem pro­wa­dzą­cym przez roz­le­głe lasy. Dro­ga była cięż­ka i trud­na. Wio­dła przez dzie­wi­czą pusz­czę, nie­tknię­tą ręką czło­wie­ka. Oko­li­ce nie były za­sie­dlo­ne przez lu­dzi. Nie było tu­taj łąk, pól ani owo­co­wych sa­dów. Nie sły­sza­no ani od­gło­sów lu­dzi pra­cu­ją­cych w polu, ani po­ry­ki­wań by­dła do­bie­ga­ją­ce­go z pa­stwisk. Ni­g­dzie nie wi­dzia­no też po­kry­tych sło­mą strzech ludz­kich sie­dzib. Lu­dzie bali się osie­dlać w tych stro­nach. Nikt nie chciał za­miesz­kać w po­bli­żu gra­ni­cy, oba­wia­jąc się ry­chłej śmier­ci lub nie­wo­li. Dla­te­go te od­lud­ne te­re­ny prze­mie­rza­ły tyl­ko od­dzia­ły woj­sko­we i wa­ta­hy wil­ków.


  Jed­ne i dru­gie rów­nie dzi­kie.


  Do­pie­ro dru­gie­go dnia przed zmro­kiem od­dział Si­gur­da do­tarł do ko­lej­nej spa­lo­nej przez od­dzia­ły ce­sar­skie osa­dy. Prze­wod­ni­cy Gnie­wo­ra mó­wi­li, że do­pie­ro od tego miej­sca za­czy­na­ją się ludz­kie sie­dzi­by.


  – Cmen­ta­rzy­sko – mruk­nął pod no­sem idą­cy obok Ja­szy Wie­le­ta, któ­re­go Po­ła­bia­nie zwa­li Wil­cza­nem.


  Na­prze­ciw nich, po pra­wej stro­nie od trak­tu, gdy wresz­cie wy­szli z lasu, uka­zał się ich oczom kur­han[3]. U jego pod­nó­ża i na szczy­cie sta­ło kil­ka­dzie­siąt du­żych gli­nia­nych urn, zwa­nych po­piel­ni­ca­mi. Po­mię­dzy urna­mi ster­cza­ły wbi­te w zie­mię drew­nia­ne pale i dłu­gie żer­dzie, do któ­rych gór­nych czę­ści były przy­mo­co­wa­ne sznu­ra­mi po­piel­ni­ce za­wie­ra­ją­ce szcząt­ki zmar­łych.


  – Dziw­ne, że Niem­cy ich nie po­roz­bi­ja­li – za­mru­czał pod no­sem prze­cho­dzą­cy obok Wil­czan.


  – Pew­nie prze­stra­szy­li się gnie­wu du­chów umar­łych! – po­wie­dział wo­jow­nik idą­cy obok nie­go.


  – Ce­sar­scy to chrze­ści­ja­nie, ale praw­dą jest, że boją się oni nie­zna­ne­go i le­śnych du­chów – do­dał ko­lej­ny z Wie­le­tów. – Miej­sco­wi to tak­że chrze­ści­ja­nie, ale wia­ra w Chry­stu­sa jest u nich po­zor­na. Wie­lu na­dal wy­zna­je wia­rę przod­ków, skła­da­jąc im żer­twy[4] w świę­tych ga­jach. Po­pa­trz­cie! Zej­ście do Na­wii![5]


  Obok kur­ha­nu do­strze­gli te­raz śla­dy roz­le­głe­go pa­le­ni­ska. Miesz­kań­cy osa­dy mu­sie­li w tym miej­scu po­pie­lić szcząt­ki swo­ich zmar­łych, a po­tem pa­lić ogni­ska dla uczcze­nia ich pa­mię­ci. Wo­kół ro­sły roz­le­głe krze­wy czar­ne­go bzu.[6]


  Ża­den z Po­ła­bian nie chciał ścią­gnąć na sie­bie gnie­wu du­chów zmar­łych, dla­te­go kur­han i zej­ście do świa­ta zmar­łych omi­nę­li, czy­niąc zna­ki ma­ją­ce uchro­nić ich przed złem.


  Za kur­ha­nem uj­rze­li roz­le­gły i otwar­ty te­ren. Jesz­cze nie­daw­no były tu łąki, na któ­rych miej­sco­wi wy­pa­sa­li swo­je by­dło, i pola po­ro­śnię­te doj­rze­wa­ją­cy­mi w słoń­cu ła­na­mi zbóż. Te­raz tra­wy pa­stwisk i zbo­ża, jesz­cze nie­daw­no ro­sną­ce na po­lach, le­ża­ły wszę­dzie wo­kół, stłam­szo­ne i za­dep­ta­ne ludz­ki­mi sto­pa­mi oraz koń­ski­mi ko­py­ta­mi.


  – Po­pa­trz­cie! Ce­sar­scy stra­to­wa­li wszyst­ko wo­kół! – wy­krzyk­nął ko­lej­ny z Wie­le­tów, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła.


  – Wy­cię­li na­wet drze­wa owo­co­we!!! – wy­krzyk­nął na­stęp­ny, wska­zu­jąc na pnie drzew owo­co­wych. – Wszyst­ko znisz­czy­li! Ozna­cza to, że kie­dy za kil­ka ty­go­dni bę­dzie­my tędy wra­ca­li do swo­ich do­mów, nie po­sma­ku­je­my ani ja­błek, ani grusz, ani so­czy­stych śli­wek.


  – Co za fe­tor! – wy­krzyk­nął na­gle Lisz­ko, ma­sze­ru­ją­cy od wie­lu dni u boku Ja­szy, jed­no­cze­śnie gwał­tow­nie za­ty­ka­jąc usta.


  Łucz­ni­cy i tar­czow­ni­cy pro­wa­dze­ni przez Gnie­wo­ra zbli­ży­li się wła­śnie do wy­pa­lo­nych szcząt­ków pierw­szej z chat, sto­ją­cej na obrze­żu osa­dy. Kie­dy tyl­ko po­de­szli do ru­mo­wi­ska, wte­dy z gąsz­cza wy­so­kich traw i chwa­stów, ro­sną­cych tuż przy po­wa­lo­nym przez ogień bu­dyn­ku, gwał­tow­nie po­de­rwa­ła się ku nie­bu ol­brzy­mia chma­ra wron i kru­ków. Za­cho­wa­nie pta­ków wska­zy­wa­ło wy­raź­nie, że nie ucie­szy­ło ich to na­głe na­dej­ście lu­dzi. Gło­śno i po­nu­ro kra­cząc, za­czę­ły za­ta­czać w po­wie­trzu cha­otycz­ne i ner­wo­we krę­gi, i to tuż po­nad gło­wa­mi Po­ła­bian. Po chwi­li nie­któ­re z nich przy­sia­dły na bel­kach wy­sta­ją­cych z ru­mo­wi­ska spa­lo­ne­go do­mo­stwa, na­to­miast po­zo­sta­łe gę­sto ob­sia­dły ga­łę­zie oko­licz­nych drzew, z wy­so­ko­ści któ­rych przy­glą­da­ły się nad­cho­dzą­cej ko­lum­nie lu­dzi. Wie­le­ci po­czu­li się dziw­nie nie­swo­jo. Nie­któ­rym z nich na wi­dok kru­ków i wron prze­bie­gły po ple­cach ciar­ki. Pta­ki, cią­gle zło­wro­go kra­cząc, za­cho­wy­wa­ły się w taki spo­sób, jak­by chcia­ły oka­zać Po­ła­bia­nom swój gniew za to, że ośmie­li­li się oni wy­pło­szyć je z ru­mo­wi­ska. Gniew spo­wo­do­wa­ny tym, że w ten spo­sób prze­rwa­no im ucztę.


  Kie­dy Wie­le­ci po­de­szli do ru­mo­wi­ska, wte­dy ich oczom uka­zał się wstrzą­sa­ją­cy wi­dok.


  Wśród chwa­stów le­żał zwał sczer­nia­łych i opuch­nię­tych ludz­kich zwłok, nad któ­ry­mi uno­sił się wiel­ki rój bzy­czą­cych gło­śno much. Odór bi­ją­cy od stro­ny roz­kła­da­ją­cych się zwłok był okrop­ny. Po­ła­bia­na­mi za­czę­ły wstrzą­sać tor­sje, spo­wo­do­wa­ne do­bie­ga­ją­cym do ich noz­drzy fe­to­rem. Dłoń­mi za­ty­ka­li nosy i usta. Kil­ku z nich nie wy­trzy­ma­ło i za­czę­ło opróż­niać żo­łąd­ki.


  – Po­pa­trz­cie! Wszyst­kich za­rą­ba­li! Tam leżą sami star­cy i ma­lut­kie dzie­ci!


  – Po­zo­sta­łych za­pew­ne upro­wa­dzi­li w nie­wo­lę!


  – Dzie­ci i star­cy nie byli im po­trzeb­ni!


  – Nie wy­trzy­ma­li­by tru­dów mar­szu!


  – I tak wszy­scy po­mar­li­by w dro­dze!


  To, co uj­rze­li, wy­raź­nie nimi wstrzą­snę­ło. Pra­wie każ­dy z nich był oj­cem i w domu po­zo­sta­wił wła­sne dzie­ci w wie­ku po­dob­nym do tych, któ­rych ob­szar­pa­ne przez kru­ki i wro­ny szcząt­ki le­ża­ły te­raz przed nimi. Każ­dy z nich ro­zu­miał aż za do­brze, że po­dob­ny los może w przy­szło­ści stać się tak­że udzia­łem i jego ro­dzi­ny.


  Te od­czu­cia obu­dzi­ły w ich ser­cach oba­wy o ży­cie naj­bliż­szych. Wi­dok sto­su roz­kła­da­ją­cych się zwłok wy­raź­nie przy­gnę­bił Po­ła­bian.


  – Nie za­trzy­muj­cie się! – wrza­snął Gnie­wor. – Ru­szaj­cie na­przód. Nie ma­cie się tu­taj cze­mu przy­glą­dać!


  Jego gło­śne krzy­ki po­na­gli­ły ich do dal­sze­go mar­szu. Od­dział ru­szył więc wcho­dząc po­mię­dzy szcząt­ki chat znisz­czo­nej osa­dy. Wszyst­kie bu­dyn­ki zo­sta­ły spa­lo­ne. Wszę­dzie wo­kół uno­sił się cięż­ki swąd spa­le­ni­zny. Nad więk­szo­ścią ru­mo­wisk wiły się wą­skie struż­ki bia­łe­go dymu, a ci z wo­jów, któ­rzy cho­ciaż na chwi­lę przy­sta­nę­li w ich po­bli­żu, na­tych­miast za­czy­na­li od­czu­wać cie­pło żaru bi­ją­ce­go od do­pa­la­ją­cych się szcząt­ków. Gdzie­nie­gdzie po­mię­dzy ru­mo­wi­ska­mi, w oto­cze­niu chmar wiel­kich i czar­nych much, le­ża­ły nad­gry­zio­ne przez le­śne zwie­rzę­ta i pta­ki gni­ją­ce ludz­kie cia­ła. Oprócz tego wie­le po­pa­lo­nych i zwę­glo­nych w ogniu szcząt­ków gęsi i ka­czek, a tak­że roz­kła­da­ją­ce się tru­chła psów, kóz, owiec, świń oraz krów.


  – Wie­le zwie­rząt zmar­no­wa­li!


  – Na ra­zie je­dze­nia mamy dość. Ale za ja­kiś czas nam go za­brak­nie!


  – Dur­nie! Tyle zwie­rząt i pta­ków wy­bi­li nie­po­trzeb­nie!


  – Pa­nie, spójrz! – wy­krzyk­nął na­gle Lisz­ko, ła­piąc gwał­tow­nie Ja­szę za ra­mię.


  Przy­sta­nął, opusz­cza­jąc cięż­ki sa­gan, któ­ry dźwi­gał od wie­lu dni na ple­cach, i wska­zał dło­nią w stro­nę za­ro­śli, gdzie w po­bli­żu jed­ne­go ze spa­lo­nych bu­dyn­ków, sta­ła grup­ka ma­łych dzie­ci. Mal­cy sta­li wo­kół może sied­mio­let­niej dziew­czyn­ki trzy­ma­ją­cej na ręku ma­lut­kie­go chłop­czy­ka, któ­ry obej­mo­wał ją za szy­ję swo­imi krót­ki­mi rącz­ka­mi. Dziew­czyn­ka dru­gą dło­nią trzy­ma­ła za rącz­kę, naj­wy­żej dwu­let­nie­go chłop­ca. Po­zo­sta­łe dzie­ci sta­ły u jej boku, wtu­la­jąc się w nią. Ich osma­lo­ne, spła­ka­ne twa­rze okle­ja­ły zmierz­wio­ne koł­tu­ny brud­nych wło­sów. Dzie­ci wpa­try­wa­ły się w Wie­le­tów. Na wi­dok zbroj­nych lu­dzi nie oka­za­ły ani stra­chu, ani ra­do­ści. Wszyst­kie wzro­kiem peł­nym pust­ki i roz­go­ry­cze­nia spo­glą­da­ły w stro­nę Po­ła­bian. Na­raz dziew­czyn­ka pu­ści­ła trzy­ma­ną do­tąd rącz­kę ma­lut­kie­go chłop­czy­ka. Uwol­nio­ną z uści­sku pu­stą dłoń wy­cią­gnę­ła po­wo­li w stro­nę Wie­le­tów. Z jej oczu po­pły­nę­ły łzy.


  – To dzie­ci! Pew­nie są głod­ne! Trze­ba im po­móc! – wy­szep­tał Lisz­ko, pa­trząc na Ja­szę.


  Ten nic nie od­po­wie­dział. Pa­trzył wzro­kiem prze­peł­nio­nym smut­kiem i ża­lem w stro­nę gro­mad­ki dzie­ci.


  – Wy­no­cha stąd! Precz do lasu, bo po­roz­bi­jam wam łby! – wy­krzyk­nął Gnie­wor.


  – Ucie­kaj­cie do lasu! Won stąd!!! – roz­le­gły się gniew­ne okrzy­ki.


  Na­raz je­den z Wie­le­tów ci­snął w stro­nę dzie­ci ka­wał­kiem nad­pa­lo­nej bel­ki, któ­ra za­to­czy­ła w po­wie­trzu sze­ro­ki łuk i ru­nę­ła w kępę po­krzyw tuż obok nich. W tej sa­mej chwi­li w ich stro­nę po­szy­bo­wa­ły gru­dy zie­mi, ka­mie­nie i drew­nia­ne szcza­py, rzu­co­ne przez po­zo­sta­łych wo­jow­ni­ków. Dzie­ci, za­no­sząc się pła­czem, w jed­nej chwi­li znik­nę­ły w gę­stwi­nie krze­wów.


  – Tfu! Na urok! Te dzie­ci wkrót­ce zgi­ną z gło­du w le­sie lub zo­sta­ną tam roz­szar­pa­ne przez wil­ki! Po śmier­ci za­mie­nią się w wiły lub w de­mo­ny i będą nas prze­śla­do­wać! Tfu! Tfu! – ry­czał wście­kle Wil­czan.


  Wy­raź­nie po­ru­szo­ny, na­tych­miast po­czy­nił dło­nią zna­ki ma­ją­ce uchro­nić przed złem, co po­zo­sta­li Wie­le­ci nie­zwłocz­nie po­wtó­rzy­li. Jesz­cze nie zdo­ła­li ochło­nąć, kie­dy na­gle za ich ple­ca­mi roz­brzmiał tę­tent koń­skich ko­pyt. Po chwi­li spo­mię­dzy drzew wy­padł jeź­dziec, któ­ry pę­dem omi­nął wo­jow­ni­ków, aby gwał­tow­nie osa­dzić ru­ma­ka przed Gnie­wo­rem, wzbi­ja­jąc jed­no­cze­śnie ko­py­ta­mi chmu­rę ku­rzu.


  – Si­gurd na­ka­zu­je ci za­trzy­mać od­dział za osa­dą! – wy­krzyk­nął. – Tam sta­nie­my na dzi­siej­szy noc­leg!


  Jeź­dziec wska­zał dło­nią li­nię łąk, roz­cią­ga­ją­cych się tuż za spa­lo­ną wio­ską.


  – Sły­sze­li­ście! – Gnie­wor po­pa­trzył na swo­ich lu­dzi. – Ko­niec mar­szu na dzi­siaj! Tam roz­bi­je­my bi­wak.


  Zmierz­cha­ło, gdy Ja­sza w to­wa­rzy­stwie Lisz­ka usiadł na sto­ku wy­so­kie­go wzgó­rza, u pod­nó­ża któ­re­go Wie­le­ci zdą­ży­li roz­sta­wić już swo­je sza­ła­sy i na­mio­ty. Po­wo­li wszyst­ko wo­kół ogar­niał mrok. Wo­jow­ni­cy za­sie­dli przy ogni­skach i jak co wie­czór, za­raz po za­koń­cze­niu wie­czor­ne­go po­sił­ku za­czę­li śpie­wać rzew­ne pie­śni, któ­rych smut­ne brzmie­nie po­wie­wy wia­tru roz­no­si­ły do­ko­ła. Dymy ognisk spo­wi­ły usta­wio­ne w środ­ku obo­zo­wi­ska po­wo­zy. W jed­nym z nich do snu u boku Si­gur­da przy­go­to­wy­wa­ła się Mi­le­na. Wo­kół bi­wa­ku na swo­ich po­zy­cjach usta­wi­li się straż­ni­cy, ma­ją­cy czu­wać nad spo­koj­nym snem swo­ich utru­dzo­nych dro­gą to­wa­rzy­szy. Na po­bli­skie łąki i ścier­ni­sko pa­choł­ko­wie Si­gur­da wy­pę­dzi­li ko­nie. Przed­nie nogi skrę­po­wa­li im rze­mie­nia­mi, co utrud­nia­ło im po­ru­sza­nie się, jed­nak nie na tyle, aby nie zdo­ła­ły po­si­lić się reszt­ka­mi so­czy­stych traw, wy­ra­sta­ją­cych z po­bli­skich kęp. Wo­kół obo­zo­wi­ska, po­dob­nie jak i każ­de­go z po­przed­nich wie­czo­rów, roz­brzmie­wa­ło cy­ka­nie se­tek świersz­czy.


  Z miej­sca, w któ­rym usie­dli, roz­cią­gał się wi­dok na naj­bliż­szą oko­li­cę. Obaj w mil­cze­niu spo­glą­da­li przed sie­bie. W od­da­li, na wscho­dzie, w kil­ku miej­scach nie­bo roz­świe­tla­ły łuny po­ża­rów. Ogni­sta po­żo­ga, bi­ją­ca w górę ty­sią­ca­mi iskier, się­ga­ła wy­so­ko, nie­omal aż do sa­me­go nie­ba. Ja­sza do­sko­na­le wie­dział, co się tam te­raz dzie­je. Mimo znacz­nej od­le­gło­ści miał wra­że­nie, że do jego uszu do­bie­ga­ją peł­ne trwo­gi krzy­ki mor­do­wa­nych tam w tej chwi­li lu­dzi. Wy­da­wa­ło mu się, że w no­sie czu­je przy­gna­ne wia­trem swąd spa­le­ni­zny, żar ognia i dymy po­ża­rów.


  – To od­dzia­ły ce­sar­skie – po­wie­dział ci­chym gło­sem Wil­czan, przy­sia­da­jąc obok nich na wy­sta­ją­cym z zie­mi pnia­ku. – Idzie­my ich śla­dem. Niem­cy przed kil­ku dnia­mi wkro­czy­li na zie­mie Po­lan, nio­sąc im śmierć i znisz­cze­nie. Nasz czas jesz­cze na­dej­dzie. Tego lata pta­ki, wil­ki i psy na do­bre roz­sma­ku­ją się w ludz­kim mię­sie.


  Za­milkł, a jego twarz na­bra­ła po­nu­re­go wy­ra­zu. Nic wię­cej nie po­wie­dział, tyl­ko spo­glą­dał pu­stym wzro­kiem przed sie­bie. Na­gle w jego oczach za­szkli­ły się łzy.


  – Przed wie­lu laty po­dob­ne łuny biły w nie­bo wo­kół mo­jej osa­dy – wy­szep­tał. – Wte­dy pło­nę­ły na­sze cha­ty. Prze­klę­ci Sasi wtar­gnę­li na na­sze zie­mie, aby je spu­sto­szyć. Wie­le osad pu­ści­li wte­dy z dy­mem, a lu­dzi upro­wa­dzi­li w nie­wo­lę. Stra­ci­łem ojca, wuja i dwóch bra­ci. Trzy z mo­ich sióstr tra­fi­ły do sa­skiej nie­wo­li. Ja i resz­ta mo­jej ro­dzi­ny oca­le­li­śmy je­dy­nie dzię­ki temu, że na czas schro­ni­li­śmy się na ba­gnach. Od tam­tej pory ich nie­na­wi­dzę.


  Jego sło­wa za­brzmia­ły zło­wro­go.


  Po­dob­nie zło­wro­go wy­glą­da­ły uno­szą­ce się w od­da­li smu­gi ognia wy­mie­sza­ne z dy­ma­mi po­ża­rów.


  – To, co zo­ba­czy­li­śmy dzi­siaj w tej osa­dzie nie­opo­dal, przy­po­mnia­ło mi tam­te po­nu­re chwi­le – do­dał ci­cho Wil­czan.


  Ża­den z nich tego wie­czo­ra wię­cej się już nie ode­zwał. Każ­dy po­wró­cił wspo­mnie­nia­mi do smut­nych wy­da­rzeń, któ­ry­mi los ich do­świad­czył. Sie­dzie­li po­łą­cze­ni uczu­ciem żalu, smut­ku i no­stal­gii. Sa­ski nie­wol­nik, któ­re­go dom spa­li­li Po­ła­bia­nie, wie­lec­ki wo­jow­nik, któ­re­mu Niem­cy wy­mor­do­wa­li naj­bliż­szych, i mło­dy Po­mo­rza­nin, któ­re­go szczę­śli­wy dom znisz­czy­li Wie­le­ci.


  Je­dy­nie cy­ka­nie świersz­czy, prze­peł­nio­ne spo­ko­jem i nie­mal ra­do­sne, roz­brzmie­wa­ło w taki spo­sób, jak­by do­bie­ga­ło ze świa­ta, w któ­rym nikt nie zwra­ca uwa­gi na śmierć, po­żo­gę i znisz­cze­nie.


  


  [1] Ce­brzyk – małe, drew­nia­ne wia­der­ko.


  [2] Fre­ja – nor­dyc­kie bó­stwo pa­tro­nu­ją­ce woj­nie, we­ge­ta­cji, mi­ło­ści, płod­no­ści i ma­gii, bó­stwo opie­ku­ją­ce się po­le­gły­mi wo­jow­ni­ka­mi.


  [3] Kur­han – ro­dzaj mo­gi­ły w kształ­cie kop­ca o stoż­ko­wa­tym kształ­cie.


  [4] Żer­twy – ofia­ry.


  [5] Na­wia – tak w wie­rze­niach Sło­wian na­zwa­no świat zmar­łych.


  [6] Czar­ny bez – miej­sca, w któ­rych ro­sły krze­wy czar­ne­go bzu, Sło­wia­nie uzna­wa­li za zej­ścia do świa­ta zmar­łych.


  ODRA


  Poły nad wej­ściem gwał­tow­nie roz­chy­li­ły się, a do na­mio­tu wszedł mar­gra­bia Zyg­fryd. Na­po­tkaw­szy spoj­rze­nie ce­sa­rza Hen­ry­ka, na­tych­miast przy­sta­nął i po­kor­nie po­chy­lił gło­wę przed jego ob­li­czem. Na­stęp­nie ski­nie­niem gło­wy po­wi­tał zgro­ma­dzo­nych w na­mio­cie wład­cy ce­sar­skich do­stoj­ni­ków. W chwi­lę po­tem usiadł na mięk­kich po­dusz­kach le­żą­cych na wska­za­nym mu przez słu­żą­ce­go ozdob­nym zy­dlu. Mar­gra­bia prze­biegł wzro­kiem po twa­rzach zgro­ma­dzo­nych. W na­mio­cie ze­bra­li się już wszy­scy. Wo­kół ce­sa­rza za­sie­dli bi­sku­pi Gero i Ar­nulf, któ­ry wła­śnie prze­ma­wiał, obok nich na ozdob­nych zy­dlach sie­dzie­li do­stoj­ni gra­fo­wie Her­man i Teo­do­ryk, ra­zem z ce­sar­skim ko­mor­ni­kiem Fry­de­ry­kiem. Wśród ze­bra­nych obec­ny był tak­że cze­ski ksią­żę Ol­drzych, sie­dzą­cy u boku sa­me­go ce­sa­rza w to­wa­rzy­stwie dwóch swo­ich do­stoj­ni­ków.


  Ce­sarz Hen­ryk, wraz ze swo­imi od­dzia­ła­mi, od kil­ku dni stał obo­zem w po­bli­żu prze­pra­wy przez Odrę, opo­dal gro­du w Gło­go­wie. Do wojsk ce­sar­skich do­łą­czy­ły już od­dzia­ły cze­skie. Te­raz wszy­scy ocze­ki­wa­li na przy­by­cie Po­ła­bian, o któ­rych zwia­dow­cy do­no­si­li, że znaj­du­ją się już w po­bli­żu.


  – …ośmie­lę się więc wy­ra­zić nie­smak z po­wo­du two­jej de­cy­zji, o pa­nie. Wy­bacz mi moje sło­wa, lecz wy­po­wia­dam je nie jako twój pod­da­ny, lecz jako do­stoj­nik re­pre­zen­tu­ją­cy przed twym ob­li­czem ma­je­stat Ko­ścio­ła Świę­te­go – mó­wił wy­raź­nie wzbu­rzo­ny bi­skup Ar­nulf. – Za­tem py­tam cię jesz­cze raz, czy na­ród po­gań­ski słusz­nym było do­pu­ścić do przy­jaź­ni?! Czy Chry­stus może ukła­dać się z Be­lia­lem?[1] Jak świa­tłość przy­rów­ny­wać moż­na do ciem­no­ści? Jak moż­na łą­czyć dia­bel­skie­go Swa­ro­ży­ca, bę­dą­ce­go sza­tań­skim słu­gą, z Księ­ciem Świę­tych, Mau­ry­cym[2]?! Jak Świę­ta Włócz­nia[3] może być nie­sio­na wraz z dia­bel­ski­mi cho­rą­gwia­mi wo­jen­ny­mi po­gan?!


  Hen­ryk słu­chał słów bi­sku­pa z wy­ra­zem nie­za­do­wo­le­nia ma­lu­ją­cym się na jego twa­rzy. Pal­ca­mi ner­wo­wo bęb­nił o pięk­ne ryty zdo­bią­ce po­ręcz wy­ście­lo­ne­go mięk­ki­mi po­dusz­ka­mi ta­bo­re­tu, na któ­rym sie­dział.


  – Nie­zmier­nie ra­nią mnie wy­po­wie­dzia­ne przez cie­bie sło­wa, czci­god­ny bi­sku­pie Ar­nul­fie – rzekł, gdy bi­skup za­koń­czył prze­mo­wę. – Za­praw­dę po­wia­dam ci, że ser­ce moje prze­peł­nia głę­bo­ki ból. Wiem, że so­jusz, jaki za­war­łem z po­ga­na­mi, jest wiel­ce nie­mi­ły dla na­stęp­cy świę­te­go Pio­tra. Jed­nak wierz mi, czci­god­ny bi­sku­pie, że nie mo­głem ina­czej po­stą­pić. Uczy­ni­łem tak, aby ukró­cić py­chę i butę po­lań­skie­go księ­cia Bo­le­sła­wa, któ­ry nie chcąc uko­rzyć się przed ce­sar­skim bla­skiem, wciąż in­try­gu­je i knu­je prze­ciw­ko na­sze­mu ma­je­sta­to­wi.


  – Pa­nie, po­wia­dam ci, że le­piej by­ło­by wspól­nie zwal­czać po­gan dla do­bra i chwa­ły chrze­ści­jań­stwa, niż wal­czyć wraz z nimi ra­mię w ra­mię z chrze­ści­jań­skim wład­cą je­dy­nie dla do­raź­nych ko­rzy­ści. Jak dłu­go Wie­le­ci i inni czci­cie­le po­gań­skich boż­ków będą na­szy­mi so­jusz­ni­ka­mi, tak dłu­go chrze­ści­jań­stwo nie od­nie­sie żad­nych ko­rzy­ści z ich na­wró­ce­nia! – Nie­zra­żo­ny bi­skup Ar­nulf kon­ty­nu­ował swo­ją prze­mo­wę nie­omal z eu­fo­rią w oczach.


  – Dość! – wy­krzyk­nął wzbu­rzo­ny sło­wa­mi bi­sku­pa graf Her­man, gwał­tow­nie pod­ry­wa­jąc się z miej­sca. – Two­je sło­wa, bi­sku­pie, brzmią nie­omal jak zdra­da! Jad i brak zro­zu­mie­nia sy­tu­acji tłu­ma­czyć moż­na je­dy­nie tro­ską o do­bro Ko­ścio­ła, co, jak mnie­mam, kie­ru­je two­im ro­zu­mo­wa­niem!


  Bi­skup tak­że pod­niósł się gwał­tow­nie ze swo­je­go miej­sca. Na jego twa­rzy po­ja­wił się na­gły wy­raz gnie­wu i wzbu­rze­nia. Pe­łen emo­cji wzrok wbił w twarz gra­fa. Już otwie­rał usta, aby od­po­wie­dzieć, gdy ge­stem unie­sio­nej dło­ni i su­ro­wym spoj­rze­niem po­wstrzy­mał go ce­sarz.


  – Pax![4] Pax mię­dzy chrze­ści­ja­na­mi! – wy­krzyk­nął roz­go­rącz­ko­wa­ny. – Za­nie­chaj­cie dal­szych spo­rów! Zwa­dy mię­dzy nami nie będą słu­żyć na­szej spra­wie! Na­dej­dzie jesz­cze czas na zdo­by­cie Wie­le­tów i in­nych po­gan dla wia­ry w Ko­ściół Świę­ty! Wiedz, bi­sku­pie Ar­nul­fie, że pra­gnę od­na­leźć ła­skę Pana na Są­dzie Osta­tecz­nym. Do­sko­na­le też zda­ję so­bie spra­wę z tego, jak wiel­kie ko­rzy­ści wy­nik­nę­ły­by tak dla Ce­sar­stwa, jak i dla Ko­ścio­ła Świę­te­go z na­wró­ce­nia na świa­tło praw­dzi­wej wia­ry czci­cie­li po­gań­skich boż­ków. Lecz tak jak nie­moż­li­wym jest po­łą­cze­nie ognia z wodą, tak samo nie jest w tej chwi­li moż­li­wa ugo­da z księ­ciem Bo­le­sła­wem, po­dob­nie jak mi­sja na­wró­ce­nia na praw­dzi­wą wia­rę Po­ła­bian!


  Bi­skup Ar­nulf i graf Her­man po­kor­nie po­chy­li­li czo­ła przed ce­sa­rzem.


  Nie spo­glą­da­jąc już na sie­bie, za­sie­dli po­now­nie na swo­ich miej­scach, tłu­miąc wzbu­rze­nie.


  – Dość już o so­ju­szu z Wie­le­ta­mi! Do­sko­na­le wie­cie, że będą nam oni nie­zbęd­ni do po­ko­na­nia wład­cy Po­lan. Wie­le­ci gro­ma­dzą dwie ar­mie. Jed­na z nich na­dej­dzie nam z po­mo­cą, a dru­ga spu­sto­szy Po­mo­rze. Na­sze siły, choć są ol­brzy­mie jak jesz­cze ni­g­dy do­tąd, mogą się oka­zać nie­wy­star­cza­ją­ce do od­nie­sie­nia nad Po­la­na­mi osta­tecz­ne­go try­um­fu. Radź­cie le­piej, co mamy da­lej czy­nić? Nie dla spo­rów, a dla rady was tu­taj prze­cież we­zwa­łem!


  – Mamy prze­szło dwa­dzie­ścia ty­się­cy ry­ce­rzy! – prze­mó­wił spo­koj­nym to­nem ko­mor­nik ce­sar­ski Fry­de­ryk. – Ksią­żę Ol­drzych przy­wiódł pod Gło­gów prze­szło trzy ty­sią­ce do­bo­ro­wych ry­ce­rzy z Czech.


  Za­milkł, kie­ru­jąc wzrok w stro­nę cze­skie­go wład­cy, któ­ry ski­nie­niem gło­wy po­twier­dził sło­wa, któ­re pa­dły z ust ce­sar­skie­go ko­mor­ni­ka.


  – Do­tar­ły do nas złe wie­ści. Przed chwi­lą goń­cy do­star­czy­li mi in­for­ma­cję, że nie do­łą­czą do nas od­dzia­ły Ba­war­czy­ków – do­dał mar­gra­bia Zyg­fryd. – Woj­ska ba­war­skie i to­wa­rzy­szą­ce im od­dzia­ły cze­skie przed kil­ko­ma dnia­mi zo­sta­ły cał­ko­wi­cie roz­bi­te przez dru­ży­ny Le­chi­tów i sprzy­mie­rzo­nych z nimi Mo­ra­wian, któ­rych nie uda­ło nam się prze­cią­gnąć na na­szą stro­nę.


  Wśród ze­bra­nych do­stoj­ni­ków za­pa­no­wa­ło chwi­lo­we po­ru­sze­nie.


  – A syn Bo­le­sła­wa, mło­dy Miesz­ko, ko­rzy­sta­jąc z tego, że Cze­chy opu­ści­ły pra­wie wszyst­kie woj­ska ksią­żę­ce po­dą­ża­ją­ce na wy­pra­wę prze­ciw Le­chi­tom, prze­szedł przez góry i wtar­gnął do Ko­tli­ny Cze­skiej, któ­rą przez dwa dni ogniem i że­la­zem pu­sto­szył. Po­zo­sta­wił po so­bie tyl­ko zglisz­cza i po­pio­ły – mó­wił da­lej Zyg­fryd.


  – Ty­sią­ce mych lu­dzi w nie­wo­lę po­pro­wa­dził! – do­dał wzbu­rzo­nym gło­sem ksią­żę cze­ski Ol­drzych.


  Hen­ryk, ki­wa­jąc gło­wą, wpa­try­wał się z uwa­gą w kle­pi­sko, jed­no­cze­śnie z za­in­te­re­so­wa­niem wy­słu­chu­jąc prze­ka­zy­wa­nych przez mar­gra­bie­go Zyg­fry­da wie­ści.


  – A co z od­dzia­ła­mi wład­cy Rusi, Ja­ro­sła­wa? Obie­cał nam po­moc. Czy do­tar­ły do nas już ja­kieś wie­ści ze wscho­du? – za­py­tał z tro­ską w gło­sie.


  – Żad­nych – od­parł mar­gra­bia Zyg­fryd.


  – Cóż, to, że Ruś nie ru­szy­ła, jesz­cze nie ozna­cza, że ksią­żę Ja­ro­sław nie na­je­dzie na Gro­dy Czer­wień­skie[5]. Bo­le­sław na pew­no spo­dzie­wa się za­gro­że­nia ze stro­ny Rusi, a to ozna­cza, że musi prze­zna­czyć ja­kieś siły dla za­bez­pie­cze­nia swych gra­nic i od­par­cia za­gro­że­nia ze wscho­du. Tym sa­mym prze­ciw nam bę­dzie mógł wy­sta­wić mniej swo­ich lu­dzi.


  Wśród do­stoj­ni­ków za­pa­no­wa­ło mil­cze­nie, któ­re po chwi­li prze­rwał mar­gra­bia Zyg­fryd.


  – Pa­nie, nie jest jed­nak do­brze! Zbyt wie­le rze­czy nie idzie po na­szej my­śli. Gdy roz­po­czy­na­li­śmy wy­pra­wę, pa­mię­tasz, jesz­cze w Ju­ter­bork ze­rwa­ła się okrut­na wi­chu­ra. Wiał wte­dy tak sil­ny i po­tęż­ny wiatr, ja­kie­go naj­star­si z nas w swo­im dłu­gim ży­ciu ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzie­li. Wi­chu­ra znisz­czy­ła wie­le z na­szych za­pa­sów. Wiatr za­bił też licz­ne zwie­rzę­ta i wie­lu lu­dzi, wy­wo­łu­jąc tym strach i prze­ra­że­nie. Nasi ry­ce­rze ode­bra­li to jako zły omen. Te­raz do­szły do nas wie­ści, że Ba­wa­ro­wie zo­sta­li roz­bi­ci, a po­lań­scy dru­żyn­ni­cy spu­sto­szy­li Cze­chy. Odrę mie­li­śmy prze­kro­czyć pod Kro­snem[6]. Jed­nak tam­tej­szy gród oka­zał się do­brze opa­trzo­ny w sil­ną za­ło­gę. Prze­pra­wa przez Odrę oka­za­ła się więc nie­moż­li­wa. Lasy po wschod­niej stro­nie rze­ki wy­peł­ni­ły roje tar­czow­ni­ków, pro­ca­rzy i łucz­ni­ków księ­cia Bo­le­sła­wa. Po wschod­niej stro­nie rze­ki, przy sa­mym bro­dzie, jego lu­dzie wbi­li w nurt Odry ty­sią­ce za­ostrzo­nych pali tuż przy sa­mej prze­pra­wie…


  – Tak samo sta­ło się pod gro­dem w By­to­miu i te­raz tu­taj, w Gło­go­wie – do­dał graf Teo­do­ryk.


  – Mamy po­nad dwa­dzie­ścia ty­się­cy lu­dzi. Mnó­stwo koni i wo­zów. To znacz­na siła, jak za­uwa­ży­łeś, pa­nie – cią­gnął Zyg­fryd. – Jed­nak pa­mię­taj, że mamy co­raz więk­szy pro­blem z wy­ży­wie­niem ta­kich mas lu­dzi i zwie­rząt!


  Wśród zgro­ma­dzo­nych do­stoj­ni­ków za­pa­no­wa­ło oży­wie­nie.


  – Spi­chle­rze gro­dów w Kro­śnie, By­to­miu i w Gło­go­wie są ob­fi­cie za­opa­trzo­ne w żyw­ność dla lu­dzi i sia­no dla koni!


  – Tyl­ko że nie mo­że­my z nich sko­rzy­stać!


  – Zie­mie, przez któ­re tu do­tar­li­śmy, na­sze woj­ska za­mie­ni­ły w pu­sty­nię!


  – Znisz­czy­li­śmy wszyst­ko, co sta­ło nam na dro­dze!


  – Wkrót­ce wśród na­szych lu­dzi za­pa­nu­je głód, a wi­nić za to będą twój ce­sar­ski ma­je­stat, pa­nie!


  – I two­ich po­gań­skich so­jusz­ni­ków spod zna­ku Swa­ro­ży­ca! – wy­krzyk­nął bi­skup Ar­nulf.


  Po­now­nie za­pa­dła ci­sza. Oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się w kie­run­ku ce­sa­rza, któ­ry do­tąd sie­dział spo­koj­nie na ozdob­nym ta­bo­re­cie, wsłu­chu­jąc się w sło­wa wiel­mo­żów. Twarz Hen­ry­ka, do­tąd spo­koj­ną i po­zba­wio­ną emo­cji, wy­krzy­wił te­raz gwał­tow­ny gry­mas gnie­wu. Pal­ce jego dło­ni, do tej chwi­li mia­ro­wo dud­nią­ce o opar­cia sie­dzi­ska, na­gle za­ci­snę­ły się moc­no wo­kół jego po­rę­czy.


  – Nie wiem, czy za­uwa­ży­li­ście, ale ob­sza­ry Nad­odrza róż­nią się od ziem sło­necz­nej Ka­ryn­tii i Lom­bar­dii w Ita­lii[7]. – Pod­niósł się z ta­bo­re­tu i ru­szył kil­ka kro­ków na­przód, zwra­ca­jąc się do sie­dzą­cych wo­kół do­stoj­ni­ków z iro­nią i z sar­ka­zmem w gło­sie. – Mamy wie­lu świet­nie uzbro­jo­nych i wa­lecz­nych wo­jow­ni­ków. Cóż z tego jed­nak?! Ksią­żę Bo­le­sław jest jak dzi­ki zwierz, woli cho­wać się w pusz­czy wśród drzew i ba­gien, niż sta­nąć z nami do otwar­tej bi­twy w polu. Wie on bo­wiem do­sko­na­le, że wte­dy li­nie na­sze­go ry­cer­stwa wbi­ły­by sze­re­gi jego dru­żyn­ni­ków w zie­mię, a jego ar­mia szyb­ko zo­sta­ła­by roz­bi­ta w proch. Woli więc on pro­wa­dzić woj­nę pod­jaz­do­wą. Woli le­śne utarcz­ki i za­sadz­ki na tor­fo­wi­skach i w le­śnej głu­szy niż otwar­tą wal­kę w polu. Na nic za­tem zda się tu­taj kunszt chrze­ści­jań­skie­go ry­cer­stwa.


  Prze­rwał, spo­glą­da­jąc na twa­rze swo­ich do­rad­ców.


  Ża­den z nich jed­nak nie zde­cy­do­wał się na za­bra­nie gło­su.


  Ce­sarz wes­tchnął cięż­ko i spoj­rzał wy­mow­nie na księ­cia Ol­drzy­cha.


  – Wczo­raj ra­zem z jego wy­so­ko­ścią, wład­cą Czech, za­sta­na­wia­li­śmy się nad tym, co wy­pa­da nam w ta­kiej sy­tu­acji zro­bić. Jak zmu­sić Bo­le­sła­wa do otwar­tej wal­ki? Co uczy­nić, aby wy­pra­wa za­koń­czy­ła się na­szym zwy­cię­stwem? Wszyst­ko wska­zu­je bo­wiem na to, że cel nie zo­sta­nie osią­gnię­ty. Nie uda nam się ani prze­kro­czyć Odry, ani roz­po­cząć mar­szu w stro­nę wiel­ko­pol­skich gro­dów. Ozna­cza to, że nie zdo­ła­my do­trzeć pod wały Po­zna­nia, Grzy­bo­wa, Gie­cza ani Gnie­zna. Nie spu­sto­szy­my Wiel­ko­pol­ski ani nie znisz­czy­my głów­nych gro­dów księ­cia Bo­le­sła­wa. Cóż więc mo­że­my te­raz ro­bić? Mam po­zwo­lić, aby moi ry­ce­rze po­wró­ci­li do do­mów z pu­sty­mi rę­ko­ma? Bez ja­kich­kol­wiek łu­pów? Mam po­zwo­lić, aby ksią­żę Po­lan ogło­sił się w tej woj­nie zwy­cięz­cą? A tym sa­mym do­pro­wa­dzić do tego, aby za­kpił z rodu Lu­dol­fin­gów[8]?


  Te­raz ce­sarz ski­nął gło­wą w stro­nę księ­cia cze­skie­go.


  Ksią­żę Ol­drzych na ten znak nie­zwłocz­nie po­wstał ze swo­je­go sie­dzi­ska.


  – Ksią­żę Bo­le­sław do­brze pil­nu­je tu­tej­szej prze­pra­wy i nie po­zwo­li nam na to, aby­śmy prze­kro­czy­li Odrę. To pew­ne. Dro­gę do Wiel­ko­pol­ski mamy więc za­mknię­tą, a jego lu­dzie rów­nie do­brze pil­nu­ją po­zo­sta­łych prze­praw przez rze­kę.


  – Wład­ca Po­lan zgro­ma­dził na dru­gim brze­gu znacz­ne siły. Lasy na wschod­nim brze­gu Odry wprost roją się od jego wo­jow­ni­ków – wtrą­cił ce­sarz.


  – Rze­kłeś, pa­nie! – ksią­żę Ol­drzych skło­nił gło­wę przed ce­sa­rzem. – Sko­ro Bo­le­sław zgro­ma­dził swo­je siły po wschod­niej stro­nie rze­ki, tym sa­mym ozna­cza to, że mu­siał ogo­ło­cić z za­łóg woj­sko­wych gro­dy le­żą­ce w in­nych re­jo­nach…


  – Ude­rzy­my więc nie na pół­noc, gdzie ocze­ku­ją nas do­brze przy­go­to­wa­ne do wal­ki for­ma­cje Po­lan, ale na po­łu­dnie. Tam siły Bo­le­sła­wa nie są tak licz­ne jak tu­taj, tam­tej­sze gro­dy są sła­bo za­opa­trzo­ne w za­ło­gi woj­sko­we. Nie spo­dzie­wa­ją się nas w tam­tych stro­nach. Za­sko­czy­my ich. Zmie­ni­my cel mar­szu i na­szą ar­mię po­wie­dzie­my nie na Wiel­ko­pol­skę, a na po­łu­dnie. Na Śląsk. Na­szym ce­lem bę­dzie gród zwa­ny Niem­czą – po­now­nie prze­rwał mu ce­sarz.


  Do­stoj­ni­cy ce­sar­scy spoj­rze­li po so­bie wzro­kiem peł­nym zdzi­wie­nia.


  – Na po­łu­dnie?!


  – Niem­cza?!


  – To prze­cież nie przy­nie­sie nam żad­nych ko­rzy­ści – jako ostat­ni prze­mó­wił bi­skup Gero.


  – Za­iste, nie przy­nie­sie nam to ko­rzy­ści – po­now­nie prze­mó­wił ce­sarz. – Ta­kich jak wte­dy, gdy­by­śmy znisz­czy­li Wiel­ko­pol­skę wraz z jej głów­ny­mi gro­da­mi. Ude­rze­nie na Niem­czę nie przy­nie­sie nam też ta­kich ko­rzy­ści jak po­ko­na­nie i roz­bi­cie wojsk księ­cia Bo­le­sła­wa. Jed­nak, jako że nie mo­że­my osią­gnąć na­sze­go głów­ne­go celu, mu­si­my zmie­nić za­mie­rze­nia. Mu­si­my tak ude­rzyć we wład­cę Po­lan, aby jak naj­moc­niej od­czuł siłę tego ude­rze­nia i aby go ono jak naj­bar­dziej za­bo­la­ło.


  W jego oczach po­ja­wił się na­gły błysk, a usta ści­snę­ły się gwał­tow­nie.


  – Zdo­by­cie Niem­czy po­zwo­li nam na opa­no­wa­nie Ślą­ska – nie­mal­że wy­sy­czał. – Je­śli nie ca­łe­go, to przy­naj­mniej jego po­łu­dnio­wej czę­ści. Pro­win­cję tę prze­ka­że­my jako len­no na­sze­mu wier­ne­mu so­jusz­ni­ko­wi, wład­cy Czech, księ­ciu Ol­drzy­cho­wi, któ­ry bę­dzie na­sze­mu ma­je­sta­to­wi pła­cił z tej zie­mi co­rocz­ny try­but. W ten spo­sób osią­gnie­my dwa cele. Po pierw­sze na­gro­dzi­my na­sze­go cze­skie­go so­jusz­ni­ka za wier­ną służ­bę, a po dru­gie, za­gar­nia­jąc Śląsk, bo­le­śnie ugo­dzi­my księ­cia Po­lan, dla któ­re­go utra­ta tej pro­win­cji bę­dzie bar­dzo do­tkli­wa. Tak po­sta­no­wi­li­śmy.


  – Za­tem o za­koń­cze­niu woj­ny z Le­chi­ta­mi w tym roku nie może być mowy – stwier­dził ra­czej niż za­py­tał bi­skup Gero.


  – Tak. Woj­na bę­dzie więc trwa­ła na­dal – ce­sarz po­ki­wał gło­wą. – Ude­rze­niem na po­łu­dnie w tym roku jej rze­czy­wi­ście nie za­koń­czy­my. Ale za­ję­cie Niem­czy i Ślą­ska za­koń­cze­nie to może znacz­nie przy­spie­szyć.


  – Na­sze od­dzia­ły po­dzie­li­my na kil­ka czę­ści. Ru­szą one na po­łu­dnie róż­ny­mi dro­ga­mi. Falą po­to­pu przy­po­mi­na­ją­cą bi­blij­ny Ar­ma­ge­don za­le­je­my cały Śląsk. Taki ma­newr zdez­o­rien­tu­je ich wo­dzów. Nie będą wie­dzie­li, co chce­my osią­gnąć. Do­pie­ro w ostat­niej chwi­li zo­rien­tu­ją się, któ­ry z po­łu­dnio­wych gro­dów bę­dzie na­szym ce­lem. Dzię­ki temu Le­chi­ci nie zdą­żą na czas wzmoc­nić za­ło­gi gro­du od­dzia­ła­mi po­sił­ko­wy­mi, a to musi za­pew­nić nam zwy­cię­stwo! – za­koń­czył swój wy­wód ksią­żę Czech, pło­mien­nym wzro­kiem spo­glą­da­jąc na zgro­ma­dzo­nych w na­mio­cie do­stoj­ni­ków.


  Za­pa­no­wa­ła ci­sza.


  Ce­sar­scy wiel­mo­że w mil­cze­niu tyl­ko ki­wa­li gło­wa­mi, spo­glą­da­jąc na sie­bie nie­pew­nym wzro­kiem.


  – Jak tyl­ko na­dej­dą Wie­le­ci – po­now­nie za­brał głos ce­sarz – a na­dej­dzie ich po­nad dzie­sięć ty­się­cy, na­tych­miast ru­szy­my na po­łu­dnie. Nie bę­dzie­my nie­po­trzeb­nie sza­fo­wać krwią chrze­ści­jań­skie­go ry­cer­stwa. Woj­na w tej czę­ści Eu­ro­py to­czo­na jest w dzi­ki i cał­kiem od­mien­ny od ry­cer­skich za­sad spo­sób. Niech więc wal­czą ze sobą dzi­cy i po­gań­scy wo­jow­ni­cy Po­ła­bian i Le­chi­tów. Ży­cie gor­li­wych wy­znaw­ców je­dy­nej praw­dzi­wej wia­ry bę­dzie­my oszczę­dzać. Tak więc Wie­le­ci będą nam nie­zbęd­ni w dal­szych wal­kach. To oni przez miej­sco­we pusz­cze i lasy ru­szą jako pierw­si, to­ru­jąc nam dro­gę! Pój­dą przez dzi­kie ostę­py przed na­szy­mi od­dzia­ła­mi, aby wy­rą­bać dla nas przej­ście do Niem­czy, w ten spo­sób we­zmą też na sie­bie głów­ny cię­żar walk.


  Twarz wład­cy po­ja­śnia­ła na­głym bla­skiem.


  Za­kla­skał w dło­nie, poły na­mio­tu roz­chy­li­ły się po­now­nie, unie­sio­ne w górę rę­ko­ma ce­sar­skich straż­ni­ków.


  – Szla­chet­ni wiel­mo­że, za­pra­szam do na­mio­tu obok! Moi na­dwor­ni ku­cha­rze, mimo trud­no­ści z za­opa­trze­niem, zdo­ła­li przy­go­to­wać dla nas wy­twor­ną wie­cze­rzę. Wy­bacz­cie, że uczta ta nie bę­dzie przy­po­mi­na­ła tych, do któ­rych przy­wy­kli­śmy w Mag­de­bur­gu. Pa­mię­taj­cie, że to­czy­my woj­nę. Za­pra­szam więc do sto­łów!


  •


  Ja­sza stał nad Odrą, spo­glą­da­jąc w stro­nę gro­du w Gło­go­wie, le­żą­ce­go na jej dru­gim brze­gu. Wa­row­nia była wznie­sio­na na rzecz­nej wy­spie, umiej­sco­wio­nej bli­żej wschod­nie­go brze­gu rze­ki. Gród ota­cza­ły licz­ne za­ba­gnie­nia oraz roz­le­wi­ska i od­no­gi Odry. Z za­chod­nie­go brze­gu w kie­run­ku gro­du pro­wa­dził dłu­gi po­most. Cią­gnął się on do na­sa­dy wa­łów, a po­tem wiódł wzdłuż nich, aż do jej wschod­nie­go brze­gu. Obec­nie jed­nak był cał­ko­wi­cie bez­u­ży­tecz­ny, po­nie­waż obroń­cy gro­du, na wieść o zbli­ża­niu się od­dzia­łów ce­sar­skich, ro­ze­bra­li de­ski z po­mo­stu, za­nim do Gło­go­wa zdo­ła­ły po­dejść pierw­sze z nich. W tej chwi­li o jego nie­gdy­siej­szym ist­nie­niu świad­czy­ły je­dy­nie gru­be pale, gdzie­nie­gdzie tyl­ko wy­sta­ją­ce po­nad nurt wzbu­rzo­nej po ostat­nich opa­dach desz­czu rze­ki. Do­tar­cie na dru­gi brzeg Odry w taki spo­sób nie było więc moż­li­we. Obok gro­do­wych wa­łów znaj­do­wał się w rze­ce tak­że bród, bę­dą­cy do­god­nym miej­scem do prze­pra­wy przez jej nurt. Jed­nak z po­wo­du przy­bo­ru wód prze­pra­wa nim tak­że nie była te­raz moż­li­wa. Prze­szko­dę sta­no­wi­ły rów­nież wy­so­kie i ma­syw­ne wały gło­gow­skie­go gro­du, z któ­rych wy­so­ko­ści obroń­cy mo­gli­by bez tru­du za­sy­pać gra­dem pie­rza­stych strzał ce­sar­skich wo­jow­ni­ków, gdy­by pró­bo­wa­li prze­pra­wić się w jego po­bli­żu na dru­gi brzeg rze­ki.


  Na czę­sto­ko­le ob­wa­ło­wań Gło­go­wa moż­na było do­strzec syl­wet­ki jego obroń­ców. Lu­dzie Bo­le­sła­wa wi­docz­ni byli tak­że na wschod­nim brze­gu rze­ki. Za­rów­no kon­ni, jak i pie­si. Jed­ni w kil­ku­oso­bo­wych gru­pach, inni po­je­dyn­czo. Co chwi­lę wy­ła­nia­li się z za­ro­śli w róż­nych miej­scach wzdłuż brze­gów, aby po­przez rze­kę spo­glą­dać w kie­run­ku obo­zu wojsk ce­sar­skich.


  Od­dział Ja­szy przy­był pod Gło­gów przed dwo­ma dnia­mi. Lu­dzie Si­gur­da jako pierw­si spo­śród Wie­le­tów do­tar­li do ce­sar­skie­go obo­zu. Do­pie­ro za nimi na­de­szły ko­lej­ne od­dzia­ły po­łab­skie, pro­wa­dzo­ne przez wy­bra­nych na wie­cach ple­mien­nych wo­dzów[9].


  Ja­sza jesz­cze ni­g­dy nie wi­dział na­raz tak wie­lu uzbro­jo­nych lu­dzi i tak wie­lu zwie­rząt. Obóz ce­sar­ski był znacz­nie roz­le­glej­szy od obo­zo­wi­ska Po­ła­bian, któ­re wi­dział w Ra­do­gosz­czy. Wo­kół roz­brzmie­wał wie­lo­ję­zycz­ny gwar. Mowa Cze­chów prze­pla­ta­ła się z mową Sa­sów i Tu­ryn­gów[10] na­le­żą­cych do od­dzia­łów ce­sar­skich, a oprócz nich sły­szał tak­że róż­no­rod­ne dia­lek­ty wie­lec­kie. Si­gurd roz­bił obo­zo­wi­sko z dala od głów­ne­go obo­zu, w miej­scu wska­za­nym mu przez ce­sar­skich na­miest­ni­ków, z któ­re­go nie dało się do­strzec nie tyl­ko na­mio­tów ce­sar­skich, ale na­wet na­mio­tów ry­ce­rzy cze­skich i nie­miec­kich. Tu­taj przy­szło im ocze­ki­wać na na­dej­ście po­zo­sta­łych od­dzia­łów po­łab­skich. Na za­chód od obo­zu roz­cią­ga­ły się, oto­czo­ne łą­ka­mi, sze­ro­kie roz­le­wi­ska Odry. Za­sob­ne w zie­lo­ną tra­wę, były do­god­nym miej­scem dla wy­pa­su ty­się­cy koni.


  Przez dwa ostat­nie dni Ja­sza za­sta­na­wiał się, co po­wi­nien te­raz zro­bić. W gło­wie miał cha­os. Wie­dział, że jest da­le­ko od stron ro­dzin­nych. Bar­dzo da­le­ko. Wo­kół to­czy­ła się woj­na. W ostat­nich dniach wi­dział je­dy­nie znisz­czo­ne pola i spa­lo­ne wsie oraz licz­ne po­go­rze­li­ska po osa­dach, jesz­cze do nie­daw­na ist­nie­ją­cych w tych oko­li­cach. Wszyst­ko wo­kół było znisz­czo­ne i zra­bo­wa­ne przez mniej­sze i więk­sze od­dzia­ły woj­sko­we. Od­dzia­ły te pe­ne­tro­wa­ły oko­li­cę w po­szu­ki­wa­niu żyw­no­ści i sia­na dla obo­zu­ją­cych pod Gło­go­wem lu­dzi i zwie­rząt. Na za­cho­dzie i po­łu­dniu lasy ro­iły się od wojsk ce­sar­skich, cze­skich i od­dzia­łów wie­lec­kich. Po dru­giej stro­nie Odry, w la­sach roz­cią­ga­ją­cych się na pół­noc od rze­ki, czy­ha­ły na ta­kich jak on licz­ne od­dzia­ły Le­chi­tów, dla któ­rych był po pro­stu wro­giem. Do­kąd więc miał­by uciec?


  Gdzie pójść?


  Jak unik­nąć zgieł­ku woj­ny?


  Czuł, że na­ra­sta w nim gniew. Czuł też bez­rad­ność. Był w mat­ni. Za­czął zda­wać so­bie spra­wę z tego, że każ­dy ko­lej­ny dzień za­miast przy­bli­żyć chwi­lę oswo­bo­dze­nia Mi­le­ny, bez­pow­rot­nie go od niej od­da­la. Z tru­dem zno­sił jej los. Co noc ból tar­gał jego wnę­trzem, nie da­jąc mu spo­koj­nie za­snąć. Co­raz go­rzej było mu żyć ze świa­do­mo­ścią, że jego żona że­gna i wita każ­dy z ko­lej­nych dni w ob­ję­ciach Si­gur­da, a on nic nie może na to po­ra­dzić.


  Przez dwa ostat­nie dni sta­rał się ją pil­nie ob­ser­wo­wać. Te­raz byli bli­sko sie­bie i mie­li znacz­nie wię­cej oka­zji do tego, aby się zo­ba­czyć, niż w po­przed­nich dniach, kie­dy od świ­tu do zmierz­chu cią­gle byli w dro­dze. Obo­je szu­ka­li się wzro­kiem. Oboj­gu wy­star­czać mu­sia­ły je­dy­nie te krót­kie chwi­le, w któ­rych wy­mie­nić mo­gli mię­dzy sobą szyb­kie i zdaw­ko­we spoj­rze­nia. Te spoj­rze­nia mu­sia­ły za­stą­pić im ty­sią­ce słów. I mimo to że Ja­sza sta­rał się swo­im wzro­kiem do­dać Mi­le­nie sił, to jed­nak do­sko­na­le czuł, jak wiel­kie prze­ży­wa cier­pie­nia i z ja­kim tru­dem zno­si swój nie­wdzięcz­ny los…


  Ru­szył żwa­wym kro­kiem w stro­nę brze­gu rze­ki.


  Za­uwa­żył, że Mi­le­na po­chwy­ci­ła po­wro­zy przy­wią­za­ne do koni, któ­re przez wie­le ostat­nich dni cią­gnę­ły jej wóz przez bez­dro­ża Ślą­ska. Ozna­cza­ło to, że za­raz ru­szy z nimi w stro­nę rze­ki, aby je na­po­ić.


  To był do­bry mo­ment.


  Wie­le­ci za­go­ni­li Lisz­ka do prac obo­zo­wych. Chło­pak bar­dzo zżył się z Ja­szą i je­śli tyl­ko mógł, sta­rał się nie od­stę­po­wać go ani na krok. Ca­ły­mi więc dnia­mi prze­by­wa­li ra­zem. Ja­sza po­lu­bił chłop­ca, jed­nak w jego obec­no­ści nie mógł­by swo­bod­nie po­roz­ma­wiać z Mi­le­ną. Tak­że Wil­czan, mniej wię­cej ró­wie­śnik Ja­szy, Wie­le­ta, z któ­rym le­piej po­znał się w cza­sie mar­szu, nie­mal nie od­stę­po­wał go w ostat­nich dniach. Na szczę­ście te­raz uci­nał so­bie w swo­im sza­ła­sie drzem­kę po po­łu­dnio­wym po­sił­ku.


  Brze­gi rze­ki wzdłuż obo­zu roz­dep­ta­ły ty­sią­ce ludz­kich stóp. Doj­ście do nur­tu Odry za­mie­ni­ło się w jed­no wiel­kie trzę­sa­wi­sko. Każ­de­go dnia pa­choł­ko­wie za­ga­nia­li nad brzeg ty­sią­ce koni, aby je na­po­ić. Za­rów­no bo­jo­we ru­ma­ki, jak i zwy­kłe zwie­rzę­ta po­cią­go­we. Brze­gi rze­ki były więc cał­ko­wi­cie roz­dep­ta­ne przez koń­skie ko­py­ta i ra­ci­ce se­tek wo­łów i krów, tak­że za­ga­nia­nych do wo­do­po­ju. Po­ga­nia­cze pil­no­wa­li ich su­mien­nie, bo­wiem były to zwie­rzę­ta w więk­szo­ści prze­zna­czo­ne na rzeź.


  Ja­sza przy­siadł na ka­mie­niach wy­sta­ją­cych z kęp traw, tuż obok krze­wów gło­gu, w miej­scu, w któ­rym aku­rat ni­ko­go nie było. Uda­wał, że ze znu­dze­niem wpa­tru­je się w nurt rze­ki, ocze­ku­jąc jed­no­cze­śnie, aż do wo­do­po­ju po­dej­dzie Mi­le­na. Ką­tem oka spo­glą­dał na nią, jak pro­wa­dząc ko­nie, po­wo­li zbli­ża się do rze­ki. Ona za­uwa­ży­ła go już wcze­śniej i wi­dząc, że udał się w kie­run­ku brze­gu rze­ki, ru­szy­ła jego śla­dem. Po chwi­li przy­sta­nę­ła o kil­ka kro­ków od nie­go. Po­lu­zo­wa­ła po­wro­zy, aby do­pro­wa­dzo­ne do wo­do­po­ju ko­nie mo­gły swo­bod­nie wsu­nąć py­ski w nurt wody. Zwie­rzę­ta na­tych­miast po wej­ściu do rze­ki za­nu­rzy­ły łby w jej bru­nat­nej wo­dzie i piły łap­czy­wie.


  – Nie patrz w moją stro­nę – szep­nął Ja­sza, rzu­ca­jąc jed­no­cze­śnie trzy­ma­nym w dło­ni ka­mie­niem w nurt Odry. – Nie wiem, kto nas w tej chwi­li ob­ser­wu­je.


  Nie­wia­sta po­słusz­nie od­wró­ci­ła gło­wę w dru­gą stro­nę. Przy­kuc­nę­ła przy brze­gu i za­nu­rzy­ła dłoń w wodę, aby po chwi­li de­li­kat­nie ochla­pać nią pi­ją­ce wodę zwie­rzę­ta. Na­gły po­wiew wia­tru roz­wiał jej ja­sne wło­sy.


  – Kie­dy uciek­nie­my? – spy­ta­ła ści­szo­nym gło­sem.


  – To nie jest ta­kie pro­ste. Sama wi­dzisz, jak wie­lu tu jest lu­dzi. Niem­cy, Cze­si, Wie­le­ci. Wszy­scy są na­szy­mi wro­ga­mi – wes­tchnął. – Obo­jęt­nie, w któ­rą stro­nę bę­dzie­my ucie­kać, wszę­dzie mo­że­my na nich tra­fić. A do­sko­na­le wiesz, jaki los nas spo­tka, gdy nas zła­pią.


  – Co w ta­kim ra­zie da­lej?! – spy­ta­ła z tro­ską w gło­sie.


  – Las nie bę­dzie nam przy­ja­zny… Wsie spu­sto­szo­ne… Wszę­dzie zglisz­cza. Naj­le­piej by­ło­by, gdy­by­śmy prze­do­sta­li się na dru­gą stro­nę Odry i ru­szy­li da­lej na pół­noc…


  – Uczyń­my tak jak naj­szyb­ciej! – prze­rwa­ła mu.


  – To nie bę­dzie ła­twe. Ostat­nie desz­cze pod­nio­sły stan wody w rze­ce. Nie wiem, gdzie są do­god­ne miej­sca do prze­pra­wy. Poza tym wszyst­kich ta­kich miejsc na pew­no pil­nu­ją Po­la­nie, a pa­mię­taj, że i oni nie po­trak­tu­ją nas jak swo­ich przy­ja­ciół…


  Mi­le­na przy­kuc­nę­ła, opusz­cza­jąc gło­wę. W jej oczach po­ja­wi­ły się łzy. Ko­lej­ny po­dmuch wia­tru lek­ko omiótł jej twarz.


  – Nie wy­trzy­mam już dłu­żej… – za­łka­ła ci­cho.


  Ja­sza z ca­łych sił ci­snął ko­lej­nym ka­mie­niem w nurt Odry.


  Wy­pro­sto­wał się.


  Spoj­rzał na le­cą­ce po nie­bie żu­ra­wie, któ­re po­de­rwa­ły się do na­głe­go lotu z gę­stych za­ro­śli po­ra­sta­ją­cych pół­noc­ny brzeg.


  – Przy pierw­szej do­god­nej oka­zji… Mi­len­ko, obie­cu­ję ci… – szep­tał, za­ci­ska­jąc usta. – Przy pierw­szej do­god­nej oka­zji…


  Od­wró­cił się i ru­szył po­wo­li w stro­nę obo­zu.


  – Zgro­madź, je­śli mo­żesz, ja­kiś za­pas je­dze­nia. Miej je cią­gle w za­na­drzu. Wy­trzy­maj jesz­cze… Pa­mię­taj, przy pierw­szej do­god­nej oka­zji… – nie­mal­że ce­dził każ­de sło­wo, wy­ma­wia­jąc je przez ści­śnię­te war­gi.


  Nie pa­trząc w stro­nę Mi­le­ny, ru­szył z po­wro­tem do obo­zo­wi­ska. Idąc w kie­run­ku na­mio­tów, przy­glą­dał się Wie­le­tom. Uspo­ko­ił się, bo nie za­uwa­żył, aby któ­ry­kol­wiek z nich zwró­cił bacz­niej­szą uwa­gę na jego spo­tka­nie z Mi­le­ną. Mię­dzy na­mio­ta­mi do­strzegł za­ję­tych roz­mo­wą Si­gur­da i Ha­ko­na. Nie­opo­dal, w gru­pie wo­jow­ni­ków doj­rzał Bor­ga, któ­re­go ro­sła syl­wet­ka od razu rzu­ca­ła się w oczy. Jed­nak ża­den z nich nie pa­trzył w tej chwi­li w stro­nę rze­ki.


  Ja­sza ode­tchnął z ulgą.


  Do­pie­ro gdy pod­szedł do pierw­szych na­mio­tów, na­gle po­czuł na so­bie czyjś wzrok.


  Ką­tem oka do­strzegł wte­dy sto­ją­ce­go mię­dzy na­mio­ta­mi Ra­cła­wa, któ­ry z uwa­gą się w nie­go wpa­try­wał.


  Kie­dy Mi­le­na przy­pro­wa­dzi­ła od wo­do­po­ju zwie­rzę­ta, Ra­cław pod­szedł do niej. Nic nie mó­wiąc, po­mógł jej spę­tać po­wro­za­mi nogi koni. Po­tem pu­ści­li je, aby zwie­rzę­ta, sto­jąc mię­dzy na­mio­ta­mi, mo­gły swo­bod­nie sku­bać tra­wę.


  – Scho­waj to so­bie na póź­niej. To wę­dzo­ne mię­so. W tej chwi­li nie bra­ku­je nam jesz­cze je­dze­nia, ale do­świad­cze­nie pod­po­wia­da mi, że już nie­ba­wem do­bry po­si­łek bę­dzie praw­dzi­wym ra­ry­ta­sem – po­wie­dział do Mi­le­ny, gdy w chwi­lę póź­niej obo­je przy­sie­dli przy ogni­sku, przy któ­rym pa­choł­ko­wie przy­go­to­wy­wa­li po­si­łek z mię­sa przed chwi­lą wy­pa­tro­szo­nej świ­ni.


  Mó­wiąc to, wsu­nął w jej dło­nie małe za­wi­niąt­ko. Zro­bił to w taki spo­sób, aby nie do­strzegł tego ża­den z pa­choł­ków krzą­ta­ją­cych się tuż obok. Mi­le­na przy­ci­snę­ła do pier­si otrzy­ma­ne od Ra­cła­wa lnia­ne za­wi­niąt­ko. W chwi­lę po­tem wsu­nę­ła je mię­dzy fał­dy suk­ni, któ­rą mia­ła na­rzu­co­ną na gie­zło. Po­dzię­ko­wa­ła mu wdzięcz­nym spoj­rze­niem.


  – Ra­cła­wie, je­steś nie­wol­ni­kiem Si­gur­da od wie­lu lat. Po­wiedz, czy ni­g­dy nie chcia­łeś… uciec?


  Nie wy­dał się zdzi­wio­ny tym py­ta­niem.


  Dłu­gim ki­jem wy­cią­gnął z żaru ognia opie­czo­ną w nim rze­pę.


  – Ni­g­dy – od­parł szep­tem z wy­raź­nym smut­kiem w gło­sie. – Nie bar­dzo miał­bym do­kąd. Mój świat prze­stał ist­nieć. Zo­sta­ła po nim tyl­ko pust­ka. Za­po­mnie­nie sta­ło się moją wol­no­ścią. Przy Si­gur­dzie mam cho­ciaż dach nad gło­wą i misę ze stra­wą…


  Moc­ny­mi dmuch­nię­cia­mi oczy­ścił rze­pę z po­pio­łu i w chwi­lę póź­niej za­czął ją stu­dzić, prze­rzu­ca­jąc szyb­ko w dło­niach.


  – Wiesz, co bę­dzie ze mną da­lej?! – spy­ta­ła Mi­le­na.


  – Myśl o tym, co dzie­je się te­raz. Tym, co wy­da­rzy się w naj­bliż­szym cza­sie nie za­przą­taj so­bie gło­wy. – Ra­cław za­milkł i nie ode­zwał się już wię­cej.


  Wy­cią­gnął nóż i od­kro­ił nim ka­wa­łek rze­py, a po­tem wło­żył go szyb­ko do ust. Jego twarz wy­krzy­wił na­gły wy­raz bólu. Gwał­tow­nie wy­pluł wa­rzy­wo, jed­no­cze­śnie ję­cząc bo­le­śnie. Z jego warg na bro­dę ście­kły struż­ki krwi.


  – Ra­cła­wie, co ci?! – wy­krzyk­nę­ła Mi­le­na, chwy­ta­jąc go za rękę.


  – Nic… To nic ta­kie­go… – ode­zwał się po chwi­li, od­chy­la­jąc jed­no­cze­śnie moc­no gło­wę w tył. – Strasz­nie bolą mnie dzią­sła. Wczo­raj wy­padł mi ko­lej­ny ząb…


  – Po­każ, jak to wy­glą­da.


  Ra­cław sze­ro­ko otwo­rzył usta.


  – Nie jest do­brze! W ustach masz wiel­ką zgo­rzel. Ra­cła­wie, bije od cie­bie go­rącz­ka!


  – Sta­ry już je­stem. Z każ­dym dniem sta­ję sie co­raz słab­szy.


  – To nie jest bez­piecz­ne. Mam na­dzie­ję, że wkrót­ce wró­cisz do sił.


  – I ja mam taką na­dzie­ję.


  Po zmro­ku Mi­le­na opu­ści­ła płó­cien­ną osło­nę za­sła­nia­ją­cą wej­ście do wozu. Uło­ży­ła się na wy­mosz­czo­nym zwie­rzę­cy­mi skó­ra­mi i weł­nia­ny­mi ple­da­mi le­go­wi­sku, z nie­po­ko­jem w ser­cu ocze­ku­jąc, kie­dy za­sło­ny roz­chy­lą się i po­ja­wi się Si­gurd. Jarl co­dzien­nie za­sy­piał u jej boku. Za­uwa­ży­ła, że bar­dzo po­do­bał mu się za­pach jej wło­sów. Gdy za­sy­piał, lu­bił, aby de­li­kat­nie mu­ska­ły go po twa­rzy. Za­zwy­czaj szyb­ko za­pa­dał w głę­bo­ki i spo­koj­ny sen. Jed­nak nie­kie­dy zda­rza­ły się ta­kie wie­czo­ry, pod­czas któ­rych sen dłu­go do nie­go nie przy­cho­dził. Jego oczy wpa­try­wa­ły się wów­czas w mro­ki nocy. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by w ciem­no­ściach wi­dział wte­dy ko­goś… lub coś. Wi­dział to je­dy­nie on, nikt inny nie mógł tego w ża­den spo­sób zo­ba­czyć. Jego pierś uno­si­ła się wte­dy gwał­tow­nie, a od­dech sta­wał się szyb­ki i ner­wo­wy. Swo­imi mo­car­ny­mi ra­mio­na­mi obej­mo­wał ją de­li­kat­nie, a pal­ca­mi do­ty­kał jej twa­rzy i ra­mion.


  Mi­le­na czu­ła, że jego oczy wy­peł­nia­ją wte­dy wy­pły­wa­ją­ce z nich… łzy.


  Tę­sk­nił.


  Do żony.


  Do swo­ich dzie­ci.


  – Astrid… Astrid… – szep­tał w ciem­no­ściach nocy imię swo­jej uko­cha­nej żony.


  Z Mi­le­ną jed­nak ni­g­dy nie roz­ma­wiał. Ni­g­dy nie od­zy­wał się do niej i o nic nie py­tał. Każ­de­go ran­ka, kie­dy tyl­ko pierw­sze świa­tło dnia prze­ni­ka­ło przez płót­no okry­wa­ją­ce po­wóz, zry­wał się gwał­tow­nie z po­sła­nia i wy­cho­dził, aby obu­dzić swo­ich lu­dzi. W cią­gu dnia ni­g­dy nie zwra­cał na Mi­le­nę naj­mniej­szej uwa­gi. Wie­dział jed­nak do­sko­na­le, że Ra­cław pil­nu­je jej i dba o to, aby ni­cze­go jej nie bra­ko­wa­ło.


  Każ­de­go dnia i każ­dej nocy.


  Dziś jed­nak mia­ło być ina­czej…


  Znacz­nie póź­niej, kie­dy już za­sy­piał u jej boku, Mi­le­na na­gle cięż­ko wes­tchnę­ła…


  – Pa­nie, wy­bacz mi mój brak po­ko­ry… – prze­rwa­ła ci­szę nocy py­ta­niem, za­da­nym drżą­cym gło­sem – …ale chcia­ła­bym wie­dzieć, co pla­nu­jesz ze mną uczy­nić?


  Gdy tyl­ko z jej ust pa­dły te sło­wa, po­czu­ła, jak jego cia­łem wstrzą­snął dreszcz.


  Sku­li­ła się w so­bie, ocze­ku­jąc na to, co się za­raz wy­da­rzy.


  Wi­king pod­niósł się gwał­tow­nie i usiadł na po­sła­niu. Swo­ją twarz po­chy­lił nad jej twa­rzą.


  Wte­dy po­czu­ła, że cała od­wa­ga, jaką zbie­ra­ła w so­bie od wie­lu dni, aby za­dać mu to py­ta­nie, ule­cia­ła z niej gwał­tow­nie.


  Prze­stra­szy­ła się.


  Naj­pierw po­czu­ła na swo­jej twa­rzy cie­pło jego od­de­chu, a w chwi­lę póź­niej jego pal­ce moc­no za­ci­snę­ły się wo­kół jej szczę­ki. Mimo ciem­no­ści wy­da­wa­ło się jej, że do­strze­ga ogień gnie­wu, któ­ry za­pło­nął w jego źre­ni­cach.


  – Ni­g­dy wię­cej nie śmiej za­da­wać mi żad­nych py­tań – wy­sy­czał, po­chy­la­jąc się nad nią. – Nie wiem i nie chcę wie­dzieć, skąd je­steś! Nie wiem i nie chcę wie­dzieć, ja­kie nie­szczę­ście cię spo­tka­ło! Mu­sisz się za­do­wo­lić tym, co jest tu i te­raz. Tym, co było, i tym, co bę­dzie, nie za­przą­taj so­bie gło­wy! Ni­g­dy! Zro­zu­mia­łaś?!


  Po­trzą­snę­ła po­ta­ku­ją­co gło­wą.


  W chwi­lę po­tem Si­gurd zwol­nił że­la­zny uścisk. Mi­le­na gwał­tow­nie zwi­nę­ła się w kłę­bek. Prze­ra­że­nie od­ję­ło jej mowę. Strach nie po­zwo­lił jej na­wet za­pła­kać.


  Tej nocy, aż do sa­me­go świ­tu, nie zmru­ży­ła już oka.


  


  [1] Be­lial – je­den z upa­dłych anio­łów, zna­ny też jako Mrocz­ny Sta­rzec, za­li­cza­ny do czte­rech z pie­kiel­nych ksią­żąt (obok Sza­ta­na, Lu­cy­fe­ra i Le­wia­ta­na), sym­bo­li­zu­je płod­ność zie­mi, nie­za­leż­ność oraz kie­ru­nek geo­gra­ficz­ny – pół­noc. Czę­sto jest też on utoż­sa­mia­ny bez­po­śred­nio z sa­mym Sza­ta­nem.


  [2] Świę­ty Mau­ry­cy – chrze­ści­jań­ski mę­czen­nik, któ­ry żył w III wie­ku, i za­ra­zem cen­tu­rion z rzym­skiej Le­gii Te­bań­skiej.


  [3] Świę­ta Włócz­nia – ina­czej: Świę­ta i Nio­są­ca Krzyż Lan­ca Ce­sar­ska – broń ce­re­mo­nial­na w XI w. uzna­wa­na w Niem­czech za sym­bol wła­dzy ce­sa­rzy Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go. We­dług śre­dnio­wiecz­nej le­gen­dy mia­ła na­le­żeć do św. Mau­ry­ce­go.


  [4] Pax (łac.) – po­kój.


  [5] Gro­dy czer­wień­skie – zie­mie le­żą­ce na po­gra­ni­czu pol­sko-ru­skim, wo­kół nie­zlo­ka­li­zo­wa­ne­go do dziś gro­du Czer­wień (część ba­da­czy lo­ka­li­zu­je ten gród w dzi­siej­szej miej­sco­wo­ści Czerm­na opo­dal Hru­bie­szo­wa), w X i XI wie­ku ob­szar nie­ustan­nej ry­wa­li­za­cji Pol­ski i Rusi Ki­jow­skiej.


  [6] Mowa o Kro­śnie Od­rzań­skim.


  [7] Hen­ryk II pro­wa­dził w la­tach 1004 i 1014 kam­pa­nie wo­jen­ne w Ita­lii, któ­rych ce­lem było zdo­by­cie ko­ro­ny Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go, co uda­ło mu się osią­gnąć w 1014 r.


  [8] Lu­dol­fin­go­wie – na­zwa sa­skiej dy­na­stii, z któ­rej wy­wo­dził się Hen­ryk II.


  [9] Wie­le­ci wy­bie­ra­li swo­ich wo­dzów pod­czas wie­ców ple­mien­nych po­prze­dza­ją­cych roz­po­czę­cie każ­dej wy­pra­wy wo­jen­nej; wo­dzo­wie po­sia­da­li je­dy­nie wła­dzę woj­sko­wą i tyl­ko na czas pro­wa­dzo­nej wy­pra­wy.


  [10] Tu­ryn­go­wie – tak w XI w. na­zy­wa­no w od­dzia­łach ce­sar­skich ry­ce­rzy po­cho­dzą­cych z re­gio­nu tzw. Tu­ryn­gii; re­gion ten od za­cho­du są­sia­du­je z Sak­so­nią.


  ZASADZKA


  Od­dział już od wie­lu dni był w dro­dze na po­łu­dnie. Od chwi­li opusz­cze­nia ce­sar­skie­go obo­zu pod Gło­go­wem Wie­le­ci prze­dzie­ra­li się przez wy­peł­nio­ne wil­go­cią i chło­dem ślą­skie pusz­cze, aż do te­raz, kie­dy wresz­cie wy­ło­ni­li się z mrocz­ne­go lasu. Jed­nak kon­ni wo­jow­ni­cy ja­dą­cy na cze­le for­ma­cji, gdy otwar­ta prze­strzeń wresz­cie uka­za­ła się przed nimi, za­miast po­gnać swo­je ru­ma­ki ra­do­śnie do przo­du, przy­sta­nę­li, gwał­tow­nie ścią­ga­jąc wo­dze swo­ich koni. Ich bo­jo­we ru­ma­ki przy­sta­wa­ły ko­lej­no obok sie­bie. Strzy­gąc ner­wo­wo usza­mi, omia­ta­ły jed­no­cze­śnie swo­je zady ogo­na­mi, a do­sia­da­ją­cy ich wo­jow­ni­cy po­nu­rym wzro­kiem spo­glą­da­li przed sie­bie. Po chwi­li za­du­my ostrza ich ostróg ła­god­nie za­głę­bi­ły się w sierść po­ra­sta­ją­cą pod­brzu­sza koni. Po­wo­li, bez zbęd­ne­go po­śpie­chu, oto­czy­li pół­ko­lem nie­wiel­ki pa­gó­rek usy­tu­owa­ny obok trak­tu pro­wa­dzą­ce­go do szem­rzą­cych wód rze­ki By­strzy­cy. Wresz­cie przy­sta­nę­li u jego pod­nó­ża.


  Ich twa­rze po­bla­dły, a usta wy­krzy­wia­ła wście­kłość, któ­ra ka­za­ła im moc­niej za­ci­snąć zęby. Otwar­ty­mi sze­ro­ko oczy­ma pa­trzy­li przed sie­bie wzro­kiem, któ­ry wy­peł­ni­ła głę­bo­ka nie­na­wiść.


  Ani je­den mię­sień nie za­drgał na ich twa­rzach.


  Ani jed­no sło­wo nie pa­dło z ich ust.


  Każ­dy z wo­jów w mil­cze­niu po­nu­ro spo­glą­dał przed sie­bie.


  Po chwi­li do usta­wio­nych w pół­ko­lu jeźdź­ców po­de­szli pie­si wo­jo­wie z od­dzia­łu Gnie­wo­ra. To, co zo­ba­czy­li, tak­że ich ser­ca na­peł­ni­ło nie­na­wi­ścią. Na zie­mię rzu­ci­li nie­sio­ne to­boł­ki, aby pal­ca­mi moc­niej ob­jąć trzon­ki trzy­ma­nych w dło­niach to­po­rów, noży i włócz­ni.


  – Zgro­za.


  – To Mi­łost…


  – Lu­bo­drog…


  – Sła­wo­bór i Wo­je­mił!


  Na wznie­sie­niu, po­śród wy­so­kich traw ster­cza­ły wbi­te w zie­mię dłu­gie żer­dzie.


  Na za­koń­cze­niu każ­dej z nich tkwi­ły na­bi­te na nie, ob­le­pio­ne za­schnię­tą krwią, od­rą­ba­ne ludz­kie gło­wy. Twa­rze za­bi­tych ota­cza­ły roje much, a gło­wy stra­szy­ły pu­sty­mi oczo­do­ła­mi i sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi.


  – Go­rze Le­chi­tom!


  – Za­pła­cą nam za to!


  Wo­kół wznie­sie­nia roz­le­gły się zło­rze­cze­nia.


  – To nasi zwia­dow­cy – rzu­cił su­chym gło­sem Ha­kon, spo­glą­da­jąc w kie­run­ku Si­gur­da. – Wy­je­cha­li jesz­cze przed świ­tem, aby roz­po­znać dal­szą dro­gę. Mie­li mieć ba­cze­nie na wszyst­ko, co wyda im się po­dej­rza­ne.


  – Cóż… Le­chi­ci przy­wi­ta­li się z nami – wy­ce­dził po­wo­li ko­nung, jed­no­cze­śnie wście­kłym wzro­kiem spo­glą­da­jąc w stro­nę wznie­sie­nia.


  – Zwia­dow­ców było dzie­wię­ciu. Głów jest sie­dem – za­uwa­żył Borg.


  – Śla­dy wo­kół są zu­peł­nie świe­że! – do­dał je­den z wo­jów, któ­ry wła­śnie sta­nął na szczy­cie wznie­sie­nia. – Ich krew jesz­cze do­brze nie za­schnę­ła!


  Przez sze­re­gi Wie­le­tów prze­szedł zło­wro­gi po­mruk.


  – Po­zo­sta­łych dwóch nie ma co szu­kać. Do­brze wie­cie, co się z nimi sta­ło. Przy­go­tuj­cie się! – wy­krzyk­nął Si­gurd do swo­ich lu­dzi.


  Wo­kół wznie­sie­nia za­pa­no­wa­ło chwi­lo­we za­mie­sza­nie. Jeźdź­cy cof­nę­li się nie­co, aby ufor­mo­wać bo­jo­wą ko­lum­nę. Tar­cze prze­wie­szo­ne do­tąd po­przez ple­cy, te­raz wpraw­ny­mi ru­cha­mi prze­su­wa­li po­przez ra­mio­na do przo­du. Pal­ce ich dło­ni moc­niej za­ci­snę­ły się wo­kół uchwy­tów. Ner­wo­wo i w po­śpie­chu do­pi­na­li pasy i sprzącz­ki kol­czug. Po­pra­wia­li heł­my, spraw­dza­jąc ich wią­za­nia. Drzew­ce włócz­ni wy­ce­lo­wa­li w nie­bo, a w ich dło­niach po­ja­wi­ły się to­po­ry i ki­ście­nie[1].


  Tar­czow­ni­cy Gnie­wo­ra to­boł­ki z za­pa­sa­mi je­dze­nia i ubra­nia­mi przy­wią­zy­wa­li rze­mie­nia­mi do ple­ców. Ci z nich, któ­rzy po­sia­da­li tar­cze, te­raz moc­niej ści­snę­li ich uchwy­ty w dło­niach. Pal­ce za­ci­snę­li wo­kół trzon­ków włócz­ni, ma­czug i to­po­rów. Na gło­wach po­pra­wi­li cza­py ze skór ścią­gnię­tych z wil­czych łbów. Łucz­ni­cy wy­do­by­li łuki z po­krow­ców. Na ich łę­czy­ska po­śpiesz­nie na­cią­gnę­li cię­ci­wy[2]. Dla po­lep­sze­nia ich ela­stycz­no­ści pal­ca­mi po­śpiesz­nie wtar­li w nie wosk psz­cze­li. Po­pra­wi­li mo­co­wa­nia koł­cza­nów, a ich wnę­trza na­peł­ni­li dzie­siąt­ka­mi wsu­nię­tych w nie na­pręd­ce strzał.


  Si­gurd spo­koj­nie przy­pa­try­wał się wschod­nie­mu brze­go­wi rze­ki By­strzy­cy, zu­peł­nie nie zwra­ca­jąc uwa­gi na pa­nu­ją­ce wo­kół za­mie­sza­nie.


  – To nie jest do­bre miej­sce na za­sadz­kę – rzu­cił do nie­go Ha­kon, któ­ry zsu­nął się z sio­dła, aby do­cią­gnąć po­prę­gi. – Zwróć uwa­gę, że za­chod­ni brzeg rze­ki jest wyż­szy niź­li wschod­ni, a za­ro­śla go po­ra­sta­ją­ce są bar­dzo gę­ste. Trud­no bę­dzie im z nich nas ostrze­lać. Źle też bę­dzie im z ta­kie­go gąsz­czu sku­tecz­nie nas za­ata­ko­wać. Nie ma tam zbyt wie­le miej­sca do wal­ki. Je­śli tu­taj są, to moim zda­niem sku­tecz­nie mogą nas za­ata­ko­wać je­dy­nie pod­czas prze­pra­wy.


  – Są i za­ata­ku­ją nas. To pew­ne. Je­śli nie uczy­nią tego pod­czas prze­pra­wy, uczy­nią to, gdy na dru­gim brze­gu po­now­nie wej­dzie­my do lasu – od­parł Si­gurd, do­pi­na­jąc pod bro­dą za­pię­cie swo­je­go heł­mu. – Z tych za­ro­śli pa­trzy na nas te­raz wie­le par ludz­kich oczu.


  Ostro­ga­mi moc­no dźgnął swo­je­go czar­ne­go ru­ma­ka. Ten żwa­wy­mi su­sa­mi wsko­czył na pa­gó­rek, przy­sta­jąc z gło­śnym par­sk­nię­ciem tuż przy wbi­tych w zie­mię żer­dziach z za­tknię­ty­mi na nich gło­wa­mi zwia­dow­ców. Si­gurd ski­nie­niem dło­ni przy­wo­łał do sie­bie Gnie­wo­ra, Ha­ko­na oraz Bor­ga.


  – Gnie­wor, po­dzie­lisz swo­ich lu­dzi na trzy gru­py. Część z nich oso­bi­ście prze­pro­wa­dzisz przez bród w rze­ce i wraz z nimi spe­ne­tru­jesz las za­raz za prze­pra­wą. Dru­ga część pie­szych wo­jów wzmoc­ni osło­nę wo­zów. Tych przej­mie Ha­kon. W trze­ciej gru­pie po­zo­staw sa­mych łucz­ni­ków. Nich roz­sta­wią się wzdłuż brze­gu i za­sy­pią strza­ła­mi wszyst­ko, co tyl­ko wy­ło­ni się z za­ro­śli.


  Gnie­wor ze zro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą.


  – Strze­la­nie do lasu nic nie da – rzu­cił Ha­kon. – W ten spo­sób nie wy­rzą­dzi­my im więk­szej szko­dy.


  – A masz może lep­szy po­mysł? – Si­gurd wbił gniew­ne spoj­rze­nie w swe­go bra­ta. – Praw­da, że taki ostrzał znacz­nej szko­dy im nie wy­rzą­dzi, ale sku­tecz­nie prze­szko­dzi w ata­ku na nas.


  Jarl spoj­rzał na na­bi­te na żer­dzie gło­wy zwia­dow­ców.


  – Za­raz za Gnie­wo­rem po­przez rze­kę prze­pra­wię się oso­bi­ście z więk­szo­ścią kon­nych wo­jów. Ty bę­dziesz obok mnie – tu spoj­rzał na Bor­ga, któ­ry ski­nie­niem gło­wy po­twier­dził, że zro­zu­miał po­le­ce­nie. – Na­to­miast ty, Ha­ko­nie, usta­wisz się na koń­cu ko­lum­ny ra­zem z resz­tą kon­nych wo­jow­ni­ków i ludź­mi Gnie­wo­ra. Przej­dzie­cie przez rze­kę do­pie­ro na mój znak. Two­im za­da­niem bę­dzie osło­nić wozy. Za tobą, jako ostat­ni, przej­dą łucz­ni­cy. Ma­cie py­ta­nia?


  Wo­jow­ni­cy wy­mie­ni­li po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia. Ża­den o nic nie za­py­tał.


  – Wszyst­ko ja­sne – skwi­to­wał Gnie­wor.


  – Niech więc bo­go­wie wam sprzy­ja­ją. Ru­szaj­cie!


  Gnie­wor żwa­wym kro­kiem ru­szył w stro­nę swo­ich lu­dzi. Po chwi­li wsu­nął się w tłum wo­jów, a oni na­tych­miast za­czę­li tło­czyć się wo­kół nie­go. Gar­dło­wym gło­sem rzu­cił krót­kie ko­men­dy, a ci spraw­nie roz­dzie­li­li się na trzy gru­py. Łucz­ni­cy roz­sta­wi­li się wzdłuż brze­gu By­strzy­cy. Gnie­wor i jego gru­pa ru­szy­li w stro­nę prze­pra­wy, a po­zo­sta­li z nich po­de­szli do jeźdź­ców i po­wo­zów, wśród któ­rych stał już Ha­kon.


  Si­gurd z Bor­giem lek­kim kłu­sem prze­je­cha­li przed fron­tem roz­sta­wio­nych wzdłuż dro­gi jeźdź­ców, prze­bie­ga­jąc wzro­kiem po ich twa­rzach.


  Bro­da­te ob­li­cza zdra­dza­ły ocze­ki­wa­nie wal­ki, a oczy roz­sze­rza­ło pod­nie­ce­nie.


  – Krwi… Krwi…


  – Chce­my ich krwi… – rzu­ca­li gniew­nie przez za­ci­śnię­te usta jeźdź­cy, kie­dy ko­nung prze­jeż­dżał tuż obok nich.


  Si­gurd do­je­chał do czo­ła ko­lum­ny. Borg jak cień po­dą­żał krok w krok za nim. Obaj lek­ko po­chy­li­li się w sio­dłach i nie­mal rów­no­cze­śnie wy­do­by­li ze skó­rza­nych uchwy­tów przy­twier­dzo­ne do sio­deł to­po­ry. Pal­ce ich dło­ni jed­no­cze­śnie za­ci­snę­ły się na drew­nia­nych trzon­kach bro­ni.


  Si­gurd ostat­ni raz po­pra­wił hełm. Uniósł wzrok, by spoj­rzeć na po­wie­wa­ją­cy w gó­rze sza­ry pro­po­rzec z wy­szy­tą na nim czer­wo­ną syl­wet­ką smo­ka. Po­wo­li opu­ścił wzrok, aby za­trzy­mać spoj­rze­nie na twa­rzy woja trzy­ma­ją­ce­go sztan­dar. Przez chwi­lę w mil­cze­niu pa­trzył mu w oczy. Wresz­cie lek­ko ski­nął gło­wą, a wte­dy żerdź, do któ­rej do­cze­pio­ny był pro­po­rzec, po­wo­li po­chy­li­ła się w stro­nę rze­ki.


  Wi­dząc to, Gnie­wor tak­że wska­zał dło­nią rze­kę.


  Jego od­dział po­wo­li ru­szył na­przód.


  Dło­nie łucz­ni­ków moc­niej ob­ję­ły łę­czy­ska łu­ków. W cię­ci­wy po­wo­li wsu­nę­ły się strza­ły. Łucz­ni­cy za­sty­gli w go­to­wo­ści, nie­ru­cho­mo przy­pa­tru­jąc się zie­lo­nej ścia­nie za­ro­śli na wschod­nim brze­gu By­strzy­cy. W każ­dej chwi­li byli go­to­wi za­sy­pać po­ci­ska­mi miej­sce, w któ­rym po­ru­szy­ła­by się na­wet naj­mniej­sza z ga­łą­zek.


  Ja­sza ma­sze­ro­wał w sa­mym środ­ku od­dzia­łu zbli­ża­ją­ce­go się do nur­tu rze­ki. Szedł tuż obok Wil­cza­na, któ­ry lek­ko się po­chy­liw­szy, uniósł nie­co w górę pra­we przed­ra­mię, aby za­sło­nić się do­cze­pio­ną do nie­go okrą­głą tar­czą. Po­mię­dzy ple­ca­mi idą­cych przed nim Wie­le­tów wi­dział ma­sze­ru­ją­ce­go na cze­le ko­lum­ny Gnie­wo­ra. Pal­ce Ja­szy moc­no ob­ję­ły trzo­nek to­por­ka, otrzy­ma­ne­go od Cze­chów w Wo­li­nie. Obok noża, któ­ry miał przy­wią­za­ny do pasa, był on jego je­dy­ną bro­nią. Wo­jow­ni­cy ru­szy­li na­przód w mil­cze­niu, ner­wo­wo zer­ka­jąc w stro­nę prze­pra­wy i za­ro­śli wi­docz­nych na dru­gim brze­gu rze­ki.


  Za­nim zdą­ży­li zbli­żyć się do bro­du, Ja­sza spoj­rzał jesz­cze po­nad ich gło­wa­mi na oko­licz­ne wznie­sie­nia i pa­gór­ki. Na dłuż­szą chwi­lę za­trzy­mał wzrok na wy­so­kiej i nie­zwy­kle po­sęp­nej gó­rze, któ­rej roz­le­głe i ma­syw­ne zbo­cza po­ra­stał prze­ra­ża­ją­co ciem­ny pra­sta­ry las. Była to Ślę­ża[3]. Świę­ta góra, sie­dzi­ba lo­kal­nych bo­gów. Od niej wła­śnie swo­ją na­zwę wzię­ła cała kra­ina, któ­rą Wie­le­ci prze­mie­rza­li od wie­lu dni. Nie przy­by­li tu jako przy­ja­cie­le, czym na­ra­zi­li się na gniew miej­sco­wych bo­gów. Bo­gów, któ­rym oko­licz­na lud­ność skła­da­ła ofia­ry i któ­rych czci­ła, mimo pa­nu­ją­ce­go na tej zie­mi od wie­lu lat chrze­ści­jań­stwa. Groź­ni bo­go­wie Ślę­ży mo­gli do­pro­wa­dzić do zgu­by każ­de­go, kto nie­pro­szo­ny za­pu­ścił się w jej oko­li­ce. Ja­sza za­sły­szał to od Wie­le­tów, kie­dy ci wczo­raj po­nu­ro roz­pra­wia­li o tym wo­kół obo­zo­wych ognisk.


  Wo­jow­ni­cy Gnie­wo­ra, osło­nię­ci tar­cza­mi, po­wo­li zbli­ży­li się do prze­pra­wy. Więk­szość z nich przy­kuc­nę­ła przy brze­gu, a kil­ku za­głę­bi­ło się w nurt rze­ki. Szyb­ko prze­pra­wi­li się na dru­gą stro­nę. Przez chwi­lę uważ­nie roz­glą­da­li się na boki, za­nim ostroż­nie za­głę­bi­li się w za­ro­śla…


  Po­zo­sta­li wo­jo­wie wstrzy­ma­li od­dech…


  Wie­le­ci ner­wo­wo pe­ne­tro­wa­li wzro­kiem zie­lo­ną ścia­nę za­ro­śli, chcąc spoj­rze­nia­mi wnik­nąć w ich gąszcz. Ża­den z nich jed­nak ni­cze­go nie do­strzegł.


  Nikt ni­cze­go nie usły­szał.


  Z wnę­trza lasu do ich uszu nie do­tarł na­wet naj­mniej­szy nie­po­ko­ją­cy od­głos.


  Ja­sza od­wró­cił się na chwi­lę, aby po­pa­trzeć w stro­nę wo­zów. Od razu roz­po­znał po­śród nich ten, któ­ry od wie­lu dni był do­mem Mi­le­ny. In­stynk­tow­nie czuł, że jej ser­ce wy­peł­nia te­raz nie­po­kój. Nie wi­dział tego, lecz wy­czu­wał, że po­przez uchy­lo­ną płó­cien­ną osło­nę wozu spo­glą­da ona te­raz w jego stro­nę. Prze­biegł wzro­kiem po ota­cza­ją­cych wozy lu­dziach, wśród któ­rych roz­po­znał oto­czo­ne­go przez gru­pę jeźdź­ców Ha­ko­na i dzie­cię­cą syl­wet­kę ma­łe­go Lisz­ka.


  „Przy­naj­mniej Mi­le­na bę­dzie bez­piecz­na” – po­my­ślał.


  W tej sa­mej chwi­li z lasu wy­ło­ni­li się wy­sła­ni na roz­po­zna­nie wo­jow­ni­cy. Ich wy­pro­sto­wa­ne syl­wet­ki i spo­koj­ne twa­rze świad­czy­ły, że nie za­uwa­ży­li w gąsz­czu ni­cze­go nie­po­ko­ją­ce­go.


  – Ru­sza­my!!! – rzu­cił Gnie­wor i nie oglą­da­jąc się za sie­bie, jako pierw­szy za­głę­bił się w wart­ki nurt By­strzy­cy.


  Jego wo­jo­wie ru­szy­li za nim, a wraz z nimi i Ja­sza, któ­ry szyb­ko za­nu­rzył nogi w by­stre wody rze­ki. Na­tych­miast po­czuł rześ­ki chłód, prze­ni­ka­ją­cy go swym zim­nem aż do szpi­ku ko­ści. Rze­ka nie była zbyt głę­bo­ka. W naj­głęb­szych miej­scach le­d­wo do­się­ga­ła bio­der za­nu­rzo­nych w jej nur­cie wo­jow­ni­ków, a jej dno było twar­de i ka­mie­ni­ste.


  – Pil­no­wać się! – wy­krzyk­nął po­de­ner­wo­wa­nym gło­sem Gnie­wor, gdy po chwi­li sta­nę­li na jej dru­gim brze­gu. – Ru­sza­my na­przód! Uważ­nie roz­glą­daj­cie się na boki!!!


  Przy­sta­nął przy brze­gu, przy­glą­da­jąc się wy­cho­dzą­cym z jej nur­tu lu­dziom. A po­tem pa­trzył, jak każ­dy z nich, idąc trak­tem, zni­ka w głę­bi lasu. Gdy syl­wet­ka ostat­nie­go z wo­jów skry­ła się za drze­wa­mi, Gnie­wor od­wró­cił się do Si­gur­da i po­ma­chał dło­nią. Po­tem ru­szył do przo­du, aby do­łą­czyć do ostat­nich ze swo­ich wo­jow­ni­ków, po­zo­sta­li z nich zdą­ży­li już bo­wiem znik­nąć w le­sie.


  Si­gurd wje­chał w nurt rze­ki. Za nim to samo uczy­ni­ła cała ko­lum­na kon­nych wo­jow­ni­ków. Jeźdź­cy roz­po­czę­li prze­pra­wę na dru­gi brzeg. Ci z nich, któ­rzy do nie­go do­tar­li, mi­nę­li swo­je­go wo­dza, któ­ry z wy­so­ko­ści sio­dła przy­glą­dał się prze­pra­wie, i nie za­trzy­mu­jąc się, ru­szy­li w ślad za od­dzia­łem Gnie­wo­ra. Si­gurd czuj­nie roz­glą­dał się do­ko­ła, nie do­strzegł jed­nak ni­cze­go, co ozn­cza­ło­by ja­kie­kol­wiek za­gro­że­nie. Kie­dy więc wresz­cie ostat­ni z kon­nych wo­jów wy­je­chał z nur­tu By­strzy­cy, mach­nął dło­nią w stro­nę Ha­ko­na.


  Te­raz do prze­pra­wy zbli­ży­ły się wozy. Si­gurd przez chwi­lę pa­trzył, jak je­den za dru­gim nie­zdar­nie za­nu­rza­ją się w wart­ki nurt rze­ki, po­wo­li su­nąc do przo­du. Woda za­pie­ni­ła się wo­kół ich bocz­nych burt. Wozy ko­ły­sa­ły się w za­głę­bie­niach ka­mie­ni­ste­go i peł­ne­go nie­rów­no­ści dna. Wraz z nimi na dru­gi brzeg prze­pra­wia­li się jeźdź­cy Ha­ko­na i ostat­ni z lu­dzi Gnie­wo­ra, trzy­ma­ją­cy wy­so­ko po­nad gło­wa­mi swo­je to­boł­ki oraz broń.


  Kie­dy ostat­ni po­wóz, a wraz z nim ostat­ni z ocie­ka­ją­cych wodą jeźdź­ców, po­wo­li wy­nu­rzył się z rze­ki, Si­gurd po­czuł ulgę.


  Prze­pra­wa przez By­strzy­cę oka­za­ła się znacz­nie ła­twiej­sza od prze­pra­wy przez Nysę.


  Wy­glą­da­ło na to, że naj­gor­sze mi­nę­ło. Po­la­nie jed­nak nie zde­cy­do­wa­li się na atak. Ko­nung spiął ostro­ga­mi swo­je­go czar­ne­go ru­ma­ka i mi­ja­jąc wozy i jeźdź­ców Ha­ko­na, ru­szył w głąb lasu, chcąc do­go­nić Bor­ga i pie­chu­rów Gnie­wo­ra.


  Noz­drza wo­jów wy­peł­nił za­pach zbu­twia­łe­go igli­wia i zgni­łych li­ści, wy­mie­sza­ny z in­ten­syw­ną wo­nią ży­wi­cy. Wo­kół czuć było wil­goć, a od drzew ude­rzał przej­mu­ją­cy chłód. Ja­sza z cie­ka­wo­ścią roz­glą­dał się na boki. Na­pię­cie, ja­kie mu to­wa­rzy­szy­ło od chwi­li, kie­dy uj­rzał na­bi­te na żer­dzie gło­wy zwia­dow­ców, za­czę­ło po­wo­li ustę­po­wać.


  Spo­dzie­wa­ny atak nie na­stą­pił.


  – Po­la­nie za­pew­ne nie są­dzi­li, że na­dej­dzie nas aż tak wie­lu – szep­nął Wil­czan, a w jego oczach po­ja­wił się błysk ra­do­ści. – Wo­le­li więc z nami nie za­czy­nać i za­wcza­su cof­nę­li się w głąb lasu.


  W jego gło­sie wy­czu­wal­ne było uczu­cie ulgi.


  Tak­że po­zo­sta­łych Po­ła­bian wy­raź­nie opu­ści­ło na­pię­cie. Swój ner­wo­wy i roz­bie­ga­ny do tej pory wzrok, któ­rym prze­cze­sy­wa­li ro­sną­ce wo­kół za­ro­śla, wy­pa­tru­jąc przy­cza­jo­ne­go w nich za­gro­że­nia, te­raz co­raz czę­ściej kie­ro­wa­li pod nogi albo w ple­cy idą­cych przed sobą to­wa­rzy­szy. Ro­bi­li tak, jak to się zwy­kle robi pod­czas dłu­gie­go mar­szu. Ich syl­wet­ki, jesz­cze przed chwi­lą schy­lo­ne i spię­te, usta­wio­ne w po­zy­cji ocze­ki­wa­nia do od­par­cia na­głe­go ata­ku, po­wo­li się pro­sto­wa­ły. Ra­mio­na z unie­sio­ny­mi w górę tar­cza­mi ła­god­nie opa­da­ły w dół. Pal­ce, do­tąd moc­no za­ci­śnię­te wo­kół bro­ni, te­raz się roz­luź­nia­ły. Ner­wo­wy i przy­śpie­szo­ny od­dech wo­jów po­wo­li się wy­rów­ny­wał, a mo­no­ton­ny od­głos ich kro­ków, od­bi­ja­ją­cy się od ścia­ny za­ro­śli, co­raz czę­ściej uroz­ma­ica­ły pa­da­ją­ce gdzie­nie­gdzie po­je­dyn­cze sło­wa, któ­re szyb­ko za­czę­ły się prze­ra­dzać w ci­che roz­mo­wy. Sło­wa, naj­pierw wy­do­by­wa­ją­ce się z ust Po­ła­bian ci­cho i jak­by nie­pew­nie, z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem roz­brzmie­wa­ły co­raz pew­niej, moc­niej i do­no­śniej, aby wresz­cie za­brzmieć zu­peł­nie swo­bod­ne.


  Od mo­men­tu kie­dy wy­ru­szy­li w dal­szą dro­gę, opusz­cza­jąc obóz pod Gło­go­wem, ukształ­to­wa­nie te­re­nu zmie­ni­ło się cał­ko­wi­cie. Ła­god­ne rów­ni­ny prze­szły w pa­sma nie­wiel­kich pa­gór­ków, a te wkrót­ce za­mie­ni­ły się we wznie­sie­nia. Ich zbo­cza ro­bi­ły się co­raz bar­dziej stro­me, a wej­ście na nie sta­wa­ło się co­raz trud­niej­sze. Wznie­sie­nia za­czę­ły za­mie­niać się we wzgó­rza, a wzgó­rza z cza­sem prze­cho­dzi­ły w góry. Sto­ki tych gór sta­wa­ły się co­raz wyż­sze, a po­ko­na­nie ich wy­ma­ga­ło co­raz więk­sze­go wy­sił­ku.


  Ja­sza z uwa­gą roz­glą­dał się do­oko­ła. Ni­g­dy do­tąd nie wi­dział ta­kie­go lasu. Lasy po­ra­sta­ją­ce Po­mo­rze były zu­peł­nie od­mien­ne niż ten, przez któ­ry wła­śnie prze­cho­dził. Za­ro­śla były bar­dzo gę­ste, a wśród ro­sną­cych tu drzew rzad­ko dało się za­uwa­żyć drze­wa li­ścia­ste. Znik­nę­ły je­sio­ny, buki i roz­ło­ży­ste ja­wo­ry, a w ich miej­sce po­ja­wi­ły się cisy, mo­drze­wie oraz strze­li­ste i peł­ne do­sto­jeń­stwa świer­ki. Trakt, któ­rym szli, wił się wą­ską do­li­ną mię­dzy dwo­ma wznie­sie­nia­mi. Pod­nó­ża obu wznie­sień po­ra­stał gąszcz gra­bów i lesz­czyn, spo­mię­dzy któ­rych w stro­nę nie­ba pię­ły się wy­so­kie i strze­li­ste świer­ki. Z ich pni roz­ra­sta­ły się sze­ro­ko na boki ob­le­pio­ne igli­wiem ko­na­ry. Na jed­nej z ga­łę­zi, tuż przy ki­ści dłu­gich szy­szek, Ja­sza do­strzegł sza­rą sowę. Noc­ny łow­ca, wy­bu­dzo­ny na­gle ze snu tu­mul­tem prze­cho­dzą­ce­go obok od­dzia­łu, otwo­rzył jed­no oko i ze zdzi­wie­niem pa­trzył na idą­cych w dole lu­dzi.


  Ja­sza uśmiech­nął się na wi­dok pta­ka…


  I wte­dy sze­re­gi idą­cych na cze­le ko­lum­ny Wie­le­tów na­gle ru­nę­ły na zie­mię, ścię­te desz­czem po­ci­sków.


  W jed­nej chwi­li dzie­siąt­ki strzał głu­cho ude­rzy­ły o tar­cze Po­ła­bian.


  Wo­kół roz­brzmiał po­nu­ry ło­mot gro­tów z im­pe­tem prze­bi­ja­ją­cych drew­no tarcz. Ich ostrza wbi­ja­ły się w szy­je, wsu­wa­ły w ra­mio­na, roz­szar­py­wa­ły bar­ki, dziu­ra­wi­ły ludz­kie nogi i sto­py. Z ran stru­ga­mi bry­znę­ła krew. Na zie­mię zwa­li­ły się, ścię­te po­ci­ska­mi, sze­re­gi Po­ła­bian idą­cych po ze­wnętrz­nych stro­nach ko­lum­ny. W tej sa­mej chwi­li na jej ty­łach roz­le­gło się gło­śne i peł­ne trwo­gi rże­nie koni, a od ścia­ny drzew od­bił się echem krzyk lu­dzi.


  Wy­so­kie świer­ki za­chwia­ły się gwał­tow­nie. Po chwi­li je­den po dru­gim, z gło­śnym hu­kiem za­czę­ły zwa­lać się na dro­gę tuż przed czo­łem ko­lum­ny Po­ła­bian. Z ogrom­nym ru­mo­rem i trza­skiem ła­ma­nych ga­łę­zi, wzbi­ja­jąc chmu­rę pyłu i ku­rzu, po­ko­tem zwa­li­ły się na trakt, cał­ko­wi­cie blo­ku­jąc dal­szą dro­gę.


  Ja­sza in­stynk­tow­nie przy­kuc­nął, osła­nia­jąc się tar­czą. Oszo­ło­mio­nym spoj­rze­niem omiótł wszyst­ko to, co dzia­ło się wo­kół. Tuż obok do­strzegł Wil­cza­na, któ­ry pa­trzył z wy­ra­zem peł­ne­go zdzi­wie­nia na twa­rzy na wy­sta­ją­ce mu z pier­si i tu­ło­wia pie­rza­ste koń­ców­ki strzał. Ich drew­nia­ne brze­chwy utkwi­ły głę­bo­ko w jego cie­le. Na­gle trzy ko­lej­ne pie­rza­ste po­ci­ski wsu­nę­ły mu się w szy­ję, ra­mię i tu­łów. Wil­czan, try­ska­jąc ob­fi­cie krwią, zwa­lił się cięż­ko na zie­mię, a wy­raz głę­bo­kie­go zdzi­wie­nia po­zo­stał na jego twa­rzy.


  Za­ro­śla po obu stro­nach trak­tu oży­ły gwał­tow­nym ru­chem ga­łę­zi i li­ści. To z ich gę­stwi­ny na le­śny dukt po­sy­pał się deszcz po­ci­sków w mgnie­niu oka tra­fia­ją­cy w cel, ra­nią­cy lub za­bi­ja­ją­cy. Od­dział Gnie­wo­ra skła­dał się z ubo­gich wo­jow­ni­ków. Je­dy­nie nie­licz­ni z nich na gło­wach mie­li że­la­zne heł­my, a cia­ła tyl­ko kil­ku osła­nia­ły la­mel­ko­we i łu­sko­we pan­ce­rze. Żad­ne­go nie osła­nia­ła kol­czu­ga. Dla­te­go ostrzał oka­zał się dla nich za­bój­czy.


  Wie­le­ci szyb­ko otrzą­snę­li się z szo­ku spo­wo­do­wa­ne­go tym na­głym ata­kiem. Idą­cy w środ­ku ko­lum­ny bły­ska­wicz­nie od­wró­ci­li się ple­ca­mi do sie­bie, for­mu­jąc dłu­gą li­nię. In­stynk­tow­nie po­chy­li­li się na ugię­tych w ko­la­nach no­gach. Ich oba boki osło­nił zwar­ty mur tarcz, w któ­ry jesz­cze przez chwi­lę z im­pe­tem wbi­ja­ły się strza­ły nad­la­tu­ją­ce z za­ro­śli. Część z nich od­bi­ja­ła się od umb[4] i brze­gów tarcz, inne ze­śli­zgi­wa­ły się na boki, a jesz­cze inne wzla­ty­wa­ły w górę, wy­wi­ja­jąc w po­wie­trzu fi­koł­ki.


  Ostrzał, tak jak na­gle się roz­po­czął, tak samo na­gle ustał.


  Do­oko­ła roz­brzmie­wał sko­wyt ran­nych i char­kot umie­ra­ją­cych.


  Wzdłuż dłu­giej i cien­kiej li­nii scho­wa­nych za tar­cza­mi Wie­le­tów le­żał stos drga­ją­cych i zbry­zga­nych krwią ciał ich po­wa­lo­nych po­ci­ska­mi to­wa­rzy­szy. Ci, któ­rzy prze­ży­li, roz­glą­da­li się wo­kół zszo­ko­wa­nym wzro­kiem, jak­by nie do koń­ca ro­zu­mie­jąc, co się wła­ści­wie wy­da­rzy­ło. Nie­któ­rzy z nich wy­szar­py­wa­li brze­chwy pie­rza­stych po­ci­sków wy­sta­ją­ce im z ciał. Inni za­sty­gli w bez­ru­chu i tę­pym wzro­kiem pa­trzy­li przed sie­bie. Po­zo­sta­li, z wy­ra­zem bólu wy­krzy­wia­ją­ce­go ich twa­rze, wili się w kon­wul­sjach, le­żąc w ka­łu­żach krwi i mo­czu.


  Ja­szy nie dra­snął ani je­den z gę­sto prze­la­tu­ją­cych tuż obok po­ci­sków. Stał w lek­kim roz­kro­ku w sze­re­gu Po­ła­bian. Oszo­ło­mio­ny, moc­no trzy­mał w dło­niach to­pór, ocze­ku­jąc na to, co mia­ło się za chwi­lę wy­da­rzyć.


  – W zwar­tym sze­re­gu cof­nąć się do prze­pra­wy! – roz­legł się roz­kaz Gnie­wo­ra.


  Ką­tem oka Ja­sza do­strzegł go usta­wio­ne­go w sa­mym środ­ku li­nii wo­jow­ni­ków.


  Za­uwa­żył też wy­sta­ją­ce z jego bar­ku i ra­mie­nia koń­ców­ki strzał.


  Da­lej wszyst­ko ro­ze­gra­ło się w mgnie­niu oka. Wie­le­ci nie zdo­ła­li na­wet ru­szyć się z miej­sca, kie­dy li­ście i ga­łę­zie za­ro­śli ro­sną­cych po obu stro­nach trak­tu gwał­tow­nie się roz­chy­li­ły. Z ich gąsz­czu wy­sy­pał się tłum wy­ją­cych prze­raź­li­wie wo­jow­ni­ków, któ­rzy z im­pe­tem rzu­ci­li się na Po­ła­bian. Cię­żar ich ciał od razu prze­ła­mał wą­ski sze­reg Wie­le­tów, któ­rych szyk mo­men­tal­nie się roz­sy­pał.


  Cia­ło ude­rzy­ło o cia­ło, tar­cza ude­rzy­ła o tar­czę, broń o broń.


  Po­ła­bia­nie nie mie­li żad­nych szans.


  Więk­szość z nich od razu ru­nę­ła na zie­mię, zwa­lo­na cię­ża­rem ciał na­past­ni­ków. Za­czę­ła się cha­otycz­na i krót­ka wal­ka. Ude­rze­nia to­po­rów roz­bi­ja­ły gło­wy. Ma­czu­gi trza­ska­ły go­le­nie. Włócz­nie dziu­ra­wi­ły cia­ła. Po­la­nie wpa­dli w szał za­bi­ja­nia. Dzie­siąt­ka­mi wście­kle za­da­wa­nych cio­sów ma­sa­kro­wa­li bro­nią­cych się Wie­le­tów.


  Nikt ni­ko­mu nie oka­zy­wał li­to­ści.


  Ale też nikt ni­ko­go o li­tość nie pro­sił.


  W jed­nej chwi­li od­dział Gnie­wo­ra prze­stał ist­nieć.


  Zo­stał w ca­ło­ści wy­bi­ty.


  Atak na jeźdź­ców Si­gur­da oka­zał się mniej sku­tecz­ny. Strza­ły z łu­ków do­się­gnę­ły kon­nych wo­jow­ni­ków, jed­nak tyl­ko kil­ku z nich, cel­nie ugo­dzo­nych, zsu­nę­ło się z sio­deł na zie­mię. Choć wie­le z pie­rza­stych po­ci­sków do­się­gnę­ło celu, to ich im­pet po­wstrzy­ma­ły kol­czu­gi, na­ło­żo­ne na znaj­du­ją­ce się pod nimi gru­be wa­to­wa­ne ka­fta­ny. Że­la­zne gro­ty strzał po­wsu­wa­ły się w kol­czu­gi, roz­ry­wa­jąc ich drob­ne oczka, ale nie zdo­ła­ły wejść na tyle głę­bo­ko w tor­sy wo­jow­ni­ków, aby ich za­bić.


  Ra­ni­ły jed­nak bo­le­śnie.


  Si­gurd spiął ostro­ga­mi ko­nia. Jego czar­ny ru­mak sta­nął dęba na tyl­nych no­gach. Jarl, dło­nią, w któ­rej trzy­mał to­pór, za­to­czył po­nad gło­wą łuk, a jego gest na­tych­miast po­wtó­rzył ja­dą­cy za nim wo­jow­nik dzier­żą­cy w dło­niach pro­po­rzec. Wszy­scy kon­ni wo­jo­wie na­tych­miast za­czę­li za­wra­cać swo­je ru­ma­ki.


  W tej sa­mej chwi­li z za­ro­śli po obu stro­nach trak­tu wy­sy­pał się tłum Le­chi­tów. Jed­nak nim zdo­ła­li oni do­sko­czyć do jeźdź­ców, aby za­sy­pać ich la­wi­ną cio­sów, ci od­wró­ci­li swo­je ru­ma­ki i ru­szy­li z po­wro­tem. Ko­lum­na jeźdź­ców z miej­sca na­bra­ła roz­pę­du. Po­la­nie nie mo­gli ich za­trzy­mać, do­ska­ki­wa­li je­dy­nie do bo­ków cięż­ko sa­dzą­cych w stro­nę prze­pra­wy koni, aby rą­bać je to­po­ra­mi po no­gach, a pod­brzu­sza skłuć ostrza­mi swo­ich włócz­ni. Ich ma­czu­gi trza­ska­ły w go­le­nie jeźdź­ców. Ki­ście­nie miaż­dży­ły sto­py kon­nym wo­jow­ni­kom. Włócz­nie dziu­ra­wi­ły ich uda, wsu­wa­ły się w pod­brzu­sza, roz­szar­py­wa­ły mię­śnie ły­dek. Z roz­cię­tych koń­skich brzu­chów na le­śny dukt lały się ob­le­pio­ne krwią zwie­rzę­ce trze­wia.


  – Ody­nie!!! – wście­kły okrzyk Si­gur­da i Bor­ga od­bił się od ścia­ny drzew.


  Ich to­po­ry raz po raz opa­da­ły w dół. W bok le­cia­ły frag­men­ty roz­trza­ski­wa­nych głów i od­rą­by­wa­nych koń­czyn. Pier­si ich koni ni­czym ska­ły zwa­la­ły z nóg każ­de­go, kto tyl­ko sta­nął im na dro­dze, a ko­py­ta miaż­dży­ły ludz­kie człon­ki. Ka­wal­ka­da jeźdź­ców gna­ją­cych w stro­nę rze­ki po chwi­li do­tar­ła do za­wra­ca­ją­cych przy prze­pra­wie wo­zów. Te ota­czał gę­sty tłum Le­chi­tów wście­kle wal­czą­cych z wo­ja­mi Ha­ko­na. Si­gurd na ten wi­dok na­wet nie zwol­nił bie­gu ko­nia.


  – Na nich!!! Mu­si­my prze­bić się z po­wro­tem na dru­gi brzeg!!! – wy­krzyk­nął z ca­łych sił.


  Koń­ców­ki ostróg do­cze­pio­nych do jego stóp moc­no za­głę­bi­ły się w sierść czar­ne­go ru­ma­ka.


  – Nie miej­cie li­to­ści!!! Bić Le­chi­tów!!! – wrza­snął za­chry­płym gło­sem pę­dzą­cy za nim Borg.


  Ru­ma­ki peł­nym ga­lo­pem ru­szy­ły do szar­ży. Ich bieg po chwi­li prze­szedł w sza­leń­czy cwał. Oczy na­bra­ły dzi­ko­ści, chra­py roz­sze­rzy­ły się gwał­tow­nie, a py­ski okry­ła pia­na. Po chwi­li po­wie­trze po­now­nie prze­ciął świst spa­da­ją­cych na gło­wy Po­lan to­po­rów, a echo od­bi­ło od oko­licz­nych drzew okrzy­ki gi­ną­cych. Kon­ni wo­jow­ni­cy z im­pe­tem wpa­dli w tłum, zaś ko­py­ta roz­pę­dzo­nych koni zmiaż­dży­ły ko­lej­ne ko­ści.


  Jeźdź­cy, wa­ląc wście­kle to­po­ra­mi i mie­cza­mi, par­li do przo­du jak ta­ran, tra­tu­jąc każ­de­go, kto tyl­ko sta­nął na ich dro­dze. Po­la­nie roz­stą­pi­li się przed nimi na boki. Wy­ko­rzy­sta­li to woź­ni­ce, za­wra­ca­jąc wozy w stro­nę rze­ki. Trzy spo­śród nich po chwi­li nie­zdar­nie wje­cha­ły w nurt By­strzy­cy. Roz­bry­zgu­jąc wo­kół ty­sią­ce kro­pel, par­ły w stro­nę jej za­chod­nie­go brze­gu, oto­czo­ne tar­czow­ni­ka­mi i łucz­ni­ka­mi oraz jeźdź­ca­mi Ha­ko­na i Si­gur­da. Wie­le­ci uszli na dru­gi brzeg. Po­la­nie z tym więk­szą wście­kło­ścią ma­sa­kro­wa­li każ­de­go z kon­nych, któ­ry na sku­tek otrzy­ma­nych cio­sów, nie mo­gąc się już dłu­żej utrzy­mać w sio­dle, wa­lił się z nie­go, zla­ny krwią, na zie­mię. Zrzu­co­nym z sio­deł Le­chi­ci nie da­wa­li żad­nych szans, za­bi­ja­jąc ich szyb­ko dzie­siąt­ka­mi ude­rzeń.


  Ostat­ni z wo­zów nie zdo­łał do­je­chać do prze­pra­wy.


  Ha­kon, wraz z trze­ma to­wa­rzy­sza­mi, cio­sa­mi mie­czy od­ga­niał od nie­go ota­cza­ją­cych go Po­lan. Ich ostrza raz po raz spa­da­ły na kar­ki i gło­wy Le­chi­tów. Cio­sy nie wy­rzą­dza­ły im jed­nak więk­szych szkód, po­nie­waż ci sku­tecz­nie osła­nia­li się przed nimi swo­imi tar­cza­mi. Pod­nie­co­ne wal­ką ko­nie, roz­wście­czo­ne otrzy­ma­ny­mi ra­na­mi, wście­kle wgry­za­ły się w ludz­kie cia­ła, rwąc zę­ba­mi całe ich frag­men­ty. Ko­pa­ły w tar­cze kłę­bią­cych się wo­kół Po­lan, ła­miąc im ko­ści i prze­wra­ca­jąc nie­któ­rych z nich. Po­zo­sta­li Le­chi­ci, osło­nię­ci zwar­tą ścia­ną drew­nia­nych osłon, krok po kro­ku, po­wo­li za­wę­ża­li prze­strzeń wo­kół nich, zo­sta­wia­jąc im co­raz mniej miej­sca do ma­new­ru. Wresz­cie, pchnię­cia­mi włócz­ni i cio­sa­mi to­po­rów osa­dzo­nych na dłu­gich trzon­kach, przy­par­li Ha­ko­na i jego wo­jów do wozu, któ­ry chy­bo­cząc się na nie­rów­no­ściach, po­wo­li to­czył się w stro­nę prze­pra­wy.


  Wła­śnie w nim była Mi­le­na. Prze­ra­żo­na kur­czo­wo za­pie­ra­ła się rę­ko­ma o jego bur­ty, by nie po­obi­jać się do­tkli­wie. Na­gle wóz ude­rzył w coś, a siła ude­rze­nia prze­chy­li­ła go w bok. Wóz za­wisł w po­wie­trzu na dwóch ko­łach. Wy­da­wa­ło się, że za chwi­lę prze­chy­li się i ru­nie w tra­wę, miaż­dżąc swo­im cię­ża­rem łu­ko­wa­te za­da­sze­nie, we­wnątrz któ­re­go mio­ta­ła się wy­stra­szo­na nie­wia­sta.


  Tak się jed­nak nie sta­ło.


  Wóz chwi­lę chwiał się w po­wie­trzu, aż wresz­cie z wiel­kim hu­kiem opadł z po­wro­tem na czte­ry koła. Da­lej już jed­nak nie ru­szył. Je­den z cią­gną­cych go koni, rżąc ża­ło­śnie, zla­ny krwią, zwa­lił się na zie­mię. W jego boku i za­dzie ster­cza­ły wbi­te weń strza­ły i uła­ma­ne gro­ty włócz­ni. Wy­krwa­wio­ne zwie­rzę wła­śnie sko­na­ło. Dru­gi koń, moc­no po­ra­nio­ny, bez­rad­nie szar­pał się w za­przę­gu. Nie miał wy­star­cza­ją­co dużo siły, aby ucią­gnąć wóz wraz z za­plą­ta­nym w jego uprząż za­bi­tym to­wa­rzy­szem.


  – Na­tych­miast ode­tnij za­bi­te­go ko­nia od za­przę­gu! – wy­krzyk­nął Ra­cław do sie­dzą­ce­go obok woź­ni­cy.


  Ten jed­nym su­sem ze­sko­czył z sie­dzi­ska i z do­by­tym no­żem do­sko­czył do wplą­ta­ne­go w uprząż za­bi­te­go zwie­rzę­cia, aby jak naj­szyb­ciej od­ciąć krę­pu­ją­ce go rze­mie­nie. Nie zdą­żył jed­nak tego uczy­nić. Na­gle za­marł w bez­ru­chu, a z jego dło­ni wy­su­nął się nóż, spa­da­jąc na ko­py­ta pa­dłe­go ko­nia. Wie­le­ta bez­gło­śnie zwa­lił się na zie­mię. Z jego gło­wy wy­sta­wał ocie­ka­ją­cy krwią i mó­zgiem grot strza­ły.


  Do wozu do­sko­czy­ło kil­ku na­past­ni­ków.


  – Ucie­kaj do prze­pra­wy! Za­trzy­mam ich! – ryk­nął w stro­nę Mi­le­ny Ra­cław, prze­krzy­ku­jąc ota­cza­ją­cy ich zgiełk.


  Ta jed­nak, spa­ra­li­żo­wa­na stra­chem, tyl­ko przy­lgnę­ła do bur­ty wozu.


  Trzy­ma­ną w dło­niach kło­dą Ra­cław wy­rżnął w Le­chi­tę, któ­ry po wdra­pa­niu się na koło po­wo­zu, chciał wsko­czyć na ko­zioł[5] woź­ni­cy. Po­la­nin z roz­bi­tą gło­wą ru­nął na zie­mię. W tej sa­mej chwi­li Ra­cław ryk­nął bo­le­śnie. Jego sto­pę zmiaż­dży­ło ude­rze­nie ma­czu­gi, a w ra­mię z im­pe­tem wbi­ła się strza­ła.


  Cięż­ko osu­nął się na sie­dzi­sko wozu.


  – Ucie­kaj! – krzyk­nął po­now­nie do Mi­le­ny.


  Ta, za­miast ze­sko­czyć z wozu, znie­ru­cho­mia­ła wstrzą­śnię­ta tym, co zo­ba­czy­ła. U jej boku wal­czył już tyl­ko Ha­kon. Jego trzej to­wa­rzy­sze byli mar­twi. Jak we śnie pa­trzy­ła na ogar­nię­te wście­kło­ścią twa­rze ota­cza­ją­cych ją Le­chi­tów. A ci byli tuż-tuż. Ich oczy roz­ja­śnił blask try­um­fu. Mi­le­nie zda­wa­ło się, że czu­je już na twa­rzy go­rą­co ich od­de­chów.


  – Ja­sza! Ja­sza! Gdzie je­steś?! – Z jej ust wy­do­był się bez­rad­ny szept.


  Do­sko­na­le wie­dzia­ła, co się z nią za chwi­lę sta­nie.


  Mimo tego nie była w sta­nie ru­szyć się z miej­sca.


  Na­gle po­chwy­ci­ły ją czy­jeś ręce.


  Nim się spo­strze­gła, moc­ne ra­mio­na za­gar­nę­ły ją z wozu.


  To Si­gurd w ostat­niej chwi­li przy­padł do po­jaz­du, aby ją po­chwy­cić. Roz­pę­dzo­nym ru­ma­kiem roz­trą­cił gru­pę kłę­bią­cych się przy wo­zie Po­lan. Onie­mia­łą ze stra­chu nie­wia­stę prze­rzu­cił przez sio­dło, i nie oglą­da­jąc się za sie­bie, po­pę­dził pro­sto w stro­nę prze­pra­wy. Za nim ru­szył Ha­kon i już po chwi­li obaj z im­pe­tem wpa­dli do wody.


  W ślad za nimi po­sy­pa­ły się włócz­nie, wy­zwi­ska i zło­rze­cze­nia. Nikt nie po­biegł jed­nak za nimi, bo ła­ko­mi łu­pów Po­la­nie rzu­ci­li się do wnę­trza wozu, chcąc roz­kraść po­zo­sta­wio­ne w nim rze­czy.


  Ra­cław zsu­nął się z bur­ty wozu i wy­ko­rzy­stu­jąc nie­uwa­gę Le­chi­tów, po­włó­cząc strza­ska­ną sto­pą, nie­zdar­nie po­kuś­ty­kał w stro­nę prze­pra­wy. W chwi­lę po­tem za­nu­rzył się w nurt rze­ki i ru­szył w stro­nę jej dru­gie­go brze­gu. Do­tarł do nie­go jako je­den z ostat­nich. Wy­szedł z wody i po przej­ściu le­d­wie kil­ku kro­ków ru­nął na zie­mię. Przez chwi­lę od­dy­chał cięż­ko, na­bie­ra­jąc sił. Do­pie­ro gdy nie­co ode­tchnął, spoj­rzał na swo­ją po­tłu­czo­ną sto­pę. Przez jego twarz prze­szedł gry­mas bólu. Sto­pa była cał­kiem strza­ska­na, a rana ra­mie­nia krwa­wi­ła ob­fi­cie.


  Na wschod­nim brze­gu By­strzy­cy po­zo­sta­ły le­żą­ce w tra­wie cia­ła ran­nych i za­bi­tych. Wo­kół nich kłę­bił się zwy­cię­ski tłum Le­chi­tów. Ich okrzy­ki ra­do­ści mie­sza­ły się z wy­zwi­ska­mi wy­krzy­ki­wa­ny­mi w stro­nę Wie­le­tów. Ci, po­tur­bo­wa­ni, obi­ci i po­krwa­wie­ni, sta­li, ła­piąc od­dech na jej za­chod­nim brze­gu.


  – Tym ra­zem Odyn nie ze­chciał ob­da­rzyć nas swo­ją ła­ską – mruk­nął pod no­sem Borg.


  – Skąd było ich aż tylu?! – rzu­cił wście­kle Ha­kon, wci­ska­jąc pod kol­czu­gę heł­mu[6] skle­jo­ne bru­dem i po­tem kę­dzio­ry swo­ich ja­snych wło­sów. – To nie byli pro­ści woje, łucz­ni­cy i pro­ca­rze! To byli dru­żyn­ni­cy!


  – Tak, to byli dru­żyn­ni­cy – jak echo po­wtó­rzył jego sło­wa Borg.


  – I było ich znacz­nie wię­cej niż nas. Dwa, a może na­wet i trzy razy wię­cej! – cią­gnął Ha­kon, tym ra­zem ście­ra­jąc dło­nią krew i pot z twa­rzy.


  Borg spoj­rzał na tkwią­ce na szczy­cie pa­gór­ka żer­dzie z na­bi­ty­mi na nie gło­wa­mi zwia­dow­ców.


  – Zgi­nę­li wszy­scy z od­dzia­łu Gnie­wo­ra – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te usta. – Po­zo­sta­li je­dy­nie łucz­ni­cy i ci, któ­rzy byli przy po­wo­zach!


  – Nie­moż­li­we, aby wszy­scy zgi­nę­li! Na pew­no część z nich zdo­ła­ła się ura­to­wać, znaj­du­jąc schro­nie­nie w le­śnych ostę­pach.


  – Do­brze wiesz, że już do nas nie do­łą­czą. Po­la­nie za­pew­ne już na nich po­lu­ją. Będą ich ści­gać jak wście­kłe psy, tak dłu­go, aż do­pad­ną ostat­nie­go z nich!


  – Za­bi­li nam po­nad trzy­dzie­stu lu­dzi! Dru­gie tyle jest ran­nych. Nie tak to mia­ło wy­glą­dać!


  – Nie­ba­wem część z nich spo­tka się z tymi, któ­rych po­zo­sta­wi­li­śmy na dru­gim brze­gu. – Borg spoj­rzał na zwło­ki le­żą­ce na wschod­nim brze­gu rze­ki. – Tyle że sta­nie się to w kra­inie umar­łych.


  Gę­stą śli­ną splu­nął w tra­wę, a trzon­kiem to­po­ra prze­cią­gnął po udzie. Starł w ten spo­sób przy­schnię­te do jego ostrza frag­men­ty ko­ści, strzę­py mó­zgów i ze­schnię­tą krew wraz z kę­pa­mi wło­sów. Po­kle­pał po szyi swo­je­go ko­nia. Ten ner­wo­wo za­strzygł usza­mi. Jego przed­nia pra­wa noga, któ­rą grze­bał w zie­mi, po­nad pę­ci­ną była cała po­szar­pa­na, a z otwar­tej rany ob­fi­cie wy­cie­ka­ła krew.


  – Wy­bacz­cie nam, przy­ja­cie­le – skwi­to­wał Borg, wsu­wa­jąc to­pór w uchwyt przy sio­dle. – Bądź­cie pew­ni, że przy naj­bliż­szej oka­zji po­mści­my wa­szą śmierć.


  Za­nim za­wró­cił ko­nia, aby od­je­chać od rze­ki, ostat­ni raz spoj­rzał w pu­ste oczo­do­ły na­bi­tych na żer­dzie głów zwia­dow­ców.


  •


  Ja­sza wes­tchnął cięż­ko, otwie­ra­jąc oczy. Za­mru­gał, cze­ka­jąc chwi­lę, aż ob­raz na­bie­rze ostro­ści. Po­wo­li opu­ścił wzrok z błę­kit­ne­go nie­ba i chmur na po­chy­lo­ne wia­trem wy­so­kie czub­ki świer­ków. Po­tem, po­przez plą­ta­ni­nę ga­łę­zi, spoj­rzał w dół. Zo­ba­czył sowę, któ­rą wi­dział już wcze­śniej. Ta na­dal sie­dzia­ła na swo­jej ga­łę­zi. Jed­nak ptak, wcze­śniej wy­raź­nie oso­wia­ły, te­raz wy­da­wał się bar­dzo oży­wio­ny. Jego żół­te oczy były sze­ro­ko roz­war­te, a tkwią­ce w nich czar­ne i sze­ro­kie źre­ni­ce z za­cie­ka­wie­niem spo­glą­da­ły w dół.


  Ja­sza po­now­nie cięż­ko wes­tchnął.


  Gdy fala Le­chi­tów ude­rzy­ła w sze­reg Wie­le­tów, nie za­dał żad­ne­go cio­su ani nie pod­jął wal­ki. Nie pra­gnął tego na­wet. Chciał od­rzu­cić to­pór i upaść na zie­mię. Jed­nak na­wet i tego nie zdą­żył uczy­nić. Za­nim się spo­strzegł, już le­żał na zie­mi, przy­wa­lo­ny zwło­ka­mi swo­ich to­wa­rzy­szy. Dwa ogrom­ne cia­ła zwa­li­ły się na jego tors, a ko­lej­ne całą swo­ją masą ru­nę­ły na jego nogi.


  Wte­dy stra­cił przy­tom­ność…


  A te­raz się ock­nął.


  Po­wo­li po­wra­ca­ła do nie­go świa­do­mość.


  Wal­ka była już za­koń­czo­na. Wo­kół uno­sił się za­pach ludz­kiej krwi, potu, mo­czu i kału. Ja­sza od­dy­chał cięż­ko, z tru­dem ła­piąc po­wie­trze w usta. Nie wie­dział, czy jest ran­ny. Czuł je­dy­nie, że cały jest ob­la­ny za­sy­cha­ją­cą na nim krwią. Nie od­czu­wał jed­nak żad­ne­go bólu. Z tru­dem prze­chy­lił gło­wę w bok. Tuż obok uj­rzał le­żą­ce na zie­mi, okle­jo­ne ze­schnię­tą krwią i bło­tem, czy­jeś od­rą­ba­ne przed­ra­mię, któ­re­go dłoń wciąż za­ci­ska­ła się na rę­ko­je­ści dłu­gie­go noża.


  Wzdłuż trak­tu, w ka­łu­żach krwi i mo­czu, le­że­li jego to­wa­rzy­sze. Jed­ni już znie­ru­cho­mie­li, inni wili się jesz­cze w kon­wul­sjach. Z każ­dej stro­ny do­bie­gał do jego uszu od­głos rzę­że­nia i po­ję­ki­wa­nia ran­nych oraz char­kot umie­ra­ją­cych. Dwóch z Wie­le­tów pró­bo­wa­ło od­czoł­gać się w bok, wlo­kąc za sobą zu­peł­nie bez­wład­ne nogi.


  Ja­sza za­trzy­mał wzrok na Po­ła­bia­ni­nie sie­dzą­cym o kil­ka kro­ków da­lej na zie­mi. Jego zla­na po­tem i ob­le­pio­na bru­dem twarz była nie­sa­mo­wi­cie bla­da. Sze­ro­ko roz­war­ty­mi i na­bie­gły­mi krwią oczy­ma pa­trzył do­oko­ła sie­bie oszo­ło­mio­nym wzro­kiem, tak jak­by nie zro­zu­miał tego, co się wo­kół nie­go sta­ło. Rę­ka­mi na­gar­niał do roz­pru­te­go brzu­cha wła­sne wnętrz­no­ści, roz­la­ne wo­kół. Okle­jo­ne krwią je­li­ta, wy­mie­sza­ne z bło­tem, igli­wiem i li­ść­mi, pchał okrwa­wio­ny­mi dłoń­mi na po­wrót do swo­je­go wnę­trza. Lecz kie­dy tyl­ko wy­pusz­czał je z pal­ców, te wy­sy­py­wa­ły się z nie­go, po­now­nie roz­le­wa­jąc się wo­kół. Ran­ny szyb­ko chwy­tał wte­dy dło­nią je­li­ta i wpy­chał je do wnę­trza brzu­cha. Nie­co da­lej mło­dy Wie­le­ta, gło­śno char­cząc, pluł co chwi­lę z roz­bi­tych ust skrze­pa­mi czer­nie­ją­cej krwi. W jego tu­ło­wiu tkwi­ło wbi­te w nie drzew­ce krót­kiej włócz­ni, któ­rym ktoś prze­bił go na wy­lot.


  Strach szyb­ko do­pro­wa­dził Ja­szę na po­wrót do cał­ko­wi­tej przy­tom­no­ści, gdy tyl­ko doj­rzał dwóch Le­chi­tów idą­cych obok le­żą­cych na trak­cie ciał. Je­den z nich pod­szedł do ran­ne­go Wie­le­ty nie­zdar­nie pró­bu­ją­ce­go do­czoł­gać się do po­bli­skich za­ro­śli, i bez­ce­re­mo­nial­nie prze­bił go włócz­nią. Jego to­wa­rzysz, śmie­jąc się, pod­szedł do in­ne­go gło­śno ję­czą­ce­go ran­ne­go. Przez chwi­lę przy­glą­dał mu się z wy­raź­nym roz­ba­wie­niem na twa­rzy, aby na­raz za­ma­szy­stym ude­rze­niem ma­czu­gi roz­trza­skać mu gło­wę.


  Ja­sza w jed­nej chwi­li po­jął, że gdy tyl­ko Po­la­nie zbli­żą się do nie­go, na­tych­miast zgi­nie. Na­raz po­czuł, jak je­den z le­żą­cych na nim wo­jow­ni­ków po­ru­szył się. Na­brał więc po­wie­trza w płu­ca, na­prę­żył się i z ca­łych sił ze­pchnął z sie­bie jego wiot­cze­ją­ce cia­ło. Wie­le­ta z gło­śnym stęk­nię­ciem osu­nął się w bok. Ja­sza po­now­nie na­brał po­wie­trza w płu­ca i ko­lej­nym moc­nym pchnię­ciem rąk zsu­nął z sie­bie ko­lej­ny przy­gnia­ta­ją­cy go tors. Wy­star­czy­ło te­raz tyl­ko oswo­bo­dzić nogi, aby jed­nym su­sem czmych­nąć do lasu.


  – A ja­kim to cu­dem ucho­wa­łeś się przy ży­ciu, nasz dro­gi przy­ja­cie­lu?! – na­gle do­szedł do Ja­szy drwią­cy głos jed­ne­go z Le­chi­tów.


  Dwaj po­lań­scy wo­jo­wie nie­śpiesz­nie ru­szy­li w jego stro­nę. Na chwi­lę przy­sta­nę­li obok Wie­le­ty z roz­pru­tym brzu­chem, przy­pa­tru­jąc się temu, co robi. Wi­dok ran­ne­go wy­raź­nie ich roz­ba­wił, bo­wiem na twa­rze wy­pły­nę­ły im sze­ro­kie uśmie­chy. Wo­jo­wie za­mie­ni­li mię­dzy sobą kil­ka słów w ję­zy­ku, któ­re­go Ja­sza zu­peł­nie nie zro­zu­miał. Po­zo­sta­wi­li ran­ne­go w spo­ko­ju i po­wol­nym kro­kiem ru­szy­li w stro­nę Ja­szy, z po­błaż­li­wo­ścią przy­pa­tru­jąc się jego roz­pacz­li­wym pró­bom uwol­nie­nia nóg ze zwa­li­ste­go ciel­ska le­żą­ce­go na nich tru­pa.


  – Je­steś cały? Czy też może ran­ny? – spy­tał pierw­szy z nich z uda­wa­ną tro­ską w gło­sie.


  Oparł się o włócz­nię, któ­rej ostrze wbił w zie­mię tuż przy Ja­szy.


  – Nie wiem. To zna­czy nie je­stem pe­wien, ale chy­ba je­stem cały – od­parł ten, oszo­ło­mio­ny.


  – Je­steś cały zla­ny krwią – rzekł dru­gi z wo­jow­ni­ków, ku­ca­jąc obok nie­go.


  Trzy­ma­ną w dło­niach ob­le­pio­ną krwią i za­schnię­ty­mi wło­sa­mi ma­czu­gę oparł na jego ra­mie­niu.


  – A może to nie two­ja krew? – za­dał ko­lej­ne py­ta­nie.


  Ja­sza za­marł w bez­ru­chu. Prze­stał szar­pać le­żą­ce na no­gach zwło­ki i zdzi­wio­nym wzro­kiem po­pa­trzył na Le­chi­tów, czu­jąc, że z ich rąk nie spo­tka go nic do­bre­go.


  – Nie za­bi­jaj­cie mnie! – wy­krzyk­nął na­gle roz­pacz­li­wie. – Nie je­stem Wie­le­tą! Je­stem Po­mo­rza­ni­nem! Nie za­bi­jaj­cie mnie!


  – A ja­kie zna­cze­nie ma to, kim je­steś?! – par­sk­nął po­gar­dli­wie pierw­szy z Po­lan.


  Jego głos przy­brał te­raz groź­ny ton, a wy­raz twa­rzy na­brał na­głej su­ro­wo­ści. Włócz­nię, o któ­rą się opie­rał, zła­pał krzep­kim chwy­tem w obie dło­nie, a jej grot do­sta­wił do pier­si Ja­szy. Ten za­mknął oczy, czu­jąc cał­ko­wi­tą bez­sil­ność. Cięż­ko od­dy­cha­jąc, cze­kał, aż że­la­zne ostrze wsu­nie się w jego tors.


  Za­miast spo­dzie­wa­ne­go cio­su w pierś, otrzy­mał nie­ocze­ki­wa­nie moc­ne kop­nię­cie w gło­wę.


  – Wsta­waj, gno­ju! – wrza­snął na nie­go dru­gi z Le­chi­tów. – Na­tych­miast pod­nieś się z zie­mi!


  Ja­sza szyb­ko usiadł. Moc­nym pchnię­ciem zsu­nął z sie­bie cia­ło Wie­le­ty i ze­rwał się na rów­ne nogi. Nie zdą­żył jesz­cze do­brze na nich sta­nąć, kie­dy otrzy­mał po­tęż­ne ude­rze­nie pię­ścią w twarz. W oczach mu po­ciem­nia­ło, a w ustach po­czuł smak krwi z roz­bi­tych warg. Jak dłu­gi ru­nął na zie­mię.


  Ko­lej­ne kop­nię­cie w gło­wę otrzeź­wi­ło go.


  – Do góry, by­dla­ku! – tym ra­zem po­czuł moc­ne ukłu­cie w po­śla­dek.


  Ostrze włócz­ni le­chic­kie­go wo­jow­ni­ka lek­ko za­głę­bi­ło się w jego cia­ło.


  Nie zwle­ka­jąc, pod­niósł się. Woj z włócz­nią w dło­ni moc­no pchnął Ja­szę w stro­nę prze­pra­wy, a jego to­wa­rzysz zno­wu go kop­nął, tym ra­zem w po­śla­dek. Za­ci­ska­jąc usta, ru­szył na­przód, a obaj Le­chi­ci wraz z nim. Szli w stro­nę By­strzy­cy. Mi­ja­li le­żą­ce w ka­łu­żach za­sy­cha­ją­cej krwi i mo­czu tru­py prze­szu­ki­wa­ne przez Le­chi­tów, któ­rzy cie­szy­li się, od­naj­du­jąc sery, wę­dzo­ne mię­so i pod­pło­my­ki. Z nóg tru­pów ścią­ga­li brzo­zo­we łap­cie i skó­rza­ne buty. Ich twa­rze pro­mie­nia­ły szczę­ściem na wi­dok brą­zo­wych bran­so­let na prze­gu­bach dło­ni oraz weł­nia­nych opoń­czy spię­tych ozdob­ny­mi klam­ra­mi. Z ciał ścią­ga­li czer­wo­ne ple­cion­ki kra­jek[7], nie­po­pla­mio­ne zbyt­nio krwią wa­to­wa­ne tu­ni­ki oraz lnia­ne spodnie i ko­szu­le. Ra­do­wał ich wi­dok zdo­by­tej bro­ni, z uśmie­chem przy­pa­try­wa­li się gro­tom włócz­ni i ostrzom to­po­rów oraz że­la­znym heł­mom ścią­gnię­tym z głów za­bi­tych.


  Na­gle Ja­sza zwol­nił kro­ku. Wśród le­żą­cych na duk­cie do­strzegł po­krwa­wio­ne zwło­ki ma­łe­go Lisz­ka. Cia­ło chłop­ca spo­czy­wa­ło tuż przy sze­ro­kiej kę­pie po­krzyw. Po­wie­wy wia­tru roz­wie­wa­ły jego rudą czu­pry­nę. Oczy dziec­ka za­szły już mgłą. Chło­piec obej­mo­wał rę­ko­ma że­la­zny sa­gan, któ­ry z ta­kim wy­sił­kiem dźwi­gał przez wie­le ostat­nich dni.


  Ja­szy na ten wi­dok za­schło w gar­dle.


  W uszach po­now­nie po­czuł sil­ny szum.


  Przy­sta­nął.


  – Idź na­przód i nie roz­glą­daj się! – wrza­snął na nie­go je­den z Le­chi­tów, gdy tyl­ko za­uwa­żył, że Ja­sza przy­glą­da się zwło­kom dziec­ka. – Mały był­by te­raz cały, gdy­by­ście nie przy­wle­kli go tu­taj ze sobą!


  Moc­nym pchnię­ciem po­na­glił go do dal­sze­go mar­szu. W chwi­lę po­tem do­tar­li do prze­pra­wy. Ser­ce Ja­szy ści­snął sil­ny nie­po­kój, a jego cia­łem wstrzą­snął ko­lej­ny dreszcz. Przy prze­pra­wie do­strzegł sto­ją­cy wóz. Ten sam, któ­rym po­dró­żo­wa­ła Mi­le­na. Jego osło­ny były po­roz­ry­wa­ne, a w uprzę­ży le­ża­ły cia­ła obu koni, któ­rych boki Le­chi­ci zdą­ży­li już roz­pła­tać, aże­by po­wy­ci­nać z nich pła­ty mię­sa.


  Ja­sza ner­wo­wo roz­glą­dał się wo­kół, wy­pa­tru­jąc syl­wet­ki Mi­le­ny wśród krzą­ta­ją­cych się lu­dzi. Nie do­strzegł jej jed­nak ni­g­dzie. Prze­ra­żo­ny prze­niósł wzrok na cia­ła za­bi­tych. Po chwi­li ode­tchnął, gdyż nie do­strzegł po­mię­dzy nimi swo­jej żony.


  Przy roz­bi­tym wo­zie sie­dzia­ło kil­ku skrę­po­wa­nych pę­ta­mi Wie­le­tów. Po­nu­rym i jed­no­cze­śnie spło­szo­nym wzro­kiem ner­wo­wo zer­ka­li na boki. Ich gło­wy po­zba­wio­ne zo­sta­ły wło­sów[8], a ja­śnie­ją­ca bie­lą skó­ra ich cze­re­pów ocie­ka­ła krwią z licz­nych ska­le­czeń. Ostat­nie­mu z nich dwóch po­lań­skich wo­jów wła­śnie ści­na­ło wło­sy. Ostrza ich no­życ zgrzy­ta­ły tuż przy sa­mej skó­rze jego gło­wy i cho­ciaż nie ru­szał się, Le­chi­ci co chwi­lę spe­cjal­nie bo­le­śnie ra­ni­li jego skó­rę. Za każ­dym ra­zem, gdy tyl­ko na skó­rze nie­szczę­sne­go jeń­ca po­ja­wia­ło się ko­lej­ne ocie­ka­ją­ce krwią roz­cię­cie, oby­dwaj wy­bu­cha­li gło­śną sal­wą śmie­chu.


  Wi­dząc to, Ja­sza szyb­ko zro­zu­miał, jaki los go cze­ka. Wzdry­gnął się na samą myśl o tym. Sil­ne pchnię­cie Le­chi­ty skie­ro­wa­ło go w stro­nę jeń­ców, któ­rzy bez emo­cji, tę­pym wzro­kiem pa­trzy­li na Ja­szę i idą­cych za nim wo­jów.


  – Przy­pro­wa­dzi­li­śmy wam na­stęp­ne­go! – wy­krzyk­nął je­den z eskor­tu­ją­cych go męż­czyzn.


  Jego kom­pan bez sło­wa po­chwy­cił Ja­szę za ręce i sil­nym szarp­nię­ciem wy­krę­cił mu je moc­no w tył. Przez twarz Ja­szy prze­szedł gry­mas bólu. Chwyt był bar­dzo moc­ny. Ja­sza miał wra­że­nie, że ra­mio­na za­raz wy­sko­czą mu ze sta­wów. W chwi­lę póź­niej jego nad­garst­ki oplo­tły gru­be po­wro­zy, a sil­ne pchnię­cie po­wa­li­ło go na ko­la­na.


  Te­raz po­de­szli do nie­go ko­lej­ni dwaj wo­jo­wie.


  W dło­ni jed­ne­go z nich bły­snę­ło ostrze no­życ.


  – Woj­mir! Woj­mir! Po­móż mi! – wy­krzyk­nął na­gle Ja­sza.


  Sil­nym szarp­nię­ciem uwol­nił się z uchwy­tu przy­trzy­mu­ją­ce­go go Le­chi­ty i ru­szył do przo­du. Nie od­biegł jed­nak da­le­ko, bo­wiem szarp­nię­cie krę­pu­ją­ce­go go sznu­ra spra­wi­ło, że upadł na zie­mię.


  – Wsta­waj, su­czy synu! – wrza­snął trzy­ma­ją­cy za koń­ców­kę po­wro­za wo­jow­nik.


  Nim Ja­sza zdo­łał się pod­nieść, pod­szedł do nie­go ro­sły mło­dzie­niec. Przy­kuc­nął i przez chwi­lę w sku­pie­niu przy­glą­dał się jego twa­rzy, ob­le­pio­nej za­schnię­tym bło­tem i krwią.


  – Woj­mir! Ra­tuj! – szep­nął do nie­go Ja­sza.


  – Wsta­waj, psie! Bo cię za­tłu­kę! – wrza­snął, tym ra­zem ze znie­cier­pli­wie­niem, wo­jow­nik z po­wro­zem w dło­niach.


  – Za­cze­kaj! – Woj­mir po­wstrzy­mał go ru­chem dło­ni. – Znam cię? – zwró­cił się do Ja­szy. – Je­śli tak, to przy­po­mnij mi skąd, bo ja w ża­den spo­sób nie mogę roz­po­znać two­jej brud­nej gęby.


  – Ura­to­wa­łeś mnie już raz, kil­ka ty­go­dni temu. Na Po­mo­rzu. Ty i Haki – wy­szep­tał Ja­sza, z na­dzie­ją spo­glą­da­jąc w oczy Woj­mi­ra.


  Ten spoj­rzał na nie­go uważ­niej.


  – Rze­czy­wi­ście tak było! – rzekł po chwi­li z uśmie­chem. – Praw­dą jest to, co mó­wisz. Te­raz so­bie przy­po­mi­nam. Szu­ka­łeś swo­jej żony i cór­ki – na­raz uśmiech znik­nął z jego twa­rzy. – Ale wy­ja­śnij mi jed­no, kmiot­ku, bo cze­goś tu nie ro­zu­miem! – Woj­mir szarp­nął Ja­szę za wło­sy i przy­bli­żył swą twarz do jego ucha. – Po­wiedz no mi, ja­kim to cu­dem, szu­ka­jąc żony i dziec­ka w kra­ju Wie­le­tów, tra­fi­łeś na Śląsk, i to ra­zem z nimi?


  Ja­sza stęk­nął.


  Szarp­nię­cie było bo­le­sne.


  – Moją cór­kę Wie­le­ci sprze­da­li ob­cym kup­com… – stęk­nął po­now­nie – a z mo­jej żony wódz Wie­le­tów zro­bił so­bie na­łoż­ni­cę i przy­wiódł ją tu­taj ze sobą…


  – A ty co?! Może im usłu­gi­wa­łeś? – za­re­cho­tał szy­der­czo Woj­mir. – Mów!


  – A ja na ochot­ni­ka przy­łą­czy­łem się do nich, aby być bli­żej niej! Przy do­god­nej oka­zji chcia­łem ją uwol­nić i uciec!


  – Chcia­łeś z nią uciec! Do­bre. I co? Czyż­by do­tąd nie było do­god­nej oka­zji?!


  – Nie było! Wo­kół obca zie­mia! Woj­na! Głód! Wro­go­wie! Gdzie i do­kąd mie­li­by­śmy uciec?!


  Woj­mir roz­luź­nił pal­ce dło­ni, wy­pusz­cza­jąc z nich wło­sy Ja­szy.


  Po­wo­li się pod­niósł.


  Spoj­rzał na zdez­o­rien­to­wa­ne twa­rze sto­ją­cych wo­kół.


  – No, kmiot­ku! To, co te­raz po­wie­dzia­łeś – tu na chwi­lę za­wie­sił głos – może być praw­dą. – Prze­niósł spoj­rze­nie na wo­jow­ni­ka trzy­ma­ją­ce­go po­wróz w dło­ni. – Puść tego czło­wie­ka – zwró­cił się do nie­go. – Mówi praw­dę. Nie ma on za co ko­chać Wie­le­tów, kil­ka ty­go­dni temu wy­mor­do­wa­li mu całą ro­dzi­nę.


  – Jak mam go pu­ścić?! Toż to je­niec! – za­pro­te­sto­wał straż­nik. – Co mnie może ob­cho­dzić jego ro­dzi­na!


  – Mó­wię ci, roz­wiąż tego czło­wie­ka! – wark­nął Woj­mir, jed­no­cze­śnie gniew­nie marsz­cząc czo­ło. – Za­bie­ram go ze sobą!


  Straż­nik za­ci­snął usta. Pod­szedł do Ja­szy i po chwi­li ścią­gnął z jego dło­ni krę­pu­ją­ce go sznu­ry. Ja­sza z wy­raź­ną ulgą na twa­rzy roz­tarł obo­la­łe ręce.


  – Dzię­ku­ję! Ra­tu­jesz mnie już po raz dru­gi – po­wie­dział do Woj­mi­ra, usi­łu­jąc się uśmiech­nąć.


  Ten mu nie od­po­wie­dział, tyl­ko spoj­rzał w stro­nę sto­ją­cej obok grup­ki Po­lan i wy­krzyk­nął:


  – Haki! A po­dejdź no tu do nas i przy­wi­taj się ze sta­rym zna­jo­mym, któ­ry wła­śnie się od­na­lazł po­śród Wie­le­tów!


  Haki z wy­ra­zem zdzi­wie­nia na twa­rzy zbli­żył się do nich.


  – Wszel­ki duch… Po­zna­ję tego czło­wie­ka! – uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Jak tam? Do­ko­na­łeś ze­msty na Wie­le­tach? Uwol­ni­łeś swo­ją cór­kę i żonę?


  – Nic z tego… – Woj­mir klep­nął w ra­mię nie­do­szłe­go nie­wol­ni­ka, uprze­dza­jąc jego od­po­wiedź. – Dziec­ka nie od­zy­skał, żony z rąk Wie­le­tów nie uwol­nił, a i ze­msty nie do­ko­nał. Za to zdą­żył za­przy­jaź­nić się z Po­ła­bia­na­mi. Taki to z nie­go mści­ciel!


  Haki spoj­rzał po­błaż­li­wie na Ja­szę.


  – W tym wo­zie była Mi­le­na. – Ja­sza wzro­kiem wska­zał na sto­ją­cy opo­dal wóz. – Wi­dzie­li­ście może ja­kąś nie­wia­stę?


  – Wśród poj­ma­nych, ran­nych i za­bi­tych wi­dzia­łem je­dy­nie męż­czyzn – od­po­wie­dział Haki. – Za­kła­dam, że je­śli tra­fi­ła­by w na­sze ręce, to za­pew­ne w tej chwi­li do­star­cza­ła­by ucie­chy moim to­wa­rzy­szom. Ja sam ulżył­bym so­bie na niej jako pierw­szy. Nie zro­bi­łem jed­nak dziś tego i w ogó­le nie przy­po­mi­nam so­bie, abym miał w ostat­nich dniach oka­zję zrzu­cić cię­żar za­le­ga­ją­cy w mo­ich lę­dź­wiach. My­ślę, że two­ja żona albo te­raz z obłę­dem w oczach błą­ka się po le­śnych ostę­pach, szu­ka­jąc w nich wy­ba­wie­nia, albo po­cie­sza swo­ją obec­no­ścią two­ich po­łab­skich przy­ja­ciół.


  Gdy skoń­czył ten przy­dłu­gi wy­wód, jego ob­li­cze roz­pro­mie­nił sze­ro­ki uśmiech.


  Ja­sza spoj­rzał na nie­go z wy­ra­zem za­kło­po­ta­nia na twa­rzy.


  – Wy­bacz, przy­ja­cie­lu – z ust Ha­kie­go nie znik­nął uśmiech. – Ro­zu­miem, że w ostat­nich dniach nie było ci lek­ko. Jed­nak za­raz mu­si­my opu­ścić to po­bo­jo­wi­sko. Wiedz, że twoi wie­lec­cy to­wa­rzy­sze nie od­da­li­li się zbyt moc­no od rze­ki. Za­trzy­ma­li się cał­kiem nie­da­le­ko stąd w ocze­ki­wa­niu na na­dej­ście ko­lej­nych od­dzia­łów. My nie bę­dzie­my cze­kać, aż przyj­dą tu po­now­nie, znacz­nie już sil­niej­si. Dru­ga za­sadz­ka w tym sa­mym miej­scu nie bę­dzie prze­cież dla nich żad­nym za­sko­cze­niem.


  Przy­ło­żył dłoń do ra­mie­nia Ja­szy i wy­mow­nie spoj­rzał w jego oczy.


  – No, kmiot­ku, idzie­my! O wszyst­kim, ze szcze­gó­ła­mi, opo­wiesz nam, kie­dy znaj­dzie się czas, aby swo­bod­nie po­roz­ma­wiać – wtrą­cił się Woj­mir. – Na ra­zie bę­dzie­my ci się bacz­nie przy­glą­dać i wiedz, że je­śli tyl­ko wy­czu­je­my w to­bie fałsz, a to, co nam po­wi­dzia­łeś, oka­że się kłam­stwem, wte­dy oso­bi­ście, i to z wiel­ką roz­ko­szą, ro­ze­rżnę two­je gar­dło.


  – Co to za je­den? – do­bie­gło ich czy­jeś py­ta­nie.


  Wszy­scy jak na ko­men­dę od­wró­ci­li się w stro­nę, z któ­rej usły­sze­li głos.


  W oto­cze­niu kil­ku wo­jów zbli­żył się do nich do­wód­ca dru­ży­ny, Tub­be.


  – Zna­jo­my z Po­mo­rza – od­parł Haki. – Wła­śnie za­pra­gnął przy­łą­czyć się do nas.


  Tu mru­gnął we­so­ło okiem w stro­nę Ja­szy.


  – Mam na­dzie­ję, że wie­cie, co ro­bi­cie – rzu­cił Tub­be, spo­glą­da­jąc na Ja­szę.


  – Rę­czę za tego czło­wie­ka – od­rzekł Haki, jed­no­cze­śnie wy­mow­nie spo­glą­da­jąc w oczy Ja­szy.


  Tub­be po­ki­wał gło­wą.


  – Do­brze więc. Przy­da nam się każ­da do­dat­ko­wa para rąk. Po­słu­chaj­cie naj­now­szych wie­ści od na­szych zwia­dow­ców. Dwa inne od­dzia­ły Wie­le­tów prze­szły rze­kę na pół­noc od nas. Ko­lej­ny prze­kro­czył By­strzy­cę nie­da­le­ko stąd na po­łu­dnie. Mu­si­my na­tych­miast opu­ścić to miej­sce. Je­śli bę­dzie­my z tym zbyt dłu­go zwle­ka­li, nasi przy­ja­cie­le z Po­ła­bia ode­tną nam dro­gę od­wro­tu, a wte­dy nie uj­dzie­my stąd.


  – Do­kąd więc idzie­my? – spy­tał Woj­mir.


  Tub­be ścią­gnął z gło­wy hełm, po czym starł dło­nią struż­ki potu ście­ka­ją­ce mu z po­licz­ków i czo­ła.


  – Cel ich ata­ku stał się te­raz dla nas zu­peł­nie oczy­wi­sty – rzekł, po­now­nie wci­ska­jąc hełm na gło­wę. – Ru­sza­my do Niem­czy.


  


  [1] Ki­ścień – ro­dzaj bro­ni obu­cho­wej skła­da­ją­cej się z drew­nia­ne­go trzon­ka, do któ­re­go łań­cu­chem, sznu­rem lub rze­mie­niem przy­mo­co­wa­no tzw. bi­jak (bi­ja­ki mo­gły być owal­ne i gład­kie, w XI w. wy­ko­na­ne były naj­czę­ściej z rogu, ko­ści, a tak­że z że­la­za, w póź­niej­szym okre­sie śre­dnio­wie­cza przy­bra­ły kształt sta­lo­wej kuli na­je­żo­nej kol­ca­mi). Trzon­ki ki­ście­ni mia­ły róż­ną dłu­gość, naj­czę­ściej ok. 30-40 cm. W uży­ciu były tak­że ki­ście­nie zu­peł­nie po­zba­wio­ne trzon­ków. Ta­kie ki­ście­nie mia­ły for­mę kuli na rze­mie­niu, któ­ry wo­jow­ni­cy owi­ja­li so­bie wo­kół rąk.


  [2] Łuki do uży­cia przy­go­to­wy­wa­no do­pie­ro przed samą wal­ką (nie­ścią­gnię­ta z łuku cię­ci­wa tra­ci swo­je wa­lo­ry, co po­wo­du­je zmniej­sze­nie się siły jej na­cią­gu i jed­no­cze­śnie po­gar­sza efek­tyw­ność łuku). Łucz­ni­cy pod­czas prze­mar­szów naj­czę­ściej no­si­li je w skó­rza­nych lub lnia­nych wor­kach.


  [3] Ślę­ża – (So­bót­ka) naj­wyż­szy szczyt ca­łe­go Przed­gó­rza Su­dec­kie­go, 718 m n.p.m. Na­zwa praw­do­po­dob­nie po­cho­dzi od sło­wa ślę­ga, ozna­cza­ją­ce­go dżdży­stą po­go­dę, bło­to. Góra pel­ni­ła funk­cję ośrod­ka po­gań­skie­go kul­tu so­lar­ne­go, któ­re­go upa­dek przy­pa­da na okres po­cząt­ków chry­stia­ni­za­cji tych ob­sza­rów w X i XI w. Na szczy­cie góry od­na­le­zio­no frag­men­ty ka­mien­nych wa­łów o sze­ro­ko­ści ok. 12 m, uło­żo­nych z odłam­ków ka­mie­ni, oraz za­gad­ko­we po­są­gi z sym­bo­lem uko­śne­go krzy­ża – we­dług hi­po­tez zna­ku ma­ją­ce­go zwią­zek z po­gań­skim kul­tem so­lar­nym. Góra zna­na jest tak­że z za­gad­ko­wych rzeźb, z któ­rych naj­słyn­niej­sze to tzw. Grzyb i Mnich (znaj­du­ją­ce się u pod­nó­ża góry), Po­stać z Rybą i Dzik (przy dro­dze na szczyt) oraz Niedź­wiedź (na szczy­cie góry).


  [4] Umbo – środ­ko­wa część tar­czy wo­jow­ni­ka, cha­rak­te­ry­zu­ją­ca się wy­pu­kłym i ko­li­stym kształ­tem; jej za­da­niem było wzmoc­nie­nie kon­struk­cji tar­czy; naj­czę­ściej było ono wy­ko­ny­wa­ne z że­la­za, cza­sa­mi z drew­na.


  [5] Ko­zioł – na­zwa sie­dzi­ska dla woź­ni­cy w po­jaz­dach kon­nych.


  [6] Osło­na w for­mie kol­czu­gi do­pię­ta do heł­mu, osła­nia­ją­ca kark, po­licz­ki i szy­ję.


  [7] Kraj­ka – wą­skie, barw­nie tka­ne pa­ski, w któ­re wplą­ty­wa­no ko­lo­ro­we nici (szcze­gól­nym uzna­niem cie­szy­ły się nici ko­lo­ru zło­ta i czer­wie­ni), uży­wa­ne do prze­wią­zy­wa­nia w pa­sie lub do ozda­bia­nia i wzmac­nia­nia brze­gów odzie­ży przed prze­cie­ra­niem.


  [8] W XI w. po­sia­da­nie dłu­gich wło­sów było przy­wi­le­jem lu­dzi wol­nych, nie­wol­ni­kom ści­na­no wło­sy, aby ich w ten spo­sób ozna­czyć i na­pięt­no­wać. Ścię­cie wło­sów uwa­ża­no za po­hań­bie­nie, wło­sy uzna­wa­no bo­wiem za sym­bol mę­sko­ści w przy­pad­ku męż­czyzn i sym­bol pięk­na w przy­pad­ku nie­wiast, ich ścię­cie po­zba­wia­ło więc mę­sko­ści lub ko­bie­co­ści, a czło­wie­ka sym­bo­licz­nie po­zba­wia­ło toż­sa­mo­ści. Por. B. Bir­gis­son, Czar­ny wi­king, Po­znań 2016, s. 250.


  ZDRADA


  – Bra­cie, obudź się! – Ha­kon szarp­nął gwał­tow­nie ra­mie­niem Si­gur­da.


  Ten usiadł na po­sła­niu i pół­przy­tom­nym wzro­kiem ro­zej­rzał się wo­kół.


  – Co?! Co się dzie­je?! – spy­tał ro­ze­spa­nym gło­sem.


  – Dwóch z na­szych tra­ga­rzy wła­śnie ucie­kło – po­wie­dział Ha­kon, opusz­cza­jąc płó­cien­ne za­da­sze­nie zwi­sa­ją­ce z łu­ko­wa­tych pa­łą­ków po­nad wej­ściem do wozu. – Wyjdź na ze­wnątrz – do­dał, nie chcąc roz­ma­wiać z jar­lem przy Mi­le­nie.


  Si­gurd szyb­ko opu­ścił swo­je le­go­wi­sko, po­zo­sta­wia­jąc w nim oszo­ło­mio­ną Mi­le­nę. Ta, obu­dzo­na na­głym po­ja­wie­niem się Ha­ko­na, przy­sia­dła zdez­o­rien­to­wa­na na po­sła­niu, za­kry­wa­jąc się ple­dem przed jego wzro­kiem.


  – Co się sta­ło?! – spy­tał po­now­nie jarl, gdy po chwi­li sta­nął obok po­wo­zu.


  – Dwóch tra­ga­rzy ucie­kło… – wy­rzu­cił z sie­bie Ha­kon.


  – To już mi mó­wi­łeś – prze­rwał mu. – Do rze­czy.


  – Za­bra­li nam jed­ne z naj­lep­szych koni, a ucho­dząc, za­bi­li pa­choł­ka, któ­ry ich pil­no­wał.


  – Kie­dy to się sta­ło?!


  – Nie­daw­no. Gorm obu­dził się, aby opróż­nić pę­cherz, kie­dy w pół­mro­ku nad­cho­dzą­ce­go świ­tu do­strzegł jeźdź­ców pę­dzą­cych w stro­nę lasu. Nie ro­zu­miał, co się dzie­je, ale tknię­ty na­głym prze­czu­ciem, po­szedł w stro­nę, gdzie na noc po­zo­sta­wi­li­śmy na­sze ko­nie. Tam do­strzegł przy krza­kach zwło­ki mło­de­go pa­choł­ka. Ucie­ki­nie­rzy po­de­rżnę­li mu gar­dło…


  – Do li­cha! – wy­krzyk­nął zu­peł­nie już roz­bu­dzo­ny Si­gurd. – Na­tych­miast wy­ślij­cie za nimi po­ścig! Nie mogą nam ujść!


  Za­ci­snął zęby, do­pi­na­jąc pas.


  – Trzech lu­dzi już za nimi po­pę­dzi­ło! – mó­wił da­lej Ha­kon. – Borg i kil­ku na­stęp­nych wo­jow­ni­ków za­raz ru­szą w ślad za nimi, wła­śnie koń­czą przy­go­to­wy­wać się do dro­gi.


  Tu wska­zał dło­nią w stro­nę na­mio­tów, po­mię­dzy któ­ry­mi wła­śnie po­ja­wił się Borg w to­wa­rzy­stwie dwóch wo­jów. Ocze­ku­ją­cy ich pa­choł­ko­wie, wi­dząc, że nad­cho­dzą, po­da­li im wo­dze koni sto­ją­cych już w po­bli­żu na­mio­tów. Borg i jego to­wa­rzy­sze na­tych­miast wsko­czy­li na ich grzbie­ty. Bez zbęd­nych słów wsu­nę­li sto­py w strze­mio­na. Wo­dza­mi sma­gnę­li o koń­skie szy­je, a ostro­ga­mi prze­su­nę­li po bo­kach. Ko­nie z miej­sca ze­rwa­ły się do ga­lo­pu.


  – Złap­cie ich! – wy­krzyk­nął Si­gurd do Bor­ga, gdy ten prze­jeż­dżał obok nie­go. – Nie mogą wam ujść!


  – Nie ujdą! – od­krzyk­nął wi­king. – Do­pad­nie­my ich i żyw­cem obe­drze­my ze skó­ry!


  Borg i jego to­wa­rzy­sze po­pę­dzi­li w ślad za swo­imi kam­ra­ta­mi.


  – Wie­dzą, któ­ry gród jest na­szym ce­lem. – Ko­nung zwró­cił się te­raz w stro­nę Ha­ko­na. – Wie­ści o tym nie mogą zbyt wcze­śnie do­trzeć do uszu Le­chi­tów!


  Ten po­ki­wał ze zro­zu­mie­niem gło­wą.


  – Nie oba­wiaj się – po­wie­dział, od­gar­nia­jąc dło­nią z czo­ła swo­je ja­sne i nie­sfor­ne loki. – Wiem, że Po­la­nie nie po­win­ni o tym wie­dzieć zbyt wcze­śnie. Nikt z nas nie chciał­by, aby zdo­ła­li uzu­peł­nić za­ło­gę Niem­czy i wpro­wa­dzić za gro­do­we for­ty­fi­ka­cje od­dzia­ły po­sił­ko­we. Borg tak­że do­sko­na­le to ro­zu­mie, dla­te­go zro­bi wszyst­ko, aby ich do­paść.


  Ko­lej­nych trzech wo­jow­ni­ków prze­mknę­ło w peł­nym ga­lo­pie tuż obok nich. Po­mknę­li w ślad za Bor­giem, któ­ry ra­zem ze swo­imi to­wa­rzy­sza­mi od­da­lił się już o kil­ka­set kro­ków od obo­zo­wi­ska. Tę­tent ich koni po­wo­li cichł w od­da­li…


  •


  Ko­nie bie­gły co­raz wol­niej, po­wo­li tra­cąc siły. Ich chra­py wy­peł­ni­ła pie­nią­ca się śli­na, a sierść po­ra­sta­ją­ca ich zady, szy­je oraz boki błysz­cza­ła w świe­tle wsta­ją­ce­go po­ran­ka od ob­fi­cie po­kry­wa­ją­ce­go je potu. Do­sia­da­ją­cy ru­ma­ków wo­jow­ni­cy zwol­ni­li nie­co tem­po szyb­kie­go do­tąd bie­gu, aby po­zwo­lić ko­niom na nie­co wy­tchnie­nia.


  Śla­dy ucie­ki­nie­rów były do­sko­na­le wi­docz­ne na le­śnym duk­cie. Po krót­kim po­ści­gu przez ota­cza­ją­ce obo­zo­wi­sko łąki, Wie­le­ci wje­cha­li w so­sno­wy las. Jego piasz­czy­ste pod­ło­że było całe po­kry­te gru­bą ściół­ką, peł­ną opa­dłych szy­szek, uschłych ga­łą­zek i igli­wia. Do­sko­na­le tłu­mi­ło od­gło­sy ude­rzeń koń­skich ko­pyt o zie­mię. Nikt po­stron­ny nie do­my­ślił­by się, że trwa po­ścig.


  Śla­dy po­zo­sta­wio­ne przez ucie­ki­nie­rów na wi­ją­cym się po­mię­dzy drze­wa­mi trak­cie wy­peł­nio­nym bia­ła­wym pia­chem były do­sko­na­le wi­docz­ne. Borg je­chał na cze­le swo­jej grup­ki z po­chy­lo­ną nad koń­skim kar­kiem gło­wą. Cały czas wpa­try­wał się w wil­got­ny piach le­śne­go duk­tu, nie chcąc stra­cić z oczu po­zo­sta­wio­nych przez zbie­gów śla­dów. Ich od­na­le­zie­nie nie spra­wia­ło mu zbyt wiel­kie­go pro­ble­mu, po­nie­waż od­ci­ski koń­skich ko­pyt wciąż były do­sko­na­le wi­docz­ne. Wzru­szo­na ude­rze­nia­mi pod­ków zie­mia zdą­ży­ła je­dy­nie lek­ko przy­schnąć wo­kół wil­got­nych jesz­cze wgłę­bień w pia­chu. Roz­po­zna­nie szla­ku, któ­rym je­cha­li ucie­ka­ją­cy, nie było więc zbyt trud­ne.


  Sze­ro­ki dukt wił się po­mię­dzy ła­god­ny­mi pa­gór­ka­mi i nie­wiel­ki­mi do­li­na­mi. Wśród ro­sną­cych wo­kół so­sen uka­zy­wa­ły się co chwi­lę bie­le­ją­ce ko­lo­rem swo­ich pnia­ków brzo­zy. Ota­cza­ły je kępy fio­le­to­wych wrzo­sów, z któ­rych wzla­ty­wa­ły w po­wie­trze licz­ne psz­czo­ły, wy­pło­szo­ne od­gło­sem pę­dzą­cych koni. Wy­rwa­ne na­gle z głę­bo­kie­go snu owa­dy roz­grze­wa­ły swo­je skrzy­deł­ka, la­ta­jąc w po­wie­trzu ca­ły­mi ro­ja­mi tuż nad gło­wa­mi jeźdź­ców.


  Po ja­kimś cza­sie w mia­rę sze­ro­ki le­śny trakt wy­raź­nie się zwę­ził. Jeźdź­cy nie mo­gli już je­chać obok sie­bie, więc ga­lo­po­wa­li je­den za dru­gim. Rów­no­le­gle do sie­bie uda­wa­ło im się po­dą­żać już tyl­ko chwi­la­mi, na krót­kich od­cin­kach. Ga­łę­zie zwi­sa­ją­ce cięż­ko z drzew, ob­cią­żo­ne ob­fi­cie ro­sną­cym na nich igli­wiem albo li­ść­mi, zmu­sza­ły ich do cią­głe­go po­chy­la­nia głów. Z twa­rzy co chwi­lę ście­ra­li reszt­ki sie­ci, roz­cią­gnię­tych przez pra­co­wi­te pa­ją­ki po­mię­dzy pnia­ka­mi i ko­na­ra­mi drzew.


  Wresz­cie, wjeż­dża­jąc na ko­lej­ny z pa­gór­ków, Borg i to­wa­rzy­szą­cy mu wo­jo­wie do­strze­gli ocze­ku­ją­ce­go na nich Gor­ma. Stał on na le­śnym wznie­sie­niu i nie­spo­koj­nym wzro­kiem wy­pa­try­wał po­mię­dzy drze­wa­mi syl­we­tek zbli­ża­ją­cych się to­wa­rzy­szy. Gdy tyl­ko ich do­strzegł, ode­tchnął z wy­raź­ną ulgą i po­ma­chał dło­nią, aby tym ge­stem przy­wo­łać ich do sie­bie.


  Ru­mak Bor­ga wspiął się jako pierw­szy na ko­lej­ny pa­gó­rek. Za­raz za nim wje­cha­li na nie­go jego wo­jo­wie.


  – No i co tam się dzie­je? – spy­tał wi­king, gdy tyl­ko jego koń sta­nął przy ocze­ku­ją­cym go wo­jow­ni­ku.


  – W tym miej­scu cze­kał na nich ja­kiś czło­wiek. – Gorm wska­zał wzro­kiem na wi­docz­ne wo­kół licz­ne śla­dy ludz­kich stóp i koń­skich ko­pyt.


  To, co po­ka­zał, wy­raź­nie po­twier­dza­ło, że mu­sia­ło tu­taj przez dłuż­szy czas prze­by­wać kil­ku lu­dzi i kil­ka koni. Tra­wa była bo­wiem moc­no wy­gnie­cio­na, a ściół­ka wy­raź­nie za­dep­ta­na. Lu­dzie i zwie­rzę­ta mu­sie­li spę­dzić tu­taj nie mniej niż jed­ną noc.


  – Ktoś nas od wie­lu dni mu­siał śle­dzić – mruk­nął pod no­sem Borg.


  – Tu był tyl­ko je­den czło­wiek – stwier­dził z prze­ko­na­niem Gorm. – Za to miał ze sobą co naj­mniej trzy ko­nie.


  – Do li­cha! To nie­do­brze! – wark­nął Borg. – Za­pew­ne je tu­taj zmie­ni­li. Te­raz mają świe­że i zdo­ła­ją nam szyb­ciej ujść!


  – I tak, i nie – prze­rwał mu Gorm. – Ko­nie rze­czy­wi­ście mają świe­że. Lecz czy dzię­ki temu ła­twiej nam ujdą? To może być wąt­pli­we. Krut do­brze zna te te­re­ny. Twier­dzi, że przed nami znaj­du­ją się oto­czo­ne tor­fo­wi­ska­mi i ba­gna­mi dwa je­zio­ra, a mię­dzy nimi jest tyl­ko jed­no wą­skie przej­ście. Ru­szył tam wraz z Go­ści­wo­jem zna­nym so­bie skró­tem, aby w prze­wę­że­niu mię­dzy je­zio­ra­mi przy­go­to­wać za­sadz­kę na zbie­gów. Chciał­by, aby­śmy my po­szli nie za nim, a da­lej śla­dem ucie­ka­ją­cych.


  – Krut zna te te­re­ny?! – Borg bez prze­ko­na­nia po­krę­cił gło­wą. – Czyż zna je le­piej od miej­sco­wych? Czło­wiek, któ­ry tu­taj na nich cze­kał, to na pew­no ja­kiś tu­tej­szy prze­wod­nik. Zna on za­pew­ne le­piej od Kru­ta wszyst­kie ścież­ki z oko­licz­nych ostę­pów. Wo­bec tego wie też do­sko­na­le, jak przejść przez tor­fo­wi­ska i mo­kra­dła w miej­scach, któ­re my uzna­my za nie­moż­li­we do prze­by­cia. To mało praw­do­po­dob­ne, aby Krut zdo­łał ich prze­chy­trzyć. Nie są­dzę, aby zdą­żył po­ja­wić się przed nim w prze­wę­że­niu mię­dzy je­zio­ra­mi i przy­go­to­wać na nich pu­łap­kę.


  Ko­nie roz­pra­wia­ją­cych mię­dzy sobą wo­jow­ni­ków, wy­ko­rzy­stu­jąc krót­ki od­po­czy­nek, opu­ści­ły łby w tra­wę i fio­le­to­we wrzo­sy. Ich lep­kie ję­zo­ry rwa­ły całe ich na­rę­cza.


  – Pa­mię­taj­cie, że ci, któ­rych ści­ga­my, nie wie­dzą, że już za nimi wy­ru­szy­li­śmy – do roz­mo­wy włą­czył się na­gle ko­lej­ny z Wie­le­tów. – Pew­nie za­ło­ży­li, że ich uciecz­kę za­uwa­ży­my do­pie­ro po ja­kimś cza­sie. Nie mają po­ję­cia, że już tu­taj je­ste­śmy. Nie bar­dzo się więc spie­szą, a być może my­ślą na­wet, że nie wi­dzie­li­śmy sen­su, aby ich w ogó­le ści­gać. W le­sie czu­ją się bez­piecz­nie, a to może ich zgu­bić…


  Wszy­scy wo­jow­ni­cy po­pa­trzy­li te­raz py­ta­ją­cym wzro­kiem na Bor­ga.


  Ża­den z nich nie wie­dział, jaką de­cy­zję pod­jąć.


  Ża­den nie miał też po­my­słu, co w ta­kiej sy­tu­acji naj­le­piej uczy­nić.


  Borg na chwi­lę po­grą­żył się w my­ślach. Sku­biąc się po bro­dzie, pa­trzył po twa­rzach swo­ich lu­dzi.


  – Szko­da, aby­śmy tra­ci­li tu­taj czas. Nie mamy wy­bo­ru – kop­nął pię­ta­mi swo­je­go ko­nia i krzyk­nął do po­zo­sta­łych: – Ru­sza­my za nimi! Może rze­czy­wi­ście nie spo­dzie­wa­ją się tego, że ich ści­ga­my, a Krut z Go­ści­wo­jem być może zdo­ła­ją do­trzeć przed nimi do prze­smy­ku po­mię­dzy je­zio­ra­mi i od­ciąć im dro­gę dal­szej uciecz­ki.


  Nie zwle­ka­jąc, ru­szy­li w po­ścig.


  Za­ci­na­jąc wo­dze, po­na­gli­li swo­je ko­nie do ko­lej­ne­go wy­sił­ku. Mi­ja­jąc gę­ste sku­pi­ska drzew i za­ro­śli, sta­ra­li się je­chać jak naj­szyb­ciej. Jed­nak roz­ło­ży­ste ga­łę­zie ol­brzy­mich drzew, ro­sną­ce po­mię­dzy nimi krza­ki i zwa­lo­ne przez wi­chry i sta­rość ko­na­ry, moc­no im to utrud­nia­ły. Ga­łę­zie cię­ły ich po dło­niach i twa­rzach, zo­sta­wia­jąc na nich szra­my ocie­ka­ją­ce struż­ka­mi krwi. Bo­le­śnie szar­pa­ły za ra­mio­na i no­gaw­ki spodni. Siat­ki lep­kich pa­ję­czyn co chwi­lę za­le­pia­ły ich oczy i usta.


  Las, do tej pory skła­da­ją­cy się głów­nie z so­sen i świer­ków, po­wo­li za­mie­niał się w ty­po­wy las łę­go­wy[1]. Mięk­kie i piasz­czy­ste po­szy­cie za­sy­pa­ne igli­wiem wraz z od­pa­dłą od ko­na­rów korą prze­cho­dzi­ło w czer­nie­ją­ce bło­tem pod­mo­kłe grzę­za­wi­sko. Licz­ne igla­ki, któ­re do­tąd mi­ja­li, te­raz za­stą­pi­ły za­ro­śnię­te po­krzy­wa­mi i gę­sty­mi krze­wa­mi sku­pi­ska olch, to­po­li, wierzb, je­sio­nów i wią­zów. Czy­tel­ne do­tych­czas i tak ła­two roz­po­zna­wal­ne na piasz­czy­stym grun­cie śla­dy, te­raz co­raz czę­ściej zni­ka­ły w grzą­skiej mazi pod­to­pień i ka­łuż. Po­wie­trze wy­peł­ni­ła woń zgni­li­zny i wil­go­ci. Wo­kół jeźdź­ców kłę­bi­ły się co­raz licz­niej roje me­szek oraz ko­ma­rów, wście­kle ką­sa­ją­cych każ­de nie­osło­nię­te miej­sce. Jeźdź­cy wy­raź­nie zwol­ni­li. Z uwa­gą wpa­try­wa­li się w pod­ło­że, w któ­rym z co­raz więk­szym tru­dem od­naj­dy­wa­li naj­do­god­niej­sze do dal­szej dro­gi miej­sca oraz od­czy­ty­wa­li śla­dy ucie­ki­nie­rów.


  Wresz­cie zje­cha­li w dół ła­god­ne­go wznie­sie­nia, któ­re­go pod­nó­że za­ra­sta­ło gę­ste trzci­no­wi­sko. Las się skoń­czył, a przed sobą uj­rze­li sze­ro­ką prze­strzeń. Było to ba­gni­sko, z wi­docz­ny­mi gdzie­nie­gdzie nie­licz­ny­mi kę­pa­mi drzew. Za mo­kra­dła­mi i trzci­no­wi­skiem, w od­da­li do­strze­gli po­ro­śnię­te la­sem ła­god­ne pa­gór­ki. Do­tar­li wresz­cie do le­śnych je­zior, o któ­rych wspo­mi­na­li Krut i Gorm.


  – Stra­ci­li­śmy trop! – wy­krzyk­nął Borg, roz­glą­da­jąc się wo­kół ner­wo­wo.


  Jego koń stał za­nu­rzo­ny po pę­ci­ny w bło­cie. Ścież­ka, któ­rą do­tąd je­cha­li, na­gle urwa­ła się w mazi ota­cza­ją­cej trzci­no­wi­sko. Przed nimi chwia­ły się, po­chy­la­ne ła­god­nym wia­trem, kępy ta­ta­ra­ków i trzcin, wy­ra­sta­ją­ce wprost z wody. Wie­le­ci bez­rad­nie pa­trzy­li przed sie­bie, nie wie­dząc, w któ­rym kie­run­ku po­je­chać.


  – Pa­trz­cie tam! – wy­krzyk­nął na­gle Gorm.


  Wszy­scy po­wie­dli wzro­kiem we wska­za­nym przez nie­go kie­run­ku.


  Na wzno­szą­cym się na lewo od brze­gu je­zio­ra pa­gór­ku do­strze­gli po­mię­dzy po­ra­sta­ją­cy­mi go drze­wa­mi pę­dzą­cych na ko­niach lu­dzi. Jeźdź­cy szyb­kim kłu­sem mi­ja­li sto­ją­ce im na dro­dze ko­na­ry drzew, kie­dy na­gle pierw­szy z nich wraz z ko­niem ru­nął gwał­tow­nie na zie­mię. Wo­kół nie­go za­ko­tło­wa­ło się, a jego dwaj to­wa­rzy­sze po krót­kim wa­ha­niu usko­czy­li w bok, zni­ka­jąc po­mię­dzy drze­wa­mi.


  – To Krut z Go­ści­wo­jem! Za­trzy­ma­li ich! – wy­krzyk­nął pod­nie­co­nym gło­sem Borg. – Wal­czą tam te­raz z nimi! Szyb­ko! Ru­sza­my na po­moc!


  Skó­rza­ne pasy wo­dzy ude­rzy­ły o koń­skie szy­je. W zę­bach ru­ma­ków zgrzyt­nę­ły za­cią­gnię­te wę­dzi­dła, a w koń­skie pod­brzu­sza po­now­nie za­głę­bi­ły się ostro­gi. Zwie­rzę­ta ko­lej­ny raz zo­sta­ły zmu­szo­ne do wy­sił­ku.


  Borg jako pierw­szy rzu­cił się w wod­ną to­piel po­mię­dzy trzci­no­wi­skiem. Stru­gi wody i bło­ta bry­znę­ły na boki spod ko­pyt i brzu­cha jego ko­nia. Spa­dły na ło­dy­gi i li­ście ro­sną­cych obok szu­wa­rów. Koń parł do przo­du, za­nu­rza­jąc się w błot­ną maź raz je­dy­nie po nad­pę­cia[2], in­nym ra­zem aż po sam brzuch. Z py­ska ob­fi­cie ka­pa­ła mu spie­nio­na śli­na. Rzę­żąc cięż­ko, sma­ga­ny przez Bor­ga, szedł jed­nak na­przód. Po­zo­sta­li wo­jow­ni­cy pę­dzi­li tuż za nim. Roz­chla­pu­jąc wo­kół wodę i czar­ne bło­to, su­nę­li przez trzci­no­wi­sko w stro­nę od­da­lo­ne­go o kil­ka­dzie­siąt kro­ków pa­gór­ka. Wy­pło­szy­li z si­to­wia całe sta­da wod­nych ka­czek, któ­re trze­po­cząc skrzy­dła­mi, z prze­raź­li­wym ja­zgo­tem po­de­rwa­ły się do lotu.


  Wresz­cie do­tar­li do pod­nó­ża wznie­sie­nia po dru­giej stro­nie mo­kra­deł.


  Ob­le­pio­ne bło­tem ko­nie, cięż­ko dy­sząc z wy­sił­ku, po­wo­li, je­den za dru­gim, wy­cho­dzi­ły z błot­ne­go to­pie­li­ska, aby wspiąć się na wy­so­ki brzeg wznie­sie­nia. Do­sia­da­ją­cy ich jeźdź­cy nie da­wa­li im ode­tchnąć. Sma­gnię­cia­mi skó­rza­nych rze­mie­ni i pchnię­cia­mi ostróg cią­gle przy­mu­sza­li zwie­rzę­ta do wy­sił­ku. Wresz­cie wierz­chow­ce wspię­ły się na pa­gó­rek i nie za­trzy­mu­jąc się na­wet na chwi­lę, po­pę­dzi­ły w głąb lasu.


  Jako pierw­szy na miej­sce, gdzie wcze­śniej wi­dzie­li zbie­gów, do­je­chał Borg. Już z od­da­li za­uwa­żył le­żą­ce­go po­mię­dzy drze­wa­mi ko­nia. Ze zwie­rzę­cia ucho­dzi­ły siły. Wierz­cho­wiec słab­ną­cy­mi wierz­gnię­cia­mi ko­pyt da­wał ostat­nie ozna­ki ula­tu­ją­ce­go z nie­go ży­cia. Z jego szyi wy­sta­wa­ły dwie strza­ły. Ko­lej­na tkwi­ła w jego pier­si, głę­bo­ko w nią wsu­nię­ta. Koń wy­do­by­wał z sie­bie cich­ną­ce rże­nie, a jego sze­ro­ko roz­war­te oczy roz­glą­da­ły się do­oko­ła. Ko­na­ją­ce zwie­rzę zda­wa­ło się nie ro­zu­mieć zbyt wie­le z tego, co się przed chwi­lą wy­da­rzy­ło. Kil­ka kro­ków da­lej znaj­do­wa­ły się zwło­ki. Trup le­żał zwa­lo­ny na brzuch, z twa­rzą wsu­nię­tą głę­bo­ko w le­śne po­szy­cie. Po­mię­dzy jego ło­pat­ka­mi tkwi­ła za­koń­czo­na ko­lo­ro­wy­mi pió­ra­mi koń­ców­ka strza­ły.


  – Po­zo­sta­li ucie­kli – szep­nął Krut na wi­dok nad­jeż­dża­ją­ce­go Bor­ga. – Uszli nam. Nie zdo­ła­li­śmy ich za­trzy­mać.


  Borg osa­dził przy nim ko­nia.


  Ten sie­dział na le­śnym po­szy­ciu, okrwa­wio­ny­mi dłoń­mi pod­trzy­mu­jąc na ko­la­nach gło­wę le­żą­ce­go obok Go­ści­wo­ja.


  Ran­ny Wie­le­ta miał strza­ska­ne ude­rze­niem to­po­ra ra­mię. Rana moc­no krwa­wi­ła. Jego po­bla­dłą twarz ob­le­pi­ła try­ska­ją­ca z ra­mie­nia krew. Woj męt­nie­ją­cym wzro­kiem po­pa­trzył na Bor­ga, a Krut de­li­kat­nym ru­chem dło­ni od­gar­niał z jego czo­ła opa­da­ją­ce mu na oczy, zle­pio­ne krwią i po­tem wło­sy.


  – Ży­cie z nie­go ucho­dzi – rzekł do za­trzy­mu­ją­cych się wo­kół jeźdź­ców. – Zo­sta­nę tu przy nim. To pew­nie nie po­trwa już dłu­go. Ale wy jedź­cie da­lej! Goń­cie ich! Ko­nie oby­dwu po­zo­sta­łych zbie­gów uda­ło nam się zra­nić. Te, któ­re pro­wa­dzi­li ze sobą lu­zem, ucie­kły im do lasu. Go­ści­woj, za­nim otrzy­mał ude­rze­nie to­po­rem, zdo­łał jed­ne­mu z nich roz­bić ma­czu­gą ko­la­no. Nie ujdą wam da­le­ko.


  – Je­steś cały? – spy­tał Borg.


  Krut twier­dzą­co po­ki­wał gło­wą.


  – Jak Go­ści­woj odej­dzie, ru­szę za wami – do­dał po chwi­li. – Jedź­cie już! Szko­da cza­su!


  Borg za­głę­bił ostro­gi w koń­ską sierść.


  Nie pa­trząc wię­cej na ko­na­ją­ce­go Go­ści­wo­ja i po­chy­la­ją­ce­go się nad nim Kru­ta, spiął gwał­tow­nie ko­nia i ostro ru­szył do przo­du.


  Po­gnał śla­dem koń­skich ko­pyt oraz za­sy­cha­ją­cych obok nich kro­pli krwi.


  Jego lu­dzie ru­szy­li za nim…


  •


  Po­wie­trze prze­ciął pi­skli­wy i gło­śny krzyk.


  Wo­jow­ni­cy od­wró­ci­li gło­wy, kie­ru­jąc wzrok w stro­nę za­ro­śli, skąd było go sły­chać. Z plą­ta­ni­ny krze­wów na le­śną po­la­nę wy­bie­gła mło­da nie­wia­sta. Bie­gła co sił w no­gach, tu­ląc do sie­bie małe na­gie dziec­ko. Obok, trzy­ma­jąc się rącz­ką jej gie­zła, bie­gła kil­ku­let­nia prze­ra­żo­na dziew­czyn­ka.


  To ona tak krzy­cza­ła.


  Borg prze­niósł wzrok po­nad li­nię drzew.


  W nie­wiel­kim od­da­le­niu za­uwa­żył wi­ją­ce się nad la­sem w stro­nę nie­ba gę­ste kłę­bo­wi­ska dy­mów.


  Dym wił się w nie­bo sza­ro-czar­ną bar­wą, w kil­ku miej­scach obok sie­bie.


  – Ce­sar­scy… – szep­nął Gorm.


  – Za­pew­ne – mruk­nął pod no­sem sto­ją­cy obok nie­go wo­jow­nik, ki­wa­jąc po­wo­li gło­wą. – Palą ko­lej­ną wieś…


  – Po­swa­wo­lił­bym chęt­nie z tą ma­mu­sią – uśmie­cha­jąc się pod no­sem, mruk­nął ko­lej­ny z Wie­le­tów, wska­zu­jąc jed­no­cze­śnie wzro­kiem w stro­nę bie­gną­cej po­przez po­la­nę nie­wia­sty. – Pew­nie zdo­ła­ła im ujść.


  Twa­rze po­zo­sta­łych wo­jow­ni­ków roz­ja­śni­ły uśmie­chy, a w ich oczach po­ja­wi­ły się ogni­ki żą­dzy.


  – In­nym ra­zem – uciął ich roz­mo­wę Borg.


  Z twa­rzy jego lu­dzi mo­men­tal­nie znik­nę­ły uśmie­chy. Po­now­nie na­bra­ły one po­nu­re­go wy­ra­zu.


  – Znacz­nie bar­dziej od tego, co te­raz za la­sem wy­czy­nia­ją Sasi, in­te­re­su­je mnie to, co wi­dać tam. – Tu wska­zał dło­nią w prze­ciw­ną stro­nę.


  Wie­le­ci od­wró­ci­li gło­wy.


  Po dru­giej stro­nie le­śnej po­la­ny, przez któ­rą bie­gła te­raz ra­zem ze swo­imi dzieć­mi mło­da mat­ka, tuż po­nad wierz­choł­ka­mi drzew wi­docz­na była cie­niut­ka struż­ka bia­łe­go dymu, nie­mal nie­do­strze­gal­nie wi­ją­ca się w stro­nę nie­ba…


  Borg i jego lu­dzie sta­li na szczy­cie do­mi­nu­ją­ce­go po­nad całą oko­li­cą wznie­sie­nia, w miej­scu z któ­re­go roz­cią­gał się do­sko­na­ły wi­dok na oko­licz­ne pa­gór­ki, łąki i lasy. Stok wzgó­rza ury­wał się na­gle u ko­pyt ich koni, prze­cho­dząc w wy­so­kie urwi­sko. Ko­nie za­rzu­ca­jąc grzy­wa­mi i ma­cha­jąc nie­spo­koj­nie ogo­na­mi, sta­ły tuż nad samą jego kra­wę­dzią. Urwi­sko prze­ci­na­ło w po­przek wznie­sie­nie wzdłuż ca­łej jego sze­ro­ko­ści. U jego pod­nó­ża pły­nął nie­wiel­ki stru­mień o brze­gach gę­sto po­ro­śnię­tych krze­wa­mi. Za­raz za krza­ka­mi roz­po­czy­na­ła się sze­ro­ka łąka wy­peł­nio­na kwia­ta­mi. Cią­gnę­ła się ona aż do gęst­nie­ją­cej w od­da­li ścia­ny lasu. Lasu, któ­ry wi­dać było wszę­dzie do­ko­ła, aż po od­le­głe krań­ce ho­ry­zon­tu.


  Przed po­dej­ściem do wznie­sie­nia, wśród po­ra­sta­ją­cych je krza­ków, zna­leź­li zla­ne krwią zwło­ki ko­nia. Do­my­śli­li się, że mu­siał to być je­den z koni wcze­śniej po­ra­nio­nych przez Kru­ta i Go­ści­wo­ja. Gdy go zna­leź­li, już nie żył. Ozna­cza­ło to, że ucie­ki­nie­rom po­zo­stał już tyl­ko je­den ru­mak. Ostat­ni.


  Zbie­gów po­zo­sta­ło dwóch, z cze­go je­den był ran­ny.


  Borg po­czuł za­pach ich krwi…


  Gę­sie­go zje­cha­li po­wo­li ze wznie­sie­nia. Prze­cię­li stru­mień, po­kry­tą kwia­ta­mi łąkę, i po­now­nie za­głę­bi­li się w mrocz­ny las. Nad­ła­ma­ne ga­łąz­ki drzew, śla­dy koń­skich ko­pyt wi­docz­ne na zie­mi i kro­ple krwi za­schnię­te na li­ściach i tra­wach wy­raź­nie wska­zy­wa­ły im kie­ru­nek dal­szej dro­gi. Zbli­ża­ło się po­łu­dnie, kie­dy wresz­cie do­tar­li w po­bli­że miej­sca, któ­re wcze­śniej wi­dzie­li ze szczy­tu po­zo­sta­wio­ne­go za ple­ca­mi wzgó­rza.


  Ich noz­drza po­czu­ły wte­dy gry­zą­cy dym.


  Zbli­ża­li się do celu…


  Gorm ostroż­nie od­gar­nął ga­łąz­ki drzew. Przed nim uka­za­ła się nie­wiel­ka le­śna po­lan­ka. Sta­ły na niej trzy spo­rych roz­mia­rów sza­ła­sy. Z jed­ne­go, po­przez szcze­li­ny i zwie­rzę­ce skó­ry, któ­ry­mi był ob­ło­żo­ny, są­czył się bia­ła­wy dym. Obok sza­ła­sów pło­nę­ło ogni­sko, przy któ­rym sie­dzia­ło czte­rech męż­czyzn. Nie­co da­lej, na znaj­du­ją­cej się za nimi nie­wiel­kiej łącz­ce, stał, spo­koj­nie sku­biąc tra­wę, koń.


  Gorm ostroż­nie się wy­co­fał. Po chwi­li wy­pro­sto­wał się i idąc ostroż­nie, tak aby nie na­dep­nąć żad­nej z le­żą­cych obok ga­łę­zi, ru­szył w stro­nę ocze­ku­ją­cych go w po­bli­skim za­gaj­ni­ku to­wa­rzy­szy. Ci zsie­dli już z koni i trzy­ma­jąc je za po­stron­ki, ocze­ki­wa­li na jego po­wrót, de­li­kat­nie gła­dząc zwie­rzę­ta po chra­pach. Spoj­rze­nia­mi, z któ­rych biła cie­ka­wość, wpa­try­wa­li się w syl­wet­kę nad­cho­dzą­ce­go Gor­ma.


  – Czte­rech lu­dzi – po­wie­dział, gdy sta­nął po­now­nie po­mię­dzy nimi. – I to nie są wo­jow­ni­cy.


  Borg i Po­ła­bia­nie spoj­rze­li po so­bie.


  Bez słów po­now­nie do­sie­dli koni.


  W ich dło­niach po­ja­wi­ła się broń.


  Ostroż­nie, po­wo­li ru­szy­li na­przód, aby po chwi­li zbli­żyć się do skra­ju lasu.


  Na­gle pod ko­py­tem jed­ne­go z wierz­chow­ców z trza­skiem pę­kła wy­su­szo­na ga­łąź. Gło­śny dźwięk od­bił się echem od drzew. Borg prze­cią­gnął ostro­ga­mi przez pod­brzu­sze swo­je­go ko­nia. Jego wo­jo­wie zro­bi­li to samo.


  Wy­pa­dli z za­ro­śli.


  Męż­czyź­ni sie­dzą­cy przy ogni­sku na­tych­miast po­de­rwa­li się na rów­ne nogi.


  Swo­je czar­ne od dymu i bru­du twa­rze od­wró­ci­li w stro­nę wy­pa­da­ją­cych z lasu jeźdź­ców. Trzech z nich za­mar­ło w prze­ra­że­niu na wi­dok wil­czych łbów na gło­wach Wie­le­tów. Czwar­ty, i za­ra­zem naj­młod­szy z nich, rzu­cił się do gwał­tow­nej uciecz­ki. Nie oglą­da­jąc się za sie­bie, po­pę­dził w stro­nę nie­opo­dal ro­sną­cych za­ro­śli. Pę­dem prze­sko­czył po­nad le­żą­cy­mi na jego dro­dze so­sno­wy­mi i brzo­zo­wy­mi pnia­ka­mi. W sza­leń­czym bie­gu mi­nął gę­stą kępę po­krzyw oraz ro­sną­cych po­mię­dzy nimi bie­drzeń­ców[3] i na­wło­ci[4]. Zdo­łał już nie­mal do­biec do lasu, gdy na­gle wy­giął się i jak dłu­gi ru­nął na zie­mię. W jego ple­cy z im­pe­tem wsu­nął się dłu­gi oszczep, któ­re­go grot wszedł mię­dzy jego ło­pat­ki, a wy­su­nął się ze środ­ka klat­ki pier­sio­wej.


  Koń­skie ko­py­ta wzbi­ły kurz w po­wie­trze, gdy jeźdź­cy za­trzy­ma­li się pół­ko­lem obok sto­ją­cych przy ogni­sku męż­czyzn. Ci, prze­peł­nie­ni prze­ra­że­niem, od­ru­cho­wo przy­pa­dli do zie­mi. Gło­wy za­sło­ni­li rę­ko­ma, spo­glą­da­jąc na na­past­ni­ków dzi­kim, a jed­no­cze­śnie lę­kli­wym wzro­kiem.


  Borg po­wo­li prze­je­chał do­ko­ła le­żą­cych na zie­mi męż­czyzn. Pa­trzył na ich po­kry­te za­schnię­tym bru­dem, nie­mal czar­ne cia­ła. Z od­ra­zą spo­glą­dał na skoł­tu­nio­ne wło­sy, peł­ne za­schnię­tych li­ści i bło­ta. Pa­trzył na ich okry­cia, wy­ko­na­ne ze zwie­rzę­cych skór o wy­tar­tej sier­ści. Po chwi­li pod­je­chał do le­żą­ce­go na skra­ju lasu, prze­bi­te­go włócz­nią, ko­na­ją­ce­go w ka­łu­ży krwi mło­dzień­ca.


  – To nie oni! – wark­nął wresz­cie. – Prze­szu­kaj­cie sza­ła­sy!


  Trzech z Po­ła­bian zsu­nę­ło się z sio­deł. Dwóch, trzy­ma­jąc oszcze­py w dło­niach, ostroż­nie zbli­ży­ło się do naj­bliż­sze­go z sza­ła­sów. Trze­ci, trzy­ma­jąc w dło­niach to­pór, ru­szył w stro­nę ko­lej­ne­go. Gorm pod­je­chał do ostat­nie­go z sza­ła­sów. Naj­pierw ostroż­nie ob­je­chał go do­oko­ła, przy­glą­da­jąc się uważ­nie jego dy­mią­cej kon­struk­cji. Po­tem zsu­nął się z ko­nia, po czym po­wo­li pod­szedł do wej­ścia. Nie za­sta­na­wia­jąc się, po­chy­lił gło­wę, po czym wsu­nął się do za­ciem­nio­ne­go wnę­trza.


  Jego oczy na­tych­miast za­ata­ko­wał gry­zą­cy i gę­sty dym. Po­czuł go­rą­co wy­peł­nia­ją­ce cały sza­łas. Za­krztu­sił się. Przez chwi­lę mru­żył oczy, aby przy­zwy­cza­ić wzrok do pa­nu­ją­ce­go tu pół­mro­ku. Mimo dymu ro­zej­rzał się do­ko­ła. Nie za­uwa­żył jed­nak ni­ko­go. Je­dy­nie na środ­ku uj­rzał wy­sta­ją­ce z zie­mi po­dłuż­ne gli­nia­ne na­czy­nia, prze­dzie­lo­ne ru­cho­mą po­kry­wą i uło­żo­ne otwo­ra­mi do sie­bie. Dol­na część na­czyń była wko­pa­na w zie­mię, a gór­na je­dy­nie nią przy­sy­pa­na. Wy­czuł wy­raź­nie, że to wła­śnie z nich wy­do­sta­wał się dym. Po­przez za­ty­ka­ją­cą je po­kry­wę do­strzegł tlą­cy się w na­czy­niach ogień[5]. Dym wy­peł­nia­ją­cy sza­łas dła­wił go sil­nie, dla­te­go nie zwle­ka­jąc, czym prę­dzej z nie­go wy­szedł.


  – Co­ście za jed­ni? – spy­tał Borg le­żą­cych na zie­mi męż­czyzn.


  Je­den z nich ostroż­nie pod­niósł gło­wę. Na chwi­lę za­trzy­mał wzrok na groź­nym ob­li­czu wi­kin­ga. Jed­nak wi­dok jego oszpe­co­nej bli­zna­mi twa­rzy wy­raź­nie go prze­ra­ził. Oczy czło­wie­ka roz­sze­rzył strach.


  – Je­ste­śmy pro­sty­mi smo­la­rza­mi, pa­nie – zdo­łał je­dy­nie wy­krztu­sić i na­tych­miast wbił spło­szo­ny wzrok w zie­mię, a gło­wę na­krył ob­le­pio­ny­mi smo­łą dłoń­mi.


  – Nie było tu­taj ni­ko­go ob­ce­go? – pa­dło na­stęp­ne py­ta­nie.


  – Nie, nie, ni­ko­go, szla­chet­ny pa­nie…


  Od­po­wiedź nie za­do­wo­li­ła wi­kin­ga.


  – A nie wi­dzie­li­ście albo nie sły­sze­li­ście cza­sem, aby ktoś prze­jeż­dżał w po­bli­żu?


  – Nie, nic nie wi­dzie­li­śmy i nic nie sły­sze­li­śmy, pa­nie…


  – A do kogo na­le­ży koń pa­są­cy się nie­opo­dal?


  – Do nas, szla­chet­ny pa­nie…


  – Do was, po­wia­dasz?! – wrza­snął wście­kle wi­king. – A do cze­go on jest wam tu­taj po­trzeb­ny?!


  Le­żą­cy na zie­mi smo­la­rze sku­li­li się in­stynk­tow­nie, sły­sząc jego pod­nie­sio­ny głos.


  Do­pie­ro po chwi­li ten sam, któ­ry do tej pory od­po­wia­dał na za­da­wa­ne py­ta­nia, zdo­był się na od­wa­gę i uniósł ostroż­nie gło­wę.


  – A kogo by był? Nasz on jest, pa­nie… Po­trzeb­ny nam on do pra­cy w le­sie… – rzekł, zer­ka­jąc nie­śmia­ło na twarz Bor­ga.


  W tej chwi­li od stro­ny po­bli­skiej le­śnej łącz­ki nad­szedł je­den z wo­jow­ni­ków, pro­wa­dząc na po­stron­ku pa­są­ce­go się tam wcze­śniej ko­nia. Za­trzy­mał go przed Bor­giem. Wsu­nął pal­ce w sierść zwie­rzę­cia i za­ma­szy­stym ru­chem prze­je­chał po jego grzbie­cie. Po­tem pod­niósł w stro­nę Bor­ga swo­ją otwar­tą dłoń.


  W ca­ło­ści po­krył ją star­ty ze zwie­rzę­cej sier­ści pot.


  Borg po­ki­wał gło­wą.


  – Łżesz, su­czy synu! – wy­krzyk­nął wście­kle.


  Prze­ra­żo­ny smo­larz sku­lił się w so­bie i na­tych­miast opu­ścił gło­wę, wbi­ja­jąc po­now­nie w zie­mię spło­szo­ny wzrok.


  – Do­pie­ro przed chwi­lą wy­pu­ści­li­śmy go na łąkę… Od rana tar­gał nam kło­dy i pnia­ki drzew… To dla­te­go jest taki mo­kry od potu…


  Do Bor­ga pod­szedł ko­lej­ny z Wie­le­tów, któ­ry le­d­wie przed chwi­lą wy­szedł z sza­ła­su. Nic nie mó­wiąc, rzu­cił pod nogi ko­nia do­sia­da­ne­go przez wi­kin­ga wy­tasz­czo­ne z sza­ła­su sio­dło i koń­ską uprząż.


  – A co po­wiesz na to, psi po­mio­cie?!


  Borg pod­je­chał te­raz do le­żą­cych na zie­mi, stru­chla­łych ze stra­chu smo­la­rzy. Ko­py­ta jego wierz­chow­ca ude­rza­ły pod­ko­wa­mi w zie­mię, nie­mal­że przy sa­mych ich twa­rzach.


  – Czyż­by­ście do tasz­cze­nia drew z lasu po­trze­bo­wa­li wo­jen­nych sio­deł?! – Borg po­chy­lił się ku nim. – Od­po­wia­daj­cie, kie­dy py­tam!


  Smo­la­rze je­dy­nie jęk­nę­li ze stra­chu.


  – Pa­nie, spójrz tu­taj. – Je­den z wo­jów od­gar­nął grzy­wę ko­nia i wska­zał na okrwa­wio­ną szra­mę wi­docz­ną na szyi zwie­rzę­cia. Po­tem prze­szedł wzdłuż jego boku i wska­zał na­stęp­ne zra­nie­nie, wi­docz­ne tym ra­zem na koń­skim za­dzie…


  – Na sio­dle są pla­my za­schnię­tej krwi – do­dał ko­lej­ny z Wie­le­tów.


  – Pa­nie, to prze­cież jest nasz koń – stwier­dził na­stęp­ny.


  Smo­la­rze stru­chle­li z prze­ra­że­nia. Ręce, któ­ry­mi na­kry­wa­li gło­wy, na te sło­wa wy­raź­nie się za­trzę­sły.


  – Gdzie są lu­dzie, któ­rzy przy­je­cha­li tu na tym ko­niu?!


  Smo­larz, któ­ry do tej pory od­po­wia­dał na py­ta­nia Bor­ga, przy­siadł na zie­mi i wzno­sząc po­nad gło­wą swo­je okle­jo­ne smo­łą ręce, wy­krzyk­nął peł­nym roz­pa­czy gło­sem:


  – Za­nie­chaj nas, pa­nie! My pro­ści lu­dzie je­ste­śmy! Za­nie­chaj nas!


  – Pa­trz­cie tam! – wy­krzyk­nął na­gle Gorm, wska­zu­jąc jed­no­cze­śnie w stro­nę za­ro­śli ro­sną­cych po dru­giej stro­nie po­lan­ki, na któ­rej jesz­cze przed chwi­lą pasł się koń.


  Od ko­na­ru jed­ne­go z drzew na­gle ode­rwa­ły się dwie po­sta­cie i prze­my­ka­jąc po­mię­dzy drze­wa­mi, po­bie­gły w głąb lasu.


  – Za­bij­cie tych lu­dzi, a po­tem złap­cie tam­tych! – wy­krzyk­nął Borg.


  Moc­no szarp­nął wo­dza­mi. Jego koń za­wró­cił w miej­scu, wzbi­ja­jąc ko­py­ta­mi tu­man ku­rzu, po czym ru­szył ga­lo­pem w stro­nę po­bli­skich drzew. Za nim po­gna­li ci z Wie­le­tów, któ­rzy do­sia­da­li koni. Po­zo­sta­li na­tych­miast rzu­ci­li się na le­żą­cych na zie­mi, sku­lo­nych ze stra­chu smo­la­rzy. Ich to­po­ry spa­dły na gło­wy i kar­ki. Po­sy­pa­ły się cio­sy. Wo­kół bry­znę­ła krew, a z ust ko­na­ją­cych lu­dzi wy­do­był się śmier­tel­ny jęk, któ­ry szyb­ko za­mie­nił się w beł­ko­tli­wy char­kot. Dwóch ze smo­la­rzy Wie­le­ci za­rą­ba­li to­po­ra­mi od razu. Na­to­miast trze­ci z nich, ten, któ­ry od­po­wia­dał na py­ta­nia Bor­ga, zdo­łał po­de­rwać się na rów­ne nogi. Uchy­lił się od cio­su sto­ją­ce­go przy nim wo­jow­ni­ka, a po­tem go ode­pchnął. Po­pchnię­ty Wie­le­ta ru­nął na zie­mię, a smo­larz rzu­cił się w stro­nę naj­bliż­szych za­ro­śli. Gorm, nie zwle­ka­jąc, się­gnął do pasa. Wy­do­był z po­chwy dłu­gi szty­let i za­ma­szy­stym ru­chem ci­snął nim w stro­nę ucie­ka­ją­ce­go czło­wie­ka. Że­la­zo prze­cię­ło po­wie­trze, le­cąc w ślad za ucie­ki­nie­rem, aby po chwi­li wbić się z im­pe­tem w jego ple­cy. Ugo­dzo­ny szty­le­tem smo­larz bez jęku zwa­lił się cięż­ko na zie­mię.


  Pę­dzą­cy wraz z Bor­giem Wie­le­ci do­pa­dli za­ro­śli. Zdo­ła­li jed­nak prze­je­chać w nich je­dy­nie kil­ka kro­ków. Za­trzy­ma­ni przez gę­sto ro­sną­ce drze­wa, zsu­nę­li się z sio­deł. Wy­szarp­nę­li broń i bie­giem ru­szy­li w po­goń za ucie­ki­nie­ra­mi, któ­rych syl­wet­ki znik­nę­ły za naj­bliż­szym z pa­gór­ków. Echo roz­nio­sło trza­ski ła­ma­nych ga­łę­zi i tu­pot ich nóg. Gna­jąc po­mię­dzy drze­wa­mi i za­ro­śla­mi, do­pa­dli do naj­bliż­sze­go wznie­sie­nia. Borg wbiegł na nie jako pierw­szy. Spoj­rzał za ucie­ka­ją­cy­mi. Te­raz wi­dział ich już wy­raź­nie. Le­d­wie kil­ka­dzie­siąt kro­ków przed nim bie­gło dwóch męż­czyzn. Je­den z nich był ran­ny i wy­raź­nie ku­lał. Kuś­ty­ka­jąc, wspie­rał się o ra­mię swo­je­go to­wa­rzy­sza.


  – Mamy ich! – wy­krzyk­nął wi­king i ru­szył w ślad za nimi, w dół wznie­sie­nia.


  Biegł co sił w no­gach. Dy­sząc cięż­ko, mi­jał pnie drzew ob­le­pio­ne zie­lo­nym mchem. Prze­ska­ki­wał po­nad le­żą­cy­mi w tra­wie ko­na­ra­mi odła­ma­ny­mi od drzew. Dłoń­mi co chwi­lę ście­rał ze swo­jej bro­da­tej twa­rzy ob­le­pia­ją­ce ją pa­ję­czy­ny. Z je­żyn wy­szar­py­wał sto­py, roz­ry­wa­ne ich ostry­mi kol­ca­mi.


  Zbie­go­wie byli co­raz bli­żej. Spraw­niej­szy z nich kil­ka­krot­nie obej­rzał się w tył. Wi­dząc zbli­ża­ją­ce­go się Bor­ga i Wie­le­tów, zro­zu­miał, że po­ma­ga­jąc swo­je­mu to­wa­rzy­szo­wi, zmniej­sza swo­ją szan­sę na uciecz­kę. Pchnął więc go w krze­wy, a sam wbiegł na ko­lej­ny pa­gó­rek.


  Borg w kil­ku su­sach do­padł do le­żą­ce­go w krza­kach ran­ne­go. Ten dy­szał cięż­ko. Wspie­ra­jąc się na łok­ciu, pa­trzył prze­krwio­nym wzro­kiem w stro­nę wi­kin­ga i nad­bie­ga­ją­cych Po­ła­bian, dru­gą dło­nią obej­mu­jąc ocie­ka­ją­ce krwią strza­ska­ne ko­la­no. Borg szyb­kim spoj­rze­niem prze­biegł po jego bla­dej i po­kry­tej rzę­si­stym po­tem umę­czo­nej twa­rzy. Zo­sta­wił go i po­mknął w ślad za ostat­nim z ucho­dzą­cych.


  – Żyw­cem! – wy­krzyk­nął do bie­gną­cych za sobą Wie­le­tów. – Bierz­cie go żyw­cem!


  Wbiegł na pa­gó­rek.


  Tu zwol­nił kro­ku i po chwi­li się za­trzy­mał.


  Przez mo­ment stał, dy­sząc cięż­ko i jed­no­cze­śnie spo­glą­da­jąc przed sie­bie.


  Na­brał moc­no po­wie­trza w płu­ca i ode­tchnął z ulgą. Z trzy­ma­nej w dło­ni po­chwy wy­su­nął swój miecz. Pu­stą już skó­rza­ną osło­nę od­rzu­cił na zie­mię, a sam po­wol­nym kro­kiem ru­szył na­przód, scho­dząc w dół ma­łe­go wznie­sie­nia.


  Ucie­ka­ją­cy czło­wiek był o kil­ka­na­ście kro­ków przed nim. Go­rącz­ko­wo roz­glą­dał się do­ko­ła. Stał przy sa­mym brze­gu le­śne­go je­zior­ka, któ­re prze­cię­ło mu dro­gę dal­szej uciecz­ki. Przed nim znaj­do­wa­ła się sze­ro­ka ta­fla wody, od­dzie­lo­na od brze­gu je­dy­nie wą­skim pa­sem ko­ły­szą­ce­go się na wie­trze si­to­wia. Ucie­ki­nier sta­nął na po­cząt­ku nie­wiel­kie­go pół­wy­spu, któ­re­go oba brze­gi zbie­ga­ły się u pod­nó­ża pa­gór­ka, z któ­re­go wła­śnie scho­dził Borg.


  Zbieg na wi­dok nad­cho­dzą­ce­go wi­kin­ga od­wró­cił się. Na jego twa­rzy po­ja­wił się wy­raz zło­ści, któ­ry szyb­ko prze­szedł w gry­mas wście­kło­ści. Nie oka­zy­wał jed­nak oba­wy o dal­szy los. Za­miast pa­ni­ki, wi­docz­na była tyl­ko jego peł­na de­ter­mi­na­cja. Ucie­ki­nier po­chy­lił się lek­ko, ma­cha­jąc przed sobą trzy­ma­nym w dło­ni to­po­rem. Przy­go­to­wa­ny do wal­ki, ocze­ki­wał na na­dej­ście Bor­ga.


  Ten po­wo­li zbli­żał się do nie­go.


  Wy­mie­ni­li się spoj­rze­nia­mi.


  Borg nie do­strzegł w jego oczach stra­chu. Od­czy­tał, że po­go­dził się on z lo­sem i ma­ją­cą nie­ba­wem na­dejść śmier­cią. Zro­zu­miał jed­nak, że zbieg nie odda mu ła­two swo­jej skó­ry.


  Uśmiech­nął się w spo­sób, któ­ry nadał jego twa­rzy jesz­cze bar­dziej upior­ny wy­gląd.


  – Krew, że­la­zo i śmierć to moje ży­cie – wy­ce­dził po­wo­li przez zęby. – Za­raz odej­dziesz do Na­wii.


  – Nie dbam o to, nor­mań­ski psie – od­parł zgryź­li­wie ucie­ki­nier.


  Przez chwi­lę w mil­cze­niu obaj mie­rzy­li się wzro­kiem, kie­dy na­gle Borg gwał­tow­nym sko­kiem rzu­cił się w jego stro­nę z to­po­rem. Sztych mie­cza prze­ciął po­wie­trze. Zbieg usko­czył w bok i ro­biąc lek­ki pół­ob­rót, za­mach­nął się swo­im to­po­rem. Jego ostrze z im­pe­tem roz­dar­ło ra­mię wi­kin­ga, do­słow­nie o włos mi­ja­jąc twarz. Borg wy­pro­sto­wał się. Ze zdzi­wie­niem po­pa­trzył na ocie­ka­ją­ce struż­ka­mi krwi zra­nie­nie, ja­kie to­pór prze­ciw­ni­ka po­zo­sta­wił mu na ra­mie­niu.


  Jego twarz spo­chmur­nia­ła.


  Uniósł miecz i po­wo­li ru­szył na­przód, za­cho­dząc tym ra­zem swo­je­go prze­ciw­ni­ka z boku.


  W tej sa­mej chwi­li na szczy­cie pa­gór­ka po­ka­zał się Gorm wraz z Wie­le­ta­mi. Wo­jo­wie, wi­dząc, co się dzie­je, prze­rwa­li bieg i cięż­ko dy­sząc, za­czę­li po­wo­li scho­dzić w dół wznie­sie­nia.


  – Zo­staw­cie go! – wrza­snął do nich Borg. – Ten jest mój.


  W tej sa­mej chwi­li ostrze jego mie­cza po­now­nie prze­cię­ło po­wie­trze. Tym ra­zem to że­la­zne ostrze klin­gi mi­nę­ło nie­znacz­nie twarz zbie­ga. Ten w ostat­niej chwi­li od­chy­lił się w tył. Borg na­tarł po­now­nie. Miecz ko­lej­ny raz prze­ciął po­wie­trze. Jed­nak tym ra­zem to­pór zbie­ga spa­ro­wał cios. Po od­par­ciu ude­rze­nia od razu prze­szedł do ata­ku. Po­now­nie zro­bił pół­ob­rót, a ostrze jego bro­ni po­mknę­ło w stro­nę tor­su wi­kin­ga. Borg od­chy­lił się. To­pór śmi­gnął tuż przed jego twa­rzą. Po­now­ny sztych i po­now­ny unik. Znów pół­ob­rót i to­pór roz­ciął ra­mię wi­kin­ga.


  Borg wściekł się.


  Z ry­kiem na ustach rzu­cił się na prze­ciw­ni­ka. Tym na­głym ata­kiem zdo­łał go za­sko­czyć. Ude­rze­nie masy cia­ła Bor­ga ode­pchnę­ło zbie­ga w tył. Ten, chcąc utrzy­mać rów­no­wa­gę, cof­nął się o kil­ka kro­ków i wte­dy na­gle jego sto­py za­pa­dły się w lep­kie grzę­za­wi­sko. Borg do­sko­czył do nie­go ko­lej­ny raz. Klin­ga mie­cza po­now­nie bły­snę­ła w po­wie­trzu. Ucie­ki­nier spa­ro­wał cios trzon­kiem swo­je­go to­po­ra. Po chwi­li na­stęp­ny cios spa­dał na zbie­ga, jed­nak ten i tym ra­zem zdo­łał go spa­ro­wać. Ko­lej­ne ude­rze­nie mie­cza oka­za­ło się już cel­ne. Za­nim że­la­zna klin­ga za­zgrzy­ta­ła o drew­nia­ne sty­li­sko to­po­ra, naj­pierw od­rą­ba­ła pal­ce obej­mu­ją­cej go le­wej dło­ni. Od­cię­te pal­ce od­le­cia­ły na bok, z plu­skiem wpa­da­jąc w pie­nią­ce się u stóp nie­szczę­śni­ka czar­ne bło­to.


  Od drzew od­bił się echem bo­le­sny okrzyk zra­nio­ne­go czło­wie­ka.


  Borg ryk­nął try­um­fal­nie i po­no­wił atak.


  Pod­nie­co­ny cel­nym tra­fie­niem ru­szył do przo­du. Ran­ny co­fał się przed nim. Po chwi­li ci­snął trzy­ma­nym w dło­ni to­po­rem w na­pie­ra­ją­ce­go nań wi­kin­ga, jed­no­cze­śnie bły­ska­wicz­nie wy­do­by­wa­jąc z przy­wią­za­nej do pasa po­chwy dłu­gi i sze­ro­ki nóż. Oka­le­czo­na dłoń moc­no mu krwa­wi­ła, jed­nak nie za­mie­rzał za­prze­stać wal­ki. Wi­king dwu­krot­nie z gło­śnym okrzy­kiem na­tarł na nie­go, a zbieg zdo­łał ode­przeć swo­im no­żem cio­sy jego mie­cza. Wznie­co­ne ude­rze­nia­mi że­la­za o że­la­zo ogni­ste iskry spa­dły czer­wo­ny­mi roz­bły­ska­mi do wody, a obaj wo­jow­ni­cy cią­gle sta­li na­prze­ciw sie­bie.


  Borg ru­szył do ko­lej­ne­go ata­ku. Roz­chla­pu­jąc zmą­co­ną bło­tem wodę, na­głym ru­chem sko­czył ko­lej­ny raz na ran­ne­go, chcąc prze­bić jego tu­łów pchnię­ciem swo­je­go mie­cza. Wy­glą­da­ło na to, że tym ra­zem wresz­cie ostrze zdo­ła do­się­gnąć pier­si zbie­ga i wsu­nie się głę­bo­ko w jego cia­ło. Borg oczy­ma wy­obraź­ni wi­dział już swo­je­go prze­ciw­ni­ka prze­bi­te­go na wy­lot i wa­lą­ce­go się w bło­to. Nic ta­kie­go jed­nak nie na­stą­pi­ło. Na­gle broń skie­ro­wa­na w tors ucie­ki­nie­ra wy­su­nę­ła się z dło­ni Bor­ga, a on sam jak dłu­gi zwa­lił się w bło­to. Bez­wład­nie ru­nął do wody, roz­pry­sku­jąc wo­kół ty­sią­ce kro­pli. Sta­ło się tak, po­nie­waż za­ha­czył sto­pą o le­żą­cy w wo­dzie gni­ją­cy ko­nar, ode­rwa­ny wia­trem od pnia ro­sną­ce­go w po­bli­żu drze­wa.


  Przez twarz zbie­ga prze­szedł gry­mas ra­do­ści. Te­raz to on rzu­cił się w stro­nę le­żą­ce­go. Wie­dział, że nie może po­zwo­lić mu na to, aby zdo­łał pod­nieść się z bło­ta. Do­sko­czył do gra­mo­lą­ce­go się nie­zdar­nie z wody czło­wie­ka, aby za­głę­bić w nim trzy­ma­ny w dło­ni nóż. Za­ma­szy­stym ru­chem uniósł go po­nad gło­wę.


  Sze­ro­kie ostrze bro­ni mi­gnę­ło zło­wro­go w słoń­cu.


  Jed­nak ża­den cios nie spadł na gło­wę Bor­ga.


  Wi­king zdo­łał po­dźwi­gnąć się z wody.


  Zgar­nął dło­nią ob­le­pia­ją­ce jego twarz bło­to i cięż­ko dy­sząc, pa­trzył na sto­ją­ce­go przed nim prze­ciw­ni­ka.


  Ten roz­warł sze­ro­ko źre­ni­ce. Z dło­ni wy­pu­ścił trzy­ma­ny w niej nóż. Po­stą­pił jesz­cze chwiej­nie dwa kro­ki do przo­du i obej­mu­jąc dło­nią wbi­tą w bok włócz­nię, ru­nął do wody.


  Borg spoj­rzał w bok.


  To Gorm, wi­dząc, na co się za­no­si, po­śpie­szył mu z po­mo­cą.


  Wi­king kiw­nął mu gło­wą. Pod­szedł do le­żą­ce­go w wo­dzie czło­wie­ka i wy­jąc wście­kle, kil­ka­krot­nie wbił swój miecz w jego cia­ło. Trup ucie­ki­nie­ra bez­wład­nie uno­sił się na wo­dzie, któ­ra z każ­dą chwi­lą przy­bie­ra­ła co­raz bar­dziej czer­wo­ny od­cień.


  – Psi syn! Pra­wie mnie za­bił! – wy­krzy­ki­wał Borg, pcha­jąc go ko­lej­ny raz mie­czem – Mało bra­ko­wa­ło!


  Do­pie­ro po chwi­li zdo­łał się uspo­ko­ić. Sa­piąc z wy­sił­ku i wście­kło­ści, ru­szył w stro­nę brze­gu, roz­su­wa­jąc na boki sto­ją­ce na jego dro­dze ło­dy­gi si­to­wia. Gdy wy­szedł z wody, ode­tchnął głę­bo­ko. Spoj­rzał na po­ra­nio­ne ra­mię.


  – Mam na­dzie­ję, że to zra­nie­nie nie za­koń­czy się zgo­rze­lą[6] – mruk­nął pod no­sem – a Odyn nie we­zwie mnie za kil­ka dni do swo­je­go sto­łu.


  Ża­den z Wie­le­tów mu nie od­po­wie­dział. Wszy­scy ru­szy­li w kie­run­ku po­bli­skie­go pa­gór­ka, na któ­rym sta­li po­zo­sta­li po­łab­scy wo­jow­ni­cy. Je­den z nich trzy­mał na po­stron­kach ich ko­nie, a dru­gi stał obok skrę­po­wa­ne­go pę­ta­mi czło­wie­ka.


  – Ten, któ­re­go zła­pa­li­śmy, to Nie­mir – rzekł do nad­cho­dzą­ce­go Bor­ga przy­trzy­mu­ją­cy ko­nie woj.


  – Do­brze, za­bie­rze­my go ze sobą do od­dzia­łu – od­po­wie­dział mu wi­king. – Ma on dla nas waż­ne wie­ści i pew­nie już nie może się do­cze­kać, aby jak naj­szyb­ciej po­dzie­lić się nimi.


  – On le­d­wo dy­cha – wtrą­cił Gorm. – Jego ko­la­no moc­no krwa­wi. Go­ści­woj ma cięż­ką rękę. Nie­mir nie bę­dzie w sta­nie iść za nami.


  – Czyż nie mamy jego ko­nia? – Wi­king spoj­rzał na Gor­ma. – Wsadź­cie go na nie­go i ru­sza­my z po­wro­tem. Mu­si­my jak naj­szyb­ciej do­łą­czyć do od­dzia­łu. Przed zmro­kiem za­pew­ne się nam to już nie uda. Ru­szaj­my stąd czym prę­dzej, bo nie mam ocho­ty spę­dzić nocy w tej oko­li­cy.


  •


  – Wresz­cie ich wi­dać! – wy­krzyk­nął ra­do­śnie Borg, kie­dy w po­łu­dnie na­stęp­ne­go dnia do­strzegł od­dział Si­gur­da ma­sze­ru­ją­cy przez łąki po­kry­te wie­lo­ko­lo­ro­wym ko­bier­cem kwia­tów.


  Rze­mie­nie świ­snę­ły w po­wie­trzu. Ich ude­rze­nia spa­dły na boki koni. Te, mimo so­lid­ne­go już zdro­że­nia, po­de­rwa­ły się od razu do dal­sze­go bie­gu. Borg i to­wa­rzy­szą­cy mu wo­jo­wie nie zwa­ża­li na ich zmę­cze­nie, cie­sząc się, że za chwi­lę po­łą­czą się z od­dzia­łem swo­ich to­wa­rzy­szy. Po chwi­li do­pa­dli do ma­sze­ru­ją­cej ko­lum­ny. Borg, mi­ja­jąc idą­cych wo­jów, po­gnał w stro­nę jej czo­ła, na­to­miast jego lu­dzie po­zo­sta­li z tyłu.


  – My­śla­łem, że zgi­nę­li­ście. – Si­gurd uśmiech­nął się do Bor­ga, kie­dy ten wresz­cie pod­je­chał do nie­go.


  – Je­śli do­brze wi­dzę, to chy­ba bra­ku­je jed­ne­go z two­ich lu­dzi? – przy­wi­tał go py­ta­niem Ha­kon. – Nie li­czę ja­dą­ce­go na ostat­nim ko­niu jeń­ca.


  Borg wy­krzy­wił usta.


  – To praw­da, stra­ci­li­śmy Go­ści­wo­ja – od­parł. – Zgi­nął w wal­ce z ucie­ki­nie­ra­mi.


  – Czy­li do­pa­dli­ście ich – mruk­nął pod no­sem Si­gurd, spo­glą­da­jąc jed­no­cze­śnie przed sie­bie.


  – Nie uszli nam – skwi­to­wał Borg. – Choć nie­wie­le bra­ko­wa­ło, aby im się to uda­ło. W le­sie ocze­ki­wał ich jesz­cze je­den. Miał ze sobą świe­że ko­nie. Na szczę­ście nie spo­dzie­wa­li się, że tak szyb­ko ru­szy­my za nimi w po­goń. Nie spie­szy­li się zbyt­nio i to ich zgu­bi­ło.


  – To po spo­tka­niu z nim ta pa­miąt­ka? – Ha­kon wska­zał wzro­kiem na świe­że rany, któ­re za­uwa­żył na ra­mie­niu Bor­ga.


  Wi­king po­ki­wał gło­wą.


  – Za­nim za­bi­je­my tego, któ­ry oca­lał, chciał­bym mu za­dać kil­ka py­tań – po­wie­dział Si­gurd, za­trzy­mu­jąc jed­no­cze­śnie ko­nia.


  Ha­kon z Bor­giem sta­nę­li obok nie­go. Przez chwi­lę sta­li w mil­cze­niu, pa­trząc na prze­cho­dzą­cych przed nimi wo­jow­ni­ków i ja­dą­ce wozy. Gdy wresz­cie ko­lum­na ma­sze­ru­ją­cych wo­jów mi­nę­ła ich, Borg przy­wo­łał do sie­bie ru­chem dło­ni wo­jow­ni­ka, któ­ry cią­gnął po­wróz z ko­niem do­sia­da­nym przez spę­ta­ne­go wię­za­mi zbie­ga. Ten na jego gest ru­szył od razu w ich stro­nę. Po chwi­li za­trzy­mał się i na­tych­miast wy­pchnął pro­wa­dzo­ne za sobą zwie­rzę przed ob­li­cze Si­gur­da.


  Ko­nung obej­rzał ran­ne­go. Ten, prze­chy­lo­ny moc­no w sio­dle do przo­du, nie­mal le­żał na szyi ko­nia. Wie­lec­ki woj, któ­ry przy­wiódł go przed ob­li­cze Si­gur­da, po­chwy­cił go dło­nią za wło­sy. Gwał­tow­nym szarp­nię­ciem uniósł w górę jego gło­wę. Twarz zbie­ga była nie­mal sza­ra. Oczy miał prze­krwio­ne, a wzrok pu­sty i nie­przy­tom­ny. Na­wet nie spoj­rzał na Si­gur­da, prze­chy­lił się w sio­dle i ru­nął z ło­sko­tem na zie­mię.


  – Co jest?! – wy­krzyk­nął Ha­kon. – Co się z nim dzie­je?!


  Woj, któ­ry przy­wiódł ko­nia ze zbie­giem, na­tych­miast ze­sko­czył ze swo­je­go wierz­chow­ca i po­chy­lił się nad le­żą­cym. Przez chwi­lę przy­glą­dał mu się w mil­cze­niu, po czym uniósł gło­wę i po­pa­trzył w stro­nę Si­gur­da.


  – Nie żyje – skwi­to­wał krót­ko, roz­kła­da­jąc jed­no­cze­śnie bez­rad­nie ra­mio­na.


  Si­gurd dźgnął ostro­ga­mi swo­je­go ko­nia. Po­wo­li pod­je­chał do le­żą­ce­go na zie­mi cia­ła jeń­ca. Przez mo­ment przy­glą­dał się mu z uwa­gą. Wresz­cie od­wró­cił się do Bor­ga i wska­zu­jąc na ko­la­no le­żą­ce­go, rzekł: – Za­ka­że­nie. Przy­wio­złeś mi tru­pa.


  Borg z wy­ra­zem nie­do­wie­rza­nia na twa­rzy spoj­rzał w stro­nę le­żą­ce­go. Po­pa­trzył na wi­docz­ne w roz­dar­ciu spodni strza­ska­ne ko­la­no. W cią­gu nocy so­lid­nie spu­chło, na­bie­ra­jąc nie­mal cał­kiem czar­ne­go ko­lo­ru i wy­glą­da­jąc te­raz jak spuch­nię­ty świń­ski pę­cherz. Po­kry­tą krwią ranę zdo­ła­ły już ob­siąść wiel­kie czar­ne mu­chy, któ­re czu­jąc woń zgni­li­zny i za­pach śmier­ci, zle­cia­ły się z od­da­li.


  Borg, prze­no­sząc wzrok na Si­gur­da, wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – No cóż… Chcia­łem do­brze…


  – Waż­ne, że nie uda­ło się im uciec – wtrą­cił Ha­kon, zgar­nia­jąc z czo­ła swo­je nie­sfor­ne ja­sne loki.


  – Od dziś le­piej pil­nuj swo­ich lu­dzi – rzekł ko­nung.


  Kop­nął lek­ko boki swo­je­go ru­ma­ka.


  Ten za­rzu­cił grzy­wą i po­wo­li ru­szył do przo­du.


  


  [1] Las łę­go­wy – las cha­rak­te­ry­stycz­ny dla te­re­nów pod­mo­kłych, wy­stę­pu­ją­cy w oko­li­cach je­zior oraz w roz­le­wi­skach rzek, stru­mie­ni i po­to­ków. Las łę­go­wy czę­sto wy­stę­pu­je w za­się­gu wód po­wo­dzio­wych, któ­re pod­czas za­le­wu na­no­szą i osa­dza­ją w nim ży­zny muł.


  [2] Nad­pę­cie – część koń­skiej nogi po­mię­dzy pę­ci­ną a nad­garst­kiem (przód) lub sta­wem sko­ko­wym (tył).


  [3] Bie­drze­niec – by­li­na z ro­dzi­ny se­le­ro­wa­tych, osią­ga­ją­ca wy­so­kość 30-60 cm, po­sia­da­ją­ca kwia­to­stan skła­da­ją­cy się z licz­nych drob­nych bia­łych lub rza­dziej ró­żo­wych kwiat­ków. Jej sie­dli­sko to przy­dro­ża, su­che zbo­cza, wrzo­so­wi­ska, świe­tli­ste lasy so­sno­we. Kwit­nie od czerw­ca do wrze­śnia. Ro­śli­na po­spo­li­cie wy­stę­pu­ją­ca w Pol­sce.


  [4] Na­włoć – ro­śli­na z ro­dzi­ny astro­wa­tych, osią­ga­ją­ca wy­so­kość do 1 m, na szczy­cie ło­dy­gi ma kwia­to­sta­ny w po­sta­ci drob­nych, żół­tych kwiat­ków, ze­bra­ne w tzw. ko­szycz­ki za­wie­ra­ją­ce od 5 do 14 kwiat­ków. Ro­śnie po­spo­li­cie na po­lach, w za­ro­ślach, na łą­kach, wrzo­so­wi­skach i w wid­nych miej­scach w la­sach. Kwit­nie od lip­ca do wrze­śnia.


  [5] Opis pro­stej ma­ziar­ni, ina­czej smo­lar­ni. Do uzy­ska­nia mazi uży­wa­ne były na­czy­nia gli­nia­ne, któ­re wkła­da­no w za­głę­bie­nia w zie­mi w taki spo­sób, że po­dwój­ne na­czy­nia usta­wia­no otwo­ra­mi do sie­bie. Prze­strzeń mię­dzy nimi prze­dzie­la­no ru­cho­mą po­kryw­ką ma­ją­cą lej­ko­wa­te wgłę­bie­nie za­koń­czo­ne otwo­rem. W gór­nej czę­ści na­czyń ukła­da­no ma­te­riał drzew­ny (np. pnia­ki brzo­zo­we, so­sno­we), dol­ną część po­zo­sta­wia­no pu­stą. Umiesz­czo­ne w za­głę­bie­niu na­czy­nia do po­ło­wy ob­sy­py­wa­no zie­mią bądź ob­le­pia­no gli­ną. Aby otrzy­mać ma­zi­dło/smo­łę, ma­te­riał drzew­ny we wnę­trzu na­czyń pra­żo­no bez do­stę­pu po­wie­trza przez wie­le dni.


  [6] W XI w. me­dy­cy­na sta­ła na bar­dzo ni­skim po­zio­mie, dla­te­go na­wet bła­he zra­nie­nia czę­sto pro­wa­dzi­ły do po­wsta­nia za­ka­żeń i in­fek­cji. Po­wo­do­wa­ła je np. za­bru­dzo­na rdzą lub zie­mią broń. Nie­bez­piecz­ne było tak­że do­sta­nie się do ran frag­men­tów ubio­ru (np. ko­szu­li). Zra­nio­ne koń­czy­ny, w któ­rych roz­wi­ja­ła się gan­gre­na, moż­na było am­pu­to­wać, aby ra­to­wać ży­cie ran­ne­go (jed­nak w XI w. zda­rza­ło się to spo­ra­dycz­nie), na­to­miast rany gło­wy lub tor­su uzna­wa­no czę­sto za przy­pad­ki zu­peł­nie nie­ro­ku­ją­ce po­wro­tu do zdro­wia.


  NIEMCZA


  ”Ni­g­dy nie sły­sza­łem o ob­lę­żo­nych, któ­rzy by z więk­szą od nich wy­trwa­ło­ścią i bar­dziej prze­zor­ną za­rad­no­ścią za­bie­ga­li o swo­ją obro­nę”.


  Thiet­mar z Mer­se­bur­ga


  Si­gurd, po­przez dymy do­pa­la­ją­cych się za­bu­do­wań pod­gro­dzia, spo­glą­dał w stro­nę umoc­nień wzno­szą­cych się na po­bli­skim wzgó­rzu. Gród, któ­ry wi­dział przed sobą, w nie­wiel­kim stop­niu przy­po­mi­nał swo­im wy­glą­dem te, do wi­do­ku któ­rych przy­wykł w kra­ju Po­lan.


  Wa­row­nia wzno­si­ła się na sa­mym szczy­cie wy­so­kie­go i stro­me­go wznie­sie­nia. U jego pod­nó­ża, od stro­ny pół­noc­no-za­chod­niej, a więc tej, z któ­rej wła­śnie nad­cią­gnę­li Wie­le­ci, do­stęp do nie­go utrud­niał sze­ro­ki pas ba­gien oraz licz­nych roz­le­wisk prze­pły­wa­ją­ce­go nie­opo­dal po­to­ku[1]. Wały ota­cza­ją­ce samo gro­dzi­sko były bar­dzo wy­so­kie i stro­me. Jarl ze zdzi­wie­niem pa­trzył na gro­do­we umoc­nie­nia. Wy­glą­da­ły one bo­wiem zu­peł­nie ina­czej od tych, któ­re wi­dy­wał na Po­ła­biu, Łu­ży­cach czy Po­mo­rzu. Czę­sto­kół oka­la­ją­cy wały po­wi­nien być umoc­nio­ny dar­nią, po­ro­śnię­tą buj­ną zie­lo­ną tra­wą, a zbo­cza wa­łów po­win­ny ude­rzać bar­wa­mi czer­ni i zie­le­ni. Te, któ­re wi­dział, nie były jed­nak sza­ro-zie­lo­ne, a w pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca świe­ci­ły nie­mal­że bie­lą.


  Ko­nung przez dłuż­szą chwi­lę wy­tę­żał wzrok nim wresz­cie po­jął, że pio­no­wa ścia­na umoc­nień, od na­sa­dy aż po sam szczyt czę­sto­ko­łu, ob­ło­żo­na jest ja­sny­mi ka­mie­nia­mi pia­skow­ca[2].


  Wi­docz­ny na wznie­sie­niu gród nie był ani zbyt roz­le­gły, ani spe­cjal­nie oka­za­ły. Zdo­by­cie go nie po­win­no sta­no­wić więk­sze­go wy­zwa­nia. Pro­blem tkwił jed­nak w tym, że w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od nie­go, na le­żą­cej tuż za nim gra­ni, wzno­sił się na­stęp­ny gród, znacz­nie od pierw­sze­go więk­szy i ob­szer­niej­szy. A jesz­cze da­lej na po­łu­dnie wi­dać było stro­me wały umoc­nień trze­cie­go gro­du. Naj­więk­sze­go i naj­roz­le­glej­sze­go spo­śród wszyst­kich trzech w ca­łym sys­te­mie umoc­nień.


  – Prze­klę­ci Sasi! Obie­ca­li łupy i zwy­cię­skie bi­twy! Za­miast tego mamy tyl­ko głód i po­go­rze­li­ska osad. Za­miast nie­wol­ni­ków – tru­py na­szych lu­dzi – mruk­nął Borg, nie ukry­wa­jąc roz­cza­ro­wa­nia.


  – Nie­wol­ni­ków nie mo­że­my zła­pać, bo na dłu­go przed tym, za­nim do­trze­my do ich sie­dzib, ucie­ka­ją do la­sów, szu­ka­jąc schro­nie­nia na ba­gnach lub w głę­bi le­śnej głu­szy – za­wtó­ro­wał mu Ha­kon. – Nie ma co ra­bo­wać, bo Cze­si wraz z Sa­sa­mi wszyst­kie osa­dy w oko­li­cy za­mie­ni­li w po­go­rze­li­ska! Je­dze­nia mamy co­raz mniej! Krów i świń nie wi­dzia­łem od wie­lu dni! Cią­gle tyl­ko gę­si­na i ko­zi­na, a i tego wkrót­ce nam za­brak­nie! Te­raz przy­wie­dli nas w to miej­sce! Mó­wię wam, że po­byt tu­taj nie wyj­dzie nam na zdro­wie!


  – To praw­da! Mnie tak­że to się nie po­do­ba! Nic w tej wy­pra­wie nie idzie tak, jak by­śmy tego chcie­li! – cią­gnął Borg z sar­ka­zmem. – Na­wet je­śli uda nam się zdo­być te trzy gro­dy, to z ży­ciem roz­sta­nie się wie­lu z nas. Zbyt wie­lu.


  – Prze­stań­cie na­rze­kać! Ma­ru­dzi­cie jak sta­re baby! – prze­rwał im zi­ry­to­wa­nym gło­sem Si­gurd. – Szu­ka­li­ście chwa­ły wo­jen­nej, to bę­dzie­cie wkrót­ce mie­li oka­zję, aby się wy­ka­zać! Oby tyl­ko Odyn wam wte­dy sprzy­jał. Póki co zaj­mij­cie się przy­go­to­wa­niem obo­zo­wi­ska! Do­pil­nuj­cie pra­wi­dło­we­go roz­sta­wie­nia na­mio­tów, sprawdź­cie za­pa­sy, do­gląd­nij­cie koni, lu­dziom wy­znacz­cie za­da­nia. Niech po­bu­du­ją za­gro­dy dla koni i niech zgro­ma­dzą drwa na ogni­ska. Pa­mię­taj­cie też, aby usta­lić ko­lej­ność stra­ży!


  Jarl szarp­nął wo­dza­mi, a jego czar­ny ru­mak, par­ska­jąc, za­wró­cił w miej­scu i ru­szył lek­kim kłu­sem w stro­nę zbli­ża­ją­cych się po­wo­zów. Borg z Ha­ko­nem je­cha­li obok nie­go strze­mię w strze­mię. Oby­dwaj spo­glą­da­li na swo­ich lu­dzi prze­szu­ku­ją­cych do­pa­la­ją­ce się ru­mo­wi­ska i szcząt­ki do­mostw pod­gro­dzia. Wie­le­ci nie ukry­wa­li roz­cza­ro­wa­nia. Lud­ność za­miesz­ku­ją­ca pod­gro­dzia, na czas ostrze­żo­na o ich na­dej­ściu, zdo­ła­ła bez­piecz­nie schro­nić się za wa­ła­mi Niem­czy, za­nim na­de­szli Po­ła­bia­nie. Ucie­ki­nie­rzy za­bra­li ze sobą wszyst­ko, co było cen­ne. Znik­nę­ły więc garn­ce, ko­sze z mąką i z nie­zmie­lo­nym zbo­żem, a tak­że gęsi, świ­nie, kacz­ki, ubra­nia, koce, skó­ry oraz na­rzę­dzia rze­mieśl­ni­cze i rol­ni­cze. Wszyst­ko to, cze­go miesz­kań­cy pod­gro­dzia nie zdo­ła­li ze sobą za­brać, tra­wił te­raz ogień.


  Te­ren wo­kół spo­wi­jał gę­sty i gry­zą­cy dym. W po­wie­trzu wzno­sił się cuch­ną­cy swąd spa­le­ni­zny. Lu­dzie Si­gur­da do­ga­sza­li po­ża­ry. Z nad­pa­lo­nych do­mostw wy­do­by­wa­li nie­do­pa­lo­ne bel­ki i żer­dzie, chcąc je wy­ko­rzy­stać do bu­do­wy wła­snych sza­ła­sów lub jako pod­pał­kę do ognisk.


  Wi­king osa­dził ko­nia przy pierw­szym z wo­zów.


  Prze­chy­la­jąc się w sio­dle, zaj­rzał do jego wnę­trza, aby spoj­rzeć na le­żą­ce­go w nim Ra­cła­wa i do­glą­da­ją­cą go Mi­le­nę.


  – Co z nim? – za­py­tał.


  – Źle, pa­nie – od­par­ła Mi­le­na, opusz­cza­jąc wzrok. – Ma go­rącz­kę i cza­sa­mi ma­ja­czy. Sto­pa moc­no sczer­nia­ła i opu­chła. Cią­gle też krwa­wi. Nie­co le­piej wy­glą­da jego rana na ra­mie­niu…


  – Strasz­nie cuch­nie – prze­rwał jej Borg. – Nic z nie­go już nie bę­dzie. Zgni­je tu w cią­gu kil­ku dni.


  Si­gurd po­chy­lił się w sio­dle i przez chwi­lę przy­glą­dał się ra­nie na no­dze Ra­cła­wa.


  Po­tem prze­niósł spoj­rze­nie na jego twarz.


  – Sta­ry! Sły­szysz mnie?! – po­chy­lił się nad jego gło­wą.


  Ra­cław otwo­rzył oczy. Od jego twa­rzy biła go­rącz­ka, a na czo­le per­li­ły się kro­ple potu. Prze­krwio­ny­mi oczy­ma spoj­rzał na Si­gur­da i po­wo­li po­ta­ku­ją­co ski­nął gło­wą.


  – Na­ba­wi­łeś się za­ka­że­nia! Cier­pisz bar­dzo. Two­ja sto­pa opu­chła moc­no i cała sczer­nia­ła – sło­wa jar­la brzmia­ły twar­do. – Zgni­li­zna po­stę­pu­je ku gó­rze. Ozna­cza to, że zbli­ża się twój ko­niec i że wkrót­ce umrzesz. Jesz­cze dziś udasz się w dro­gę do świa­ta zmar­łych. Żal mi cię, bo by­łeś dla mnie do­brym słu­gą. Niech bo­go­wie mają cię za­tem w opie­ce. Że­gnaj!


  Mi­le­na spu­ści­ła gło­wę. Wło­sy ła­god­nie opa­dły w dół, za­sła­nia­jąc jej twarz. W jej oczach po­ja­wi­ły się łzy. Do­brze wie­dzia­ła, co ozna­cza­ją te sło­wa.


  Wi­king lek­kim szarp­nię­ciem wo­dzy za­wró­cił ko­nia i od­je­chał kil­ka kro­ków w bok, aby po chwi­li po­now­nie się za­trzy­mać. Przy­wo­łał spoj­rze­niem Bor­ga z Ha­ko­nem. Kie­dy pod­je­cha­li do nie­go, zwró­cił się do Bor­ga.


  – Wiesz, co trze­ba zro­bić? – po­le­cił ra­czej, niż spy­tał.


  Ten nic nie od­po­wie­dział, tyl­ko ski­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą.


  – Zo­sta­nie­my w tym miej­scu za­pew­ne przez wie­le dni. Od­jedź­cie jak naj­da­lej, tak aby do obo­zu nie do­cie­rał smród jego zwłok.


  – Te­raz? – spy­tał Borg.


  – Nie ma co zwle­kać – pa­dła krót­ka od­po­wiedź.


  Borg lek­ko szturch­nął ostro­ga­mi ko­nia. Za­wró­cił i po­wo­li pod­je­chał do po­wo­zu.


  – Wy­cią­gnij­cie sta­re­go! – wy­krzyk­nął w stro­nę dwóch pro­stych wo­jów, któ­rzy nie­opo­dal krzą­ta­li się przy roz­sta­wia­niu na­mio­tów.


  Ci na­tych­miast prze­rwa­li swo­ją pra­cę i po­de­szli do wozu. Bez ce­re­gie­li po­chwy­ci­li Ra­cła­wa pod ra­mio­na i wy­cią­gnę­li go z po­sła­nia. Gdy wy­no­si­li go z po­wo­zu, kil­ka­krot­nie bo­le­śnie za­ję­czał.


  – Nie za­da­waj­cie mu nie­po­trzeb­nie bólu! – krzyk­nął do nich Si­gurd. – Był wier­nym i do­brym słu­gą.


  Pod po­ślad­ki Ra­cła­wa wo­jow­ni­cy wsu­nę­li gru­bą żerdź. W chwi­lę po­tem usa­dzi­li go na niej i z wy­sił­kiem po­dźwi­gnę­li w górę. Ten ob­jął ra­mio­na­mi ich szy­je. Ru­szy­li w stro­nę nie­od­le­głych za­ro­śli, cięż­ko po­stę­ku­jąc z wy­sił­ku.


  Sta­rzec od­wró­cił gło­wę i po­pa­trzył w stro­nę Si­gur­da.


  Ko­nung nic nie po­wie­dział, tyl­ko z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy spo­glą­dał za od­da­la­ją­cy­mi się ludź­mi nio­są­cy­mi na drew­nia­nej żer­dzi jego sta­re­go i wier­ne­go słu­gę.


  Na­gle z wozu wy­sko­czy­ła Mi­le­na. Pod­bie­gła do wi­kin­ga i obie­ma dłoń­mi moc­no uchwy­ci­ła się jego strze­mie­nia.


  – Pa­nie! Wy­bacz mą śmia­łość, ale bła­gam cię, racz oszczę­dzić Ra­cła­wa! – za­łka­ła, nie śmie­jąc pod­nieść na nie­go wzro­ku. – Będę się nim opie­ko­wa­ła! On wy­do­brze­je! Zli­tuj się nad swo­im sta­rym słu­gą! Daj mu jesz­cze kil­ka dni! Kil­ka dni! On wró­ci do sił! Wró­ci…


  Po po­licz­kach spły­wa­ły jej łzy.


  – Za­milcz, nie­wia­sto! – syk­nął Si­gurd, nie zdra­dza­jąc jed­nak ani gnie­wu, ani znie­cier­pli­wie­nia. – Wiedz, że mu­szę tak uczy­nić. Nie je­ste­śmy mu w sta­nie w ża­den spo­sób po­móc. Ani ty, ani ja, ani też nikt spo­śród nas. Wiedz też, że mnie tak­że bę­dzie bra­ko­wać tego czło­wie­ka. Ra­cław był mym wier­nym słu­gą przez wie­le lat. Ale te­raz nad­szedł jego czas. Ci, któ­rzy ode­szli, ocze­ku­ją już jego przy­by­cia w kra­inie cie­ni.


  Mi­le­na wy­pu­ści­ła z dło­ni strze­mię. Szlo­cha­jąc, osu­nę­ła się na zie­mię. W gło­wie jej za­wi­ro­wa­ło, po­czu­ła wo­kół sie­bie na­głą pust­kę. Kil­ka dni wcze­śniej za­gi­nął Ja­sza, a te­raz mia­ła utra­cić ostat­nie­go przy­ja­zne­go so­bie czło­wie­ka.


  Si­gurd zsu­nął się z sio­dła.


  Trzy­ma­jąc w dło­niach uzdę swo­je­go ko­nia, przy­kuc­nął przy Mi­le­nie.


  – Nie płacz. Łzy nie są tu­taj po­trzeb­ne. Ra­cław wkrót­ce spo­tka się ze swo­imi bli­ski­mi.


  – Po­wiedz mi, pa­nie! A co sta­ło się z wo­jow­ni­ka­mi, któ­rzy jako pierw­si prze­szli przez rze­kę i w le­sie wal­czy­li z Le­chi­ta­mi? – Mi­le­na na­gle pod­nio­sła wzrok i spoj­rza­ła pro­sto w oczy wi­kin­ga.


  Ser­ce wa­li­ło jej jak osza­la­łe.


  Nie wie­dzia­ła, skąd mia­ła tyle od­wa­gi, aby za­dać mu to py­ta­nie.


  Poj­mo­wa­ła tyl­ko, że za tę chwi­lo­wą śmia­łość może ją za­raz spo­tkać su­ro­wa kara.


  Twarz Si­gur­da po­zo­sta­ła nie­wzru­szo­na. Jego oczy tak­że nie zdra­dzi­ły żad­nych emo­cji. Pa­trzył spo­koj­nym wzro­kiem w oczy Mi­le­ny, po­zwa­la­jąc, aby ła­god­ne po­wie­wy wia­tru roz­wie­wa­ły jego opoń­czę.


  – Za­pew­ne więk­szość z nich tam zgi­nę­ła. Ran­nych Le­chi­ci do­bi­li. Po­zo­sta­li z tych, któ­rzy prze­ży­li, je­śli nie zdo­ła­li schro­nić się w le­sie, naj­pew­niej tra­fi­li do ich nie­wo­li. Tak bywa na woj­nie – od­po­wie­dział jej bez cie­nia gnie­wu w gło­sie. – Dla­cze­go o nich py­tasz?


  – Wśród nich był mój mąż Ja­sza – po­wie­dzia­ła, pa­trząc mu na­dal pro­sto w oczy.


  Si­gur­da moc­no za­sko­czy­ła ta od­po­wiedź.


  Nie dał jej jed­nak tego po so­bie po­znać.


  Na jego twa­rzy nie drgnął ża­den mię­sień. Przez chwi­lę mil­czał.


  – Twój mąż, po­wia­dasz?! – wy­du­sił z sie­bie wresz­cie. – A skąd on by się tu wziął?


  – Prze­żył wasz na­pad na nasz dom. Po­tem mnie szu­kał. A szu­ka­jąc, po­dą­żał wa­szym śla­dem. Do­łą­czył do wa­sze­go od­dzia­łu, aby mnie uwol­nić.


  – O czym ty mó­wisz?! Ja­kim cu­dem? Któ­ry to był?


  – Ten, któ­ry wy­do­był z nur­tów Nysy twój bo­jo­wy pro­po­rzec, pa­nie.


  – Joms­bor­czyk! – wy­krzyk­nął ze zdu­mie­niem Ha­kon, któ­ry stał tuż obok i przy­słu­chi­wał się tej roz­mo­wie.


  Si­gurd moc­no za­ci­snął usta. Tym ra­zem przez jego twarz prze­szedł wy­raź­ny gry­mas gnie­wu. Jego wzrok spo­chmur­niał, a w oczach za­pło­nął blask wście­kło­ści.


  – Nie brak mu od­wa­gi, przy­zna­ję – po­wie­dział jed­nak spo­koj­nie. – Jest pe­łen de­ter­mi­na­cji, a to ce­cha god­na do­bre­go wo­jow­ni­ka…


  – Mi­łu­je mnie, pa­nie, to mój mąż… – wtrą­ci­ła Mi­le­na.


  Jarl po­wtór­nie nie za­re­ago­wał, ko­lej­ny raz oka­zu­jąc swo­ją po­błaż­li­wość. Przez chwi­lę stał w mil­cze­niu, pa­trząc na nią.


  – Je­śli prze­żył, to jest on te­raz wśród Po­lan lub błą­ka się po le­sie. Je­śli tu wró­ci i znów po­ja­wi się wśród nas, wiedz, że go za­bi­ję.


  Wstał i wsu­nął lewą nogę w strze­mię. Pra­wą od­bił się od zie­mi, aby po chwi­li wy­god­nie usa­do­wić się w sio­dle. Lek­ko ru­szył na­przód. Nie spoj­rzał już na Mi­le­nę. Prze­je­chał kil­ka kro­ków i za­trzy­mał się. Wiatr roz­wie­wał jego opoń­czę, gdy spo­glą­dał w stro­nę Bor­ga i lu­dzi nio­są­cych Ra­cła­wa.


  Ci zni­ka­li wła­śnie w gąsz­czu po­bli­skich za­ro­śli.


  Oczy Ra­cła­wa wy­peł­nia­ły łzy. Mimo go­rącz­ki do­sko­na­le ro­zu­miał, co się za­raz sta­nie. Jego ser­ce wy­peł­niał żal i smu­tek, kie­dy, wspie­ra­jąc się o ra­mio­na nio­są­cych go wo­jów, po­przez ga­łę­zie krze­wów i drzew spo­glą­dał w stro­nę nie­ba.


  – Wy­star­czy już! – rzu­cił Borg krót­kie po­le­ce­nie. – Po­staw­cie go tu­taj.


  Obaj wo­jow­ni­cy dźwi­ga­ją­cy Ra­cła­wa ode­tchnę­li z wy­raź­ną ulgą. Ich ple­cy za­le­wał pot. Marsz mię­dzy krze­wa­mi moc­no ich utru­dził. Ostroż­nie po­sta­wi­li Ra­cła­wa na zie­mi i cof­nę­li się o kil­ka kro­ków. Ten, stę­ka­jąc z bólu, szyb­ko wsparł się ręką o ko­nar naj­bliż­sze­go z drzew, aby nie stra­cić rów­no­wa­gi i nie upaść. Przy­mknął oczy, by dojść do sie­bie. Przez chwi­lę dy­szał cięż­ko, za­nim zdo­łał się uspo­ko­ić i wy­rów­nać od­dech. Kie­dy po­czuł się pew­niej, pu­ścił pień drze­wa. Mimo bólu w zmiaż­dżo­nej sto­pie po­wo­li się wy­pro­sto­wał. Spoj­rze­niem od­na­lazł oczy Bor­ga.


  Ten zsu­nął się z ko­nia.


  Z uchwy­tu przy sio­dle wy­do­był swój to­pór i ru­szył w stro­nę Ra­cła­wa.


  – No, sta­ry, przy­go­tuj się!


  Ra­cław po­pa­trzył na nie­go. Po­tem spoj­rzał na dwóch wo­jow­ni­ków, któ­rzy przy­nie­śli go w to miej­sce, a te­raz sta­li obok, dy­sząc cięż­ko. Przez chwi­lę roz­glą­dał się po za­ro­ślach, aby po raz ostat­ni na­cie­szyć wzrok ich in­ten­syw­ną zie­le­nią. Po­tem wzniósł oczy ku nie­bu. Przez mo­ment pa­trzył na ob­ło­ki le­ni­wie su­ną­ce po nim.


  – Trzy­gło­wie!!! – Jego okrzyk od­bił się echem od pni po­bli­skich drzew.


  – Do­brej dro­gi! – sap­nął Borg i z ca­łych sił opu­ścił ostrze to­po­ra w dół.


  Że­leź­ce[3] jego bro­ni wsu­nę­ło się głę­bo­ko w gło­wę Ra­cła­wa. Ten na­wet nie jęk­nął. Jego oczy mo­men­tal­nie za­szły mgłą, a cia­ło bez­wład­nie zwa­li­ło się w kępę po­krzyw.


  •


  – Jak mo­gli­ście do tego do­pu­ścić! – wy­krzyk­nął ce­sarz, zsia­da­jąc z ko­nia. – Win­nych za­nie­dbań na­le­ża­ło­by na­tych­miast po­wie­sić!


  Wo­dze ko­nia wy­pa­dły z jego rąk. Na­tych­miast po­chwy­cił je sto­ją­cy tuż obok pa­cho­łek. Słu­żą­cy po­kor­nie ski­nął gło­wą przed ob­li­czem wład­cy i po­cią­gnął za uzdę ko­nia, aby od­pro­wa­dzić go do spe­cjal­nie przy­go­to­wa­nej za­gro­dy. Hen­ryk wprost ki­piał ze zło­ści i nie po­tra­fił ukryć sil­ne­go wzbu­rze­nia. Z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi, żwa­wym kro­kiem, lek­ko uty­ka­jąc[4], ru­szył w stro­nę na­mio­tu, nad któ­rym ło­po­tał wiel­ki ce­sar­ski pro­po­rzec.


  – Ilu spo­śród nich zdo­ła­ło prze­drzeć się do gro­du? – rzu­cił py­ta­nie idą­ce­mu o kil­ka kro­ków za nim mar­gra­bie­mu Zyg­fry­do­wi.


  – Nie wię­cej jak stu, pa­nie.


  Ce­sarz za­ci­snął pię­ści.


  – Uda­ło wam się poj­mać cho­ciaż­by jed­ne­go żyw­cem? – Za­trzy­mał się, aby py­ta­ją­cym wzro­kiem spoj­rzeć w twarz mar­gra­bie­go.


  Ten opu­ścił wzrok.


  – Nie­ste­ty, nie poj­ma­li­śmy żad­ne­go z nich. Nasi ry­ce­rze wy­mor­do­wa­li wszyst­kich spo­śród tych, któ­rym nie uda­ło się prze­do­stać do gro­du.


  Ce­sarz tyl­ko cięż­ko wes­tchnął i po­ki­wał z re­zy­gna­cją gło­wą.


  Mar­gra­bia Zyg­fryd przy­bli­żył się o dwa kro­ki w kie­run­ku wład­cy.


  – Pa­nie, miej zro­zu­mie­nie dla swo­ich lu­dzi. To wszyst­ko sta­ło się tak na­gle. Za­ata­ko­wa­li nas nie­dłu­go po zmro­ku. Wy­ko­rzy­sta­li nie tyl­ko za­pa­da­ją­ce ciem­no­ści, ale i na­głą bu­rzę, któ­ra roz­sza­la­ła się nad obo­zem. Nasi lu­dzie w świe­tle bły­ska­wic i w stru­gach desz­czu byli cał­ko­wi­cie zdez­o­rien­to­wa­ni. Zga­sły po­chod­nie, a ogni­ska za­lał deszcz. W ciem­no­ściach część z nich w ogó­le nie zdo­ła­ła roz­po­znać prze­ciw­ni­ków, dla­te­go po­zwo­li­li im swo­bod­nie przejść przez na­sze obo­zo­wi­sko.


  – Wy­tłu­macz mi, Zyg­fry­dzie, ja­kim to cu­dem o obec­no­ści tak du­że­go od­dzia­łu wro­ga, i to tuż pod bo­kiem ce­sa­rza, nie mie­li po­ję­cia nasi zwia­dow­cy? Wy­tłu­macz mi tak­że, dla­cze­go na czas nie zdo­ła­li wy­pa­trzyć ich nasi war­tow­ni­cy?


  – Nie znaj­du­ję słów, aby to wy­ja­śnić, pa­nie – od­parł mar­gra­bia z wy­ra­zem wiel­kie­go za­kło­po­ta­nia na twa­rzy.


  Ce­sarz ko­lej­ny raz wes­tchnął cięż­ko.


  – Od dzi­siaj po­tro­icie licz­bę war­tow­ni­ków na ze­wnętrz­nych li­niach. Wy­sta­wi­cie tak­że do­dat­ko­we po­ste­run­ki dla noc­nych stra­ży. Taka sy­tu­acja nie może się wię­cej po­wtó­rzyć.


  – Sta­nie się, jak rze­kłeś, pa­nie.


  Wład­ca od­wró­cił się od mar­gra­bie­go i ru­szył na­przód, kie­ru­jąc swo­je kro­ki w stro­nę wej­ścia do na­mio­tu. Zyg­fryd, nie zwle­ka­jąc, ru­szył za nim. Sto­ją­cy przed wej­ściem straż­ni­cy po­kło­ni­li się przed ce­sa­rzem i mar­gra­bią, wzno­sząc jed­no­cze­śnie nad ich gło­wa­mi poły na­mio­tu. Obaj męż­czyź­ni we­szli do jego wnę­trza.


  Ocze­ku­ją­cy w na­mio­cie cze­ski ksią­żę Ol­drzych, bi­sku­pi Gero i Ar­nulf, oraz gra­fo­wie Teo­do­ryk i Her­man na wi­dok wład­cy na­tych­miast po­de­rwa­li się ze swo­ich sie­dzisk. Sta­li tak przez chwi­lę z po­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi w ocze­ki­wa­niu, aż ce­sarz usią­dzie. Hen­ryk od­piął zie­lo­ną opoń­czę, któ­rą miał prze­wie­szo­ną przez ra­mię. Za­nim zdo­ła­ła ona upaść na zie­mię, po­chwy­cił ją w dło­nie je­den ze sto­ją­cych w na­mio­cie słu­żą­cych. Na­stęp­ny słu­ga pod­su­nął ce­sa­rzo­wi ozdob­ny sto­łek, wy­mosz­czo­ny barw­ną po­dusz­ką, a ko­lej­ny na­peł­nił wi­nem szkla­ny pu­char, sto­ją­cy na ma­łym sto­li­ku tuż przy ta­bo­re­cie.


  Hen­ryk usiadł. Do­pie­ro gdy to uczy­nił, na swo­ich sie­dzi­skach spo­czę­li do­stoj­ni­cy, a wraz z nimi ksią­żę Ol­drzych. Wład­ca w mil­cze­niu prze­biegł wzro­kiem po ich twa­rzach. Na dłu­żej za­trzy­mał spoj­rze­nie do­pie­ro na ob­li­czu mar­gra­bie­go Zyg­fry­da.


  – Do­stoj­ny mar­gra­bia Zyg­fryd wła­śnie po­in­for­mo­wał nasz ma­je­stat, że wczo­raj­szej nocy Po­la­nie zdo­ła­li wpro­wa­dzić za umoc­nie­nia gro­du oko­ło set­ki lu­dzi.


  Za­milkł i po­now­nie spoj­rzał na twa­rze swo­ich do­rad­ców. W ich oczach do­strzegł wy­raź­ne za­kło­po­ta­nie, ale ża­den z nich nie prze­rwał mil­cze­nia i nie ode­zwał się.


  – To zdu­mie­wa­ją­ce! – wy­krzyk­nął. – Le­d­wie przy­by­łem do obo­zu i od razu ta­kie wie­ści! Pod Niem­czę pierw­sze na­sze od­dzia­ły na­de­szły le­d­wie przed trze­ma dnia­mi, a już pierw­szej nocy wróg ośmie­lił się je za­ata­ko­wać, prze­szedł przez ich po­zy­cję i zdo­łał wpro­wa­dzić do gro­du po­sił­ki. To nie może się wię­cej po­wtó­rzyć! Uda­ło nam się zmy­lić Po­lan. Na­sze przy­by­cie tu­taj i atak na Niem­czę jest dla nich spo­rym za­sko­cze­niem. Za­le­ża­ło nam, aby Le­chi­ci nie zdo­ła­li na czas uzu­peł­nić sta­nu za­ło­gi gro­du. A te­raz, kie­dy to osią­gnę­li­śmy, po­peł­nia­my taki błąd?


  – We­dług na­szych usta­leń w gro­dzie jest rap­tem oko­ło pół ty­sią­ca lu­dzi – za­brał głos ksią­żę Ol­drzych. – Jest więc ich i tak zbyt mało, aby mo­gli sku­tecz­nie bro­nić wszyst­kich umoc­nień. Te te­re­ny jesz­cze nie­speł­na trzy­dzie­ści lat temu na­le­ża­ły do nas. W pod­gro­dziach Niem­czy żyje wciąż wie­lu Cze­chów. Oba­wia­jąc się śmier­ci lub na­szej nie­wo­li, spa­li­li swo­je domy i schro­ni­li się przed nami we wnę­trzu gro­do­wych umoc­nień. Przez na­szych wy­wia­dow­ców sta­ra­my się do nich do­trzeć. Może uda nam się prze­cią­gnąć ich na na­szą stro­nę. Wte­dy spo­wo­du­je­my mię­dzy obroń­ca­mi nie­sna­ski, a to wy­wo­ła w gro­dzie nie­po­kój, a tym sa­mym osła­bi obroń­ców…


  – Dla­te­go nie mo­że­my wię­cej po­zwo­lić na to, aby do Niem­czy prze­do­stał się ko­lej­ny od­dział po­sił­ko­wy – prze­rwał mu ce­sarz. – Chciał­bym, aby­śmy omó­wi­li plan jego zdo­by­cia. Ja­kie są wa­sze pro­po­zy­cje?


  Graf Teo­do­ryk ode­zwał się jako pierw­szy: – Gród jest sil­nie umoc­nio­ny. Po­sta­wio­no go na wy­so­kim i stro­mym wznie­sie­niu. Niem­cza to nie je­den, a trzy gro­dy. Wały każ­de­go z nich zo­sta­ły wy­bu­do­wa­ne mniej wię­cej na od­le­głość strza­łu z łuku. Ota­cza­ją je so­lid­ne ka­mien­ne for­ty­fi­ka­cje znacz­nej wy­so­ko­ści. Do­stęp do sys­te­mu gro­dów jest ze wszyst­kich stron bar­dzo utrud­nio­ny. Od za­cho­du ota­cza­ją je licz­ne ba­gni­ska i sta­wy, a od wscho­du pły­nie rze­ka zwa­na Ślę­żą, wi­jąc się u sa­me­go pod­nó­ża wzgó­rza, na któ­rym stoi Niem­cza. Ma ona wart­ki i by­stry nurt, bo­wiem to rze­ka gór­ska. Sku­tecz­ny atak moż­li­wy jest je­dy­nie od po­łu­dnia.


  – Do­stęp do wa­łów od tam­tej stro­ny utrud­nia­ją jed­nak licz­ne jary i pa­ro­wy – mruk­nął bi­skup Ar­nulf.


  – Nie sta­no­wi to pro­ble­mu, bo­wiem w cza­sie sztur­mów za­sy­pie­my je zie­mią i fa­szy­ną[5] – od­parł Teo­do­ryk.


  – Przy­go­to­wa­nia do sztur­mu zaj­mą nam wie­le dni – stwier­dził ce­sarz. – We­dług ja­kiej ko­lej­no­ści pro­po­nu­je­cie po­stę­po­wać?


  – Naj­ja­śniej­szy pa­nie – zwró­cił się do Hen­ry­ka graf Teo­do­ryk – zgod­nie z two­imi roz­ka­za­mi Niem­czę oto­czy­li­śmy już swo­imi obo­za­mi. Na pół­no­cy sta­nę­li po­ga­nie. Od za­cho­du, wscho­du i po­łu­dnia swo­je obo­zo­wi­ska roz­bi­li ry­ce­rze sa­scy i Cze­si. Mam na­dzie­ję, że od dziś blo­ka­da gro­du oka­że się szczel­na i na­wet mysz się do nie­go nie prze­ci­śnie.


  – Za­nim roz­pocz­nie­my sztur­my, mu­si­my zbu­do­wać ma­chi­ny mio­ta­ją­ce – do­dał mar­gra­bia Zyg­fryd.


  – Od tego po­win­ni­śmy roz­po­cząć. – Ce­sarz ski­nie­niem gło­wy wy­ra­ził zgo­dę na jego pro­po­zy­cję. – Nasi mi­strzo­wie cie­siel­ki przy­wieź­li ze sobą głów­ne me­cha­ni­zmy tre­bu­szy[6], ba­list i ka­ta­pult. Jed­nak ich zło­że­nie za­bie­rze im kil­ka dni. Gdzie pro­po­nu­je­cie je usta­wić?


  – Naj­do­god­niej­sze miej­sce to pła­sko­wyż od wschod­niej stro­ny Niem­czy. Mio­ta­cze będą mo­gły stam­tąd za­sy­pać po­ci­ska­mi wszyst­kie trzy gro­dy, a naj­sku­tecz­niej środ­ko­wy i po­łu­dnio­wy. Im cięż­sze ma­chi­ny usta­wi­my i im bli­żej gro­do­wych wa­łów, tym mio­ta­ne przez nie po­ci­ski będą więk­sze i cięż­sze, a tym sa­mym sku­tecz­niej zde­mo­lu­ją umoc­nie­nia na­szych prze­ciw­ni­ków – mó­wił da­lej Zyg­fryd.


  – Do­god­ne miej­sce dla usta­wie­nia ma­chin mio­ta­ją­cych znaj­du­je się tak­że na po­łu­dnio­wym po­dej­ściu do naj­więk­sze­go z gro­dów. Stam­tąd co praw­da bę­dzie moż­na ra­zić po­ci­ska­mi je­dy­nie naj­więk­szy z nich, ale to on bę­dzie dla nas naj­waż­niej­szym ce­lem. Na nie­go prze­cież pój­dą na­sze głów­ne sztur­my – do­dał graf Teo­do­ryk.


  – Głów­ne ata­ki przy­pu­ści­my od po­łu­dnia. To rzecz pew­na – po­wie­dział te­raz ce­sarz, prze­chy­la­jąc do ust pu­char z wi­nem. – Od po­łu­dnia i na pła­sko­wy­żu usta­wi­my naj­więk­sze z ma­chin mio­ta­ją­cych. Sta­ną one tak­że za li­nią ba­gnisk i od pół­noc­nej stro­ny. Co praw­da ostrzał stam­tąd nie po­czy­ni wie­lu szkód obroń­com, ale bę­dzie dla nich bar­dzo uciąż­li­wy.


  – Nasi cie­śle już za­czę­li gro­ma­dzić drze­wo do ich bu­do­wy – mó­wił da­lej Teo­do­ryk. – Aby sfor­so­wać wały Niem­czy, bę­dzie­my mu­sie­li zbu­do­wać tak­że wie­że ob­lęż­ni­cze, i to duże. Trzy- lub może na­wet czte­ro­pię­tro­we.


  – Niech więc nasi mi­strzo­wie do­ko­na­ją od­po­wied­nich po­mia­rów – po­le­cił Hen­ryk, od­sta­wia­jąc opróż­nio­ny pu­char po wi­nie. – Ile ta­kich wież bę­dzie nam po­trze­ba?


  Za­nim ce­sarz usły­szał od­po­wiedź, słu­żą­cy po­now­nie na­peł­nił wi­nem jego pu­char.


  – Czte­ry albo na­wet pięć – od­parł graf Her­man.


  – Do­brze by­ło­by zbu­do­wać jesz­cze jed­ną wie­żę od pół­no­cy – wtrą­cił Zyg­fryd. – Na­prze­ciw naj­mniej­sze­go z gro­dów.


  – Usta­wio­na w tym miej­scu wie­ża, aby do­się­gnać zwień­cze­nia wa­łów, mu­sia­ła­by być roz­mia­rów praw­dzi­we­go mon­strum – stwier­dził graf Her­man z wy­ra­zem zwąt­pie­nia na twa­rzy.


  – Nie moż­na za­nie­dbać żad­nej z moż­li­wo­ści. Mu­si­my zro­bić wszyst­ko dla osią­gnię­cia zwy­cię­stwa. Upew­nij­cie się, czy wie­żę z tego miej­sca da się pod­to­czyć do wa­łów. Je­śli tak, to na­tych­miast przy­stąp­cie do jej bu­do­wy – po­le­cił ce­sarz.


  Te­raz na­sta­ła krót­ka chwi­la ci­szy, bo­wiem wszy­scy z do­stoj­ni­ków prze­chy­li­li do ust swo­je pu­cha­ry z wi­nem.


  – Mar­twi mnie pro­blem wy­ży­wie­nia na­szych lu­dzi – po­wie­dział ce­sarz, od­cze­ku­jąc, aż wszy­scy opróż­nią kie­li­chy.


  – Pa­nie, to praw­da, że wszę­dzie, jak okiem się­gnąć, wi­dać łuny ognia i dymy po­ża­rów – rzekł Zyg­fryd. – To nasi lu­dzie pu­sto­szą oko­li­cę. Za­nim jed­nak zdo­ła­ją ją cał­ko­wi­cie ogo­ło­cić, po­trwa to jesz­cze kil­ka dni. Praw­dą jest jed­nak, że nie mamy zbyt wie­lu za­pa­sów, a to, co mamy, bio­rąc pod uwa­gę li­czeb­ność na­szych wojsk, szyb­ko się nam wy­czer­pie.


  – Za to mamy pew­ność, że spi­chrze w Niem­czy pę­ka­ją w szwach. Ich ma­ga­zy­ny są peł­ne mąki i do­pie­ro co zwie­zio­ne­go z pól zbo­ża. Za­pa­sów je­dze­nia wy­star­czy im na­wet na pół roku.


  – Pół roku! – par­sk­nął ksią­żę Ol­drzych. – Nie mamy aż tyle cza­su!


  – Za­tem mu­si­my zdo­być to miej­sce jak naj­prę­dzej, aby na­kar­mić ty­sią­ce na­szych lu­dzi. Mamy na to dwa, góra trzy ty­go­dnie. Póź­niej do­pad­nie nas głód.


  – I je­sień – do­dał wład­ca Czech. – A z nią deszcz i chłód. Lato zmie­rza już ku schył­ko­wi.


  – Naj­ja­śniej­szy pa­nie – zwró­cił się do wład­cy, wsta­jąc ze swo­je­go sie­dzi­ska, bi­skup Gero – do­nie­sio­no nam, że Le­chi­ci na wa­łach pół­noc­ne­go gro­du wznie­śli ogrom­ny krzyż. Krzyż ten jest świa­dec­twem ich wia­ry, a urą­ga nam, któ­rzy­śmy ją sprze­nie­wie­rzy­li, wcho­dząc w so­jusz z po­gań­ski­mi czci­cie­la­mi Bel­ze­bu­ba.


  – Cóż z tego, bi­sku­pie? – ce­sarz spoj­rzał w oczy swo­je­go do­stoj­ni­ka.


  – Ano to, szla­chet­ny pa­nie, że w ten spo­sób Po­la­nie wy­po­mi­na­ją nam, że nie tyl­ko my po­tra­fi­my za­śpie­wać Ky­rie ele­ison[7]. W ten spo­sób wy­ty­ka­ją nam nasz so­jusz z Wie­le­ta­mi. Niech twój ma­je­stat, pa­nie, ma świa­do­mość, że tak wła­śnie my­ślą twoi cze­scy i nie­miec­cy ry­ce­rze. Po­gań­skie śpie­wy i sztan­da­ry kłu­ją bo­wiem moc­no ich chrze­ści­jań­skie ser­ca. Co­raz czę­ściej do­cho­dzi też do spo­rów z po­ga­na­mi oraz wza­jem­nych kłót­ni i wy­zwisk. Tyl­ko pa­trzeć, kie­dy mię­dzy ry­ce­rza­mi świa­tło­ści a czci­cie­la­mi Be­lia­la doj­dzie do otwar­tych kon­flik­tów i po­le­je się krew.


  Ce­sarz gniew­nie za­ci­snął usta.


  – Bi­sku­pie Ge­ro­nie! Moje ser­ce tak­że bar­dzo bo­le­je nad tym, że na­szym so­jusz­ni­kiem są po­gań­scy Wie­le­ci – jego za­ci­śnię­te pię­ści ude­rzy­ły o zdo­bie­nia sie­dzi­ska. – Pa­mię­taj jed­nak, że to upór księ­cia Bo­le­sła­wa i jego nie­po­skro­mio­ne am­bi­cje do­pro­wa­dzi­ły nas do so­ju­szu z nimi. To nie moja próż­ność i py­cha przy­wio­dła po­gan do na­sze­go obo­zo­wi­ska, lecz krę­tac­twa po­lań­skie­go księ­cia! Wie­le­ci są nam nie­zbęd­ni dla jego upo­ko­rze­nia. Im prę­dzej tak się sta­nie, tym prę­dzej so­jusz z nimi prze­sta­nie być nam po­trzeb­ny. Na ra­zie po­le­cam wam jed­nak, aby­ście mie­li to na uwa­dze! Po­cie­sze­nia szu­kaj­cie w mo­dli­twach, a kon­flik­tów i zwa­dy z Wie­le­ta­mi uni­kaj­cie z ca­łych sił! Je­śli tak nie po­stą­pi­cie i mnie nie po­słu­cha­cie, to pa­mię­taj­cie, że wy­wo­ła­cie tym mój gniew!


  W na­mio­cie za­pa­dła ci­sza. Bi­skup osu­nął się cięż­ko z po­wro­tem na swo­je sie­dzi­sko. Jego twarz bar­dzo spo­chmur­nia­ła, ale nie po­ja­wił się na niej wy­raz zro­zu­mie­nia. Ce­sarz nie pa­trzył już jed­nak na nie­go, tyl­ko omiótł wzro­kiem twa­rze swo­ich do­stoj­ni­ków. Ża­den z nich już się nie ode­zwał.


  – Gro­madź­cie drze­wo do bu­do­wy ma­chin. Przy­stąp­cie do bu­do­wy dra­bin ob­lęż­ni­czych i osłon dla łucz­ni­ków[8]. Gro­madź­cie tak­że ga­łę­zie na fa­szy­nę. Pil­nuj­cie obo­zu, prze­ka­zuj­cie in­for­ma­cje o wszyst­kim, co za­uwa­ży­cie lub cze­go się do­wie­cie, a uzna­cie to za waż­ne i istot­ne.


  


  [1] Cho­dzi o tzw. Gu­miń­ski Po­tok prze­pły­wa­ją­cy od za­cho­du wzdłuż wznie­sień, na któ­rych usy­tu­owa­na jest Niem­cza.


  [2] Wały ota­cza­ją­ce gro­dy na zie­miach pol­skich w XI w. naj­czę­ściej były kon­struk­cja­mi drew­nia­no-ziem­ny­mi. Mia­ły one czę­sto cha­rak­ter drew­nia­nych skrzyń (np. wy­ko­ny­wa­nych z dę­bi­ny), któ­rych wnę­trza za­sy­py­wa­no ka­mie­nia­mi i zie­mią. Ca­łość drew­nia­nych kon­struk­cji od ze­wnątrz ob­sy­py­wa­no zie­mią (np. dla za­bez­pie­cze­nia przed skut­ka­mi ognia). Wały w Niem­czy mia­ły nie­ty­po­wą kon­struk­cję, bo­wiem z ze­wnątrz nie były one ob­sy­pa­ne zie­mią, tyl­ko wy­ło­żo­ne ka­mien­ną li­ców­ką, praw­do­po­dob­nie z pia­skow­ca i kwar­cu.


  [3] Że­leź­ce – że­la­zne za­koń­cze­nie bro­ni obu­cho­wej, tu­taj to­po­ra.


  [4] Hen­ryk II był oso­bą bar­dzo cho­ro­wi­tą, sła­be­go zdro­wia; uty­kał na jed­ną nogę.


  [5] Fa­szy­na to po­wią­za­ne ze sobą ga­łę­zie drzew lub krze­wów. Pod­czas ob­lę­że­nia Niem­czy przez ata­ku­ją­cych uży­wa­ne były do za­sy­py­wa­nia nie­rów­no­ści te­re­nu, a przez obroń­ców fa­szy­na, do­dat­ko­wo na­są­czo­na smo­łą i ży­wi­cą, wy­ko­rzy­sty­wa­na była do pod­pa­la­nia wież ob­lęż­ni­czych.


  [6] Tre­busz – śre­dnio­wiecz­na cięż­ka ma­chi­na mio­ta­ją­ca o wa­dze prze­kra­cza­ją­cej na­wet 3 tony. Za­sięg strza­łu to ok. 250 me­trów. Tre­busz cha­rak­te­ry­zo­wał się znacz­ną cel­no­ścią. Siłę wy­rzu­tu za­pew­niał ob­ciąż­nik – po­jem­nik wy­peł­nio­ny ka­mie­nia­mi lub oło­wiem, na sta­łe za­mo­co­wa­ny na krót­szym ra­mie­niu ma­chi­ny. Od­blo­ko­wa­ny, wraz z ra­mie­niem opa­dał w dół, po­wo­du­jąc gwał­tow­ny ruch ob­ro­to­wy dru­gie­go, dłuż­sze­go ra­mie­nia. Dłu­gie ra­mię mia­ło pod­cze­pio­ną ela­stycz­ną kie­szon­kę, wy­peł­nio­ną po­ci­skiem (na­wet do 40 kg) bądź wie­lo­ma po­ci­ska­mi, uwal­nia­ny­mi przez siłę od­środ­ko­wą w chwi­li za­ha­mo­wa­nia ru­chu dźwi­gni. Krót­sze ra­mię ma­chi­ny przy­go­to­wy­wa­no do strza­łu w opar­ciu o za­sa­dę dźwi­gni, opusz­cza­jąc dłuż­sze za po­mo­cą wie­lo­krąż­ków.


  [7] Ky­rie ele­ison (łac.) – Pa­nie, zmi­łuj się. Jed­na z waż­niej­szych for­muł mo­dli­tew­nych chrze­ści­jań­stwa.


  [8] Tzw. plu­te­je, czy­li duże tar­cze uży­wa­ne w cza­sie sztur­mu przez pie­cho­tę. Mia­ły for­mę osłon wy­ko­na­nych z drew­na, wi­kli­ny bądź chru­stu. Cza­sa­mi wy­po­sa­żo­ne były rów­nież w za­da­sze­nie oraz ścia­ny bocz­ne. Plu­te­je mo­gły być nie­sio­ne lub prze­su­wa­ne na za­mon­to­wa­nych ko­łach. Przód osło­ny by­wał za­bez­pie­cza­ny skó­ra­mi unie­moż­li­wia­ją­cy­mi ich za­pa­le­nie lub me­ta­lo­wy­mi bla­cha­mi wzmac­nia­ją­cy­mi.


  DO GRODU


  Kro­ple desz­czu ude­rza­ły o li­ście krze­wów i drzew. Ich od­głos mie­szał się z szu­mem do­bie­ga­ją­cym od stro­ny pły­ną­cej w po­bli­żu rze­ki Ślę­ży. Po­wo­li dnia­ło. Pta­ki gło­śnym śpie­wem bu­dzi­ły się do ży­cia. Po­wszech­na ciem­ność zni­ka­ła, ustę­pu­jąc miej­sca sza­ro­ści ju­trzen­ki. Po­przez nad­rzecz­ne za­ro­śla co­raz moc­niej prze­bi­ja­ło się świa­tło po­ran­ka. Ja­sność nad­cho­dzą­ce­go dnia po­wo­li prze­dzie­ra­ła się po­mię­dzy ko­ro­na­mi drzew, gi­nąc jed­nak w pół­mro­ku za­le­ga­ją­cym wciąż wo­kół ich pni, otu­lo­nych jesz­cze opa­ra­mi po­ran­nej mgły.


  Tub­be, po­chy­la­jąc się ni­sko, szedł za­raz za naj­bliż­szym ze zwia­dow­ców. Ten co kil­ka kro­ków przy­sta­wał. Przy­pa­dał wte­dy do zie­mi, cho­wa­jąc się za sze­ro­ki­mi li­ść­mi ło­pia­nów lub przy­ku­ca­jąc za sze­ro­ki­mi ko­na­ra­mi gę­sto ro­sną­cych tu­taj drzew. Czuj­nie roz­glą­dał się do­oko­ła, wy­pa­tru­jąc po­mię­dzy drze­wa­mi za­gro­że­nia lub to­wa­rzy­szy. Szli sze­ro­kim ja­rem bie­gną­cym wzdłuż za­chod­nie­go brze­gu Ślę­ży, gę­sto po­ro­śnię­tym buj­ny­mi za­ro­śla­mi lesz­czy­ny i wi­kli­ny.


  Po chwi­li Tub­be ko­lej­ny raz przy­kuc­nął za swo­im prze­wod­ni­kiem. Ten ostroż­nie wy­chy­lił gło­wę spo­mię­dzy wy­so­kich chwa­stów, wy­pa­tru­jąc te­raz cze­goś z przo­du. Jarl od­wró­cił się, aby spoj­rzeć za sie­bie. Msz­czuj, zgrzy­ta­jąc ner­wo­wo zę­ba­mi, szar­pał się ze swo­ją sze­ro­ką tar­czą, któ­ra utkwi­ła w gę­stych za­ro­ślach, utrud­nia­jąc mu dal­szy ruch do przo­du. Za nim przy­kuc­nę­li Woj­mir i Haki. Da­lej nowo przy­ję­ty do od­dzia­łu Ja­sza, a da­lej jesz­cze dwu­dzie­stu albo i trzy­dzie­stu na­stęp­nych wo­jow­ni­ków. Przy­naj­mniej tylu ich te­raz Tub­be wi­dział. Syl­wet­ki po­zo­sta­łych wo­jów roz­ma­za­ły się w od­da­li, okry­te ca­łu­nem po­ran­nej mgły. Jarl wie­dział jed­nak do­sko­na­le, że przez gąszcz nad­rzecz­nych za­ro­śli prze­dzie­ra się w tej chwi­li jesz­cze po­nad sze­ściu­set jego lu­dzi.


  – Je­ste­śmy już bli­sko, pa­nie – szep­nął zwia­dow­ca.


  Tub­be szyb­ko od­wró­cił się w jego stro­nę.


  – Do­brze, bo robi się już sza­ro – od­po­wie­dział, tak­że szep­tem. – Wkrót­ce na­sta­nie nowy dzień.


  – Wiem – od­parł wo­jow­nik. – Pod­pro­wa­dzę was jesz­cze do przo­du tyl­ko kil­ka­dzie­siąt kro­ków.


  Po­chy­liw­szy się, ostroż­nie ru­szył na­przód. Do­pie­ro te­raz Tub­be do­strzegł przy­ku­ca­ją­ce­go wśród za­ro­śli ko­lej­ne­go ze zwia­dow­ców, któ­ry na jego wi­dok przy­ło­żył pa­lec do ust i je­dy­nie wzro­kiem wska­zał mu kie­ru­nek dal­sze­go mar­szu.


  Zwia­dow­cy roz­po­zna­wa­li ten te­ren już od dwóch dni i nocy. Usta­la­li naj­do­god­niej­sze po­dej­ścia aż do sa­me­go obo­zu wojsk ce­sar­skich. Te­raz, roz­sta­wie­ni w ciem­no­ściach po­mię­dzy krze­wa­mi, kie­ro­wa­li od­dzia­łem Tub­be­go do miej­sca, w któ­rym miał on prze­cze­kać, ukry­ty po­śród za­ro­śli, cały dzień, aż do na­dej­ścia ko­lej­nej nocy.


  Z góry jaru do­bie­gał ich gwar bu­dzą­ce­go się ce­sar­skie­go obo­zo­wi­ska. Ci­szę po­ran­ka prze­ry­wał co chwi­lę od­głos po­ry­ki­wań by­dła oraz rże­nia koni. Do uszu wo­jow­ni­ków Tub­be­go do­cie­ra­ły gar­dło­we po­krzy­ki­wa­nia Niem­ców i przy­po­mi­na­ją­ce ich wła­sną mowę okrzy­ki Cze­chów.


  – Tu­taj – zwia­dow­ca za­trzy­mał się wśród krze­wów. – W tym miej­scu za­cze­ka­my do zmro­ku.


  Tub­be w mil­cze­niu przy­tak­nął mu gło­wą. Przy­kuc­nął w wy­so­kich chwa­stach, któ­rych dłu­gie li­ście ocie­ka­ły kro­pla­mi desz­czu, a po­tem od­wró­cił się i dło­nią dał znać idą­cym za sobą, aby ci tak­że się za­trzy­ma­li.


  – Tu­taj – po­wtó­rzył w stro­nę Msz­czu­ja sło­wa zwia­dow­cy. – Niech lu­dzie się przy­go­tu­ją.


  Na chwi­lę za­pa­no­wa­ło lek­kie za­mie­sza­nie. Wo­jow­ni­cy, utru­dze­ni dłu­gim mar­szem w ciem­no­ściach nocy, te­raz za­trzy­my­wa­li się, aby przy­go­to­wy­wać dla sie­bie le­go­wi­ska, w któ­rych mie­li do­cze­kać wie­czo­ra. Od­pi­na­li tar­cze, do­tąd przy­wią­za­ne do ple­ców, i ukła­da­li je na mo­krej zie­mi. Sami po chwi­li albo na nich sia­da­li, chcąc w ten spo­sób unik­nąć bło­ta i chło­du wil­go­ci, albo – wy­czer­pa­ni mar­szem – po pro­stu kła­dli się na nich, aby zła­pać cho­ciaż chwi­lę spo­koj­ne­go snu. Obok tak przy­go­to­wa­nych le­go­wisk zło­ży­li włócz­nie, to­po­ry, owi­nię­te skó­rza­ny­mi po­krow­ca­mi łuki i pęki po­wią­za­nych sznu­ra­mi strzał. W chwi­lę póź­niej za­czę­li się ma­sko­wać, ukła­da­jąc na so­bie ster­ta­mi ga­łąz­ki gę­sto po­kry­te zie­lo­ny­mi li­ść­mi.


  – Idę do góry, tam jest jesz­cze dwóch mo­ich lu­dzi – szep­nął do Tub­be­go zwia­dow­ca i nie zwle­ka­jąc, ru­szył w górę jaru, gdzie po­zo­sta­wił od­dział.


  Przez mo­ment jego syl­wet­ka jesz­cze była wi­docz­na po­mię­dzy drze­wa­mi, jed­nak już po chwi­li zu­peł­nie znik­nę­ła po­śród ro­sną­cych wo­kół za­ro­śli.


  – To bę­dzie dla nas bar­dzo dłu­gi dzień – mruk­nął Msz­czuj do Tub­be­go, okry­wa­jąc się sze­ro­kim li­ściem ło­pia­nu.


  – Naj­dłuż­szy – od­burk­nął Tub­be w od­po­wie­dzi, sa­do­wiąc się obok pnia roz­ło­ży­stej wierz­by.


  Z miej­sca, w któ­rym się roz­ło­ży­li, do­sko­na­le było te­raz wi­dać szczyt jaru. Od sa­mej jego góry, aż do brze­gu rze­ki Ślę­ży, jego stro­my spad po­ra­sta­ły drze­wa, ople­cio­ne gę­stym blusz­czem. Bluszcz ście­lił się tak­że po­mię­dzy ko­na­ra­mi opa­da­jąc w dół, aż do nad­rzecz­nych krze­wów. Te z ko­lei po­ra­sta­ły wo­kół wy­so­kie chwa­sty, wśród któ­rych naj­wię­cej wi­dział pa­rzą­cych po­krzyw. Po­krzy­wy były bar­dzo wy­so­kie. Jed­nak te­raz, ob­cią­żo­ne kro­pla­mi desz­czu, chy­li­ły się w dół, nie­mal do­ty­ka­jąc sze­ro­kich li­ści ło­pia­nu, gę­sto po­ra­sta­ją­ce­go zie­mię tuż przy sa­mym brze­gu rze­ki.


  – Mam na­dzie­ję, że deszcz wkrót­ce prze­sta­nie pa­dać – ode­zwał się Haki do Woj­mi­ra. – Cały prze­mo­kłem…


  – Uwa­żaj więc na ma­mu­ny, utop­ce i strzy­gi rzecz­ne, aby cię nie po­chwy­ci­ły w swo­je szpo­ny i nie wcią­gnę­ły do swe­go mrocz­ne­go świa­ta – prze­rwał mu Woj­mir, uśmie­cha­jąc się pod wą­sem.


  – Kto wie, ja­kie też li­cho miesz­ka w miej­scach ta­kich jak to. Czort jed­nak ze strzy­ga­mi! Jesz­cze tro­chę tego desz­czu i nie cza­ry, a wil­goć za­mie­ni mnie w żabę – ma­ru­dził da­lej Haki.


  – Kum, kum, kum… – prych­nął we­so­ło Woj­mir. – To może już za­cznij uczyć się ża­bie­go ję­zy­ka!


  Lek­ki re­chot roz­szedł się po za­ro­ślach.


  – Na­tych­miast stul­cie py­ski!!! – Tub­be wy­chy­lił gło­wę zza ga­łę­zi wierz­by. – Ni pary z gęby! Nikt nie może nas usły­szeć.


  Woj­mir roz­cią­gnął się na zie­mi, na­kry­wa­jąc jed­no­cze­śnie twarz sze­ro­kim li­ściem ło­pia­nu.


  – Sko­ro mamy cze­kać tu aż tyle cza­su, to może zdo­łam cho­ciaż odro­bi­nę się prze­spać – mruk­nął pod no­sem. – Wam ra­dzę zro­bić to samo.


  – No to pró­buj usnąć. Nie ma tego złe­go, któ­re by na do­bre nie wy­szło. Jed­no, co pew­ne, to że w taką po­go­dę ce­sar­scy nie będą mie­li ocho­ty włó­czyć się po le­sie. Prze­sie­dzą pew­nie cały dzień w swo­ich na­mio­tach, opróż­nia­jąc ko­lej­ne bu­kła­ki z pi­wem.


  Woj­mir nic mu nie od­po­wie­dział. W chwi­lę póź­niej rze­czy­wi­ście przy­snął. Po­chra­py­wał lek­ko, a pa­da­ją­cy deszcz zda­wał się mu w tym zu­peł­nie nie prze­szka­dzać.


  Czas mi­jał po­wo­li. Mgła opa­dła. Deszcz do­pie­ro przed po­łu­dniem prze­stał wresz­cie pa­dać. Słoń­ce zza ob­ło­ków jed­nak się nie wy­chy­li­ło. Nie­bo na­dal spo­wi­ja­ły gę­ste i cięż­kie chmu­ry, któ­rych sła­by wiatr nie był w sta­nie roz­pę­dzić. Rzę­si­sty deszcz prze­szedł te­raz w uciąż­li­wą mżaw­kę.


  Czas ocze­ku­ją­cym w za­ro­ślach wo­jow­ni­kom dłu­żył się nie­mi­ło­sier­nie…


  – Do li­cha! Uwa­żaj, gdzie szczasz! Wszyst­ko po­cie­kło na mnie! – wark­nął Haki na Woj­mi­ra.


  Woj­mir, śmie­jąc się pod wą­sem, scho­wał swo­je przy­ro­dze­nie w spodnie.


  – Co za róż­ni­ca! I tak cały je­steś prze­mo­czo­ny – z uśmie­chem spoj­rzał w stro­nę Ha­kie­go. – Trze­ba było nie kłaść się po­ni­żej mnie! Już nie mo­głem wy­trzy­mać. My­śla­łem, że pęk­nę! Nie mogę prze­cież wstać, aby opróż­nić pę­cherz nor­mal­nie.


  – To nie zna­czy, że masz szczać na mnie! – od­burk­nął Haki, wy­cie­ra­jąc się jed­no­cze­śnie wy­szarp­nię­tą z zie­mi kęp­ką traw.


  – Za­mknij­cie się! – Msz­czuj ścią­gnął liść ło­pia­nu z gło­wy. – Prze­stań­cie ma­ru­dzić, bo…


  Nie zdo­łał do­koń­czyć. Le­żą­cy do­tąd spo­koj­nie obok nie­go Ja­sza, te­raz jed­nym su­sem przy­sko­czył do nie­go i przy­wa­lił go do zie­mi, jed­no­cze­śnie za­ci­ska­jąc swo­ją sze­ro­ką dłoń na jego ustach.


  – Wy­bacz mi, pa­nie! – szep­nął mu do ucha. – Zo­bacz!


  Pal­cem przy­sta­wio­nym do twa­rzy Msz­czu­ja wska­zał w górę.


  Nad samą kra­wę­dzią jaru sta­ło trzech lu­dzi.


  Wo­jo­wie za­mar­li w bez­ru­chu. Ja­sza po­wo­li zsu­nął się z Msz­czu­ja i przy­warł do zie­mi. Oczy każ­de­go z wo­jow­ni­ków utkwi­ły w szczy­cie wznie­sie­nia.


  Sasi, któ­rzy na­gle po­ja­wi­li się na skra­ju jaru, nie zdo­ła­li jed­nak ni­cze­go za­uwa­żyć, ni­cze­go też nie usły­sze­li. Roz­mo­wę Le­chi­tów wy­tłu­mił bo­wiem sku­tecz­nie szmer po­bli­skiej rzecz­ki. Przy­sta­nę­li więc nad skra­jem jaru i roz­ma­wia­jąc gło­śno, całą trój­ką uczy­ni­li to samo, co przed chwi­lą Woj­mir. Dwóch z nich skoń­czy­ło nie­co prę­dzej. Ci szyb­ko się od­wró­ci­li i ru­szy­li z po­wro­tem w stro­nę obo­zu, nie chcąc nie­po­trzeb­nie mok­nąć na desz­czu. Trze­ci z nich jed­nak zwle­kał, zo­sta­jąc nad kra­wę­dzią jaru znacz­nie dłu­żej. Kie­dy wresz­cie skoń­czył opróż­niać pę­cherz i już miał odejść, wte­dy na­gle po­mię­dzy drze­wa­mi roz­le­gło się gło­śne trza­śnię­cie pęk­nię­tej ga­łę­zi.


  Nie­miec za­marł w bez­ru­chu, wzrok kie­ru­jąc w dół jaru i z uwa­gą wpa­tru­jąc się w le­śne po­szy­cie.


  – Wer ist hier?[1]


  Le­chi­ci wstrzy­ma­li od­dech.


  – Któ­ry tak ha­ła­su­je? – wy­ce­dził przez zęby Msz­czuj, spo­glą­da­jąc spo­mię­dzy li­ści na Niem­ca.


  Ten ani my­ślał odejść. Przy­kuc­nął i z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy wpa­try­wał się w za­ro­śla.


  – A niech to… – za­mru­czał te­raz pod no­sem Woj­mir. – Za­raz pod­nie­sie alarm i spro­wa­dzi nam na kark swo­ich kam­ra­tów.


  Przy­padł twa­rzą do zie­mi.


  Wła­śnie w tej chwi­li do­strzegł, jak spo­mię­dzy po­bli­skich chwa­stów wy­peł­znął dłu­gi wąż. Gad uniósł w górę czar­no-zie­lo­ny łeb, wy­su­wa­jąc z otwar­tej pasz­czy swój roz­dwo­jo­ny ję­zyk. Na mo­ment znie­ru­cho­miał, aby po chwi­li szyb­ki­mi zyg­za­ka­mi ru­szyć wprost na le­żą­ce­go w bło­cie Woj­mi­ra.


  Ten za­marł. Za­nu­rzo­ny w bło­cie, pa­trzył tępo na su­ną­ce­go w swo­ją stro­nę gada. Wąż prze­peł­znął tuż przy jego twa­rzy, pre­zen­tu­jąc mu w ca­łej oka­za­ło­ści swo­je po­kry­te łu­ska­mi, dłu­gie i lśnią­ce cia­ło, aby po chwi­li prze­su­nąć się zyg­za­kiem wzdłuż jego tu­ło­wia i skie­ro­wać wprost w stro­nę rę­ka­wa jego ka­fta­na. Na twa­rzy Woj­mi­ra nie za­drgał na­wet je­den mię­sień. W mil­cze­niu spo­glą­dał na peł­zną­ce­go w stro­nę dło­ni węża. W chwi­li kie­dy tyl­ko ga­dzi łeb zna­lazł się przy jego dło­ni, ta, za­ci­śnię­ta w pięść, gwał­tow­nie opa­dła w dół, miaż­dżąc go i jed­no­cze­śnie wgnia­ta­jąc głę­bo­ko w bło­to. Cia­ło węża na­tych­miast owi­nę­ło się wo­kół nad­garst­ka Le­chi­ty. Gad wił się przez mo­ment, wście­kle wy­gi­na­jąc na wszyst­kie stro­ny w kon­wul­sjach ago­nii.


  Na twa­rzy Woj­mi­ra po­ja­wił się wy­raz za­do­wo­le­nia.


  Ode­tchnął z ulgą.


  W tym sa­mym mo­men­cie ktoś gło­śno kich­nął.


  Sas na­tych­miast po­de­rwał się na nogi, aby wsz­cząć alarm.


  Nie zdo­łał jed­nak na­wet otwo­rzyć ust.


  Z za­ro­śli bły­ska­wicz­nie wy­nu­rzył się je­den ze zwia­dow­ców i z roz­ma­chem ci­snął w stro­nę Niem­ca no­żem, któ­ry na­tych­miast za­głę­bił się w jego pierś. Za­ata­ko­wa­ny na­wet nie jęk­nął. W tym sa­mym mo­men­cie ko­lej­ny ze zwia­dow­ców wy­sko­czył z za­ro­śli i rzu­cił się na nie­go, chwy­ta­jąc go za gło­wę. Ich sple­cio­ne ze sobą cia­ła ru­nę­ły cięż­ko w dół skar­py.


  Po chwi­li za­trzy­ma­ły się na pniu le­żą­ce­go wzdłuż spa­du jaru drze­wa, po­ro­śnię­te­go gru­bą war­stwą zie­lo­ne­go mchu i blusz­czu. Nie­miec bez­rad­nie pró­bo­wał uwol­nić się ze śmier­tel­ne­go uści­sku. Nie miał jed­nak żad­nych szans. Zwia­dow­ca, wy­do­by­tym z jego rany no­żem, za­dał mu kil­ka bły­ska­wicz­nych pchnięć w tors i w szy­ję. Nie­miec szyb­ko sko­nał. W chwi­lę póź­niej już obaj zwia­dow­cy bły­ska­wicz­nie ścią­gnę­li jego cia­ło o jesz­cze kil­ka kro­ków w dół, aby na­tych­miast ukryć je w plą­ta­ni­nie blusz­czu.


  Wzrok po­zo­sta­łych wo­jow­ni­ków po­zo­sta­wał utkwio­ny w szczy­cie pa­ro­wu, tam gdzie jesz­cze przed chwi­lą stał Nie­miec.


  Wszy­scy wy­pa­try­wa­li te­raz jego to­wa­rzy­szy.


  Ci jed­nak nie na­de­szli.


  Ani za­raz, ani póź­niej.


  Do wie­czo­ra już nic się nie wy­da­rzy­ło.


  •


  Je­den ze zwia­dow­ców zsu­nął się w dół skar­py jaru. Za­trzy­mał się obok opar­te­go o pień wierz­by Tub­be­go i bez sło­wa ski­nął mu gło­wą.


  – Już pora! – Tub­be trą­cił nogą le­żą­ce­go obok Msz­czu­ja. – Przy­go­tuj­cie się.


  Msz­czuj otwo­rzył oczy.


  – Na­resz­cie – po­wie­dział, ostroż­nie dźwi­ga­jąc się z zie­mi. – Jesz­cze chwi­lę i chy­ba roz­pu­ścił­bym się w tym bło­cie.


  – Roz­po­zna­li­ście miej­sca, w któ­rych sto­ją war­ty? – spy­tał Tub­be.


  Zwia­dow­ca w mil­cze­niu ski­nął gło­wą. Nie oglą­da­jąc się już na jar­la, szyb­ko i nie­mal bez­gło­śnie wspiął się z po­wro­tem w górę jaru, aby po chwi­li znik­nąć w za­ro­ślach.


  – Haki! Niech ru­sza­ją! Prze­każ to wszyst­kim da­lej – po­wie­dział ci­chym gło­sem Msz­czuj.


  – Nie trze­ba, już są go­to­wi.


  Tub­be, sły­sząc te sło­wa, z za­do­wo­le­niem po­ki­wał gło­wą. Po­chwy­cił tar­czę i ru­szył w górę jaru dro­gą, któ­rą upa­trzył so­bie już wcze­śniej.


  Za nim ru­szy­li jego wo­jow­ni­cy.


  Za­padł już zmrok. Las po­now­nie wy­peł­ni­ła ciem­ność i mgła. Mżaw­ka ko­lej­ny raz w tym dniu prze­szła w deszcz, któ­re­go kro­ple dzwo­ni­ły moc­no po ko­na­rach i li­ściach drzew. Nogi wo­jow­ni­ków ob­le­pia­ły gru­dy bło­ta. Cięż­ko dy­sząc z wy­sił­ku, roz­po­czę­li wspi­nacz­kę w górę stro­me­go sto­ku jaru. Szli ostroż­nie, po­ma­ga­jąc so­bie na­wza­jem. Marsz nie był jed­nak ła­twy. Co chwi­lę nogi któ­re­goś z nich roz­jeż­dża­ły się sze­ro­ko w bło­cie. Kil­ku męż­czyzn upa­dło. Inni, po­śli­zgnąw­szy się, zje­cha­li w dół, wpa­da­jąc nie­mal w sam nurt Ślę­ży. Klnąc pod no­sem i sa­piąc z wy­sił­ku, wo­jo­wie, któ­rzy spa­dli ze skar­py, ob­le­pie­ni li­ść­mi i uma­za­ni bło­tem, na­tych­miast zbie­ra­li zgu­bio­ne po upad­ku opo­rzą­dze­nie i gra­mo­li­li się z po­wro­tem pod górę.


  Tub­be z Msz­czu­jem przy­kuc­nę­li obok zwia­dow­cy wy­pa­tru­ją­ce­go cze­goś w ciem­no­ściach nocy. Haki, Woj­mir, Ja­sza i wie­lu in­nych wo­jow­ni­ków roz­sta­wi­ło się wzdłuż gra­ni jaru. Tub­be tego nie wi­dział, ale czuł obec­ność se­tek swo­ich lu­dzi wy­peł­nia­ją­cych las i go­to­wych na jego sy­gnał ru­szyć do przo­du.


  Na­mio­ty i sza­ła­sy wojsk ce­sar­skich le­d­wie ma­ja­czy­ły przed nimi w mro­ku nad­cho­dzą­cej nocy. Księ­życ znik­nął za chmu­ra­mi. Pa­da­ją­cy od rana deszcz wy­ga­sił ogni­ska. Ry­ce­rze ce­sar­scy wy­peł­nia­li te­raz wnę­trza sza­ła­sów, na­mio­tów i roz­sta­wio­nych wo­kół wo­zów, szu­ka­jąc w nich schro­nie­nia przed chło­dem i wil­go­cią. Gdzie­nie­gdzie z ciem­no­ści do­bie­gał tyl­ko smęt­ny po­głos ich roz­mów i ci­che rże­nie koni. Obo­zo­wi­sko wy­da­wa­ło się przy­go­to­wy­wać do snu…


  – Obóz jest sze­ro­ki na ja­kieś czte­ry­sta kro­ków, do gro­du jest ko­lej­nych czte­ry­sta – szep­nął do ucha Tub­be­go zwia­dow­ca, wska­zu­jąc dło­nią w mrok przed nimi. – Bę­dzie­cie cią­gle szli pod górę. Naj­pierw po­dej­ście bę­dzie ła­god­ne, ale gdy mi­nie­cie ostat­nie na­mio­ty, za­cznie się wspi­nacz­ka na dość stro­me wznie­sie­nie. Ja­kieś sto kro­ków za obo­zem są ska­ły, przy nich mu­si­cie od­bić w lewo, a stam­tąd już po­win­no być wi­dać umoc­nie­nia gro­du. Idź­cie wzdłuż nich, prze­su­wa­jąc się cią­gle w lewą stro­nę, w ten spo­sób do­trze­cie do bra­my. Tę uchy­lą wam na sy­gnał wa­szych ro­gów. Tyl­ko cza­sem nie po­myl­cie kie­run­ku! Uwa­żaj­cie, aby nie zmy­lić dro­gi i nie idź­cie wzdłuż obo­zu za­miast w po­przek. W ciem­no­ści i w gma­twa­ni­nie na­mio­tów o taką po­mył­kę nie­trud­no…


  Wódz Le­chi­tów po­ki­wał ze zro­zu­mie­niem gło­wą, do­pi­na­jąc jed­no­cze­śnie pa­ski pod heł­mem.


  – Ru­szy­my stąd wresz­cie? – na­rze­kał Woj­mir. – Dość już mam tego sie­dze­nia w desz­czu i bło­cie!


  – Dro­ga czy­sta? – spy­tał Tub­be zwia­dow­cę.


  – Czę­ścio­wo – usły­szał w od­po­wie­dzi. – Ze­wnętrz­ne czuj­ki ich stra­ży moi lu­dzie ścią­gnę­li. Jed­nak po­zo­sta­li war­tow­ni­cy są tak roz­sta­wie­ni, że nie damy rady ich bez­gło­śnie za­bić.


  – Te­raz to już nie ma zna­cze­nia. Ru­sza­my.


  Tub­be skie­ro­wał wzrok w dół sto­ku, w stro­nę le­d­wo wi­docz­nych w ciem­no­ściach nocy i we mgle syl­we­tek swo­ich lu­dzi.


  – Ru­sza­my!!! – wy­krzyk­nął. – Bądź­cie jak ta­ran! Pa­mię­taj­cie, że mamy przejść przez ich li­nię! Nie wda­wać się w wal­kę! Nie mar­no­wać cza­su na ra­bu­nek! Zwar­tą masą wszy­scy idzie­my do gro­du!


  Wdra­pał się na grań jaru jako pierw­szy. Pro­stu­jąc syl­wet­kę, osło­nił się tar­czą, a w jego dło­ni po­ja­wił się miecz. Obok nie­go sta­nę­li Msz­czuj i Haki z Woj­mi­rem. Za nimi z wy­peł­nio­ne­go mgłą jaru wy­ło­nił się Ja­sza i dzie­siąt­ki, a po­tem set­ki ko­lej­nych wo­jow­ni­ków, któ­rzy szyb­ko usta­wia­li się w zwar­tą ko­lum­nę. Przed for­ma­cją bły­ska­wicz­nie po­ja­wi­ła się ochra­nia­ją­ca ich ścia­na tarcz.


  Tub­be ro­zej­rzał się na boki. Po pra­wej i le­wej stro­nie sta­li jego lu­dzie, przy­go­to­wa­ni do wal­ki. Wszy­scy wpa­try­wa­li się te­raz w swo­je­go wo­dza.


  Ski­nął ręką.


  Wo­jow­ni­cy w mil­cze­niu ru­szy­li przed sie­bie. W ich dło­niach bły­snę­ła broń. Po przej­ściu kil­ku kro­ków Tub­be klep­nął w ra­mię idą­ce­go obok sy­gna­li­stę. Ten, nie zwal­nia­jąc kro­ku, na­tych­miast przy­ło­żył do ust bo­jo­wy róg.


  Ci­szę nad­cho­dzą­cej nocy prze­rwał prze­cią­gły ryk ro­gów. Po chwi­li za­wtó­ro­wa­ły mu ko­lej­ne. Jed­ne roz­dar­ły ciem­ność, roz­brzmie­wa­jąc nie­opo­dal, z pra­wej stro­ny. Dźwię­ki in­nych, sły­szal­ne tak­że bar­dzo wy­raź­nie, roz­le­gły się od stro­ny le­wej. Za mo­ment do ich uszu do­biegł tak­że cał­kiem od­le­gły ryk. Tym ra­zem jak­by od czo­ła…


  To inne od­dzia­ły Po­lan ru­szy­ły na po­zy­cje Niem­ców i Cze­chów, mar­ku­jąc atak na po­zo­sta­łych od­cin­kach. Le­chi­ci chcie­li w ten spo­sób wy­wo­łać jak naj­więk­sze za­mie­sza­nie w sze­re­gach swo­ich wro­gów…


  Marsz prze­szedł w lek­ki trucht. Sto­py bie­gną­cych za­głę­bia­ły się w mo­krą tra­wę spły­wa­ją­cą wodą. Li­nia wo­jów zbli­ży­ła się do na­mio­tów. Do­pie­ro wte­dy ci­szę nocy prze­rwa­ły na­głe okrzy­ki. Peł­ne stra­chu i nie­po­ko­ju. To sa­skie stra­że wresz­cie do­strze­gły wy­ła­nia­ją­ce się z ciem­no­ści nie­bez­pie­czeń­stwo. Ce­sar­scy war­tow­ni­cy umil­kli szyb­ko, jed­nak ten na­gły krzyk po­sta­wił na nogi ich to­wa­rzy­szy. Z na­mio­tów i sza­ła­sów wy­sy­py­wa­ły się licz­ne syl­wet­ki wo­jow­ni­ków. W stro­nę Po­lan po­le­cia­ły łu­kiem rzu­ca­ne w ciem­no­ści po­chod­nie. W ich świe­tle Niem­cy nie mie­li już wąt­pli­wo­ści, co się mia­ło za­raz wy­da­rzyć.


  Się­gnę­li do bro­ni.


  Te­raz za­gra­ły ich rogi.


  Pró­bo­wa­li usta­wić mię­dzy na­mio­ta­mi for­ma­cje bo­jo­we.


  Na próż­no…


  Set­ki Po­lan zwa­li­ły się wprost na nich. Pod ich cię­ża­rem za­ła­my­wa­ły się na­mio­ty, prze­wra­ca­ły sza­ła­sy. Dzie­siąt­ki nóg za­dep­ty­wa­ły tu i ów­dzie do­pa­la­ją­ce się ogni­ska. W ciem­no­ściach za­pa­no­wał cał­ko­wi­ty cha­os. Sasi wa­li­li się na zie­mię przy­gnia­ta­ni przez masę roz­pę­dzo­nych męż­czyzn. Gdzie­nie­gdzie do­cho­dzi­ło do krót­kiej wal­ki. Że­la­zo ude­rza­ło o że­la­zo. Tar­cza zde­rzy­ła się z tar­czą. Krew zmie­sza­ła się z bło­tem obo­zo­wych ka­łuż. Jed­nak Le­chi­tów nikt i nic nie było w sta­nie za­trzy­mać.


  Tub­be w bie­gu mi­nął ostat­nie na­mio­ty. W mro­ku za­ma­ja­czy­ły ska­ły, o któ­rych wspo­mi­nał zwia­dow­ca. Za nimi z ciem­no­ści wy­ło­ni­ły się wały Niem­czy w kil­ku miej­scach na czę­sto­ko­le roz­świe­tlo­ne po­chod­nia­mi.


  Jarl przy­sta­nął, cięż­ko dy­sząc. Ra­mię ob­cią­żo­ne tar­czą opu­ścił swo­bod­nie w dół. Oparł się o wbi­ty w zie­mię miecz. Ła­piąc cięż­ko w płu­ca po­wie­trze, wpa­try­wał się w ciem­ność, chcąc ją prze­nik­nąć.


  – Na­przód! – za­grzmiał w ciem­no­ści. – Nie zwle­kać! Do góry! Do góry!


  Obok nie­go, cięż­ko dy­sząc, prze­biegł Msz­czuj, a za nim Haki z Woj­mi­rem. Da­lej biegł Ja­sza, a po­tem po­zo­sta­li wo­jow­ni­cy. Wszy­scy wy­raź­nie zwol­ni­li, kie­dy tyl­ko do­bie­gli do miej­sca, w któ­rym ła­god­ny stok na­gle wy­strze­lił ostrą stro­mi­zną w górę. Tar­cze, trzy­ma­ne do­tąd w dło­niach, wo­jo­wie prze­su­wa­li so­bie te­raz na ple­cy. Pod­pie­ra­jąc się drzew­ca­mi włócz­ni i trzon­ka­mi to­po­rów, par­li pod górę, uła­twia­jąc so­bie w ten spo­sób po­dej­ście.


  Obok Tub­be­go przy­sta­nął sy­gna­li­sta. Przy­ło­żył róg do ust. W ciem­no­ści nocy po­now­nie po­pły­nął ryk. Z wa­łów od­po­wie­dział mu po­dob­ny prze­cią­gły i dłu­gi dźwięk.


  – Otwie­ra­ją bra­mę. – Tub­be uśmiech­nął się, po­kle­pu­jąc jed­no­cze­śnie sy­gna­li­stę po ple­cach. – Ru­szaj! Ru­szaj da­lej!


  Ja­sza cięż­ko od­dy­chał. Każ­dy ko­lej­ny krok sta­wał się dla nie­go co­raz więk­szym wy­zwa­niem. Pot za­le­wał mu oczy. Miał wra­że­nie, że gru­by, wa­to­wa­ny ka­ftan, któ­ry otrzy­mał od Ha­kie­go, z każ­dą chwi­lą za­czy­na opi­nać go co­raz cia­śniej. Co­raz trud­niej było mu zła­pać od­dech. Ja­sza czuł, że nogi wy­raź­nie mu ze­sztyw­nia­ły. Miał wra­że­nie, jak­by po­wo­li za­mie­nia­ły się one w drew­no i jak­by z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem ich wnę­trze wy­peł­niał co­raz więk­szy cię­żar. Pod­pie­ra­jąc się trzon­kiem swo­je­go to­por­ka, od­na­le­zio­ne­go na po­bo­jo­wi­sku przy prze­pra­wie przez By­strzy­cę, wresz­cie wdra­pał się na górę i sta­nął u sa­me­go pod­nó­ża wa­łów Niem­czy.


  Cięż­ko dy­sząc, za­trzy­mał się. Przez chwi­lę ła­pał od­dech, przy­glą­da­jąc się jed­no­cze­śnie wspi­na­ją­cym się obok nie­go wo­jow­ni­kom. Ci, tak­że sa­piąc, z każ­dym ko­lej­nym mo­zol­nym kro­kiem dra­pa­li się cią­gle pod górę, zbli­ża­jąc się co­raz bar­dziej do zba­wien­nych wa­łów. Co chwi­lę któ­ryś z nich upa­dał i osu­wał się w dół ośli­zgłe­go od bło­ta i prze­mok­nię­tej tra­wy sto­ku.


  Na­gle je­den z nich, jak­by pod­cię­ty ja­kąś nie­wi­dzial­ną siłą, ru­nął na zie­mię tuż obok Ja­szy. Z jego ple­ców wy­sta­wa­ła koń­ców­ka strza­ły, któ­rej dłu­ga brze­chwa wsu­nę­ła się głę­bo­ko w jego tu­łów.


  Obok gło­wy Ja­szy ze świ­stem prze­le­ciał ko­lej­ny po­cisk. Za nim ko­lej­ny, i na­stęp­ny z Po­lan osu­nął się z ję­kiem na zie­mię.


  To Sasi za­czę­li wła­śnie ostrze­li­wać z łu­ków pną­cych się w górę wznie­sie­nia Le­chi­tów.


  – Nie patrz, tyl­ko ucie­kaj! – je­den z wo­jów po­pchnął Ja­szę. – Chy­ba że chcesz zgi­nąć!


  Ja­sza, nie zwle­ka­jąc, prze­su­nął na ple­cy okrą­głą tar­czę i ru­szył na­przód wzdłuż umoc­nień, wy­pa­tru­jąc w nich jed­no­cze­śnie zbaw­czych ry­sów bra­my.


  – Jezu!!! – wy­krzyk­nął ko­lej­ny z wo­jow­ni­ków, pa­da­jąc na zie­mię obok Tub­be­go.


  Jarl, za­sła­nia­jąc się tar­czą, do­sko­czył do nie­go. Łyd­kę wo­jow­ni­ka na wy­lot prze­bi­ła dłu­ga strza­ła. Tub­be szarp­nął nim, aby pod­nieść go w górę.


  – Za­bierz­cie go! – wy­krzyk­nął do bie­gną­cych obok wo­jów.


  Dwóch z nich pod­bie­gło do ran­ne­go. Jego ra­mio­na prze­rzu­ci­li so­bie przez szy­je i z wy­raź­nym wy­sił­kiem po­dźwi­gnę­li go, aby po­nieść w górę wznie­sie­nia.


  Tub­be od­wró­cił się, żeby spoj­rzeć w stro­nę obo­zu.


  Ostat­ni z jego lu­dzi wy­bie­ga­li wła­śnie spo­mię­dzy na­mio­tów. Mię­dzy po­przew­ra­ca­ny­mi sza­ła­sa­mi krzą­ta­li się oszo­ło­mie­ni Niem­cy. Roz­bły­sły licz­ne po­chod­nie i ogni­ska. W ich świe­tle wi­dać było le­żą­ce na zie­mi cia­ła za­bi­tych i ran­nych. Część Sa­sów rzu­ci­ła się w po­goń za Le­chi­ta­mi, ci­ska­jąc za nimi włócz­nia­mi i ostrze­li­wu­jąc ich z łu­ków.


  Do­wód­ca Le­chi­tów uśmiech­nął się.


  – Za póź­no – wy­szep­tał.


  Od­wró­cił się, chcąc do­łą­czyć do prze­bie­ga­ją­cych obok wo­jów.


  W tej sa­mej chwi­li po­czuł moc­ne ude­rze­nie w ra­mię, jak­by za­da­ne ka­mie­niem wiel­ko­ści za­ci­śnię­tej pię­ści. Przez miej­sce ude­rze­nia prze­szło na­głe cie­pło. Tub­be sta­nął zdzi­wio­ny. Zro­zu­miał jed­nak szyb­ko, że wła­śnie zo­stał tra­fio­ny. W jego od­kry­tym bar­ku utkwi­ła dłu­ga strza­ła. Chwy­cił za wy­sta­ją­cą brze­chwę. Moc­nym uści­skiem dło­ni prze­ła­mał ją na pół i od­rzu­cił w ciem­ność odła­ma­ną koń­ców­kę. Chciał ru­szyć da­lej.


  Nie zdą­żył…


  Po­mię­dzy ło­pat­ka­mi po­czuł ko­lej­ne ude­rze­nie.


  Na­stęp­na strza­ła wsu­nę­ła się głę­bo­ko w jego ple­cy. Po­ciem­nia­ło mu w oczach. Po­czuł, jak prze­cho­dzi przez nie­go ko­lej­na fala go­rą­ca. Gło­wę wy­peł­ni­ło mu na­głe i gło­śne dud­nie­nie. I zro­bi­ło się przy­jem­nie cie­pło.


  Tub­be osu­nął się na zie­mię. Jego od­dech uspo­ko­ił się. Wszyst­ko wo­kół na­gle za­czę­ło zwal­niać. W zwol­nio­nym tem­pie wspi­na­li się na wzgó­rze jego wo­jow­ni­cy. W zwol­nio­nym tem­pie je­den z nich ru­nął tuż obok nie­go, nie­ru­cho­mie­jąc po krót­kiej chwi­li. Gło­śny od­głos ich szyb­kich od­de­chów za­czął się od­da­lać. Wrza­ski Sa­sów i po­krzy­ki­wa­nia Po­lan prze­mie­sza­ły się wza­jem­nie ze sobą, zle­wa­jąc się w jed­no­li­ty szum. Szum, któ­ry cichł z każ­dą ko­lej­ną chwi­lą, co­raz szyb­ciej roz­pły­wa­jąc, gdzieś w od­da­li, ula­tu­jąc w nie­byt…


  Wódz Le­chi­tów skie­ro­wał wzrok w stro­nę nie­ba. Wła­śnie uka­zał się księ­życ, wy­cho­dząc wresz­cie spo­mię­dzy cięż­kich chmur, pro­mie­nia­mi swo­jej sre­brzy­stej po­świa­ty roz­ja­śnia­jąc ciem­ny do­tąd nie­bo­skłon.


  Po chwi­li ob­raz za­czął się za­ma­zy­wać…


  Zro­bi­ło się cie­pło…


  I tak spo­koj­nie…


  Tub­be uśmiech­nął się i w tej sa­mej chwi­li jego oczy za­szły mgłą. Ła­god­ny uśmiech po­zo­stał na jego ustach, a z ich ką­ci­ków ma­lut­ki­mi kro­pel­ka­mi wy­są­cza­ły się po­wo­li struż­ki krwi.


  •


  Ja­sza wbiegł w mro­ki bra­my środ­ko­we­go gro­du.


  Jego kro­ki wraz z kro­ka­mi bie­gną­cych z nim po­zo­sta­łych wo­jów za­dud­ni­ły po wy­mosz­czo­nych pia­skiem i tro­ci­na­mi bier­wio­nach, od­bi­ja­jąc się głu­chym echem od gru­bych be­lek umoc­nień. Po chwi­li za­sa­pa­ni męż­czyź­ni wbie­gli na gro­do­wy dzie­dzi­niec, gdzie wresz­cie się za­trzy­ma­li. Tu­taj byli już bez­piecz­ni. Sta­nę­li więc, dy­sząc cięż­ko. Ja­sza prze­biegł wzro­kiem po szczy­cie ob­wa­ło­wań. Czę­sto­kół w wie­lu miej­scach roz­świe­tla­ły ognie po­chod­ni. W ich bla­sku krzą­ta­li się tam te­raz łucz­ni­cy i pro­ca­rze wraz ze swo­imi po­moc­ni­ka­mi. Mio­ta­jąc w dół po­ci­ska­mi, sta­ra­li się jak naj­sku­tecz­niej tra­fiać Sa­sów, któ­rzy w po­ści­gu za Le­chi­ta­mi za­nad­to zbli­ży­li się do umoc­nień. Z czę­sto­ko­łu do­bie­ga­ły te­raz ich peł­ne pod­nie­ce­nia okrzy­ki.


  – Niech to li­cho! – wy­krzyk­nął Haki. – Gdy wspi­na­łem się po sto­ku, z koł­cza­nu wy­sy­pa­ły mi się pra­wie wszyst­kie strza­ły!


  – Ciesz się le­piej z tego, że nie od­na­la­zły cię strza­ły, któ­re wy­sła­li za tobą Sasi – mruk­nął do nie­go Woj­mir.


  – Nie­wiel­ka stra­ta, żeś je po­gu­bił – do­dał z uśmie­chem sto­ją­cy obok nie­go ko­lej­ny wo­jow­nik. – Haki, przy­ja­cie­lu, sam wiesz prze­cież naj­le­piej, jak kiep­skim je­steś strzel­cem.


  – No, no, nie­wie­le bra­ko­wa­ło. – Woj­mir prze­ło­żył pa­lec przez dziu­rę w swo­jej opoń­czy. – Któ­ryś z Sa­sów o mało mnie nie tra­fił.


  – A mnie nie dzi­wi to wca­le – uśmiech­nął się Haki. – Wiesz prze­cież do­brze, jak wy­glą­dasz. Nie są­dzisz chy­ba, że któ­raś z wal­ki­rii ze­chcia­ła­by za­brać ze sobą do kra­iny Ody­na wo­jow­ni­ka o tak szpet­nej gę­bie jak two­ja?


  Woj­mir żach­nął się.


  – Masz siłę w no­gach, Po­mo­rza­ni­nie. – Haki zwró­cił się te­raz do Ja­szy. – Bie­głeś tak szyb­ko, że le­d­wo moż­na było za tobą na­dą­żyć.


  – No cóż, chcia­łem prze­żyć, mu­szę prze­cież…


  – Wie­my! Uwol­nić swo­ją żonę! – Haki nie dał mu do­koń­czyć. – Wi­dać, że to daje ci wiel­ką siłę. Nie wiem jesz­cze, w jaki spo­sób zdo­łasz ją od­na­leźć, a po­tem uwol­nić, ale nie mam żad­nych wąt­pli­wo­ści, że nie usta­niesz w wy­sił­kach.


  Lek­ko po­kle­pał Ja­szę po ra­mie­niu.


  – Przejdź­cie na śro­dek dzie­dziń­ca gro­du! – na­gle ktoś za­czął na­wo­ły­wać w ciem­no­ści. – Za­raz roz­pa­li­my tam ogni­ska.


  Wo­jo­wie po­luź­ni­li pa­ski i za­pię­cia swo­je­go rynsz­tun­ku. Ścią­gnę­li z głów szy­sza­ki, a z ple­ców to­boł­ki i skó­rza­ne sa­kwy.


  – Zwę się Na­wój – rzekł wo­jow­nik, któ­ry na­gle wy­ło­nił się z mro­ku. – Od­po­wia­dam za obro­nę tego gro­du.


  – Pić daj­cie – po­wie­dział do nie­go Woj­mir. – Od tego bie­gu za­schło nam w gar­dle.


  – Mio­du naj­le­piej! – wy­krzyk­nął ktoś w ciem­no­ści.


  – Albo daj­cie nam cho­ciaż kil­ka bu­kła­ków piwa! – do­dał inny.


  Wo­jow­ni­cy do­pie­ro te­raz za­czę­li roz­glą­dać się do­oko­ła. W świe­tle roz­pa­lo­nych ognisk i sto­ją­ce­go na nie­bie księ­ży­ca do­strze­gli przy ścia­nach bu­dyn­ków wie­le nie­wiast otu­la­ją­cych ple­da­mi sie­dzą­ce przy nich dzie­ci. Męż­czyzn mię­dzy nimi było nie­wie­lu. Z oczu nie­wiast i dzie­ci wy­zie­rał strach. Oba­wa przed ob­cy­mi mie­sza­ła się jed­nak z cie­ka­wo­ścią. Nie­któ­re z nich, mimo bo­jaź­ni, zer­ka­ły z za­cie­ka­wie­niem na przy­by­łych. Spło­szo­ne przy­kry­wa­ły się ko­ca­mi, gdy tyl­ko ich wzrok skrzy­żo­wał się ze wzro­kiem któ­re­goś z bro­da­tych wo­jow­ni­ków. Obok ich pro­wi­zo­rycz­nych na­mio­tów le­ża­ły w bło­cie świ­nie, a w ka­łu­żach wody sta­ły prze­mo­czo­ne desz­czem owce i kozy. Nogi zwie­rząt krę­po­wa­ły ob­wią­za­ne wo­kół nich po­wro­zy.


  – To ucie­ki­nie­rzy z oko­licz­nych wio­sek i z obu pod­gro­dzi[2] – wy­ja­śnił przy­by­łym Na­wój. – Tu­taj schro­ni­li się przed groź­bą śmier­ci z rąk od­dzia­łów ce­sar­skich i ich po­łab­skich po­moc­ni­ków.


  Le­chi­ci ru­szy­li w stro­nę środ­ko­wej czę­ści gro­do­we­go dzie­dziń­ca.


  Miej­sco­wi oświe­tla­li im dro­gę po­chod­nia­mi.


  Szli po rów­no uło­żo­nych bier­wio­nach, po bo­kach któ­rych wi­dzie­li licz­ne ka­łu­że bło­ta.


  – A nie ma­cie tu dla nas ja­kie­goś su­che­go miej­sca? – za­py­tał gło­śno Woj­mir. – Wszę­dzie bło­to i bło­to. Cały dzień spę­dzi­li­śmy tkwiąc po uszy w bło­cie. Z chę­cią usie­dli­by­śmy nie tyl­ko przy cie­płym ogni­sku, ale i w ja­kimś su­chym miej­scu. Tyle tu chat stoi do­oko­ła.


  – Te cha­ty to pra­wie same spi­chrze i ma­ga­zy­ny – po­wie­dział Na­wój. – W po­zo­sta­łych miesz­ka­ją żony i dzie­ci mo­ich lu­dzi, a te­raz tak­że i ucie­ki­nie­rzy z pod­gro­dzi i po­bli­skich osad. Wszyst­kich nie po­mie­ści­li­śmy pod da­cha­mi, dla­te­go nie­któ­rzy mu­szą ko­czo­wać w sza­ła­sach roz­sta­wio­nych po­mię­dzy cha­ta­mi. Dla was nie ma tam miej­sca.


  – A cha­ty ma­cie cho­ciaż peł­ne za­pa­sów? – za­py­tał ktoś w ciem­no­ści.


  – Na szczę­ście je­dze­nia wy­star­czy nam na wie­le ty­go­dni – pa­dło w od­po­wie­dzi. – Le­d­wo przed przy­by­ciem wojsk ce­sar­skich zdą­ży­li­śmy zwieźć plo­ny z oko­licz­nych pól. Dzię­ki temu na­sze ma­ga­zy­ny są te­raz za­peł­nio­ne nie­mal po same strze­chy. Mamy tu­taj dwie pie­kar­nie. Pod­pło­my­ków nam więc nie za­brak­nie. Nie­wia­stom już po­le­ci­łem, aby przy­go­to­wa­ły na nie cia­sto. Mam na­dzie­ję, że wkrót­ce na­peł­ni­cie nimi swo­je brzu­chy do syta.


  We­szli na śro­dek dzie­dziń­ca. Te­raz wo­jow­ni­cy za­czę­li ścią­gać z sie­bie dźwi­ga­ne z ta­kim wy­sił­kiem sa­kwy i to­boł­ki. Ja­sza od­na­lazł wzro­kiem such­sze miej­sce. Po­ło­żył na nim swo­ją tar­czę, a po chwi­li na niej usiadł, ukła­da­jąc obok swój skrom­ny do­by­tek. Haki i Woj­mir roz­ło­ży­li się tuż obok nie­go. Wszy­scy za­czę­li roz­glą­dać się wo­kół.


  Gród był dość roz­le­gły.


  Ota­czał go wo­kół wy­so­ki i stro­my wał. Do jego wnę­trza pro­wa­dzi­ły dwie bra­my. Jed­na z nich była usy­tu­owa­na od po­łu­dnio­wej stro­ny. Wła­śnie przez tę bra­mę przed chwi­lą we­szli do jego wnę­trza. Syl­wet­ka dru­giej bra­my ostro ry­so­wa­ła się na tle za­la­ne­go księ­ży­co­wym świa­tłem nie­ba w pół­noc­nej czę­ści gro­du. Wnę­trze sta­no­wił po­zba­wio­ny bu­dyn­ków sze­ro­ki i po­dłuż­ny dzie­dzi­niec. Po ostat­nich desz­czach to­nął on te­raz w ka­łu­żach bło­ta. Wzdłuż ob­wa­ło­wań od wschod­niej stro­ny cią­gnę­ły się dwa sze­re­gi nie­wiel­kich bu­dyn­ków. Pierw­szy sze­reg tych bu­dow­li nie­omal przy­le­gał do sa­mych wa­łów, dru­gi stał od nie­go w od­da­le­niu le­d­wie kil­ku kro­ków. Prze­strzeń mię­dzy cha­ta­mi a wa­łem oraz po­mię­dzy sze­re­ga­mi chat wy­ło­żo­na była rów­no przy­cię­ty­mi bier­wio­na­mi. Wzdłuż za­chod­nie­go wału cią­gnę­ły się aż trzy sze­re­gi za­bu­do­wań. To wła­śnie w tych bu­dyn­kach i po­mię­dzy nimi gnieź­dzi­li się ucie­ki­nie­rzy oraz ro­dzi­ny obroń­ców.


  – Gdzie jest nasz do­wód­ca? Kto z was ostat­ni wi­dział Tub­be­go?! – roz­le­gły się py­ta­nia za­da­wa­ne przez Msz­czu­ja.


  Wo­jo­wie spoj­rze­li po so­bie py­ta­ją­cym wzro­kiem.


  Ża­den z nich się nie ode­zwał.


  Nikt bo­wiem nie po­tra­fił udzie­lić od­po­wie­dzi na to py­ta­nie.


  Msz­czuj prze­szedł po­mię­dzy nimi, trzy­ma­jąc w dło­ni pło­ną­cą po­chod­nię. Uważ­nie roz­glą­dał się na boki. Nada­rem­nie. Syl­wet­ki swo­je­go wo­dza wśród wo­jów nie do­strzegł.


  – Wi­dzia­łem go ostat­nio w sa­skim obo­zie! – wy­krzyk­nął ktoś w ciem­no­ści.


  – Szedł prze­cież cały czas tuż przed nami! – do­dał inny.


  – Chy­ba nie zgu­bił dro­gi w ciem­no­ściach?!


  Msz­czuj za­trzy­mał się. Opu­ścił trzy­ma­ną w dło­ni pło­ną­cą po­chod­nię, a wzrok utkwił w zie­mi.


  – Czyż­by zgi­nął?! – za­py­tał ci­cho sam sie­bie.


  – Nie wiem, co się sta­ło z wa­szym wo­dzem, ale wy­glą­da na to, że te­raz ty do­wo­dzisz tymi ludź­mi.


  Msz­czuj skie­ro­wał wzrok w stro­nę, z któ­rej pa­dły te sło­wa.


  Z mro­ku wy­ło­nił się Na­wój.


  Msz­czuj po­pa­trzył na nie­go. Jego spoj­rze­nie za­wie­ra­ło w so­bie wie­le py­tań. Żad­ne­go z nich jed­nak nie zde­cy­do­wał się za­dać.


  Stał tak na środ­ku dzie­dziń­ca w oto­cze­niu pa­trzą­cych na nie­go wo­jów, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć.


  – No cóż… – Na­wój po­kle­pał go ła­god­nie po ra­mie­niu. – Bę­dziesz do­wo­dził ludź­mi, któ­rzy szczę­śli­wie do­tar­li do gro­du. Ro­zu­miem, że ten, któ­re­go nie ma wśród was, był dla cie­bie przy­ja­cie­lem, miej­my więc na­dzie­ję, że bę­dziesz do­wo­dził je­dy­nie do chwi­li, kie­dy go nie od­naj­dzie­my…


  – Je­śli jed­nak zgi­nął, to mu­si­my ko­niecz­nie od­na­leźć jego cia­ło – po­wie­dział su­chym gło­sem Msz­czuj. – Na­le­ży mu się god­ny po­chó­wek, jego cia­ło nie może scze­znąć na po­bo­jo­wi­sku jak szcząt­ki byle pa­choł­ka, po­zo­sta­jąc na nim jako żer do roz­szar­pa­nia dla pta­ków i zdzi­cza­łych psów.


  Na­wój po­ki­wał ze zro­zu­mie­niem gło­wą.


  – Ni­g­dy bym na to nie po­zwo­lił. O świ­cie, kie­dy się tyl­ko nie­co roz­wid­ni, wy­ślę za bra­mę swo­ich lu­dzi, aby go od­szu­ka­li.


  Woj­mir usiadł obok Ja­szy i Ha­kie­go.


  – Sły­sze­li­ście?! – spoj­rzał na nich py­ta­ją­co. – Po­dob­no Tub­be za­gi­nął.


  Haki za­ci­snął usta i nic nie mó­wiąc, po­ki­wał tyl­ko gło­wą.


  – Przedar­li­śmy się tu­taj w samą porę – cią­gnął Woj­mir. – Za­ło­ga była bar­dzo nie­licz­na. Te­raz bę­dzie nas wy­star­cza­ją­co dużo, aby sku­tecz­nie bro­nić gro­du.


  – Jak my­śli­cie, kie­dy roz­pocz­ną sztur­my? – spy­tał Ja­sza.


  – Za­pew­ne nie­ba­wem. – Woj­mir uśmiech­nął się pod wą­sem. – Nie martw się tym jed­nak na ra­zie, kmiot­ku. To nie sta­nie się ani dziś, ani ju­tro, ani na­wet w naj­bliż­szych dniach. Naj­pierw ce­sar­scy mu­szą ukoń­czyć bu­do­wę ma­chin mio­ta­ją­cych oraz wież ob­lęż­ni­czych.


  – Mu­szą też przy­go­to­wać dra­bi­ny – do­dał Haki.


  – A to nie jest ta­kie pro­ste – mó­wił da­lej Woj­mir. – W le­sie mu­szą zna­leźć od­po­wied­niej gru­bo­ści i dłu­go­ści drze­wa, a po­tem je wy­ciąć i przy­tasz­czyć do obo­zu. Pnia­ki, któ­re przy­cią­gną z lasu, mu­szą od­po­wied­nio po­do­ci­nać. Po­tem zbić je czo­pa­mi i koł­ka­mi roz­po­ro­wy­mi oraz po­wią­zać po­wro­za­mi. Mo­że­my spać spo­koj­nie jesz­cze przez kil­ka nocy. Przy­go­to­wa­nie się do sztur­mu od­dzia­łom ce­sar­skim za­bie­rze tro­chę cza­su.


  – Wie­cie, w któ­rym miej­scu roz­ło­ży­li swój obóz Wie­le­ci? – za­py­tał Ja­sza.


  – Stąd ich obo­zu nie zo­ba­czysz – od­po­wie­dział mu Haki. – Stoi na pół­no­cy. Aby go doj­rzeć, mu­siał­byś prze­do­stać się do pół­noc­ne­go gro­du. Ale te­raz na pew­no cię tam nie prze­pusz­czą.


  – Nie prze­pusz­czą – po­wtó­rzył jak echo Woj­mir. – Wi­ze­ru­nek uko­cha­nej żony mu­sisz więc na ra­zie za­cho­wać w pa­mię­ci. My­ślę, że nie­pręd­ko bę­dziesz miał oka­zję ją zo­ba­czyć.


  – Ła­two ci mó­wić – mruk­nął smut­no Ja­sza.


  – No cóż, nie za­zdrosz­czę ci two­jej sy­tu­acji, ale wiedz, że le­piej, abyś te­raz za­czął mar­twić się o sie­bie. Nie wiesz, co cię tu­taj spo­tka w naj­bliż­szych dniach. Pa­mię­taj, że nie przy­by­li­śmy tu dla za­ba­wy. W naj­bliż­szym cza­sie cze­ka nas wal­ka. Wal­ka na śmierć i ży­cie. Mo­żesz zgi­nąć lub mogą cię oka­le­czyć…


  – Wiedz jed­nak, że two­ja Mi­le­na jest cią­gle w lep­szym po­ło­że­niu niż ty – wtrą­cił się Haki. – Co złe­go mia­ło ją spo­tkać, ma to już za sobą. Myśl te­raz o so­bie i martw się le­piej tym, jak prze­trwać tu­taj przez naj­bliż­sze dni. O żo­nie po­my­ślisz, kie­dy stąd wyj­dzie­my. Wte­dy po­sta­rasz się ją uwol­nić.


  – A że­by­ście wie­dzie­li, że zro­bię to przy pierw­szej sprzy­ja­ją­cej oka­zji – z ogniem w oczach po­wie­dział Ja­sza, wpa­tru­jąc się w roz­gwież­dżo­ne nie­bo.


  •


  Mistrz He­kard, po­cho­dzą­cy z od­le­głej Lo­ta­ryn­gii[3], klep­nął w ple­cy swo­je­go po­moc­ni­ka.


  – Do­brze! Te­raz mamy wresz­cie pra­wi­dło­wo do­bra­ny kąt.


  Wszy­scy spoj­rze­li na wy­so­kie ra­mię tre­bu­sza. Maj­stro­wie odło­ży­li mło­ty i kli­ny, a mistrz He­kard od­sta­wił od boku ma­chi­ny mio­ta­ją­cej ką­to­mierz, któ­rym wła­śnie skoń­czył spraw­dzać pra­wi­dło­wość jego usta­wie­nia.


  – Ta­aak – po­wie­dział. – Le­piej być już nie może. To do­bre usta­wie­nie. W ten spo­sób uzy­ska­my naj­lep­sze efek­ty.


  Prze­niósł wzrok na sto­sy le­żą­cych obok że­la­znych klamr, zwo­jów lin, drew­nia­nych czo­pów, koł­ków roz­po­ro­wych, sznu­rów i be­lek. Trwa­ją­ca od kil­ku dni pra­ca wresz­cie do­bie­gła koń­ca. Wresz­cie uda­ło się za­koń­czyć mon­taż pod­sta­wy trze­cie­go z wiel­kich mio­ta­czy.


  Mistrz z za­do­wo­le­niem po­pa­trzył na wy­nik swo­ich do­tych­cza­so­wych wy­sił­ków. Mi­nę­ły nie­speł­na czte­ry dni od chwi­li, kie­dy ra­zem ze swo­imi cie­śla­mi roz­po­czął skła­da­nie ma­chin ob­lęż­ni­czych. Miej­sce do ich usta­wie­nia wy­brał traf­nie. Pła­sko­wyż, na któ­rym usta­wi­li mio­ta­cze, od gro­du od­dzie­lał je­dy­nie sze­ro­ki i głę­bo­ki pa­rów. Na jego dnie szem­ra­ły wody rze­ki Ślę­ży. Na wprost pła­sko­wy­żu usy­tu­owa­ny był, do­sko­na­le z nie­go wi­docz­ny, środ­ko­wy gród Niem­czy. Jego ob­ło­żo­ne ka­mie­nia­mi wały wy­da­wa­ły się być nie­mal na wy­cią­gnię­cie ręki. Pła­sko­wyż był do­sko­na­łym miej­scem dla sku­tecz­ne­go ostrza­łu nie tyl­ko środ­ko­we­go, ale i po­łu­dnio­we­go, znacz­nie więk­sze­go gro­du.


  Mistrz He­kard oczy­ma wy­obraź­ni już wi­dział strza­ska­ne ka­mie­nia­mi czę­sto­ko­ły.


  Mru­żąc oczy przed słoń­cem, wpa­try­wał się w wały, szu­ka­jąc w nich naj­od­po­wied­niej­szych miejsc do ostrza­łu. Miejsc, w któ­rych ka­mie­nie wy­strze­li­wa­ne przez jego ma­chi­ny wy­rzą­dzi­ły­by jak naj­więk­sze szko­dy w ob­wa­ło­wa­niach, sku­tecz­nie je roz­bi­ja­jąc i po­wo­du­jąc nie tyl­ko znisz­cze­nie umoc­nień, ale tak­że duże stra­ty wśród obroń­ców.


  – Pa­mię­taj­cie, że na­le­ży do­brze wy­rów­nać pod­ło­że, za­nim uło­ży­cie na nim pierw­sze le­ga­ry[4] – zwró­cił się do Ar­wi­da, naj­lep­sze­go ze swo­ich cie­śli.


  – Pa­mię­ta­my, mi­strzu – od­po­wie­dział krót­ko Ar­wid. – Jak tyl­ko skoń­czy­my po­mia­ry, ko­pa­cze za­bio­rą się do ro­bo­ty.


  – Do­sko­na­le! W ta­kim ra­zie ju­tro do po­łu­dnia po­win­ni­śmy zło­żyć cał­ko­wi­cie czwar­ty tre­busz. A to ozna­cza, że do ju­trzej­sze­go wie­czo­ra po­win­ny być tak­że go­to­we pod­sta­wy dla pią­tej i szó­stej ma­chi­ny.


  – Je­śli wszyst­ko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, to upo­ra­my się z tym wszyst­kim w cią­gu nie sied­miu, a sze­ściu dni – do­dał cie­śla Ar­wid.


  Mistrz He­kard za­tarł ręce z za­do­wo­le­nia. Pra­ce po­stę­po­wa­ły zgod­nie z pla­nem. Wo­kół gro­du po­wo­li wy­ra­stał las cięż­kich ma­chin ob­lęż­ni­czych, któ­rych dłu­gie ra­mio­na ster­cza­ły zło­wro­go, wy­ce­lo­wa­ne w nie­bo. Obroń­cy ob­ser­wo­wa­li po­stęp prac z gro­do­wych wa­łów, wi­dzie­li więc, że zbli­ża­ją się one do koń­ca. A to ozna­cza­ło dla nich, że już wkrót­ce na ich gło­wy spad­nie z nie­ba praw­dzi­wy deszcz ka­mie­ni.


  Ce­sarz na pew­no bę­dzie za­do­wo­lo­ny z wy­ko­na­nia wszyst­kich prac w tak szyb­kim tem­pie. A za­do­wo­le­nie ce­sa­rza nie ozna­cza ni­cze­go in­ne­go jak tyl­ko cięż­szą sa­kiew­kę z za­pła­tą za do­sko­na­le wy­ko­na­ną usłu­gę. Mistrz uśmiech­nął się.


  Ru­szył w stro­nę roz­sta­wio­nych nie­opo­dal na­mio­tów. Krzą­ta­ją­cy się przy nich po­wroź­ni­cy i cie­śle przy­go­to­wy­wa­li tam do wal­ki mniej­sze ka­ta­pul­ty i ba­li­sty. Wie­le z nich sta­ło już go­to­wych do uży­cia. Za­ło­żo­ne na nie po­wro­zy i liny sma­ro­wa­no tłusz­czem, aby za­pew­nić ich nie­za­wod­ne i jak naj­spraw­niej­sze dzia­ła­nie. Ich ob­słu­ga ocze­ki­wa­ła tyl­ko na po­le­ce­nie, aby wy­sta­wić je na po­zy­cje bo­jo­we. Inne z mio­ta­czy były do­pie­ro skła­da­ne i jesz­cze nie w peł­ni go­to­we.


  Lu­dzie prze­zna­cze­ni do ich usta­wie­nia na ra­zie za­ję­ci byli kar­czo­wa­niem licz­nych za­ro­śli i drze­wek po­ra­sta­ją­cych dol­ną część pła­sko­wy­żu, aby nie prze­szka­dza­ły one w ostrze­li­wa­niu gro­du. Mniej­sze ma­chi­ny mia­ły być usta­wio­ne na gra­ni­cy sku­tecz­ne­go ostrza­łu z gro­du, tuż przed wiel­ki­mi tre­bu­sza­mi. Ozna­cza­ło to, że po­ci­ski wy­strze­li­wa­ne przez jego obroń­ców z łu­ków i proc nie będą mo­gły sta­no­wić więk­sze­go za­gro­że­nia ani dla ma­chin, ani dla lu­dzi z ich ob­słu­gi.


  He­kard nie ukry­wał swo­je­go za­do­wo­le­nia. Ob­słu­ga ma­chin bę­dzie więc mo­gła wy­ko­ny­wać swo­je za­da­nia spo­koj­nie, bez obaw o wła­sne bez­pie­czeń­stwo. Po­ci­ski wy­strze­li­wa­ne z wa­łów do nich nie do­le­cą, a Po­la­nie nie mają wła­snych ma­chin mio­ta­ją­cych.


  – Jak tam idzie pra­ca po­wroź­ni­ków? – za­py­tał He­kard naj­bliż­sze­go z krzą­ta­ją­cych się w po­bli­żu na­mio­tów lu­dzi.


  Ten prze­rwał na chwi­lę skrę­ca­nie liny, aby spoj­rzeć w jego stro­nę.


  – Po­stę­pu­je zgod­nie z pla­nem, mi­ło­ści­wy pa­nie – od­parł.


  – Lin i po­wro­zów wy­star­czy? – do­py­ty­wał He­kard.


  – Nie po­win­no nam ich za­brak­nąć – usły­szał w od­po­wie­dzi. – W wor­kach mamy so­lid­ne za­pa­sy ko­nop­nych i lnia­nych po­wro­zów oraz ta­kich, któ­re wy­ko­na­no z ludz­kie­go i koń­skie­go wło­sia. Zu­ży­te, prze­tar­te i po­strzę­pio­ne liny na­tych­miast bę­dzie­my mo­gli za­stą­pić na­stęp­ny­mi.


  Mistrz He­kard po­ki­wał z za­do­wo­le­niem gło­wą.


  – Ka­mie­nie tak­że koń­czą już szli­fo­wać, szla­chet­ny pa­nie – mó­wił da­lej po­wroź­nik, po­chy­la­jąc się jed­no­cze­śnie nad skrę­ca­nym po­wro­zem. – Pa­choł­ko­wie przez cały czas zwo­żą je tacz­ka­mi z ca­łej oko­li­cy i skła­da­ją je, o tam…


  Tu prze­rwał, aby pod­nieść się ze swo­je­go miej­sca i wska­zać dło­nią miej­sce, w któ­rym le­ża­ły już spo­rej wiel­ko­ści sto­sy usy­pa­ne z mniej­szych i więk­szych ka­mie­ni.


  Obok usy­pi­ska krzą­ta­li się ka­mie­nia­rze. Jed­ni przy po­mo­cy dłut i mło­tów ocio­sy­wa­li ka­mie­nie, sta­ra­jąc się nadać im jak naj­bar­dziej obły kształt. Inni, trąc mniej­szy­mi ka­mie­nia­mi o więk­sze, ze­szli­fo­wy­wa­li ich nie­rów­ne brze­gi[5].


  – A więc pra­ce cią­gle po­stę­pu­ją – mistrz He­kard po­ki­wał z za­do­wo­le­niem gło­wą i mruk­nął do sie­bie pod no­sem: – Do­brze, do­brze. Pra­cuj­cie wy­trwa­le.


  Po­zo­sta­wił sta­no­wi­sko po­wroź­ni­ków i ru­szył z po­wro­tem w stro­nę swo­ich cie­śli, któ­rzy wła­śnie za­czę­li pod­cze­piać kosz na ka­mie­nie do dłuż­sze­go z ra­mion tre­bu­sza. Scho­dził ze wznie­sie­nia po­wol­nym kro­kiem, roz­glą­da­jąc się wo­kół. Przy­sta­nął obok nie­wiel­kie­go drzew­ka ja­rzę­bi­ny po­kry­te­go czer­wo­ny­mi ki­ść­mi gorz­kich owo­ców. Na­brał głę­bo­ko po­wie­trza w płu­ca i spoj­rzał przed sie­bie.


  Na­stęp­nie ro­zej­rzał się po naj­bliż­szej oko­li­cy. Naj­pierw przez chwi­lę pa­trzył na krzą­ta­ją­cych się przy pra­cy ro­bot­ni­ków. Po­tem spo­glą­dał na roz­ło­żo­ne od wscho­du i po­łu­dnia obo­zo­wi­ska. Wszę­dzie wi­dać było licz­ne na­mio­ty i sza­ła­sy. Obok nich wiły się ła­god­nie w stro­nę nie­ba bia­łe dymy z obo­zo­wych ognisk, wo­kół któ­rych krę­ci­li się lu­dzie. Po­pa­trzył te­raz na oko­licz­ne wzgó­rza. Wy­raź­nie wi­dać było, że po­wo­li nad­cho­dzi już je­sień. Li­ście na drze­wach stra­ci­ły swo­ją in­ten­syw­nie zie­lo­ną bar­wę. Wy­pło­wia­ły w cza­sie ostat­nich desz­czów. Część z nich opa­da­ła już z ga­łę­zi na zie­mię. Inne, mu­ska­ne ła­god­ny­mi po­dmu­cha­mi wia­tru, zmie­ni­ły ko­lor z zie­le­ni na bar­wy je­sie­ni – czer­wień, brąz i zło­to. Nie­zmą­co­na schył­kiem lata zie­leń biła je­dy­nie od za­wsze zie­lo­nych sku­pisk drzew igla­stych, a tak­że od dum­nie wy­sta­ją­cych po­nad ich ko­na­ra­mi bu­ków i je­sio­nów, strze­li­stych świer­ków, sze­ro­kich mo­drze­wi i po­tęż­nych ci­sów.


  He­kard z po­wro­tem spoj­rzał w stro­nę gro­du. Naj­pierw przy­pa­trzył się jego ob­ło­żo­nym ka­mie­nia­mi ob­wa­ło­wa­niom, a po­tem wi­docz­nym w wie­lu miej­scach syl­wet­kom lu­dzi krzą­ta­ją­cych się za pa­la­mi czę­sto­ko­łów.


  Na­gle przy­mru­żył oczy.


  Za­in­try­go­wa­ny za­trzy­mał spoj­rze­nie na środ­ko­wym z gro­dów, gdzie na wa­łach do­strzegł ja­kieś nie­zwy­kłe po­ru­sze­nie. Gro­ma­da lu­dzi krzą­ta­ła się tam w kil­ku miej­scach w wy­raź­nym po­śpie­chu. Cały czę­sto­kół obok nich wy­peł­nił tłum ludz­kich po­sta­ci. Jed­ni z nich przy­pa­try­wa­li się krzą­ta­ją­cym się na wa­łach wo­jom, inni spo­glą­da­li w stro­nę pra­cu­ją­cych na pła­sko­wy­żu Sa­sów.


  Na­raz znad czę­sto­ko­łu w kil­ku miej­scach wzle­cia­ły w nie­bo licz­ne małe czar­ne punk­ci­ki. Roz­sy­pa­ły się sze­ro­ko w po­wie­trzu. Było ich wie­le. Co naj­mniej kil­ka­dzie­siąt. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by spło­szo­ne przez ko­goś pta­ki po­de­rwa­ły się do na­głe­go lotu.


  Pta­ki?!


  Ja­kieś dziw­ne były te pta­ki…


  Chma­ra czar­nych punk­ci­ków le­cia­ła przez mo­ment ostro w górę, w stro­nę po­kry­te­go chmu­ra­mi nie­bo­skło­nu, zza któ­re­go prze­bi­ja­ły się nie­licz­ne pro­mie­nie słoń­ca, aby po chwi­li, za­to­czyw­szy w po­wie­trzu ła­god­ne pół­ko­le, skie­ro­wać swój lot w stro­nę pła­sko­wy­żu, na któ­rym cie­śle i ko­pa­cze w po­cie czo­ła pra­co­wa­li przy skła­da­niu tre­bu­szy.


  He­kard w sku­pie­niu przy­glą­dał się temu wi­do­ko­wi.


  Wy­raz za­do­wo­le­nia i po­go­dy du­cha oraz ła­god­ny uśmiech po­wo­li znik­nę­ły z jego twa­rzy.


  – Uwa­ga!!! – ryk­nął na­raz z ca­łych sił. – Wszy­scy ucie­kać!! Ucie­kać!!! Na­tych­miast po­rzuć­cie swo­ją pra­cę i szyb­ko się ukryj­cie!!!


  Nie­zdar­nym bie­giem ru­szył w stro­nę swo­ich lu­dzi, wrzesz­cząc wście­kle i wska­zu­jąc dłoń­mi na nie­bo.


  Zdez­o­rien­to­wa­ni cie­śle prze­rwa­li pra­cę.


  Stu­kot mło­tów wbi­ja­ją­cych kli­ny i sie­kier do­ci­na­ją­cych drze­wo w jed­nej chwi­li ucichł.


  Niem­cy w zdzi­wie­niu przy­pa­try­wa­li się bie­gną­ce­mu nie­po­rad­nie w ich stro­nę He­kar­do­wi, zu­peł­nie nie ro­zu­mie­jąc przy­czy­ny jego za­cho­wa­nia. Nie­któ­rzy po chwi­li od­wró­ci­li się w stro­nę gro­du, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co też mo­gło spo­wo­do­wać u nie­go ta­kie wzbu­rze­nie. Do­pie­ro wte­dy kil­ku z nich, zer­ka­jąc w stro­nę wska­zy­wa­ną przez na­dwor­ne­go cie­ślę, zro­zu­mia­ło, na co się za­no­si. Trzy­ma­ne w dło­niach mło­ty, oskar­dy, ło­pa­ty i sie­kie­ry na­tych­miast od­rzu­ci­li w bok. Szyb­ko wy­sko­czy­li z wy­ko­pów, po­rzu­ca­jąc swo­je sta­no­wi­ska przy ma­chi­nach, i w po­pło­chu roz­po­czę­li bieg w górę pła­sko­wy­żu.


  Za póź­no.


  Małe czar­ne punk­ci­ki nad­la­tu­ją­ce od stro­ny gro­du z każ­dą chwi­lą sta­wa­ły się co­raz więk­sze. Wresz­cie ze świ­stem za­czę­ły się zsu­wać z nie­ba wprost na pra­cu­ją­cych przy tre­bu­szach lu­dzi. Te­raz nikt już nie miał wąt­pli­wo­ści, co się za­raz wy­da­rzy. Z nie­ba spa­da­ły ka­mie­nie wy­strze­lo­ne z ba­list i ka­ta­pult przez obroń­ców gro­du.


  Po chwi­li pierw­sze z nich głu­cho za­dud­ni­ły moc­ny­mi ude­rze­nia­mi o zie­mię. Od­bi­ja­jąc się od niej, jed­no­cze­śnie gwał­tow­nie ko­zioł­ko­wa­ły w po­wie­trzu, a po­tem roz­pry­snę­ły się sze­ro­ko na boki. Część z nich z po­tęż­ną siłą tra­fi­ła w nogi ucie­ka­ją­cych Sa­sów, mo­men­tal­nie je im miaż­dżąc. Ścię­ci tra­fie­nia­mi Niem­cy pa­da­li na zie­mię, wy­jąc z bólu. Ka­mie­nie siłą swo­ich tra­fień trza­ska­ły im ko­ści lub wy­wra­ca­ły ich ude­rze­nia­mi w ra­mio­na lub ple­cy. Nie­któ­re z po­tęż­nym ło­mo­tem gruch­nę­ły o drew­nia­ne ele­men­ty mio­ta­czy. Ich ude­rze­nia na­tych­miast ode­rwa­ły od be­lek ma­chin róż­nej wiel­ko­ści drew­nia­ne drza­zgi, któ­re po­szy­bo­wa­ły w ślad za ucie­ka­ją­cy­mi, prze­la­tu­jąc im ze świ­stem tuż po­nad gło­wa­mi lub wbi­ja­jąc się bo­le­śnie w ich cia­ła. Jesz­cze inne siłą ude­rzeń zmiaż­dży­ły bądź po­ła­ma­ły całe frag­men­ty w kon­struk­cjach.


  – To… to… to nie­moż­li­we… – ce­dził przez zęby onie­mia­ły ze zdzi­wie­nia He­kard. – Po­la­nie mają wła­sne ma­chi­ny?! Prze­cież to nie­moż­li­we!


  Na chwi­lę za­marł z prze­ra­że­nia, gdy ka­mien­ny po­cisk tra­fił pro­sto w gło­wę bie­gną­ce­go w jego kie­run­ku mło­de­go pa­choł­ka. Frag­men­ty ko­ści, krwi i mó­zgu roz­bry­znę­ły się sze­ro­ką fon­tan­ną wszę­dzie wo­kół. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by ka­mień tra­fił w jabł­ko, a jego mięk­ki miąższ roz­pry­snął się do­oko­ła.


  – Ra­tuj się, pa­nie! – wy­krzyk­nął cie­śla Ar­wid. – Uchodź­my stąd na­tych­miast!


  Po­chwy­cił moc­no pod ra­mię onie­mia­łe­go z prze­ra­że­nia He­kar­da. Od­wró­cił go i pchnął z ca­łej siły, zmu­sza­jąc w ten spo­sób do bie­gu w górę wznie­sie­nia. Obaj co sił ru­szy­li na­przód, nie oglą­da­jąc się już za sie­bie. Za­sa­pa­ni, przy­sta­nę­li do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li, gdy od­bie­gli już na tyle da­le­ko, aby zna­leźć się poza za­się­giem nad­la­tu­ją­cych od gro­du wiel­kich ka­mie­ni. Oby­dwaj od­wró­ci­li się wte­dy, aby spoj­rzeć w stro­nę po­zo­sta­wio­nych na sto­ku tre­bu­szy. Ze stra­chem, ale i ze zdzi­wie­niem pa­trzy­li, jak ko­lej­ny deszcz ka­mie­ni nad­la­tu­je po­now­nie od stro­ny gro­du.


  – Mie­li­śmy dużo szczę­ścia, pa­nie – po­wie­dział Ar­wid, gło­śno dy­sząc. – Śmierć była tuż obok nas.


  He­kard sta­nął w roz­kro­ku. Ra­mio­na­mi oparł się o uda. Od­dy­chał głę­bo­ko przez chwi­lę, aby uspo­ko­ić nie­rów­ny od­dech. Bieg zmę­czył go. Nie na­wykł do na­głe­go i szyb­kie­go wy­sił­ku.


  – Mo­że­my po­dzię­ko­wać Naj­wyż­sze­mu – wy­sa­pał po dłuż­szej chwi­li. – Dzi­siaj Opatrz­ność nad nami czu­wa­ła. – Spoj­rzał na Ar­wi­da. – Sprawdź­cie, gdzie upa­dły wy­strze­lo­ne z gro­du ka­mie­nie. Po zmro­ku mu­si­my ro­ze­brać ma­chi­ny, aby to, co z nich zo­sta­ło, prze­su­nąć w górę, poza ich za­sięg. My­ślę, że bę­dzie­my mu­sie­li je cof­nąć co naj­mniej o osiem­dzie­siąt, a może na­wet o sto kro­ków.


  Po­pa­trzył te­raz na le­żą­cych na sto­ku lu­dzi i po­roz­bi­ja­ne gła­za­mi tre­bu­sze.


  Wi­dok po­wa­lo­nych ka­mie­nia­mi ludz­kich ciał i znisz­czo­nych mio­ta­czy wy­raź­nie go przy­gnę­bił.


  – Nie­moż­li­we! To nie jest moż­li­we – szep­tał ci­cho do sie­bie. – Po­la­nie skon­stru­owa­li wła­sne mio­ta­cze! Jesz­cze ni­g­dy tego nie było![6]


  


  [1] Wer ist hier?  (niem.) – Kto tu jest?


  [2] W Niem­czy znaj­do­wa­ły się praw­do­po­dob­nie dwie osa­dy słu­żeb­ne (pod­gro­dzia) – jed­na na po­łu­dniu, a dru­ga w pół­noc­nej czę­ści sys­te­mu umoc­nień.


  [3] Lo­ta­ryn­gia – kra­ina geo­gra­ficz­na w dzi­siej­szej pół­noc­no-wschod­niej Fran­cji, bę­dą­ca przez wie­ki obiek­tem nie­miec­ko-fran­cu­skiej ry­wa­li­za­cji. Dzie­li się na dwa re­gio­ny: Lo­ta­ryn­gię Dol­ną (pół­noc­ną – hi­sto­rycz­nie obej­mo­wa­ła ona Ni­der­lan­dy i pół­noc­ną Nad­re­nię z do­mi­nu­ją­cym j. nie­miec­kim) oraz Lo­ta­ryn­gię Gór­ną (po­łu­dnio­wą – ko­ja­rzo­ną z obec­ną Lo­ta­ryn­gią, z do­mi­nu­ją­cym j. fran­cu­skim).


  [4] Le­gar – drew­nia­na bel­ka uży­wa­na jako pod­kład pod cięż­kie kon­struk­cje lub przed­mio­ty.


  [5] Po­ci­ski ka­mien­ne do ba­list i ka­ta­pult szli­fo­wa­no, sta­ra­jąc się nadać im for­mę gład­kiej kuli. Dzię­ki temu zwięk­sza­no ich za­sięg (lot pa­ra­bo­licz­ny ta­kie­go po­ci­sku to oko­ło 80 do 100 me­trów), oraz cel­ność. Nie­rów­no oszli­fo­wa­ny ka­mień mógł w cza­sie strza­łu uszko­dzić łoże ba­li­sty lub jej ra­mię z na­cią­giem, a na­wet do­pro­wa­dzić do za­blo­ko­wa­nia strza­łu.


  [6] Pod­czas ob­lę­że­nia Niem­czy w 1017 r. po raz pierw­szy w hi­sto­rii Pol­ski od­no­to­wa­no uży­cie ma­chin mio­ta­ją­cych przez stro­nę bro­nią­cą do­stę­pu do gro­du. Od­no­to­wał ten fakt nie­miec­ki kro­ni­karz Thiet­mar z Mer­se­bur­ga. Pod­czas ob­lę­żeń ma­ją­cych miej­sce w po­przed­nich la­tach ni­g­dy ta­kie­go fak­tu nie od­no­to­wa­no. Dla stro­ny nie­miec­kiej uży­cie ma­chin mio­ta­ją­cych przez Po­la­ków sta­no­wić więc mu­sia­ło spo­re za­sko­cze­nie.


  OBLĘŻENIE


  W po­ran­ną ci­szę wdzie­rał się gło­śny dźwięk skrzy­pie­nia. Drew­no ocie­ra­ło się o drew­no. Sto­py nie­miec­kich ry­ce­rzy strą­ca­ły z ło­dyg cięż­kie kro­ple rosy. Go­tard z Fre­iber­ga[1] sta­rał się prze­bić wzro­kiem gę­ste mle­ko roz­le­wa­ją­cej się wo­kół nie­go mgły. Jego usta szep­ta­ły po­ran­ne mo­dli­twy. Trzy­ma­jąc w dło­ni głow­nię mie­cza, kro­czył na­przód, idąc u boku swo­ich to­wa­rzy­szy. Tuż przed nim szli przy­go­to­wa­ni do wal­ki łucz­ni­cy, któ­rych prze­wie­szo­ne przez ple­cy koł­cza­ny za­peł­nia­ły dzie­siąt­ki strzał. Dłoń­mi za­ci­ska­li łę­czy­ska łu­ków, a pal­ca­mi przy­trzy­my­wa­li dłu­gie brze­chwy pie­rza­stych po­ci­sków, wsu­nię­tych już w cię­ci­wy. Łucz­ni­cy szli lek­ko po­chy­le­ni za­raz za li­nią tar­czow­ni­ków ma­ją­cych za za­da­nie osło­nić ich swo­imi sze­ro­ki­mi i po­dłuż­ny­mi tar­cza­mi[2].


  Go­tard szedł tuż przy wiel­kiej wie­ży ob­lęż­ni­czej, któ­ra, po­py­cha­na do przo­du ra­mio­na­mi dzie­sią­tek wo­jow­ni­ków, ocię­ża­le to­czy­ła się w stro­nę gro­do­wych wa­łów. Była to jed­na z ośmiu wież, ja­kie tego ran­ka ce­sar­scy wo­jo­wie pra­gnę­li wy­ko­rzy­stać do sfor­so­wa­nia umoc­nień po­łu­dnio­we­go gro­du Niem­czy. Drew­nia­na kon­struk­cja z gło­śnym skrzy­pie­niem su­nę­ła w ich stro­nę. Jesz­cze przed na­dej­ściem świ­tu pa­choł­ko­wie, ukry­wa­jąc się w mro­ku po­ran­ka i opa­rach mgły, do­kład­nie oczy­ści­li miej­sca, przez któ­re pla­no­wa­no ją pod­to­czyć aż do sa­mej pod­sta­wy gro­do­wych ob­wa­ło­wań. Z grun­tu usu­nę­li ka­mie­nie mo­gą­ce za­blo­ko­wać koła wie­ży, wy­cię­li wszyst­kie krze­wy i za­ro­śla, a zie­mią i drob­ny­mi ka­mie­nia­mi wy­rów­na­li pod­ło­że. Te­raz szli tuż przy ma­chi­nie w peł­nej go­to­wo­ści, aby przy po­mo­cy oskar­dów i ło­pat usu­nąć nie­zau­wa­żo­ne wcze­śniej nie­rów­no­ści.


  Na­raz wszy­scy od­ru­cho­wo wtu­li­li gło­wy w ra­mio­na, a ich wzrok mi­mo­wol­nie po­wę­dro­wał w górę.


  Po­nad nimi, w stro­nę umoc­nień Niem­czy, prze­le­cia­ły, gło­śno świsz­cząc i fur­ko­cząc, licz­ne gła­zy i ka­mie­nie wy­strze­lo­ne przez ka­ta­pul­ty i tre­bu­sze roz­sta­wio­ne na przed­po­lach obo­zu. W chwi­lę póź­niej do ich uszu do­biegł gło­śny ru­mor i huk ude­rzeń dzie­sią­tek z nich, kie­dy spa­da­jąc ze świ­stem z nie­ba, zwa­li­ły się na czę­sto­kół ota­cza­ją­cy niem­czań­ski gród.


  Go­tard po­czuł się raź­niej. Myśl, że wła­śnie w tej chwi­li ka­mien­ne po­ci­ski zwa­li­ły z nóg nie­któ­rych obroń­ców, do­da­ła jemu i jego to­wa­rzy­szom otu­chy. Im wię­cej po­lań­skich głów roz­trza­ska­ją gła­zy, i im wię­cej le­chic­kich ko­ści po­gru­cho­czą ka­mie­nie, tym lżej­szy opór sta­wią obroń­cy. Nie­miec­cy wo­jo­wie, ota­cza­jąc bo­jo­we wie­że, su­nę­li w kie­run­ku wa­łów, a nad ich gło­wa­mi co chwi­lę prze­la­ty­wa­ły z gło­śnym fur­ko­tem dzie­siąt­ki ko­lej­nych ka­mie­ni i gła­zów, mio­ta­nych w stro­nę gro­du ra­mio­na­mi tre­bu­szy i ka­ta­pult.


  Mgła opa­da­ła szyb­ko. Po­przez wi­szą­ce na nie­bie cięż­kie chmu­ry po­wo­li za­czę­ły się prze­bi­jać ra­do­sne pro­mie­nie. Dzień za­po­wia­dał się sło­necz­nie. Ka­mien­ne wały Niem­czy w bla­sku wscho­dzą­ce­go słoń­ca bie­la­ły ja­sno­ścią ob­wa­ło­wań.


  – Ze­wrzyj­cie szy­ki! Wcho­dzi­my w za­sięg ich ostrza­łu! – wrza­snął Unold, do­wód­ca for­ma­cji.


  W tej sa­mej chwi­li twarz Go­tar­da spry­ska­ły czer­wie­nią kro­ple krwi, a w bo­jo­wej li­nii idą­cych w stro­nę umoc­nień Sa­sów, le­d­wie o kil­ka kro­ków obok nie­go, na­gle po­wsta­ła nie­wiel­ka luka. To głaz wy­strze­lo­ny przez obroń­ców z im­pe­tem wy­rżnął w gru­pę tar­czow­ni­ków, roz­ry­wa­jąc jed­ne­go z nich na strzę­py, a kil­ku in­nych bo­le­śnie ra­niąc.


  Po­wie­trze wy­peł­nił od­głos gło­śnych ję­ków i okrzy­ków trwo­gi.


  Go­tard przy­sta­nął na chwi­lę, oszo­ło­mio­ny. Szyb­kim spoj­rze­niem omiótł zbry­zga­ne krwią szcząt­ki za­bi­te­go ka­mie­niem tar­czow­ni­ka. Zgro­za wy­peł­ni­ła mu ser­ce na wi­dok znie­kształ­co­ne­go i okrwa­wio­ne­go cia­ła, le­żą­ce­go na zie­mi w nie­na­tu­ral­nej po­zy­cji. Wśród traw, przy zwło­kach wa­la­ły się frag­men­ty jego roz­trza­ska­nej na ka­wał­ki tar­czy. Głaz urwał nie­szczę­śni­ko­wi gło­wę wraz z czę­ścią przed­ra­mie­nia. Obok szcząt­ków jego tor­su, na zie­mi, wi­jąc się wście­kle z bólu, le­ża­ło jesz­cze trzech ko­lej­nych wo­jow­ni­ków.


  – Uzu­peł­nić sze­reg i na­przód! Tar­cze mają two­rzyć ścia­nę! – wrzesz­czał Unold, pcha­jąc jed­no­cze­śnie swo­ich lu­dzi w stro­nę gro­du.


  Sasi na­tych­miast uzu­peł­ni­li ubyt­ki w sze­re­gu. Osło­nię­ci tar­cza­mi, w mil­cze­niu ru­szy­li na­przód.


  Na­gle w obe­lko­wa­nia wie­ży z gło­śnym ło­sko­tem za­gru­cho­ta­ły gła­zy. Z prze­ra­ża­ją­cym gwiz­dem nad­le­cia­ły od stro­ny Niem­czy. Bel­ki i de­ski pod wpły­wem cię­ża­ru i siły ich ude­rzeń moc­no się za­trzę­sły. Mniej­sze z nich po od­bi­ciu się od ode­sko­wań wie­ży po­szły na boki, sy­piąc się na Niem­ców ni­czym grad. Ci osło­ni­li się przed nimi tar­cza­mi, a ka­mie­nie od­bi­ły się od osłon, nie wy­rzą­dza­jąc im więk­szych szkód. Duże i cięż­kie gła­zy zdo­ła­ły jed­nak ze­brać śmier­tel­ne żni­wo. Po od­bi­ciu się od obe­lko­wań wie­ży bez­wład­nie wa­li­ły się w dół wprost na Sa­sów. Że­la­zne heł­my pę­ka­ły ni­czym sko­ru­py orze­chów. Z roz­bi­tych głów try­snę­ły fon­tan­ny krwi. Z roz­trza­ska­nych cza­szek bry­znę­ły mó­zgi. Gła­zy gru­cho­ta­ły bar­ki i ła­ma­ły ra­mio­na. Z krwa­wych ran wyj­rza­ły świe­cą­ce bie­lą wy­ła­ma­ne ko­ści. Sa­ska krew ob­fi­cie zro­si­ła niem­czań­ską zie­mię. Do­ko­ła roz­brzmia­ły jęki ran­nych. Roz­le­gły się okrzy­ki prze­ra­że­nia i trwo­gi, a deszcz gła­zów wy­wo­łał po­płoch i za­mie­sza­nie.


  – Spo­kój!!! – ryk­nął Unold z ogniem w oczach. – Mi­nie dłuż­sza chwi­la, nim za­ła­du­ją i wy­strze­lą po­now­nie!!! Upo­rząd­ko­wać szyk i do przo­du!!!


  Sasi ochło­nę­li. Ich szyk po­now­nie okry­ła ścia­na tarcz. Do kół wie­ży do­sko­czy­li ko­pa­cze, aby ode­pchnąć gła­zy, któ­re po upad­ku za­blo­ko­wa­ły koła. Te­ren ła­god­nie za­czął się wzno­sić ku gó­rze. Sto­ją­cy za wie­żą wo­jo­wie stęk­nę­li z wy­sił­ku. Ich ple­cy i ra­mio­na wy­prę­żył wy­si­łek. Z nie­któ­rych ust roz­le­gły się cięż­kie par­sk­nię­cia. Wie­ża, pchnię­ta siłą ludz­kich mię­śni, za­trzę­sła się i po­wo­li po­to­czy­ła w stro­nę gro­do­wych umoc­nień.


  – Te­raz uwa­żać! Wcho­dzi­my w za­sięg ostrza­łu z łu­ków! Za­raz ich łucz­ni­cy za­sy­pią nas swo­imi strza­ła­mi! – krzyk­nął do swo­ich lu­dzi Unold.


  Jesz­cze do­brze nie wy­brzmiał jego głos, a już od stro­ny czę­sto­ko­łu nad­le­ciał rój wy­strze­lo­nych przez obroń­ców strzał. Pie­rza­ste po­ci­ski po za­to­cze­niu w po­wie­trzu sze­ro­kie­go łuku z prze­raź­li­wym świ­stem zsu­nę­ły się z nie­ba wprost na osło­nię­tych tar­cza­mi Niem­ców. Ostrza ich gro­tów gło­śno za­gru­cho­ta­ły o unie­sio­ne ku gó­rze tar­cze i plu­te­je usta­wio­ne przed sze­re­giem bo­jo­wej for­ma­cji. Część z nich nie wy­rzą­dzi­ła ata­ku­ją­cym żad­nych szkód, nie­szko­dli­wie wbi­ja­jąc się w zie­mię. Inne, po od­bi­ciu się od heł­mów i oku­tych że­la­zem kra­wę­dzi tarcz, ry­ko­sze­to­wa­ły, roz­le­cia­ły się na boki, wy­wi­ja­jąc jed­no­cze­śnie w po­wie­trzu nie­groź­ne ko­zioł­ki. Jed­nak po­zo­sta­łe do­tar­ły do celu, zbie­ra­jąc śmier­tel­ne żni­wo. Prze­szły na wy­lot przez tar­cze. Dziu­ra­wi­ły drew­no osłon i wi­kli­no­wych ścian plu­te­jów, bądź wpa­da­ły w ich szcze­li­ny. Z ła­two­ścią prze­cho­dzi­ły wte­dy przez gru­be wa­to­wa­ne ka­fta­ny. Pru­ły chro­nią­ce Sa­sów że­la­zne kol­czu­gi, za­da­jąc im śmier­tel­ne rany. Wsu­wa­ły się głę­bo­ko w ich ra­mio­na, tor­sy, nogi i sto­py. Bo­le­śnie ra­ni­ły kar­ki.


  Oprócz strzał z łu­ków na gło­wy Sa­sów spa­dał z nie­ba deszcz ka­mie­ni i gła­zów wy­strze­li­wa­nych przez ka­ta­pul­ty i ba­li­sty obroń­ców. Plu­te­je tra­fia­ne przez naj­więk­sze z nich roz­la­ty­wa­ły się na ka­wał­ki. Gła­zy śred­niej wiel­ko­ści wy­ry­wa­ły w osło­nach mniej­sze bądź więk­sze dziu­ry. Naj­mniej­sze z hu­kiem wa­li­ły w sa­skie tar­cze, na­pę­dza­jąc stra­chu trzy­ma­ją­cym je wo­jow­ni­kom. Licz­ne z nich, upa­da­jąc na zie­mię, ry­ko­sze­to­wa­ły i po od­bi­ciu się od niej z im­pe­tem ude­rza­ły w Sa­sów, miaż­dżąc im sto­py, ury­wa­jąc gło­wy bądź ła­miąc ręce i nogi.


  Ża­den z po­ci­sków nie tra­fił w Go­tar­da. Je­dy­nie kil­ka strzał wbi­ło się w jego tar­czę, nie czy­niąc mu żad­nej krzyw­dy. Ukry­ty za nią szedł więc wciąż do przo­du. Na­gle tuż przy nim zwa­lił się bez­wład­nie na zie­mię je­den z łucz­ni­ków. Z jego ro­ze­rwa­nej strza­łą tęt­ni­cy bry­znę­ły wo­kół fon­tan­ny czer­wo­nej krwi. Ko­lej­ny za­legł w tra­wie, sko­wy­cząc z bólu. Po­cisk obroń­ców prze­bił na wy­lot jego ko­la­no. W tym sa­mym mo­men­cie nie­wiel­ki ka­mień, nad­la­tu­jąc z gwiz­dem od stro­ny gro­du, grzmot­nął z ło­sko­tem w obe­lko­wa­nia wie­ży. Od­bił się od jej bali ob­cią­gnię­tych skó­ra­mi zwie­rząt i od­le­ciał w bok, aby po chwi­li z ogrom­ną siłą tra­fić w nogę jed­ne­go z ko­pa­czy. Ude­rze­nie zwa­li­ło go na zie­mię. Za­legł na niej, wy­jąc z bólu i z nie­do­wie­rza­niem pa­trząc na swo­ją nie­na­tu­ral­nie wy­krę­co­ną sto­pę.


  – Strze­lać!!! Strze­lać!!! – darł się te­raz ile sił Unold. – Za­syp­cie ich strza­ła­mi!!!


  Sa­skie sze­re­gi na mo­ment za­chwia­ły się. Zmie­sza­ły. Tar­czow­ni­cy osła­nia­ją­cy łucz­ni­ków ochło­nę­li jed­nak szyb­ko. Luki po ran­nych i za­bi­tych na­tych­miast uzu­peł­nio­no. Szyk Niem­ców po­now­nie osło­nił zwar­ty mur tarcz. Wo­jow­ni­cy po­pra­wi­li po­kie­re­szo­wa­ne ostrza­łem osło­ny, usta­wia­jąc się po­now­nie za nimi. Te­raz nie­miec­cy łucz­ni­cy, osło­nię­ci przez swo­ich tar­czow­ni­ków, za­sy­pa­li obroń­ców po­ci­ska­mi wy­strze­lo­ny­mi w stro­nę umoc­nień. Set­ki pie­rza­stych strzał po­szy­bo­wa­ło w stro­nę gro­du. Część z nich do­się­gnę­ła obroń­ców, na­tych­miast zmia­ta­jąc ich z czę­sto­ko­łu. Po­zo­sta­łe z im­pe­tem wbi­ja­ły się w drew­nia­ne obe­lko­wa­nia umoc­nień, ubar­wia­jąc je gę­sto ko­lo­ro­wy­mi pió­ra­mi swo­ich lo­tek. Po chwi­li strza­ły ob­le­pi­ły cały czę­sto­kół, two­rząc na nim pie­rza­sty las. Ostrzał obroń­ców wy­raź­nie stra­cił na in­ten­syw­no­ści, a od nie­miec­kich li­nii w stro­nę umoc­nień nie­prze­rwa­nie sy­pa­ły się roje po­ci­sków.


  •


  – Da­waj ko­lej­ną włócz­nię! – krzyk­nął Ekard, opusz­cza­jąc me­cha­nizm spu­sto­wy ba­li­sty.


  Siła wy­strza­łu wstrzą­snę­ła ma­chi­ną. Na­prę­żo­na cię­ci­wa trza­snę­ła. Ba­li­sta pod­sko­czy­ła w miej­scu. Ma­rold przy­padł do otwo­ru strzel­ni­cze­go, aby zo­ba­czyć efekt strza­łu. Przez jego twarz prze­szedł pe­łen sa­tys­fak­cji uśmiech. Wy­strze­lo­na z im­pe­tem włócz­nia po­szy­bo­wa­ła w stro­nę umoc­nień, aby po chwi­li zmieść zza czę­sto­ko­łu ko­lej­ne­go z obroń­ców.


  – Szyb­ciej! Na co cze­kasz?! Da­waj! Da­waj! – wy­rzu­cił z sie­bie Ekard, nie­cier­pli­wie spo­glą­da­jąc w stro­nę Ma­rol­da, jed­no­cze­śnie wpraw­ny­mi ru­cha­mi dło­ni na­cią­ga­jąc me­cha­nizm kor­bo­wy ba­li­sty, by jak naj­szyb­ciej przy­go­to­wać ją do po­now­ne­go wy­strza­łu.


  Ma­rold do­sko­czył do ma­chi­ny. Oczy za­le­wał mu pot. Czuł wy­raź­nie, jak pod wa­to­wa­nym ka­fta­nem ście­ka mu on te­raz ob­fi­cie po ple­cach. Szyb­ki­mi ru­cha­mi dło­ni wsu­nął ko­lej­ną włócz­nię w wy­żło­bio­ne w bel­ce ba­li­sty spe­cjal­ne ko­ryt­ko dla po­ci­sków. Me­cha­nizm trza­snął. Spust mio­ta­cza roz­cią­gnął mię­dzy ra­mio­na­mi wy­rzut­ni cię­ci­wę ze zwie­rzę­cych ścię­gien.


  Ekard po­wtór­nie zwol­nił blo­ka­dę.


  Huk­nę­ło.


  Ba­li­sta po­now­nie pod­sko­czy­ła w miej­scu, z im­pe­tem wy­rzu­ca­jąc w stro­nę gro­du ko­lej­ny po­cisk.


  O de­ski wie­ży za­dud­ni­ły ka­mie­nie wy­strze­lo­ne z ka­ta­pult umiesz­czo­nych na zwień­cze­niu umoc­nień gro­du. Ło­skot ich tra­fień bu­dził gro­zę. Ekard z Ma­rol­dem od­ru­cho­wo i mi­mo­wol­nie się sku­li­li. Bel­ki jed­nak wy­trzy­ma­ły cię­żar i siłę ude­rze­nia gła­zów. Na żad­nej z nich nie po­ja­wi­ło się na­wet naj­mniej­sze pęk­nię­cie.


  Cie­śle wzmoc­ni­li z ze­wnątrz kon­struk­cję wie­ży de­ska­mi dę­bi­ny. Były one na tyle gru­be, że za­pew­nia­ły te­raz so­lid­ną ochro­nę. Jed­nak mimo wszyst­ko za każ­dym ra­zem, gdy tyl­ko ka­mie­nie wy­strze­li­wa­ne przez obroń­ców w nie ude­rza­ły, lu­dziom ob­słu­gu­ją­cym wie­żę strach na­peł­niał ser­ca, a po ich ple­cach prze­bie­ga­ły ciar­ki.


  Wie­ża chy­bo­ta­ła się na boki. Z be­czek usta­wio­nych w tyl­nej czę­ści po­mo­stu bo­jo­we­go na pod­ło­gę ob­fi­cie chla­pa­ła woda.


  Dę­bo­we bel­ki, sta­no­wią­ce ochro­nę kon­struk­cji, z ze­wnątrz do­dat­ko­wo obi­te były zwie­rzę­cy­mi skó­ra­mi, le­d­wie ostat­niej nocy zdar­ty­mi z grzbie­tów nie­szczę­snych stwo­rzeń. Skó­ry były więc jesz­cze wil­got­ne. Jed­nak przed roz­po­czę­ciem sztur­mu ob­słu­ga wież dla pew­no­ści do­dat­ko­wo po­la­ła je ob­fi­cie wodą. Dzię­ki temu te­raz pło­ną­ce strza­ły, któ­re ogni­stą ka­ska­dą nad­la­ty­wa­ły od stro­ny umoc­nień gro­du, cią­gnąc za sobą dłu­gie pió­ro­pu­sze czar­ne­go dymu, ga­sły w krót­ką chwi­lę po tym, jak z gło­śnym stu­ko­tem wbi­ja­ły się w chro­nią­ce wie­żę skó­ry i ode­sko­wa­nia[3].


  – Ale w nas walą! – wy­krzyk­nął Ma­lord w stro­nę Ekar­da.


  – A cze­go się spo­dzie­wa­łeś!? – od­krzyk­nął mu ten obo­jęt­nie.


  Nie wda­jąc się w roz­mo­wę, za­krę­cił sil­nie kor­bą, aby po raz ko­lej­ny na­cią­gnąć ra­mio­na wy­rzut­ni.


  Pod­ło­ga drża­ła.


  Ścia­ny się trzę­sły.


  Bel­ki ode­sko­wa­nia trzesz­cza­ły nie­mi­ło­sier­nie.


  – Da­le­ko jesz­cze!? – wrza­snął Ekard, sta­ra­jąc się prze­krzy­czeć ha­łas i jed­no­cze­śnie kie­ru­jąc w stro­nę Ma­lor­da py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Kil­ka­dzie­siąt kro­ków!


  – Za­raz ry­ce­rze za­czną wspi­nać się do góry! To już nie­dłu­go!


  Jak­by na po­twier­dze­nie jego słów, z dołu wie­ży do­bie­gły do ich uszu od­gło­sy ludz­kich po­krzy­ki­wań. W chwi­lę póź­niej jej wnę­trze wy­peł­nił od­głos tu­po­tu dzie­sią­tek ludz­kich stóp. To idą­cy do tej pory za wie­żą i obok niej wo­jo­wie je­den za dru­gim wsu­wa­li się do wnę­trza, aby roz­po­cząć wspi­nacz­kę na jej zwień­cze­nie, po roz­sta­wio­nych na ko­lej­nych pię­trach dra­bi­nach. Wcze­śniej, aby nie­po­trzeb­nie nie ob­cią­żać kon­struk­cji, ry­ce­rze szli tuż za nią osło­nię­ci tar­cza­mi. Jed­nak te­raz, kie­dy wie­ża wresz­cie zbli­ży­ła się do umoc­nień, Sasi roz­po­czę­li wspi­nacz­kę po dra­bi­nach na jej szczyt, aby na gór­nych po­mo­stach za­jąć miej­sca przed ma­ją­cym się nie­ba­wem roz­po­cząć ata­kiem.


  – Od­rzuć­cie na­tych­miast na boki zwa­ły fa­szy­ny! Blo­ku­ją one wie­ży po­dej­ście do wału!!! – ry­czał z ca­łych sił sto­ją­cy przy wie­ży Unold, usi­łu­jąc prze­krzy­czeć bi­tew­ny gwar.


  Na jego po­le­ce­nie gru­pa ko­pa­czy na­tych­miast wy­bie­gła przed wie­żę, aby zgar­nąć spod jej kół pęki fa­szy­ny zrzu­co­ne z umoc­nień przez obroń­ców. Kil­ku z nich, ugo­dzo­nych strza­ła­mi, na­tych­miast pa­dło na zie­mię. Z umoc­nień na gło­wy po­zo­sta­łych po­sy­pa­ły się ka­mie­nie. W dół zle­cia­ły cięż­kie drew­nia­ne kło­dy. Obroń­cy za­sy­pa­li pa­choł­ków gra­dem po­ci­sków i włócz­ni, z któ­rych część po­dziu­ra­wi­ła cia­ła na­past­ni­ków.


  Ma­rold roz­ciął rze­mie­nie opla­ta­ją­ce ko­lej­ny pęk włócz­ni. Wy­ćwi­czo­nym ru­chem na­tych­miast wsu­nął ko­lej­ny po­cisk w po­dłuż­ny ro­wek wy­żło­bie­nia w bel­ce ba­li­sty.


  Ekard zwol­nił spust.


  Huk­nę­ło.


  Siła wy­strza­łu po­now­nie za­rzu­ci­ła ma­chi­ną.


  W tej sa­mej chwi­li w otwo­rze pod­ło­gi uka­za­ła się wą­sa­ta twarz pierw­sze­go ze wspi­na­ją­cych się na szczyt wie­ży wo­jów. Zla­ny po­tem, dźwi­ga­jąc po­dłuż­ną tar­czę, włócz­nię i to­pór, gło­śno dy­sząc, wdra­pał się na po­most. Bez słów prze­biegł kil­ka kro­ków i po­chwy­cił w dło­nie szcze­ble ko­lej­nej dra­bi­ny, aby roz­po­cząć wspi­nacz­kę na wyż­sze pię­tro. Za nim po­ja­wi­li się na­stęp­ni. Po chwi­li w po­miesz­cze­niu zro­bi­ło się cia­sno od tło­czą­cych się w nim wo­jow­ni­ków.


  •


  Go­tard jako je­den z pierw­szych wdra­pał się na szczyt gór­ne­go po­mo­stu bo­jo­we­go. Trzy­ma­jąc przed sobą tar­czę, ob­ser­wo­wał zza jej kra­wę­dzi to, co dzia­ło się wo­kół. W pod­nie­sio­ny łań­cu­cha­mi do góry po­most z hu­kiem tłu­kły wa­lą­ce mio­ta­ne przez obroń­ców ka­mie­nie. Ukry­ci za nim łucz­ni­cy uwi­ja­li się jak w ukro­pie. Na mo­ment wy­chy­la­li się zza po­mo­stu, aby jak naj­szyb­ciej wy­szu­kać wzro­kiem cel i wy­pu­ścić w jego kie­run­ku ko­lej­ny po­cisk. Po strza­le mo­men­tal­nie zni­ka­li za gru­by­mi bel­ka­mi, cho­wa­jąc się przed wy­strze­li­wa­ny­mi w ich stro­nę strza­ła­mi. Wy­ćwi­czo­ny­mi ru­cha­mi rąk na­tych­miast się­ga­li do koł­cza­nów po ko­lej­ne strza­ły. Ich brze­chwy przy­kła­da­li do łę­czysk łu­ków, a row­ki wsu­wa­li w cię­ci­wy. Po­now­nie wy­chy­la­li się zza osło­ny i już po chwi­li na­stęp­ny po­cisk szy­bo­wał w stro­nę Niem­czy, nio­sąc jej obroń­com rany bądź śmierć.


  O za­wie­szo­ny na łań­cu­chach po­most cały czas dud­ni­ły strza­ły i ka­mie­nie wy­strze­li­wa­ne w kie­run­ku wie­ży przez obroń­ców. Część brzechw nad­la­tu­ją­cych po­ci­sków pło­nę­ła, ma­jąc wo­kół gro­tów owi­nię­te na­są­czo­ne smo­łą i dzieg­ciem szma­ty. Obroń­cy za wszel­ką cenę sta­ra­li się pod­pa­lić wie­żę. Pa­choł­ko­wie, uwi­ja­jąc się po­mię­dzy łucz­ni­ka­mi, zbi­ja­li je dłu­gi­mi bo­sa­ka­mi, strą­ca­jąc je w ten spo­sób w dół. Inni ce­brzy­ka­mi czer­pa­li wodę ze sto­ją­cych obok be­czek, aby po­le­wać nią pło­ną­ce miej­sca. Dwóch zbry­zga­nych krwią łucz­ni­ków le­ża­ło już mar­twych. Ich cia­ła, by nie prze­szka­dza­ły, po­zo­sta­li zsu­nę­li na tył po­mo­stu. Dwóch ko­lej­nych wraz z mło­dym pa­choł­kiem ję­cza­ło gło­śno z bólu. W ich ra­mio­nach tkwi­ły brze­chwy strzał obroń­ców Niem­czy.


  Go­tard pe­łen na­pię­cia chło­nął wzro­kiem wszyst­ko, co dzia­ło się wo­kół. Z ca­łych sił sta­rał się utrzy­mać rów­no­wa­gę na trzę­są­cych się pod jego sto­pa­mi de­skach pod­ło­gi. Wie­ża chwia­ła się na boki na nie­rów­no­ściach te­re­nu. Z każ­dą jed­nak chwi­lą nie­uchron­nie przy­bli­ża­ła się do wa­łów, w kie­run­ku któ­rych pcha­li ją kłę­bią­cy się w dole wo­jow­ni­cy. Z wa­łów cią­gle sy­pa­ły się w dół pęki pło­ną­cej fa­szy­ny. Spa­da­ły garn­ki i ka­dzie wy­peł­nio­ne pło­ną­cą smo­łą i ży­wi­cą. Obroń­cy nie­ustan­nie za­sy­py­wa­li na­past­ni­ków po­ci­ska­mi. Część z nich od­bi­ja­ła się od zwar­tej ścia­ny tarcz trzy­ma­nych przez tar­czow­ni­ków. Jed­nak nie­któ­re z nich, od­naj­du­jąc luki po­mię­dzy osło­na­mi, zdo­ła­ły do­się­gnąć ciał ry­ce­rzy, wy­rwać im dziu­ry w kol­czu­gach i po­dziu­ra­wić gru­be, wa­to­wa­ne ka­fta­ny. Miej­sca, przez któ­re zo­sta­ła prze­to­czo­na wie­ża, zna­czy­ły le­żą­ce na zie­mi licz­ne znie­ru­cho­mia­łe cia­ła za­bi­tych i wi­ją­cych się w kon­wul­sjach ran­nych.


  Go­tard od­wró­cił wzrok w lewą stro­nę.


  Jego oczy wy­peł­ni­ło na­głe prze­ra­że­nie.


  Roz­sze­rzo­ne stra­chem źre­ni­ce za­bły­snę­ły czer­wo­nym bla­skiem ję­zo­rów ognia.


  Dru­ga wie­ża, su­ną­ca w stro­nę wa­łów na lewo od tej, na któ­rej wła­śnie stał, na­raz sta­nę­ła w pło­mie­niach. U jej pod­sta­wy jesz­cze przed chwi­lą kłę­bił się gę­sty siwy dym, nie­mra­wo wy­do­by­wa­ją­cy się ze zwa­łu za­le­ga­ją­cej przed nią fa­szy­ny, blo­ku­ją­cej jej dal­szy ruch w przód. Po­przez dym prze­bi­ja­ły się nie­licz­ne czer­wo­ne ję­zy­ki ognia. Po­cząt­ko­wo nie­wiel­kie i nie­po­rad­ne, jak­by chcą­ce je­dy­nie nie­śmia­ło i nie­groź­nie po­li­zać jej ścia­ny. Na­gle jed­nak roz­bły­snę­ły ka­ska­dą skier. Wil­got­ne zwie­rzę­ce skó­ry, po­la­ne stru­ga­mi wody, oka­za­ły się nie­wy­star­cza­ją­cym za­bez­pie­cze­niem od ognia. De­ski wchło­nę­ły ogień, a osła­nia­ją­ce je zwie­rzę­ce skó­ry zwi­nę­ły się w ru­lo­ny. Na­raz za­rów­no one, jak i ode­sko­wa­nia wie­ży za­pło­nę­ły ży­wym ogniem, któ­ry po­cząt­ko­wo je­dy­nie lek­ko tlił się w kil­ku miej­scach, aby po chwi­li buch­nąć dłu­gi­mi ję­zo­ra­mi pło­mie­ni.


  Po­wie­trze roz­darł prze­raź­li­wy wrzask pło­ną­cych żyw­cem lu­dzi.


  – O pa­nie, miej nas w swo­jej opie­ce – szep­nął sto­ją­cy obok Go­tar­da bro­da­ty wo­jow­nik.


  Z pło­ną­cej wie­ży buch­nął wy­so­ki słup ognia. Kon­struk­cja z wiel­kim hu­kiem ru­nę­ła, grze­biąc wszyst­kich znaj­du­ją­cych się w jej środ­ku. Do uszu Go­tar­da i jego to­wa­rzy­szy do­tarł przej­mu­ją­cy wrzask prze­peł­nio­ne­go cier­pie­niem wy­cia. Lu­dzie we wnę­trzu ma­chi­ny pło­nę­li żyw­cem. W górę wy­strze­lił snop iskier, a wraz z nimi w kie­run­ku nie­ba po­szły kłę­by gę­ste­go, czar­ne­go dymu. Żar tra­wią­ce­go wie­żę po­ża­ru do­tarł do noz­drzy Go­tar­da i jego to­wa­rzy­szy, wy­peł­nia­jąc je swę­dem pło­ną­cych ludz­kich ciał.


  – Do­bry Boże, od­puść mi moje winy, po­le­cam opie­ce Twej grzesz­ną du­szę swo­ją – ce­dził przez zęby po­bla­dły z wra­że­nia Go­tard.


  W tle za­pło­nę­ła ko­lej­na wie­ża su­ną­ca w stro­nę wa­łów za­raz za tą, któ­ra już pło­nę­ła. Go­tard po­czuł lek­kie klep­nię­cie w ra­mię. Ude­rzył go sto­ją­cy obok bro­da­ty Sas. Nic nie po­wie­dział, tyl­ko prze­ra­żo­nym wzro­kiem wska­zał w pra­wo. Go­tard prze­niósł spoj­rze­nie w tę stro­nę. Przy­mknął oczy, a jego usta z jesz­cze więk­szą gor­li­wo­ścią za­czę­ły wy­po­wia­dać sło­wa mo­dli­twy. Wie­ża do­su­wa­na do wa­łów po ich pra­wej stro­nie tak­że sta­nę­ła w kłę­bach dymu i ognia.


  – Uwa­ga!!! Przy­go­tuj­cie się! Ata­ku­je­my!!! – wy­krzyk­nął je­den z łucz­ni­ków.


  Gło­śne skrzy­pie­nie i stu­kot drze­wa na­gle uci­chły, ma­chi­na gwał­tow­nie za­chy­bo­ta­ła się na boki, aż wresz­cie sta­nę­ła. Sa­scy wo­jo­wie po­chy­li­li się i unie­śli w górę ra­mio­na z tar­cza­mi. Pal­ca­mi dło­ni moc­niej ob­ję­li jel­ce mie­czy i sty­li­ska to­po­rów. Po­wie­trze roz­darł dźwięk spusz­cza­nej blo­ka­dy. Łań­cu­chy prze­su­wa­ją­ce się w ko­ło­wrot­kach gło­śno za­chro­bo­ta­ły. Po­most bo­jo­wy z hu­kiem opadł w dół, pro­sto na zdru­zgo­ta­ny ka­mie­nia­mi czę­sto­kół.


  Sasi z wście­kłym wy­ciem ru­szy­li na­przód. Ich pierw­szy sze­reg mo­men­tal­nie zwa­lił się z nóg, za­sy­pa­ny gra­dem strzał i włócz­ni obroń­ców. Go­tard tak­że ru­szył. Ryk­nął wście­kle, tłu­miąc strach trzy­ma­ją­cy go za gar­dło. Prze­sko­czył po­nad le­żą­cy­mi na po­mo­ście cia­ła­mi, wprost w ścia­nę le­chic­kich tarcz blo­ku­ją­cych zej­ście z po­mo­stu.


  Tar­cza ude­rzy­ła o tar­czę. Cia­ło zwar­ło się z cia­łem. Że­la­zo ude­rzy­ło o że­la­zo. Z pier­si wal­czą­cych wy­do­był się gło­śny ryk. Brak miej­sca do wal­ki po­wo­do­wał, że wo­jow­ni­cy na­par­li na sie­bie wza­jem­nie tar­cza­mi, pró­bu­jąc się nimi ze­pchnąć z po­mo­stu. Spo­mię­dzy tarcz za­da­wa­li so­bie je­dy­nie krót­kie cio­sy i szty­chy. W pro­mie­niach słoń­ca bły­ska­ły ostrza ich mie­czy i to­po­rów. Moc­ny­mi pchnię­cia­mi ra­mion usi­ło­wa­li wsu­nąć ostre gro­ty włócz­ni w pier­si i twa­rze swo­ich prze­ciw­ni­ków.


  Go­tard ryk­nął z ca­łych sił. Moc­nym pchnię­ciem kra­wę­dzi swo­jej tar­czy wy­rżnął w tar­czę naj­bliż­sze­go z Le­chi­tów sto­ją­ce­go mu na dro­dze. Siła ude­rze­nia była znacz­na. Le­chi­ta, aby utrzy­mać rów­no­wa­gę, cof­nął się o dwa kro­ki i za­trzy­mał przy sa­mej kra­wę­dzi po­mo­stu. Chwie­jąc się nie­po­rad­nie na boki, sta­rał się jak naj­szyb­ciej przy­jąć po­sta­wę do od­par­cia ko­lej­ne­go ata­ku. Go­tard nie dał mu na to szan­sy. Po­now­nie z ca­łych sił na­tarł na obroń­cę Niem­czy. Tar­czą znów ude­rzył w jego tar­czę, z siłą jesz­cze więk­szą niż po­przed­nio. Sto­py Le­chi­ty zsu­nę­ły się z po­mo­stu. Woj z krzy­kiem ru­nął w dół. Ucichł po chwi­li, kie­dy jego gło­wa roz­bi­ła się o ob­li­ców­kę ob­wa­ło­wań gro­do­wych wa­łów, po­zo­sta­wia­jąc na jej ja­snych ka­mie­niach czer­wo­ne śla­dy krwi.


  Miej­sce po nim na­tych­miast za­jął ko­lej­ny obroń­ca. Go­tard od razu go za­ata­ko­wał. Nie­miec do­strzegł, że Po­la­nin ma zbyt ni­sko opusz­czo­ną tar­czę i wy­ko­rzy­stał to. Nie po­zwo­lił mu na unie­sie­nie jej w górę dla za­sło­ny przed cio­sem. Przy­sko­czył do nie­go i szyb­kim szty­chem we­pchnął w jego gar­dło swój miecz. Z za­da­nej rany blu­znę­ła krew.


  Wal­czą­cy obok Go­tar­da bro­da­ty Sas za­mach­nął się swo­im to­po­rem. Że­la­zne ostrze bro­ni ze świ­stem prze­cię­ło po­wie­trze, opa­da­jąc gwał­tow­nie w dół. Cios to­po­ra roz­rą­bał ra­mię ko­lej­ne­mu z Le­chi­tów, któ­ry z ję­kiem osu­nął się na ko­la­na. De­ski po­mo­stu ob­fi­cie za­la­ła lep­ka krew.


  Na­gle po­zo­sta­li na po­mo­ście Po­la­nie cof­nę­li się o kil­ka kro­ków. Po­tem ze­sko­czy­li z nie­go na ob­wa­ło­wa­nia, usta­wia­jąc się w zwar­tą li­nię za za­sło­ną ścia­ny swo­ich tarcz. Za­cho­wu­jąc spo­kój, po­przez szpa­ry w swo­ich heł­mach w mil­cze­niu spo­glą­da­li w stro­nę Sa­sów.


  Go­tard zro­zu­miał, co się sta­ło.


  Spoj­rzał w dół.


  U pod­sta­wy wie­ży kłę­bił się gę­sty tu­man czar­no-si­we­go dymu. Na­gle bły­snął w nim czer­wo­ny ję­zor ognia.


  •


  – Do li­cha!!! Mu­si­my na­tych­miast ucie­kać!!! – wy­krzyk­nął Ma­lord. – Pło­nie­my, uda­ło im się nas pod­pa­lić!!!


  Szyb­kim su­sem od­sko­czył od otwo­ru strzel­ni­cze­go. W bok od­rzu­cił trzy­ma­ną w ręku włócz­nię.


  – Mu­si­my ucie­kać! Ogłu­chłeś?! – krzyk­nął, te­raz już roz­pacz­li­wym gło­sem.


  Na chwi­lę za­marł w bez­ru­chu, za­trzy­mu­jąc wzrok na sku­lo­nym przy ścia­nie Ekar­dzie. Ten nie za­re­ago­wał na wo­ła­nia swo­je­go kam­ra­ta. Ma­lord spoj­rzał na nie­go uważ­niej. Na­raz po­nad swo­ją gło­wą usły­szał gło­śne dud­nie­nie stóp. W chwi­lę póź­niej z dra­bi­ny z gór­ne­go po­mo­stu zsu­nął się Go­tard. Ma­rold za­klął szpet­nie i rzu­cił się w stro­nę otwo­ru w pod­ło­dze, z któ­re­go wy­sta­wa­ła koń­ców­ka dra­bi­ny usta­wio­na na niż­szym­m­pię­trze.


  Ekard po­zo­stał na swo­im sta­no­wi­sku. Jego zma­to­wia­ły wzrok tkwił w pod­ło­dze, po któ­rej wa­la­ły się po­roz­rzu­ca­ne w bez­ła­dzie włócz­nie. Z krta­ni wy­sta­wa­ła mu koń­ców­ka uła­ma­nej strza­ły. Jej dru­gą część trzy­mał w za­krwa­wio­nej dło­ni. W gór­nej czę­ści kol­czu­gi, na wy­so­ko­ści pier­si, po­przez jej ma­lut­kie kó­łecz­ka są­czy­ła się czar­na krew. Wy­le­wa­ła się tak­że ob­fi­tą stru­gą z rę­ka­wa jego ka­fta­na, ście­ka­jąc wprost na de­ski pod­ło­gi.


  Ma­rold z Go­tar­dem pę­dem zsu­wa­li się po dra­bi­nach z ko­lej­nych pię­ter wie­ży. Z każ­dą chwi­lą za­da­nie to sta­wa­ło się jed­nak dla nich co­raz więk­szym wy­zwa­niem. Od dołu bił co­raz sil­niej­szy żar. Smo­li­sty dym kłę­bił się gę­sto, gry­ząc ich co­raz moc­niej w oczy. Du­sił, wy­peł­niał kłę­ba­mi ich płu­ca i jed­no­cze­śnie za­sła­niał im dal­szą dro­gę uciecz­ki. Po­wie­trze za­peł­ni­ło się go­rą­cy­mi iskra­mi. Od dołu do ich uszu do­bie­gał trzask pę­ka­ją­cych z hu­kiem od żaru licz­nych be­lek i de­sek.


  Ma­rold po­czuł, że za chwi­lę utra­ci od­dech. Żar. Co­raz więk­szy żar. Krztu­sząc się w gę­stych kłę­bach dymu, le­d­wo do­brnął do kra­wę­dzi po­mo­stu. Uda­ło mu się zejść dwa pię­tra w dół. Do zie­mi po­zo­sta­ły jesz­cze dwa.


  Sta­nął na chwie­ją­cych się no­gach. Wszyst­ko wo­kół zda­wa­ło się wście­kle wi­ro­wać.


  – Skacz! – po­przez kłę­by dymu do jego uszu do­szedł go głos Go­tar­da. – No co cze­kasz?! Nie po­do­ła­my zejść na dół! – usły­szał po­now­nie. – Skacz! Ja sko­czę za­raz za tobą!


  Ostat­kiem woli Ma­rold od­bił się od po­mo­stu.


  Po­le­ciał w dół, aby po chwi­li gruch­nąć cięż­ko o zie­mię.


  Go­tard już nie zdą­żył za nim wy­sko­czyć. W tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy sto­py Ma­rol­da ode­rwa­ły się od de­sek, roz­legł się strasz­li­wy ru­mor. Gór­ne po­mo­sty z gło­śnym hu­kiem zwa­li­ły się do wnę­trza spo­wi­tej kłę­ba­mi gę­ste­go dymu wie­ży. Ję­zo­ry ognia gwał­tow­nie wy­strze­li­ły w górę. W stro­nę po­kry­te­go bia­ły­mi chmu­ra­mi nie­ba wzle­cia­ły ty­sią­ce ża­rzą­cych się czer­wie­nią iskier. Po­przez trzask ła­mią­cych się de­sek i pę­ka­ją­cych w ogniu be­lek przedarł się prze­raź­li­wy wrzask lu­dzi, spa­da­ją­cych w samą ot­chłań bu­cha­ją­ce­go ża­rem pie­kła.


  Ma­rold wy­pluł krew na­pły­wa­ją­cą mu do ust. Spoj­rzał na wy­sta­ją­cą z pra­wej nogi bia­łą jak śnieg kość. Wy­da­wa­ło mu się, że wszyst­ko wo­kół wi­ru­je. Za­mglo­nym spoj­rze­niem pa­trzył w stro­nę pło­ną­cych jak po­chod­nia szcząt­ków wie­ży. Na­raz jego gło­wa osu­nę­ła się bez­wład­nie na pier­si. Ze­mdlał w tej sa­mej chwi­li, kie­dy dwaj tar­czow­ni­cy po­chwy­ci­li go pod ra­mio­na i po­cią­gnę­li z wy­sił­kiem za sobą, aby jak naj­szyb­ciej od­cią­gnąć go od do­pa­la­ją­cych się przy wa­łach Niem­czy szcząt­ków wie­ży.


  •


  Ja­sza prze­tarł lnia­ną chust­ką twarz Woj­mi­ra. Ten wy­krzy­wił się w gniew­nym gry­ma­sie. Ka­mień wy­strze­lo­ny przez sa­skie­go pro­ca­rza pod­czas wczo­raj­sze­go ata­ku na gród ugo­dził go w gło­wę. Po­cisk co praw­da tra­fił w że­la­zny oku­lar heł­mu, jed­nak ude­rzył tak nie­szczę­śli­wie, że roz­bił mu łuk brwio­wy. Woj­mi­ro­wi do tej pory szu­mia­ło i dzwo­ni­ło w gło­wie, a z za­wią­za­nej wo­kół niej opa­ski co chwi­lę wy­cie­ka­ła krew. Wła­śnie po raz ko­lej­ny otarł ją Ja­sza.


  – Dzię­ku­ję, kmiot­ku – mruk­nął obo­la­łym gło­sem Woj­mir. – Gło­wa mi pęka. Gdy­bym ja do­padł tego Sasa, któ­ry mnie tak urzą­dził, to­bym go jak wie­prza wy­pa­tro­szył!


  – Leży on wciąż w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym go wczo­raj Ja­sza ustrze­lił – rzu­cił z uśmie­chem na ustach Haki.


  Tak­że on zo­stał wczo­raj ran­ny. Strza­ła sa­skie­go łucz­ni­ka prze­strze­li­ła rę­kaw jego kol­czu­gi na wy­so­ko­ści przed­ra­mie­nia. Mimo że nie prze­szła przez samo ra­mię, to roz­ora­ła na nim dłu­gi płat skó­ry. W miej­scu po­strza­łu za­ło­żo­ny miał te­raz opa­tru­nek. Jed­nak rana przy każ­dym gwał­tow­niej­szym ru­chu sil­nie krwa­wi­ła, co nie­zmier­nie go iry­to­wa­ło.


  – No, no! Masz moje uzna­nie, kmiot­ku! – Woj­mir z nie­ukry­wa­nym po­dzi­wem spoj­rzał na Ja­szę. – Łuk w two­ich dło­niach to śmier­tel­na broń! Iluś to wczo­raj Sa­sów ustrze­lił?


  – Je­de­na­stu – od­parł z uśmie­chem Ja­sza. – Z łuku strze­lam, od­kąd pa­mię­tam. Wie­le lat po­lo­wa­łem w le­śnej głu­szy. A za­wdzię­czam to swo­je­mu ojcu Woj­bo­ro­wi, on to bo­wiem za­bie­rał mnie ze sobą jesz­cze wte­dy, kie­dy by­łem ma­łym chłop­cem.


  – Pew­nie te­raz to on przy­trzy­mu­je pod­czas strza­łu two­ją rękę, dla­te­go tak do­brze ci to wy­cho­dzi. Go­rze więc Niem­com.


  – Go­rze im – po­wtó­rzył jak echo Haki.


  Ja­sza po­pa­trzył w dół, w stro­nę gro­do­we­go dzie­dziń­ca. Na jego środ­ku, do sze­re­gu wy­ko­pa­nych tam płyt­kich do­łów, wła­śnie skła­da­no licz­ne cia­ła po­le­głych. To mia­ły być dla nich je­dy­nie tym­cza­so­we mo­gi­ły. Zro­bio­no tak na po­le­ce­nie Na­wo­ja, nie chciał on bo­wiem, aby stos roz­kła­da­ją­cych się zwłok po­zo­sta­wał na wi­do­ku. Wie­dział, że ich ob­raz nie wpły­nął­by bu­du­ją­co na po­zo­sta­łych wo­jow­ni­ków. Nie chciał też, aby woń tru­pów psu­ła po­wie­trze, i aby pta­ki i ro­bac­two ży­wią­ce się ludz­ką pa­dli­ną, roz­szar­pu­jąc tru­py, do­pro­wa­dzi­ły do wy­bu­chu za­ra­zy.


  – Spo­ro na­szych wczo­raj po­le­gło – mruk­nął Haki.


  – Jesz­cze wię­cej zo­sta­ło ran­nych – do­dał Ja­sza.


  – W naj­bliż­szych dniach ta­kich do­łów przy­bę­dzie nam jesz­cze wie­le – po­nu­rym gło­sem skwi­to­wał Woj­mir.


  Umil­kli.


  Ja­sza ro­zej­rzał się po wnę­trzu gro­du.


  Z po­trza­ska­nych da­chów chat ster­cza­ły po­gru­cho­ta­ne ka­mie­nia­mi bel­ki. Gła­zy, któ­ry­mi Sasi za­sy­py­wa­li obroń­ców, roz­trza­ska­ły prak­tycz­nie każ­dy z bu­dyn­ków. Da­chy świe­ci­ły te­raz licz­ny­mi dziu­ra­mi, a kil­ka chat sta­ło moc­no prze­chy­lo­nych na boki, bo­wiem spa­da­ją­ce z nie­ba ka­mie­nie po­roz­bi­ja­ły bel­ki ich ścian.


  Ostrzał po­zba­wił ży­cia nie tyl­ko obroń­ców. Gła­zy mio­ta­ne przez ka­ta­pul­ty i tre­bu­sze, po­dob­nie jak strza­ły wy­pusz­cza­ne z ba­list i łu­ków, za­bi­ły tak­że kil­ko­ro dzie­ci i nie­wiast. Ich drob­ne ciał­ka le­ża­ły te­raz zło­żo­ne w dłu­gi sze­reg, w ocze­ki­wa­niu na uło­że­nie w wy­ko­pa­nych na dzie­dziń­cu do­łach.


  Ci, któ­rzy oca­le­li, sie­dzie­li te­raz wzdłuż za­chod­nie­go wału. Tu było bo­wiem znacz­nie bez­piecz­niej niż po prze­ciw­nej stro­nie, na któ­rą co ja­kiś czas sy­pa­ły się z nie­ba wy­strze­li­wa­ne przez Niem­ców ka­mie­nie, strza­ły i gła­zy. Nie­wia­sty i dzie­ci za­dzie­ra­ły co chwi­lę w górę gło­wy. Sta­ra­ły się do­strzec na czas prze­la­tu­ją­ce po­nad czę­sto­ko­łem, nio­są­ce im śmierć po­ci­ski. Ich za­uwa­że­nie po­zwa­la­ło na czas usu­nąć się z li­nii lotu.


  Obroń­cy Niem­czy przy­go­to­wy­wa­li się do od­par­cia ko­lej­nych ata­ków. U na­sa­dy wa­łów usta­wio­no licz­ne becz­ki wy­peł­nio­ne po brze­gi smo­łą i ży­wi­cą. Je­śli Sasi ko­lej­ny raz pój­dą do sztur­mu, to wła­śnie pło­ną­ce becz­ki, wy­strze­lo­ne przez gro­do­we mio­ta­cze, jako pierw­sze po­le­cą na ich gło­wy. U pod­nó­ża wa­łów le­ża­ły sto­sy drew­nia­nych kłód, be­lek i ka­mie­ni róż­nej wiel­ko­ści. Ka­mie­nie, usy­pa­ne przez obroń­ców w wy­so­kie pry­zmy, le­ża­ły nie tyl­ko na gro­do­wym dzie­dziń­cu, ale i na zwień­cze­niu umoc­nień w po­bli­żu sto­ją­cych obok nich ka­ta­pult. Przy ba­li­stach usta­wio­nych na ko­ro­nie wa­łów le­ża­ły tak­że licz­ne pęki prze­wią­za­nych rze­mie­nia­mi włócz­ni.


  Wszy­scy człon­ko­wie gro­do­wej za­ło­gi do­sko­na­le wie­dzie­li, co mają ro­bić w cza­sie ata­ku. Na­wój z Msz­czu­jem każ­de­mu przy­dzie­li­li od­po­wied­nie za­da­nie. Obroń­cy wie­dzie­li więc, kto ma się usta­wić wzdłuż usko­ku wa­łów, aby po­da­wać w górę, na ich zwień­cze­nie, ma­te­ria­ły wo­jen­ne. Wie­dzie­li, kto ma stać przy mio­ta­czach, a kto z mie­czem, łu­kiem, włócz­nią lub to­po­rem w dło­niach bro­nić do­stę­pu do czę­sto­ko­łu. Lu­dzie wy­zna­cze­ni do przy­go­to­wa­nia ża­gwi, któ­re mia­ły spaść na gło­wy na­past­ni­ków, sie­dzie­li wo­kół ognisk. Obok nich, tuż przy ka­dziach wy­peł­nio­nych za­pal­ną cie­czą, le­ża­ły na zie­mi sto­sy przy­go­to­wa­nych do pod­pa­le­nia po­chod­ni.


  Nie­wia­sty i małe dziew­czyn­ki sie­dzia­ły wo­kół dy­mią­cych ko­cioł­ków, przy­go­to­wu­jąc stra­wę i do­glą­da­jąc le­żą­cych po­śród nich ran­nych. Mali chłop­cy cho­wa­li się za zwa­ła­mi be­lek po­trza­ska­nych chat. Ich dzie­cię­ce twa­rzycz­ki cały czas skie­ro­wa­ne były w nie­bo w ocze­ki­wa­niu na chwi­lę, kie­dy po­nad czę­sto­ko­łem uka­żą się prze­la­tu­ją­ce gła­zy, ka­mie­nie albo strza­ły. Wte­dy śle­dzi­li tor ich lotu. A gdy tyl­ko wresz­cie spa­da­ły na zie­mię, na­tych­miast pod­ry­wa­li się ze swo­ich kry­jó­wek i bie­gli do nich, aby ze­brać je i za­tasz­czyć do wo­jow­ni­ków, tak aby ci mo­gli zro­bić z nich po­now­ny uży­tek.


  Na­gle zza czę­sto­ko­łu do uszu Ha­kie­go, Woj­mi­ra i Ja­szy do­biegł po­nu­ry dźwięk ro­gów bo­jo­wych.


  Wszy­scy trzej w jed­nej chwi­li zro­zu­mie­li, co on ozna­cza.


  Po­mię­dzy czu­wa­ją­cy­mi na wa­łach wo­jow­ni­ka­mi za­pa­no­wa­ło oży­wie­nie. Szyb­ko po­pra­wia­li swo­je opo­rzą­dze­nie, do­cią­ga­li, po­ma­ga­jąc so­bie na­wza­jem, rze­mie­nie i za­pin­ki łu­sko­wych ka­fta­nów ochron­nych i że­la­znych kol­czug. Na gło­wy wci­ska­li wa­to­wa­ne czap­ki, skó­rza­ne osło­ny bądź że­la­zne heł­my. W ich rę­kach po­ja­wi­ły się tar­cze, to­po­ry i włócz­nie. Łucz­ni­cy chwy­ta­li za łuki, wzro­kiem omia­ta­jąc pod­ręcz­ne za­pa­sy strzał.


  Ja­sza ostroż­nie wy­chy­lił gło­wę zza czę­sto­ko­łu, aby zer­k­nąć w stro­nę obo­zu prze­ciw­ni­ków.


  Przed li­nią na­mio­tów oraz obo­zo­wych za­gród i sza­ła­sów usta­wia­li się w bo­jo­we for­ma­cje ce­sar­scy ry­ce­rze. Za nimi, w dal­szej czę­ści obo­zo­wi­ska kłę­bił się gęst­nie­ją­cy tłum lu­dzi. Nad sto­ją­cy­mi w pierw­szych sze­re­gach wo­jow­ni­ka­mi ło­po­ta­ły zło­wro­go na wie­trze cho­rą­gwie i pro­por­ce ich od­dzia­łów.


  – Za­raz zno­wu się za­cznie. Nie dali nam zbyt wie­le cza­su do od­po­czyn­ku po wczo­raj­szym sztur­mie – mruk­nął Woj­mir.


  – Nie mają już je­dze­nia – wtrą­cił Haki – a wie­dzą, że na­sze spi­chrze cią­gle są wy­peł­nio­ne za­pa­sa­mi.


  – Chy­ba nie po­zwo­li­my na to, aby nas ich po­zba­wi­li?


  – Pew­nie! Miej­my na­dzie­ję, że wkrót­ce zdech­ną z gło­du lub za­czną zja­dać wła­sne gów­na.


  Ra­mio­na tre­bu­szy sto­ją­cych przed li­nią ce­sar­skich na­mio­tów opa­dły w dół.


  – Uwa­ga!!! – wy­krzyk­nął Ja­sza. – Za­czy­na­ją ostrzał!! Scho­waj­cie się!!!


  W chwi­lę po­tem o mury i czę­sto­kół ob­wa­ło­wań za­gru­cho­ta­ły z hu­kiem spa­da­ją­ce z nie­ba gła­zy i ka­mie­nie. Nie­któ­re z nich prze­le­cia­ły wy­so­ko po­nad gło­wa­mi obroń­ców, aby spaść na i tak już po­trza­ska­ne da­chy chat albo na gro­do­wy dzie­dzi­niec, z któ­re­go w wiel­kim po­śpie­chu ucie­kli jesz­cze przed chwi­lą krzą­ta­ją­cy się lu­dzie.


  Po­now­nie w po­wie­trzu roz­brzmiał zło­wro­gi ryk ro­gów bo­jo­wych.


  W stro­nę wa­łów po­szły pierw­sze sze­re­gi na­past­ni­ków.


  Idą­cy w nich ry­ce­rze ma­sze­ro­wa­li do przo­du w dłu­giej i nie­rów­nej li­nii.


  Gdy tyl­ko ru­szy­li, za ich ple­ca­mi za­czę­li for­mo­wać szy­ki ko­lej­ni.


  – Będą ata­ko­wać fa­la­mi – ki­wał gło­wą Haki. – Nie­do­brze! Taki atak może po­trwać do zmierz­chu. W cza­sie wal­ki będą wciąż wy­mie­niać swo­ich lu­dzi, a my nie. Li­czą na na­sze zmę­cze­nie.


  Do ich uszu za­czę­ły do­bie­gać pierw­sze, jesz­cze mało sły­szal­ne okrzy­ki na­past­ni­ków.


  Woj­mir prze­chy­lił w bok gło­wę, wsłu­chu­jąc się w nie.


  Okrzy­ki mia­ły wy­raź­nie sło­wiań­skie brzmie­nie.


  – Wie­le­ci? – spy­tał go Ja­sza.


  Woj­mir nic nie od­po­wie­dział.


  Po­ki­wał tyl­ko pal­cem, da­jąc tym sa­mym znak Ja­szy, aby ten mu te­raz nie prze­szka­dzał. Prze­chy­liw­szy gło­wę, przy­słu­chi­wał się do­bie­ga­ją­cym zza wa­łów od­gło­som.


  Po chwi­li spoj­rzał na Ja­szę i po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.


  – Cze­si.


  – Je­steś pe­wien? Może coś ci się w gło­wie po­prze­sta­wia­ło od tego wczo­raj­sze­go wal­nię­cia – wtrą­cił Haki.


  – Je­stem pe­wien. Cho­ciaż we łbie na­dal mi dud­ni, to jed­nak je­stem pe­wien, że tym ra­zem idą na nas Cze­si.


  Woj­mir przy­mknął oczy i po­trzą­snął gwał­tow­nie gło­wą.


  – Kmiot­ku, mam na­dzie­ję, że dziś twój łuk oka­że się rów­nie nie­za­wod­ny jak wczo­raj! – otwo­rzył oczy i uśmie­cha­jąc się pod wą­sem, spoj­rzał z prze­ką­sem w stro­nę Ja­szy.


  O ob­wa­ło­wa­nia gro­du cały czas ude­rza­ły wy­strze­li­wa­ne przez tre­bu­sze gła­zy i ka­mie­nie. Tra­fia­ne przez nie frag­men­ty czę­sto­ko­łu ob­sy­py­wa­ły się. Bel­ki gdzie­nie­gdzie zo­sta­ły już wy­ła­ma­ne, a ka­mie­nie, któ­ry­mi od ze­wnątrz ob­ło­żo­ne były wały Niem­czy, w wie­lu miej­scach od­pa­dły już od for­ty­fi­ka­cji, od­sła­nia­jąc te­raz ob­sy­pa­ne zie­mią drew­nia­ne obe­lko­wa­nia.


  Ob­słu­ga sto­ją­cej obok ka­ta­pul­ty zwol­ni­ła spust ma­chi­ny. Drew­nia­na ły­cha wy­rzut­ni syp­nę­ła w stro­nę Cze­chów gra­dem ka­mie­ni. Ozna­cza­ło to, że ci we­szli już w ich za­sięg i zbli­ża­ją się co­raz bar­dziej do gro­do­wych umoc­nień.


  Ja­sza ostroż­nie wy­chy­lił gło­wę, aby spoj­rzeć w stro­nę nad­cho­dzą­cych Cze­chów.


  – Mu­szą jesz­cze nie­co po­dejść, aby­śmy mo­gli wresz­cie za­cząć do nich strze­lać – po­wie­dział, szyb­ko cho­wa­jąc gło­wę za czę­sto­ko­łem.


  Koń­ców­kę trzy­ma­nej w ręku strza­ły wsu­nął w cię­ci­wę.


  – No i do­brze! – do­dał sie­dzą­cy obok nie­go Woj­mir. – Nie zno­szę tego ocze­ki­wa­nia wśród fru­wa­ją­cych wo­kół gło­wy ka­mie­ni. Niech jak naj­szyb­ciej po­dej­dą bli­żej, to wresz­cie ich kam­ra­ci prze­sta­ną nas nimi za­sy­py­wać, bo­jąc się, że za­szko­dzą swo­im!


  Przez chwi­lę jesz­cze ku­li­li się, przy­wie­ra­jąc ca­łym cia­łem do be­lek czę­sto­ko­łu, kie­dy wresz­cie tuż po­nad ich gło­wa­mi prze­le­cia­ła pierw­sza wy­strze­lo­na przez cze­skich łucz­ni­ków strza­ła. Za nią dru­ga. Po­tem trze­cia i na­stęp­ne.


  – Łucz­ni­cy!!! Strze­lać! Strze­lać! – roz­szedł się wzdłuż wału głos Msz­czu­ja. – Sta­raj­cie się tra­fiać ich łucz­ni­ków, ce­luj­cie też w tych, któ­rzy nio­są dra­bi­ny[4]!


  Ja­sza tyl­ko na to cze­kał.


  Ostroż­nie wy­chy­lił się zza wału, aby od­na­leźć pierw­szy cel, któ­ry wy­pa­trzył dla sie­bie już wcze­śniej.


  Był nim ro­sły i moc­no oty­ły Czech, któ­ry mimo swo­je­go wzro­stu i tu­szy po­ru­szał się jed­nak bar­dzo szyb­ko i spraw­nie. Wrzesz­czał on coś przez cały czas w stro­nę bie­gną­cych przy jego boku lu­dzi. Wy­glą­da­ło więc na to, że był ich do­wód­cą.


  Ja­sza na­cią­gnął cię­ci­wę.


  Przy­mknął oko w chwi­li, w któ­rej przy po­licz­ku po­czuł ła­sko­ta­nie de­li­kat­nych pió­rek strza­ły.


  Przez mo­ment wpa­try­wał się w bie­gną­ce­go w stro­nę wa­łów wo­jow­ni­ka, sta­ra­jąc się prze­wi­dzieć jego naj­bliż­sze ru­chy. Wresz­cie jego pal­ce zwol­ni­ły cię­ci­wę. Po­cisk z fur­ko­tem po­le­ciał w stro­nę zbli­ża­ją­cej się do wału fali na­past­ni­ków. Tłu­sty Czech zwa­lił się na­gle na zie­mię, jak­by jego nogi pod­cię­ła ja­kaś nie­wi­dzial­na siła. Ja­sza po­czuł przy po­licz­ku ła­god­ne ła­sko­ta­nie pió­rek z lo­tek ko­lej­nej strza­ły. Jego pal­ce de­li­kat­nie zwol­ni­ły ucisk cię­ci­wy. Pie­rza­sty po­cisk tym ra­zem wsu­nął się w szy­ję czło­wie­ka dźwi­ga­ją­ce­go z wy­sił­kiem dłu­gie ra­mię dra­bi­ny. Ten tak­że w jed­nej chwi­li bez­wład­nie zwa­lił się na tra­wę.


  Cze­si roz­dzie­li­li się te­raz na dwie gru­py. Pierw­sza z nich za­trzy­ma­ła się u pod­nó­ża wznie­sie­nia, na któ­rym usy­tu­owa­ne były umoc­nie­nia środ­ko­we­go gro­du. Byli to łucz­ni­cy osła­nia­ni przez sto­ją­cych przed nimi tar­czow­ni­ków bądź cho­wa­ją­cy się za usta­wio­ny­mi przed sobą plu­te­ja­mi. W jed­nej chwi­li za­sy­pa­li oni czę­sto­kół desz­czem róż­no­ko­lo­ro­wych po­ci­sków. Po­zo­sta­li Cze­si roz­po­czę­li wspi­nacz­kę. Dźwi­ga­ją­cych z wy­sił­kiem dłu­gie dra­bi­ny wo­jów osła­nia­li swo­imi tar­cza­mi wspi­na­ją­cy się tuż obok tar­czow­ni­cy. Jed­nak na stro­mym po­dej­ściu ich szyk za­ła­mał się. Cięż­ko dy­sząc, po­wo­li pię­li się oni w górę, sta­ra­jąc się jak naj­szyb­ciej wejść. Dźwi­ga­ne przez nich dłu­gie i cięż­kie dra­bi­ny nie uła­twia­ły im tego za­da­nia. W ten spo­sób sta­wa­li się ła­twym ce­lem. Zie­mię wo­kół nóg pną­cych się w stro­nę wa­łów Cze­chów przy­ozdo­bi­ły licz­ne strza­ły, przy­po­mi­na­ją­ce ko­lo­ra­mi opie­rze­nia kępy kwia­tów. Jed­nak nie wszyst­kie mio­ta­ne z gro­du po­ci­ski chy­bi­ły. Licz­ne spo­śród nich, nad­la­tu­jąc od stro­ny ob­wa­ło­wań, dzie­siąt­ko­wa­ły nad­bie­ga­ją­cych wo­jow­ni­ków. Wie­lu ugo­dzo­nych za­le­gło na zie­mi. W jed­nych miej­scach gro­do­wi strzel­cy do­się­ga­li swo­imi strza­ła­mi je­dy­nie nie­licz­nych z na­past­ni­ków, w in­nych ko­si­li po­ci­ska­mi całe gru­py. Jed­nak ata­ku­ją­cy gród zda­wa­li się jak­by zu­peł­nie nie zwra­cać na to uwa­gi, cią­gle prąc do przo­du i pnąc się po usko­ku wznie­sie­nia, aby jak naj­szyb­ciej po­dejść do sa­me­go pod­nó­ża wa­łów.


  Obok ka­ta­pul­ty ru­nął na zie­mię, plu­jąc krwią, ostat­ni z ob­słu­gu­ją­cych ją wo­jow­ni­ków.


  Ja­sza zdo­łał ką­tem oka uchwy­cić kie­ru­nek, z któ­re­go nad­le­ciał śmier­tel­ny po­cisk. U pod­nó­ża wznie­sie­nia do­strzegł zni­ka­ją­cy za dwie­ma czer­wo­ny­mi tar­cza­mi żół­ta­wy pió­ro­pusz przy­mo­co­wa­ny do heł­mu łucz­ni­ka. Po chwi­li po­ja­wił się po­now­nie, gdyż osła­nia­ją­ce go tar­cze od­chy­li­ły się na boki, a mię­dzy nimi po­now­nie po­ja­wił się żół­ta­wy pió­ro­pusz. Ta chwi­la trwa­ła nie dłu­żej jak mgnie­nie oka. To jed­nak Ja­szy zu­peł­nie wy­star­czy­ło. Prze­śle­dził wzro­kiem tor lotu po­ci­sku wy­strze­lo­ne­go spo­mię­dzy tarcz. Sto­ją­cy kil­ka­na­ście kro­ków obok nie­go mło­dy wo­jow­nik, ugo­dzo­ny pie­rza­stym po­ci­skiem, bez­wład­nie zsu­nął się wzdłuż na­sy­pu wa­łów, jak­by nie był czło­wie­kiem, a ku­kłą wy­peł­nio­ną sło­mą. Po chwi­li dwie tar­cze uchy­li­ły się po­now­nie. Mo­ment póź­niej ko­lej­ny z obroń­ców Niem­czy bez­wład­nie zwa­lił się w dół umoc­nień.


  Ja­sza na­wet nie mru­gnął okiem. Jego wzrok tkwił nie­ru­cho­mo na dwóch czer­wo­nych tar­czach, wi­docz­nych w cen­trum for­ma­cji cze­skich tar­czow­ni­ków, osła­nia­ją­cych łucz­ni­ków sto­ją­cych przy po­dej­ściu do wzgó­rza. Ob­raz w tle po­wo­li roz­ma­zał się, a czas jak­by na­gle sta­nął w miej­scu.


  Opie­rze­nie strza­ły po­now­nie de­li­kat­nie mu­snę­ło jego po­li­czek.


  Bi­tew­ny gwar ule­ciał jak­by gdzieś w dal.


  Ja­sza wstrzy­mał od­dech…


  Jego pal­ce ła­god­nie wy­pu­ści­ły cię­ci­wę. Ta za­drga­ła jak stru­na de­li­kat­nie wy­pusz­czo­na z rąk har­fi­sty. Sta­ło się to do­kład­nie w chwi­li, kie­dy wy­czuł, że za mo­ment czer­wo­ne tar­cze po­now­nie się roz­chy­lą. Po strza­le Ja­sza szyb­ko przy­su­nął się do czę­sto­ko­łu. Wzro­kiem śle­dził krót­ki tor lotu po­ci­sku. Strza­ła le­cia­ła pro­sto w cel. Tar­cze osła­nia­ją­ce łucz­ni­ka jed­nak ani drgnę­ły, tkwiąc nie­ru­cho­mo na swo­ich miej­scach. Wy­da­wa­ło się, że po­cisk za­raz w nie ude­rzy, że grot nad­la­tu­ją­cej strza­ły za­raz wsu­nie się w de­ski tar­czy, kie­dy na­raz od­chy­li­ły się one na boki. W szcze­li­nie, jaka po­wsta­ła po­mię­dzy nimi, uka­zał się hełm z żół­ta­wym pió­ro­pu­szem. I w tej sa­mej chwi­li wy­strze­lo­ny przez Ja­szę po­cisk ugo­dził czo­ło łucz­ni­ka.


  Strza­ła prze­bi­ła gło­wę Cze­cha na wy­lot, a ten cięż­ko osu­nął się na zie­mię. Z jego koł­cza­nu na tra­wę roz­sy­pa­ły się licz­ne strza­ły.


  – Nie­źle! – wy­krzyk­nął Woj­mir, z uzna­niem po­kle­pu­jąc Ja­szę po ra­mie­niu.


  W tej sa­mej chwi­li o czę­sto­kół ude­rzy­ły koń­ców­ki do­sta­wio­nej do nie­go dra­bi­ny.


  Kil­ka­krot­nie od­bi­ły się od be­lek ob­wa­ło­wań, aby po chwi­li zu­peł­nie znie­ru­cho­mieć.


  W słoń­cu za­bły­snę­ły koń­ców­ki ich że­la­znych ha­ków.


  Woj­mir z Ha­kim na­tych­miast przy­sko­czy­li do wału, pró­bu­jąc ode­pchnąć od nie­go dra­bi­nę to­po­ra­mi. Na próż­no. Po chwi­li scho­wa­li się za bel­ka­mi umoc­nień, po­nie­waż cze­scy łucz­ni­cy za­czę­li ich wście­kle ostrze­li­wać. Wo­kół miej­sca, przy któ­rym Cze­si do­sta­wi­li do ob­wa­ło­wań dra­bi­nę, za­czę­ły wście­kle fru­wać licz­ne strza­ły, sku­tecz­nie od­ga­nia­jąc od nie­go obroń­ców. W bel­ki czę­sto­ko­łu w jed­nej chwi­li wbi­ły się ich dzie­siąt­ki.


  Ja­sza za­uwa­żył, że Cze­chom uda­ło się przy­sta­wić dra­bi­ny do jesz­cze kil­ku in­nych miejsc gro­do­wych ob­wa­ło­wań. Spoj­rzał na ob­wią­za­ną wo­kół le­we­go nad­garst­ka czer­wo­ną ta­siem­kę. Ob­wi­nął ją wo­kół swo­jej dło­ni tak, jak uczy­ni­li to inni wo­jow­ni­cy. Po­dob­nie jak oni li­czył na to, że czer­wień przy­mo­co­wa­nej do dło­ni kraj­ki ochro­ni go te­raz przed śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwem.


  Na po­moc wal­czą­cym na wa­łach ru­szy­li te­raz le­chic­cy wo­jow­ni­cy ocze­ku­ją­cy do­tąd na roz­wój wy­pad­ków na dzie­dziń­cu, usta­wie­ni przy wej­ściach na umoc­nie­nia. Do tej pory, sto­jąc u pod­sta­wy wa­łów, chro­ni­li się przed ostrza­łem sa­skich ma­chin mio­ta­ją­cych i cze­skich łu­ków. W tej chwi­li ich obec­ność na czę­sto­ko­le sta­ła się nie­zbęd­na. Za­czę­li więc szyb­ką wspi­nacz­kę w stro­nę zwień­cze­nia wa­łów. Gdy tyl­ko wdra­pa­li się na ich ko­ro­nę, na­tych­miast, ni­sko po­chy­le­ni, roz­bie­ga­li się na boki do miejsc, w któ­rych ich to­wa­rzy­sze pró­bo­wa­li po­wstrzy­mać wspi­na­ją­cych się na wały Cze­chów. Po­zo­sta­li z obroń­ców, roz­sta­wie­ni wzdłuż na­sy­pów ob­wa­ło­wań, w po­cie czo­ła po­da­wa­li w po­śpie­chu do góry ka­mie­nie. Oprócz nich dźwi­ga­li w górę kro­kwie, drew­nia­ne kło­dy i bel­ki, któ­re po chwi­li, po­da­wa­ne z rąk do rąk, wa­li­ły się z wa­łów pro­sto na gło­wy wspi­na­ją­cych się do góry na­past­ni­ków.


  Po­nad czę­sto­ko­łem uka­za­ła się chro­nio­na skó­rza­ną osło­ną dłoń. Jej pal­ce za­ci­snę­ły się na bel­ce. W tej sa­mej chwi­li rąb­nął w nie to­pór Ha­kie­go. Za czę­sto­ko­łem roz­brzmiał prze­peł­nio­ny bó­lem krzyk. Od­rą­ba­ne pal­ce spa­dły na de­ski po­mo­stu. W tym sa­mym mo­men­cie Woj­mir ze­pchnął z umoc­nień ka­mień wiel­ko­ści gło­wy do­rod­nej ka­pu­sty. Za wa­ła­mi po­now­nie roz­brzmiał gło­śny okrzyk. Ko­lej­ny Czech ru­nął w dół, zwa­la­jąc się pro­sto na ra­mio­na i gło­wy swo­ich kam­ra­tów, kłę­bią­cych się przy wej­ściu na dra­bi­nę.


  Po­nad wa­łem po­now­nie za­czę­ły prze­la­ty­wać z fur­ko­tem licz­ne pie­rza­ste po­ci­ski. Haki z Woj­mi­rem szyb­ko po­chy­li­li się za osło­na­mi. Na de­ski po­mo­stu ze­sko­czył z ob­wa­ło­wań pierw­szy z na­past­ni­ków i sta­nął po jego we­wnętrz­nej stro­nie. Nie zdą­żył jed­nak na­wet do­brze ro­zej­rzeć się na boki, kie­dy kil­ka strzał wsu­nę­ło się w jego tu­łów. Ugo­dzo­ny nimi Czech wy­pu­ścił z rąk trzy­ma­ny w nich to­pór i zwa­lił się z gło­śnym ję­kiem w dół ob­wa­ło­wań. Za­bi­li go łucz­ni­cy sto­ją­cy na we­wnętrz­nym dzie­dziń­cu gro­du, z uwa­gą wy­pa­tru­ją­cy na ko­ro­nie wa­łów syl­we­tek na­past­ni­ków.


  Ko­lej­ny z Cze­chów, któ­ry ze­sko­czył na po­most ob­wa­ło­wań, przed mio­ta­ny­mi w jego stro­nę po­ci­ska­mi zdo­łał za­sło­nić się tar­czą. Prze­biegł wzro­kiem wzdłuż czę­sto­ko­łu. Mach­nię­ciem to­po­ra wy­ła­mał wbi­te w swo­ją tar­czę strza­ły. Wy­pro­sto­wał się. Był bar­dziej niż ro­sły, miał wzrost ol­brzy­ma. Wy­jąc wście­kle, rzu­cił się w stro­nę Ha­kie­go i Woj­mi­ra, a jego to­pór opadł z hu­kiem na ich tar­cze. Roz­po­czę­ła się wal­ka o opa­no­wa­nie ob­wa­ło­wań.


  Na­stęp­ni Cze­si je­den za dru­gim wy­ska­ki­wa­li zza czę­sto­ko­łu. Od razu usi­ło­wa­li oczy­ścić po­most z obroń­ców, spy­cha­jąc ich tar­cza­mi na boki oraz wa­ląc w nich z ca­łych sił to­po­ra­mi i ki­ście­nia­mi. Le­chi­ci za­blo­ko­wa­li ich z obu stron. Kłu­li na­past­ni­ków za­ja­dle swo­imi włócz­nia­mi i oszcze­pa­mi, sta­ra­jąc się tra­fić w każ­de z nie­za­sło­nię­tych miejsc. Za­da­wa­li im bo­le­sne rany w nogi, sto­py i ręce. Łucz­ni­cy sto­ją­cy na dzie­dziń­cu u pod­nó­ża ob­wa­ło­wań nie­prze­rwa­nie mio­ta­li w stro­nę Cze­chów dzie­siąt­ki strzał.


  Wiel­ki Czech roz­trza­skał na ka­wał­ki tar­czę Ha­kie­go już po trze­cim w nią ude­rze­niu. Kra­wę­dzią swo­jej tar­czy moc­no go ode­pchnął. Pchnię­cie było na tyle sil­ne, że Haki stra­cił rów­no­wa­gę i ru­nął na po­most jak dłu­gi. Do po­wa­lo­ne­go na de­ski Ha­kie­go na­tych­miast do­sko­czył Woj­mir i za­sło­nił go swo­ją tar­czą. Ja­sza w tym sa­mym cza­sie zdo­łał dwu­krot­nie po­strze­lić Cze­cha w pra­we ra­mię. Ostrzał łucz­ni­ków z wnę­trza gro­du tak­że zro­bił swo­je. Dwóch ko­lej­nych Cze­chów prze­szy­tych strza­ła­mi prze­wró­ci­ło się na de­ski ko­ro­ny wa­łów. Dwóch na­stęp­nych po­wa­li­li blo­ku­ją­cy im dro­gę Le­chi­ci, wal­czą­cy z nimi po dru­giej stro­nie ob­wa­ło­wań. Ol­brzy­mi Czech w chwi­lę po­tem po­zo­stał sam na de­skach po­mo­stu. Chro­nią­cy go skó­rza­ny pan­cerz był cały w strzę­pach, a z licz­nych ran są­czy­ła się krew. Po­prze­bi­ja­ny strza­ła­mi, któ­re wy­sta­wa­ły z jego cia­ła w kil­ku miej­scach, i skłu­ty włócz­nia­mi, z każ­dą chwi­lą słabł. Co­raz rza­dziej ata­ko­wał i co­raz wol­niej od­da­wał za­da­wa­ne mu cio­sy. Chwiał się na no­gach. Wresz­cie, przy­par­ty do czę­sto­ko­łu, osu­nął się wzdłuż nie­go i padł na cia­ła swo­ich zla­nych krwią to­wa­rzy­szy. To­pór wy­su­nął się z jego dło­ni.


  Ja­sza wy­chy­nął zza czę­sto­ko­łu.


  Wy­strze­lo­ny przez nie­go po­cisk wszedł w tar­czę wspi­na­ją­ce­go się do góry na­stęp­ne­go wo­jow­ni­ka. W tej sa­mej chwi­li Haki z Woj­mi­rem ze­pchnę­li z ob­wa­ło­wań ko­lej­ny głaz. Ka­mień zle­ciał bez­wład­nie w dół, gru­cho­cząc dol­ne szcze­ble do­sta­wio­nej do wału dra­bi­ny. W ten spo­sób sta­ła się ona bez­u­ży­tecz­na.


  Ja­sza spoj­rzał w dół.


  Ode­tchnął z wy­raź­ną ulgą.


  Cze­si od­stę­po­wa­li od wa­łów. Od­par­ci tak­że w in­nych miej­scach ob­wa­ło­wań, zmę­cze­ni wal­ką i znie­chę­ce­ni po­nie­sio­ny­mi stra­ta­mi, w mniej­szych bądź więk­szych gru­pach zbie­ga­li ze wzgó­rza, na któ­rym sta­ła Niem­cza, i ucho­dzi­li w stro­nę swo­je­go obo­zo­wi­ska. Więk­szość z nich po­wra­ca­ła do obo­zu o wła­snych si­łach. Ci, któ­rzy nie byli w sta­nie iść sa­mo­dziel­nie, wra­ca­li wspar­ci o ra­mio­na swo­ich to­wa­rzy­szy. Jesz­cze in­nych kam­ra­ci przy­trzy­my­wa­li za nogi lub ręce, wle­kąc za sobą po tra­wie ich bez­wład­ne cia­ła.


  Pierw­sza fala na­past­ni­ków zo­sta­ła od­par­ta.


  Od stro­ny obo­zu sły­chać było na­ra­sta­ją­cy po­nu­ry ryk bo­jo­wych ro­gów.


  Od­par­ci od wa­łów Niem­czy wo­jo­wie nie zdą­ży­li jesz­cze na do­bre się od nich od­da­lić, a już w stro­nę umoc­nień gro­du su­nę­ła na­stęp­na fala wo­jow­ni­ków. W stro­nę Niem­czy ma­sze­ro­wa­ły go­to­we do wal­ki zu­peł­nie nowe cze­skie for­ma­cje. Po­wie­wa­ły nad nimi licz­ne sztan­da­ry, a w pro­mie­niach słoń­ca z gro­zą po­bły­ski­wa­ły trzy­ma­ne w ich dło­niach włócz­nie, to­po­ry i mie­cze. Słoń­ce od­bi­ja­ło się bla­skiem od ich kol­czug i heł­mów, a po­wie­trze roz­dzie­rał po­głos bo­jo­wych okrzy­ków.


  W od­da­li, za ich ple­ca­mi, przed dłu­gą li­nią obo­zo­wych na­mio­tów, pod ło­po­czą­cy­mi na wie­trze pro­por­ca­mi i sztan­da­ra­mi, cze­scy wo­dzo­wie for­mo­wa­li ko­lej­ne od­dzia­ły swo­ich ry­ce­rzy.


  Szturm miał więc trwać da­lej.


  •


  W na­mio­cie ce­sa­rza za­pa­no­wa­ła ci­sza. Hen­ryk stu­kał ryt­micz­nie pal­ca­mi o ozdob­ną ramę wy­mosz­czo­ne­go po­dusz­ka­mi sie­dzi­ska. Jego wzrok tkwił nie­ru­cho­mo, wbi­ty we wzo­rzy­sty ko­bie­rzec le­żą­cy u jego stóp na pod­ło­dze.


  – Za­tem za­py­tu­ję was raz jesz­cze: co ra­dzi­cie da­lej czy­nić?


  Ża­den z do­stoj­ni­ków nie kwa­pił się z od­po­wie­dzią na po­sta­wio­ne przez wład­cę py­ta­nie. Ce­sar­scy do­rad­cy spo­glą­da­li na sie­bie na­wza­jem, cze­ka­jąc na tego, któ­ry jako pierw­szy zde­cy­du­je się na za­bra­nie gło­su.


  – No cóż, szla­chet­ny pa­nie – za­czął wresz­cie mar­gra­bia Zyg­fryd. – Na­sze do­tych­cza­so­we ata­ki nie przy­nio­sły nam co praw­da zwy­cię­stwa, ale nie ozna­cza to prze­cież, że nie uda nam się zdo­być tego gro­du. Pew­ne jest, że Po­la­nie po­nie­śli do tej pory zna­czą­ce stra­ty. Mu­szą mieć wie­lu za­bi­tych i jesz­cze wię­cej ran­nych. Je­śli w ko­lej­nych dniach bę­dzie­my od świ­tu do zmierz­chu nie­ustan­nie ata­ko­wać gro­do­we umoc­nie­nia, moim zda­niem zdo­ła­my wresz­cie prze­ła­mać opór obroń­ców. Są­dzę bo­wiem, że na­sze do­tych­cza­so­we sztur­my osła­bi­ły w nich wolę wal­ki, a ich siły są już na wy­czer­pa­niu.


  – Ich siły są na wy­czer­pa­niu!? – ode­zwał się z iro­nią w gło­sie graf Her­man. – Czyż­by?! Nie mamy żad­nych wie­ści z gro­du, więc nic nie mo­że­my na ten te­mat po­wie­dzieć. Two­je stwier­dze­nia, mar­gra­bio Zyg­fry­dzie, opie­ra­ją się je­dy­nie na przy­pusz­cze­niach. Nie wie­my prze­cież zu­peł­nie nic na te­mat tego, ja­kie na­stro­je pa­nu­ją te­raz wśród obroń­ców.


  – Za to wie­my, że ich spi­chrze są peł­ne za­pa­sów! – wtrą­cił ce­sar­ski ko­mor­nik Fry­de­ryk. – I to, że każ­dy z gro­dów Niem­czy ma wła­sne uję­cie wody. Ni­cze­go im więc nie bra­ku­je! Na­to­miast nasi lu­dzie gło­du­ją. Tkwi­my tu już bo­wiem trze­ci ty­dzień. Oko­li­ce są cał­ko­wi­cie spu­sto­szo­ne. W pro­mie­niu wie­lu mil spa­li­li­śmy wszyst­kie z tu­tej­szych osad. Aby zdo­być żyw­ność dla lu­dzi i pa­szę dla zwie­rząt, mu­si­my or­ga­ni­zo­wać wie­lo­dnio­we wy­pra­wy na te­ry­to­ria le­żą­ce da­le­ko od na­sze­go obo­zo­wi­ska. A pod­czas nich na­sze od­dzia­ły są wście­kle ata­ko­wa­ne przez wo­jow­ni­ków księ­cia Bo­le­sła­wa!


  – Pa­nie! Nasi lu­dzie tkwią po uszy we wła­snych gów­nach. Obo­zo­wi­sko za­mie­ni­ło się w jed­ną wiel­ką klo­akę wy­peł­nio­ną ludz­ki­mi i zwie­rzę­cy­mi od­cho­da­mi. Na­mio­ty sto­ją w ka­łu­żach mo­czu, a smród fe­ka­liów i ury­ny do­cie­ra prze­cież na­wet tu­taj, cho­ciaż two­je na­mio­ty sto­ją z dala od obo­zo­wych! – do­dał graf Teo­do­ryk.


  Jego sło­wa prze­la­ły cza­rę go­ry­czy. Od tej chwi­li do­stoj­ni­cy ce­sar­scy za­czę­li wza­jem­nie się prze­krzy­ki­wać.


  – Nasi ran­ni ma­so­wo umie­ra­ją i mamy wie­lu cho­rych!


  – Pa­da­ją ko­nie i zwie­rzę­ta po­cią­go­we!


  – Na­mio­ty i sza­ła­sy sta­ły się wy­lę­gar­nią ro­bac­twa, a wszy za­lę­gły się na­wet w ko­szu­lach two­ich straż­ni­ków, naj­ja­śniej­szy pa­nie!


  – Gro­zi nam epi­de­mia!


  – W cią­gu ostat­nich dni czę­ściej pa­dał deszcz, niż świe­ci­ło słoń­ce. Nasi lu­dzie ma­so­wo cho­ru­ją, a ich kol­czu­gi prze­że­ra rdza!


  – Lu­dzie cier­pią od chło­du i wil­go­ci!


  – Licz­nych tra­wią wy­mio­ty i krwi­sta bie­gun­ka!


  – Niem­cza może stać się na­szym gro­bem!


  – Na­szym prze­kleń­stwem!


  Hen­ryk zmarsz­czył brwi. Pal­ce jego dło­ni gwał­tow­nie za­ci­snę­ły się w pięść.


  – Dość! – wy­krzyk­nął, ude­rza­jąc o ozdob­ne opar­cie ta­bo­re­tu. – To wszyst­ko już wiem! Nie wy­le­waj­cie mi tu nie­po­trzeb­nie żali! Nie dla la­men­tu i płacz­li­we­go bia­do­le­nia was tu­taj ze­bra­łem, tyl­ko dla rady! Radź­cie więc, co nam w ta­kiej sy­tu­acji wy­pa­da da­lej czy­nić! Radź­cie, co ro­bić, aby ta wy­pra­wa nie za­koń­czy­ła się klę­ską dla na­sze­go ma­je­sta­tu!


  Sło­wa ce­sa­rza ostu­dzi­ły na­stro­je ze­bra­nych.


  Wśród do­stoj­ni­ków po­now­nie za­pa­no­wa­ła ci­sza.


  Prze­rwał ją do­pie­ro bi­skup Ar­nulf, swo­bod­nie roz­par­ty na wy­ło­żo­nym ko­bier­ca­mi wy­god­nym krze­śle, do tej pory w mil­cze­niu przy­słu­chu­ją­cy się dys­ku­sji.


  – Wa­sza ce­sar­ska wy­so­kość – za­czął swój wy­wód spo­koj­nym to­nem, prze­chy­la­jąc gło­wę w stro­nę Hen­ry­ka – wie­ści, któ­re do­bie­ga­ją do na­szych uszu, brzmią źle i ra­czej nie mogą na­pa­wać nas otu­chą. Nasi wy­wia­dow­cy na­dal nie do­star­czy­li nam żad­nych in­for­ma­cji o po­su­nię­ciach wład­cy Rusi, księ­cia Ja­ro­sła­wa. A sko­ro do­tąd nie do­tar­ły do nas wie­ści stam­tąd, ozna­czać to może je­dy­nie, że jego dru­ży­ny nie za­ata­ko­wa­ły wschod­nich ru­bie­ży władz­twa księ­cia Bo­le­sła­wa…[5]


  – Za to wie­my, że od­dzia­ły Wie­le­tów, któ­re mia­ły na­je­chać środ­ko­we Nad­odrze i gro­dy po­mor­skie, aby od­cią­gnąć ze Ślą­ska część wo­jow­ni­ków księ­cia Bo­le­sła­wa, zo­sta­ły po­bi­te pod Lu­bu­szem[6] przez lo­kal­ne siły Po­lan i w roz­pro­sze­niu cof­nę­ły się w głąb Po­ła­bia, ści­ga­ne tam przez Le­chi­tów – wtrą­cił, ki­wa­jąc spo­koj­nie gło­wą, bi­skup Gero.


  – Na Cze­chy spa­dło też ko­lej­ne nie­szczę­ście – kon­ty­nu­ował bi­skup Ar­nulf. – Sprzy­mie­rze­ni z Bo­le­sła­wem Mo­ra­wia­nie, pro­wa­dze­ni przez swo­je­go wo­dza Pro­ku­ja[7], na­je­cha­li tym ra­zem wschod­nie pro­win­cje Czech, pu­sto­sząc je i gra­biąc licz­ne osa­dy.


  – Po­noć upro­wa­dzi­li w nie­wo­lę wie­lu lu­dzi i po­wie­dli do swo­ich sie­dzib licz­ne sta­da za­gar­nię­te­go tam by­dła – mó­wiąc to, bi­skup Gero spoj­rzał w stro­nę cze­skie­go księ­cia Ol­drzy­cha, któ­ry ski­nie­niem gło­wy po­twier­dził jego sło­wa.


  – To już po raz dru­gi w ostat­nich ty­go­dniach, kie­dy nasi wro­go­wie pu­sto­szą zie­mię cze­ską – do­dał Ar­nulf.


  – Moi lu­dzie go­to­wi są do dal­szej wal­ki! – wy­krzyk­nął Ol­drzych, pod­ry­wa­jąc się ze swo­je­go sie­dzi­ska. – Za­pew­niam wasz ce­sar­ski ma­je­stat, pa­nie, że Cze­chom ani od­wa­gi, ani ocho­ty do ko­lej­nej wal­ki nie bra­ku­je. Każ nam sztur­mo­wać umoc­nie­nia gro­du, a nie za­wa­ha­my się na nie po­now­nie ude­rzyć!


  Ce­sarz ze zro­zu­mie­nim po­ki­wał gło­wą, jed­nak ni­cze­go nie po­wie­dział.


  W mil­cze­niu prze­biegł wzro­kiem po twa­rzach po­zo­sta­łych do­stoj­ni­ków.


  – W ra­zie zdo­by­cia Niem­czy two­je wła­da­nie, ksią­żę, roz­sze­rzy­ło­by się prze­cież na te zie­mie. Są one te­raz co praw­da bar­dzo spu­sto­szo­ne, ale ich stan w ko­lej­nych la­tach na pew­no się po­pra­wi – prze­mó­wił te­raz bi­skup Gero, spo­glą­da­jąc w stro­nę Cze­cha. – Uwa­żam jed­nak, że zdo­by­cie Niem­czy w ta­kich oko­licz­no­ściach po­win­ni­śmy uznać za bar­dzo mało praw­do­po­dob­ne.


  Bi­skup za­milkł i spoj­rzał wy­mow­nie pro­sto w ob­li­cze ce­sa­rza.


  Hen­ryk wy­trzy­mał jego spoj­rze­nie.


  – W ta­kiej sy­tu­acji, wa­sza wy­so­kość… – Gero ce­dził ko­lej­ne sło­wa. – W ta­kiej sy­tu­acji po­win­ni­śmy po­my­śleć o od­wro­cie.


  Na to, co po­wie­dział, po­zo­sta­li z do­stoj­ni­ków za­re­ago­wa­li wy­mow­nym mil­cze­niem, ucie­ka­jąc wzro­kiem na boki, aby unik­nąć spoj­rze­nia w ce­sar­skie ob­li­cze.


  Hen­ryk za­ci­snął usta. Jego czar­ne oczy za­bły­sły zło­ścią.


  – Na od­wrót jesz­cze nie pora! – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nym gło­sem.


  – Oba­wiam się jed­nak, wa­sza wy­so­kość, że nie masz zbyt wiel­kie­go wy­bo­ru – wy­łusz­czał swo­je ra­cje Gero. – Każ­dy ko­lej­ny dzień przy­bli­ża nas nie­uchron­nie do je­sie­ni. Już te­raz jest zim­no, a nie­ba­wem spad­ną ob­fi­te desz­cze, wraz z nimi na­dej­dą o wie­le więk­sze chło­dy. Cze­ka nas stąd dłu­ga dro­ga po­wrot­na. W chło­dzie i desz­czu umrze i roz­cho­ru­je się jesz­cze wie­lu spo­śród na­szych lu­dzi. Wie­le ma­tek bę­dzie opła­ki­wa­ło swo­ich sy­nów, a licz­ne żony utra­cą swo­ich mę­żów. Za­miast spo­dzie­wa­nych łu­pów i nie­wol­ni­ków, ta wy­pra­wa przy­nie­sie więc two­im ry­ce­rzom je­dy­nie stra­ty. Licz­ni z nich stra­cą ży­cie i zdro­wie. Wie­lu utra­ci też swo­ich słu­żą­cych, pa­choł­ków i ko­nie bo­jo­we, a pod­czas od­wro­tu po­rzu­cić bę­dzie mu­sia­ło swo­je wozy, być może wraz z ca­łym za­bra­nym na wy­pra­wę do­byt­kiem. Pa­mię­taj, pa­nie, że to wszyst­ko nie przy­nie­sie ci uzna­nia w oczach two­ich pod­da­nych.


  Z twa­rzy Hen­ry­ka po­wo­li zni­ka­ła za­dzior­ność, za­miast tego jego ob­li­cze za­czę­ło na­bie­rać po­sęp­ne­go wy­ra­zu. Jego oczy prze­sta­ły ki­pieć zło­ścią, ła­god­nie­jąc z każ­dym ko­lej­nym sło­wem pa­da­ją­cym z ust bi­sku­pa. Ce­sarz do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę z tego, że Gero ma cał­ko­wi­tą ra­cję.


  – Twój ma­je­stat, pa­nie, musi też cią­gle pa­mię­tać o na­pię­tej sy­tu­acji w na­szym Ce­sar­stwie. Wiesz prze­cież, że we­wnętrz­ni wro­go­wie je­dy­nie cze­ka­ją na two­je po­tknię­cie, aby wy­ko­rzy­stać je do roz­po­czę­cia ko­lej­nych in­tryg. Moi lu­dzie do­pie­ro co przy­nie­śli mi wie­ści o tym, że Got­fryd, wład­ca Lo­ta­ryn­gii, po­ko­nał wła­śnie woj­ska two­je­go za­usz­ni­ka Ge­rar­da z Dreh­te[8] w pry­wat­nej woj­nie. Masz, pa­nie, w od­dzia­łach Lo­ta­ryń­czy­ków. Po­myśl więc, ile mógł­byś osią­gnąć tu, pod Niem­czą, ma­jąc w swej ar­mii do­dat­ko­wo kil­ku­set do­brze wy­po­sa­żo­nych ry­ce­rzy. Ale nie masz ich, bo za­miast z Po­la­na­mi, wal­czą te­raz ze sobą w kon­flik­cie do­mo­wym. Nie­po­wo­dze­nie w wy­pra­wie na wład­cę Po­lan pod­wa­ży twój au­to­ry­tet w Ce­sar­stwie i ośmie­li two­ich wro­gów, a może też do­pro­wa­dzić do tego, że twoi prze­ciw­ni­cy znów pod­nio­są swo­je węże gło­wy, aby za­cząć cię ką­sać.


  Hen­ryk nic nie od­po­wie­dział. Skie­ro­wał wzrok po­nad gło­wy swych do­rad­ców i z po­chmur­ną twa­rzą za­pa­trzył się w su­fit swo­je­go na­mio­tu.


  – No cóż – po­wie­dział wresz­cie. – Poj­mu­ję więc, że nie o zdo­by­wa­niu Niem­czy przyj­dzie nam roz­ma­wiać, tyl­ko o spo­so­bie, w jaki mamy zor­ga­ni­zo­wać od­wrót.


  – Rze­kłeś, pa­nie.


  – To, że mu­si­my stąd odejść, jest rze­czą pew­ną.


  – Cóż za­tem pro­po­nu­je­cie? – rzekł Hen­ryk z re­zy­gna­cją w gło­sie.


  – Mu­si­my wra­cać. Nie mo­że­my jed­nak po­wró­cić do do­mów dro­gą przez Śląsk, któ­rą tu­taj przy­by­li­śmy – po­wie­dział ko­mor­nik Fry­de­ryk. – Na­sze od­dzia­ły, idąc w stro­nę Niem­czy, po­zo­sta­wi­ły po so­bie je­dy­nie zglisz­cza i spa­lo­ną zie­mię. Od­wrót tymi sa­my­mi trak­ta­mi przez kraj wy­lud­nio­ny i za­mie­nio­ny nie­mal­że w pu­sty­nię, ozna­czał bę­dzie dla nas brak je­dze­nia, któ­ry dla wie­lu z na­szych lu­dzi skoń­czył­by się śmier­cią z gło­du. Na­wet je­śli przej­dzie­my z po­wro­tem przez Śląsk, to da­lej na na­szej dro­dze po­ja­wią się łu­życ­kie ba­gna. Tam na pew­no będą nas już ocze­ki­wać wo­jo­wie Chro­bre­go. A wszy­scy do­brze wie­my, jak groź­nym w ta­kich miej­scach po­tra­fią być prze­ciw­ni­kiem.


  – Są­dzę, że naj­bez­piecz­niej­sza dla nas dro­ga od­wro­tu wie­dzie nie na za­chód, przez Śląsk, a je­dy­nie na po­łu­dnie, do Czech, wzdłuż bursz­ty­no­we­go szla­ku – wtrą­cił spo­koj­nym gło­sem Gero. Umilkł i spo­glą­da­jąc na księ­cia Czech, po chwi­li do­dał: – Do­pie­ro po przej­ściu przez two­ją kra­inę, ksią­żę Ol­drzy­chu, na­sze od­dzia­ły zwró­ci­ły­by się na za­chód, aby ru­szyć da­lej, już pro­stą dro­gą, do na­szych do­mów.


  Przez twarz księ­cia Ol­drzy­cha prze­szedł ner­wo­wy gry­mas.


  – Cze­chy zo­sta­ły już dwa razy w tym roku na­je­cha­ne – zwró­cił spoj­rze­nie na ce­sar­skie ob­li­cze. – Wej­ście do mo­jej kra­iny ty­się­cy wy­głod­nia­łych lu­dzi ozna­czać bę­dzie dla niej cał­ko­wi­tą za­gła­dę. Marsz two­ich wojsk przez Cze­chy, naj­ja­śniej­szy pa­nie, to ko­lej­ne spa­lo­ne wsie i osa­dy oraz dal­sze znisz­cze­nia. Wa­sza wy­so­kość, pro­szę twój ce­sar­ski ma­je­stat, abyś roz­wa­żył inne moż­li­wo­ści.


  Mil­czą­cy do tej chwi­li Hen­ryk żach­nął się na sło­wa Ol­drzy­cha.


  – Oba­wiam się, ksią­żę, że nie bę­dzie­my mie­li wy­bo­ru. Nasz marsz przez Cze­chy w ta­kiej sy­tu­acji jest ko­niecz­no­ścią. Po­trak­tu­ję go jako spraw­dzian two­jej lo­jal­no­ści.


  Ksią­żę Ol­drzych po­chy­lił przed ce­sa­rzem gło­wę, prze­ły­ka­jąc jed­no­cze­śnie śli­nę.


  Przez jego twarz po­now­nie prze­szedł ner­wo­wy gry­mas, sło­wa ce­sa­rza nie były tym, co chciał­by usły­szeć.


  – Wy­bacz, pa­nie – po chwi­li po­now­nie pod­niósł spoj­rze­nie na Hen­ry­ka. – Chciał­bym wie­dzieć, co bę­dzie z Wie­le­ta­mi? Marsz przez Cze­chy two­ich od­dzia­łów je­stem w sta­nie za­ak­cep­to­wać, je­śli tyl­ko zo­bo­wią­żesz swo­ich do­wód­ców do za­cho­wa­nia dys­cy­pli­ny i na­kło­nisz ich do tego, aby mie­li oni jak naj­więk­sze ba­cze­nie na za­cho­wa­nie swo­ich lu­dzi, po­wstrzy­mu­jąc ich od gwał­tów i gra­bie­ży. Jed­nak po­wiedz mi, czy mo­żesz tak­że za­pew­nić mnie, że dzi­cy po­ga­nie, kie­dy wkro­czą do mo­je­go kra­ju, nie będą się w nim za­cho­wy­wa­li jak na­jeźdź­cy?! Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzę bo­wiem licz­ne spa­lo­ne ko­ścio­ły i zglisz­cza chat.


  – Ksią­żę Ol­drzych ma ra­cję, pa­nie – wtrą­cił bi­skup Gero. – Ci czci­cie­le Bel­ze­bu­ba do­ko­na­ją w Cze­chach licz­nych znisz­czeń. Nie mo­żesz po­zwo­lić na to, aby z ich po­wo­du nie­do­lę cier­piał lud chrze­ści­jań­ski. Bądź im tar­czą i opo­ką, chroń ich, pa­nie, przed za­le­wem wojsk Sza­ta­na.


  Te­raz do dys­ku­sji włą­czy­li się po­zo­sta­li do­stoj­ni­cy.


  – Mię­dzy na­szy­mi ry­ce­rza­mi a po­gań­ski­mi wo­jow­ni­ka­mi już te­raz do­cho­dzi do licz­nych wa­śni i kon­flik­tów!


  – Dzień w dzień nasi ry­ce­rze to­czą z nimi utarcz­ki!


  – Po­ga­nie po­win­ni odłą­czyć się od nas i sa­mo­dziel­nie po­wró­cić do swo­ich pie­kiel­nych sie­dzib!


  – Pa­nie, nasi lu­dzie ich nie­na­wi­dzą – rzekł, nie kry­jąc emo­cji, bi­skup Ar­nulf. – Do­pie­ro co je­den z na­szych ry­ce­rzy znisz­czył ich sza­tań­ski znak, nie mo­gąc znieść jego wi­ze­run­ku, któ­ry tak moc­no urą­gał na­szej wie­rze. To nie­mal do­pro­wa­dzi­ło do roz­le­wu krwi![9]


  – Wiem ja o tym – spo­koj­nie od­parł Hen­ryk. – To, co uczy­nił ten ry­cerz, było jed­nak złem! Przez nie­go Po­ła­bia­nie o mało nie ze­rwa­li z nami so­ju­szu. Na­pra­wie­nie szkód kosz­to­wa­ło mnie wie­le sre­bra, bo je­dy­nie w taki spo­sób mo­głem zła­go­dzić gniew wie­lec­kich wo­dzów! Pa­mię­taj­cie, że po­trze­bu­je­my Wie­le­tów, ich obec­ność jest nam nie­zbęd­na do dal­szej wal­ki!


  Tymi sło­wa­mi ce­sarz nie zdo­łał jed­nak prze­ko­nać ani bi­sku­pów, ani po­zo­sta­łych do­stoj­ni­ków. W spra­wie Po­ła­bian byli oni bo­wiem wy­jąt­ko­wo zgod­ni. Ża­den z nich nie ro­zu­miał ce­sar­skie­go pra­gnie­nia zbli­że­nia z po­ga­na­mi.


  – Pa­nie, racz wy­słu­chać mo­ich słów – po­wie­dział spo­koj­nym to­nem Gero. – So­jusz z po­ga­na­mi prze­ciw chrze­ści­jań­skie­mu wład­cy kła­dzie się na nas wiel­kim cie­niem. Sztan­da­ry nie­biań­skich ar­cha­nio­łów przy­kry­wa bo­wiem cień sza­tań­skich zna­ków. To so­jusz z wro­ga­mi Ko­ścio­ła Świę­te­go w oczach Pana na­sze­go i Stwór­cy wszyst­kich istot jest przy­czy­ną na­szych nie­po­wo­dzeń! To z po­wo­du tego przy­mie­rza od­wró­ci­ła się od nas Opatrz­ność Bo­ska!


  Hen­ryk żach­nął się, nie kry­jąc już te­raz swo­je­go po­iry­to­wa­nia.


  – Co do Wie­le­tów, to mam wo­bec nich pe­wien plan – rzekł ner­wo­wo. – Za­nim stąd odej­dzie­my, za­ata­ku­je­my Niem­czę jesz­cze je­den raz. Bę­dzie to już nasz ostat­ni szturm. Ale tym ra­zem ata­ku nie prze­pro­wa­dzą chrze­ści­jań­scy ry­ce­rze, tyl­ko swo­ją krew prze­le­ją wła­śnie Wie­le­ci.


  – Ale pa­nie! – wy­krzyk­nął ksią­żę Ol­drzych. – Je­śli uda im się zdo­być gród, to uni­ce­stwią go cał­ko­wi­cie.


  – Tak, to praw­da. Może tak się stać – od­parł ce­sarz. – Jed­nak je­dy­nie obiet­ni­cą łu­pów i nie­wol­ni­ków zdo­ła­łem na­kło­nić ich wo­dzów do pró­by ata­ku! Po zdo­by­ciu Niem­czy znisz­czą ją, ale po­tem gród wy­da­dzą w ręce two­ich lu­dzi. Wiesz do­brze, ksią­żę, że w krót­kim cza­sie zdo­łasz go od­bu­do­wać.


  – Za­iste, śmierć po­gan bę­dzie miła Bogu – do roz­mo­wy po­jed­naw­czym to­nem po­now­nie włą­czył się bi­skup Gero. – Jed­nak pa­mię­taj, pa­nie, że po­ga­nie nie mają kunsz­tu chrze­ści­jań­skie­go ry­cer­stwa. Nie po­sia­da­ją oni ani wież ob­lęż­ni­czych, ani ma­chin wo­jen­nych, a bez nich mało praw­do­po­dob­ne jest, aby dali radę zdo­być tak do­brze umoc­nio­ny gród!


  Ce­sarz zmie­rzył spoj­rze­niem spo­koj­ną twarz bi­sku­pa.


  – Na two­im miej­scu, czci­god­ny bi­sku­pie, nie mar­twił­bym się o ich umie­jęt­no­ści. Za­pew­niam cię, że wtar­gnię­cie do Niem­czy jest w za­się­gu ich moż­li­wo­ści. O tym, że po­ga­nie do­brze zna­ją się na zdo­by­wa­niu gro­dów, wie­lo­krot­nie prze­ko­na­li­śmy się na wła­snej skó­rze. Nie­jed­no­krot­nie prze­cież pu­sto­szy­li oni pro­win­cje Ce­sar­stwa. A pod­czas na­jaz­dów na na­sze zie­mie, bez więk­sze­go tru­du zdo­by­wa­li oni i rów­na­li z zie­mią na­le­żą­ce do nas licz­ne gro­dy i zam­ki.


  


  [1] Fre­iberg – mia­sto we wschod­nich Niem­czech, obec­nie land Sak­so­nia, w śre­dnio­wie­czu waż­ny ośro­dek wy­do­by­cia soli i sre­bra.


  [2] Uży­wa­na głów­nie przez jeźdź­ców dłuż­sza tar­cza w kształ­cie mig­da­ła (tzw. tar­cza mig­da­ło­wa­ta). Taka tar­cza do­brze osła­nia­ła syl­wet­kę kon­ne­go wo­jow­ni­ka. Mig­da­ło­wa­te tar­cze mo­gły być tak­że wy­ko­rzy­sty­wa­ne dla osło­ny łucz­ni­ków pod­czas ob­lę­żeń gro­dów. W woj­skach ce­sar­skich za­pew­ne więk­szość pie­szych wo­jow­ni­ków po­sia­da­ła tar­cze okrą­głe. Były wy­ko­ny­wa­ne z kil­ku de­sek po­cho­dzą­cych z róż­nych ro­dza­jów drew­na, w środ­ku wzmac­nia­no je tzw. umbem (czy­li ko­li­stą że­la­zną osło­ną uchwy­tu na dłoń, bę­dą­cą jed­no­cze­śnie wzmoc­nie­niem tar­czy). Nie­któ­re eg­zem­pla­rze okle­ja­no jed­no­stron­nie skó­rą. Inne okle­ja­no obu­stron­nie lub tyl­ko na kra­wę­dziach. Tar­cze ma­lo­wa­no w fan­ta­zyj­ne wzo­ry, a ich kra­wę­dzie wzmac­nia­no pa­ska­mi z utwar­dzo­nej skó­ry lub me­ta­lo­wy­mi oku­cia­mi. Mia­ły one śred­ni­cę od ok. 80 do 100 cm. Tar­cze sło­wiań­skie z tego okre­su, zwa­ne szczy­ta­mi, były czę­sto tar­cza­mi jeźdź­ców, wy­dłu­żo­ny­mi pio­no­wo do for­my owa­lu. Mimo tego był to pro­dukt prak­tycz­nie jed­no­ra­zo­wy, gdyż po każ­dej wal­ce tar­cze trze­ba było albo na­pra­wiać, albo wy­mie­niać na nowe. Por. I. Kien­zler, Niem­cza 1017, War­sza­wa 2014, s. 64.


  [3] Pod­czas ob­lę­że­nia Niem­czy w 1017 r. wież ob­lęż­ni­czych uży­to praw­do­po­dob­nie do ata­ku je­dy­nie na po­łu­dnio­wy gród, po­nie­waż tyl­ko w tym miej­scu umoż­li­wia­ło to ukształ­to­wa­nie te­re­nu. Wie­że ob­lęż­ni­cze były kon­struk­cja­mi wie­lo­kon­dy­gna­cyj­ny­mi (wy­so­ko­ści oko­ło 10-12 me­trów). Ich ze­wnętrz­ne ścia­ny były wy­ko­ny­wa­ne z gru­bych be­lek z twar­dych ga­tun­ków drew­na. Bocz­ne ścia­ny były szczel­nie ode­sko­wy­wa­ne. Dla ochro­ny przed ogniem ścia­ny wież obi­ja­no z ze­wnątrz su­ro­wy­mi skó­ra­mi zwie­rząt, sier­ścią za­wsze do we­wnątrz. Do­dat­ko­wym za­bez­pie­cze­niem prze­ciw­po­ża­ro­wym były zgro­ma­dzo­ne w wie­ży becz­ki, skó­rza­ne wor­ki i wia­dra wy­peł­nio­ne wodą. Przed wal­ką wie­że ob­fi­cie po­le­wa­no wodą, aby w ten spo­sób mak­sy­mal­nie utrud­nić ich pod­pa­le­nie. Być może uży­to jesz­cze jed­nej wie­ży do ata­ku na gród pół­noc­ny. Jed­nak wie­ża uży­ta w tym miej­scu mu­sia­ła­by być bar­dzo wy­so­ka (oko­ło 18 me­trów), się­ga­ła­by więc do wy­so­ko­ści 7-8 pię­tra współ­cze­snych bu­dyn­ków. Część hi­sto­ry­ków uwa­ża, że ar­mia ce­sar­ska mia­ła za­rów­no fa­chow­ców po­tra­fią­cych skon­stru­ować taką wie­żę, jak i wy­star­cza­ją­co dużo cza­su nie­zbęd­ne­go do jej bu­do­wy. Por. P. Ro­cha­la, Niem­cza 1017, War­sza­wa 2004, s. 194.


  [4] Dra­bi­ny sztur­mo­we były bar­dzo cięż­kie. Ich dłu­gość pod Niem­czą mo­gła prze­kra­czać 10 me­trów, waga to oko­ło 140-150 ki­lo­gra­mów. Taka dra­bi­na nie­sio­na w stro­nę ob­wa­ło­wań była bar­dzo nie­po­ręcz­na w ma­new­ro­wa­niu. Jej pra­wi­dło­we przy­sta­wie­nie do wa­łów wy­ma­ga­ło spo­rych umie­jęt­no­ści. Tak dłu­gie dra­bi­ny wy­ma­ga­ły tak­że spe­cjal­nych pod­pó­rek, mon­to­wa­nych w po­ło­wie ich dłu­go­ści. Pod­pór­ki w for­mie żer­dzi sta­bi­li­zo­wa­ły dra­bi­nę, utrud­nia­jąc jej ode­pchnię­cie od wa­łów bądź prze­wró­ce­nie przez obroń­ców. Koń­ców­ki dra­bin za­opa­try­wa­no do­dat­ko­wo w spe­cjal­ne haki. Haki były bar­dzo po­moc­ne, je­śli dra­bi­nę uda­ło się za­wie­sić na ob­wa­ło­wa­niu (była ona wte­dy bar­dzo trud­na do usu­nię­cia) w prak­ty­ce jed­nak zda­rza­ło się to ra­czej spo­ra­dycz­nie. Por. P. Ro­cha­la, dz. cyt., s. 199.


  [5] W rze­czy­wi­sto­ści od­dzia­ły ru­skie prze­pro­wa­dzi­ły atak na na­le­żą­cy wte­dy do Pol­ski gród w Brze­ściu nad Bu­giem. Za­koń­czył się on jed­nak dla nich cał­ko­wi­tym nie­po­wo­dze­niem. Por. I. Kien­zler, dz. cyt., s. 86.


  [6] Lu­busz – obec­nie Le­bus; mia­sto w Niem­czech we wschod­niej Bran­den­bur­gii, le­żą­ce na za­chód od Odry. Od cza­sów Miesz­ka I znaj­do­wa­ło się pod pol­skim pa­no­wa­niem. W XI w. waż­ny gród na po­gra­ni­czu pol­sko-po­łab­skim. Pod­czas wo­jen w la­tach 1002-1018 uzna­wa­ny był za bra­mę wio­dą­cą w stro­nę Wiel­ko­pol­ski. Por. Tam­że, s. 64.


  [7] Pro­kuj – stron­nik Bo­le­sła­wa Chro­bre­go i wódz na Mo­ra­wach. Zo­stał praw­do­po­dob­nie przez Bo­le­sła­wa Chro­bre­go osa­dzo­ny jako za­rząd­ca tej pro­win­cji (pod­po­rząd­ko­wa­nej Pol­sce w 1002 r.). Pod­czas na­jaz­du w 1017 r. do­cho­wał wier­no­ści księ­ciu Bo­le­sła­wo­wi, wal­cząc z Ba­wa­ra­mi i Cze­cha­mi jako stron­ni­ka­mi ce­sar­ski­mi. Por. P. Ro­cha­la, dz. cyt., s. 194.


  [8] Ce­sarz nie­miec­ki, jako wład­ca Świę­te­go Ce­sar­stwa Nie­miec­kie­go, li­czyć się mu­siał z sil­ną opo­zy­cją we­wnętrz­ną. Jego po­zy­cji za­gra­ża­ły bo­wiem spi­ski moż­no­wład­ców, dla­te­go współ­pra­co­wał bli­sko z du­cho­wień­stwem i do­stoj­ni­ka­mi Ko­ścio­ła. Jego uwa­gę za­przą­ta­ły tak­że kon­flik­ty roz­gry­wa­ją­ce się w Ita­lii. W 1016 roku sprzy­mie­rzył się z kró­lem Bur­gun­dii Ru­dol­fem, ma­jąc za cel wal­kę z Fran­cu­za­mi. Po­niósł w niej jed­nak klę­skę. Por. P. Ro­cha­la, dz. cyt., s. 203.


  [9] Pod­czas kam­pa­nii w 1017 r. sto­sun­ki mię­dzy Niem­ca­mi a Wie­le­ta­mi po­zo­sta­wa­ły bar­dzo na­pię­te. Do­stoj­ni­cy ce­sar­scy ofi­cjal­nie nie oka­zy­wa­li swo­ich an­ty­pa­tii do po­gań­skich so­jusz­ni­ków, jed­nak głę­bo­kiej nie­chę­ci do Wie­le­tów nie ukry­wa­li pro­ści ry­ce­rze. Je­den z ry­ce­rzy gra­fa Her­ma­na ude­rzył ka­mie­niem w wi­ze­ru­nek po­gań­skie­go bó­stwa umiesz­czo­ne­go na jed­nym z wie­lec­kich sztan­da­rów. Hen­ryk II za­pła­cił Wie­le­tom 12 ta­len­tów, aby w ten spo­sób wy­na­gro­dzić im stra­tę. Por. I. Kien­zler, dz. cyt., s. 83.


  ATAK WIELETÓW


  Si­gurd de­li­kat­nie okrył śpią­cą Mi­le­nę weł­nia­nym ple­dem. Ostroż­nie wy­su­nął się z na­mio­tu, nie chcąc jej przed­wcze­śnie obu­dzić. Dnia­ło. W po­bli­skim le­sie roz­brzmie­wał ra­do­sny świer­got pta­ków. Nie­opo­dal, na nie­wiel­kiej łącz­ce, od­da­jąc cześć swo­im bo­gom, mo­dli­li się jego sło­wiań­scy wo­jow­ni­cy. Wi­king ziew­nął prze­cią­gle i ru­szył w stro­nę ogni­ska, przy któ­rym sie­dzie­li owi­nię­ci w koce Ha­kon z Bor­giem. Po­nad ko­tłem wi­szą­cym nad pa­le­ni­skiem uno­si­ły się kłę­by pary, a wo­kół roz­no­sił się za­pach go­tu­ją­cej się stra­wy.


  – Wi­dzę, że po­lew­ka jest już go­rą­ca. – Trą­cił nogą przy­sy­pia­ją­ce­go przy ogni­sku Bor­ga. – Da­waj!


  Borg nie­chęt­nie otwo­rzył oczy.


  – Nie jest do­brze jeść przed wal­ką – mruk­nął ro­ze­spa­nym gło­sem.


  – Da­waj! Zim­no mi, chcę zjeść coś cie­płe­go na roz­grzew­kę – od­parł nie­cier­pli­wym to­nem Si­gurd.


  Przy­kuc­nął przy ogni­sku. Borg się­gnął do ko­tła, za­mie­szał w nim wiel­ką cho­chlą i po chwi­li wsu­nął w ręce swo­je­go wo­dza dy­mią­cą mi­chę wy­peł­nio­ną go­rą­cą po­lew­ką. Ża­den z nich nie miał ocho­ty na roz­mo­wę.


  Lasy po­ra­sta­ją­ce gę­sto oko­licz­ne wzgó­rza in­ten­syw­nie pa­ro­wa­ły. W wie­lu miej­scach uno­si­ły się nad nimi mlecz­ne ob­ło­ki. Pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca roz­świe­tla­ły po­łu­dnio­we zbo­cza wi­docz­nej w od­da­li Ślę­ży, góry po­nu­ro do­mi­nu­ją­cej nad całą oko­li­cą.


  Na­gle po­nad nimi roz­le­gło się gło­śne kra­ka­nie. Wszy­scy trzej za­dar­li w górę gło­wy. Nie­bo po­nad obo­zem wy­peł­nia­ły set­ki czar­nych wron i kru­ków.


  – Tfu! Prze­klę­te kra­czy­dła! – mruk­nął Borg, szczel­niej okry­wa­jąc się ko­cem. – Par­szy­we pta­ki! Już wy­czu­ły, psia ich mać, ludz­ką pa­dli­nę!


  – Nie są one ta­kie głu­pie, jak my­ślisz – po­wie­dział Ha­kon, wy­zie­ra­jąc spod swo­jej opoń­czy w stro­nę nie­ba. – Po­tra­fią uważ­nie ob­ser­wo­wać lu­dzi i z ich za­cho­wa­nia wy­cią­gać wnio­ski. Do­sko­na­le wie­dzą, że roz­sąd­nie jest trzy­mać się w po­bli­żu lu­dzi z bro­nią. Ro­zu­mie­ją, że obec­ność zbroj­nych nie ozna­cza dla nich ni­cze­go in­ne­go po­nad to, że wkrót­ce do­cze­ka­ją się ob­fi­tej uczty. Te mą­dre pta­ki już wy­czu­ły, że dziś za­dba­my o sto­sy po­ży­wie­nia dla nich. My­ślę, że za to nas po pro­stu ko­cha­ją.


  – Nie zno­szę ich i ni­g­dy ich nie lu­bi­łem – mruk­nął ma­rud­nym to­nem Borg. – I nie mam ocho­ty na nie pa­trzeć. Mam dziś ja­kieś dziw­ne prze­czu­cie.


  – Ty? A cóż to się sta­ło?! Czyż­byś miał w nocy ja­kieś pro­ro­cze sny? – rzu­cił Si­gurd z iro­nią w gło­sie.


  – Żad­nych. Za to pra­wie nie zmru­ży­łem oka. Je­stem zły i z ra­do­ścią po­roz­bi­jam po­lań­skie łby.


  – Tak… To w to­bie lu­bię – uśmiech­nął się ko­nung. – Pora już. Idź bu­dzić lu­dzi. Niech się przy­go­to­wu­ją.


  •


  Ja­sza nie mógł ode­rwać wzro­ku od wie­lec­kie­go obo­zo­wi­ska. W nocy jego dru­ży­nę spro­wa­dzo­no z po­łu­dnio­we­go gro­du do pół­noc­ne­go. Bro­nią­ca go do tej pory za­ło­ga w ostat­nich wal­kach zo­sta­ła so­lid­nie prze­trze­bio­na. Lu­dzie Msz­czu­ja mie­li ją więc te­raz wzmoc­nić. Gro­do­wi wo­jo­wie krzą­ta­li się przy bra­mie, któ­rą wcze­śniej roz­ko­pa­li, aby wpu­ścić po­sił­ki. Te­raz po­now­nie za­sy­py­wa­li zie­mią i drew­nia­ny­mi kło­da­mi wio­dą­cy do gro­du tu­nel pod wie­żą.


  Pół­noc­ny gród miał zu­peł­nie od­mien­ną za­bu­do­wę niż po­łu­dnio­wy i środ­ko­wy. Jego wnę­trze wy­peł­niał mały dzie­dzi­niec, dla utwar­dze­nia wy­ło­żo­ny pła­ski­mi ka­mie­nia­mi, a nie po­dłuż­ny­mi drew­nia­ny­mi ba­la­mi, jak pla­ce w po­zo­sta­łych dwóch gro­dach. Na środ­ku dzie­dziń­ca znaj­do­wa­ła się stud­nia. Obok niej pło­nę­ło ogni­sko, przy któ­rym, w oto­cze­niu swo­ich to­wa­rzy­szy, wła­śnie roz­sie­dli się do śnia­da­nia Woj­mir i Haki. Na dzie­dziń­cu nie było ani jed­ne­go bu­dyn­ku. Po­miesz­cze­nia miesz­kal­ne za­ło­gi, spi­chrze, ma­ga­zy­ny i staj­nie nie sta­ły w dłu­gich sze­re­gach, tak jak to było w obu po­zo­sta­łych gro­dach, tyl­ko były do­bu­do­wa­ne do wa­łów. Wbu­do­wa­ne bez­po­śred­nio w ob­wa­ło­wa­nia, pół­ko­lem ota­cza­ły cały dzie­dziec, od le­wej do pra­wej stro­ny bra­my.


  Ja­sza, gdy tyl­ko jego dru­ży­na zna­la­zła się we wnę­trzu gro­du, nie cze­ka­jąc na na­dej­ście dnia, od razu wspiął się na wały, by z ich wy­so­ko­ści w mo­rzu na­mio­tów i sza­ła­sów obo­zo­wi­ska Wie­le­tów od­szu­kać wzro­kiem te, któ­re na­le­ża­ły do od­dzia­łu Si­gur­da. Zo­ba­czył je prę­dzej, niż się tego spo­dzie­wał.


  Mimo sza­ro­ści po­ran­ka roz­po­znał sro­ka­tą maść ko­nia na­le­żą­ce­go do Ha­ko­na. Zwie­rzę sta­ło spo­koj­nie po­śród wie­lu in­nych, w nie­wiel­kiej za­gro­dzie roz­sta­wio­nej mię­dzy na­mio­ta­mi. Ja­sza dłu­go wy­pa­try­wał oczy, by się upew­nić, że jest wła­sno­ścią Ha­ko­na. Je­śli po­cząt­ko­wo miał co do tego wąt­pli­wo­ści, to roz­wia­ły się one w tej sa­mej chwi­li, gdy przy sro­ka­tym ko­niu do­strzegł czar­ne­go ni­czym noc ru­ma­ka.


  Ser­ce za­bi­ło mu moc­niej.


  To nie mógł być przy­pa­dek! Czar­ny koń mógł mieć tyl­ko jed­ne­go wła­ści­cie­la! I nie mógł nim być nikt inny, jak tyl­ko Si­gurd! A to ozna­cza­ło, że Mi­le­na musi być gdzieś w po­bli­żu!


  Od gro­do­wych ob­wa­ło­wań do po­łab­skie­go obo­zu było kil­ka­set kro­ków. To da­le­ko! Ja­sza wpa­try­wał się jed­nak uważ­nie. Bar­dzo uważ­nie! Jego ser­ce wa­li­ło jak osza­la­łe, gdy su­nął wzro­kiem po każ­dym, na­wet, wy­da­wa­ło­by się, nie­wie­le zna­czą­cym szcze­gó­le. Na­raz uśmiech roz­ja­śnił jego twarz. Te­raz nie miał już żad­nych wąt­pli­wo­ści! Na ło­po­czą­cym mię­dzy na­mio­ta­mi sza­rym pro­por­cu do­strzegł wi­ze­ru­nek czer­wo­ne­go smo­ka! A czer­wo­ny smok był zna­kiem roz­po­znaw­czym od­dzia­łu Si­gur­da!


  – Kmiot­ku! Zjedz coś. – Woj­mir trą­cił ra­mię Ja­szy trzy­ma­ną w ręku misą. – Te­raz jest jesz­cze spo­koj­nie, więc wy­ko­rzy­staj to dla na­peł­nie­nia brzu­cha, bo do koń­ca dnia mo­żesz już nie mieć oka­zji się po­si­lić.


  Ja­sza na­wet nie spoj­rzał na dy­mią­cą przy jego ra­mie­niu misę z owsian­ką.


  – Tam jest Mi­le­na! – wy­krzyk­nął w stro­nę Woj­mi­ra gło­sem pe­łym pod­nie­ce­nia. – O tam! Wi­dzisz?!


  Ner­wo­wo wska­zał dło­nią w stro­nę otu­lo­nych po­ran­ną mgłą na­mio­tów, sto­ją­cych przy spo­wi­tych opa­rem mlecz­nych ob­ło­ków sta­wach.


  – Gdzie?! – Woj­mir skie­ro­wał wzrok w stro­nę obo­zo­wi­ska Po­ła­bian.


  – No wła­śnie tam!!! – Ja­sza pe­łen prze­ję­cia wska­zał mu wła­ści­wy kie­ru­nek.


  Woj­mir przez dłuż­szą chwi­lę z uwa­gą spo­glą­dał w stro­nę na­mio­tów.


  – Ni­g­dzie jej tam nie wi­dzę! – od­parł wresz­cie z re­zy­gna­cją w gło­sie.


  – Jak to nie wi­dzisz?! Po­patrz uważ­nie! – głos Ja­szy zdra­dzał peł­ne znie­cier­pli­wie­nie. – Wi­dzisz w za­gro­dzie sro­ka­te­go ko­nia?


  – Wi­dzę!


  – A wi­dzisz przy nim czar­ne­go ogie­ra?


  – Wi­dzę!


  – Te ko­nie są wła­sno­ścią Ha­ko­na i Si­gur­da! Tyl­ko oni mają ta­kie! Te­raz przy­patrz się uważ­nie! Wi­dzisz ten sztan­dar?


  Ja­sza po­now­nie wy­cią­gnął dłoń w stro­nę na­mio­tów.


  – Nie wi­dzę!


  – Po­patrz uważ­niej! – wy­krzyk­nął ner­wo­wo Ja­sza. – O tam! Wi­dzisz wy­szy­te­go na nim czer­wo­ne­go smo­ka?


  – Ja­kiś sztan­dar to ja tam wi­dzę – od­parł Woj­mir, pa­trząc we wska­za­nym kie­run­ku. – Ale gdzie ty tam wi­dzisz czer­wo­ne­go smo­ka? No tego to już nie wiem!


  – Ech!!! – Ja­sza mach­nął z re­zy­gna­cją ręką. – Ja wiem, że ona tam jest!


  – Kto?


  – Jak to kto?! No prze­cież moja żona! Mi­le­na!


  – Aaaa! – Woj­mir ze zro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą. – Do­brze! Do­brze! Na ra­zie jed­nak nie za­przą­taj so­bie tym gło­wy i jedz. – Z po­wa­gą spoj­rzał w jego roz­iskrzo­ne pod­nie­ce­niem oczy, po czym spo­koj­nym to­nem po­wie­dział: – pa­mię­taj, że two­im głów­nym za­da­niem jest obro­na gro­du! I to jest po­wód, dla któ­re­go tu je­steś. Każ­dy wo­jow­nik z na­sze­go od­dzia­łu do­sko­na­le zna two­ją hi­sto­rię. Każ­dy wie, w jaki spo­sób okrut­ny los ob­szedł się z tobą w ostat­nich ty­go­dniach. Każ­dy do­brze wie, przez co prze­sze­dłeś. Że stra­ci­łeś całą ro­dzi­nę oraz że po­zo­sta­ły ci je­dy­nie żona i cór­ka. Szcze­gól­nie do­brze wiem o tym ja oraz Haki. Pa­mię­taj jed­nak, że je­steś tu przede wszyst­kim po to, aby bro­nić Niem­czy! Do­pie­ro gdy obro­ni­my gród, bę­dzie­my mo­gli po­my­śleć, co mo­że­my uczy­nić, aby two­jej żo­nie przy­wró­cić utra­co­ną wol­ność!


  Gdy wy­po­wia­dał ko­lej­ne sło­wa, z twa­rzy Ja­szy ula­ty­wa­ło ra­do­sne pod­nie­ce­nie. Jego ob­li­cze po­wo­li na­peł­niał wy­raz głę­bo­kie­go żalu i smut­ku. Woj­mir wy­czuł roz­go­ry­cze­nie kam­ra­ta. Wie­dział jed­nak, że nie mógł po­stą­pić ina­czej.


  – Bio­rę udział w woj­nie, któ­ra nie jest moją woj­ną i któ­rej nie ro­zu­miem. Ze spo­koj­ne­go ora­cza i ojca ro­dzi­ny prze­mie­ni­łem się w łow­cze­go ce­lu­ją­ce­go nie do zwie­rzy­ny, a do lu­dzi. Ci, któ­rzy mnie ota­cza­ją, mó­wią w ję­zy­ku, któ­re­go zu­peł­nie nie poj­mu­ję, bądź tyl­ko tro­chę przy­po­mi­na­ją­cym mowę miesz­kań­ców mo­jej osa­dy. Bro­nię gro­du, któ­re­go na­zwy ni­g­dy wcze­śniej nie sły­sza­łem. Gro­du wcze­śniej zu­peł­nie mi nie­zna­ne­go i le­żą­ce­go wie­le dni dro­gi od mo­jej ro­dzin­nej zie­mi. Wy­ja­śnij mi więc, Woj­mi­rze, gdzie w tym wszyst­kim ukry­ty jest ja­ki­kol­wiek… sens?!


  Jego twarz spo­chmur­nia­ła, a z oczu ude­rzył przej­mu­ją­cy chłód. Wzrok na­brał wy­ra­zu głę­bo­kiej pust­ki. Ja­sza prze­nik­nął spoj­rze­niem w źre­ni­ce Woj­mi­ra. Ten jed­nak wy­trzy­mał jego wzrok, z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy pa­trząc mu pro­sto w oczy. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li chrząk­nął i peł­nym po­wa­gi gło­sem po­wie­dział:


  – Masz ra­cję. To praw­da, że nie­któ­rzy z mo­ich to­wa­rzy­szy sła­bo mó­wią w two­im ję­zy­ku i po­cho­dzą z od­le­głych stron. Wiedz jed­nak, że w tej chwi­li są to je­dy­ni lu­dzie, któ­rzy mogą ci po­móc. Po­myśl, gdzie byś te­raz był, gdy­by nie my? Do­kąd mógł­byś pójść? Gdzie mógł­byś osiąść, aby żyć? Two­ja osa­da znik­nę­ła na za­wsze. Znik­nę­ła, znisz­czo­na przez lu­dzi bę­dą­cych wro­ga­mi two­je­go ludu i księ­cia Bo­le­sła­wa, o któ­rym mało wcze­śniej sły­sza­łeś. W przy­szło­ści, je­śli prze­trwasz naj­bliż­sze dni, je­dy­nie jego ła­ska i jego wola za­pew­nią ci opie­kę. Do zgliszcz swo­jej osa­dy nie masz już po co wra­cać. Tyl­ko ksią­żę Bo­le­sław jest w sta­nie za­pew­nić ci dach nad gło­wą, spo­koj­ny sen oraz chleb, któ­rym na­peł­nisz swo­je trze­wia. Je­steś jesz­cze mło­dy, a żona może ob­da­rzyć cię jesz­cze licz­nym po­tom­stwem. Pro­po­nu­ję ci, byś na do­bre przy­stał do nas i byś tak jak my słu­żył księ­ciu Bo­le­sła­wo­wi, po­zo­sta­jąc w ten spo­sób na za­wsze na­szym to­wa­rzy­szem…


  •


  Si­gurd stał przed fron­tem swo­je­go od­dzia­łu, po­wo­li prze­su­wa­jąc wzrok po twa­rzach swo­ich lu­dzi. Z po­nad trzy­stu­oso­bo­we­go od­dzia­łu, na cze­le któ­re­go roz­po­czął wy­pra­wę, te­raz sta­ło przed nim le­d­wie stu pięć­dzie­się­ciu wo­jow­ni­ków. Wie­lu w ostat­nich ty­go­dniach zgi­nę­ło z rąk Po­lan. Wie­lu zmar­ło od ran oraz z po­wo­du cho­rób. Jesz­cze przed roz­po­czę­ciem ob­lę­że­nia Niem­czy trzy­dzie­stu od­pra­wił do do­mów z nie­wol­ni­ka­mi i łu­pa­mi. Skrom­ny­mi łu­pa­mi i nie­wiel­ką licz­bą brań­ców. Ta kam­pa­nia od po­cząt­ku nie szła ani po my­śli Si­gur­da, ani jego wie­lec­kich wo­jów.


  – Słu­chaj­cie! – wy­krzyk­nął, pa­trząc w ich sro­gie twa­rze. – Dziś cze­ka nas ostat­ni już wy­si­łek! Za chwi­lę za­ata­ku­je­my Niem­czę! Za jej wa­ła­mi są licz­ne spi­chrze wy­peł­nio­ne zbo­żem i mąką! Je­śli Swa­ro­życ z Ody­nem oka­żą nam dziś swo­ją ła­skę, to wie­czo­rem na­szą stra­wą nie bę­dzie już pod­ły wy­war z po­krzyw, brzo­zo­wej kory czy ze skór zwie­rzę­cych, tyl­ko ocie­ka­ją­ce tłusz­czem mię­so gęsi, ka­czek i wie­przy! Dziś zdo­bę­dzie­my nie­wol­ni­ków! Dziś okry­je­my się chwa­łą po­grom­ców Po­lan. Dziś okry­je­my się chwa­łą zdo­byw­ców gro­du! Wszyst­kich nas cze­ka dziś udział w uczcie! Tych, któ­rzy po­le­gną, uczta w Wal­hal­li, przy sto­le Ody­na, po­zo­sta­łych uczta za wa­ła­mi Niem­czy! Niech Swa­ro­życ, Odyn, Thor i Fre­ja oto­czą nas swo­ją opie­ką! Nie miej­cie li­to­ści!!! Na­przód!!!


  Po­wie­trze roz­darł wście­kły dźwięk ro­gów bo­jo­wych.


  Po­łab­skie od­dzia­ły ota­cza­ją­ce gród ru­szy­ły do sztur­mu.


  Si­gurd spoj­rzał po­nad gło­wa­mi swo­ich lu­dzi. Od­szu­kał wzro­kiem Mi­le­nę. Ich spoj­rze­nia na uła­mek chwi­li skrzy­żo­wa­ły się. Si­gurd po­czuł cie­pło na­peł­nia­ją­ce jego ser­ce. Jej dłu­gie i ja­sne wło­sy roz­wiał de­li­kat­ny wiatr, kie­dy sto­jąc przy po­wo­zie, przy­glą­da­ła się ru­sza­ją­cym do wal­ki od­dzia­łom.


  – Ody­y­y­nie!!! – ryk­nął wście­kle.


  Po­pra­wił hełm z wień­czą­cym go czer­wo­nym pió­ro­pu­szem. Z ra­mion zsu­nął czar­ną opoń­czę, któ­rą w lot po­chwy­cił w dło­nie je­den z jego pa­choł­ków.


  – Ody­y­y­nie!!! – roz­szedł się wo­kół krzyk jego lu­dzi.


  – Swa­ro­ży­cu!!! – ryk­nę­li z ca­łych sił Po­ła­bia­nie.


  Ich okrzyk roz­niósł się wo­kół gło­snym echem.


  Po­wo­li ru­szy­li w stro­nę wa­łów.


  Ra­mio­na tre­bu­szy opa­dły w dół. W stro­nę gro­du po­szy­bo­wał grad ka­mie­ni. Si­gurd, Ha­kon, Borg, a wraz z nimi po­zo­sta­li wo­jow­ni­cy za­dar­li w górę gło­wy. Idąc w stro­nę gro­do­wych umoc­nień, na­pa­wa­li wzrok prze­la­tu­ją­cy­mi po­nad ich gło­wa­mi gła­za­mi i ka­mie­nia­mi. Po chwi­li do­biegł ich gło­śny ru­mor. To wy­strze­lo­ne przez tre­bu­sze gła­zy roz­trza­ski­wa­ły się o umoc­nie­nia Niem­czy. W kil­ku miej­scach na ob­wa­ło­wa­niach roz­bły­snę­ły wście­kłe czer­wo­ne ję­zo­ry ognia. W nie­bo buch­nę­ły gę­ste chmu­ry czar­ne­go dymu. Roz­bły­ski ogni szyb­ko przy­ga­sły. Jed­nak w za­mian za­tli­ły się pło­mie­nie, z któ­rych po chwi­li w stro­nę nie­ba unio­sły się skrę­co­ne słu­py czar­ne­go dymu. Z gar­deł lu­dzi Si­gur­da na ten wi­dok wy­rwa­ły się gło­śne okrzy­ki ra­do­ści. Sasi ob­słu­gu­ją­cy ma­chi­ny mio­ta­ją­ce, ci­ska­li w stro­nę gro­du nie tyl­ko gła­zy i ka­mie­nie, ale tak­że gli­nia­ne garn­ce wy­peł­nio­ne pło­ną­cą smo­łą i dzieg­ciem. To wła­śnie one, po tra­fie­niu w umoc­nie­nie­nia, roz­nie­ca­ły na nich po­ża­ry. Wie­le­ci z za­do­wo­le­niem pa­trzy­li na su­ną­ce przez nie­bo czar­ne punk­ci­ki, wle­ką­ce za sobą dłu­gie i czar­ne war­ko­cze po­skrę­ca­nych dy­mów. Ich bro­da­te twa­rze ja­śnia­ły od uśmie­chów, kie­dy tyl­ko ude­rza­ły one w wały, wzbi­ja­jąc wo­kół roz­bły­ski czer­wo­nych ogni.


  – Par­szy­wi Sasi się spra­wi­li! – ry­czał ra­do­śnie Ha­kon w stro­nę Si­gur­da. – Nie­chaj Po­la­nie spło­ną żyw­cem!


  Ko­nung mil­czał, jed­nak błysk jego ja­snych oczu zdra­dzał za­do­wo­le­nie.


  Szedł w oto­cze­niu tłu­mu po­łab­skich wo­jow­ni­ków, w jed­nej dło­ni ści­ska­jąc uchwyt tar­czy, a w dru­giej dziar­sko dzier­żąc sty­li­sko swo­je­go to­po­ra. Wie­dział, że Sasi ostrze­li­wu­ją te­raz gro­dy Niem­czy z in­nych kie­run­ków, tak jak mia­ło to miej­sce pod­czas po­przed­nich sztur­mów. Wie­dział tak­że, że inne od­dzia­ły Wie­le­tów pod­cho­dzą do gro­do­wych umoc­nień ze wszyst­kich moż­li­wych stron. Wie­dział, że ma­newr więk­szo­ści z nich ma na celu je­dy­nie od­wró­cić uwa­gę obroń­ców od głów­ne­go kie­run­ku ude­rze­nia, któ­re­go ce­lem tym ra­zem był pół­noc­ny gród. Naj­mniej­szy i jed­no­cze­śnie naj­bar­dziej nie­do­stęp­ny ze wszyst­kich trzech gro­dów w sys­te­mie umoc­nień Niem­czy. Pro­wa­dzo­ny przez Si­gur­da od­dział ma­sze­ro­wał w jego stro­nę. Wła­śnie ten gród mie­li za za­da­nie zdo­być jego Wie­le­ci.


  Jako pierw­si na cze­le po­łab­skiej for­ma­cji szli tar­czow­ni­cy. Mie­li osła­niać idą­cych za nimi łucz­ni­ków. Swo­imi tar­cza­mi chro­nić ich przed gra­dem po­ci­sków sy­pią­cych się z umoc­nień. Łucz­ni­cy z ko­lei, la­wi­ną strzał mie­li zmu­sić obroń­ców do scho­wa­nia się za umoc­nie­nia­mi. Do­pie­ro wte­dy idą­cy na koń­cu for­ma­cji wo­jow­ni­cy z dra­bi­na­mi mie­li ru­szyć do przo­du, pod­biec do wa­łów i po przy­sta­wie­niu dra­bin do umoc­nień jak naj­szyb­ciej wspiąć się na ich zwień­cze­nie.


  Te­ren, po któ­rym szli Po­ła­bia­nie, po­cząt­ko­wo ła­god­nie opa­dał w dół, po chwi­li wy­rów­nał się, a po­tem za­czął lek­ko piąć się w górę. Wznie­sie­nie po­cząt­ko­wo było nie­wiel­kie, nie­mal nie­zau­wa­żal­ne. Jed­nak już po chwi­li ła­god­ny do­tąd stok na­gle za­czął ostrą po­chy­ło­ścią piąć się stro­mo ku gó­rze.


  Wie­le­ci za­czę­li wspi­nacz­kę po­wol­nym mar­szem, po­tem prze­szli w lek­ki trucht, a te­raz, z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem co­raz cię­żej dy­sze­li z wy­sił­ku. Trzy­ma­ne wcze­śniej na ple­cach tar­cze prze­su­nę­li po­nad ra­mio­na­mi do przo­du. Uno­sząc je na wy­so­ko­ści pier­si, ocze­ki­wa­li chwi­li, w któ­rej obroń­cy roz­pocz­ną ostrzał. W tej sa­mej chwi­li z umoc­nień ru­nął na nich grad ka­mie­ni i wy­pchnię­tych przez ba­li­sty oszcze­pów. Po­ci­ski ude­rzy­ły w ob­cią­gnię­te skó­ra­mi tar­cze i że­la­zne heł­my. Ka­mie­nie strza­ska­ły drew­nia­ne tar­cze i wi­kli­no­we osło­ny plu­te­jów. Po­wy­bi­ja­ły w nich dziu­ry lub po­roz­bi­ja­ły je na ka­wał­ki. Wo­kół syp­nę­ło drew­nia­ny­mi drza­zga­mi, któ­re wbi­ły się w twa­rze, ra­mio­na i dło­nie Wie­le­tów. Po­pę­ka­ły tra­fio­ne ka­mie­nia­mi że­la­zne heł­my, a włócz­nie wy­strze­lo­ne przez ba­li­sty prze­rwa­ły oczka kol­czug, wcho­dząc głę­bo­ko w cia­ła wo­jow­ni­ków. Wa­lą­ce się z wa­łów gła­zy miaż­dży­ły gło­wy Po­ła­bian, któ­rych nie były w sta­nie ochro­nić cza­py ze skór ścią­gnię­tych z wil­czych głów. Blu­znę­ła pierw­sza krew. Sze­re­gi Wie­le­tów za­chwia­ły się. Pierw­si za­bi­ci i ran­ni ru­nę­li na zie­mię. W tym sa­mym mo­men­cie po­wie­trze roz­darł bo­jo­wy krzyk prą­cych do ata­ku. Po­ła­bia­nie w ten spo­sób pró­bo­wa­li so­bie do­dać we­rwy i od­wa­gi.


  Borg prze­sko­czył po­nad cia­ła­mi wi­ją­cych się w kon­wul­sjach ran­nych wo­jow­ni­ków.


  Ha­kon i Si­gurd par­li w przód tuż za nim, nie zwra­ca­jąc zu­peł­nie uwa­gi ani na pa­da­ją­cych wo­kół wo­jów, ani na la­ta­ją­ce do­ko­ła ka­mie­nie i oszcze­py. Si­gurd truch­tem wbiegł na wznie­sie­nie. Nie chcąc zmę­czyć się zbyt szyb­ko, pla­no­wał jak naj­wię­cej sił za­cho­wać do wal­ki. Wzro­kiem wol­nym od uczuć su­nął po roz­sta­wia­ją­cych się na przed­po­lu tar­czow­ni­kach. Od stro­ny umoc­nień nad­le­cia­ły wła­śnie pierw­sze strza­ły z łu­ków. Wi­king pa­trzył na swo­ich łucz­ni­ków się­ga­ją­cych do koł­cza­nów po strza­ły i mie­rzą­cych z łu­ków w stro­nę umoc­nień. Nie mu­siał wy­da­wać im żad­nych po­le­ceń, każ­dy z jego wo­jów do­sko­na­le wie­dział, co ma ro­bić. Na jego twa­rzy nie drgnął ża­den mię­sień, gdy bie­gną­cy przy nim wo­jow­nik zwa­lił się na­gle na zie­mię z prze­strze­lo­ną na wy­lot gło­wą. Prze­sko­czył lek­ko po­nad jego cia­łem, aby piąć się da­lej w stro­nę gro­do­wych umoc­nień.


  Strza­ły mio­ta­ne przez obroń­ców ze świ­stem prze­la­ty­wa­ły tuż obok jego gło­wy. Jed­na z nich zgrzyt­nę­ła o kra­wędź heł­mu, sy­piąc wo­kół sno­pem czer­wo­nych iskier. Na­stęp­na roz­pru­ła no­gaw­kę spodni. Trzy ko­lej­ne utkwi­ły w tar­czy, prze­bi­ja­jąc ją na wy­lot. Si­gurd nie zwra­cał jed­nak na to naj­mniej­szej uwa­gi. Mi­jał tar­czow­ni­ków, któ­rzy osła­nia­li strze­la­ją­cych w stro­nę umoc­nień łucz­ni­ków. Wśród traw po­ra­sta­ją­cych wznie­sie­nie wy­szu­ki­wał naj­do­god­niej­sze do wspi­nacz­ki miej­sca.


  Z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem jego od­dech sta­wał się co­raz szyb­szy. Kol­czu­ga, tar­cza, hełm, to­pór, przy­wią­za­ne do pasa noże za­czy­na­ły mu co­raz bar­dziej cią­żyć. Pot ob­fi­cie lał mu się z czo­ła wprost do oczu. Lnia­na ko­szu­la, na któ­rą na­rzu­cił wa­to­wa­ny ka­ftan i kol­czu­gę, prze­są­czo­na po­tem, ob­le­pia­ła każ­dy mię­sień jego cia­ła. Po­wie­trze w płu­cach świsz­cza­ło co­raz bar­dziej, a bo­jo­wy rynsz­tu­nek z każ­dym kro­kiem cią­żył mu co­raz moc­niej. Borg tak­że dy­szał cięż­ko, zwin­nie pnąc się ku gó­rze. Na jego czo­le per­li­ły się kro­ple potu. Ha­kon szyb­kim ru­chem dło­ni starł krew ze swo­jej nie­mal dzie­cię­cej twa­rzy. Le­d­wie chwi­lę wcze­śniej że­la­zny grot le­chic­kiej strza­ły prze­orał mu po­li­czek. Z otrzy­ma­nej rany ob­fi­cie lała się krew.


  Si­gurd po­tknął się. Aby nie upaść, pod­parł się dło­nią o zie­mię. W tej sa­mej chwi­li tuż przy jego dło­ni, ze świ­stem w grunt wsu­nę­ła się brze­chwa strza­ły. Ko­lej­na pac­nę­ła w zie­mię tuż przy jego pra­wej sto­pie. Za­darł do góry gło­wę. Od umoc­nień dzie­li­ło go jesz­cze kil­ka­dzie­siąt kro­ków. Przy­sta­nął na chwi­lę, cięż­ko ła­piąc po­wie­trze w płu­ca. W tar­czę, któ­rą się osła­niał, z im­pe­tem wy­rżnął ko­lej­ny po­cisk. Jego grot prze­bił ją na wy­lot, wy­su­wa­jąc się z niej tuż przy dło­ni, któ­rą przy­trzy­my­wał osło­nę.


  Spoj­rzał na swo­ich lu­dzi pną­cych się w górę sto­ku.


  Jego wo­jo­wie dźwi­ga­li trzy dłu­gie dra­bi­ny. Jesz­cze przed ata­kiem upa­trzy­li so­bie do­god­ne miej­sca przy wa­łach, do któ­rych pla­no­wa­li je przy­sta­wić. Si­gurd pa­trzył, czy wszyst­ko idzie tak, jak so­bie to wcze­śniej umy­śli­li. Po­ła­bia­nie, dy­sząc cięż­ko, osła­nia­jąc się tar­cza­mi, pię­li się ku gó­rze, jed­no­cze­śnie z wiel­kim wy­sił­kiem dźwi­ga­jąc na ra­mio­nach dłu­gie dra­bi­ny. W ich tar­czach utkwi­ły licz­ne strza­ły. Nie­któ­rym pie­rza­ste po­ci­ski ra­ni­ły bar­ki i ra­mio­na, a oni mimo to, nie zwa­ża­jąc na ob­ra­że­nia, upar­cie par­li w stro­nę obron­ne­go wału. Stok wy­peł­nia­ły cia­ła wo­jów. Nie­któ­rzy z nich jesz­cze krzy­cze­li, roz­pacz­li­wie wi­jąc się w bo­le­snych kon­wul­sjach. Inni już znie­ru­cho­mie­li, czę­sto w dziw­nych po­zy­cjach. Ich sze­ro­ko roz­war­te oczy, choć za­szły już śmier­tel­ną mgłą, na­dal wy­da­wa­ły się wy­ra­żać zdzi­wie­nie z po­wo­du tak na­głej utra­ty ży­cia. Usta czę­sto po­zo­sta­wa­ły otwar­te, wy­glą­da­jąc, jak­by za­mar­ły na­gle w nie­mych okrzy­kach. Sztyw­nie­ją­ce pal­ce roz­war­ły się sze­ro­ko, wy­pusz­cza­jąc z jesz­cze przed chwi­lą moc­nych uchwy­tów drzew­ca to­po­rów, oszcze­pów i włócz­ni.


  Tar­czow­ni­cy wspi­na­li się pod górę. Tuż za nimi par­li łucz­ni­cy, po­cho­wa­ni za ich osło­na­mi. Cały czas strze­la­li z łu­ków, za­sy­pu­jąc po­ci­ska­mi umoc­nie­nia. Szyb­ko uzy­ska­li prze­wa­gę nad obroń­ca­mi. Krót­ką ko­ro­nę wa­łów ob­le­pi­ły set­ki pie­rza­stych strzał wbi­tych w ich obe­lko­wa­nie. Ota­cza­ją­cy pół­noc­ny gród wał, cho­ciaż wznie­sio­ny na wy­so­kim i stro­mym wznie­sie­niu, był bar­dzo krót­ki. Z tego po­wo­du za­rów­no licz­ba ma­chin mio­ta­ją­cych sto­ją­cych na jego po­mo­stach, jak i licz­ba łucz­ni­ków bro­nią­cych do nie­go do­stę­pu, nie była im­po­nu­ją­ca. Dla­te­go wła­śnie Po­ła­bia­nie tak szyb­ko zmu­si­li obroń­ców do schro­nie­nia się za umoc­nie­nia­mi, co spo­wo­do­wa­ło, że ich ostrzał wy­raź­nie osłabł.


  Si­gurd spoj­rzał te­raz w stro­nę zwień­cze­nia wa­łów. Wi­dział prze­my­ka­ją­ce za drew­nia­nym czę­sto­ko­łem syl­wet­ki obroń­ców. Wi­dział tak­że bar­dzo wy­raź­nie na tle ja­sne­go nie­ba, ob­le­pio­ny róż­no­ko­lo­ro­wy­mi lot­ka­mi strzał, ma­syw­ny drew­nia­ny krzyż przy­mo­co­wa­ny przez Le­chi­tów do ob­wa­ło­wań[1].


  – Szyb­ciej! Szyb­ciej! – po­na­glił swo­ich lu­dzi. – Ru­szaj­cie się! Je­ste­śmy już pra­wie przy wa­łach!


  U ich na­sa­dy za­le­gły sto­sy pę­ków fa­szy­ny ze­pchnię­tych z góry przez obroń­ców.


  – Od­rzuć­cie na­tych­miast na boki tę fa­szy­nę! – ko­men­de­ro­wał da­lej. – Je­śli tego nie zro­bi­cie, za­raz spró­bu­ją nas pod­pa­lić!


  Wie­le­ci do­sko­czy­li do wału. W mgnie­niu oka od­rzu­ci­li od jego na­sa­dy za­le­ga­ją­ce tam ze­schnię­te ga­łę­zie i tra­wy, czysz­cząc w ten spo­sób po­dej­ście do jego pod­sta­wy. Dzię­ki temu pierw­sza gru­pa wo­jów dźwi­ga­ją­cych dra­bi­nę do­tar­ła do na­sa­dy gro­do­wych ob­wa­ło­wań.


  – Ody­nie!!! – roz­darł po­wie­trze ich try­um­fal­ny ryk.


  Nie zwle­ka­jąc, mimo zmę­cze­nia, dy­sząc cięż­ko z wy­sił­ku, wo­jo­wie na­tych­miast wy­pro­sto­wa­li ra­mio­na i unie­śli dra­bi­nę. Jej że­la­zne haki zło­wro­go prze­su­nę­ły się ku gó­rze wzdłuż ka­mien­nej ob­li­ców­ki, aby po krót­kiej chwi­li się­gnąć do sa­mej ko­ro­ny wa­łów.


  – Swa­ro­życ!!! – wrzask ich try­um­fu po­now­nie prze­szył po­wie­trze.


  Dłu­gość dra­bi­ny oka­za­ła się od­po­wied­nia, jej za­koń­cze­nie do­się­gnę­ło czę­sto­ko­łu. Że­la­zne haki wcze­pi­ły się w bale pa­li­sa­dy. Obroń­cy na­tych­miast wy­chy­li­li się zza osłon, bo­sa­ka­mi pró­bu­jąc je od­cze­pić i ode­pchnąć dra­bi­nę od wału. Po­łab­scy łucz­ni­cy na­tych­miast za­sy­pa­li ich gra­dem strzał, z któ­rych część tra­fi­ła w gło­wy, bar­ki i ręce Le­chi­tów. Po­zo­sta­li, wi­dząc to, skry­li się za wa­ła­mi.


  – Roz­staw­cie bocz­ne przy­po­ry! – wy­dał ko­lej­ne po­le­ce­nie Si­gurd.


  Kil­ku Po­ła­bian na­tych­miast wy­su­nę­ło z bo­ków dra­bi­ny dwie dłu­gie pod­pór­ki się­ga­ją­ce do po­ło­wy jej wy­so­ko­ści. Kil­ku in­nych uchwy­ci­ło jej dol­ne szcze­ble i boki, chcąc ją do­cią­żyć i za­pew­nić jej jak naj­sta­bil­niej­sze pod­par­cie. Borg, wrzesz­cząc wście­kle, jako pierw­szy po­chwy­cił za szcze­ble i za­czął wspi­nacz­kę na górę, w le­wej ręce uno­sząc tar­czę, a w pra­wej trzy­ma­jąc to­pór.


  Na­raz po­nad wa­łem uka­za­ła się że­la­zna kadź. Po chwi­li obroń­cy prze­chy­li­li ją, a wte­dy w dół ob­wa­ło­wań po­la­ła się wrzą­ca, bu­cha­ją­ca parą woda. Wrzą­tek lu­nął na ob­cią­gnię­tą skó­rą tar­czę Bor­ga, roz­pry­sku­jąc się do­oko­ła. Go­rą­ce kro­ple sze­ro­kim stru­mie­niem roz­bry­znę­ły się wo­kół. Buch­nę­ły kłę­by bia­łej pary. War lu­nął na ręce, gło­wy i ra­mio­na lu­dzi stło­czo­nych przy wej­ściu na dra­bi­nę. Ob­fi­cie spry­skał ich twa­rze. Po­ła­bia­nie skrę­ci­li się z bólu. Wo­kół roz­le­gło się peł­ne prze­ra­że­nia wy­cie oraz prze­peł­nio­ne bó­lem i cier­pie­niem okrzy­ki po­pa­rzo­nych lu­dzi. Wrzą­tek ra­nił ich dło­nie i twa­rze. Kro­ple ście­ka­ły im po szy­jach, prze­ni­ka­ły przez kol­czu­gi, wsią­ka­ły w wa­to­wa­ne ka­fta­ny i lnia­ne ko­szu­le. Na ra­mio­nach, dło­niach, ple­cach i twa­rzach Wie­le­tów po­ja­wia­ły się pę­che­rze szyb­ko pęcz­nie­ją­cej skó­ry, któ­ra po chwi­li ca­ły­mi pła­ta­mi za­czę­ła od­kle­jać się od ich ciał.


  •


  Ja­sza przy­kuc­nął za czę­sto­ko­łem.


  Oczy miał sze­ro­ko roz­war­te, a jego twarz okry­wa­ła bla­dość. Pu­sty wzrok utkwił w dzie­dziń­cu gro­du. Znie­ru­cho­miał, tępo pa­trząc przed sie­bie. Zda­wał się nie do­strze­gać krzą­ta­ją­cych się wo­kół nie­go lu­dzi, roz­sta­wio­nych od gro­do­we­go dzie­dziń­ca aż do zwień­cze­nia wa­łów, uwi­ja­ją­cych się jak w ukro­pie. Z rąk do rąk prze­ka­zy­wa­li oni so­bie ka­mie­nie, drew­nia­ne kło­dy, pęki fa­szy­ny i gru­be bel­ki, któ­re po chwi­li, prze­rzu­co­ne po­przez czę­sto­kół, spa­da­ły na gło­wy wspi­na­ją­cych się na umoc­nie­nia na­past­ni­ków.


  – Co z tobą?! – na­raz po­czuł moc­ne szarp­nię­cie.


  Otrzą­snął się.


  Roz­ma­za­ny do tej pory ob­raz za­czął z po­wro­tem na­bie­rać ostro­ści.


  Przy­tłu­mio­ne dźwię­ki, któ­re wy­da­wa­ły się krą­żyć gdzieś da­le­ko, po­wró­ci­ły z całą wy­ra­zi­sto­ścią.


  Spoj­rzał przed sie­bie.


  Roz­po­znał twarz Ha­kie­go.


  – Ja­sza, co z tobą?! Wszyst­ko do­brze?! – ten szar­pał go za ra­mię.


  – Do­brze – od­parł ci­cho Ja­sza.


  – Co się sta­ło?! Tra­fi­li cię?!


  – Nie… nic… już… już jest do­brze.


  Ostroż­nie wy­chy­lił się zza czę­sto­ko­łu. Po­ła­bia­nie zdo­ła­li już roz­sta­wić wszyst­kie trzy przy­tasz­czo­ne ze sobą dra­bi­ny. Szyb­kim spoj­rze­niem omiótł Wie­le­tów wspi­na­ją­cych się po szcze­blach, jak i tych, któ­rzy kłę­bi­li się u pod­staw. Ode­tchnął głę­bo­ko.


  Te­raz nie miał już żad­nych wąt­pli­wo­ści.


  Pierw­szym wo­jow­ni­kiem pną­cym się po dra­bi­nie na ko­ro­nę wa­łów był Borg. Na dole, w tłu­mie kłę­bią­cych się tam wo­jów roz­po­znał Si­gur­da i Ha­ko­na oraz wie­lu in­nych to­wa­rzy­szy z wie­lec­kie­go od­dzia­łu. To wła­śnie oni ata­ko­wa­li ten od­ci­nek wa­łów, któ­re­go on bro­nił.


  Ja­sza wy­ko­nał dło­nią zna­ki ma­ją­ce ochro­nić go przed złem.


  – Strze­laj! Nie ma na co cze­kać! – syk­nął mu do ucha Haki. – Ja idę po­móc Woj­mi­ro­wi.


  Nie oglą­da­jąc się już za sie­bie, po­chy­lo­ny, po­mknął wzdłuż wału w stro­nę grup­ki wo­jow­ni­ków, któ­rzy prze­rzu­ca­li przez czę­sto­kół drew­nia­ne bale i kło­dy wraz z pę­ka­mi fa­szy­ny. Wła­śnie wśród nich go­rącz­ko­wo uwi­jał się Woj­mir.


  Ja­sza się­gnął do le­żą­ce­go u stóp koł­cza­nu. Po chwi­li koń­ców­ka brze­chwy jego strza­ły wsu­nę­ła się w cię­ci­wę. Nim wy­strze­lił, spoj­rzał na sku­lo­ną parę kro­ków obok po­stać mło­de­go wo­jow­ni­ka. Wła­ści­wie chłop­ca, na któ­re­go twa­rzy le­d­wie po­ja­wił się pierw­szy za­rost. Twarz mło­dzień­ca wy­ra­ża­ła głę­bo­kie prze­ra­że­nie. Jego sze­ro­ko roz­war­te oczy wy­peł­niał strach. Mło­dzian tępo wpa­try­wał się w le­żą­ce przy nad­pa­lo­nych pa­lach pa­li­sa­dy, w znacz­nej czę­ści zwę­glo­ne, cia­ła swo­ich to­wa­rzy­szy, po któ­rych śli­zga­ły się czer­wo­ne ję­zy­ki ognia. Chło­pak nie­mal wtu­lał się w wały spra­wia­jąc wra­że­nie, jak­by chciał wnik­nąć do ich wnę­trza, aby tam ukryć się przed tym wszyst­kim, co dzia­ło się te­raz do­ko­ła nie­go. Jego ja­sne, lnia­ne spodnie w kro­czu wy­peł­nia­ła mo­kra pla­ma. Mocz ska­py­wał z jego no­ga­wek, ra­zem z bru­nat­no-sza­rym ka­łem.


  – Niech to wszyst­ko się już skoń­czy! Nie wy­trzy­mam dłu­żej! Niech to się wresz­cie skoń­czy! – szep­tał z prze­ra­że­niem.


  Jego twarz wy­ra­ża­ła głę­bo­ką bez­na­dzie­ję.


  Ja­sza mi­nął go ostroż­nie. W chwi­lę po­tem pod­niósł się na mo­ment, przy­sta­jąc tuż za pa­la­mi pa­li­sa­dy. Rzu­cił krót­kie spoj­rze­nie w dół i już po chwi­li w stro­nę ata­ku­ją­cych Po­ła­bian po­le­ciał pierw­szy wy­strze­lo­ny przez nie­go po­cisk.


  •


  Borg po­czuł ude­rze­nie w bark. Po­cisk nie wbił się w jego cia­ło, tyl­ko prze­śli­zgnął się po kol­czu­dze, roz­ry­wa­jąc jej drob­ne oczka. Wnet po­jął, że wła­śnie po jego ple­cach prze­su­nę­ła się strza­ła. W chwi­lę póź­niej brze­chwa ko­lej­nej tępo wbi­ła się w bocz­ną bel­kę dra­bi­ny, tuż przy pal­cach jego dło­ni. Ką­tem oka do­strzegł wte­dy syl­wet­kę łucz­ni­ka zni­ka­ją­cą za pa­li­sa­dą. Za­ci­snął zęby i po­chwy­cił szcze­bel po­nad gło­wą. Był już nie­mal przy sa­mej ko­ro­nie wa­łów.


  Pierw­szy z Wie­le­tów prze­sko­czył po­przez czę­sto­kół. Le­d­wo zdo­łał do­tknąć bel­ki po­de­stu, a już mi­gnął przed nim to­pór. Nos, usta i zęby wraz z koń­ców­ką bro­dy od­pa­dły od jego twa­rzy. Wo­kół blu­znę­ła krew. Po­ła­bia­nin osu­nął się na ko­la­na, obej­mu­jąc dłoń­mi zma­sa­kro­wa­ne ob­li­cze. W tej sa­mej chwi­li kop­nię­cie Woj­mi­ra zwa­li­ło go w dół ob­wa­ło­wań. Wie­le­ta zle­ciał wzdłuż wału. Po chwi­li jego cia­ło z gło­śnym ło­sko­tem ru­nę­ło na dach sto­ją­cej przy ob­wa­ło­wa­niach cha­ty. Nie za­trzy­ma­ło się jed­nak na nim, tyl­ko prze­to­czy­ło się po­przez strze­chę i ru­nę­ło z da­chu na zie­mię. Z ust oka­le­czo­ne­go woja roz­szedł się bo­le­sny jęk. Pró­bo­wał nie­po­rad­nie wstać. Nie dał jed­nak rady, bo­wiem gdy tyl­ko padł na zie­mię, do­sko­czy­ło do nie­go dwóch wo­jów, któ­rych włócz­nie na­tych­miast za­głę­bi­ły się w jego tor­sie. Po­ła­bia­nin szyb­ko znie­ru­cho­miał.


  Borg ze­sko­czył z czę­sto­ko­łu. Tar­czą od­bił su­ną­cy w jego stro­nę grot włócz­ni. Wy­ko­nał szyb­ki pół­ob­rót, bio­rąc jed­no­cze­śnie sze­ro­ki za­mach trzy­ma­ną w pra­wej dło­ni bro­nią. Ostrze jego to­po­ra prze­szło przez zwi­sa­ją­ce z heł­mu kó­łecz­ka kol­czu­gi i wa­to­wa­ną osło­nę, wbi­ja­jąc się w gło­wę le­chic­kie­go wo­jow­ni­ka tuż po­wy­żej jego ucha.


  Ha­kon ze­sko­czył na bel­ki czę­sto­ko­łu kil­ka kro­ków obok Bor­ga. Za­raz za nim na po­mo­ście zna­lazł się na­stęp­ny z Po­ła­bian. Le­d­wie sta­nął na de­skach po­de­stu, a już w jego cia­ło wbi­ły się strza­ły łucz­ni­ków strze­la­ją­cych z gro­do­we­go dzie­dziń­ca. Wie­le­ta, wy­trzesz­cza­jąc oczy ze zdzi­wie­nia, przy­siadł przy pa­li­sa­dzie. Po chwi­li zwa­lił się na de­ski po­de­stu, wy­plu­wa­jąc z ust czar­ną krew.


  Ha­kon spa­ro­wał ude­rze­nie to­po­rów i że­la­znych gro­tów włócz­ni. Zręcz­nie zbił też kil­ka pchnięć oszcze­pów, po czym, wy­jąc wście­kle, z sza­leń­stwem w oczach ru­szył na sto­ją­cych mu na dro­dze Po­lan. Jego spry­ska­na krwią twarz bu­dzi­ła gro­zę. Ostrze jego mie­cza mi­ga­ło w słoń­cu ni­czym bły­ska­wi­ca, spa­da­jąc co chwi­lę na Le­chi­tów. Ci, zdu­mie­ni siłą jego ude­rzeń, cof­nę­li się o kil­ka kro­ków, za­sła­nia­jąc się tar­cza­mi. Ha­kon nie od­stę­po­wał ich, z fu­rią wa­ląc mie­czem w umba tarcz. Wo­kół sy­pa­ły się skry i drza­zgi wy­rą­ba­ne z tarcz. Zza jego ple­ców na ko­ro­nę wa­łów ze­ska­ki­wa­li z czę­sto­ko­łu na­stęp­ni wo­jow­ni­cy.


  Si­gurd cięż­ko za­mach­nął się to­po­rem. Ostrze jego bro­ni roz­rą­ba­ło przed­ra­mię wspi­na­ją­ce­go się przed nim po dra­bi­nie wo­jow­ni­ka. Od­rą­ba­ne ra­mię z frag­men­tem ręki nie spa­dło jed­nak na zie­mię. Po­zo­sta­ło na ob­le­pio­nym lep­ką krwią szcze­blu dra­bi­ny, przy­bi­te do nie­go przez strza­łę któ­re­goś z obroń­ców. Ko­nung szarp­nął po­zba­wio­ne­go przed­ra­mie­nia wo­jow­ni­ka. Ten blo­ko­wał mu bo­wiem dal­sze po­dej­ście do góry. Te­raz, szarp­nię­ty przez Si­gur­da, na­tych­miast zle­ciał z dra­bi­ny na dół.


  Chwi­lę póź­niej jarl do­tarł do szczy­tu ob­wa­ło­wań. Nie za­sta­na­wia­jąc się ani chwi­li, prze­sko­czył po­przez czę­sto­kół. Szyb­kim spoj­rze­niem ogar­nął to, co dzia­ło się wo­kół. Na de­skach ob­wa­ło­wań uj­rzał kil­ka zbry­zga­nych krwią ciał. Po le­wej stro­nie do­strzegł Bor­ga wście­kle ma­cha­ją­ce­go wo­kół sie­bie to­po­rem, a po prze­ciw­nej Ha­ko­na z fu­rią tłu­ką­ce­go w tar­cze i heł­my sto­ją­cych przed nim Po­lan. Obu wi­kin­gów wspie­ra­ło kil­ku Wie­le­tów, sta­ra­ją­cych się skłuć Le­chi­tów trzy­ma­ny­mi w dło­niach włócz­nia­mi. Na­past­ni­cy usi­ło­wa­li ode­pchnąć obroń­ców od wa­łów, z któ­rych ci nie po­zwa­la­li się ze­pchnąć. Sto­jąc twar­do w miej­scu, za­gra­dza­li na­past­ni­kom dro­gę. Wie­le­ci przedar­li się po­przez wały jesz­cze w dwóch in­nych miej­scach. Wo­kół nich kłę­bił się tłum zma­ga­ją­cych się z nimi obroń­ców. Si­gurd uśmiech­nął się. Po­ła­bia­nie po­wo­li spy­cha­li Po­lan z zaj­mo­wa­nych przez nich po­zy­cji.


  •


  – Zrzu­caj­cie fa­szy­nę! – ry­czał ochry­ple Woj­mir. – I po­daj­cie jej tu­taj jesz­cze wię­cej!


  Ko­lej­ne pęki wy­schnię­tych ga­łę­zi wy­mie­sza­nych z su­chy­mi tra­wa­mi prze­le­cia­ły po­nad czę­sto­ko­łem, sy­piąc się w dół wprost na gło­wy i ra­mio­na Wie­le­tów kłę­bią­cych się przy wej­ściach na dra­bi­ny.


  – Zmień mnie! – wy­krzyk­nął Haki, dy­sząc cięż­ko. – Mu­szę ode­tchnąć! Ten bro­dacz wali to­po­rem jak opę­ta­ny!


  Cof­nął się ostroż­nie o kil­ka kro­ków. W lukę, jaka po­wsta­ła po nim w sze­re­gu obroń­ców, na­tych­miast wsu­nął się Woj­mir. Le­d­wie za­jął miej­sce w szy­ku, a już przez jego ra­mię prze­szło sil­ne i go­rą­ce mro­wie­nie. Jego wła­sna tar­cza, po­tęż­nie ude­rzo­na to­po­rem, od­sko­czy­ła gwał­tow­nie w tył, bo­le­śnie ude­rza­jąc go w bark. Pod wpły­wem siły ude­rze­nia Woj­mir cof­nął się o krok.


  Syk­nął przez za­ci­śnię­te usta.


  Bły­ska­wicz­nie za­sło­nił się tar­czą. W tej sa­mej chwi­li otrzy­mał ko­lej­ny cios.


  Po­nad kra­wę­dzią tar­czy mi­gnę­ła mu znie­kształ­co­na bli­zna­mi bro­da­ta twarz. Twarz, z któ­rej pa­trzy­ły na nie­go prze­krwio­ne z wście­kło­ści oczy Bor­ga. Nie miał cza­su, aby przyj­rzeć się jej do­kład­niej. Za­chwiał nim ło­skot ko­lej­ne­go ude­rze­nia. Aby nie utra­cić rów­no­wa­gi, cof­nął się o ko­lej­ny krok. Po­przez ra­mię jesz­cze raz prze­szła mu fala go­rą­ce­go mro­wie­nia. Jego tar­cza po­now­nie od­sko­czy­ła w tył, ude­rza­jąc go bo­le­śnie w bark. Po chwi­li cięż­ki to­pór z ło­sko­tem zgru­cho­tał jej że­la­zne umbo.


  Za­da­jąc ko­lej­ny cios, Borg na mo­ment się od­sło­nił.


  Na­tych­miast wy­ko­rzy­sta­li to sto­ją­cy u boku Woj­mi­ra le­chic­cy wo­jow­ni­cy. Do­sko­czy­li do przo­du, usi­łu­jąc skłuć go swo­imi włócz­nia­mi. Ich pchnię­cia tym ra­zem oka­za­ły się sku­tecz­ne. Gro­ty włócz­ni za­głę­bi­ły się w jego udo i w ra­mię. Rany, cho­ciaż nie­zbyt głę­bo­kie, były jed­nak bo­le­sne. Borg przy­sta­nął, wy­krzy­wia­jąc swo­ją zo­ra­ną bli­zna­mi twarz. W tej sa­mej chwi­li jego lewą łyd­kę roz­pru­ła dłu­ga brze­chwa strza­ły wy­strze­lo­nej przez łucz­ni­ka ce­lu­ją­ce­go do sto­ją­cych na ko­ro­nie wa­łów na­past­ni­ków. To tra­fie­nie ostu­dzi­ło na chwi­lę jego bo­jo­wy za­pał. Borg za­trzy­mał się.


  •


  Si­gurd do­sko­czył do Ha­ko­na. Sta­nął u jego boku, ra­mię w ra­mię. Swo­im cięż­kim to­po­rem wy­rżnął w tar­czę sto­ją­ce­go przed nim obroń­cy, chcąc ode­pchnąć go w tył. Wo­kół po­sy­pa­ły się mniej­sze i więk­sze drza­zgi. Tar­cza roz­pa­dła się na ka­wał­ki, a trzy­ma­ją­cy jej reszt­ki wo­jow­nik na­tych­miast usko­czył za tar­cze swo­ich to­wa­rzy­szy. Ci nie mie­li jed­nak za­mia­ru się cof­nąć. Ich li­nia na­wet nie drgnę­ła. Za­sło­nię­ci, sta­li w miej­scu, dźga­jąc szty­cha­mi oszcze­pów cia­ła swo­ich prze­ciw­ni­ków. Co chwi­lę bły­ska­ły ostrza ich włócz­ni, na­gle wy­su­wa­ją­ce się spo­za ścia­ny tarcz w stro­nę Ha­ko­na i Si­gur­da. Oby­dwaj osła­nia­li się przed nimi wła­sny­mi tar­cza­mi lub od­chy­la­li się na boki. Ich uwa­gę do­dat­ko­wo roz­pra­sza­ły nad­la­tu­ją­ce z dzie­dziń­ca strza­ły. Jed­na z nich wbi­ła się w przed­ra­mię Ha­ko­na, a ko­lej­na swym że­la­znym gro­tem roz­ora­ła udo Si­gur­da. Wi­dząc to, Le­chi­ci do­sko­czy­li do obu wi­kin­gów. Pchnię­cia­mi tarcz, ude­rze­nia­mi to­po­rów i szty­cha­mi oszcze­pów pró­bo­wa­li zrzu­cić ich z wa­łów.


  Na próż­no.


  W po­wie­trzu mi­gnę­ło ostrze mie­cza. To­pór bo­jo­wy prze­ciął po­wie­trze. Cio­sy Ha­ko­na i Si­gur­da do­się­gnę­ły głów Po­lan, roz­trza­sku­jąc ich heł­my. Przez zgnie­cio­ne że­la­zo wy­try­snę­ła krew. Z pęk­nięć try­snę­ło oso­cze wraz ze strzę­pa­mi mó­zgów. Na de­ski po­de­stu zwa­li­ły się cia­ła dwóch ko­lej­nych obroń­ców.


  •


  Ja­sza od­sko­czył od wal­czą­cych, co­fa­jąc się o kil­ka kro­ków. Szyb­ko prze­su­nął wzrok wzdłuż czę­sto­kó­łu. Na jego twa­rzy po­ja­wił się wy­raz ulgi. Ścia­na tarcz i ostrza włócz­ni Po­lan, wraz z desz­czem strzał nad­la­tu­ją­cych od stro­ny dzie­dziń­ca, wresz­cie za­trzy­ma­ły na­past­ni­ków. Pra­wie każ­dy z nich był już ran­ny. A z otrzy­ma­nych ran ob­fi­cie są­czy­ła się im krew.


  – Krąg!!! Utwórz­cie krąg! – ryk­nął wście­kle Si­gurd.


  Sto­ją­cy za nim na po­mo­ście wo­jo­wie na­tych­miast zbi­li się w zwar­tą gru­pę, osło­nia­jąc się mu­rem tarcz.


  Na gło­wy ich wspi­na­ją­cych się po dra­bi­nach to­wa­rzy­szy cały czas sy­pa­ły się z wa­łów drew­nia­ne kło­dy, ka­mie­nie i pęki fa­szy­ny, zrzu­ca­ne przez obroń­ców, któ­rzy nie byli bez­po­śred­nio za­an­ga­żo­wa­ni w wal­kę na po­mo­ście. Wśród nich na­gle po­ja­wi­li się wo­jo­wie dzier­żą­cy w dło­niach za­pa­lo­ne po­chod­nie. Po­wo­li prze­su­wa­li się oni wzdłuż czę­sto­ko­łu, przy­bli­ża­jąc się do wal­czą­cych. Za nimi su­nę­ło kil­ku­na­stu obroń­ców, dźwi­ga­ją­cych wiel­ką kadź wy­peł­nio­ną wrzą­cą smo­łą, któ­rą le­d­wie przed chwi­lą ścią­gnę­li znad ognia.


  Ja­sza spoj­rzał na dwa po­zo­sta­łe miej­sca, w któ­rych Wie­le­ci zdo­ła­li prze­drzeć się na wały. Uśmiech­nął się sze­ro­ko. Obie gru­py były wy­bi­te do nogi, a ich skrwa­wio­ne cia­ła obroń­cy wła­śnie spy­cha­li z czę­sto­ko­łu.


  Pie­rza­sta lot­ka po­łech­ta­ła go po po­licz­ku. Po chwi­li ko­lej­na strza­ła po­mknę­ła w kie­run­ku Bor­ga, aby głę­bo­ko wsu­nąć się w jego bark. Ten jed­nak zda­wał się nie zwa­żać na ból. Swo­im to­po­rem roz­łu­pał wła­śnie ra­mię ko­lej­ne­mu z obroń­ców. Wcze­śniej po­wa­lił jesz­cze trzech in­nych. Te­raz sta­nął przed Ha­kim i Woj­mi­rem.


  •


  Ha­kon z Si­gur­dem przy­sta­nę­li, dy­sząc cięż­ko.


  Lek­ko po­chy­le­ni, sta­li w roz­kro­ku, scho­wa­ni za moc­no już wy­szczer­bio­ny­mi tar­cza­mi. Mimo znacz­ne­go wy­sił­ku nie osią­gnę­li zbyt wie­le. Nie dali rady ze­pchnąć sto­ją­cych na ich dro­dze Po­lan, któ­rzy w zwar­tym szy­ku, osło­nię­ci ścia­ną tarcz, spo­mię­dzy któ­rych zło­wro­go wy­sta­wa­ły ostrza ich oszcze­pów i włócz­ni, prze­krwio­nym wzro­kiem, bez cie­nia lęku spo­glą­da­li na wi­kin­gów.


  Si­gurd zbił tar­czą ko­lej­ny oszczep nad­la­tu­ją­cy od stro­ny Po­lan. Od­wró­cił gło­wę w tył, chcąc zo­ba­czyć, co dzie­je się za jego ple­ca­mi. To, co uj­rzał, zmro­zi­ło go. Moc­no za­ci­snął zęby. Wo­jow­ni­cy, z któ­ry­mi przedarł się na wały, w więk­szo­ści już nie żyli. Ich zbry­zga­ne krwią cia­ła le­ża­ły w nie­na­tu­ral­nych po­zach na bel­kach po­mo­stu. Kil­ku ran­nych, ta­mu­jąc dłoń­mi miej­sca krwo­to­ków, przy­lgnę­ło do ko­ro­ny wa­łów. Po­zo­sta­li zdol­ni do wal­ki sta­li za nim i Ha­ko­nem. Ich twa­rze były śmier­tel­nie bla­de, a wzrok zdra­dzał prze­ra­że­nie. Le­chi­ci za­blo­ko­wa­li im ruch z obu stron po­mo­stu, nie po­zwa­la­jąc prze­su­nąć się choć­by o krok do przo­du. Stło­cze­ni tak przy ostro­ko­le Wie­le­ci i wi­kin­go­wie za­blo­ko­wa­li zej­ście z wa­łów swo­im kam­ra­tom. Dla­te­go ci, nie mo­gąc ze­sko­czyć na de­ski po­mo­stu, bez­rad­nie sta­li na dra­bi­nach do­sta­wio­nych do wa­łów.


  – Ody­nie! – wrza­snął Si­gurd.


  – Ody­nie! – wy­krzyk­nął za nim Ha­kon.


  To­pór i miecz po­now­nie mi­gnę­ły po­nad ich gło­wa­mi. Ostrza bro­ni ko­lej­ny raz ude­rzy­ły o tar­cze prze­ciw­ni­ków, by je roz­strza­skać. Oby­dwaj sta­ra­li się za­dać jak naj­moc­niej­sze cio­sy. Ich wy­si­łek po­now­nie oka­zał się jed­nak cał­ko­wi­cie da­rem­ny. Cho­ciaż na de­ski ru­nął jesz­cze je­den z obroń­ców, to po­zo­sta­li zdo­ła­li wy­trzy­mać ich atak. Dźga­jąc włócz­nia­mi i kłu­jąc oszcze­pa­mi, osło­nię­ci mu­rem tarcz, po chwi­li przy­par­li do pa­li­sa­dy obu wi­kin­gów.


  – Ogień! Zdo­ła­li pod­pa­lić fa­szy­nę! – wy­krzyk­nął na­gle za ich ple­ca­mi je­den z Wie­le­tów. – Pa­nie! Miej­sca, gdzie przy­sta­wi­li­śmy dra­bi­ny, pło­ną ży­wym ogniem!


  Le­d­wie chwi­lę wcze­śniej, wprost na kłę­bią­cych się u dra­bin Wie­le­tów, ru­nę­ły z wału dzie­siąt­ki pło­ną­cych po­chod­ni. Część z nich Po­ła­bia­nie zdo­ła­li za­dep­tać. Inne roz­rzu­cić na boki. Jed­nak po­zo­sta­łe za­pło­nę­ły ży­wym ogniem, wy­peł­nia­jąc pło­mie­nia­mi za­le­ga­ją­ce u na­sa­dy wału sto­sy ga­łę­zi i ze­schnię­tych traw, któ­rych Wie­le­ci nie zdo­ła­li na czas usu­nąć. Wią­zek z fa­szy­ną było bar­dzo dużo. A w miej­sca tych, któ­re Po­ła­bia­nie od­su­nę­li na boki, na­tych­miast z wału wa­li­ły się na­stęp­ne.


  Było ich wie­le.


  Zbyt wie­le.


  Te­raz za­pło­nę­ły ja­snym ogniem.


  – To ko­niec! – wy­krzyk­nął Si­gurd. – Co­fać się! Ogień roz­nie­sie się bar­dzo szyb­ko, a na­sze dra­bi­ny ry­chło spło­ną!


  Kil­ku Wie­le­tów prze­sko­czy­ło po­nad czę­sto­ko­łem. Dwóch z nich na­tych­miast ru­nę­ło w dół, prze­bi­tych strza­ła­mi łucz­ni­ków na gro­do­wym dzie­dziń­cu. Po­zo­sta­li po­śpiesz­nie zsu­nę­li się w dół dra­bin, wal­cząc z gęst­nie­ją­cym dy­mem i ro­sną­cą tem­pe­ra­tu­rą.


  Le­chi­ci, czu­jąc nad­cho­dzą­ce zwy­cię­stwo, na­tar­li za­ja­dle. Si­gurd i Ha­kon z jed­nej stro­ny, a z dru­giej zbry­zga­ny krwią Borg, wście­kle się bro­niąc, zdo­ła­li ich jed­nak na chwi­lę za­trzy­mać.


  – Te­raz ty! Ucie­kaj! Szyb­ko! – krzyk­nął Si­gurd w stro­nę Ha­ko­na.


  Ten spoj­rzał na nie­go nie­pew­nie. Za­wa­hał się. Na po­mo­ście poza nimi trze­ma nie było już ni­ko­go.


  – Na co cze­kasz?! – ryk­nął Si­gurd. – Ucie­kaj!!!


  Ha­kon prze­sko­czył po­nad czę­sto­ko­łem. Po­chwy­cił dra­bi­nę i bły­ska­wicz­nie za­czął opusz­czać się po jej szcze­blach. Si­gurd spa­ro­wał jesz­cze kil­ka cio­sów. Wresz­cie za­mach­nął się to­po­rem, aby z ca­łych sił ci­snąć nim w ciż­bę na­pie­ra­ją­cych Po­lan. Jed­nym su­sem prze­sko­czył po­nad zwień­cze­niem pa­li­sa­dy. Na krót­ką chwi­lę spoj­rzał na Bor­ga, któ­ry sła­nia­jąc się na na no­gach, cały zla­ny krwią, rą­bał wście­kle w tar­cze ota­cza­ją­cych go Le­chi­tów. Si­gurd do­ci­snął dło­nie i łyd­ki do bocz­nych żer­dzi środ­ko­wej dra­bi­ny. Bez­sze­lest­nie, naj­szyb­ciej, jak tyl­ko po­tra­fił, zsu­nął się po nich w dół.


  W tej sa­mej chwi­li kadź ze smo­łą prze­chy­li­ła się po­nad wa­łem. Czar­na, dy­mią­ca maź chlu­snę­ła chmu­rą dymu wprost na scho­dzą­cych z dra­bin Po­ła­bian. W dy­mie po­ża­ru i drga­ją­ce­go od ognia po­wie­trza, ro­ze­szło się mro­żą­ce krew w ży­łach bo­le­sne wy­cie i jęki. Cia­ła Wie­le­tów od­pa­da­ły ko­lej­no od szcze­bli, bez­wład­nie zwa­la­jąc się w dół, a dra­bi­ny ła­ma­ły się jed­na po dru­giej, wpa­da­jąc z trza­skiem w ogień. W po­wie­trze po­szy­bo­wa­ły ty­sią­ce roz­ża­rzo­nych iskier. Z ru­mo­wi­ska buch­nę­ły gę­ste kłę­by dymu, a wszyst­ko wo­kół wy­peł­nił ogni­sty po­dmuch. Wo­kół ro­ze­szła się woń pło­ną­cych ludz­kich ciał.


  Woj­mir we­pchnął moc­no grot włócz­ni w bok Bor­ga.


  Kó­łecz­ka kol­czu­gi wi­kin­ga roz­stą­pi­ły się pod na­po­rem że­la­zne­go ostrza. Grot prze­bił tak­że wa­to­wa­ny ka­ftan. W tej sa­mej chwi­li w jego ra­mię wsu­nę­ła się strza­ła wy­pusz­czo­na przez Ja­szę. Ręce wo­jow­ni­ka bez­wład­nie opa­dły. Borg po­bladł i z jego dło­ni wy­padł to­pór, by z przy­tłu­mio­nym dźwię­kiem ude­rzyć o bel­ki po­de­stu. Z dru­giej dło­ni wy­pu­ścił peł­ną wyrw, moc­no po­obi­ja­ną tar­czę. Po jego po­licz­kach i czo­le spły­wa­ły kro­ple potu, mie­sza­ją­ce się z krwią. Wiatr ła­god­nie po­ru­szał jego bro­dę. Z gru­py ota­cza­ją­cych go wo­jow­ni­ków wy­stą­pił Haki. Po­wo­li ru­szył w jego stro­nę, pa­trząc mu w oczy. Nim jed­nak zdo­łał do nie­go po­dejść, nogi Bor­ga ugię­ły się, a jego cia­ło cięż­ko zwa­li­ło się na pa­li­sa­dę.


  Dym du­sił wście­kle.


  Wy­peł­niał usta i moc­no szczy­pał w za­cho­dzą­ce łza­mi oczy.


  Za­ty­kał płu­ca i tłu­mił od­dech.


  Si­gurd krztu­sił się, kasz­ląc gło­śno. Do­ko­ła mi­ga­ły pło­mie­nie ognia, li­żąc go po ca­łym cie­le. Wi­dząc le­ją­cą się z wału smo­łę, od­bił się od szcze­bli dra­bi­ny. Z ło­sko­tem ude­rzył o zie­mię w tej sa­mej chwi­li, w któ­rej dra­bi­na roz­le­cia­ła się na ka­wał­ki, zwa­la­jąc się w pło­ną­ce pod nią ogni­sko. Jarl ru­nął w trzesz­czą­ce ogniem ru­mo­wi­sko. Nie dał jed­nak pło­mie­niom żad­nych szans. Zwi­nię­ty w kłę­bek, prze­to­czył się przez trza­ska­ją­cy ję­zo­ra­mi ognia chrust i pło­ną­ce ga­łę­zie. Po wy­to­cze­niu się z ru­mo­wi­ska na­tych­miast się za­trzy­mał. Wstał, strze­pu­jąc szyb­ko peł­za­ją­ce po odzie­niu pło­mie­nie. Ude­rze­nia­mi dło­ni stłu­mił ogień, tlą­cy się na nim w kil­ku miej­scach. Na­tych­miast uniósł gło­wę, aby spoj­rzeć w stro­nę wa­łów. I stał tak przez chwi­lę, osnu­ty struż­ka­mi dymu wi­ją­cy­mi się z miejsc, w któ­rych ogień wy­pa­lił frag­men­ty jego odzie­ży.


  Na czę­sto­ko­le nie uda­ło mu się jed­nak roz­po­znać po­zo­sta­łe­go tam Bor­ga.


  Prze­su­nął wzrok na ru­mo­wi­sko wy­peł­nio­ne wi­ją­cy­mi się w nim ludź­mi. Smo­ła ob­fi­cie spry­ska­ła ich twa­rze, ręce i ra­mio­na. Skó­ra od­cho­dzi­ła te­raz od ran ca­ły­mi pła­ta­mi, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie spa­le­ni­znę czer­nie­ją­cych szra­ma­mi ran. Czar­na maź wcie­kła pod wa­to­wa­ne ka­fta­ny i kol­czu­gi. Wla­ła się za lnia­ne ko­szu­le. Wto­pi­ła w cia­ła. Wie­le­ci sza­leń­czo wyli z bólu, czu­jąc, jak żło­bią­cy ich cia­ła żar wy­że­ra w nich krwa­we bruz­dy. Si­gurd spoj­rzał na le­żą­ce­go obok wo­jow­ni­ka. Jego twarz za­mie­ni­ła się w bez­kształt­ną masę. Znik­nę­ły z niej wło­sy, brwi, uszy, nos i po­licz­ki, a skó­ra ca­ły­mi pła­ta­mi zsu­nę­ła się z jego ob­li­cza. Gło­wa za­mie­ni­ła się w zie­ją­cą go­rą­cem, ob­le­pio­ną sczer­nia­łym mię­sem ranę, z któ­rej świe­ci­ły nie­na­tu­ral­ną bie­lą biał­ka jego oczu. Jego wy­pa­lo­ne usta rzę­zi­ły, świsz­cząc po­wie­trzem, sta­ra­jąc się ostat­kiem sił po­chwy­cić od­dech w spa­lo­ne płu­ca.


  Ko­nung na­gle po­czuł czyjś do­tyk.


  – Uchodź­my stąd! – To Ha­kon do­tknął jego ra­mie­nia. – Odejdź­my, za­nim za­bi­ją nas ich łucz­ni­cy!


  – Uchodź­my! – rzu­cił Si­gurd. – Nic tu po nas! Bor­ga nie zdo­ła­my już oca­lić. Dziś wie­czo­rem po raz pierw­szy za­sią­dzie on do uczty przy sto­le Ody­na.


  •


  Wiel­ki ce­sar­ski pro­po­rzec ło­po­tał szar­pa­ny po­dmu­cha­mi wia­tru.


  Dło­nie ry­ce­rza trzy­ma­ły go krzep­ko. Ce­sarz nie spo­glą­dał jed­nak w tę stro­nę. Jego twarz po­sza­rza­ła, na­bie­ra­jąc po­chmur­ne­go wy­ra­zu. Oczy bły­snę­ły zło­ścią, kie­dy za­ci­snął ner­wo­wo usta. Szarp­nął wo­dze swo­je­go ko­nia. Ostro­gi gwał­tow­nie wbi­ły się w koń­skie boki. Zwie­rzę, po­trzą­sa­jąc gniew­nie grzy­wą, za­wró­ci­ło w miej­scu. Jego ko­py­ta roz­rzu­ci­ły na boki gru­dy czar­nej zie­mi.


  – To ko­niec! Przy­go­tuj­cie od­wrót! – syk­nął przez za­ci­śnię­te zęby Hen­ryk do mi­ja­nej gru­py do­stoj­ni­ków.


  Oby­dwaj bi­sku­pi, ce­sar­ski ko­mor­nik i mar­gra­bio­wie w mil­cze­niu za­wró­ci­li swo­je ko­nie. Bez sło­wa ru­szy­li w ślad za ce­sa­rzem. Po chwi­li ka­wal­ka­da jeźdź­ców zsu­nę­ła się ze wznie­sie­nia, kie­ru­jąc się w stro­nę po­bli­skie­go obo­zu. Wiel­ki ce­sar­ski pro­po­rzec wciąż ło­po­tał na wie­trze, kie­dy wje­cha­li po­mię­dzy na­mio­ty.


  Na wznie­sie­niu po­zo­stał je­dy­nie wład­ca Czech, ksią­żę Ol­drzych, któ­ry wście­kłym wzro­kiem spo­glą­dał na po­wra­ca­ją­ce do obo­zu prze­rze­dzo­ne od­dzia­ły Po­ła­bian. Wały Niem­czy spo­wi­ja­ły wi­docz­ne w wie­lu miej­scach dymy po­ża­rów. Je­dy­nie z rzad­ka le­cia­ły w ich stro­nę po­ci­ski mio­ta­ne przez tre­bu­sze. Wal­ka już do­ga­sa­ła, a obroń­cy gro­du nie­zmien­nie trwa­li na sta­no­wi­skach.


  Ksią­żę prze­niósł wzrok na swo­ich przy­bocz­nych.


  – Nasz kraj już wcze­śniej zo­stał w znacz­nej czę­ści spu­sto­szo­ny! Wal­cząc na Ślą­sku, ni­cze­go nie osią­gnę­li­śmy! Te­raz woj­na prze­nie­sie się na dru­gą stro­nę gór, do na­szych gro­dów i osad. Ce­sarz dro­go każe nam pła­cić za swo­je po­par­cie. Bądź­cie prze­klę­ci, par­szy­wi Po­la­nie!


  Gdy tyl­ko wy­po­wie­dział te sło­wa, jego twarz jesz­cze wy­raź­niej spo­chmur­nia­ła. Szarp­nął wo­dze, a ru­mak za­wró­cił w miej­scu. Ksią­żę, w oto­cze­niu swo­ich lu­dzi, ru­szył w ślad za ce­sa­rzem.


  •


  Borg dy­szał cięż­ko.


  Z pa­li­sa­dy osu­nął się na po­dest i za­legł na nim, opar­ty ple­ca­mi o bel­ki czę­sto­ko­łu. Z jego licz­nych ran są­czy­ła się krew. Co chwi­lę splu­wał nie­mal czar­ną pie­nią­cą się cie­czą, nie­prze­rwa­nie na­pły­wa­ją­cą mu do ust. Gdy tak ro­bił, z jego pier­si wy­do­by­wał się świsz­czą­cy char­kot. Czuł, jak z każ­dą chwi­lą słab­nie i jak jego cia­ło opu­sza­cza­ją reszt­ki sił. Wo­kół le­że­li mar­twi Wie­le­ci.


  Le­chi­ci po­cząt­ko­wo nie zwra­ca­li na nie­go uwa­gi.


  Po ze­pchnię­ciu z ob­wa­ło­wań Wie­le­tów, do­sko­czy­li do pa­li­sa­dy, by za­sy­pać włócz­nia­mi i oszcze­pa­mi co­fa­ją­cych się Po­ła­bian. Do­pie­ro gdy upew­ni­li się, że atak zo­stał od­par­ty, a wróg nie przy­go­to­wu­je po­now­ne­go ude­rze­nia, ode­tchnę­li z wy­raź­ną ulgą. Na­tar­cie Wie­le­tów oka­za­ło się naj­nie­bez­piecz­niej­szym z do­tych­czas prze­pro­wa­dzo­nych ata­ków. Po­ła­bia­nom było naj­bli­żej do po­ko­na­nia umoc­nień i zdo­by­cia gro­du, a wal­ka z nimi oka­za­ła się szcze­gól­nie trud­na. Obroń­cy po­nie­śli w ich ata­ku naj­więk­sze stra­ty. Wie­lu z nich zgi­nę­ło, a wśród tych, któ­rzy prze­ży­li, nie było ni­ko­go, kto nie od­niósł­by więk­szych bądź mniej­szych ob­ra­żeń. Po­la­nie mie­li te­raz czas, aby ode­tchnąć i upo­rząd­ko­wać szy­ki. Z ko­ro­ny wa­łów na gro­do­wy dzie­dzi­niec ścią­ga­li więc za­bi­tych. Ran­nych ukła­da­li przy cha­tach, by tam ich opa­trzyć i na­po­ić. Na po­zo­sta­wio­ne na ko­ro­nie wa­łów zwło­ki Wie­le­tów ani na te, któ­re spa­dły na dzie­dzi­niec, na ra­zie nikt nie pa­trzył.


  Le­chi­ci uwi­ja­li się jak w ukro­pie. Jed­ni zbie­ra­li z dzie­dziń­ca po­roz­rzu­ca­ne na nim włócz­nie, oszcze­py i strza­ły. Inni na zwień­cze­nie wa­łów wno­si­li wiąz­ki fa­szy­ny, ka­mie­nie i drew­nia­ne kło­dy. Co kil­ka­na­ście kro­ków usy­py­wa­li z nich pry­zmy, aby w ra­zie ko­lej­ne­go sztur­mu mieć je w po­bli­żu. Nad ogni­ska­mi, roz­pa­lo­ny­mi w kil­ku miej­scach na po­mo­ście, po­now­nie za­wi­sły ko­tły. Go­to­wa­ła się w nich woda na wrzą­tek oraz kle­ista smo­ła.


  Woj­mir w sku­pie­niu przy­glą­dał się obo­zo­wi­sku Wie­le­tów. Wresz­cie na jego twa­rzy uka­zał się sze­ro­ki uśmiech. Spoj­rzał na Ha­kie­go.


  – Wy­raź­nie mają dość! Wy­glą­da na to, że nad­szedł ko­niec!


  – Czy­li nie bę­dzie dziś ko­lej­nych sztur­mów? – spy­tał Haki, nie mo­gąc ukryć za­do­wo­le­nia z tego, co usły­szał.


  – Na to wy­glą­da! Wresz­cie nie­co ode­tchnie­my! To była cięż­ka wal­ka.


  – Na­resz­cie bę­dzie­my mie­li czas, aby od­po­cząc i opa­trzyć swo­je rany. – Haki spoj­rzał na licz­ne za­dra­pa­nia i otar­cia na dło­niach i ra­mio­nach.


  Ja­sza przy­kuc­nął za bel­ka­mi pa­li­sa­dy tuż obok nich. Mru­żąc oczy, spo­glą­dał w stro­nę sta­no­wisk Po­ła­bian. Wsu­nął w cię­ci­wę ko­lej­ną strza­łę, w każ­dej chwi­li bę­dąc go­to­wym do jej wy­pusz­cze­nia. Tym ra­zem jed­nak jego pie­rza­sty po­cisk nie po­mknął w stro­nę celu.


  W obo­zie Wie­le­tów nie roz­brzmie­wa­ły rogi bo­jo­we. Przy ło­po­czą­cych na wie­trze pro­por­cach z po­do­bi­zna­mi bóstw oraz przy żer­dziach z za­tknię­ty­mi na nie po­ma­lo­wa­ny­mi na czer­wo­no czasz­ka­mi zwie­rząt nie gro­ma­dzi­li się ko­lej­ni wo­jow­ni­cy. Po­łab­scy wo­dzo­wie nie zwo­ły­wa­li swo­ich wo­jów pod bo­jo­we zna­ki. A ci nie usta­wia­li ko­lej­nych bo­jo­wych for­ma­cji. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło więc na to, że rze­czy­wi­ście atak nie bę­dzie już kon­ty­nu­owa­ny. Wo­jow­ni­cy wró­ci­li do swo­ich na­mio­tów. Za­le­gli wo­kół ognisk. Z ob­le­pio­nych po­tem tor­sów ścią­gnę­li kol­czu­gi, la­mel­ko­we pan­ce­rze i gru­be, wa­to­wa­ne ka­fta­ny. Z głów zrzu­ci­li wil­cze skó­ry, czap­ki i że­la­zne heł­my. Dłoń­mi ście­ra­li pot z czół. Rzu­ci­li na zie­mię ob­le­pio­ne krwią mie­cze, ki­ście­nie i to­po­ry bo­jo­we. Łucz­ni­cy scho­wa­li do po­krow­ców swo­je łuki, a pie­rza­ste strza­ły upchnę­li w koł­cza­ny, ob­wią­zu­jąc je skó­rza­ny­mi osło­na­mi dla za­bez­pie­cze­nia przed wil­go­cią.


  Bi­twa do­bie­gła koń­ca. Szturm się nie po­wiódł. Na dziś wal­ka była za­koń­czo­na.


  Borg ko­lej­ny raz cięż­ko jęk­nął.


  Haki spoj­rzał w jego stro­nę. Woj­mir po­wo­li dźwi­gnął się z miej­sca. Pal­ca­mi starł z że­leź­ca swo­je­go to­po­ra krew i wło­sy wraz ze strzę­pa­mi ko­ści. Na­stęp­nie w pra­wą dłoń moc­no uchwy­cił jego sty­li­sko i ru­szył w stro­nę zwa­lo­ne­go na bel­ki po­mo­stu wi­kin­ga. Że­la­zne ostrze bro­ni po chwi­li we­pchnął w gąszcz jego skle­jo­nej krwią bro­dy. Przez mo­ment przy­glą­dał się jego ob­li­czu. Wresz­cie splu­nął z wy­raź­nym wy­ra­zem od­ra­zy na twa­rzy.


  – Aleś ty szpet­ny! – prych­nął, wy­krzy­wia­jąc po­gar­dli­wie usta. – Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łem gęby tak pa­skud­nej jak two­ja!


  – Za­pew­ne spło­dzi­ła go ja­kaś ma­mu­na – za­re­cho­tał Haki, przy­sta­jąc u jego boku. – Lecz wi­dząc, jaki po­miot wy­da­ła na świat, po­rzu­ci­ła go w głę­bo­kim le­sie, nie mo­gąc znieść wi­do­ku ta­kiej gęby! W dzie­ciń­stwie mu­siał wy­cho­wy­wać się na ba­gnach, z dala od ludz­kich osad, za mat­kę ma­jąc dzi­ką świ­nię, a za ojca knu­ra!


  Wo­kół roz­szedł się śmiech sto­ją­cych za nim wo­jow­ni­ków.


  – Le­chic­ki psie! – wark­nął Borg, splu­wa­jąc krwią. – Nie kpij ze mnie, bo uj­mu­jesz czci tym, któ­rych wy­sła­łem na tam­ten świat… – za­dła­wił się krwią, więc na chwi­lę prze­rwał. Od­kaszl­nął. Har­do prze­su­nął wzrok po twa­rzach Le­chi­tów. Wresz­cie na­brał po­wie­trza, aby do­koń­czyć. – A uwierz mi, było ich wie­lu… Bar­dzo wie­lu… A gdy umie­ra­li, żad­ne­mu z nich nie było do śmie­chu…


  – Zdy­chasz i jesz­cze szcze­kasz? – Woj­mir moc­niej we­pchnął w bro­dę Bor­ga trzy­ma­ny w dło­ni trzo­nek to­po­ra, przy­gnia­ta­jąc mu krtań.


  Oczy Bor­ga roz­chy­li­ły się sze­ro­ko. Jego pierś uno­si­ła się i opa­da­ła szyb­ko, ła­piąc je­dy­nie krót­kie od­de­chy. Płu­ca łap­czy­wie chwy­ta­ły po­wie­trze, a jego usta po­now­nie wy­peł­ni­ła spie­nio­na krew.


  – Je­steś Nor­ma­nem, tak jak my. – Haki przy­kuc­nął przy nim, po­chy­la­jąc się nad jego twa­rzą. – Ro­zej­rzyj się więc do­brze wo­kół, bo gdzieś tu, po­mię­dzy nami, jest już two­ja wal­ki­ria. Przy­by­ła ona za­brać cię do Wal­hal­li, abyś za­siadł tam do uczty przy sto­le Ody­na, po­nie­waż za chwi­lę mój przy­ja­ciel roz­łu­pie to­po­rem twą szpet­ną gębę.


  Haki od­su­nął swo­ją twarz od twa­rzy Bor­ga. Po­wo­li uno­sił się z ugię­tych ko­lan. Spoj­rzał na Woj­mi­ra. Ten szyb­kim ru­chem uniósł to­pór, a jego ostrze zło­wro­go znie­ru­cho­mia­ło po­nad jego gło­wą.


  – Za­cze­kaj! – wy­krzyk­nął na­gle Ja­sza.


  Cały czas stał po­mię­dzy wo­jow­ni­ka­mi, przy­glą­da­jąc się temu, co się dzia­ło. Te­raz wy­su­nął się przed sze­reg.


  – Mam z nim do wy­rów­na­nia wła­sne po­ra­chun­ki! – po­wie­dział su­chym gło­sem, mi­ja­jąc Woj­mi­ra.


  Ten ze zro­zu­mie­niem od­kiw­nął mu gło­wą. Opu­ścił dłoń, w któ­rej trzy­mał sty­li­sko. Ostrze to­po­ra lek­ko ude­rzy­ło w bel­ki po­de­stu, za­trzy­mu­jąc się tuż przy jego sto­pie.


  Ja­sza ru­szył w stro­nę le­żą­ce­go przy czę­sto­ko­le ran­ne­go wi­kin­ga.


  Ten, mru­żąc oczy, spo­glą­dał na nie­go. Ja­sza pod­szedł i po­wo­li przy­kuc­nął obok. Utkwił wzrok w przy­mru­żo­nych źre­ni­cach Bor­ga, któ­re­go ob­li­cze na­bra­ło tru­pie­go wy­ra­zu.


  – Psie! Par­chu! Prze­klę­ty Joms­bor­czy­ku!… – wy­char­czał Borg, roz­po­zna­jąc Ja­szę. – Po­wi­nie­nem był daw­no ukrę­cić ci ten twój par­szy­wy łeb…


  Prze­rwał. Za­kasz­lał. Za­krztu­sił się. Ko­lej­ny raz z jego ust blu­znę­ła krew.


  – Tak, to ja, Borg. Cie­szę się, że mnie roz­po­zna­łeś. – Ja­sza po­chy­lił się po­nad nim. – Na­zy­wa­ją mnie Ja­sza i nie je­stem Joms­bor­czy­kiem – jego ko­la­no opar­ło się o pierś ran­ne­go. – Wspo­mi­na­łeś przed chwi­lą o tych, któ­ryś za­bi­łeś. Może pa­mię­tasz, że wśród nich było też nie­mow­lę? – wy­szep­tał mu do ucha. – Twój to­pór roz­ciął na pół jego dzie­cię­ce ciał­ko. Na­wet nie zro­zu­miał tego, co się z nim sta­ło…


  Kciuk Ja­szy po­wo­li wsu­nął się w pra­wy oczo­dół Bor­ga. Na­gle try­snę­ła z nie­go wście­kle czer­wo­na krew mie­sza­ją­ca się z wy­peł­nia­ją­cym oko ślu­zem. Cia­łem ran­ne­go za­rzu­ci­ło. Ja­sza za­ci­snął zęby. Ko­la­nem moc­niej przy­du­sił go do zie­mi i jed­nym gwał­tow­nym ru­chem wy­szarp­nął mu oko z oczo­do­łu. Po­wo­li uniósł okra­wio­ną dłoń w górę i za­ci­snął ją, miaż­dżąc wy­rwa­ne oko. Po­przez jego ści­śnię­te do bia­ło­ści pal­ce prze­cie­kły lep­kie stru­gi źre­ni­cy, ska­pu­ją­ce na de­ski po­mo­stu. Borg wił się u jego stóp, jed­no­cze­śnie wście­kle wy­jąc z bólu. Ja­sza nie dał mu jed­nak zła­pać tchu. Nogą moc­no przy­du­sił do zie­mi jego oka­le­czo­ne cia­ło. Borg wście­kle wierz­gał no­ga­mi, a pa­znok­cie pal­ców jego dło­ni za­głę­bi­ły się w drew­no po­de­stu.


  – Wśród two­ich ofiar był też dru­gi chło­piec. – Ja­sza po­now­nie po­chy­lił się nad nim i spo­koj­nym gło­sem szep­tał mu zno­wu do ucha. Jego kciuk za­głę­bił się tym ra­zem w lewy oczo­dół Bor­ga. – Miał za­le­d­wie sie­dem lat – cią­gnął. Ko­la­na­mi z ca­łej siły przy­parł tors wo­jow­ni­ka do be­lek po­de­stu. – Z two­je­go po­le­ce­nia po­de­rżnię­to mu gar­dło. Kie­dy ostrze noża prze­rzy­na­ło jego dzie­cię­ce gar­dło, nie było mu do śmie­chu, cho­ciaż był we­so­łym i ra­do­snym chłop­cem. Miał przed sobą całe ży­cie…


  Gdy wy­po­wie­dział te sło­wa, gwał­tow­nie po­ru­szył ra­mie­niem. Moc­nym szarp­nię­ciem wy­rwał z oczo­do­łu lewe oko Bor­ga. Po­now­nie uniósł w górę dłoń i po­wo­li za­ci­snął pal­ce.


  Borg za­wył prze­raź­li­wie.


  Haki i Woj­mir wraz z po­zo­sta­ły­mi wo­jow­ni­ka­mi w mil­cze­niu przy­pa­try­wa­li się temu, co ro­bił Ja­sza.


  Na ich po­nu­rych twa­rzach nie po­ja­wił się na­wet naj­mniej­szy gry­mas.


  Ja­sza się­gnął te­raz do krót­kiej po­chwy do­wie­szo­nej do pasa.


  Po­wo­li wy­su­nął z niej dłu­gi nóż, któ­ry przy­bli­żył do ust Bor­ga.


  – Ci mali chłop­cy byli mo­imi sy­na­mi. Mie­li na imię Zna­mir i Lu­bor…


  Ostrze noża wsu­nę­ło się w okrwa­wio­ne usta wi­kin­ga.


  Ten wył i char­czał na prze­mian. Prze­stał się już rzu­cać, a jego cia­ło po­wo­li nie­ru­cho­mia­ło.


  Ja­sza po­chwy­cił pal­ca­mi koń­ców­kę jego ję­zy­ka, ostrze noża wsu­wa­jąc w głąb jego roz­chy­lo­nych ust.


  – Tego ran­ka, kie­dy zo­sta­li za­mor­do­wa­ni moi sy­no­wie, zgi­nął tak­że mój oj­ciec…


  Ko­la­na Ja­szy po­now­nie przy­gnio­tły pierś Bor­ga do be­lek po­mo­stu.


  – Mój oj­ciec zwał się Woj­bor. Bro­nił mo­jej ro­dzi­ny, a ty by­łeś wśród tych, któ­rzy ode­bra­li mu ży­cie, za­da­jąc śmier­tel­ne cio­sy…


  Ostrze noża prze­su­nę­ło się wzdłuż ję­zy­ka.


  Cia­łem Bor­ga ko­lej­ny raz szarp­nę­ło. Wy­prę­ży­ło się z bólu, a usta wi­kin­ga wy­peł­ni­ła pie­nią­ca się czer­nią krew. Char­kot i gło­śne wy­cie po chwi­li zla­ły się w je­den sko­wyt.


  Ja­sza po­wo­li się pod­niósł.


  Sta­nął przy zwa­lo­nym na de­ski wo­jow­ni­ku, przez chwi­lę przy­glą­da­jąc się temu, jak kona.


  Z jego pal­ców na bel­ki po­mo­stu lała się krew z od­cię­te­go ję­zy­ka Bor­ga.


  Ten char­czał ża­ło­śnie, ale ży­cie nie chcia­ło go opu­ścić.


  Ja­sza nie cze­kał na jego śmierć. Wy­pu­ścił z dło­ni trzy­ma­ny w niej strzęp jego ję­zy­ka. Od­wró­cił się.


  Le­chi­ci w mil­cze­niu ro­ze­szli się na boki.


  Ja­sza przy­sta­nął przy Ha­kim i Woj­mi­rze.


  Po­pa­trzył na nich zim­nym wzro­kiem.


  – Do­ko­na­łem ze­msty na mor­der­cy ojca i sy­nów. Te­raz mu­szę od­na­leźć i uwol­nić swo­ją żonę.


  Ru­szył do zej­ścia na gro­do­wy dzie­dzi­niec.


  Woj­mir i Haki przez chwi­lę na nie­go pa­trzy­li. Po­tem ru­szy­li jego śla­dem, obo­jęt­nie mi­ja­jąc le­żą­ce wo­kół zwło­ki po­le­głych Wie­le­tów. Wła­śnie roz­po­czął się ich ra­bu­nek. Po­la­nie do­bi­li już wszyst­kich ran­nych prze­ciw­ni­ków. Z ich tru­pów zdar­li okry­wa­ją­ce je kol­czu­gi i skó­rza­ne ka­fta­ny. Za­bie­ra­li wszyst­ko, co tyl­ko uzna­li za war­to­ścio­we bądź przy­dat­ne. Lnia­ne ko­szu­le, cza­py, buty, mie­nią­ce się róż­ny­mi ko­lo­ra­mi kraj­ki, skó­rza­ne rze­mie­nie, pasy. Zbie­ra­li tar­cze i heł­my. Gro­ma­dzi­li broń po­le­głych. Ra­bo­wa­li cia­ła wszyst­kich za­bi­tych Wie­le­tów.


  Wszyst­kich poza jed­nym…


  Ża­den z nich na­wet nie zbli­żył się do Bor­ga.


  A ten wciąż ko­nał, le­żąc w ka­łu­ży wła­snej krwi…


  


  [1] Stro­na pol­ska do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę z kon­flik­tów, ani­mo­zji i wza­jem­nej nie­chę­ci mię­dzy po­zo­sta­ją­cy­mi ze sobą w so­ju­szu Cze­cha­mi, Niem­ca­mi i Wie­le­ta­mi. Drew­nia­ny krzyż zo­stał usta­wio­ny przez obroń­ców na­prze­ciw­ko obo­zu Po­ła­bian, sta­jąc się w ten spo­sób ele­men­tem woj­ny psy­cho­lo­gicz­no-pro­pa­gan­do­wej. Swo­ją wy­mo­wą miał ob­cią­żać su­mie­nia chrze­ści­jań­skie­go ry­cer­stwa po­zo­sta­ją­ce­go w so­ju­szu z po­ga­na­mi prze­ciw chrze­ści­jań­skim Po­la­kom. Por. I. Kien­zler, dz. cyt., s. 82.


  POGOŃ


  Lek­ki wiatr roz­pro­szył po­ran­ne mgły za­le­ga­ją­ce po­nad obo­zo­wi­skiem Po­ła­bian.


  Świ­ta­ło.


  Ja­sność dnia po­wo­li prze­ni­ka­ła po­przez mro­ki nocy. Z ciem­no­ści wy­ła­nia­ły się na­mio­ty i sza­ła­sy. Po­bli­ski las z wol­na bu­dził się do ży­cia ra­do­snym świer­go­tem pta­ków. Po­ra­nek wy­do­by­wał z ciem­no­ści li­nie drzew ota­cza­ją­cych ce­sar­skie obo­zo­wi­sko oraz sto­ki po­bli­skich wzgórz, po­nad któ­ry­mi gó­ro­wa­ła mrocz­na i ma­je­sta­tycz­na Ślę­ża. Ko­lej­na noc do­bie­gła koń­ca, a ra­nek po­wi­tał nowy dzień cięż­ki­mi kro­pla­mi rosy. Świat po­now­nie obu­dził się do ży­cia.


  – Od­cho­dzą! – wy­krzyk­nął sto­ją­cy przy pa­li­sa­dzie mło­dy wo­jow­nik, wpa­tru­jąc się z uwa­gą w stro­nę wie­lec­kie­go obo­zo­wi­ska.


  Wo­jo­wie, któ­rym przy­szło spę­dzić noc na czu­wa­niu przy pa­li­sa­dzie, sły­sząc, co po­wie­dział, po­wo­li pod­nie­śli się ze swo­ich le­go­wisk, aby po­pa­trzeć z czę­sto­ko­łu na sza­ła­sy i na­mio­ty w obo­zie prze­ciw­ni­ka.


  – Czyż­by to miał być ko­niec?! – spy­tał, jak­by z nie­do­wie­rza­niem, Haki.


  – Msz­czuj już wczo­raj mó­wił, że Niem­cy i Cze­si za­czę­li od­wrót – po­wie­dział Woj­mir, prze­su­wa­jąc pal­ca­mi po swo­ich wą­sach. – Po­pa­trz­cie uważ­nie! Od stro­ny wa­łów ich na­mio­tów nie uby­ło, ale tyl­na część ich obo­zo­wi­ska, ta od stro­ny la­sów, wy­raź­nie opu­sto­sza­ła.


  – Za­gro­dy ze zwie­rzę­ta­mi są pu­ste!


  – Wy­pro­wa­dzi­li z nich reszt­ki krów i koni!


  – Po­pa­trz­cie, zło­ży­li tre­bu­sze! – wy­krzyk­nął po­now­nie mło­dy wo­jow­nik. – W tam­tym miej­scu jesz­cze wczo­raj wie­czo­rem sta­ły ich ma­chi­ny mio­ta­ją­ce, a te­raz jest pu­sto!


  – Mu­sie­li je zło­żyć w nocy!


  – Ko­niec! Od­wrót! Roz­po­czę­li od­wrót!


  Wo­jo­wie z ra­do­ścią za­czę­li po­kle­py­wać się po ple­cach. Ich twa­rze się roz­pro­mie­ni­ły. Cie­szy­li się. Przez cały po­przed­ni dzień nic waż­ne­go się nie wy­da­rzy­ło. Było spo­koj­nie. Nie do­szło do walk, a ża­den z gro­dów Niem­czy nie zo­stał na­wet ostrze­la­ny przez mio­ta­cze. Obroń­cy mie­li więc wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, aby po­cho­wać swo­ich za­bi­tych. W mia­rę moż­li­wo­ści na­pra­wi­li uszko­dzo­ne umoc­nie­nia. Na wa­łach uło­ży­li sto­sy ka­mie­ni, kłód drew­na i pę­ków fa­szy­ny, trwa­jąc w ocze­ki­wa­niu na­stęp­nych sztur­mów. Na pa­le­ni­skach dy­mi­ły się ka­dzie ze smo­łą i wrzą­cą wodą. Łucz­ni­cy uzu­peł­ni­li strza­ły, a wo­jow­ni­cy ob­słu­gu­ją­cy ba­li­sty i ka­ta­pul­ty na­pra­wi­li uszko­dze­nia i wy­mie­ni­li ich zu­ży­te ele­men­ty. Przy­go­to­wa­li do mio­ta­nia włócz­nie oraz oszcze­py. Opa­trzo­no ran­nych.


  Po­la­nie po­zwo­li­li Po­ła­bia­nom po­zbie­rać z po­bo­jo­wi­ska cia­ła po­le­głych. W wal­ce z Wie­le­ta­mi zgi­nę­ło po­nad czter­dzie­stu spo­śród obroń­ców gro­du. Każ­dy z Po­lan od wie­lu dni brał nie­prze­rwa­ny udział w wal­kach, bro­niąc naj­mniej­sze­go gro­du lub któ­re­goś z dwu po­zo­sta­łych. Ci, któ­rzy po­zo­sta­li przy ży­ciu, nie­mal wszy­scy, bez wy­jąt­ku, zo­sta­li ran­ni. Cię­żej ran­nych umiesz­czo­no w cha­tach usy­tu­owa­nych wzdłuż gro­do­we­go dzie­dziń­ca. Le­że­li w nich te­raz, ocze­ku­jąc wy­do­brze­nia lub na­dej­ścia śmier­ci. Lżej ran­ni, czy­li wszy­scy po­zo­sta­li, z cia­ła­mi po­kry­ty­mi siń­ca­mi, otar­cia­mi oraz wie­lo­ma po­wierz­chow­ny­mi ob­ra­że­nia­mi, tkwi­li na swo­ich sta­no­wi­skach, zwar­ci w ocze­ki­wa­niu ko­lej­nych sztur­mów. Mimo go­rącz­ki, nud­no­ści i wy­mio­tów, mimo tra­wią­cej ich bie­gun­ki, czu­wa­li na wy­zna­czo­nych miej­scach w ocze­ki­wa­niu na ko­lej­ne ata­ki. Ce­sar­scy ry­ce­rze oraz ich po­łab­scy so­jusz­ni­cy na ra­zie jed­nak nie kwa­pi­li się do wal­ki.


  Na szczę­ście w gro­dzie nie bra­ko­wa­ło żyw­no­ści. Po dzie­dziń­cu prze­cha­dza­ły się gęsi i kacz­ki, roz­grze­bu­jąc pa­zu­ra­mi piach. Z chle­wi­ków i obór do­bie­ga­ły gło­śne po­ry­ki­wa­nia krów oraz po­chrzą­ki­wa­nia świń. W za­gro­dach sta­ły lub le­ża­ły kozy i owce, a spi­chrze wy­peł­nia­ły gli­nia­ne garn­ce i lnia­ne wor­ki z ziar­na­mi zbóż oraz bobu i fa­so­li.


  Na­gle po­nad gło­wa­mi wo­jow­ni­ków roz­le­gło się po­nu­re kra­ka­nie wron i kru­ków, któ­rych sta­do gwał­tow­nie po­de­rwa­ło się z niem­czań­skich łąk do lotu. Wo­jow­ni­cy za­mil­kli, aby w ci­szy przy­glą­dać się czar­nym pta­kom prze­la­tu­ją­cym po­nad ich gło­wa­mi.


  – Pa­trz­cie, jak po­wo­li i ocię­ża­le lecą te prze­klę­te pta­ki – po­wie­dział Haki, po­dą­ża­jąc za nimi wzro­kiem.


  – Ob­żar­ły się nad wy­raz ob­fi­cie – stwier­dził Woj­mir, ki­wa­jąc gło­wą.


  – Ich brzu­chy jak ni­g­dy peł­ne są sa­skie­go, cze­skie­go i wie­lec­kie­go ścier­wa!


  – Bo kar­mi­li­śmy je w ostat­nich dniach nad­zwy­czaj do­brze!


  Wszy­scy wy­buch­nę­li śmie­chem.


  Nie­po­kój, jaki od­czu­wa­li przed wal­ką, na­gle z nich ule­ciał. Szcze­rym śmie­chem od­ga­nia­li te­raz od sie­bie strach, do któ­re­go nie mo­gli przy­wyk­nąć, a któ­ry przez wie­le ostat­nich dni dła­wił ich gar­dła, nie po­zwa­la­jąc im jeść ani spo­koj­nie spać. Te­raz chcie­li go jak naj­szyb­ciej od sie­bie ode­gnać. Pra­gnę­li, aby oba­wa przed śmier­cią i ka­lec­twem ustą­pi­ła miej­sca uldze, spo­ko­jo­wi i ra­do­ści. Prze­ży­li! Śmierć prze­sta­ła im wresz­cie za­glą­dać w oczy. Wie­dzie­li, że mają przed sobą ko­lej­ne dni, ty­go­dnie, mie­sią­ce lub na­wet i całe lata ży­cia.


  Ja­sza opie­rał się o nad­pa­lo­ne bel­ki czę­sto­ko­łu. Stał spo­koj­nie na ob­wa­ło­wa­niach, wpa­tru­jąc się w stro­nę na­mio­tów po­łab­skie­go obo­zo­wi­ska. W miej­scu, gdzie przed trze­ma dnia­mi roz­po­znał sta­no­wi­ska lu­dzi z od­dzia­łu Si­gur­da, na­dal wi­dział po­wie­wa­ją­cy po­nad na­mio­ta­mi i sza­ła­sa­mi sza­ry pro­po­rzec z wy­szy­tym na płót­nie czer­wo­nym smo­kiem. W za­gro­dzie roz­sta­wio­nej po­mię­dzy na­mio­ta­mi, wśród kil­ku­dzie­się­ciu in­nych koni, wciąż wi­dział czar­ne­go i sro­ka­te­go ru­ma­ka wo­dza Wie­le­tów oraz jego bra­ta Ha­ko­na.


  Może inni Po­ła­bia­nie roz­po­czę­li już od­wrót. Ale nie Si­gurd i nie jego lu­dzie.


  – Mi­le­na – szep­nął Ja­sza ni to do sie­bie, ni do sto­ją­cych tuż obok wo­jow­ni­ków. – Zbli­ża się chwi­la, w któ­rej cię uwol­nię!


  Woj­mir, sły­sząc te sło­wa, po­pa­trzył w jego stro­nę. Ni­cze­go nie po­wie­dział, tyl­ko w mil­cze­niu po­ki­wał gło­wą.


  – Masz ra­cję. Ten czas bę­dzie naj­lep­szy – zwró­cił się do za­my­ślo­ne­go Ja­szy Haki. – Ja też my­ślę, że wła­śnie te­raz na­de­szła od­po­wied­nia pora. Je­śli nasi wro­go­wie rze­czy­wi­ście roz­po­czę­li od­wrót, to na­resz­cie mo­żesz po­my­śleć o uwol­nie­niu swo­jej żony.


  – Po­wiedz o tym Msz­czu­jo­wi – rzu­cił Woj­mir. – Le­piej, aby o tym wie­dział.


  – Tak też uczy­nię – od­parł spo­koj­nym gło­sem Ja­sza. – Jak tyl­ko Si­gurd zwi­nie obóz, na­tych­miast wy­ru­szę jego śla­dem.


  Za­milkł.


  Przez chwi­lę w głę­bo­kim za­my­śle­niu przy­pa­try­wał się po­łab­skie­mu obo­zo­wi­sku.


  Po­tem po­wo­li od­wró­cił gło­wę, aby swój za­du­ma­ny wzrok utkwić w twa­rzach Ha­kie­go i Woj­mi­ra.


  – Po­mo­że­cie? – spy­tał.


  Oby­dwaj wo­jo­wie spoj­rze­li po so­bie.


  Pierw­szy ode­zwał się Haki.


  – Jak my­ślisz? – zwró­cił się do Woj­mi­ra. – Czy nie by­ło­by do­brze wie­dzieć, do­kąd to za­mie­rza­ją odejść nasi po­łab­scy przy­ja­cie­le?


  – Wy­da­je mi się, że dla na­szych wo­dzów by­ła­by to waż­na in­for­ma­cja – od­po­wie­dział z po­wa­gą Woj­mir. – Źle by­śmy uczy­ni­li, nie upew­niw­szy się, czy aby na pew­no ru­szy­li do swo­ich sie­dzib.


  Ja­sza w peł­nym sku­pie­niu po­pa­trzył na obu wo­jów.


  – Przy­da­ły­by się nam jed­nak do tego ko­nie – za­du­mał się na­gle Woj­mir, gła­dząc pal­ca­mi swo­je wąsy.


  – Tak, ich brak był­by dla nas po­waż­ną prze­szko­dą… – te­raz za­my­ślił się Haki.


  – Ale po­wiedz mi… – Woj­mir wy­rwał się z na­głej za­du­my. – Czyż nie jest tak, że w po­bli­skich la­sach prze­by­wa­ją te­raz nasi to­wa­rzy­sze, spra­wu­jąc w pusz­czy pie­czę nad po­zo­sta­wio­ny­mi tam przez nas koń­mi?


  – No cóż… – uśmiech­nął się Haki. – W rze­czy sa­mej! My­ślę na­wet, że nie mogą oni być w tej chwi­li zbyt da­le­ko. Mało tego! Je­stem pe­wien, że je­śli tyl­ko znik­ną stąd Wie­le­ci, a wraz z nimi ich ce­sar­scy so­jusz­ni­cy, to na­tych­miast po­ja­wią się oni pod wa­ła­mi Niem­czy, pro­wa­dząc ze sobą do­brze od­pa­sio­ne i wy­po­czę­te ko­nie.


  – Oj, bied­ne te na­sze ko­ni­ki! – te­raz twarz Woj­mi­ra na­bra­ła mar­kot­ne­go wy­ra­zu. – Pew­nie znu­ży­ło je w ostat­nim cza­sie to cią­głe prze­by­wa­nie w le­sie.


  – Też tak są­dzę. – Haki po­ki­wał gło­wą. – Pew­nie tę­sk­ni im się do otwar­tych prze­strze­ni i aż palą się do tego, by so­bie wresz­cie nie­co po­ha­sać!


  – A to ozna­cza, że je­śli ich do­sią­dzie­my, to zdo­ła­ją one szyb­ko do­pę­dzić Wie­le­tów, ucho­dzą­cych stąd na swo­ich wy­zię­bio­nych, głod­nych i scho­ro­wa­nych szka­pach.


  Każ­de ko­lej­ne wy­po­wia­da­ne przez nich sło­wo po­wo­do­wa­ło, że twarz Ja­szy okra­szał uśmiech i pro­mie­nia­ła ona co­raz więk­szym za­do­wo­le­niem. Jego to­wa­rzy­sze, zu­peł­nie nie zwra­ca­jąc na nie­go uwa­gi, prze­ko­ma­rza­li się da­lej w naj­lep­sze.


  – Wy­da­je mi się tak­że, że przy­dał­by się ktoś, kto prze­ka­zał­by nam in­for­ma­cje o pa­nu­ją­cych te­raz wśród Po­ła­bian na­stro­jach. – Haki wy­rzekł te sło­wa z wy­ra­zem głę­bo­kie­go sku­pie­nia na twa­rzy.


  – Albo jesz­cze le­piej ktoś, kto zna ich dal­sze pla­ny – wtrą­cił z za­sta­no­wie­niem Woj­mir.


  – Po­wiedz, jak my­ślisz? A nie mo­gła­by to być ja­kaś nie­wia­sta?


  – No cóż… – Woj­mir po­gła­dził swo­je wąsy. – Gdy­by in­for­ma­cje, któ­re nam prze­ka­że, oka­za­ły się dla nas cen­ne, to… To dla­cze­go nie?!


  – I mi też się tak wy­da­je!


  Obaj wo­jo­wie spoj­rze­li te­raz na Ja­szę, któ­re­go twarz kra­śnia­ła za­do­wo­le­niem. Na jego ustach po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech.


  – Nie rób jed­nak ni­cze­go sam – prze­strzegł go Haki.


  – Po­dą­ży­my śla­dem Wie­le­tów, aby uwol­nić two­ją żonę, a po dro­dze wspól­nie za­sta­no­wi­my się, w jaki spo­sób, gdzie i kie­dy bę­dzie­my mo­gli tego do­ko­nać! – do­dał Woj­mir.


  – Dzię­ku­ję wam – po­wie­dział Ja­sza z ulgą w gło­sie. – Ra­zem z wami bę­dzie mi o wie­le ła­twiej do­ko­nać tego, co miał­bym zro­bić sam.


  Ode­tchnął cięż­ko, od­wra­ca­jąc znów spoj­rze­nie w stro­nę po­łab­skie­go obo­zo­wi­ska.


  Jego twarz ogar­nę­ła me­lan­cho­lia, a w oczach za­go­ści­ło uczu­cie smut­ku oraz wiel­kiej tę­sk­no­ty, kie­dy wpa­try­wał się w dal w spo­sób, jak­by wśród licz­nych po­sta­ci krzą­ta­ją­cych się po­mię­dzy na­mio­ta­mi i sza­ła­sa­mi chciał roz­po­znać syl­wet­kę swo­jej uko­cha­nej Mi­le­ny.


  •


  Za­skrzy­pia­ły wro­ta bra­my, gdy obroń­cy gro­du uchy­li­li jej wie­rze­je na oścież. Ja­sza wraz z Ha­kim i Woj­mi­rem jako pierw­si wy­szli z gro­du. Tego ran­ka, trzy dni od chwi­li, kie­dy pierw­sze z od­dzia­łów ce­sar­skich i ich po­łab­skich so­jusz­ni­ków roz­po­czę­ły od­wrót, za­ło­gi gro­dów Niem­czy mo­gły wresz­cie otwo­rzyć bra­my. Obroń­cy wy­bra­li zie­mię, ka­mie­nie i drew­nia­ne bale, któ­ry­mi wcze­śniej za­sy­pa­li wej­ścia. Te­raz ta­kie za­bez­pie­cze­nia wresz­cie sta­ły się nie­po­trzeb­ne. Wróg znik­nął. W miej­scach, w któ­rych jesz­cze wczo­raj­sze­go wie­czo­ra sta­ły na­mio­ty wojsk ce­sar­skich, cze­skich i wie­lec­kich, te­raz wi­docz­ne było tyl­ko wiel­kie i opu­sto­sza­łe śmiet­ni­sko. Na­mio­ty i sza­ła­sy, od­dzia­ły bo­jo­we i ma­chi­ny mio­ta­ją­ce, ty­sią­ce koni i set­ki wo­zów po pro­stu znik­nę­ły.


  Niem­cy i ich so­jusz­ni­cy ode­szli.


  Na opróż­nio­nych z od­dzia­łów ce­sar­skich łą­kach krę­ci­li się te­raz Po­la­nie. Z lasu naj­pierw wy­szli zwia­dow­cy, aby upew­nić się, że od­wrót Sa­sów nie był uda­wa­ny i że woj­ska ce­sar­skie na­praw­dę roz­po­czę­ły marsz w stro­nę Czech. Do­pie­ro gdy po­twier­dzi­li, że wróg na­praw­dę od­szedł spod Niem­czy, na ich znak oko­licz­ne wzgó­rza opu­ści­ły prze­by­wa­ją­ce w mrocz­nej kniei od­dzia­ły Le­chi­tów, o któ­rych wspo­mi­na­li w swo­jej roz­mo­wie Haki z Woj­mi­rem. Wo­jo­wie z tych od­dzia­łów nie tyl­ko opie­ko­wa­li się po­zo­sta­wio­ny­mi w pusz­czy koń­mi, ale też sta­cza­li cią­głe utarcz­ki z prze­miesz­cza­ją­cy­mi się po la­sach od­dzia­ła­mi ce­sar­ski­mi, a na­wet z po­je­dyn­czy­mi sa­ski­mi wo­jow­ni­ka­mi.


  Le­chi­ci prze­trzą­sa­li te­raz to, co na łą­kach wo­kół Niem­czy po­zo­sta­wi­li po so­bie na­jeźdź­cy. Tam, gdzie jesz­cze wczo­raj sta­ły na­mio­ty, te­raz le­ża­ło mnó­stwo po­rzu­co­nych w bez­ła­dzie rze­czy. W wie­lu miej­scach sta­ły opróż­nio­ne ze zwie­rząt za­gro­dy i sza­ła­sy, któ­re po­zo­sta­wi­li ich do­tych­cza­so­wi miesz­kań­cy. Wśród traw le­ża­ły uszko­dzo­ne ele­men­ty bro­ni i zu­ży­te­go opo­rzą­dze­nia ochron­ne­go. Wa­la­ły się po­roz­ry­wa­ne skó­rza­ne lub lnia­ne sa­kwy i wor­ki, roz­bi­te drew­nia­ne ku­fry, po­dar­te i wy­peł­nio­ne wsza­mi ubra­nia oraz po­roz­dzie­ra­ne buty, lnia­ne kraj­ki, skó­rza­ne pasy oraz po­strzę­pio­na i po­roz­ry­wa­na koń­ska uprząż. W miej­scach, gdzie sta­ły ma­chi­ny mio­ta­ją­ce, do­pa­la­ły się drew­nia­ne pale, le­ga­ry, ko­twy oraz licz­ne de­ski, a obok le­ża­ły ster­ty sko­tło­wa­nych zwie­rzę­cych skór, po­ła­ma­ne ło­pa­ty, stę­pio­ne sie­kie­ry i oskar­dy. W in­nych miej­scach do­pa­la­ły się po­rzu­co­ne przez ich do­tych­cza­so­wych wła­ści­cie­li uszko­dzo­ne wozy. Dym z ich pa­lą­cych się kół wił się w stro­nę nie­ba, a czer­wo­ny ogień tra­wił drew­nia­ne skrzy­nie.


  Wszyst­ko to te­raz gor­li­wie prze­szu­ki­wa­li zwy­cięz­cy, sta­ra­jąc się spo­śród po­zo­sta­wio­nych rze­czy wy­do­być to, co mo­gło zo­stać jesz­cze wy­ko­rzy­sta­ne lub przed­sta­wia­ło ja­ką­kol­wiek war­tość. Po­la­nie grze­ba­li więc za­wzię­cie w po­rzu­co­nym przez woj­ska ce­sar­skie do­byt­ku, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na to, że wie­le rze­czy le­ża­ło w ka­łu­żach mo­czu albo w sto­sach ludz­kich i zwie­rzę­cych od­cho­dów.


  Ja­sza wraz z Ha­kim i Woj­mi­rem mi­nę­li opu­sto­sza­ły obóz ce­sar­ski, idąc w kie­run­ku sta­da koni, wy­pro­wa­dzo­ne­go z lasu przez lu­dzi z od­dzia­łu Tub­be­go. Koń­skich stad na łą­kach wo­kół Niem­czy po­ja­wi­ło się te­raz wię­cej, bo­wiem po­ga­nia­cze wy­pro­wa­dzi­li z le­śnej kniei tak­że ko­nie na­le­żą­ce do in­nych od­dzia­łów Le­chi­tów.


  W stro­nę wa­łów Niem­czy su­nę­ło opu­sto­sza­łą dro­gą kil­ka wo­zów nie­zdar­nie ko­le­bią­cych się na wy­bo­jach, cią­gnię­tych przez woły i ko­nie, sma­ga­ne ude­rze­nia­mi ba­tów po­wo­żą­cych nimi woź­ni­ców. Haki z Woj­mi­rem, cie­ka­wi wie­ści o tym, co wy­da­rzy­ło się w ostat­nim cza­sie poza Niem­czą, mi­ja­jąc je, wda­li się z woź­ni­ca­mi w krót­kie roz­mo­wy. Ja­sza nie był jed­nak tego cie­kaw, więc szedł obok nich, nie zwra­ca­jąc na woź­ni­ców uwa­gi. Nie po­pa­trzył też ani na mi­ja­ne po­wo­zy, ani na wo­jow­ni­ków prze­trzą­sa­ją­cych do­bra, po­rzu­co­ne przez ce­sar­skich ry­ce­rzy. Ma­sze­ro­wał za­wzię­cie w stro­nę wska­za­ne­go mu przez Ha­kie­go sta­da koni, chcąc jak naj­szyb­ciej wsko­czyć na koń­ski grzbiet i wy­ru­szyć śla­dem ucho­dzą­cych Wie­le­tów.


  – Cóż za fe­tor! – mruk­nął, wy­krzy­wia­jąc twarz Haki, gdy wraz z Woj­mi­rem mi­ja­li ob­le­pio­ny mu­cha­mi wiel­ki klo­acz­ny rów wy­peł­nio­ny mo­czem i fe­ka­lia­mi.


  Odór klo­aki wzdry­gnął moc­no Woj­mi­rem, któ­ry szyb­ko za­sło­nił dło­nią swój nos. Ja­sza i na to nie zwró­cił jed­nak na­wet naj­mniej­szej uwa­gi. Mi­nął cuch­ną­cy rów, na­wet na nie­go nie spoj­rzaw­szy, za to uważ­nie wpa­tru­jąc się w koń­skie sta­do, do któ­re­go wła­śnie się zbli­ży­li.


  – Jeź­dzi­łeś już kie­dyś na ko­niu? – za­py­tał go Woj­mir, kie­dy wresz­cie sta­nę­li obok przy­pro­wa­dzo­nych przez po­ga­nia­czy zwie­rząt.


  – Tak – od­parł nie­pew­nie. – Ale nie na wo­jen­nym, tyl­ko na ta­kim zwy­kłym, uży­wa­nym do prac w polu.


  Ja­sza po­pa­trzył na strzy­gą­ce usza­mi zwie­rzę­ta, któ­re swo­imi wiel­ki­mi oczy­ma wpa­try­wa­ły się w nie­go ze spo­ko­jem. Ko­nie znaj­du­ją­ce się w sta­dzie nie były zbyt ro­słe, lecz ich sze­ro­kie pier­si i jed­no­cze­śnie krę­pe zady w po­łą­cze­niu z dość wy­so­kim kłę­bem zdra­dza­ły siłę i wy­trzy­ma­łość.


  – Pło­mień, mój przy­ja­cie­lu! – wy­krzyk­nął Haki, z uśmie­chem pod­cho­dząc do jed­ne­go z nich. – Jak­że ja się cie­szę, że wresz­cie cię wi­dzę.


  Zwie­rzę za­rża­ło ra­do­śnie, roz­po­zna­jąc swo­je­go pana. Przez mo­ment ob­wą­chi­wa­ło go, aby po chwi­li za­cząć trą­cać go swym mo­krym od śli­ny py­skiem po twa­rzy i ra­mio­nach. Koń cie­szył się, że jego noz­drza po­now­nie wy­peł­nił za­pach pana. Tak­że Haki był rad z wi­do­ku swo­je­go ru­ma­ka. Z ra­do­ścią za­nu­rzył twarz w jego grzy­wę, a dło­nią po­gła­skał go po szyi. Po chwi­li za­czął de­li­kat­nie szep­tać mu do ucha ja­kieś czu­ło­ści. Woj­mir tak­że pod­szedł do swo­je­go ko­nia.


  Po­ga­nia­cze na grzbie­ty obu koni za­rzu­ci­li sio­dła. Haki z Woj­mi­rem do­pię­li po­prę­gi, a do łę­ków przy­tro­czy­li swo­je to­po­ry. Je­den przy­pro­wa­dził ko­nia dla Ja­szy. Zwie­rzę­cia uży­wał wo­jow­nik, któ­ry zgi­nął w obro­nie Niem­czy. Z po­le­ce­nia Msz­czu­ja koń miał się chwi­lo­wo stać wła­sno­ścią Ja­szy. Ru­mak nie­uf­nie pa­trzył na swo­je­go no­we­go pana. Ner­wo­wo za­strzygł usza­mi, kie­dy Ja­sza do nie­go pod­szedł. Z po­mo­cą Ha­kie­go pa­cho­łek, któ­ry w cza­sie ob­lę­że­nia zaj­mo­wał się sta­dem, za­rzu­cił na jego grzbiet po­tnik i sio­dło, a po chwi­li skoń­czył do­pi­na­nie uprzę­ży.


  Do tyl­ne­go łę­czy­ska sio­dła Ja­sza na­tych­miast przy­tro­czył tar­czę, któ­rą niósł na ple­cach, przy­wią­zał też do nie­go swój łuk i wy­peł­nio­ny strza­ła­mi koł­czan, a w spe­cjal­ny skó­rza­ny uchwyt wsu­nął otrzy­ma­ny od Ra­ci­mi­ra w Wo­li­nie to­pór. W pysk zwie­rzę­cia wsu­nął wę­dzi­dło, zaś wo­dze prze­rzu­cił przez jego szy­ję.


  – W tej sa­kwie są ostro­gi. – Woj­mir wska­zał wzro­kiem na przy­tro­czo­ny do sio­dła skó­rza­ny wo­re­czek. – Przy­wiąż je so­bie do stóp.


  – Szko­da cza­su – rzu­cił nie­cier­pli­wie Ja­sza. – Ru­szaj­my jak naj­szyb­ciej.


  Jed­nym su­sem wsko­czył na grzbiet ko­nia.


  Zwie­rzę lek­ko ugię­ło się pod jego cię­ża­rem.


  – Wsuń sto­py w te że­la­zne ob­rę­cze. – Haki wska­zał dło­nią na strze­mio­na. – Bę­dzie ci nie tyl­ko wy­god­niej je­chać, ale i po­czu­jesz się pew­niej w sio­dle.


  Ja­sza od­chy­lił w bok lewe udo. Do­cią­gnął do sio­dła skó­rza­ny uchwyt na sto­pę z do­cze­pio­nym do nie­go na skó­rza­nych pa­skach że­la­znym prę­tem. Po chwi­li po­wtó­rzył tę czyn­ność po pra­wej stro­nie sio­dła.


  – Nie na­wy­kłem – po­wie­dział. – Może kie­dyś się na­uczę, te­raz jed­nak szko­da mi na to cza­su.


  Jego nogi za­wi­sły luź­no w po­wie­trzu przy koń­skich bo­kach. Do­cze­pio­ne do sio­dła strze­mio­na zwi­sa­ły z nie­go bez­u­ży­tecz­nie.


  – Za­cze­kaj! – wy­krzyk­nął Woj­mir. – To po­trwa tyl­ko chwi­lę! Po­ka­żę ci, jak się je za­kła­da! Na­praw­dę bę­dzie ci wy­god­niej w nich je­chać…


  Prze­rwał w pół zda­nia.


  Ja­sza, nie oglą­da­jąc się na nie­go, kil­ka­krot­nie ude­rzył pię­ta­mi o boki do­pie­ro co otrzy­ma­ne­go ko­nia. Jed­no­cze­śnie po­lu­zo­wał trzy­ma­ne w dło­niach wo­dze.


  Koń za­rżał i prze­chy­la­jąc się lek­ko w bok, ru­szył nie­pew­nie do przo­du.


  – Hej, na­przód! – wy­krzyk­nął Ja­sza. – Na­przód! Ru­szaj! Hej! Hej!!!


  – Za­cze­kaj! Wy­tłu­ma­czę ci… – wy­krzyk­nął za nim Haki.


  Na próż­no…


  Od­bi­ja­jąc się nie­rów­no, sie­dząc na oklep na koń­skim grzbie­cie, Ja­sza po­mknął w ślad za ucho­dzą­cy­mi Wie­le­ta­mi.


  Haki z Woj­mi­rem przez chwi­lę przy­glą­da­li się jego nie­pew­nej jeź­dzie, a po­tem z dez­apro­ba­tą po­krę­ci­li gło­wa­mi. Spoj­rze­li na sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo. W tej sa­mej chwi­li na ich twa­rzach po­ja­wi­ły się peł­ne po­li­to­wa­nia uśmie­chy. Ale do­sie­dli swo­ich koni i ru­szy­li gwał­tow­nie w ślad za zbli­ża­ją­cym się już do li­nii lasu Ja­szą.


  Szyb­ko go do­pę­dzi­li.


  Nic nie mó­wiąc, je­cha­li obok nie­go. Ten, ko­le­biąc się nie­po­rad­nie w sio­dle, zda­wał się nie zwra­cać na nic uwa­gi, wpa­tru­jąc się je­dy­nie z wiel­ką uwa­gą przed sie­bie, jak­by spo­dzie­wa­jąc się, że już za naj­bliż­szym ze wznie­sień uj­rzy swo­ją Mi­le­nę. Szlak, któ­rym po­dą­ża­li, prze­szły przed nimi set­ki koni i ty­sią­ce ludz­kich stóp. Zie­mia cał­ko­wi­cie więc roz­mię­kła od ich kro­ków. Ja­dąc za Wie­le­ta­mi, mi­ja­li licz­ne zwa­ły bło­ta i mniej­sze lub więk­sze ka­łu­że, do po­wsta­nia któ­rych przy­czy­ni­ły się pa­da­ją­ce w cią­gu ostat­nich dwóch dni ob­fi­te desz­cze.


  Kil­ka­krot­nie omi­nę­li po­rzu­co­ne w bło­cie wozy. Kil­ka razy wi­dzie­li też tru­chła roz­kła­da­ją­cych się przy szla­ku koni i krów. Na­po­tka­li też licz­ne, po­rzu­co­ne przez od­cho­dzą­ce od­dzia­ły, to­boł­ki. Za­uwa­ży­li kil­ka na­pręd­ce usy­pa­nych mo­gił, w któ­rych Wie­le­ci za­pew­ne zło­ży­li cia­ła swo­ich to­wa­rzy­szy, zmar­łych z po­wo­du tra­wią­cych ich cho­rób lub od­nie­sio­nych ran.


  – Wy­raź­nie wi­dać, że kie­ru­ją się na za­chód – rzu­cił Haki do Woj­mi­ra.


  – Zna­czy, że nie po dro­dze im było iść ra­zem z Sa­sa­mi i Cze­cha­mi – od­parł Woj­mir. – Ci skie­ro­wa­li się na po­łu­dnie i ru­szy­li w stro­nę gór.


  – Wi­dać ce­sarz boi się mar­szu przez łu­życ­kie ba­gna – uśmiech­nął się Haki. – Do­brze za­pa­mię­tał, jak skoń­czy­ła się tam przed dwo­ma laty jego po­przed­nia wo­jen­na wy­pra­wa[1].


  Przez cały po­ra­nek nie uda­ło im się zo­ba­czyć ani jed­ne­go z po­łab­skich od­dzia­łów, wy­co­fu­ją­cych się na za­chód. Ja­dąc ich śla­dem, prze­dzie­ra­li się przez le­śne ostę­py, z rzad­ka mi­ja­jąc sze­ro­kie łąki, po­ro­śnię­te ob­fi­cie krze­wa­mi bzów, gło­gów i tar­ni­ny. Do­pie­ro przed po­łu­dniem, ze szczy­tu jed­ne­go ze wznie­sień, do­strze­gli po­ru­sza­ją­ce się po­wo­li w od­da­li syl­wet­ki lu­dzi, koni i wo­zów.


  – Wresz­cie są. Wi­dać jed­nak, że nie spie­szą się oni zbyt­nio – stwier­dził Woj­mir.


  – A cze­mu mie­li­by się spie­szyć? – za­py­tał Haki. – Nie są prze­cież jesz­cze świa­do­mi tego, że ich ści­gasz, a nie ma­jąc o tym po­ję­cia, idą so­bie spo­koj­nie, na­pa­wa­jąc się wi­do­ka­mi po­bli­skich wzgórz.


  – Co zro­bi­my? – do wy­mia­ny zdań włą­czył się Ja­sza. – Nie pój­dzie­my te­raz chy­ba za nimi?


  – Ano nie – przy­znał mu ra­cję Haki. – My wi­dzi­my ich, a to ozna­cza, że je­śli wy­chy­li­my się spo­za kępy drzew, w któ­rej wła­śnie sto­imy, to i oni bez tru­du zdo­ła­ją zo­ba­czyć nas. Je­stem pe­wien, że po naj­bliż­szej oko­li­cy krę­ci się te­raz wie­le ich od­dzia­łów osło­no­wych. Z po­bli­skich wzgórz i la­sów wpa­tru­ją się naj­pew­niej w na­szą stro­nę oczy ich zwia­dow­ców.


  – Aby unik­nąć spo­tka­nia z nimi, za­to­czy­my sze­ro­ki łuk, ob­jeż­dża­jąc la­sem le­żą­cą przed nami do­li­nę – do­dał Woj­mir, wska­zu­jąc jed­no­cze­śnie dło­nią na roz­cią­ga­ją­cą się przed nimi wol­ną od za­ro­śli prze­strzeń, roz­po­czy­na­ją­cą się od pod­nó­ża wznie­sie­nia, na któ­rym sta­li. – W ten spo­sób bę­dzie­my mo­gli iść cią­gle za nimi, aż do chwi­li, kie­dy wje­dzie­my do le­żą­ce­go po jej dru­giej stro­nie lasu. Tam zbli­ży­my się do trak­tu, któ­rym idą, jed­nak na nie­go nie wy­je­dzie­my.


  – Prze­dzie­ra­jąc się przez za­ro­śla i le­śne ostę­py, pój­dzie­my da­lej za nimi, rów­no­le­gle do trak­tu. To bę­dzie nie­wy­god­ne, ale w mia­rę bez­piecz­ne. Las za­sło­ni nas przed ich wzro­kiem.


  – Marsz przez le­śne za­ro­śla moc­no nas spo­wol­ni – ob­ru­szył się Ja­sza.


  – To praw­da. Ale nie martw się tym – zwró­cił się do nie­go Haki. – Za­pew­niam cię, że Wie­le­ci będą szli znacz­nie wol­niej od nas. Bez pro­ble­mu ich do­go­ni­my, a po­tem omi­nie­my.


  – Co my­śli­cie zro­bić da­lej? – do­py­ty­wał Ja­sza.


  – No cóż… – ode­zwał się Woj­mir. – Nie róż­ni­my się od nich zna­czą­co wy­glą­dem.


  – I mó­wi­my w zro­zu­mia­łym dla nich ję­zy­ku – wtrą­cił Haki.


  – A dla cie­bie to nie­omal przy­ja­cie­le. – Woj­mir uśmiech­nął się pod wą­sem. – W do­god­nym mo­men­cie wmie­sza­my się w ich sze­re­gi, a wte­dy ty roz­py­tasz się o od­dział swo­je­go Si­gur­da.


  – Do­pie­ro gdy zbli­ży­my się do nie­go, po­my­śli­my, w jaki spo­sób uwol­nić two­ją Mi­le­nę.


  – Oby sta­ło się to jak naj­szyb­ciej – rzu­cił nie­cier­pli­wie Ja­sza. – To trwa już zbyt dłu­go.


  Po­now­nie spiął swo­je­go ko­nia, ru­sza­jąc gwał­tow­nie w dół sto­ku.


  Haki z Woj­mi­rem po­krę­ci­li gło­wa­mi.


  Ła­god­nie ubo­dli ostro­ga­mi swo­je ko­nie pod boki, aby po­wo­li zsu­nąć się wzdłuż wzgó­rza.


  •


  Po po­łu­dniu wsu­nę­li się do lasu ro­sną­ce­go po dru­giej stro­nie do­lin­ki. Ude­rzył w ich noz­drza za­pa­chem wil­go­ci, wy­mie­sza­nej z wo­nią ży­wi­cy, bu­twie­ją­cych ro­ślin, kory i ga­łę­zi. Grunt, moc­no na­siąk­nię­ty wodą po ostat­nich opa­dach desz­czu, tłu­mił od­gło­sy wy­do­by­wa­ją­ce się spod ko­pyt ich koni. Jeźdź­cy po­chy­li­li się w sio­dłach, trzy­ma­jąc gło­wy tuż po­nad szy­ja­mi swo­ich ru­ma­ków. Z mo­krych ga­łę­zi ska­py­wa­ły na ich bar­ki kro­ple zim­nej wody, nie­przy­jem­nym chło­dem wni­ka­jąc w ich ko­szu­le. Ko­nie za­czę­ły ła­god­nie piąć się w górę sto­ku. Za­ro­śla w tym miej­scu nie były zbyt gę­ste, a po­tęż­ne drze­wa ro­sły w wy­star­cza­ją­cej od­le­gło­ści od sie­bie, aby zwie­rzę­ta mo­gły je spo­koj­nie omi­jać. Las wy­peł­nia­ła nie­mal cał­ko­wi­ta ci­sza, prze­ry­wa­na je­dy­nie od­le­głym echem stu­ko­tu dzię­cio­ła, któ­ry gdzieś w od­da­li mia­ro­wo ude­rzał swo­im dzio­bem w pień ja­kie­goś drze­wa. Na szczyt wspię­li się dość szyb­ko, omi­ja­jąc naj­pierw ro­sną­ce w dol­nej czę­ści wznie­sie­nia roz­ło­ży­ste je­sio­ny, wią­zy oraz buki, a po­tem po­ra­sta­ją­ce jego gór­ną część wy­so­kie i strze­li­ste świer­ki. Kie­dy wresz­cie sta­nę­li na wierz­choł­ku góry, do ich uszu do­bie­gło rże­nie i par­ska­nie koni. Na­tych­miast pod­je­cha­li do ro­sną­cej w po­bli­żu gę­stej kępy krze­wów. Ostroż­nie ze­sko­czy­li z sio­deł. Ko­nie wo­dza­mi przy­wią­za­li do pni drzew ro­sną­cych w kę­pie krza­ków i w mil­cze­niu ru­szy­li w stro­nę miej­sca, skąd do­bie­gły ich od­gło­sy koni.


  Ja­sza z praw­dzi­wą ulgą zsu­nął się z koń­skie­go grzbie­tu. Kie­dy tyl­ko sta­nął na zie­mi, na­tych­miast dłoń­mi roz­ma­so­wał oba obo­la­łe ko­la­na. Krzy­wiąc usta w gry­ma­sie bólu, pa­trzył na ocie­ka­ją­ce krwią bo­le­sne ob­tar­cia, ja­kie po­ja­wi­ły się po we­wnętrz­nej stro­nie jego nóg. Do ran przy­war­ły no­gaw­ki jego lnia­nych spodni. Po­przez bia­łe płót­no wy­raź­nie prze­są­cza­ła się czer­wo­ny­mi pla­ma­mi krew.


  – Rze­czy­wi­ście nie na­wy­kłeś do jaz­dy kon­nej – szep­tem rzu­cił do nie­go Woj­mir. – A jak tam twój za­dek? Też cały ob­tar­ty i obo­la­ły?


  Ja­sza po­ki­wał gło­wą.


  – Dol­na część mo­ich po­ślad­ków wście­kle mnie pie­cze. Ale to prze­cież głup­stwo. Ru­szaj­my na­przód.


  Ru­szy­li, nie zwle­ka­jąc.


  Szli po­wo­li, kie­ru­jąc się w stro­nę zwie­rzę­cych od­gło­sów. Co chwi­lę przy­sta­wa­li, cho­wa­jąc się za pnia­mi drzew, aby ostroż­nie roz­glą­dać się do­oko­ła. Wkrót­ce prze­szli przez grzbiet góry na dru­gą stro­nę wznie­sie­nia. Te­raz, oprócz od­gło­sów zwie­rząt, do ich uszu do­tar­ły nie­wy­raź­ne ludz­kie gło­sy. Le­d­wie strzę­py słów. Przy­pa­dli do zie­mi, prze­su­wa­jąc się od tej pory do przo­du ko­lej­no, je­den za dru­gim, je­dy­nie krót­ki­mi sko­ka­mi. Gąszcz za­ro­śli sku­tecz­nie od­dzie­lał ich od celu, do któ­re­go zmie­rza­li. Ludz­kie gło­sy sta­ły się co­raz wy­raź­niej­sze. Szli więc na­przód co­raz ostroż­niej, su­nąc ci­cho jak węże wśród wy­so­kich traw ro­sną­cych po­mię­dzy pnia­ka­mi. Wresz­cie do­tar­li do celu. Ukry­ci w gę­stych krza­kach, ostroż­nie roz­chy­li­li ich ga­łąz­ki i dłu­gie pną­cza traw.


  Le­d­wie kil­ka­na­ście kro­ków przed sobą do­strze­gli sto­ją­cy na le­śnej po­lan­ce za­kry­ty sza­rym płót­nem wóz. Obok nie­go sta­ły roz­kul­ba­czo­ne ko­nie, spo­koj­nie szar­piąc źdźbła ob­fi­cie ro­sną­cych w tym miej­scu traw. Przy wo­zie pło­nę­ło ogni­sko, nad któ­rym wi­siał że­la­zny sa­gan, roz­sie­wa­jąc wo­kół woń go­tu­ją­cej się w nim stra­wy. Za­pach je­dze­nia skrę­cił ich wnętrz­no­ści, co przy­po­mnia­ło im, że od świ­tu nie zje­dli jesz­cze po­rząd­ne­go po­sił­ku. Za­raz za ogni­skiem, na drew­nia­nym pnia­ku, sta­ła mała drew­nia­na skrzy­necz­ka. Jej wie­ko było sze­ro­ko otwar­te i uka­zy­wa­ło we wnę­trzu kil­ka ko­lo­ro­wych fi­gu­rek, sto­ją­cych obok du­że­go kru­cy­fik­su. Przed skrzy­necz­ką klę­cza­ło kil­ka­na­ście po­chy­lo­nych po­sta­ci.


  – Va­ter unser, der Du bist im Him­mel…[2]


  Spo­mię­dzy drzew do ich uszu te­raz cał­kiem już wy­raź­nie do­bie­gły sło­wa mo­dli­twy.


  Haki za­ci­snął zęby.


  – Do li­cha! To ja­kiś re­li­gij­ny sa­ski ry­cerz, któ­ry nie wiem skąd się tu­taj w ogó­le wziął! Ra­zem ze swo­imi ludź­mi urzą­dził so­bie po­pas po­łą­czo­ny z po­łu­dnio­wą mo­dli­twą – szep­nął do swo­ich to­wa­rzy­szy.


  Ostroż­nie przy­warł do zie­mi. Woj­mir i Ja­sza tuż za nim przy­lgnę­li do pnia wie­ko­wej so­sny. Te­raz wszy­scy spoj­rze­li po so­bie. Haki wzro­kiem po­le­cił im, aby się wy­co­fa­li. Po chwi­li ostroż­nie i bar­dzo po­wo­li wszy­scy trzej za­czę­li peł­znąć po­wo­li w tył.


  – Bę­dzie­my je­chać w od­le­gło­ści kil­ku­na­stu kro­ków od sie­bie. Je­den za dru­gim – po­wie­dział Haki, gdy po­now­nie sta­nę­li przy ko­niach.


  – Ja po­ja­dę jako pierw­szy – rzu­cił Woj­mir, do­sia­da­jąc swo­je­go ru­ma­ka.


  Całą dal­szą część po­po­łu­dnia prze­dzie­ra­li się po­przez za­ro­śla. Nic się już jed­nak nie wy­da­rzy­ło. Kil­ka­krot­nie przy­sta­nę­li na krót­ki od­po­czy­nek. Przy­glą­da­li się wte­dy z bez­piecz­nej od­le­gło­ści ma­sze­ru­ją­cym le­śnym trak­tem wie­lec­kim od­dzia­łom. Ja­sza w peł­nym sku­pie­niu przy­pa­try­wał się zza za­sło­ny ga­łę­zi idą­cym wo­jom.


  – To oni – wy­rzu­cił z sie­bie pod­nie­co­nym gło­sem, kie­dy póź­nym po­po­łu­dniem ko­lej­ny raz przy­sta­nę­li na krót­ki od­po­czy­nek po­śród drzew. – Nie mu­si­my już ich dłu­żej szu­kać.


  – Co mó­wisz? – za­py­tał Haki. – Je­steś tego pe­wien?


  Ja­sza wska­zał dło­nią w stro­nę idą­ce­go w od­le­gło­ści le­d­wie kil­ku­dzie­się­ciu kro­ków od nich od­dzia­łu Wie­le­tów.


  – Je­stem tego cał­ko­wi­cie pe­wien – po­wie­dział su­chym gło­sem. – Czar­ny i sro­ka­ty koń.


  Dło­nią wska­zał w stro­nę kil­ku­na­sto­oso­bo­wej gru­py jeźdź­ców ja­dą­cej na cze­le od­dzia­łu. Po­nad gło­wa­mi Wie­le­tów po­wie­wał sza­ry pro­po­rzec z wi­ze­run­kiem czer­wo­ne­go smo­ka.


  – To Si­gurd i Ha­kon, a wraz z nimi ich kon­ni wo­jo­wie.


  Zła­pał ręką ga­łąź po­kry­tą żółk­ną­cy­mi li­ść­mi. De­li­kat­nie od­chy­lił ją w bok, aby le­piej przyj­rzeć się ma­sze­ru­ją­cym. Na jego twarz po­sy­pa­ły się licz­ne kro­ple desz­czu strą­co­ne z list­ków ga­łąz­ki. Na­wet nie drgnął. Wstrzy­mał od­dech. Po­czuł na­gły przy­pływ go­rą­ca i gwał­tow­ne bi­cie ser­ca.


  – To ona – szep­nął nie­mal bez­wied­nie. – Moja Mi­le­na. Idzie obok po­wo­zu.


  Woj­mir z Ha­kim spoj­rze­li w stro­nę idą­cej przed nimi ko­lum­ny lu­dzi.


  I rze­czy­wi­ście, obok ko­le­bią­ce­go się na wy­bo­jach po­wo­zu uj­rze­li ko­bie­cą syl­wet­kę idą­cej tuż przy nim nie­wia­sty. Je­dy­nej, jaką do­strze­gli wśród dzie­sią­tek idą­cych trak­tem męż­czyzn.


  Ja­sza de­li­kat­nie wy­pu­ścił z dło­ni trzy­ma­ną w niej ga­łąz­kę, po czym po­wo­li od­wró­cił się w stro­nę swo­ich to­wa­rzy­szy. Jego twarz wy­ra­ża­ła zde­cy­do­wa­nie i peł­ną de­ter­mi­na­cję. Pew­nym kro­kiem ru­szył w stro­nę sto­ją­cych opo­dal koni. Od sio­dła od­tro­czył tar­czę, a ze skó­rza­ne­go uchwy­tu wy­su­nął swój to­pór.


  – Idę – po­wie­dział do Woj­mi­ra i Ha­kie­go, któ­rzy po­de­szli do koni jego śla­dem. – Zbyt dłu­go to już trwa. Dość bólu i po­nie­wier­ki. Mu­szę to wresz­cie skoń­czyć…


  Nie pa­trząc już na nich, ru­szył w stro­nę wy­peł­nio­ne­go Po­ła­bia­na­mi trak­tu.


  – Co czy­nisz?! – syk­nął za nim Haki. – Za­cze­kaj!


  Ja­sza nie od­po­wie­dział.


  Woj­mir usi­ło­wał po­chwy­cić go za ra­mię, jed­nak Ja­sza, wi­dząc jego ruch, zro­bił na­gły unik.


  – Nie tak się uma­wia­li­śmy! – rzu­cił za nim wą­sacz. – Za­rą­bią cię, jak tyl­ko wyj­dziesz z lasu!


  Ja­sza przy­spie­szył kro­ku i na­wet nie obej­rzał się za sie­bie.


  Haki starł z twa­rzy kro­ple wody opa­da­ją­ce z li­ści.


  – Chodź­my le­piej za nim. Za chwi­lę ochło­nie, a wte­dy być może go za­trzy­ma­my.


  – Mam wra­że­nie, że nie­wie­le mu już po­mo­że­my – skwi­to­wał smut­no Woj­mir.


  Obaj wy­do­by­li z po­chew swo­je mie­cze. Za skó­rza­ne pasy wsu­nę­li krót­kie to­po­ry i szyb­ki­mi kro­ka­mi ru­szy­li w ślad za Ja­szą.


  Ten przez chwi­lę prze­dzie­rał się po­przez za­ro­śla, idąc rów­no­le­gle do szla­ku i trzy­ma­jąc się jed­no­cze­śnie w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od zdą­ża­ją­cych trak­tem Wie­le­tów. Na­gle gwał­tow­nie od­bił w pra­wo, ru­sza­jąc pro­sto w stro­nę Po­ła­bian. Po chwi­li za­trzy­mał się tuż przed sa­mym trak­tem. Przez mo­ment stał jesz­cze w gę­stwi­nie, przy­pa­tru­jąc się idą­cym od­dzia­łom. Wresz­cie wy­nu­rzył się z za­ro­śli i uda­jąc, że ob­wią­zu­je kraj­ką w pa­sie swo­je lnia­ne por­t­ki, wy­szedł na le­śną dro­gę. Wmie­szał się w tłum idą­cych szla­kiem wo­jow­ni­ków.


  Ża­den z ma­sze­ru­ją­cych trak­tem Wie­le­tów nie zwró­cił na nie­go więk­szej uwa­gi. Na­wy­kli oni do tego, że co ja­kiś czas któ­ryś z nich od­da­lał się na chwi­lę w za­ro­śla za na­tu­ral­ną po­trze­bą. Dla­te­go też na­głe po­ja­wie­nie się Ja­szy nie wzbu­dzi­ło ni­czy­ich po­dej­rzeń.


  – Da­le­ko do przo­du od­szedł od­dział Si­gur­da? – za­py­tał pierw­sze­go z brze­gu Po­ła­bia­ni­na.


  – Nie – od­parł ten nie­mra­wo. – Są le­d­wie kil­ka­set kro­ków przed nami. Przy­spiesz, a wnet ich do­go­nisz.


  – Tak też zro­bię – mruk­nął Ja­sza, już do sie­bie.


  Na­su­nął na czo­ło lnia­ną czap­kę. Gło­wę opu­ścił po­mię­dzy ra­mio­na, po­chy­la­jąc się jed­no­cze­śnie do przo­du. Po­pra­wił prze­wie­szo­ną na ple­cach tar­czę i żwa­wym kro­kiem ru­szył na­przód. Szyb­ko do­go­nił od­dział, do któ­re­go kie­dyś na­le­żał. Ser­ce po­de­szło mu do gar­dła, a w gło­wie gwał­tow­nie za­szu­mia­ło. Czuł prze­cho­dzą­ce przez cia­ło ko­lej­ne fale go­rą­ca.


  Od­dział Si­gur­da li­czył te­raz mniej niż pięć­dzie­się­ciu lu­dzi. Jeźdź­ców po­zo­sta­ło w nim je­dy­nie kil­ku­na­stu. Ja­sza szedł tuż za ple­ca­mi swo­ich by­łych to­wa­rzy­szy. Po Wie­le­tach było wi­dać tru­dy od­by­tej kam­pa­nii. Odzie­nie mie­li całe w strzę­pach. Spodnie i ko­szu­le le­pi­ły się od bru­du i były moc­no zu­ży­te. Wy­raź­nie wy­chu­dli. Wie­lu z nich szło zu­peł­nie boso. Ich buty bo­wiem roz­pa­dły się na strzę­py. Kol­czu­gi i heł­my nie­licz­nych po­kry­wa­ła ob­fi­cie rdza. Skó­rza­ne pan­ce­rze oraz wa­to­wa­ne ka­fta­ny, któ­re mia­ła na so­bie więk­szość, były ob­szar­pa­ne, po­strzę­pio­ne i po­dziu­ra­wio­ne. Peł­ne po­czer­nia­łych śla­dów iskier z ognisk i wy­pa­lo­nych dziur, bę­dą­cych pa­miąt­ką wie­czo­rów spę­dzo­nych przy obo­zo­wych ogni­skach, ale i sto­czo­nych walk. Wie­le­ci szli z wy­raź­nie po­sęp­ny­mi mi­na­mi, w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu, na­wet nie roz­glą­da­jąc się na boki. Je­dy­nie nie­licz­ni roz­ma­wia­li pół­gło­sem ze sobą, wy­mie­nia­jąc za­le­d­wie krót­kie i zdaw­ko­we uwa­gi.


  Ja­sza przy­lgnął wzro­kiem do idą­cej przy wo­zie Mi­le­ny. Przez chwi­lę upa­jał się jej wi­do­kiem. Wi­dział wy­raź­nie, że i ona bar­dzo wy­chu­dła. Jej kie­dyś pięk­ne i dłu­gie oraz gę­ste wło­sy te­raz jak­by wy­pło­wia­ły. Odzie­nie tak­że było całe w strzę­pach. Tak jak wie­lu Wie­le­tów, i ona nie mia­ła na sto­pach bu­tów, szła więc – po­dob­nie jak inni – boso. Z czte­rech wo­zów, ja­ki­mi na po­cząt­ku kam­pa­nii dys­po­no­wał od­dział Si­gur­da, te­raz po­zo­stał już tyl­ko je­den. Jego wnę­trze wy­peł­nia­li zło­że­ni w nim ran­ni. Okry­ci opoń­cza­mi i weł­nia­ny­mi ple­da­mi, le­że­li na wy­mosz­czo­nych sia­nem le­go­wi­skach, po­ję­ku­jąc bo­le­śnie za każ­dym ra­zem, kie­dy tyl­ko koła wpa­da­ły w dziu­ry na nie­rów­no­ściach te­re­nu. Wła­śnie z ich po­wo­du Mi­le­na nie je­cha­ła wo­zem, tyl­ko szła obok nie­go.


  Ale to było aku­rat te­raz Ja­szy bar­dzo na rękę.


  Przy­spie­szył kro­ku. Lnia­ną czap­kę na­su­nął nie­mal­że na same oczy. Po­chy­lił gło­wę. Po chwi­li pra­wie zrów­nał się z Mi­le­ną. Szedł do­słow­nie pół kro­ku za nią, wmie­sza­ny w gru­pę swo­ich daw­nych to­wa­rzy­szy. Ser­ce wa­li­ło mu jak osza­la­łe.


  – Pst… – syk­nął w jej stro­nę pod no­sem, sta­ra­jąc się zro­bić to tak, aby inni tego nie za­uwa­ży­li. – To ja, Ja­sza.


  Mi­le­na gwał­tow­nie od­wró­ci­ła gło­wę. Je­dy­nie na krót­ki mo­ment. Na uła­mek chwi­li ze­tknę­li się wzro­kiem. To wy­star­czy­ło. Nie­wia­sta sku­li­ła się w so­bie. Opu­ści­ła gło­wę. Twarz ukry­ła za gę­sty­mi ko­smy­ka­mi opa­da­ją­cych na nią wło­sów.


  Ja­sza po­zwo­lił jej ochło­nąć.


  – Przy­sze­dłem po cie­bie – szep­nął po chwi­li.


  Od­cze­kał jesz­cze mo­ment, aby do­szła do sie­bie, cho­ciaż do­sko­na­le wie­dział, że w każ­dej chwi­li może zo­stać roz­po­zna­ny. Póki co byli to­wa­rzy­sze nie zwra­ca­li na nie­go więk­szej uwa­gi. Znu­że­ni dłu­gim mar­szem, na­wet nie spoj­rze­li w jego stro­nę. Wie­dział jed­nak, że w każ­dej chwi­li może to na­stą­pić, a wte­dy…


  Nie chcąc tra­cić wię­cej cza­su, szep­nął: – Po­wo­li prze­suń się na lewą stro­nę trak­tu. Przy brzo­zie, któ­ra ro­śnie kil­ka­dzie­siąt kro­ków przed nami, od­sko­czy­my w las. Wiem, co da­lej ro­bić.


  Gdy tyl­ko wy­po­wie­dział te sło­wa, na­tych­miast przy­sta­nął. Opu­ścił gło­wę jak naj­ni­żej, po­now­nie wsu­wa­jąc ją mię­dzy ra­mio­na, i przy­kuc­nął, uda­jąc, że po­pra­wia po­lu­zo­wa­ne rze­mie­nie u swo­ich bu­tów. Przez chwi­lę cze­kał, aż miną go wszy­scy ze zna­jo­mych Wie­le­tów. Gdy prze­szedł ostat­ni z nich, po­wo­li pod­niósł gło­wę i spoj­rzał na Mi­le­nę.


  Ta zwol­ni­ła już nie­co kro­ku i po­wo­li, tak jak ją o to po­pro­sił, za­czę­ła prze­su­wać się w bok…


  Ja­sza ode­tchnął głę­bo­ko. Ty­sią­ce my­śli prze­bie­ga­ło mu te­raz przez gło­wę. Skro­nie pul­so­wa­ły gwał­tow­nie. Nie było już jed­nak od­wro­tu. Te­raz po­zo­sta­ło wy­ko­nać to, co naj­waż­niej­sze. Ko­lum­na lu­dzi wy­peł­nia­ją­cych trakt z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem zbli­ża­ła się do po­chy­lo­nej po­nad szla­kiem brzo­zy.


  Z każ­dą chwi­lą sto­ją­ce przy dro­dze drze­wo było co­raz bli­żej…


  Ja­sza od­dy­chał szyb­ko. Był pe­wien, że traf­nie wy­brał miej­sce do uciecz­ki. Brzo­za wy­chy­la­ła się z gę­stych za­ro­śli ro­sną­cych tuż przy sa­mym szla­ku. Wy­star­czy do­słow­nie je­den skok, aby zna­leźć się w plą­ta­ni­nie krze­wów. Za­nim Wie­le­ci zdo­ła­ją spo­strzec, co się sta­ło, Ja­sza z Mi­le­ną po­win­ni znik­nąć w głę­bi le­śnej gę­stwi­ny. Po­tem będą bie­gli co tchu, cały czas przed sie­bie. Wkrót­ce za­pad­nie zmrok. Po­ła­bia­nie nie od razu ru­szą za nimi w po­ścig. Będą prze­cież za­sko­cze­ni tym, co się wy­da­rzy. Do­dat­ko­wo są osła­bie­ni cho­ro­ba­mi, zmę­cze­ni, głod­ni i wy­czer­pa­ni. Nie po­win­ni więc ści­gać zbie­gów zbyt gor­li­wie. Si­gurd jest da­le­ko z przo­du. Za­nim poj­mie, co się sta­ło, za­nim wrza­skiem i wy­zwi­ska­mi za­go­ni do po­ści­gu swo­ich lu­dzi, miną cen­ne chwi­le. A wte­dy on i Mi­le­na będą już da­le­ko. Na tyle da­le­ko, aby ujść ich po­go­ni.


  Ja­sza był pe­wien, że uciecz­ka się uda…


  Musi się udać!


  Mi­le­na!


  Bied­na Mi­le­na, ucie­ka­jąc boso przez las, moc­no po­ka­le­czy swo­je sto­py…


  Brzo­za była tuż-tuż. Mi­le­na szła już z sa­me­go brze­gu ko­lum­ny. Z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem co­raz bar­dziej zwal­nia­ła. Nie­omal za­trzy­ma­ła się w miej­scu.


  Wte­dy wła­śnie pod­biegł do niej Ja­sza. Po­chwy­cił ją za rękę. Po­czu­ła cie­pło jego dło­ni.


  – Te­raz! – wy­krzyk­nął.


  I jak na ko­men­dę, obo­je rzu­ci­li się w stro­nę drzew. Do za­ro­śli mie­li kil­ka kro­ków. Ru­szy­li więc w ich stro­nę, chcąc jak naj­szyb­ciej po­ko­nać nie­wiel­ką od­le­głość dzie­lą­cą ich od zwar­tej ścia­ny lasu. Wszyst­ko to trwa­ło je­dy­nie krót­ką chwi­lę. Do­słow­nie mgnie­nie oka. Wie­le­ci le­d­wo zdo­ła­li sko­ja­rzyć, co się dzie­je. Ja­sza wraz z Mi­le­ną bły­ska­wicz­nie usko­czy­li z trak­tu. Wpa­dli w ro­sną­ce przy szla­ku wy­so­kie tra­wy, kie­ru­jąc się w stro­nę drzew. Te z każ­dym ich kro­kiem były co­raz bli­żej. Wy­da­wa­ło się im, że są już nie­mal na wy­cią­gnię­cie ręki. Że obo­je za­raz za­nu­rzą się w prze­past­ną gę­stwi­nę żółk­ną­cych je­sien­nych li­ści. Do­bie­gli już pra­wie do zbaw­czej kniei. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że za chwi­lę znik­ną bez­pow­rot­nie w jej gąsz­czu. Że zdo­ła­ją scho­wać się w zbaw­czych za­ro­ślach, a las na za­wsze ukry­je ich przed wzro­kiem oszo­ło­mio­nych Wie­le­tów.


  Tak się jed­nak nie sta­ło.


  Wol­ność, któ­rej od­dech już nie­mal po­czu­li w swo­ich ser­cach, na­gle ule­cia­ła.


  Las, któ­ry miał ich ochro­nić, a był już nie­mal w za­się­gu ręki, na­gle się od­da­lił…


  Znik­nął, jak­by za spra­wą pie­kiel­nych mocy lub złej woli le­śnych istot, za­miesz­ku­ją­cych nie­na­wie­dza­ne przez lu­dzi dzi­kie i peł­ne mro­ku le­śne ostę­py.


  Mi­le­na upa­dła…


  A Ja­sza przy­sta­nął…


  Jej dłu­gie gie­zło za­plą­ta­ło się o ga­łę­zie le­żą­ce­go w tra­wie ze­schnię­te­go ko­na­ru, któ­ry ode­rwa­ny od swo­je­go pnia, wpadł w wy­so­kie tra­wy i le­żał w nich, ukry­ty przed ludz­kim wzro­kiem.


  Te­raz ten wła­śnie uschnię­ty ko­nar przy­czy­nił się do ich nie­szczę­ścia.


  Na­głe szarp­nię­cie gie­zła prze­wró­ci­ło Mi­le­nę, po­zba­wia­jąc obo­je złu­dzeń. Upa­da­jąc, bo­le­śnie skrę­ci­ła so­bie sto­pę.


  W jej oczach za­szkli­ły się dwie łzy.


  Do­kład­nie w chwi­li, kie­dy spły­nę­ły z jej po­licz­ków, uśmiech­nę­ła się gorz­ko do Ja­szy.


  Ten po­wo­li przy niej kuc­nął i de­li­kat­nie ujął jej dłoń. Po chwi­li przy­warł do niej usta­mi, z czu­ło­ścią ją ca­łu­jąc. Po­pa­trzył wy­peł­nio­nym smut­kiem wzro­kiem na jej nie­na­tu­ral­nie wy­krzy­wio­ną sto­pę, ocie­ka­ją­cą krwią i peł­ną za­dra­pań. W jed­nej chwi­li po­jął, że nie zdo­ła­ją już uciec. Że nie bę­dzie im dane cie­szyć się z od­zy­ska­nej wol­no­ści. Że już ni­g­dy nie będą mo­gli ra­do­wać się sobą. Zro­zu­miał, że nie przy­tu­li już swo­jej żony, sie­dząc w cie­ple do­mo­we­go ogni­ska, pło­ną­ce­go pod strze­chą ich no­wej cha­ty. Że nie po­czu­je wię­cej jej za­pa­chu, że już ni­g­dy nie oplo­tą jego twa­rzy buj­ne loki jej wło­sów i że w swo­ich ustach nie po­czu­je już wię­cej sma­ku jej ust.


  Mi­le­na le­ża­ła te­raz na zie­mi zu­peł­nie bez­bron­na i cał­ko­wi­cie bez­rad­na. Z jej wy­peł­nio­nych smut­kiem oczu wy­pły­wa­ły łzy, a wzrok wy­ra­żał głę­bo­ką roz­pacz i wiel­ki żal.


  – Ucie­kaj! – krzyk­nę­ła. – Ra­tuj się, póki czas!


  Ja­sza prze­czą­co po­krę­cił gło­wą.


  Jego spoj­rze­nie prze­peł­niał głę­bo­ki spo­kój, świad­czą­cy wy­raź­nie o tym, że po­go­dził się on już ze swo­im lo­sem.


  Nie ze­rwał się do bie­gu i nie uszedł w las, tyl­ko przy­tu­lił ją moc­no i po­wo­li przy­chy­lił swo­ją twarz do jej twa­rzy. Za­mknął oczy i usta­mi do­tknął jej ust.


  Te­raz nie li­czy­ło się już dla nie­go nic wię­cej.


  Woj­na, Wie­le­ci, Si­gurd… Wszyst­ko to ule­cia­ło gdzieś w dal, sta­jąc się cał­kiem od­le­głe.


  Po­zo­sta­ło je­dy­nie to, co dzia­ło się tu i te­raz…


  Wie­le­ci z od­dzia­łu Si­gur­da przy­sta­nę­li w bez­ła­dzie, zdu­mie­ni tym, co zo­ba­czy­li. Przez chwi­lę sta­li oszo­ło­mie­ni, jak­by nie poj­mu­jąc tego, co się wy­da­rzy­ło. Ogar­nię­ci zdzi­wie­niem, ob­ser­wo­wa­li po­grą­żo­ną w po­ca­łun­ku parę.


  Ich roz­ter­ki nie trwa­ły jed­nak zbyt dłu­go.


  – To Ja­sza!!! – wy­krzyk­nął wresz­cie je­den z nich, się­ga­jąc po to­pór. – Joms­bor­czyk, któ­ry do­łą­czył do nas w Ra­do­gosz­czy! Ten sam, co po­noć zgi­nął pod­czas prze­pra­wy przez By­strzy­cę!


  Po­zo­sta­li z nich tak­że roz­po­zna­li Ja­szę, szyb­ko więc do­my­śli­li się resz­ty.


  – Si­gurd!!! Si­gurd!!! Za­wo­łaj­cie ko­nun­ga!!!


  – Jar­lu!!! By­waj tu­taj!!! By­waj!!!


  Mię­dzy drze­wa­mi ro­sną­cy­mi wzdłuż trak­tu roz­le­gły się ich na­wo­ły­wa­nia.


  Po­ła­bia­nie, nie cze­ka­jąc na przy­by­cie swo­je­go wo­dza, rzu­ci­li się z bro­nią w stro­nę Ja­szy, szyb­ko ota­cza­jąc go cia­snym krę­giem. Ten wresz­cie po­de­rwał się na nogi. Prze­su­nął tar­czę z ple­ców na przed­ra­mię i sta­nął w lek­kim roz­kro­ku. W pra­wej dło­ni moc­no za­ci­snął sty­li­sko że­la­zne­go to­po­ra. Spo­koj­nie prze­su­nął spoj­rze­nie po ich twa­rzach. Przy­go­to­wa­ny do wal­ki, ocze­ki­wał na atak z ich stro­ny.


  Wie­le­ci nie za­ata­ko­wa­li go jed­nak. Cze­ka­li, aż przy­wa­bio­ny ich we­zwa­nia­mi Si­gurd przy­bli­ży się w oto­cze­niu swo­ich przy­bocz­nych. Ten po­ja­wił się już po chwi­li, przy­sta­jąc tuż obok. Wte­dy Po­ła­bia­nie po­wo­li roz­su­nę­li się na boki. Wi­king w mil­cze­niu po­pa­trzył na Ja­szę, po­tem prze­su­nął wzrok na le­żą­cą w tra­wie, prze­peł­nio­ną stra­chem Mi­le­nę. Na mo­ment za­trzy­mał spoj­rze­nie na jej ocie­ka­ją­cej krwią prze­krzy­wio­nej sto­pie. Jego twarz nie zdra­dza­ła na­wet naj­mniej­szych emo­cji. Nie drgnął na niej ani je­den z mię­śni, a ust nie wy­krzy­wił na­wet naj­mniej­szy gry­mas.


  – Joms­bor­czyk – po­wie­dział ci­cho, zsu­wa­jąc się z sio­dła. – Oj­ciec za­mor­do­wa­nych sy­nów i sprze­da­nej w nie­wo­lę cór­ki, mąż nie­wia­sty, któ­rą los uczy­nił moją na­łoż­ni­cą…


  Po­wo­li wy­cią­gnął swój miecz z przy­tro­czo­nej do sio­dła po­chwy.


  – Obie­ca­łem two­jej żo­nie, że je­śli tyl­ko po­now­nie spo­tkam się z tobą, to wte­dy cię za­bi­ję.


  Po­wo­li ru­szył w stro­nę Ja­szy.


  Jego lu­dzie opu­ści­li broń i cof­nę­li się o kil­ka ko­lej­nych kro­ków.


  – Ode­bra­łeś mi wszyst­ko, co ko­cha­łem, i wszyst­ko, co było waż­ne w moim ży­ciu! – wy­krzyk­nął na­gle Ja­sza. – Przez cie­bie stra­ci­łem ojca, sy­nów i cór­kę! To ty ode­bra­łeś mi żonę! Przez cie­bie utra­ci­łem dom! To ty znisz­czy­łeś mój spo­koj­ny świat, ro­biąc ze mnie ni­ko­mu nie­po­trzeb­ne­go tu­ła­cza!


  Si­gurd po­wol­nym kro­kiem zbli­żył się do Ja­szy. Sta­nął wresz­cie przed nim z opusz­czo­nym mie­czem w dło­ni. Przez chwi­lę pa­trzył na nie­go w mil­cze­niu. Wresz­cie od­wró­cił się w lewo i po­wo­li za­czął go ob­cho­dzić.


  Ja­sza po­chy­lił się, ugi­na­jąc nogi w ko­la­nach. Za­sła­nia­jąc się tar­czą, ob­ra­cał się w ślad za wi­kin­giem, lek­ko wy­ma­chu­jąc trzy­ma­nym w dło­ni to­po­rem.


  – Tak jest urzą­dzo­ny nasz świat – prze­mó­wił do nie­go Si­gurd gło­sem ci­chym i po­zba­wio­nym emo­cji. – Świat, w któ­rym żyją róż­ni lu­dzie. Jed­ni z nich le­pią garn­ki, a inni je roz­bi­ja­ją. Ty na­le­żysz do tych pierw­szych. Ja do dru­gich! To nie ja, lecz bo­go­wie za­de­cy­do­wa­li o two­im lo­sie. To ich ob­wi­niaj za to wszyst­ko, cze­go do­świad­czy­łeś. Ich wiń za los, któ­ry stał się two­im udzia­łem. Ja je­stem tyl­ko bez­wol­nym na­rzę­dziem w ich rę­kach.


  Wi­king na­gle się za­trzy­mał.


  Ostrze jego mie­cza po­zo­sta­wa­ło jed­nak wciąż opusz­czo­ne w dół.


  – Nie­na­wi­dzę cię! Zgiń, prze­klęt­ni­ku!


  To nie Si­gurd, lecz Ja­sza za­ata­ko­wał, wy­ska­ku­jąc gwał­tow­nie do przo­du. Jego to­pór bły­snął po­nad gło­wą, a ostrze prze­cię­ło po­wie­trze, su­nąc w stro­nę twa­rzy Si­gur­da. Ten, bez wy­sił­ku i jak­by z lek­kim ocią­ga­niem, od­chy­lił gło­wę do tyłu. To wy­star­czy­ło, aby unik­nąć cio­su. Ostrze to­po­ra ze świ­stem mi­gnę­ło tuż przed jego twa­rzą. Si­gurd wy­pro­sto­wał się, a Ja­sza po­wtór­nie za­ata­ko­wał. Po­wie­trze ko­lej­ny raz prze­ciął świst że­la­za. Wi­king znów, jak­by nie­śpiesz­nie, od­chy­lił gło­wę. Ostrze to­po­ra mi­gnę­ło le­d­wie o włos od jego twa­rzy.


  Te­raz jarl sko­czył do przo­du. Wy­ko­rzy­stał to, że ata­ku­ją­cy go Ja­sza na mo­ment się od­sło­nił, opusz­cza­jąc nie­co swo­ją tar­czę. W po­wie­trzu bły­snę­ło te­raz ostrze jego mie­cza. Jed­nak to nie sztych że­la­za, a pięść obej­mu­ją­ca je­lec mie­cza, za­da­ła Ja­szy moc­ny cios w twarz.


  Po­ciem­nia­ło mu w oczach. Nogi lek­ko się pod nim ugię­ły. Bez­wied­nie cof­nął się o kil­ka kro­ków, a w roz­bi­tych ustach wy­czuł słod­ka­wy smak krwi. Wy­krzyk­nął wście­kle. Jego to­pór po­now­nie mi­gnął po­nad gło­wą w po­wie­trzu, aby bły­ska­wicz­nie opaść w dół. Jed­nak cios ko­lej­ny raz prze­ciął próż­nię, bo­wiem Si­gurd znów uchy­lił się przed ude­rze­niem.


  Ja­sza nie zdo­łał już za­dać po­now­ne­go cio­su. Za­nim cof­nął trzy­ma­ją­cą to­pór dłoń, Si­gurd po­chwy­cił go za nad­gar­stek i bez więk­sze­go wy­sił­ku, gwał­tow­nym ru­chem wy­krę­cił go. Miaż­dżą­cy uścisk wy­krzy­wił rękę Ja­szy. Pal­ce przy­trzy­mu­ją­ce to­pór roz­war­ły się sze­ro­ko. Ja­sza jęk­nął, a to­pór wy­su­nął się z jego dło­ni.


  Mi­le­na krzyk­nę­ła.


  Wi­king ode­pchnął od sie­bie Ja­szę. Ten cof­nął się o kil­ka kro­ków, za­sła­nia­jąc się te­raz tar­czą. Si­gurd po­zo­stał na miej­scu, skąd przy­pa­try­wał się spo­koj­nie swo­je­mu prze­ciw­ni­ko­wi. Na­głym szty­chem wbił w zie­mię swój miecz i po­zba­wio­ny bro­ni ru­szył do przo­du. Za­nim zdu­mio­ny Ja­sza zo­rien­to­wał się, co się dzie­je, ko­nung zła­pał za jego tar­czę i bły­ska­wicz­nie uniósł ją w górę, aby po chwi­li na­głym ru­chem opu­ścić ją w dół. Jej kra­wędź ude­rzy­ła bo­le­śnie w ko­la­no Ja­szy. Ten moc­no się za­chwiał, a Si­gurd sil­nym szarp­nię­ciem wy­rwał mu tar­czę z ręki, na­tych­miast od­rzu­ca­jąc ją w za­ro­śla.


  Mi­le­na za­mar­ła w prze­ra­że­niu.


  Ja­sza szyb­ko się­gnął ręką do pasa, aby wy­do­być z po­chwy nóż, któ­ry miał za­wsze przy so­bie. To była jego ostat­nia broń. Jed­nak nie zdo­łał go już użyć. Si­gurd do­sko­czył do nie­go i sil­nym ude­rze­niem gło­wy wy­rżnął go wprost po­mię­dzy oczy. Ja­sza za­chwiał się ko­lej­ny raz. Trzask, jaki po­czuł w gło­wie, bły­ska­wicz­nie za­mie­nił się w po­tęż­ny ból. Po­now­nie po­ciem­nia­ło mu w oczach. Miał wra­że­nie, że spa­da w ogar­nia­ją­cy go mrok, a świat za­czy­na wście­kle wi­ro­wać. Nie po­czuł na­wet chwi­li, w któ­rej bez­wład­nie zwa­lił się na zie­mię.


  Mi­le­na opu­ści­ła wzrok.


  Si­gurd się cof­nął. Wró­cił po wbi­ty w zie­mię miecz i wy­cią­gnął go z niej nie­śpiesz­nym ru­chem, a po­tem po­wol­nym kro­kiem pod­szedł do le­żą­ce­go w tra­wie, za­mro­czo­ne­go cio­sem w gło­wę Ja­szy. Przy­sta­nął na chwi­lę, aby za­cze­kać, aż ten ochło­nie i doj­dzie do sie­bie. Gdy wresz­cie Ja­sza otwo­rzył oczy, wi­king przy­sta­wił mu do gar­dła sztych swo­je­go mie­cza.


  Wie­le­ci, sto­ją­cy do tej pory w nie­wiel­kim od­da­le­niu, te­raz cia­snym krę­giem oto­czy­li swe­go wo­dza i le­żą­ce­go na zie­mi Ja­szę.


  Ten ję­czał cięż­ko. Zmęt­nia­łym wzro­kiem pa­trzył pół­przy­tom­nie to na Si­gur­da, to na twa­rze sto­ją­cych za jego ple­ca­mi wo­jow­ni­ków. Spoj­rze­niem od­na­lazł Mi­le­nę. W tym sa­mym mo­men­cie po­czuł zim­ne ostrze mie­cza, któ­re wi­king przy­tknął do jego gar­dła. Zro­zu­miał, że są to już jego ostat­nie chwi­le. Wy­rów­nał od­dech. Przez roz­bi­ty nos wcią­gnął w płu­ca in­ten­syw­ny za­pach igli­wia i le­śnej dar­ni. Te­raz do­pie­ro po­czuł rześ­kość le­śne­go po­wie­trza. Uniósł wzrok po­nad gło­wy Wie­le­tów, aby po­pa­trzeć na spo­wi­te bia­ły­mi ob­ło­ka­mi nie­bo, prze­świ­tu­ją­ce po­mię­dzy ga­łę­zia­mi drzew.


  Po­tem prze­su­nął spoj­rze­nie na Si­gur­da.


  Ten w mil­cze­niu, z po­zba­wio­ną uczuć twa­rzą, stał nad nim, prze­szy­wa­jąc go wzro­kiem. Ja­sza uspo­ko­ił swój od­dech. Po­go­dził się z lo­sem. Prze­łknął w ustach śli­nę wy­mie­sza­ną ze słod­ka­wą krwią. Cze­kał na gwał­tow­ne pchnię­cie, któ­rym wi­king po­zba­wi go ży­cia.


  Wy­do­był z pa­mię­ci wspo­mnie­nia ze swo­je­go ży­cia. Po­wró­ci­ły do nie­go ob­ra­zy z dzie­ciń­stwa. Po­now­nie zo­ba­czył rze­kę Łynę oraz swój dom, sto­ją­cy wśród po­kry­tych zie­lo­ny­mi li­ść­mi drzew. Gdzieś w środ­ku gło­wy usły­szał ro­ze­śmia­ne gło­sy jego miesz­kań­ców. Uj­rzał wy­peł­nio­ne kwia­ta­mi łąki i la­ta­ją­ce po­nad nimi ko­lo­ro­we mo­ty­le. Zo­ba­czył mie­nią­ce się zło­tem w pro­mie­niach słoń­ca łany doj­rze­wa­ją­cych zbóż, roz­ko­ły­sa­ne lek­ki­mi po­wie­wa­mi wia­tru, roz­cią­gnię­te na po­lach po­mię­dzy osa­dą a ła­god­ną li­nią pa­gór­ków i po­ra­sta­ją­cym je la­sem. W pa­mię­ci od­two­rzył twa­rze Woj­bo­ra, Zna­mi­ra, Lu­bo­ra, So­bie­my­sła i Bę­do­mi­ra oraz wie­lu in­nych, któ­rych znał od dzie­ciń­stwa, a któ­rzy zgi­nę­li wio­sną pod­czas na­pa­du Wie­le­tów…


  – Za­raz do was przyj­dę … – szep­nął i przy­mknął oczy w ocze­ki­wa­niu nad­cho­dzą­cej śmier­ci.


  Był go­tów…


  – Nie czyń tego, pa­nie!!! – od drzew na­gle od­bił się gło­śny krzyk Mi­le­ny. – Nie rób tego! Za­nie­chaj go!!!


  Cią­gnąc za sobą ska­le­czo­ną nogę, czoł­ga­ła się w stro­nę Si­gur­da, su­nąc przez okle­jo­ne pa­ję­czy­na­mi ja­god­ni­ki. Po chwi­li była już przy nim. Za­la­na łza­mi, szlo­cha­jąc, oplo­tła dłoń­mi jego sto­py i moc­no je ści­ska­jąc, za­czę­ła je ca­ło­wać. Jej cia­łem wstrzą­snę­ły spa­zmy pła­czu.


  – Pa­nie, za­nie­chaj go! Nie czyń mu tego! – łka­ła. – Do­brze go prze­cież ro­zu­miesz! Wiesz prze­cież, że prze­szedł on przez to samo, co i ty. Ty tak­że utra­ci­łeś swo­ją ro­dzi­nę. Więc jak nikt inny ro­zu­miesz, jaki to ból. Wiesz też do­brze, że los w ostat­nim cza­sie z moim mę­żem ob­szedł się okrut­nie. Pa­nie! Oszczędź go! Za­kli­nam cię! Nie za­bi­jaj go!


  Przez twarz wi­kin­ga prze­szedł wy­raź­ny gry­mas. Tym ra­zem uka­za­ły się na niej emo­cje. Jego ob­li­cze na­gle przy­bla­dło. Za­mknął oczy i za­gryzł usta. Mil­czał. Na twarz z czo­ła zsu­nę­ły się jego dłu­gie wło­sy, za­sła­nia­jąc ją. Ko­nung za­marł w bez­ru­chu. Jego ręka dzier­żą­ca miecz lek­ko za­drża­ła. Jed­nak ostrze po­zo­sta­wa­ło wspar­te o gar­dło Ja­szy. Wresz­cie lek­ko za­głę­bi­ło się w jego krtań. Z prze­cię­tej skó­ry wy­cie­kła struż­ka krwi.


  Si­gurd otwo­rzył oczy.


  Po­pa­trzył na le­żą­cą u swo­ich nóg Mi­le­nę, wciąż ca­łu­ją­cą jego sto­py. Po­tem spoj­rzał na cią­gle oszo­ło­mio­ne­go otrzy­ma­ny­mi cio­sa­mi Ja­szę.


  Mil­czał. Ostrze mie­cza ka­le­czą­ce­go szy­ję Ja­szy na­gle za­trzy­ma­ło się. Twarz wi­kin­ga stę­ża­ła, przy­bie­ra­jąc nie­mal­że wy­raz ma­ski.


  – Ten czło­wiek jest tyl­ko pro­stym kmiot­kiem – po­wie­dział spo­koj­nym gło­sem. – Wy­cho­wał się w kmie­cej ro­dzi­nie w spo­wi­tej dy­mem pry­mi­tyw­nej cha­cie. Jego ży­cie wy­peł­nia­ła pra­ca w polu i opie­ka nad ro­dzi­ną, aż do cza­su, kie­dy nad­szedł dzień, w któ­rym utra­cił wszyst­ko to, co ko­chał. Od tam­tej pory przy ży­ciu utrzy­my­wa­ło go pra­gnie­nie wy­ba­wie­nia z nie­wo­li swo­jej żony. Aby to osią­gnąć, wy­ka­zał się nie­zwy­kłą prze­bie­gło­ścią. Do­wiódł, że ma du­cha, choć w jego pier­si bije je­dy­nie pro­ste kmie­ce ser­ce. Po­ka­zał, że ma ser­ce do wal­ki god­ne naj­wa­lecz­niej­szych z wo­jow­ni­ków. Mimo że nie po­tra­fi wal­czyć i nie wie, jak po­słu­gi­wać się to­po­rem, miał od­wa­gę, aby sta­nąć ze mną do wal­ki, cho­ciaż do­brze wie­dział, że nie ma w niej szans. Ma­jąc w swo­im od­dzia­le lu­dzi z jego cha­rak­te­rem, de­ter­mi­na­cją i za­pal­czy­wo­ścią, mógł­bym do­ko­nać zdu­mie­wa­ją­cych czy­nów.


  Prze­rwał na chwi­lę, aby po­pa­trzeć na swo­ich wo­jow­ni­ków.


  Ci, sto­jąc w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu, osłu­pia­li, przy­glą­da­li się temu, co się dzie­je.


  – Joms­bor­czy­ku… – Si­gurd od­su­nął ostrze mie­cza od szyi Ja­szy. – Od­da­ję ci two­ją żonę, bo to do­bra nie­wia­sta. Zwra­cam ci też two­je ży­cie. Za­słu­ży­łeś bo­wiem na to. Ciesz się nim jak naj­dłu­żej. Odejdź, do­kąd chcesz, i nie oba­wiaj się mo­ich lu­dzi, bo­wiem ża­den z nich nie uczy­ni ci ni­cze­go złe­go. Po­zo­stań wol­ny.


  Wi­king od­wró­cił się, a jego lu­dzie roz­stą­pi­li się przed nim, kie­dy ru­szył w stro­nę swo­je­go czar­ne­go ko­nia, przy­trzy­my­wa­ne­go przez Ha­ko­na. Kie­dy już do nie­go pod­szedł, po­kle­pał go lek­ko po szyi. Zwie­rzę, rżąc ra­do­śnie, za­rzu­ci­ło czar­ną grzy­wą. Si­gurd wsu­nął miecz do po­chwy, przy­twier­dzo­nej do łę­czy­ska sio­dła. Po­chwy­cił po­da­ne mu przez Ha­ko­na wo­dze. Wsu­nął sto­pę w strze­mię, a dru­gą od­bił się od zie­mi, aby do­siąść ru­ma­ka. Po chwi­li roz­parł się wy­god­nie w sio­dle i szarp­nął wo­dze, a wte­dy koń ob­ró­cił się w miej­scu i za­rżał po­now­nie.


  Wódz wi­kin­gów spoj­rzał w stro­nę Mi­le­ny i Ja­szy.


  Ten le­żał na zie­mi, opie­ra­jąc te­raz gło­wę o ra­mię obej­mu­ją­cej go czu­le Mi­le­ny.


  Obo­je spo­glą­da­li na Si­gur­da.


  Ostro­gi gwał­tow­nie za­głę­bi­ły się w koń­skie pod­brzu­sze. Czar­ny ru­mak za­rżał po­now­nie i za­rzu­cił grzy­wą, zry­wa­jąc się gwał­tow­nie do bie­gu. Spod jego ko­pyt wzle­cia­ły w po­wie­trze gru­dy bło­ta i le­śnej dar­ni. Mi­gnę­ła czer­wo­na opoń­cza Si­gur­da, gdy ten wy­je­chał z za­ro­śli na trakt. Ocze­ku­ją­cy tam na nie­go kon­ni wo­jo­wie ru­szy­li za nim, aby po chwi­li znik­nąć w tłu­mie. Pie­si Wie­le­ci z od­dzia­łu Si­gur­da opu­ści­li trzy­ma­ną w dło­niach broń. Po­wo­li, je­den za dru­gim wy­cho­dzi­li z za­ro­śli, wra­ca­jąc na trakt. Ru­szy­li w ślad za swo­im wo­dzem. Ża­den z nich się nie ode­zwał. Ża­den też nie spoj­rzał na po­zo­sta­łych w za­ro­ślach, sple­cio­nych w ob­ję­ciach Ja­szę i Mi­le­nę.


  Mi­le­na łka­ła, moc­nym uści­skiem obej­mu­jąc Ja­szę. Ten ze łza­mi w oczach prze­su­wał de­li­kat­nie dłoń­mi po jej gło­wie i ra­mio­nach. Za­sty­gli w uści­sku, zu­peł­nie nie zwra­ca­jąc uwa­gi na to wszyst­ko, co dzia­ło się do­ko­ła. Wpa­trze­ni w sie­bie, dali upust czu­ło­ści.


  Idą­cy trak­tem Po­ła­bia­nie nie zwra­ca­li na nich więk­szej uwa­gi. Mi­ja­li ich z wy­ra­zem obo­jęt­no­ści na twa­rzach, je­dy­nie z rzad­ka za­trzy­mu­jąc spoj­rze­nie na sple­cio­nej w mi­ło­snym uści­sku pa­rze. Trwa­ło to aż do chwi­li, kie­dy ostat­ni z po­łab­skich wo­jow­ni­ków nie znik­nął w od­da­li.


  Do­pie­ro wte­dy z lasu wy­nu­rzy­li się Haki z Woj­mi­rem. Pro­wa­dząc na po­stron­kach ko­nie, po­wo­li po­de­szli do Ja­szy i Mi­le­ny. Przez cały czas byli tuż obok, ukry­ci w za­ro­ślach tar­ni­ny, skąd przy­pa­try­wa­li się uważ­nie wszyst­kie­mu, co wy­da­rzy­ło się w po­bli­żu trak­tu. Obaj z uzna­niem spo­glą­da­li na Ja­szę. U ich boku sta­nął jesz­cze je­den wo­jow­nik, któ­ry wraz z nimi wy­su­nął się z le­śnej gę­stwi­ny. Za­trzy­mał się nie­co z tyłu, by nie prze­szka­dzać. Ja­sza roz­po­znał go od razu. Był to Ru­gie­wit, któ­ry ra­zem z Woj­mi­rem i Ha­kim słu­żył w od­dzia­le Msz­czu­ja.


  Ja­sza uśmiech­nął się do sto­ją­cych obok nie­go męż­czyzn.


  – Mi­len­ko, ci dwaj wo­jow­ni­cy to Haki i Woj­mir, od paru ty­go­dni naj­bliż­si mi to­wa­rzy­sze.


  Oby­dwaj ski­nę­li gło­wa­mi, spo­glą­da­jąc jed­no­cze­śnie na żonę Ja­szy.


  – Bę­dzie­my mie­li jesz­cze czas, aby po­znać się bli­żej – rzekł Woj­mir, prze­su­wa­jąc pal­ca­mi po swo­ich wą­sach. – Nad­cho­dzi je­sień, a to ozna­cza, że woj­na wkrót­ce się skoń­czy. Za­bie­rze­my was wte­dy do Wiel­ko­pol­ski, gdzie w po­bli­żu Ostro­wa Led­nic­kie­go[3] po­wsta­nie dla was nowy dom. Mam na­dzie­ję, że wam się tam spodo­ba.


  Haki po­mógł Ja­szy wstać. Otrze­pał li­ście i igli­wie z jego odzie­nia. Starł mu z twa­rzy za­krze­płą krew. Po­mógł Mi­le­nie pod­nieść się, a po­tem do­siąść ko­nia. Ta, za­ci­ska­jąc usta, wsu­nę­ła się w sio­dło, opusz­cza­jąc obie nogi z pra­wej stro­ny do­sia­da­ne­go ru­ma­ka, a wte­dy Woj­mir de­li­kat­nie ujął w dło­nie jej sto­pę, aby przyj­rzeć się ob­ra­że­niom.


  – Sto­pa jest moc­no odra­pa­na i opuch­nię­ta, na szczę­ście nie jest to zła­ma­nie, a je­dy­nie zwich­nię­cie – za­wy­ro­ko­wał po chwi­li. – Bę­dzie do­brze. Od­je­dzie­my stąd ka­wa­łek. Wkrót­ce za­pad­nie zmrok. Nie­opo­dal za­trzy­ma­my się więc na noc­leg. Wcze­śniej upa­trzy­li­śmy do tego do­god­ną po­lan­kę. Tam naj­pierw opa­trzę, a po­tem usztyw­nię two­ją nogę. Za ja­kiś czas, je­śli bo­go­wie ze­zwo­lą, ból i opu­chli­zna ustą­pią i wszyst­ko wró­ci do nor­my.


  Do­sie­dli koni i po­now­nie za­głę­bi­li się w las, ru­sza­jąc w dro­gę po­wrot­ną. Ja­sza szedł pie­szo, pro­wa­dząc swo­je­go ko­nia na krót­kim po­stron­ku. Co chwi­lę oglą­dał się w tył, aby na­cie­szyć wzrok sie­dzą­cą na jego grzbie­cie Mi­le­ną. Ta uśmie­cha­ła się do nie­go za każ­dym ra­zem, kie­dy to ro­bił. Daw­no obo­je nie czu­li się tak szczę­śli­wi.


  – Kie­dy pró­bo­wa­łeś uwol­nić Mi­le­nę, do­łą­czył do nas Ru­gie­wit. Z po­le­ce­nia Msz­czu­ja ru­szył on na­szym śla­dem. Do­star­czył waż­ne wie­ści – po­wie­dział Haki. – Msz­czuj wzy­wa nas z po­wro­tem do Niem­czy. Ar­mię ce­sar­ską uda­ło się po­wstrzy­mać. Woj­na jed­nak trwa da­lej. Wie­le na­szych dru­żyn ru­szy­ło śla­dem wojsk ce­sar­skich w stro­nę Czech. My, z po­le­ce­nia księ­cia Bo­le­sła­wa, wy­ru­szy­my na wschód. Cze­ka nas więc wy­pra­wa na Ruś…
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  In­for­ma­cje źró­dło­we w tek­ście i przy­pi­sach, o ile nie opa­trzo­no ich ad­re­sem bi­blio­gra­ficz­nym, zo­sta­ły opra­co­wa­ne przez au­to­ra na pod­sta­wie ha­seł por­ta­lu Wi­ki­pe­dia od­po­wia­da­ją­cych ty­tu­łom przy­pi­sów.


  


  [1] W 1015 r. ce­sarz Hen­ryk II wraz z Ba­wa­ra­mi i Cze­cha­mi na­je­chał na zie­mie pol­skie, pla­nu­jąc atak na Wiel­ko­pol­skę. Do­szło wte­dy do za­cię­tych walk wzdłuż li­nii Odry, któ­re osta­tecz­nie do­pro­wa­dzi­ły do po­wstrzy­ma­nia mar­szu wojsk ce­sar­skich na wschód. Ce­sarz opu­ścił wte­dy swo­je woj­ska, ucho­dząc do Mer­ser­bur­ga, do­wódz­two prze­ka­zu­jąc ar­cy­bi­sku­po­wi Ge­ro­no­wi i pa­la­ty­no­wi Bur­char­do­wi. Po­la­cy zdo­ła­li cał­ko­wi­cie roz­bić wy­co­fu­ją­ce się od­dzia­ły ce­sar­skie w wal­kach na Łu­ży­cach, to­czo­nych obok Bu­dzi­szy­na. Wy­pra­wa nie­miec­ka w 1015 r. za­koń­czy­ła się dla ar­mii ce­sar­skiej cał­ko­wi­tą klę­ską. Por. P. Ro­cha­la, dz. cyt., s. 112-129.


  [2] Va­ter unser, der Du bist im Him­mel (niem.) – Oj­cze nasz, któ­ry je­steś w nie­bie…


  [3] Ostrów Led­nic­ki – naj­więk­sza z pię­ciu wysp usy­tu­owa­nych na Je­zio­rze Led­nic­kim. Na prze­ło­mie X i XI w. był tam umiej­sco­wio­ny je­den z waż­niej­szych ośrod­ków obron­nych i ad­mi­ni­stra­cyj­nych Pol­ski. Gród peł­nił też funk­cję jed­nej z waż­niej­szych sie­dzib pierw­szych wład­ców Pol­ski, po­ło­żo­ny na waż­nym szla­ku stra­te­gicz­nym i han­dlo­wym po­mię­dzy gro­da­mi w Gnieź­nie i Po­zna­niu. Por. I. Kiel­zner, dz. cyt., s. 82.
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  [image: ]

OEBPS/Images/CoverDesign.jpg
GRZEGORZ KOCHMAN

SEFF® TRYLOGIA PIASTOWSKA 4§

NOVAE RES





OEBPS/Images/in.jpg
Grzegorz Kochman

towicy nicwol nik owt

TRYLOGIA PIASTOWSKA

S

NOVAE RES





OEBPS/Images/image2.jpg
Y'Y

PPNT Gdynia







OEBPS/Images/s1.jpg
osada Jaszy

Radogoszcz

TERYTORIA WIELETOW

[ hacomn 18

Chociebuz

CESARSTWO  IFTIPPEeegl s
NIEMIEC

PANSTWO POLAN

o mETw

LEGENDA: e

— DROGAJASZY

zasadzka

walka z Sigurdem

3¢ MiscA
WAZNIESZYCH CZECHY

WYDARZEN

Niemcza








